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OD REDAKCJI 

Polskie Towarzystwo Historyczne Oddział w Nowym Sączu, 
kontynuujqc tradycję wydawniczą od r. 1939, oddaje do rąk 
Czytelników VI tom >Rocznika Sądeckiego<. 

Przygotowano go z myślą o tak ważnycl, rocznicach, jak 
XX-lecie PRL, oraz XX-lt·cie uwolnienia miasta i powiatu nowo­
sądeckiego spod okupacji hitlerowskiej (r. 1945). W tej ważnej 
chwili pamiętano również o jubileusiach raczej regionalnych, 
tj. o 100-leciu wydania pierwszej monografii Sądeczyzny przez 
Szczęsnego Morawskiego (t. I-II - I. 1863-1865) i 25-leciu »Rocz­
nika Sądeckiego< (,·.1939), oraz o 10-leciu powstania w Nowym 
Sączu Oddziału Polskiego Towarzystwa Historycznego (3 maja 
1955 r.). 

' 

Rocznice te determinowały specjalny układ tematyczny i roz­
piętość naszego wydawnictwa. Po raż pierwszy uwzględniono 
bowiem na lamach »Rocznika< tak szeroko u jętą tematykę z dzie­
jów nowożytnych Sądeczyzny, w szczególności zaś - historię 
okupacji, ruchu oporu, kształtowania się władzy ludowej i osiąg­
nięć XX-lecia na ziemi sądeckiej, nie zaniedbując przy tym wy­
ników badań nad przeszłością dawnej Sądeczyzny. 

Zdajemy sobie dokładnie jednak sprawę z trudności badań 
historycznych tych okresów, tak stosunkowo niedawnych, ale tak 
ważkich w skutkach społecznych, gospodarczych, kulturalnych 
i politycznych w życiu 5ądeczyzny. 

Zdarzenia z lat 1939-1964 są przecież tak doniosłe dla na­
szego pokolenia, że zdecydowaliśmy się poświęcić im najszersze 
lamy naszego wydawnictwa, wiedząc z góry o trudnościach meto­
dycznych i merytorycznych przy ich opracowywaniu. 

Większość Autorów w swoich pracach i wspomnieniach 
oparła się bowiem na zbieranych przez siebie >na żywo< ma­
teriałach i relacjach bezpośrednich świadków, nie zagłębiając 
się w wyniki istniejącej już literatury naukowej. Mimo wielu 
nproszczei,, prace te zasługiwały jednak na uwzględnienie w ni­
niejszym wydawnictwie ze względu na ich wartość źródłową, 
która pozwoli w przyszłości historykom wysnuć z nich naukowe 



wnioski. Z drugiej zaś strony »ząb czasu< zaciera ślady i pamiątki 
historii, jakżeż brzemiennej w skutkach i rewolucyjnej w dalszych 
przemianach ziemi sądeckiej, należało wiGC pomyśleć o ich 
utrwaleniu. 

Zdając sobie sprawę z tego, że zamieszczone opracowania 
i wspomnienia nie wyczerpują pełnej tematyki tych zdarz.eń 
historycznych, pragniemy kontynuować prace badawcze nad nimi. 
I z tego właśnie powodu apelujemy do naszych Czytelników 
o nadsyłanie na adres Redakcji (Nowy Sącz, Rynek I, pokój25) 
swoich uzupełnień, wspomnień i posiadanych nrnteriałów źród­
łowych do czasów okupacji, początków formowania się władzy 
ludowej i osiągnięć XX-lecia. 

Oddajemy naszym Czytelnikom kolejny V[ tom >Rocznika 
Sądeckiego< po trzech latach przerwy, spowodowanej trudnościami 
organizacyjnymi w Oddziale PTH w Nowym Sączu (I. 1962-196;) 
i trudnymi warunkami wydawania prac naukowych. 

Obejmuje on przeważnie okres najnowszej historii Sądeczy­
zny (do r. 1945), t. VII zaś (ukaże się w najbliższych miesiącach) 
obejmie tematycznie m. in. osiągnięcia Sądf'ezyzny w XX-le6u1 
P. R. L. 

Przy tej okazji składamy z tego miejsca serdeczne podzięko­
wania Fundatorom niniejszego wydawnictwa, Autorom, Współ­
pracownikom i Sympatykom. 

l(omilel Redahci/illl} 
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Henryk STAMIRSKI 

ROZ111IESZCZŁ;\;lE Pl NKTÓW OSADi\lCZYCH SĄDECZYZNY 
W CZA�IE (DO R. 15?2) I W PRZESTRZEi\"J. 

1. O osadnil'łwie w S11de<'zyźnie przed r. 15?2. 

Każe.lego 111ilują<'cgo swój !'egion, zarówno badacza jak i czy­
telnika dziejów ojczystych, ciekawi przede wszystkim tzw. me­
tryka rnsicdlenia odnośnego terylol'ium oraz kicmnek i charakter 
zachodzqcych w nim zmian osadniczych. W wypadku Sądeczyzny 
i11tert'suje111y się zwłaszcza zagadnieniem wpływu podłoża skalnego 
i !'ÓŻny<'h typ<',w gl,·h oraz rzeźby powierz<'hni. układu stosunków 
klimatycznych i \\odnych, m·az nuturnlnych zbiorowisk rośli11nyd1 
ua osadnictwo' jako >przestrzenną fonnę organizacji gospodarki«. 
Ho przeciPż inne były warunki geograficzne osadnictwa w Są­
deczyźnie w porównaniu już eho{by z warnnkami niedalekiej 
Kotliny Krnkowsko - Oświęeimskiej lub Kotliny Sandomierskiej. 
Zresztą i w samej Sądeczyźnie istniały ogromne różnice warun­
kc',w geograficz11yd1 osadnictwa. jeśli np. Kotlina Sądecka (42 km") 
posiada małt• wysokości względne, l<"psze gleby, łagodniejszy kli-
111ai" ocl sąsiedniego Beskidu Sądeckiego i Wysokiego, a także 
i od sąsiednich Pogórzy: Grybowskiego, Rożnowskiego i Sqclec­
kiego. oraz wyróżnia się ona dobl'ym nawodnieniern3• 

Dzięki współczesnym pracom konstrukcyjnym o dawnych 
punktach oslldniczych ziemi sądeekiej4 wiemy zresztą dokładnie 
dziś, że ta część do!'zecza Wisły (pośrednictwo Dunajca i Popradu) 
posiada bardzo wc1.esną metrykę zasiedlenia swego teryto1·ium. 
złuszcza żyzna Kotlina Sądecka, która już pod koniec okresu 
rozdrohniP1tia l"eudalnego (1138-1320} była terenem intensywnej 

1 Wpływ fizjografii terrnu nn wyniki osadnictwa w Sądeczyźnie omawiali 
przygodnie lub szerzej: B ę by n e k. O z i w i k, Fi n ł ck, M o de ł ski, Mo­

r a w s k i, L a n g e r ó w n n, S t n m i r s k i. \V i a t ro w s k i i 2 a k i - w pracach 
cytowanych w przypisach. 

' Kub. 15-19. 

3 \V Nowym Sączu leżą ujgcia: Knmieuicy i Łubinki do Dunajca, n poc.l 
mitt�icm - ujście Popradu. 

� W szczególności dotyczy lO prr.c Dz i w i k n, Ru t ko ws klej - Pło c h­
e i ń s k i ej, St n m i r s k i c go, \Y i u t r o w s k i e go i Ż n k i e g o. 



4 

działalności gospodarczej i osadniczej," zarówno ze strony róż­
nych odłamów feudałów, jak i ludności feudalnie zależnej. sta­
nowiąc >nieduży, zwarty teren osadniczy, o dość różnorodnych 
możliwościach gospodarczych<. 

Zachowane źródła pisane i odnośna literatura przeclmioln 
uwieczniły także i poza Kotliną wczesne i znaczne postępy osad­
nictwa wzdłuż dróg wodnych, w dolinach Dunajca i Popradu 
(stary frrcn osadniczy w okolicy Łącka• i Muszyny'). 

W tamtych czasach osadnietwo unikało 11atornias1 wyrnkich 
i skalistych B�skidów, ich surnwego klimatu oraz >zahorcn•j 
funkcji« pralasów górskich, o czym świadczy późna faza tamtej­
szego osadnictwa (Baruowiec', Bącza, Rybiei1, Roztoka Mała itd.). 

Wiele nowych szczegółów, dotyczących historycznego mate­
riału nazewniczego ziemi sądeckiej, oraz roz\\·oju najstarszt•go 
osadnictwa w tej części Małopolski, podali ostatnio w swych 
pracach: A. R u t k o wsk a-Pla c h cińs k a• i K. Oz iwi k 10• 

Hutkowska ustaliła, że do roku 1320 istniało w Sądeczyźnie 11 

('2174·81 km2), a więc zarówno w Koilinie S11deckiej, jak i w oko­
licznych górach, już 66 osad (prócz tego 6 dawno zaginionych 
i do dziś jeszcze nie zidentyfikowanych) 12• 

Oczywiście i ta ilość punktów osadniczych jest raczej wiPl­
kością najmniejszą, dotyczy bowiem tylko tych miejscowości. 
które posiadają ustaloną dziś przez badaczy i krytykbw doku-

, Pl. 162-7. 
• O. c. 20-5, 32, 35, 37, 39, 52, t8, 14ł-5, 152; Dz. 337 i 340. 
1 Bb. passim; Lang. 27-9; Dz. 338; Dziw„ Strukt. 16, 60-3, 91. 
8 Stam. 92. 
� Praca Rutk o wsk i e j  doczekała się już kilku recenzji. zwłwszczn 

w >Studiach Mnlopolskich<, gdzie umieści! ją K. Dz i w i k w t. 5, z. l-2. s. 79-83 
i Bo Ie sł a w K u m  o r  w t. 5, z. l-2, s. 135-143. 

10 Praca Dz i w i ka (Są_deczyzna wczesnośredniowieczna) była recenzo­

wana tamże: t. 1, z. l-2. s. 117-20, przez Z ofi ę B u d k o w ą. 
11 Rutk o ws k n przyjmuje dla Sądeczyzny nieco inne .granice niż to 

ustalił Flis w r. 1939 (które propagowałem w swoich pracach: p.t. 84deczyzna 
w r. 162[} i o Piwnicznej). Dołącza ona bowiem dn niej (zoh. w jej pracy: mnpa 

p.t. »Sądeczyzna i jej pogranicze w końcu XIV w.«) skrawki dawnego powiatu 

sądeckiego na NE, w okolicy Paleśnicy, Bruśnika, Siedlisk, Bobowej itd., oraz 
na NW (Rajbrot). 

12 \Vśród tych 66 osnd z okresu rozdrobnienie feudalnego (zob. ich wykaz 

na końcu pracy), oraz 119 od r. 1320 do w. XV, Dlugol�ka nazywała si� 
dawniej Długą Łąką; Łososina Dolna - Łososiną (r. ok. 1304); Zalubińcze -
Łubnią; Mała Wieś - Świniarskiem Małym; Męcina Górna - Męciną; Mokrn 
Wieś - Mokrą Dąbrową; Tylicz - Miastkiem; natomiast Podlęże zostało wchło-



menlację źródłową. Ta sama autorka zweryfikowała dalszych 76 
punktów osad11iczych ziC'mi sądecl,ie.r dla lat 1320-1-100.'3 a wic;c 
dla cakgo wicku c1.lernas1cgo: razem 142 osady. l ona nir ustaliła 
jednak wszystkich wzmianek źródłowych o miejscowościach są­
deckich istni<'jącyeh przed r. 1400. W tym wypadku bowiem 
bardzo owocną byłaby praca zbiorowa różnych autorów, ,nien­
tująeych si<; w odnośnych źródłach historycznych i przeszłości ziemi 
sądeckiej. 

K. l) z i w i k 11p. uzupełnił ostatnio wspomniany już wykaz 
mirjscowości Sądeczyzny z w. XIY nastc;pującymi nazwami osad 
sądcekich: dla J okresu (do r. 1320): Fałkowa 14, Jamnica, Kunów, 
Paszyn. Piątkowa, Roszkowice (początek w. XIV); Wolica (r. 1317); 
dla dalszych lat w. XlV: Bielowice15 (r. 1383): Gruszów (r. 1398): 
Jamnica (r. 1409); Kisielówka (r. 1416) 16; Łączne" i Roć'mirowa 

nięte przez Chełmiec lub Nowy Sącz: n Znslonie przez Nnszncowice (>Rocznik 
Sąd.<, R. 5: N. S. 1962, s. 146). Do wsi zaginionych i nie zidentyfikowanych 
jeszcze należą z tego okresu: Borysów k. Gabonia i Skrudziny (Pl. 54): Kosowice 
k. Golkowic i Mostek (Pl. 53-4, 70): Łąka (Bogufala) - Pl. 54, 64, 68-71.-Trzy 
gródki w Sądeczyźuie: Lemiesz, pominięty przez Pl. 68, 77,.98-9, Pieniny i Wronin, 
istniały w w. Xfl-Xlll i obecnie zainteresował się nimi znany orcheolog krakow­
ski, docent Ż •ki. 

Zob. o nich, La ng. 15, •2-7 i mapa, oraz Jó z e f  Nyk n, Pieniny, prze­

wodnik turystyczny. Warszawa 1963, s. 12, 21 - 2, 29 -30, 152, 163, 176-8, 259 
(»Wronina<. 261-2). 

" Niestety, Pl. podała rlokumentncj� źródłową tylko dla 59 osnd z I. 1320· 
1400. o iunych zaś (17} tylko wspomniałn pod w. XTY. względnie umieściła je 
nn odnośnej mnpce. Zweryfikowałem niektóre jednak i ustaliłem ich metrykę 

ornz źródła (Białowoda, Bukowiec, Korzenna, Kurów, Liµnicn Wielka, Pisnrzown, 
Podole, Posadowa, Trzycierz, \Vielopole i Witowice). Natomiast nie znalazłem 
wzmianek źródlolych z w. XIV dla Białej, Koniuszowej, Rojówki, Siennej, Slo­
wiko"·ej i \Vojnarowej. 

\Vg. Wintr. (102) w pierwszym okresie społeczno-gospodarczym P-i istniała 
już wieś Krosna (r. 1324), ale wzmianko ta w K. J,ftp. Il, s. XXXVI, reg. 6, jest 
nicpcwnn, zwłaszcza w �wietle dokumentu z r. 1367 (tamie: t. III, nr 803 i Pł. 

78, 144). 
u O tym, że powstały one no µoczqtku w. XIV słusznie rozumuje: Dziw., 

Struk!. 83, 85. Co do Wolicy natomiast, to jej dokumentacja źródłowa u Dziw., 
Struk!. 15-16 jest niepewna. O innych wsiach z w. XIV, dorzuconych przez 
Uziwika - tamźe 83, 87. 

" Dziw., rec .. s. 79-83, gdzie przytoczył on dl• tych osad dok. \,ród! 
16 Kisielówkn posiada jednak stnrszą metiykę źródłową, bo już J".: oku 

1416 (Dziw., rec., s. 81 - podał późniejszą). W roku 1416 otrzymał np. t� , ·eś 
w dziale rodzinnym Mikołaj ze Zbydniowa (Z. L. R a  dz i mi ń s k i, O herb 

„Krzywaśny", pospolicie Druźyna i Srzeniawa zwanym, Kraków 1678. s. 19 



(r. n:;9); Pławna ad Ptaszkowa (r. 1336): Ptaszka" a (r. l359): lla­
dajowice Male (r. !370): Stryc·zkmrn 18 k. Rożnowa i Zalo�nszcze19 

(r. 1370): Wola Jazowska (r. 1398). raz<'m 19 punktów osad11icz� eh. 
Wymienił on jeszcze i dalsze >sądeckie wsie czH·mastowiccznc< 
(Siekierczyna20 - r. 1370. oraz Borowa, Jastrzi;hia i Kąśna - r. l 387), 
ale leżą one już poza obszarem Sądeczyzny, 11stalo11ej autoryta­
tywnie pod względem terytorialnym przez flisa,21 choć niewąfpli­
wie dawniej leżały one w pow. sądeckim'" (IJziwik w swoich 
pracach przesunął bowiem celowo granice Sądeczyzny kolo Wuj­
narowej poza rzekę Bialą23 - aż po Bubowę i Stróż1u;'. 

Zaliczy/ 011 także do l<'go wykazu szereg wiosl'k, zapc·wm· 
czternastowiecznych, mających jednak metrykę pięl11astowiecz11ą 
(z r. 1428: Brzeziny, Roztoka i Tabaszowa k. Rożnowa: z r. 1443: 
Wola Kurowska'·' i z lat późniejszych: Kisielów ka, Pasierbiec, 
Wałowa Góra25 k. LimanowPj). Ponieważ jednak nie musiały om· 

Co si� zaś tyczy nazwy: >Roztokac w procy Dziw., rcc. (�. 80 I), to wg. 
S. Kur n si n (Zbiór clokwnenl6w mafopolskich), ur 83, s. 108, przypis 5, doty­
czy ona iuuej Roztoki (koło Zawady Lnnckorofoskicj), o nie Roztoki limanowskiej. 

Roztoko limnnowskn leży (na mapie 1:75000) na NE oJ �1lynczyi1sk. Ni,• 
miało ono więc łączności terytorialnej z dobrami Piotrn i Jano ze Szczekocin 
(Jazowsko-Gruszów-Wolu ]azowska i Pieścicc) w r. 1398 (zob. Dziw„ rcc. 80-1). 
Budzi i dlotcgo wątpli,\·ości, że uie znnły jej reje8t.ry pohorowc 1. l. 1538 - lb80, 

Za koncepcją Dziwikn przemuwiałnby jednak pewna nnzwn topograficznn 
koło Roztoki linurnowskicj, tj. lns Jazozowofo (888 m), lt•żqcy nn północ od niej 
(Slown. Geogr. IX, 802), bo przecież Roztoka i ,volo Jazowsku są ,\·ymienioue 
obok siebie w dokuruencie z r. 1398. 

H Dokumenf Łącznego i Roćmirowej niPpewn y, zob. Kum .. l w. 139. 
18 Dziw., Strukt. - umieścił ją na swojej mapce k. Tropi o, nie podał jetluttk 

źróLłe tej loknlizncji. Zmienił też jej nazwę no: >Strykowo<. Dziś nolcży o.na 
jednak do nieznanych i chyba »wchłoniętych osad.< 

19 Dowue Zołogoszcze vel Zołogoskn zioło się potem z Rodujowicnmi: 
Siam. 158.7. 

20 \Vsic te (z �IE) nnleżą dziś d1l pow. tarnowskiego (Bru�nik, 1-'alkown, 
Jomnn. Jastrzebiu, ohie Kąśne i Siekierczyna); (z N) do po"·· hrzeskic�o (Borowo, 
Dzierżnniuy, Olszowo, Paleśnico); tz E) do pow. gorli<.'kiego (Bobo,\ u, Brzano, 
Jonkowo, Jeżów, Lipniczka, S�dziszowa, Siedliska, Stróże, Stróżna, Wikzyskn). 

21 .I n n FI is, SącleczyŻna i jej granice, >Roczuik Sqdecki,, t. I: 1939, 
s. 1-20. 

" Dziw., Struki. 10-12, n także Stnm. 94-5. 
23 Zob. też: Dziw„ rec. 81. Te samą koncepcje: :?Tanie uznnjq: Kum., rcl·. 

137-40 i Pl. 9-10. 
24 Dla Brzezin znalnzłem jednnk dott: wcześniejszą: r. 1397, zob niżej. -

\\'oln Kurowska notom.inst jest: >produktem< osadnictwo w. XV. 
25 Ostatnio różni autorzy nnz-ywnjq ją z pewną premedytacją: \Vnłown Góra. 



istnie{- już w w. XIV. ni<' zaliczyl<'m ich do lej ka!egurii osad (za 
wyjątkiem Ju11111iev z r. 1409 i Kisielówki z r. 1416. u więc dat 
bliskich w. \I\'). \V artykule tym "yszczególniam bowiem miejs­
cowośei nrnjqee wzmianki źródłowe z dauC'go wieku, z poprawką 
jedynie 16 lat z w. \ V (do r. 1416). 

Również od si,·l,ie durzueam 32 mtt.wy takieL miejscowości, któ­
re posiadaj,1 ustalo11>1 weryfikację dla w. XI\'. np. dla I okresu (do 
r. 1320): Lososi,rn l;órna20 (parafia w r. 1120); dla późniejszyeh zaś 
lat: Andrzejówka"• (r. 1352): Bartkowa'" (r. 1390 i 1410); Biała 
Niżna""- B.Wyżna - Siolkowa (r. 1140); Bnrnary Wyżne (r. 1335); 
Brzctiny (r. nntSiechoslawice vt>l Cichawa (r. 1397); Dąbrówka 
l'olska30 (r. 1375); Góm\\ a i Klecie, dziś przysiółek Rożnowa obok 
Lazów, oraz Załęże (r. 1410 - jak Bartkowa): Jaszkowa (r. 1343); 
Juraszowa31 (r. 14!�): Kobylczyna"'-Skrz<;tla - Wola Stai,kowska 
i Wronowice (r. 133.J.): Łaziska3.S w pętli Dunajca k. Rożnowu 

�6 Lososinn Có.rna należy chronologit'zuie (parafin w r. 1326) do l okresu 
rozdrobnienia feudnlnego i tam też umieściłem ją '" . spisie alfabetycznym wsi 
(i w zeslnwieninch statystycznych). Jej metryk� źródłową podaje Kum., t:w. 137: 
zob. t<.•i: A. \\'oj s, Ziemia limanowska, »Ziemin limnnowskn«, Krnków 1963, 
s. 17 (też i o Słopnicach). 

-i7 Dla Andrzejówki. Brunnr. Muszynki i Jnszkowej cytuję źródła w przy­
pisach do tekstu o kluczu muszyńskim. 

" SI. pr. poi. pomn. Il, nr 1250 i Mr. Il, 47-8. 
�9 Tekst dokumentu lokncyjncgo Grybowa w jednodniówce p. t. Grybów, 

600-l�cie mfosla, Kraków 1960, s. 4-5; wzminuki o Brzezinach i Ciechosławicnch 
zoś dziś Cichawic) ,,,..: St. pr. poi. pumn. Jl, nr 54 i 1062. 

30 St., Piwn. 69. 
31 Sg. III, s. 55: Mikołaj z jurnszowcj zapisał w r. 1412 uorbertnumn no­

wosqdecki"m Radoszową Górę przy wsi Koniuszowej. 
32 Kobyłczyna. Skrzętlo. \Voln Stnl1kowskn i \\ironowicc wymienione są 

" dokumt'ncie lokncyjuym Woli Sta11kowskicj (na SE od Żrniącej) dn. 6 listo­
pmln 1334 r. (A. ff. z. YII. nr 5. zob. zwłnszczo: :)l'wngi« .A] e k s  n n d r  n Lis­
keg o jnko wydnwey): >Konstnncjn, niegdyś księżno głogowska, ternz znkonnicn 
" hln�ztorze klnrysl·k w Sączu. nndnje Dominikowi. synowi ,vncłnwn i Siestrzc­
miłowi. Ius nad rzeką zwaną Pobicdziszczn dln osnclzeuio go nn prnwie magde­
burskim "·siq Słowikowu \Voln zwn.ną.« Pouiewnż w tekście, nie budzącym po­
deju:eń (uwngi J� isk e g o  nn s. 7) Konstancja dokładnie okreśJiłn grnnice loko­
" unej osady, tj. krni1(·e okolicznych wsi: Kobyłczyny, Żbikowic, ,vronowic, 
Skrzętli i Męciny (okolico późniejszych M;czakó,v nd Męcino), wynika z tego, 
żr Uske źle oclC'z}'łnł (co zdnrzn się przy naz,voch miejscowych i dobrym pale­
ografom) tHlZ\\(; >Stui1knwo« juko �Słowikown«. \\'prawdzie nnleżnłn onn w \\·, XV 
,Io klorysek w St. Sączu, ole leży dolcko od Kobylczyny i Żbikowic, bo oż no 
prawym brzegu Dunnjcn i koło Siedlec. 

" K. Mfp. II, nr 306: SI. pr. poi. pomn. Il, nr 11"8, 1181 i Mr. II, 47-8. 



(r. 1370); Michalczowa8·1 - Owieczka - Znamirowice8' (r. 1401); 
Miłkowa•• (r. 1379); Muszynka (r. 1356); Porąbka Iwkowska"'­
Wiatrowice (r. 1414); Sadowa (r. 1413,3"; Słopnice (r. 1337); Star1-
kowa'" (ok. r. 1370); .Stara Wieś (r. 1415); Wiesiółka40 (r. 1410). 

Oczywiście osad tych było wtedy raczej nieco więcej, nie 
znamy jeszcze tylko.wzmianek źródłowych o nich: w przyszłości 
może to ulec jednak zmiHnie. 

W w. XIV istniały również w naszym terenie i takie puukly 
osadnicze, których nazwy zaginęły z czasem: np. Zasonia41 k. Niec­
wi (1373) i Zbigniewowa Wola" k. Gabnnia (r. 1368). Staropolska 
nazwa Nart (r. 1348) nie oznaczała jednak, wbrew sądom wielu 
badaczy••, osady lecz pętlę (zakole) graniczną Popradu. 

Na tym miejscu przytoczyłem ostatnie wyniki hadań osad 
czternastowiecznych jedynie dla podkreślenia najnowszych osiąg­
nięć w tym względzie. W swoich rozważaniach u osudnidwic 
posługuję się bowiem nie >wiekami<, ale ukresami juko pow­
szechnie stosowanym dziś podziałem historii wg ram poszczegól­
nych formacji gospodarczo-społecznych. 

Sąrleczyzna posiada dziś 274 miejscowości (bez przysiółków), 
z czego w okresie rozdrobnienia feudalnego istniały 64 (w tym 

· dwa miasta - Sącze), gdyż 10 uległo później degradacji, np.jako 
dzisiejsze przysiółki (Jakubkowice, Mała Wieś, Opalana, Wietrz­
nica i Wolica), względnie uległy później wchłonięciu przez są­
siednie, żywotniejsze miejscowości (Fałkowa, Łubnia, Roszkowice 
i Podlęże), lub zniszczeniu przez powódź (Zasłonie w r. 1662). 
W tym okresie istniały już w Sądeczyźnie dwa miasta: Stary 
Sącz (po r. 1257) i Nowy Sącz (r. 1292). 

34 SI. p,-. poi. pomn. Il, or 721, 731-2 i 890. 
35 Wterly: Nieznamirowice. 

" K. Mlp. i, nr 346. 
31 St. pr. poi. pomn. Il, nr 1330, por. tam zestnwicnie wsi. 

38 Terr. Croc. VI, s. 69 (Sodowo, Staro Wieś, Wronowicc - r. 1415, wg 
odpisów A. Wojsa z Limanowej). 

:,9, St. Kur a ś, Dokument lokacyjny wsi Żmiącej z r. 1,970. »Studio Mało-

polskie<, R I: 1958: z. 3-f, s. 85, 87 . 

.<tO St. pr. poi. pomn. Jl, nr 1259. 
" Pl. 165. 

" T,,mże, 59, 79. ',otomiost wbrew twierdzeniu Pl. (79) istnieje dziś k. Co­
bonin;jego Wola (Stnm. 156 i mnpn). 

" Pl. 77; Dziw., Struk!. 15 - zob, Stara., Piwu. 9-12 i recenzję d.r Euge­
niusza PAwlowskiego_no końcu >Rocznika Sądeckiego«, t. VI. 
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Do ko11ca wieku Xl V zaś miała już ona rlalszych 83 wsi 
(dziś znane), trzy knlc-jne miasta (Gryhciw - r. 1340: Piwniczna 
r. J3+8 i MuS1.yna - r. 1364), oraz ·n osady. kt<irr z czase111 
podupadły, tj. !.7 przysicilków dzisiejszych (Biała. Bielowice, Bo­
czów, Byniuwa, Cidrnwa ad Lęki, Dobrowoda. obie Drzykowe. 
Glinik, Gruszów, Klecie ad Łazy llożn., Kwieciszowa, Łaziska, 
Łączne, Nawojówka, Olchówka, Radajowice Male i Wielkie. Sa­
dowa, Sienna. Wiatrowice, Wiesiólka, Wola Cabońska. Wola 
Stańkowska, Wyglanowice, Załęże i Żebraczka); nadto ówczesne 
osady: Łomnica Stara. Pławna. Stryczkowa. Wola Jazowska i Za­
łogoszcze, stanowią dziś części innych osad, dawniej sąsiadują­
eyc:h z nimi. Tropsztyn zaś łworzy zabytkowe ruiny dawnego 
zamku obok pi;tli Dunajca, poniżej ujśc:ia Łososiny. 

Dla w. X:111 i XLV zweryfikowano zaten, w Sąclt>czyźnie 193 
punkty osadnicze nn 21?5 km2 powierzchni (l punkt na 11.2 km2), 
nie licząc mit>jscowości zaginionych. Wśród nich było 150 takich 
osad. które dziś są miastami lub wsiami. co stanowi 54.?% ogółu 
teraźniejszych miast i wsi Sądeczyzny (nie licząc przysiółków). 

Akcja osndoicza w Sądeckiem trwała jednak dalej. Wiele 
nazw osad w Sądeczyźnie z w. XV podał np. potomnym Długosz 
w swej Księdze uposażeń diecezji krakowskiej. Ostatnio zebrał 
je i powiększył wydatnie ich liczbę w oparciu o źródła archi­
walne K. Dziwik". Wymieni! on i zaopatrzył w przypisy 51 osad, 
posiadających ustaloną dokumentację źródłową dla w. XV (poza 
tymi, które zweryfikowano już dla w. XIII-XIV). 

Nazwy te, wyszczególnione na końcu pracy. uzupełniam 
jeszcze następująco: Brzyna40 (r. 1468), Jarostowa46 (początck w. XV), 
Młynne" (r. 1443); Popowice (r. 1432); Poręba Mała 18 (r. 1431) 
i Ubiad49 (r. 1502); razem 6 osad50• 

• 

44 Następujące wsie, rzekomo z \\. XV. nic moją jedonk dostatecznego 
uzasadnienia źródłowego w tej pracy: Będzieszyna (s. 40); Jabłouiec (s. 48); Ko­
byle (s. 38-9); Krasne (s. 13, 18): Lipowe (s. 48); Młynoe (s. 51); Stara Wieś 
k. Limanowej (s. 48 Struk!.). 

45 Vwnżnm, że do dziedzicón· z Gobonia nalcżnło w roku 1468 (Dziw., 
Struki. 32) Brzyua (wtedy Rrzaual k. Obidzy i Jazowska, a nie Brzana k. Bo­
bowej (zob. mapk� Dziv,,ikn), je�li właśnie oni byli wtedy \\·łnścicielnmi: Gruszowa. 
Ohidzy, Brzony i Jazowska w tamtych stronach. 

" SI. pr. pul. pomn. II, ur II29 i I 177, gdzie pod I. 1407-8 występuje 
Jarosf, dziedzic ł.ososiny Dolnej, oc,ywiście założyciel Jarostowej nn SE od Ło­
sosiny Dolnrj. 

" St. pr. poi. pomn. II. ur 3141 (r. 1443). a dln r. 1446-nr 3253 'z wypisów 

A. Wojsa), 
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Na szczegółowe rozpatrzenie zasługują j<'dnak najstarsze 
w1.111ianki o Porębie Malej w ówczesnej parafii żeleźnikowskiej. 
Już wtety bowiem isrniało w ziemi krakowski�j kilka Poręb lwz 
przymiotników »Mała«. »Wielka< (co nlrndnia badanie ich prze­
szłości), a wzmianki źródłowe o Porębie �I. są nici i, ,.ne i zakonspiro­
wanej1, wobee czego historycy zaliczHli ją dotąd do osad w. X\'P2• 

Dziedzicami Poręby Malej (na wschód od Biegunie) byli 
"' w. X\' Omeltowie herbu Starykoi,03• Jeden z nich. !'llikołaj. 
s,;dzia siemi sądeckiej, zakupił w r. 1389 od Mikołaja z Czarno­
cina"' Nawojów kę i Zawadę" pod Nowym Sączem. ponieważ one 
sąsiadowały z jego wsią Kamionką Małą;o_ Omello posiada! rów­
nież rozlegle dobra nad Słomką w !:iądeczyźnit' (Dobrowoda. 
S1rouie i ZagórÓ\\ ). które sprzedał w roku 139'J braciom" t>liko­
lajo,\'i i Dzierżysławowi z Jadamwoli'" za 155 grzywien i konia. 
wartości 30 grzywien, >łącznic z prawem pnlronalu nad kościołem 
w l'rzyszowej<. W r. 1�02 to samo uczynił z Kamionką Mah15". 

48 Tamże, nr 33Ul rlln r. 1449. O tym, że jest tam mown o icj Porębie, 
świadczy jej właściciel: Tomasz z Nawojowej, n clio r. 143l - zob. przyp. 51, 

"W r. 1502 kupił otbiocl (tok dowuiej nazywano wieś ['bind k. Wiclo­
glów) i KlimkO\fQ Wolę (dziś: Klimkó"·ka) ]nu Dembii1ski b. 1\ieczuja od Se­
bastiana z Wieloglów: A. Bo n i e  c k  i, Herbarz Polski, IV, s. 193; zob. też: 
T. Ż y c h I ińsk i, Zioła księga ... t. 6, •· 408, pod r. 1516 i Storn. l5'S. 

•0 Nic było uotominst ". okolicy Zbyszyc w r. 1443 Zowady (Dzh'-, rcc. 
61 i Dziw., Strukt., mopkol. Zawada, wspomniano w oclno§nej zapisce sądowC'j 
ohok Biesiadek, Rudy i Kuro,rn jako dobra biskupie, to Zawada l1szewsko 
k. Gnojnika, którn wspólnie z pobliskimi Bicsindknmi i z Vszwią stanowiło 
wlosuość biskuµią także i w r. 1629 i 1680 (I n g t o t). 

r.i Wzmitmki o źródłach do najstarszej historii Poręby Małej znalti.zlem 
w Stown. geogr. VIIL s. 619, ,.,.·śród licznych hnseł: ,Por<:-bn< i w ślnd zn nimi 
ważkie szczegóły biogrnficzne Omt>ltów, włafricieli Por<:-by w w. XV, w A.g. z. 

XJ, ur 463, 57f\ 579 i 3677, chociaż w tym tomie zamieszczono zapiski sądowe 
sanockie, ale Omeltowie micJi włośnic wtedy łnkże swoje dobro w pow. snnol·­
kim (SiPIIlllSZOWH). 

" Np. Dziw., Struki. 51. 
�3 Omeltowie nnzwnli się (o czym 11iżej) w w. X\' Zuwndzkimi, n l"i (z Ul­

wady nn SE od N. Sączo) wg Lib. ben. (zob. też Vziw., Struki. 41 6) należeli 
do rodu Stnrychkoni (jak ich sqsicdzi ówcześni, NnwojowscyJ. 

54 Czaruocin, zBpewnc któraś z osad Wyż. l\lnłopolskiej luL Mazowszu. 
" Kuroś I, nr I 90 i 195 (jako sędzin) i Pl. 77, przyp. 133. 
" Vziw., Struki. 44-6. 
ir Wprawdzie w jednej z znpi�ek są<.lu wiecowego w l\rnkowie (r. 13:19) 

unzwano rzekomo Mikołt1jn O mel tę z Kamionki bratem Mikołajn i Dzi�rżJsla,\ n 
z Jndamwoli, ale jest to pomyłko tłumnczn 1Dziw., Strukt. )3-�. wyrazy: 
>Nicolno et Uerlno fratri :suo de Adnmownwoln« należy rozumieć, że Dzierży­
slow był brn1em (młodszym} Mikołaja herbu Jastrzębiec. 

"8 Tamże, JJ-4. 
Ml Q. C., 87. 
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Zachował on natomiast w swoim ręku dobra w Nawojówce. 
l'oręhic M. i Za"·adzi,· nad dolną Kami,·nieą i w dalekiej Sicmu­
szowcj (na północo-zachód od Sanoka), gdzie lt>żaly pra" dopo­
dohnie ntnj<;lnośei jt>go żony•·. Jedni Omeltowie przybrali póź­
niej od swoj,•j wsi gniazdowej Zawada nazwisko >Zawadzki<". 
drudzy od Siemuszowej - •Siemuszcwski« herbu Staryko1i6'. 

Otóż Omelto miał syna Juna63• z i,nieniem k1órei:o związali<' 
są właśnie j)icrwszt• wzmianki o Pon;:bie MaJ,,j. 1.i kwietniu 1-Hl r. 
ze1.11cdi mia11owi('i<· w �ądzic zie1nskirn w Sanoku tamtejsi l'ycerze: 
:Marcin z Hogów kolo Miejsca Piastowt>go. chorąży krakow­
ski. l'iolr Schaffrolh z Trześniowa k. 13rzozowa, oraz Mikołaj 
z Ogl<;dowa (k. Stas1.owa) i Wróblika Szlacheckiego (k. Hymuno­
\\'a). że dają n;kojmię Janowi Oruelc-ie za rycnza Wierzbi<;ł<; 
Piekarskiego. jego żon<; Annę i siostrę Katarzynę"'. iż Pie­
karscy zrzekną si<; na sądzie wiecowym w Krakowie dwóch 
cz<;ści wsi Por<)by i lt-zeciej części Łabowej w pow. sądeckim""· 
Pori;ka ta dotyczyła ILw. oprawy66 w kwocie 200 grzywien i ewen­
lnalnie tyleż grzywien tzw. szkody. \\' wypadku niedotrzymania 
umowy przez \\'icrzbietę poręczyciele przyrzekli dopuścić Omeltę 
rlo "'"·iązauia (wprowadzenia) w swoje dobra \\- Sanockiem. 

Piekarsey nie wypełnili jPdnak !.ego zobowiązania. a Jan 
z Zawady, zwany-»Omalto«, zażądał w dniu 26 września 1.i33 r.n, 
w sądzie ziemskim w Sanoku. by Ogłędowski zapłacił 200 grzy­
wien ty1ule111 poręki i tyleż szkody (razem 400 grz.). Tenże więc 
rnz j,•szczc potwierdził w sądzie sanockim w dniu 29 października 
U33 r. szczegóły swojej poręki'". obiccu,jąc wypełnić je w swoim 
czasie. 

60 A. g. z. Xl, ur l677: > .•. rncionc partit-i pnfrimouii lpow. sądecki - H. S.! 
et. mcdriwonii [pow. sanocki - H. S.J.« 

61 Lib. ben.; A. g. i. Xl, nr 576: >P.ro pnrte Johnnnis. rlicti Omnho cle Zu-
"oda< i rrjestry pob. z w. X\"1-XVII. 

" llcrb. N ie siec kic go Vlll, 340. 
c.:i A.g.z. Xl: >Jndcks« po<l: >de St'muschown Johannes IOmekzicz, Omeltho).« 
64 1'8mie, nr. 463. 
6r. O. c., nr 576: > ..• (jllOd !;ibi due partes ,·ille <lictc PorEl.bu et tercin j:rnr:s 

,·illt> Lnbnwy 11011 sunt rcsignnte in rlistrictu .Sandeccnsi per prcdictum Vyrz­
hantum . . «, gdzil' indziej jeclnok: >\·illnm Porombo et rncdiett1tem Łabowa (nr 3677) ... 

Znwoda, Nowoyowku et Chrosliczc in districtu Snudcczellsi.« 
c;c; oprnwy - uhezpieczenin na swoim mojqtku posngu żony (wiano) 

i tzw. pr.tywiunku. tj. sumy znpisHnej żonie przez m�ża, a połączenie tych kwot 
stanowiło opraw�. - G I o g c r Ili, 295. 

61 A. g. z. XI, nr 576. 
" A. g. z. XI, nr 579. 
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W 'iO lat późnif'.f. tj. 4 marca l462 r.00, młodzi Omeltowie 
przeprowadzili mi<;clzy sobą w Sanoku dział spadku po ojeu (uło­
żenie sched). \Iajątkiem 111Pgająeym działowi były dobra wsp<>l­
dziedziców w pow. sądeckim i sanoekim (z prawem dożywoeia 
ieh matki'. 

Rycerze !\Iikołaj i Jan, rodzeni bracia. odslqpili właśnie wtedy 
bratu Piotrowi Porębę i pół Lahowej, zatrzyruali zaś sobie: Za­
wad<;. Nawojówkę i Chruślice w Sądeczyźnie, ornz Siemuszową 
w Sanockiem. Postanowili też. że gdyby matka ich chciała za­
stawić lub sprzedać coś w Zawadzie i w Nawojówce. \\'tedy 
wspomniani bracia nab<;dą to. Ponieważ jednak na tym dziale 
ciążył obowiązek utrzymania matki. snkcesorowie ci ułożyli się. 
że Piotr· Zawadzki•<> miał płacić Janowi 5 grzywien rocznie na 
utrzymanie matki aż do jej śmierci (po połowic w dn. 24 czerwca 
i 11 listopada). zaś Piotr i Mikołaj po 4 grzywny na rok rodzonej 
siostrze Apolonii, dopóki nie wyjdzie ona za mąż. W wypadku 
zamążpójścia jej, wszyscy mieli oni uczestniczyć w związanych 
z tym wydatkach i spłatach, pod zakładem 100 grzywien (groźbą 
uiszczenia pewnej kary pieniężnej, >którą obowiązany był zapłacić 
ten, ktoby nie podda! się wyrokowi<). 

Sprawy metryki narodzin wsi Popowic i ich przynależności 
do jednej z czte1·ech kategorii dóbr feudalnych (królewskie -
miejskie - kościelne i rycerskie) były dotąd też błędnie roz­
strzygane. ponieważ zaliczano je na ogól do wsi sz�snastowiecz­
nych z pochodzenia", lub do osad królewskich w. XV". 

OstRtnio jednak ogłoszony został" tekst przywileju Anny 
Kurowskiej, opatki klasztoru klarysek w .SL Sączu, i jej zakon­
nic, z dnia 14 lutego 1432 r .. w którym mówią one o nadaniu 
rycerzom Piotrowi, synowi Klemensa i Jakubowi, jego synowcowi, 

69 Ta11de, nr 3677. Imiona i nazwisko vdaścicirli feuclolnych Siemuszowt·j 
(>Omelto< stale i >Znwndzki«). oroz nazwy miejscowe ich posindlości, wraz 
z sqsiedz(wem tych osad, móvdą o tym, Ż<' rycerze: Omeltm,·ie - Zawadzcy 
i Siemuszewscy z w. XV należeli do tej :;ornej rodzioy sądeckiej, np. rycerz 
Jan Omelto z Sicmuszowcj orlstqpił 17 ,,..·rześnia 1448 r. synowi Piotrowi Siemu­
szowę na ostatki swego życia (A.g.z. X I, nr 2549). 

10 Tamże, nr 3678. 
71 Popowicr wymienił pierwszy roz wśród opo<lntkownn)·ch wsi .Sąde­

czyzny rej. pob. z r. 1542 (Ks. 86, f. 243-?J - lata wolne Popowic z powodu 
jukichś klęsk elementarnych. 

" Dziw., Struki. 18. 
" Kuraś li, ur 438 (s. 149-51), 
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sołectwa w tej wsi, które notabene od dawna należało do nich 
i ich przodków. ale wskutek niedbalstwa nie posiadali oni odnoś­
nego dokumentu". Okoliczności te stwierdzili wobec przełożonych 
klasztorn miejscowi srarey: Jakub Saczek. Mikołaj Kozieł. Jakub 
Ryterski, Tomasz Potworek. Bartłomiej Rdzak i Wojciech Scak. 
\\' tym samym dniu i dokumencie zakonnict' nadały temuż so­
łectwu i całej osadzie oficjalni<· prawo magdeln11·skie i wyliczyły 
w n'm IH'zpośredniP uprnwnienia majątkowe sołtysów (Ian ziemi). 
ornz uprawniC'nia przen1ysłowe (karcz1na i kramy 1·ze1nieślnicze 

szewskie i rzeźnickie). a lttkże ich uprawnienia pośrednie. jak 
szósty grosz z czynszów i trzeci grosz z win sądowych. 

\� dniach: 5 lutego. 26 czerwca i 18 listopada każdego rok u 
miały odbywać sii; w Popowicaeh tzw. ruki wi,·lkie gnjone z udzia­
łem przedstawiciela zakonu jako pana feudalnego wioski. 11 listo­
pada sołtysi tamtejsi musieli składać proboszczowi starosądeckiemu 
8 groszy dziesii;ciny pieniężnej. nadto mieli brać udział w każdej 
wyprawie generalnej. obejmującej cale państwo. W świetle tych 
uwag można wii;c zaliczyć Popowice do miejscowości pochodzą­
cych z przełomu w. XIV i X\' (czasy \Vładysława Jagielly). 

O dziejach osaduietwa w okolicy Limanowej. tak słabo 
znanyc-h nawet jeszcze dziś, pisał już przed 62 laty F. Bujak 
tak np.:75 

>ze wsi nale:i;ąc;,,ch obecnie do parafii [limanowskiej] - Mordarka 

(Morderka). Sowlin;,,, Lipowe i Stara Jfieś istniał;,, jui na po­
czątku XV w. jako własność szlachecka, jak wskarnją akia ziem­

skie i grodzkie krakowskie i czchowskie. Na początku XT'l w. 

w t;,,ch sam;,,ch aktach. tudzież sądeckich, w;,,stępuje Limanowa 
jako własność Słupskiego. klór;,, ją liczn;,,mi c,bciąia długami. 

a wreszcie około 1520 [r.J zastawia, a potem sprzedaje dzieriawc;,, 

ceł krakowskich, Jordanowi.< 

Ostatnio badacz przeszłości Limanowej i okolicy, Adam 
Wojs. zweryfikował, z wyjątkiem Lipowego. w archi" ach ki:a­
kowskich chronologię tych osad (w. X\") i przesuną! wstecz pierw­
szą wzmianki; o wsi >limanowej< (Limanowej) na rok 1498". 

'4 ,., •• qunm scultctinm pracdicfus domiuus Petrus multis untiquis tcmµo-
ribus et sui legitimi successores pacifice et quiete possidebanl. scu possidehat. 
Ideo propter ipsius inadl'crrcntinm sibi ius et robur super prucclicta scultetin sui 
pnwclccessores n nostris prncdccessoribus et conventu neglexereut impetrnr<'<. 

a F. B 11 j n k, Limanowa, miasteczko powiatowe w z;1chod11iej Galicji, sian 

społeczny i gospocfa„czy. Kruków 1902, s. 8. 
16 Terr. Czchow, t. 7, p. 79 (z wypisów A. W oj s a); Dziw., Struk!. 48 :_ po<lul 



Po żmudnych badaniach i obliczeniach statystycznych udało 
mi się ustalić więc na obeenyrn etapie rozwoju badań historycznych. 
że pod koniec okresu monarchii stanowej (r. 145-1-) Sądeczyzna 
miała już 2-1-5 punktów osadniczych•;_ wśrt',d któryc·h można wy­
różni{, obecnie: 5 miast. l82 wsi. -1-J przysiółków. [3 osad wcldo11ii:­
tyd1 później przez sąsiednie miejscowości. oraz -1- puukty osad­
uicze nit' istuiejąC'c dziś (Go1·z. Hamplowa. Trnpsztyn i ZaslouiP\. 
ale o znanym położeuiu fizyczno-geograficznym. C'zyli 1 osadę 
wówczas ua 8.fś km" ug,ilnPj powierzd,ni Kotliny. Bl'skicló"· i Po­
górzy S11deczyzny. W ,.. 1-1-5.J. istniało już zatem w Sądtcckicm 
około 6?.5% dzisiejszych miast i wsi (hPz przysiółkt',w). a późnie_j 
powstało tu już tylko 325% now) C'h wiosek (i miasto l .i111a11owa). 
nie uwzgh;clniając oliecuyeh przysiółków. 

Natomiast clla c-ałrgo wieku XV ustalono dnkumentaeję 
źrt',dlową dla '5? osad. wśród których jest dziś 3') wsi i l2 przy­
siółków (Cyganowiee. Jt1rnstowa. Lihrautowa Mała, Lyern11ka. 
Mc;cina Dolna. Hozdziele. Strugi ad Chełmit'e. S1.y111ano\\ iec, 
Trąbki, T) luszowa. L"biad i Żeleźnikowa .\lala). (>wcz!'sne c.sad) 

zaś: Gołąbkowice i Corzków ual<'żą ohccnie do >wi!'lkiei;o :-.o­
wego S,1cza<, Parkoszówka stanowi dziś częś{, WytrzysZ<·1.ki ua­
przeciw T rnpia. ale na lewym brzegu Dunajca. Szymanczowa 
(dawne sołectwo) złączyła si<; w w. X\'[ z Jaworzm1'8

• Osady 
mil'jskie zaś: Gocz i Hamplową zniszezył wylew Popradu w w. X\'IL 
o czym pisakm już dawni<',j. Dla I. 1-1-5-1--1 >0-1- nnliczyl!'m tylko 
5 osad zweryfikowanych, t.i- dwie uzisiejsze wioski: Kąclow,1 
i Wawrzkę. oraz trzy przysiółki: Slopui<"l' Krbl., Trąbki i l'l,iad. 

W roku 1503 byli mianowicie zastawnikumi miasta kt-ble\\­
skicgo Grybowa i okolicznych krblewszczyzo: Biakj Niżnl'"j i \\' yż­
nej. Binczarowej. Kąclowej. ::,iołkowc•j i Wolicy WawrzkowskiPj 
(a więc pbźniejszPj Wawrzki) sąsiedzi tych dóbr, wpływowi Gry­
l'ici: Jakub i Mikołaj z Bobowej". \\' dniu 10 stycznia 150.J. r. 

wprawdzie. że: >poundto sama Limnnown hyłn w r. 1465 ,\ posinduniu Druż·y­
nitów. Pioiro i Stanisłnwn Słupskich«, nie wzminnko to po szczrgólowych hudu­
ninch A. \V o j  s a oknznłn się bl<:dem >lll(leksu«. Prnl'n Wojsa ma ukazu(' sic; 
"". r. 191,5. 

'' Osady. wymit'nione przez DI u go s z n w LióeJ' beneficiorum, znli<·zy­
łem do okresu monarchi srnnowej, ę:dyż opisywnł on je w I. 1440--70 jako już 
istniejące i rozwiuięte. 

T!I \V rejestrach pflborowych z Int 1542-65 Szymnnczowc;- zawsze wymicni1..1no 
ohok Jnworznej; w r. 1577 zoś znnotownno, że z S:zymnnrzowej >tylko sołtys 
płttcieł przy Jaworznie«: Rej. pob. nr 114. 

'' ,tla/r. Reg. Pol. sum. IIVnr 1115. 
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król udzielił jednak pozwolenia innym szlachcicom, Mikołajowi 
i Hieronimo" i z sąsiedniego Jeżowa, wykupna z ich rąk G1·ybo­
wa i okolicy. 

W r. I 504 istniały już odrębne od Słopnic Szlacheckieh -
Słopuice Król<·wskit'. W dniu 13 stycznia In. zostali mianowicie 
wysiani komisarze królewscy do rozgraniczenia miastH królew­
skiego Tymbarku, wsi królewskich Zawadki i Słopnic Krók"·skic-h 
od wsi szlaehec·kic:h Mikoh,ja i Jttkuba Rupniowskich: Rnp11iowa. 
Kisi,•lówki. Pi,•kit'lka i Lososiny Górnej"". 

\V przyszlośc-1 i le zestawienia mogą nice jeszcze pewnym 
Lmianom wskutek dalszych wnikliwych i owocnych hadai, dzie­
jów osadnictwa w Sądeckicm, zwłaszcza ewentuolnyc-h dokumen­
tów lokacvjuych wsi sądeckich. no i ksiąg ,i, 1n,ki<"h i grodz­
kich czchowskich, krakowskich i sądeckich. 

Badając nazwy mi,,jscowc Sącleczyzny w pracy Długosza 
i w innych źródłach historycznyeh. ,lziwimy się jednak, że już 
przed pięcimna wiekami istniały i ,·ozwijały się tak niepozorne 
dziś i nieraz z trndem lokalizowane na dokładniejszych mapach 
topogruficznyl'h punkty osadnic-ze. jak clzisiPjszc przysiółki oraz 
inne cz,;ści miast lub wsi, np. Byniowa, Chruślice, D1·zykowa. 
Kąty, Libranlowa Mała, Laziska, Lubnia. Męcina Dolna, Olchówka, 
Huclajowit·r. Roszkowice, Sta,,kowa. Strugi, Cbiacl, Żebraczka i inne. 

Przy poró" nywaniu ówc·zesnycl, punktów osad11iczych 1. d1.i­
siejszymi komplikuje także pracę pewna ilość osad zaginionych. 
i to, że niektóre ówczesne osady są dziś miastami, wsiami. przy­
siółkami lub ruinami zamków (Tropsztyn), a w Sądeczyźnie do 
dziś nie ustalono ilości przysi,ilków, których jest ogromna lic-,ha 
(Piwniczna up. ma ich kilkadziesiąt). 

2. Śludy osudnictwu w S11cleczyźnie w w. X\"I. 

W ostatnim omawianym pr,ez nas okresie ustroju politycz­
nego Polski (demokracja szlachecka 145+-157�) tempo akcji osad­
niczej w Sqdeczyźnie zmalało. Najlepsze glehy i najsznsze kot­
liny zajęto już przedtem pod osady. zostały już raczej tereuy 
mniej przystosowane do tych celów. W ly<'h latach pojawiają 
się więc w źródłach historycrnych mniej liczoC' nazwy nowyd1 
osad w tej połaci krajn. 

80 Jfa/r. Reg. Pol. Silili. Ili, nr 1127. W rej. poh. z r. 1563 (A. S. K. I.. o;. 
s. 160-5) i z r. 1565 (A. S. K. I., 97, s. 130-53) wymieniono Słopnice Królewski,•, 
d1ierżnwione przez Mikołojo Lubomirskiego i Sł. Szlacheckie-Mstowskich. 



. W aktach czchowskich i sądeckich występuj,1 np. wzmian­
ki o różnych przysiółkach dzisiejszej Sądeczyzny, jak o Brze­
zówce kolo Porąbki Iwkowskiej pod r. 151 l'"', o Gródku k. Roz­
dziela pod r. 1517; o Śniegocinie ad Korzenna (t·. 1518); o Witkówce 
kolo Rożnowa (r. 1531) i o Juście (r. 1537), wtedy świętego Jodoka 
Wieś lub Góra, wymieniana od r. 1538 w rejestrach poborowych 
województwa krakowskiego. Jest to już łatwiejszy okres dla ha­
daczy historii osadnictwa, ponieważ poeząwszy od roku 1538 
rnzporządzamy dla w. XVI aż kilkunastoma rejestrami poboro­
wymi•2, uwzględniającymi też jednostki opodatkowane powiatu 
nowosądeckiego. Dzięki tej okoliczności możemy wię� śledzić 
pojawianie się w rejestrach (co kilka lat) nowych nazw tych 
osad, którym skończyły się już lata wolne od powinności skar­
bowych. 

Niektórzy historycy nie doceniają jednak wa1·tości nauko­
wej zachowanych rejestrów poborowych, o czym wspomniul np. 
luglot w wydawnictwie rej. poh. z r. 1629 w następujących slowac-h: 

>Pierwsza grupa zarzul6w, ;kierowana przeciwko rejeslrom po­
borom)Jm jako ważn)}m źródłom hislor)Jczn)Jm, sprowadza się 
do lego, że nie oddają one pełnego obrazu danego okręgu po­
dalkowego pod względem ler)Jlorialn)Jm. Oznacza to, że nie no­
tują one wsz)Jstkich wsi i miasl w SW)Jm obu:odzie podalkow)}m.< 

81 \Vymieoił je w swojej pracy i z�opatrzył w odnośne przypisy: Le o n 
Białkowski, Ziemia sandecka, stan jej społeczno-gospodarczy w pierwszej 

połowie XVI wieku, skreślony na podstawie ksiąg grodzkich sBndeckich (z lat 

1516-1550) i niektórych akt ziemskich czchowskich, >Przegląd Histor.<, t. XI!. 
Warszawa 19t I, s. 95 i 233-6. Wspomnie! on tuk że na tej str.: o wsi Woli k. Wielo­
glów jako włusności Branickich w r. 1529 i 154;, tj. o Klimkówce (w rej. pob. 
z I. 1518 i 15ł2 nazywano ją: Klimkowa Wola), ale ta istniała już w w. X\'; 
o nicznnrn•j dziś osadzie Dobrej k. Krużlowej rr. 1538); o Sośninie (nieznanej 
dziś) k. Brzezówki, oraz o Pieścicach i Woli )azowskiej pod r. 1516, ale te były 
już znane pod r. !39S (A. Bo n ie c k  i, Herbarz Polski, IV, 2N i l�ziw., Struki. 
31-32). Pieścice nie sq dziś znane w tej okolicy i wg L> z i w i k n leżały one 
pozo Sądcczyzną (s. 32), natomiast wg Bi o ł k o  w s k i e g o  (s. 95), >Picstrzyce< 
noleżoly w w. XVI do parafii jazowskiej, o ich położenie zostało określone 
w nkC'ie z r. 1516 >nn lewym brzegu potoku Kłonicznica, wpndojqcego do f\u­
nojca<, o wi�c hyły one w Sądeczyźnie. Co do położenia Woli }azowskiej, to 
pev;ne informncje nu jej temat podaje autor hasła >Roztoka< limnnowskn 

w Slown. Geogr. IX, 802: >Od północy zasłeniu IRoztok�I los Jazowowo/a (888 ml.• 
i Łyska (807 mt.).< ' 

" Pochodzą one z łut 1538, 1541. 1513. 1563. 1565. 1577, 1581, 158}, 1588, 
1589 i 1595. 
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Re.lestr pol,orowy z r. 1538"' uie wyszczególni! np. w Sąde­
czyźnie 46 wsi, znanych starszym źrbdlom historycznym. Na ogól 
były to folwarki, pozbawione roli kmieciej (opodatkowanej) 
lub wioski już zaginione (spustoszone, względnie złączone z inuymi 
osadami) lub pochodziły one z obszaru kolonizacji rusko­
woloskiej. Oto ich nazwy: Andrzejówka, Brunary, Brzyna, Bynio­
wa, Cichawa, Cygauowice, Dobrowoda, Głębokie, Gocz, Gródek 
kolo Rozdziela, Gruszów, Hamplowa, Jarostowa, Jaszkowa, Kąty, 
Kisielówkn, Kleci<', Knuina, Librantowa Mała, Łaziska, Łęka 
ad Siedlec, Łubnia, Mias1ko, Muszyna, Muszynka, Nieccw, Obidza, 
Opalana, Parkoszówka, Podlęże, Radajowice Male, Słopnice, 
Sta6kowa, Strugi ad Chełmiec, Sfryczkowa, Szczawnik, Śniegocin. 
Talrnszowa. vVawrzka, Witków ka. Wola Gabońska, Wola Jazowska, 
\Vyglauowic:C', Wytrzyszczka, Zawada k. Zagorzyna, Zeleźnikowa M. 

Wymienił natomiast ten rejestr 11 nowych wsi w Sądeckiem"'. 
nil' znanych na ogól badaczom. a nawet innym starszym źródłom 
arc:hiwalnym"" i drukowanym (Będzieszyua. Chodorowa, Jaworzna, 
Kobyle, Krasne Potockie, Królowa Ruska, Łęka ad Siedlce, Po­
sadowa k. Mogilna, Rąbkowa. Witowice Góme8'' i Zbęk), oraz 10 
dzisiejszych przysiólh,w (Gierowa ad Rożnów, Krasne Biczyckie". 
Ostra Górna ad Bilsko. Przydonica Wyżna, Wilkonosza, Wola 
Brzezińska ad Brzezna, ,vola Mystk01,ska, Wolica•• acl Stronie. 

11a A. G. t\. D.: Rej. pob. 81, k. 14bn- l61: >Districtus Sandecensis.< 
11� 1'mnże (r. 1538) znmicszczono pod nr 10 '\\°Śród wsi poborowych Są� 

deczyzny Bielankę wspólnie z Klimkówką. Bielanko leży dziś niedaleko Klim­
kówki w powiecie gorlickim. \V tamtych czasach nieraz zdnrznlo się jednak, że 
właściciele wsi rozrzucoU)'Cb w różnych powiatach tego sumcgo województwo 
uiszczali pobór od łonów kmiecych w jednym powiecie globalnie. 

ss Wymienione w rejestrze poborowym miejscowości Sądeczyzuy mogą 
być jednak wspomnione i w starszych źródłach historycznych, nie wiedzą tylko 
jeszcze o t-ym współcześni historycy. Odczuwn się bowiem hrllk odnośnych 
pruc konstn1kcyjuych. Obecnie z dużym uporem i wnikliwością opracowuje 
osadnictwo ziemi limanowskiej młody bnducz dziejów tej ziemi, Ad u m \V o j  s. 

86 Witowice zarejestrowano w tej ks. pob. dv,ukrotnie, rnz vod nr 208, 
rnz pod nr 232 jnko wieś Biernata Olszowskiego i Jonu Wito (pobór z I Innu). 
Był to >zalążek« ich podziału no dwie różne wsie. 

•87 W rej. pob. z r. 1542 jedno Krusne wymienione jest w parafii Pode­
grodzie przed Trzctrzewiną (dzisiejsze Krasne Bic:1.yckie), drugie zaś w parnfii 
Chomrnuice \Vyżne jako >Krasne 1\'1arcinkowskiego< tdziś: »Krasne Potockie).< 

118 Ów rejestr wyszczególni n jedną \Volicę wspólnie z Olsznną (królewska), 
n drugą jako > Wolę l'cbaczu< (szlochcicn). 
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Zagórze80 ad Rożnów, Załęże ·wyższe ad Znamirowice, oraz Łob­
zów00, nie znany dziś k. Dobrociesza (dawniej karczma szlachecka, 
dziś nazwa pola). 

Już choćby te wykazy mówią nam o tym, że w"· XVI prze­
ważało osadnictwo na obszarze raczej upośledzonym pod wzlę­
<lem fizjograficznym, a zwłaszcza pud kątem potrzeb rolnika, jeśli 
aż 11 tych punktów osadniczych nie rozwinęło się w ciągu 4 wic­
ków do poziomu prawdziwych wsi. 

Przed rokiem 1538 mogły tf'ż istnieć takie wsie biskupie 
w kluczu muszyńskim, jak Florynka, Lelu<"hów i Śnietnica. które 
wymieniają źródła w czasach jagielloiiskich. a dla których nit> 

znamy dziś dat lol,acji. Rejestry podatkowe z I. 1531, - 65 na 
ogól milczą jednak o nich, ponieważ pełnomocnicy biskupÓ\\ 
krakowskich, rezydujący w Muszynie, uiszczali z nich podatek 
przeważnie globalnie. 

Bardzo wymowne są natomiast informacje z dziedziny geo­
grnfii historycznej Sądeczyzny w rejestrze podutkowym z roku 
1542. Dzieli on powiat sądecki na parafie i w obrębie 11id1 wyszc/.t'­
góluia wsie poborowe, oczywiście wg ich ówczesnych nazw miejs­
cowych. Przytacza też zachowaue sołtystwa, isrni,•jąee kolokacji' 
i wsie bliźniacze, oraz różne jednostki podlegające opodatkowaniu. 

Mimo względnej >precyzji< i łf'n rejestr podatkowy opuśeił 
wiele osad istniejących w Sądeczyźnie. które z różnych wzglt;dów 
były wtedy zwolnione ud płacenia podatku. Pewne osady np. ni<' 
piaciiy podatku, ponieważ nie posiadały Ianów kmiecyeh podle­
gających opodatkowaniu i były tylko folwarkami właścicieli feu­
dalnych, wolnymi od poboru w nicktbryeh latach (Byuiowa, Glę-

80 Zagórze wymieniono w r. 1538 wspólnie z \Vitkówką, zaliczyłem je 
więc do Rożnown (drugie Zagórze jest przysiółkiem Liµio ud Zbyszyce 1. \V r. 1542 
to Zogórze umieszczono w parafii Tropie: >Soucti Zoardi< (przed \Vitkówką\ 

razem 1.5 łanu opodntkownnego. 
90 Już w tamtych cznsnch Łobzów k. Dobrocieszn był kilrCZl.lltl dziedzicznq 

w kolokncji dobrocieskiej Andrzeju Ziolku (zob. rej. poh. z r. 1542 pod: >Pn­
rochin in Wojokown< i Binłk„ o. c., s. 234, 375.). 

W liście do nutorn tego artykułu z dniu 12 mnjn 1964 r. p. Józef Ku­
s i  or z Kątów k. Drużkown Pustego nnpisnł tok o Łobzowie: »Łobzów jest to 
dziś nnzwn skrawku polu (około I hu) położonego nncl potokiem Bela, nnleżij­
cego do wsi Kąty. Karczma było w odległości od Łobzowa ok. 500 m, to pnmi�­
tają dzisiaj starzy ludzie. Nikt nie wie o znbudownniach nn dzisiejszym Łobzo­

wie. Brzozowa - dziś jest w użyciu nnzwn Brzezówka- ·w Porąbce lwkowskicj, 
oddn]onn od Łobzowa. o 1 km. Nic nie windomo o knrczmie. Ohcjnrnje 
dwa domki<. 



bokie, Nicccw, Strugi). Może i inne przyczyny spowodowały 
opuszczenie w nim pewnych osad, np. wskutek spalenia ich, 
zniszczei'i wojennych i nadużycia poborców i w ogóle zwolnienia 

i<"h z różnych przyczyn od tego ci<;żaru przez władze. 

0t"zywiście, istniały także wtcd) wsie nowe (niedawno za­
łożout•), posiaclające j!'szc·ze w ,·oku O-l2 lata wolne or! podatku 
(wolnizna). Rejt·str podatkowy z r. 1542 dorzuc:il "ic:t" do wymic­
nionyt"h wsi sprzed t"Zkrech lat tylko nast�pujące nowe punkty 
osadnicz!' ". poszczególnyc·h parafiach rk.-w parafi Nowy Sącz: 
Kiełbaśnia, której nazwa istniała wcześniej jako »Kirłbaśne«"1, fol­
wark norhertaóski na przedmieściu No" ego Sącza (r. 1458); 
w parafii Stary Sącz: Łopuchowa": ". parafii Limanowa: Lipowe: 
\\ par. Lososina Gc',rna: Koszary; ,v pni·. ( 'homruni(·r: Chomru­
niC'e Dol11c; w par. i\awojowu: Kamionki: '" par. Czchów Druż­
kciw ad Piaski: razem 7 punktów osadniaych, w czym 3 dzisif'jszc, 
wsiC', natomiast 1 o�ody zlały si� z sqbiednimi micjseowościt1mi: 
Ki<'łhaśnia 1. Nowym Sqczem""'; Chomranif'e Dolne z Górnymi: 
Kamionki z Frycnwą, Kunimi i :'-lawojową, zaś łopuchowa'" 
k. Starego Sqcrn w ogóle zagin1;la - może to dzisiejsza Wola · 
Krogulecka�. 

Dalsze nowe wsie Sądcczyzny wymieniają rejestry pobornw<' 
z lat 1563-1565. W pierwszym z nich (rok 1563) wyst<;pnją po 
raz pierwszy takie osady sądeckie, jak dzisiejsze wsie: Justrzc;bic' 
k. Czarnego Potoka i Królowa Polska"'. Rejestr z roku 156'5 zaś 

01 Sg. Ili, 55 (r. 1458): Kidbusne, folwark norbertuński w !\owym Sączu. 
92 l'\ir zguclzn się notominst z treścią monogtufii klnsztoru klurysek stnro­

sqclcckic·h uwnga k:s. S 'Y go (1 ski ego (Arendy klasztoru stnrosandeckiego w XVI 

i XVI/ wieku, Lwó,,,, Jl,04. s. 81-3). że Ann n Przyszowskn, ksieni klasztoru, clnrownlo 
w r. 1432 sołectwo \\ Popowicnch »dln kościoła fnrnrgo " Stnrym Sqczu<. Przy­

Nzow�kfl byln bowiem ksil'nią z poc:z,,tku w. XYI. 
\Il W rej. z r. l.54� zanotowano przy niej. że jest LO o�oclu pu!-tn (nie 

7nmirs7k1.111n). 
!Ił \\' póź11iejsz�c·h rejestrach n11zwu ta nic pojnwia się już. \\' r. 1542 

zuznnczono jl'dm1k w rrj .. że Popo,\ icc· i ŁopuchO\rn mują lota wolnl' od po­
winności. 

9.i Królo,f<; Polskq zaliczono w rej. pobor. z r. 1563 do poJ"afii w Mystko­
v. ie t>\Volo Królo-wnc). Jej sąsiadkę rHlz,.,..·.,uo tom >Królowa Wołoskn« - dziś: 
Ruska. Tn ostatnio pładłn. już pobór w r. 1538 (nr 40) jnko >Królowa< :-ibidem 
scultetus«). Kr. Polska minła w r. 1563 opodntkm,·anc 3 role i 4 pręty tłan minł 
12 prętów); Kr. Huskn ui�ciłu wtedy podatek od cerkwi (>pop«) i 6 dworzyszcz. 
W r. 1581 nol.\\Ono w rej. poh. Kr. Polskq: ,,Voln Królowa Polsko<. u Kr. Ruską: 
»Wołoskn Wieś Królowo.« 
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zamieścił wśród opodatkowanych sw1ezo wsi: Łazy łliegonickir 
(dziś też wieś), oraz Jabłoniec, Wolę Kobylską vel Nową'" i Za­
wadę k. Łukowicy (Jabłoniec°' podzielono w naszych czasach 
między Mordarkę i Starą Wieś, a Wola Kobylska złączyła si� 
z sąsiednimi miejscowościami na skutek ich wzrostu). 

Ostatni aktualny w tym artykule rejestr wyliczył 5 nowych 
nazw tych osad, które utraciły już lata wolne w rnku 158198, 

a powstały przed rokiem 1572 (3 wsie dzisiejsze: Czaczów, Hum­
rzyska i Nowa ',\'ieś'm, uraz dwa przysiółki: Miczaki ad M<;cina 
Góma i Zatoki100 ad Kąty). Powstały też zresztą pod koniec oma­
wianego okresu i dwie wioski koło Piwnicznej: Łomnica Nowa 
i Kokuszka101

• wymienione w dokumentach w r. 1578, a także 
w rejestrze pobm·owym z roku 1588102, jaku już zorganizowane 
osady, oraz Tarnawa koło Łącka (ok. r. 1572). 

\\' tej fazie osaduictwa powstały również już od początku 
wieku XVI nowe wsie poborowe w kluezu muszy11ski111. Są one 
zamieszczone w rejestrach podatkowych z lat 1577 i 1588. Do­
tyczy to zwłaszcza takich obecnych wsi muszyńskich, jak: flo­
rynka, Izby, Krynica, Leluchów, Powroźnik, Szczawnik (!okowa n) 
w 1·. 1516), ::;nietnica, Wawrzka i ZuLrzyk. Osadnictwu " paóstwi,• 
muszy11skim poświęcam zresztą z różnych wzglc;dów osobny roz­
dział w tej praey. 

" ,Wolo l'<ovo nlios Kobelskn< (Andrzeju Rożcua) - A. Ś. K. J., 97, I. 141. 
'/ . t ż. o niej: Stam. _!.58. 2.-Andrzejowo z K�pińskich Bylicka pozwoliła swemu 
stryjowi w r. 1540 >na wieczysty wolny wyrąb w lnsnch swych< w Kobylu. 
Zbęku, \Voli i Znh:żu, >tudzież nn łowienie ryb \\ jeziornch ty<·h?e dóbr.c­
B i a I k o w s ki, o. c., 105. 

" Stam. 147 i 158,'3. 
" iródla dziejowe, t. 14, s. 127-48. 
oti Omo.winne w tej procy punkty osnduicze zostały już w r. 1957 zlokn­

lizownne na mapie historycznej pod tyt. »Sądeczyznn w r. 1629<, która jest 
fetwo dostępna - >Rocznik Sąd.< III. 

100 O Miczokach i Zatokach - zob. uwagi: Stom. 150, 157 i 158/8. 
101 St.. Piwu. 102-9. 
102 A.S, K.l., 125. s. 264: >Łomnico novoe ro.dicisc (no uowym korzeniu'. 

Mieszkańcy jej już wtedy płacili pobór od: I) >póllaniu rolej sołtysie«; 2) od 
9 znrębuików po 4 grosze (znrę-bnicy siedzieli no znrębknch, czyli działkach 
uzyskanych przez wykarczowanie lasu); 3) od I kola dorocznego (młyna, odda­
nego w roczną dzierżawę); 4) od I piły lrucznej; 5) od foluszo (zakładu do folo­
wania sukna). Poborco zaznaczył też w swej księdze poborowej, że: >jest jeszcze 
nie mało znrębników, którzy się sadzą, którym jeszcze woJn nie wyszłn<. Te 
same jednostki opodotkownnc miało ówczesna Kokuszko (bez foluszn) i też nie­
którzy zorębnicy Kokuszki dopiero >się sadzili< w niej. 
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W I. 1454-1572 wszczęto bowiem pod kiel'unkiem zasadźców 
wolosko-ruskich c11el'giczną akcję osad11iczą w górskich terenach 
Muszyny. Piwnicznej i Labowej. która w 11astępnych latach w. XYI 
jeszcze bardziej wzmog1a się. 

Jakiż był wi,c bilans osad11iczy omawianego okresu na tym 
obszarze. Oii•ż w I. 1454-1572 po,jawiły si<; w ówczesnych źród­
łach historycznych nazwy 64 nowych osad, w czym 1 miasta, 
33 dzisiejszych wsi, 20 przysiółków. 5 wiosek złączonych później 
z in11y111i. i 3 zagi11io11ych {Dobra, Łopuchowa i Sośnina), oraz 
Cródck i Lobdnv, clziś 11ie zamieszkałe. ale zlokalizowane). 
W r. 1572 hylo wi�c w Sądeczyźnie łącrnie z poprzednimi miejsco­
wości,uni og1il!'m: �st. 215 wsi (80.2% teraźniejszych), 61 przy­
siółków ubecnyt:11, t8 osad wchłoniętych pl'zez inne i 9 punktów 
osaclniczych dziś nie istniejąl'ych już, l'azem 309 nazw miejscowych. 

Obok siebie istniały już wtedy dwie I ,imanowc (Il111anowe). 
111iasto i wieś. ponieważ Sta11isław Junlan z Zakliczyna otrzymał 
z rąk Zygmunta Augusta (12 kwietnia 1565 r.) przywilej na zało­
żcniP miasta Ilma11owej, ale dawna wioska pozostała obok niego 
bez ,mian, jak to wykazują rejestry poborowe z drugiej 
polowy w. XVI, poda,jąc osob11c jednostki opodatkowane dla 
111iasla llmauowej i odrębnie dla wsi tejże 11azwy. Później wieś ta 
została wchlonic;ta przez rozwijające się miasto. 

Ważnym zagadnieniem ówczesnej akcji osadniczej jest l'Ów-
11ież przynależuość nowych osad do l'ÓŻnycb kategol'ii własności 
ziemskiej. Poniższa tabela ujmuje ,ją \\' czterech odmianach, jako 
dobra kri,lewskie, miejskie, kościelne i pl'ywatne {rycerskie do 
"· XVI). Pruce11towe uj<;cie tych grup zwiel'zchności feudalnej 
w Sądeczyź11ie odnosi się do poszczegól11ych okresów ustrnju po­
litycznego Polski feudalnej i specjalnie do w. XIV, tj. do ich koń­
cowych ciał. 

L. I Ok1·esy ustroju 
I 

Dobro 
I 
Dobrn miej. 

I 
Dobro 

I 
Dobra ryc .. 

I 
Razem p. poi. królewsk. i wójtowskie kościelne szlacheckie punktów 

do r. 1'120 4 (5.4,) 7 (9.5%) 140 (54.0%) 23 (31.1%) I 74 
odr. 1320 do r. 1400 20 (16.8'1) 8 (6.7%) 15 (12.0%) 76 (63.8%) 119 

od r. 1454 do r. 1572 

2 (3.<l) 5 (Q.6%) 11 (21.1%) 34 (65.3%) 
6 (12.5i) 13 (20.3%) 43 (67.1%) 

!Sumy z poszc7;e-134(11.0•)l 2n (6.4°') 179 (r 5°1) 1176 (569'1 ) gólnych okresow 10 :,, 10 • d 

52 

64 

309 



Liczby wzi;l<:dne osad i ich pl'oceuty dla poszczcgóluyeh 
kategorii dóbr są b. iurcl'esująee. W najslal'szej fazie osaclnidwa 
przeważają bezwzgl<;clnic ""Śród zwer·yfikowanyeh wsi rlobrn koś­
c-ielue: 40 wsi, co oczywiście miało tu swój poc-zątel, nie [de 
w akcji osadniczej kośeiola. leez w nadaniu Sądel"zyzny Kindze 
w r. 1257 i w zorganizowmriu pr,:e,: ni,1 ktdundium klarysek 
w , .. 1280. Cder za w l\'111 zestawieniu szc·,:upla iloś{- osad kró-
1,•wskieh w t�m okresie (;\iuszyua. \"owy Sąc-z, f\ytrn. Wnliea"'"). 

·i\1in10 u1nawiania ukeji osadniczej " S4deckiem ukrcsa111i, 

specjalnie wziąłem też pod uwag<; w. XI\', ponieważ \\ luśnie Wll'­
dy dokonał sic; w naszym Lcreuie zwrot iniejatywy osudniezej, 
którą energicznie ujt;lo w swoje r<;ce rycerstwo (76 osad, u wszyst­
kich innych 43). Osadnictwo królewskie ma przewag<; wtedy 
nad kościelnym. 

Pod koniec okresu monarchii stanowej d«ll'j przeważa ry­
cerstwo w tej akcji i to bezwzglQdnie (34 osady) nad i1111ymi fen­
dalami (18 osad). 

I wreszcie w ostatnim omawianym przez nas okresie (demo­
kracji szlacheckiej) stan Leli utrwalił sic;: 43 p1111kty osadnic-z,· 
szlacheckie, innych 2J. 

Oo końca Polski Jagiellonów posiadała więc Sądeczyzna 
ogółem 309 osad, które dziś są miastami, wsiami i przysiółkami, 
wśród których hezwzgkclną przewagę miały "i'ie szlacheckiC' 
(56,9%), po ezym następowały wsiC' kościelne (2'>,5%). kr{dl'wskiC' 
(J 1.0%) i miejskie (6.4%). 

\V zC'stawieniach tych uie uwzglęcluiłem ualomias1 izw. osad 
»własności przemieszanej<, omawianej przez Rutkowską (Pl.65), np. 
własności kościelno-rycerskiej w Bneznej (r. 1316); w Długołęce 
(r. 1357); w Naszacowicach (r. 1293); w Niskowej (r. 1378; w r. 1255 
część Niskowej należała do klasztoru. a część do ksi<;cia); w Po­
degrndziu (I. 1289 i 1293). \\' statystyce różnych kategorii wsi 
nie brałem w ogóle w rachub<; eześci osad słabszych l'konomicznie. 

Tę statystYkt; mqei zatC'lll przl'ehod,:enie pew11y<"h wsi,: rąk 
jednej kategorii wlasno.ki zien'lskiej do innej, np. �hiszyna tny­
krotnie Lmieniala swego właśeiciela feudalnego (w w. XIl.l z rąk 
szlacheckich do kościelnych; w w. XIV do królewskich i w w. X\ 
znowuż do kościelnych). Aż 6 wsi klarysek starosąd„d.ich przl'­
szlo w w. XIV-XV! do rąk królewskich (Barcice""', Biczyc-C', 

103 Wg. Dziw., Struk!. 15-16: Wolicę tę lokował Łokietek. 
1°' Storn. 100; Wiatr. 103 i Dziw., Strukt. 16-18. 



(;os1wjca. Lulmia. l'rz,·sietnica i ,w krótko Biego11ice"", a frzr 
\\Sie (Brz!'z11a'-';. Kl.;czany'-"' i l\a,zuc-owice'·') do rąk szlacheckich. 
Czt;śi· Op„lunej'" odsprzedali Gaboriscy już w r. 1378 klaryskom 
I\ St. Sąezu. W r. 1,81 biskup krakowski, Jan Radlica, kupił dla 
I i,kupslwa krnko\',skiego od :-.lałgorzaty, wdowy po Sobku ze 
S(l"zes/.yc. wi!'Ś prywatll'\. Bielowiee 11'' k. Sącza. Lornnic<: Star4 
nadal Ka,imierz \Yielki'" " r. 1348 111ia,1u Piwnicznej. \Viele ta­
kich z111ia11 zas/.lo też nu tv111 obszurze i w w.XV.ale tylkoprzy­
�ladowo poda.it; j<": w r. t.1-12 Jagicllo darował norbertanom"" 
w I\. Sączu \\·ie� królewską Dąhrówkt;. a królowa Jadwiga nadała 
zm-.łużonemu ,.��c·erzowi. Zawiszy Czarne11n1, wsie Buguszow�, Ja­
nuszowę, l\.wicciszowę. l.ibrantowę i Olchówkę"". które sprzeda! 
011 w r. 1394 rajcom 11owosqdcckin1, a ci ofiarowali je " r. 1412 
jako uposażenie Szpitala Św. Dueha norberta110111 w Nowvm Sqczu. 

Hoguszall' k. Binczarowcj była w w. XV wsią prywatnq, 
a " w. XVI już królt'wską, zaś Zeleźnikowa Mała i Wielka'" 
przcs,ly w r. 1433 z rąk murarza nowosądeckiego, Pawła, jako 
claro" izna do rąk miasta N. Sącza. Przykładów takich jest oczr­
" iśc-il' "i<;c-l'j w Źr<>dlach historycznych i pracach Dziwika oraz 
Plac·hc·ińskiej. W granic-znyd, latach każdego okresu politycznego 
(<·Pwr«) liczby różnych kategm·ii wsi s4 jednak aktualnt'. 

Jl;a ak,·jt; osadniczą w Kotlinie i Beskidzie Sądccki111 miał) 

"plv\\' głim 11ie laki<· CZ\'nniki: wola i praca człowieka, fizjografia 
h-r<>nu. ornz <>\\'czesne stosunki społeczne, gospodarcze i politycz11e. 
Fizjografia llliała w Karpataeh wii:kszc znaczenie uiż na Niżu. 
i\'ajlepiej nadawały si, lu dla osadnictwa oc-zywiście >kotliny 
śródgórskie"", powstałe w miejscach miękkich warstw u spływu 
kilku rzek, u więc pochodzenia clermdacyjno-erozyjucgo, zwy­
ezajnie przy współudziale sil tektonicznych, np. Kotlina Sądecka. 

103 T�1mźe: 16, IY: w r. 1629 Biegonice należały do k.lnsztoru w Stnrym 
Sączu: Siam. 8. Tablica IV. 

'°' Dziw., Struki. 38-9, 53-4. 
•01 Tamże: 45, 53, 55, 94 i Staro. 100. 

"'' Pl. 52, 55-7, 102. W r. 15�1 (Pa wińsk i) Nasznco\\ice uuleżnly do 
Jmin i Kaspra Wierzbiętów. 

'°' Dziw„ Struk!. 30-1, 95, Wintr. 102. 
uo Stnm. 108. 
111 St., Piwn. 9, 102-3. 
112. Stnm. 19. 
"' Tamże: 109-10: Dziw., Struki. 72-4, 84. 
114 7 amźe: 18. 

"' Staro. 104 i Dziw .. Struki. 84. 
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Jest to >równina trójkątnego kształtu, o szerokiej podstawił' 
na południu"'. a zw<;żcniu na północy<, posiadając·a względnie 
żyzne gleby, łagodniejszy klimat 11iż Beskid właściwy i dobre 
warunki komunikacyjne we wszystkich kierunkach, clzi<;ki untu­
ralnym liniom komunikacyjnym wzdłuż rzek i licznym obniżeniom 
terenu w sąsiednim Beskidzie. Toteż już w drugiej połowic w. XIII 
powstały tu dwa najstarsze miasta Sądcczyz11y (Stary i Nowy 
Sącz) oraz 16 osad wiejskich (na 66 znanych nam z tych c:zasów, 
a więc prawie 1/4 ówczesnych wsi. z czego aż 11 na lewym 
b1·zegu Dunajca, na czele z takim ośrodkiem administracyjnym, 
jak wczesnośredniowieczne Podegrodzie118• Podobnym >magnesem< 
osadniczym była w w. XII-XIII żyzna Kotlina Łącka; która 
skupiała już przecl r. 1320 wraz z peryferiami 9 osad na J4 punk­
tów osadniczych w ogóle w tej okolicy (64.2%). Później powstały 
w niej i na peryferiach (Pogórza) już tylko: Boezów, Byniowa, 
Kicznia, Tarnawa i Wolaki. 

Prócz kotlin ważną rolę w dziejach osadnictwa sądeckiego 
odegrały jeszcze doliny rzek (dogodna forma terenu, gleby napły­
wowe, woda, bogactwa surnwcowe i możliwość dogodnego tran­
sportu). W dolinie Dunajca powstało wtedy .n osady (przeszło1/,) 
od Wietrznicy po Tropie (łącznie z niektórymi osadami ohu Kot­
lin), z czego aż 16 na lewym, zachodnim brzegu Dunajca (równin­
ność te�enn, żyzne gleby, bliżej ośrodka imigracyjnego dla Są­
deczyzny). 

Mniejszą już, ale ważną rolę, odegrały w tej fazie osadnictwa 
w Sądeckicm doliny Popradu (Muszyna, Rytro, Barcice, Myślec, 
Biegonice); dolnej Kamienicy (Nawojowa, Kamienica - N. Sącz); 
4arnej Wody (Wola Kosnowa, Zagorzyn, Łącko); Jastrzębiej 
(C�aroy Potok, Jadamwola, Wolica, Olszana); Słomki (Przyszowa, 
Stronic, Naszacowicc); Gajduszowca (Długołęka, Gostwica); Brze­
znej (Brzezna); Smolnika (l\Ięcina Górna, Chomranice Wyżne, 
Klęczany) i wresz<·ic Łososiny (Łososina Górna, Strzeszyce, l'ja­
nowice, Łososina Dolna i Jakubkowiccl. Poza nimi istniało tylko 
wtedy pięć wysp wśród borów: Mogilno, Mystków, Siedlce, Wie­
logłowy i Żeleźnikowa, już wtedy ośrodki parafialne prawobrze­
żne.i Sądeczyzny. Reszta terytorium była niemal pustkO\,-irm, 
zwłaszcza Beskid Wyspowy z Pasmem Łososińskim, oruz pasma 

11• Kub. 15. 
ur Tamże: 27. 
'" Żaki, 1-50. 
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lladziejowPj i Jaworzyny Krynicki<'j w Beskidzie Sądeckim. 
Linia graniczna tej f"azy osadnictwa biegła na południu od \Vietrz­
nicy nad Dunajcem po Gabo11 i Rytro, skąd wygina lu się na pół­
noc do Nawojowej. Linia północna biegła przez Męcinę Górną, 
Chomranice Wyższe, Klęczany i Wielogłowy, pozostawiając 110 
północy jedynie wyspowo: Tęgoborze, Zbyszycf', Tropie, wszystko 
ośrndki i,arafialne już pod koniec okresu rozdrobnienia feudalnego. 
i pięć- osad nad rzeką Łososiną. 

W ,;iekach nash;pnych (XIV-XV) akcja osadnicza w Są­
deckiem objęła przede wszystkim okolice Limanowej, [janowic, 
Wojakowej, Jakubkowie, Tęgoborza, Pisarzowej, Chełmca, Pode­
grodzia. Jazowska. Łukowicy, Muszyny, Piwnicznej, Nawojowej, 
St. i N. Sącza, Ptaszkowe.r, Grybowa, Wielogłów, Siedlec, Korzen­
nP_j, Lip11icy Wielkiej, Prz�·donicy, Rożnowa i Tropin. W szcze­
gólności jednak była ona bardzo intensywna na prawym brzegu 
Dunajca, tj. w czworoboku międ,y Dunajcem a Białą i pomi,:dzy 
Kamienicą Nawojowską a północną granicą Sądeczyz11y (od Tro­
pia przez Żebraczkę - Lipnicę Wielką - po Chodorowę). 

Zweryfikowano na tym obszarze aż 69 punktów osadniczych 
z w. XIV- XV, co stanowi rekord osadnictwa w Sądeckiem w tym 
okresie 1111• 

3. Osndnictwo w kluczu muszyńskim do 1·. 15?2 

:\ajsłabiej rnzwijał się proces osadnictwa przed r. 1454 
u stóp pasma Jaworzyny (1116 m), tj. między Popradem a Białą 
(późnie.iszy klucz muszyński). Pod koniec średniowiecza istniało 
tam zaledwie 6 osa,l (nalt>życie zweryfikowanych dziś), ponieważ 
właśnie te11 teren odznaczał się dużymi wysokościami wzgl;dnymi, 
nieurodzajnymi glebami (w wielu miejscach), dużymi walianiami 
kli1m,tycz11ymi i znaczną lesistością. Istniały tam wtedy: trzynasto­
wit>Czna Muszyna120 i czternastowieczna Anclrzejówka121 w doli11ie 
Popradu; Brunary \\'yżne122 (w. XIV) nad górną Białą, oraz w po-

119 Odnośna mapa historyczna znajduje się nn końcu mojej pracy. 

"0 Mr., I. 167; Bb. 3 -7, 54-7: Ing!. 59-bl: Lg. 8, 27-9; P. 32-s. si, 59; 
Dz. 338, Pl. 77. 

"' Mr. II, 5; Bb. 16, 18, 25; P. 59-60, 205, przyp. 5; Kum. 142-4; Pl. 77. 
"' Bb. 16, 18, 25; P. 60. 205, przyp. 6; Kum. 144-5. 



l;Jiżu Pl'zł'lt:l"zy T) lickiej: ;iliastko1"" (pieJ"wo\\·zór Tylicza) i \lu­
szynka'"' (w. XI\'), a ua dziale wodnym Białej i Ropy: Jaszkowa 
kołu Bruna!'. 

Doku1nemy lokacyjne ich były jl'dnak wielokrotnie 0111a\\ iunc 
w literului·ze uauko\\·ej, na tym 111icjsl"ll rnjnu; si<; wi<;<" !Ylkn 
spornymi fródla111i bistoryezunui do dziejów osad izw. biskup­
szczywy. Jedny111 z nich jest·p„zy\\ ilej lokacyj11)' wsi Jaszk;,w„j, 
na prnwyrn bl'zegu Białej (11a wschód od Bru nar), W) duny przez 
Kazimierza \\.iel!,iego w dniu j I lis10pada 1343 l'.12'' - >11a osoby 
Mikołaja i Piotra, braci i synów f IC'nrykowyl"h, na osad<; "si 
nad Białą rzeką 11a Ianach J 50 francuskieh I!], to jl'st na Nową 
Wolę Królową. Otóż, kierly w ,·. 1732 pr·zedłożono ów dokument 
autorom Inwentarza hluC'za musz.pńshiego, stwierdzili oni, że ten 
>przywilej, ponieważ nie należy do państwa muszyńskiego, tedy 
też żadnej o granicach nie czyni mencyi12U, a11i o wsi Jaśkowi 
nit• masz wzmianki, nic nie służ11cy wsi Jąśkowy«. 

Przez długie lata pomijali go więc historycy w badaniach 
naukowych (m. in. Bębynck, Kumor, P!aclrcińska). 

Dziś jednak już niki nie zaprzecza jego autentyczności 
i h1czności z wsią Jaszkuwą, o czym dobrze wiedzieli potnrnkowie 
zasadźców tej wsi jeszcze w w. XVUI. Ostatnio Stanisław Kuraś, 
znany wydawca zhior,iw clokuruentów małopolskich'", hez ,a­
sfrzcżt•ri uznał jei;o l'egesi za ,daroi;odny i ud noszqt·y si<; do 
Jaszkowej. 

A ponieważ wieś ta p,mstala przed głównym 11urte111 osad-
1r.ictwa w państwie 111uszy1iski111, to jest przed rokiem 1574, wy­
mieniają wii;c ją także wcześniejszr materiały źródłowe, np. przy 

"' Wzmianki o Miaslku z w. XJY sq jednak niepewne (r. 1391) i słabo 
udukumentowune (r. 1363) - zob. o nim: Hb. 57. 70-71: Ingi. 59-61: Lg. 8. 19: 
P. 9, 59: Kum. 140-2: Pl. 77. l1w<1ga (Kum. 141), że >Miastko jako wieś wołoska 
wymicnio1rn jest po rnz µien,·szy w 1531 r. w dokumencie dla sołectwo w Biu­
czniowcj< - niestety nie potwierdziło się w ogóle w źródłach cytowanych przez 
Kum. (przyp. 13). \V r. 1612 zostało ono >powtóruie< miastem: Bh. 57, 70; P. 59; 
Kum. 140: Stam. 137-8: St.. Piwu. ll3, przyp. 2. 

"'Mr.U, 5: Bb. lfJ, rn. 25; Kum. 145-6; Lg. ll,28.-P. 32 i :itam. 137: 
omyłkowo łączą 1okaC'ję, Muszynki z wsią Muszyną. 

124 Archiwum Kapituły Kntecl.ralncj w Krokowie (Wowel): Inwentarz klu­

cza muszyńskiego, spisany sede vacante sub regenlia W. Jmci X. Kaspra Szczep­

kowskiego, kanonika krakowskiego etc. 1732 die O seplembris, s. 189: zob. 
też: P. 61. 

120 mencyi - wzmianki. 

"' Cz. Jl (z lat 1421-41), Ossol. 1963, s, 55, nr 43. 



powtórnej loka<'ji wsi Brunar Wyż11Yl'h (IO lisiopa<la 15-H 1·.), 
kil'dy 10 biskup krakowski pozwolił Da nit łowi z Jaszknwej"", 
:.na no,, e znowu osadzenit' wsi Brunary, bt·z opisania granic 
i ·łanów, z lą kon<l,·cyjt\. aby ta wieś do wszelkieh P""" woło­
skich i powinności ich należała<. 

J\iaj•tarsza faza osad11idwa w okolicy Mu,zu1y i tzw. Mia,1-
ka (" wieku XVI bYło już wsiq''") szczegC:hie zasługuje na uwag<; 
badacz� jako okn,s slosunkowo nikłej akcji osadniczej w Beski­
dzie Sqde<'kim pod konie" średnio\\ iecza. Co prawda. oirłoszone 
wstały p,·wnl' źródła liistorycznf' - jako średniowieczne, wy­
mieniająel' "i,;cej punktó\\· osad11ic,.ych w tej części Karpat, ł'ze­
kon10 z wil'ku XIV i X\'. ale po wnikliwszej andizie okaz<1ły sic; 
nne co najmniej niepewne, a nawet zgoła nie prawdziwe. Do­
tyczy to zwłaszcza tzw. przywileju JagiC'!ły z d11ia 5 sierpnia 
1391 r.130• " którym mia"! on wymienić ws.,.ystkie nazwy ówczes­
nych osad nadanych biskupstwu krnkowskiemu w tymże roku 
w okdicy Muszyny, oraz tyczy si<; to też tzw. testamentu starosty 
czorsztyi,skiego. l'iotra Wydżgi, który to dokumrnt również oka­
zał się falsrfikatem 1a1 • Jak dotąd natomiast, nikt 11ie zakwestio-
11owal autentyczności dokumentu z roku 1391, chociaż z różnych 
,nględów ni!' zasługuje 011 11a wiarygodność. 

Po pierwsze, wystawca ,jego wymienił wśród wsi nadanych 
biskupom krnkowskim (wtedy Janowi Radlickiemu). Łomnicę, a ta 
wieś jako Łomnica Stara należała z nadania Kazimierza Wiel­
kiego bez przerwy od r. 1348 (i należy dziś jako Majerz i okolica) 
do Piwniczne.i jako .re.i wieś miejska""'. Po drugie, wyliczył ón 

1�8 Inwentarz z r. i 732, s. 188. 'J'eki Schneidra: >Mm;zynn I :02-3<; Consiy­
n111io privile{Jiorum scultelialimu in truciu elavis .Muszyna circuli Sandecensis. 
nr 29: >privilcgium Snmuelis episl'opi Crncovieusis in rem Dnuieli!-i de villa ]3-
s::,kown supt·r scultetin in villn Bruuory<. 

•�9 Miustko od drugirj µolowy w. XYI stale już wymieniane było w re­
jpst.rnch poboro\, ych \\ śród wsi. !\ie było więc ·wtedy miastem. Dotycz)' to 
ndnszczn rej. poh. z łut 1577, 1588 i 1589. - >fmo Muszvnn<: AGAD. ASK. I, 
H,. pob. 114 (k. 209-IO\; 126 (k. 315') i 127 (k. 271). 

'" l(d. dypl. kal. kr. li, 379; Bb. 13, 18, 57, 70; Ingi. 59 ol; Lg. 23: P. 11-12, 
52 - 3 i 2IO; Pl. 77: St., Piwu. I02; Dziw., 8trukt. 15, 19, bO. 

'" Dług., Lib. bene/. Ili, 353, oraz P. 61-2; Pł. 95 Il: >fałszywy dokument 
Wydżgi< - w Lib. ben. 

182 St., Piwn. 9. 
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w nin1 aż 6 nazw w�i nieznanych dziś ,i ani razu nie wymienia­
nych w tekstach z wieku XV-X\'lll, tj. Kunczowę133, Staszkową 
Wole;, 18', K rasnojedl, Mikowęrn•, Dlugilęg 1B6 i Poruj'37• 

Po trzecie, wyszczególni! 011 wprawdzie 11azwy trzech wsi 
istniejących dziś w bliższej i dalszej okolicy Muszyny, ale takie, 
które otrzymały p1·zywileje lokacy_jne dopiero w wicku XYI"" 
i oprócz dokunentu rzekomo z roku 1391, żaden inny nie wspom­
niał o uich przed wit'kiem XVI (Florynka'"9, Powroźnik, Szczaw­
nik"''). Po czwarte, Powroźnik nazwano w tym tekście miastem 141• 

tymczasem w żadnym innym źródle historycznym nie ma wzmia­
nek o tym, aby tę wieś kiedykolwiek podniesiono du godności 
miasta lub w ogóle 11azwano ją miasteczkiem. Po piąte, nadawca 
tych dóbr nie wyliczył w wykazie osad grodu muszyńskiego 
nazwy Bn111ar Wyżnych, lokowanych ju;i: w roku 1335 1·12 i Mu­
szynki, powstałej w tej okclicy w I. 1356 - 13681". Po szóste, 
rzekomy przywilej Jagielly wspomina między innymi o potokach 

133 Niektórzy autorzy usiłownli zideutyfikować nieznane llaz,,y miejscowe 
tekstu z .r. 1391 z dzisiejszymi, uważając op. że wspomniana ,\· nim Knnczowa. 
to zmieniona nazwa późniejszej wsi królewskiej Kqclowej koło Grybowa (op. 
w referacie o przeszłości Muszyny, zob. >Roczo. Sąd.c V. 295/21). 

134 Autor tekstu Schematyzmu grecko-katolickiego z r. 1879 identyfikuje 
nazwę Stnszkowej z tegoż dokum. z Szlachtową kolo Szczawnicy. nigdy w ogóle 
nie należącą do dóbr muszyńskich (P. 210,'9). 

m Wg P. (52) i Bb. (57): wprnwdzie wieś Mikowa nie istnieje już dziś. 
ale jej nnzwn przetrwała kolo Muszyny jako Jlfikowu-Góru (Ul m), pod rezer-
watem lipowym Obrożyska. 

136 Długi Łęg uważano zuowuż zn macierz Żegiestowa - Dz., rec., 284 
i Dziw., Struki. 60 i mnpkn. 

u, Poruj identyfikowano z Piorunkq - P. 210/9. 
138 P. (63 i inne) przytoczyła wprawdzie rzeczywiste daty lokncji osad 

Powroźnika (r. 1565) i Szczawnika (r. 1516). ale w celu >uzgoduienin ich< 
z rzekomym rokiem wydania dokumentu Jugielly (1391) określiła je juko >pow­
tórne< lokacje. 

"' ł'lornikowę utożsamiono oczywiście z Florynką (Bb. l8, 57; P. 61 i Dziw., 
Struki. 60 i mnpkn), mimo iż powstała onn dopiero w w. XVI (P. 63), a w Sche­

malyźmie greckokal. z r. 1879 nnzwnno jq nnwet >Lich.ryńcowq« (P. 210/9). 
00 Szczawnik powstał dopiero w w. XVI i posiada udokumentowane po­

czątki (przywilej on lokację z r. t516, potwierdzony w r. 1575, P. 62 i 206, 
przyp. 8). 

141 > ... castrum Muszyna cum oppido sub castro sito, dieto Powroźniki, ac 
villis sibi ncliaccntibus et oppido djcto Novum Oppidum, alias Miastko, cum 
villis sibi ncliacentibus et aliis pcrtinenciis, ,•idelice1 K.unczown ... < Kd. dypl. kal. 

kr. Il, 379. 
'" Bb. 18, 25; P. 60; Kum. 142-5. 
"' Mr. li, 5; Bb. 18, 25; P. 61; Kum. 145-6; Kuraś, I, nr 81 i 122. 



Lomnicy141 i �Juszynie14", ale te nazwy geograficzne maj,1 o wieli' 
późniejszą metryk,;. Znamiennym jest i to w t!'j sprawie, że rze­
komy !Pks1 z roku 1391 znany jest tylko >z kopii zamieszczonej 
w Liber antiquus na karcie 102. stronicy odwrotnej< (archiwum 
kapitulne). 

Przeciw autentyczności wsponmianego aktu prze1nawia rów­
nież treść <loknmentu królowej Jadwigi, wydanego w Gnieźnie 
w dniu 25 maja 139? r.146 rycerzowi Mościcowi 147 • któremu do­
datkowo zapisała ona 60 grzywien na dobrach miasta Muszy111· 
jako uzupdnienie łych sum, którymi przedtem obciążył to mias­
teczko, »w nagrodę zasług< tegoż rycerza, jej mąż Władysław. 
Odbiorca tego dokumentu i jego potomkmrie mieli posiadać 
wspomniane dobra aż do spłaty tych sum. Wohee braku rzetelnej 
doknmcntac-ji źródłowej należy więc skreślić z dotychczasowych 
wykazów osad w w. XLV takie nazwy, jak florynka. Powroźnik. 
S,cczawnik i inne, lansowane przez historyków dóbr muszyńskich, 
bo pierwsze prawdziwe 1nmianki o nich pochodzą dopiero z lat: 
1516 (Szczuwnik), 1'>63 (Powroźnik) i t 5?4 (Florynka148). 

Odnosi si<; to też do nazwy wsi Milika"", którą utożsamiano 
11iekiPdy z 11azwą Mikowej"" lub z ,\1ilikiem, >osadą XV-wieczną< 
z rzekomego testamentu Piotra \Vydżgi"'. Początkiem drugiej, 
inte11syw11iejszej fuzy osadnictwa w tej części Karpat jest zatem 
dopiern rok l5l6, odkąd też jest 11am znana względnie <lob,·z<' 
dokumentacja źródłowa powstałych osad. Ostatnio znalazłem 

144 > ••. oqunrum dccursibus nd idem spcctnutibus, viclelicet rivulo ŁomniC'n, 
fluYio dieto Poprod ... fluvio Muszyna cum omnibus suis rivulis ... < Kd. 379. 

145 Dziś potoki te zwą się: Łomniczanka. (w r. 1807 nt.izywnno ją Potok 

Łomnicki (St.. Piwu. 148) ornz llfuszynlw, którą znano już w r. 1356: >circn flu­
vium Mnin Mussinn dictum ... < - Kuraś, [, s. 104. 

'" Mr. li 54, (wg org. z dowucgo orchiw. N. Sączu - Mr. !I 42;: >Uzu­
pełnienia i poprawki<). 

ur W r. 1394 Mrnścic {>item Moscziczoui«) otrzymał z poleceniu Jagiełły, 
najpierw 4 grzywny, później 5 (>purn donntione«). - F. Pi e k o s  iński, Ra­

chunki dworu króla łVladyslaw11 Jagi elfy i królowej Jadwigi z lat 1384 do 1420, 

Kroków 1896, s. 185, 209. 
148 Żródłu hist. <lo ich początków zebrała: P. (61-70) i :::ich n ei der 

(Teki I 102-3), o czym szcze�ółowo niżej. 
149 Bh. 18. 

,:,o Wg P. (521 około g(,ry ftfikowej istniołn w r. 1391 wieś biskupia Miko­
wa, zoś wg Bh. (18), ln�I. (59-61) i Oziw., Struk!. (60) - wieś Milik. 

1>1 Stwier<l1.ono. że jest on fnlsyfikutem (Pł. 95. przyp ... li). o czym oiC' 
wiedział Mr. przed stu loty (Il, 319-2!). u w r. 1939 P. (s. 61). 
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w nieoceniouyC'h 'fellach Schneidra na \\
1

awelu 10" reg('sty przy­
wilejów lokaC'yjnych i 11adati sołeC't" w nuję111oś1·ial'h klnC'za 
muszY1iskiego, ulożont' w porządku chronologir-z11Y111 wraz z kr,1t­
kim ,vykazen1 treści i mic>jsca ieh "·ysta"·i<'11ia. 

Wystawcami odnośnych dokumentów byli w ,l"ieku \IY 
królowie polseY. a w wicku XVI cło X\"111 biskupi krako\\st·,· 
jako panowie feudalni tych /.ic,r,. Z,"' if'r·ają onc C!'nru1 lr('ś{, dla 
badhi°t ak!-ji osadi,iezej w tej polal'i krnju'ó.: i przypominajq ""l 
for-n1q i tr·cścią zawa11ośi- znanego his1orykn111 lnwentar:za klucza 
111usz.�ńsłtiegu z roku 1712. pl'zec-ho"'Y"'anC"p;o w ar,·hiwum kapi-
1 ulnym na ". awdu. 

Pod numerem 2 tegoż wykazu zamieszczono np. regt·st doku­
mentu lok„eyjnego wsi Szezawnika. W d11iu 2.J. ezcrwea 1 'H6 r. 
wianowicie kmieć Waśko Wołoszyn ntl'zymal w :slowym S,v'zu 
z n1k biskupa krakowskiego, Jmrn Kona1·skicgo, p1·zywilcj na za­
łożenie v. ,i Szczaw,,ika. Na osadzenie jej \\')'Znacz� I biskup aż 
60 łanów zierni (Ian miał od 30-4, morgów). \\" t� m sa111n11 
ak(·ie prawnym ustalił on również zasady organizac-ji nowej wsi 
i z góry nadal jej zasadźcy solty,lwo. Unormował również jego 
uprawnienia (sądownictwo karne nad osadnikami, 6 grosz z czyi.­
szu i trzeci grosz z win i k-ar sądo" ych!. Po trzydziestu latach 
wszczęto dalszą serię loknc-Ji wsi l.,eskidzkiel1, tym razem Krynicy, 
Izb i Zuhrzyka. W dniu 8 ,tyez11ia 15-fi' r. hi.skup krakowski, 
Samuel .\laeiejewski, j>O\\·ierzyl bowiem w Ki-ak,m ie dwom za­
sadźcom osadzenie wsi Krynicy i Zuhrzyka (wt<•cly Zuhrzc) w pa11-
stwie muszyi1sl.im. Zasadźca Kryniey, niejaki Danko z Miastka'"' 
(późniejszego Tylicza). otrzyma! mianowicie wtedy jako pit'rwszy 

1"2 Znajduje się tom m. inn.: Consignatio privilegiorum srul/etialium in 
truciu clavis .Jlfuszyna circuli Sa.ndeeensis, n w nim: >l�xtrnetus privilegiorum 
cum nomine coufercntium et confirmnntinm«. rrzJwilcjc te były ,,. dn. �8 20 

lutego 1748 r. przegląclanc i zntwicrdznue w Śnictuiey µrzez kanonika krakow­
skiego, Józefo Gorzeńskiego (przyw. Leluchowa i Piorunki), n ,\. du. 8 !2 mnrcn 
1759 r. na znmku w Muszynie przez schol11st-ykn kotecłry krokowskiC'j Hicronimn 
\Vieloglowskiego: 1per cnstodem Coronnrum Regni, clavis Muszincnsi� rcgenłt'm, 
lectum, reYisum et snlvis proventihus me11sne episcopulis in invcoto.rio rxpr<'ssis 
opprobnium«. Szczawnik posindn nr 2. wszystkich nr (pozycji). regestów w.si "o­
łoskich jes< 31. - Teki Schneidra: »Muszyno< ll02·-3. 

i:-.;i Na tym miejscu ser<lecznie dzi<:kuję Dyrektorom oclnośuych arc·hiwów 
,,. Krokowie: Dr Henrykowi Oobrowolskiemu i Profesorowi Ur Wlodzirnierz(rn i 
Hudce zn ,,·yjqtkowe ułatwienie mi konysh.nin z Tek Schneidra: >Muszyna« 
(nr 1102-3). 

iH Właściwie jest tu pic n, sza winrygodnn wzmianko o Micstku; inne 
(z r. 136' i 1391) •ą niepewne (r. 136J.', • nm,·et hołamutue (r. 1391). 



sołtys tej wsi pewne uprawnienia gruntowe (2 lany roli) i pośred­
nie upra\\'nienia finansowe (2 grosze z ezynszu każdego rsadnika), 
oraz uprnwnienia p1·zemyslowo-handlowe (zezwolenie nn wybu­
dowanie młyna i ka,·czmy). Dnstał on także jako dochód osobisty 
pewną kwotę z win i kar sądowych (trzeci grosz). zależnie od 
ilości i jakości spnrn ""ldzonYeh przed sądem sołtysa. �1aci,•­
jm\Ski uregulował również w tymże dokum,·ncie świadC'zenia 
w rohotiźni<' kmie<'i na fol"·arezku s<Jłtysa. któ1·e wynosiły dwa 
dni pai1szezyzny w l'Oku. 

i\iejaki zaś f Pdo1· olrzymal " lymże dniu analogiczny przy­
wilt'j na założenie osady Zubrze 15". Nieco i11m1 1talomiast treśt' 
za\\ ieni ju.i: regest przywileju lokacyjucgo lzh'.-'". W tym samylll 
rluiu 8 stycznia niejaki 1 -Jry{, ,.asadźe., i pie1·wszy solt� s tt>j 
"ioski. dostul rnianowicie od tegoż biskupa jll"Z)" ilej na lokację 
wsi i na sołectwo w lzbat·h. Tekst tego regestu jes1 _jednak do­
kł,ulnieju) od poprzednieh. :--io\\'a osada miała rnieĆ' 7 kmieci 
(w ,·. 1732 było ic·h 20), 2) I l,-y{ko lllial \\'ydzirlić- każdernu osad­
nikowi po (rn i-winc:i roli, 1) >po wyjśl"iu z wolnośl"i< każdy 
k111iC't· 111ial plac-i{· \\' dniu 11 listopada po IO groszy <'zynszu 
z łanu; 4) »sołtysowi k111ie<:ie po 2 d,ii rnbić powinni lb) lil w k­
<·iC'<; '5) biskup zwolni! sołtysa i jego następców od pla<:enia tzw. 
poharai,szczyzny do '.!00 owiec (sołtysi klucza muszyńskiego uisL-
1·zali poharnr"isz<:zyznę dopicrn od 200 owiec wzwyż, dajqc do 
skarbu biskupiego 1 owce; lub barana, kmiel"ie już >od każdych 
30 owicc< 1j;. 

Przetrwał r<>wnież do naszyci, czasów skrócony tekst przy­
\\·ileju dla wsi Powroźnika kolo �1uszyny'"· Akt lokacyjny tej 
osady wydano w dniu 23 marca 1565 r. na sejmie generalnym 
w Piotrkowie. Osadz.-nie Powrnźnika powierzył \\' nim biskup 
krnkowski, Filip PadniPwski. niejakiemu Nazal'Owi Warchaczowi. 
l tl'n sołtys otrzynwł w zamian za zorganizowani!' nowej osady 
jako uposażenie pr·ywatne dwa lany rnli, prawo wybudm,-ania 
młyna i hamerni (kuźni kowalskiej), oraz tr·zec-i gr-osz z win 
i kar sądowych. Kmiec:ie siedzący na łanach l!·j wsi byli oho­
wiqzani do odh-ywania dwudniowej pai1szL"zyzny roeznir na rzecz 
swego :-:ołtysa t:i!ł. 

•�i �r porz<1<lk. Krynicy i Zubr:rn w Consignc1lio ... · 24-5. Z imion ich 
znsn<lźd,w wyuikn. że byli oni Rusinami. 

i;,5 /nwenilln: z r. 1732, s. 193 i P. 63, 1.8. 
"' Rh. 28. 1� .\r 5 Consign:.tlio ... ; P. b3. n!I > ••• tum clesig:nutione l dierum fi qum·is colono scultcto ... < zoh. też 

o pnllszczyźni(' tej: Hh. :.,2, '.H-8, o tnkżn: I'. 55. 
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W czasach jagiellońskich istniały już także trzy dalsze 
miejscowości pa11stwa muszy11skiego, tj. Florynka, Leluchów 
i Śnietnica. Dziś nie wiemy, kiedy właściwie powstała Florynka 
na północnym krańcu klucza muszyńskiegn. ale zachowało się 
wiele wzmianek źródłowych u niej z w. XVI. I tak w dniu 27 
wrzdnia 157-t r. biskup krakowski, Franciszek Krasi11ski, oznaj­
mi! w swym dokumencie, wydanym w Radłowie, że »za pogc­
rzałym prawem dany !został] przywile_j prawem dziedzicznym 
in personam J;Vorchacz16' scullelum in Flor)Jnha«, w którym przy­
znał on sołtysom tej wioski: 1) dwa lany roli i okoliczne łąki; 
2) karczmę, młyn uad Mościszą i piłę tracką; ,) dwudniową 
pańszczyzn<;; kmieci podczas żniw. 

W tymże dniu i roku Jaśko Waśkowie,. z Florynki hyl 
zasadźcą wsi Polan161 na południe od Florynki. zaś z Ord�nacji 
i ustaw wieishich z roku 1575 dowiadu_jemy się o obowiązku 
ludności Florynki, Wawrzki, Jaszkowej, Brunar, Śnit>iniey i Izb 
odrabiania pańszczyzny pieszej po rlwa rlni w roku na fol war� 11 
w Muszynie162• 

Także i sołtysowi wsi Leluc-hmva rns na Ów<·zesnt'j granic� 
polsko-węgierskiej »w Muszynie poclczas ognia przywilej zgorzał<, 
wobec czego biskup krakowski, Piet.. .l'vfyszkowski, »na suplikę 
Lukasza Ludka<, sołtysa lduchowskiego, »za pewną wiadomością 
modzonego Stanisława KępińskiPgo, starosty rnnszy11skiego i innych 
dać raczył w Krakowie 12 lutego 1583 r. przywilej za konsensem 
V. Capiluli na dwa łany sołtystwu, na któryeh i 11a ten czas 
siedział, a także młyn, pilę tracką. folusz i stępę, oraz karczmę 
czasy odwiecznemi«. Na folwarczku »dni dwa kmiecie robić mu 
powiuni !byli], kosić i żąć trzeciego dnia z laski na tłokę«. 

"' K. Pieradzkn (s. 61) podaje o początkach Florynki nieco więcej szcze­

gółów, nic bez W)'micuienin źródeł historycznych; >Jak zwykle. po pierwszej 
lokucji nastqpiłn powtórna un prawie wołoskim. 27 IX 1574 r. biskup Franciszek 
Krnsii:1ski-Jnckowi. synowi Fiedora, pozwolił wieś lokować na prawie wołoskim 
z zachowaniem zwykłych podatków poburnószczyzny i serowego ornz odrnbin­
uia niewielkiej pańszczyzny. \\'net jednak zdurzyło się, że <lokumenty wsi zn­
ginęły w pożarze. Zgłosił się więc w l '>74 r. <lo dworu muszyi'1skicgo ówcze�ny 
sołtys, Klemens Worgncz (niewątpliwie Węgier z pochoclzcuin). prosząc o µot­
wierdzenie łanu sołtysiego. Tnkiż przywilej nacluł mu zn wstawieunictwem sin­
rosły muszy1skicgo biskup Franciszek Krasiński w Radłowic 24 październiku 
1574 r., a w 1623 r. pohderclzil Murein Myszkowski.« 

161 ConsigntJ!io ... nr 16 i P. fi5. 
162 Dziw., Strukt., ól. 
u;s �Jr 28 Consigna.tio ... Leluchów posiada jednuk już wcześniejsze wzmian­

ki \\. rej. pobor. Zob. też: Inwentarz z r. 1732, s. 277 i P. 62-3. 



l'iie znamy także dziś dokumentu lokacyjnego wsi Śnietnicy 
naci Białą, ktcira jednak istuiala rciwnież już przed l'Okif'1n t 5:'2, 
jeśli np. zasadźcą wsi Stawiszy na południe od Śnietniey był 
w roku 157.J. niejaki Hryć, syn St.-cka ze ŚnietnicylG\ a inny _jego 
si1Riad, Iwan, syn Jaśka ze Śnietnicy. dostał 2-;:' września 157..J..r. 1 1::, 
przywilej na soledwu w Banicy kolo Izb, zaś niejaki Szymon 
ze Śnietniey"" Oil-Z) 111ał pozwolrnit' lokowania wsi Czyrn<'j nad 
potokie111 ( 'zarny111. · 

Tak \\'ięe \\' nkr!'sie cle111okrnc-ji szlaeheekiej istniało " klu­
c1.11 111uszy1·iski111 l+ 111iejseo,rnśc:i ("· r. 16�9: 28), ktcir·e posiacla.ią 
dziś doslakeznie zwl'ryfikowane wzmianki ź1·ócllowe. \\' an·hi­
wu111 Gfowny111 Akt Dawnyeh w \\'arszawie udało mi sic; także 
znaleźi· po dlugielr poszuki\\'aniaeh "·śród lieznyc-1, r·ejestt-ó\\· po­
hornwyc·h wnjewcidzt,n1 krakowskit•go takie wykazy opodatko­
wanyeh wsi klueza ruuszyńskil'go \\" w. X \'J. które dokładnie 
wyszezegcilniają 111iejseowośei plaeąel' pobór w swoim okręgu po­
datkowym (I. J 5i'7-1 >88-l/). \\" tyc·h stronaeh zaś, z powodu trud­
nyeh \\'arnnkci\\ geogrnfieznn·h, okrPs lat wolnyeh od powinnośc·i 
(wolnizna) wynosił przeważ11ie 20. a wit.;c wymiC'uione w tych 
rejestrach miejseowośei po\\'stah na pe" no przed r. 1572 (eezu..a 
ok,·esu demokraeji szlaeheekiC'j) i dlatego właśnie 11ir przysługi­
walu im już w c·zasaeh hatoriarrskieh tzw. \\'Olnizua. W tychże 
laf.aeh t 577-89 zos1ały 11a10111iast w� szez<'gc°,lnione pod m1glów­
kiern: »Fara Muszyna< następująC'e ·w,ie poborowe<: Anclrze_jówka, 
Brnnan· \\"yżnP, Flo,·ynku, lzby. Jaszkowa. fi:rynica. Leluchó\\, 
Miastko, �luszvnka, Powroźnik, Szczawnik. Śnic(nica. Wawnka 
i Zub,·zyk, a ,;·i,:e ((' sanrt·, któn' przedtem już były \\·ymienianc 
w różnn·h źrcidłar-h. 

Ż;den zuś i11n)· rejestr pohorowy sprzed ,·. 1577 nie zawi('­
ral podobnego wyszczególnieniu. wymieniająe tylko ogólną kwotę 
podatkową /. dóbr biskupich Muszyny. 

I właśnie wymienione wsit� sc1 11ajslarszyn1i po!-iiadłościa1ni 
ziemskimi biskupów krakowskich koło Muszyny, związanymi ge­
rlt'lyeznie z siC'c:iq dolin Popraclu - Białej i ic:h dopływów. 

Najstarsze 111iejseowości powstawały tu na ogól w okolicy 
żyznej (lzhy";7, Lt'luehciw, Muszynka i Szc·zawnik, częściowo też: 
Andrzejówka, Krynica i Zuhrzyk). 

164 Consignalio ... n.r 15; P. fló. 
i6s P. 6h. 
166 Consigna.tio ... nr 8; P. h6. 
167 O jakości gleb we wsiaeh wołosko-ruskich: Bb. 29, o wielkości tych 

wsi - tamże: 24. 
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Te smne właśnie w�ie zaliczono " w. X Vil do 11ajwit;kszych 
w kluczu muszyt'1skim. zwłaszcza K,·ynicę. Powroźnik. Florynk,:. 
Izby i i1111e. Z późniejszych tylko wioski Milik i �loehnaezka 
t'liiż11a uależah· do wit;kszn·h osad. Ówcześni zasadźcy dobue 
01·ientowali si� wi<;c w tel'(:llif'. eo moż11a s1wier<bi(· w (;�<'>le dla 
ealej Sąd('ezyzny. 

i\"a_j,fi<;ksze tempo akl'ji osad niczt•j \\ k I u<·zu 111uszy1ls� i111 
�k·dzin1y jl'dnak dopiero po r. 1572 (z l't'prly wsi!' zakladarw na 
prawie ,,.o!usk im. posiadają!'<' eha,·akH'r· pa,l('tsko - hodo11la111. 
,,. mniejszym ,topniu stosujące uprnw<; roli). 

Próba syntezy· dziejów osadnictwa " Sąd,•c·z1·źnil' do r. I >7.! 
na.trafiła zatem na nieznaezne tylko tr11clnoś,·i w ustulcniu r/.l'· 
telnej dokumentacji Żl'óclło\\ ej. a jrj luki ni,· p1·z1·cl,ta\\·iaj,1 si,; 
prnC'entowo tak groźnie. 

4. Wcielenie Muszyny do dóbr hiskupid1 w w. X\'. 

Sprawa przejścia dóbr muszniskieh z rąk .kri',1<-wskieh do 
rąk biskupów krakowskich siano\\ i h·lko l'Zi;ścio11 o od1·t;h11q lt'­
matykę w dziejach osadnictwa 1ra obz.11ze mit;dzy ę;<',rnym Po­
pradem a Białą. 

Ponieważ zaś ten mon1t•n1 histor-�c-zny wyruź11il' rz111uje 1rn 
zagadnie11il' autentn·zności dokumentu Jagiełh (rnk I ;91 ). ktt"11·,· 
w dotychczasowych harlaniaC'h osadnidwa w Sącleezyźnie ode­
grał tak doniosłą l'DI<;, omall'ia111 dlatego ll'laśnie 11a t l'l·h ła111ach 
dzieje Muszyny około połoll')' wil'ku X\', by podważyć stwierdze­
nia rlotycbczasowycl, badaC'zy o tym. Żt' Muszyna st.ulu sic; pc­
wtól'Jlie168 majętnością biskupią w roku 1391. 

W tamtych czasach (wiek X\') losy klucza 1nuszyiiskit>go 
i Sp i sza polski ego były wspólne, oba ter) to1·ia posiadały ho11 ie111 
w pewnym okresie czasu ly·el1 samych panów l'!•t1ClalnYeh i ll'nu­
tariuszy. 

Hyć może w obn starostwach rządzili j 11ż w r. J .u, l)l'a­
cia, kiedy to pierwszym starostą spiskim In I przedstawicil'l r\'­
C'erstwa hit•(·kiego, Pall'eł Gładysz"" (prze� około IO lat), a rćn.--

168 Pierwszy rnz otrz� muł jll hi!\kup krakowski, Paweł 7 PrzcrnykO\\'ll 
(wtedy Przf"mnnkown), kiedy to dostnł on w r. 1288 �luszync- i Świninrsko nu 
mocy zapisu scholnstyka krako,\·skiego Wyszn, ukłuciu z komesem Mironit�giem. 
brntnnkiem tt'goż \\'yszn, oraz poh\icrdzenin tej urnm, y w dniu 23 maja 1288 r. 
przez Leszka Czomego. - llb. 17; P. 10: St. !07: Dziw., Struki. 62. 

"' Sfllroźytna Polska li, 28; Słownik geogruficzny XI, 135. 
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no,·ześnie przelożo11ym zamku 11111szy1\skiego był zapewne l\1ikoła.i 
Cladysz herbu Gryf'•'' z Łosia nad Rop,]. lO maja 1413 r. ryC'erz. 
\\.i<'rn<'k z Gahonia (wtedy Gabania) hei-bu Janina, uniewinniony 
został howien1 w sttdzie w K.1·akowie z ztHzutu o zniesławiC'-nit· 
it'goż Mikoła_jn Cładysza w z"·iązku z oddaniem przez niego grodu 
muszyitskie�n1-;1. Z11iC'sławieni<· to dotyezyło zapcw11e okoliczności 
poddania �rodu 111uszyl1ski<'p;O najeźdźey Ś<·ihorowi, poufnikowi« 
k,·,,111 '";�iPiskiPgo Zygmunta l.nksemburski<'go, który (Ścibor) na 
l""""tlku ,·. 1411 złupił ,-i,1deezyzn� aż po przedmieśf'ia \nwPgn 
Sql'za 1•:! i >popalił< jt·j miastec·zka i sioła. 

\\" roku 1440 1.aś Zhignirw Oleśnicki poży,·,.ył WladYslawo­
"i Ili w i\owym Sąc-zu z11ac-z11q kwot<: piPniężną (kilka tysi,:e� 
florenów) orat. duł 11111 ct•111H' przechniuly złotl„ i sreb1·ne1 ':\ na 
pokryc·ie kosJ.t,)w pod1·<'>ży wc:giPl'skil'j 111• ctr,.� mujq<" �,- zmnia11 
od 11ic�o ,, 1.u!--la,, <·zt;ŚĆ' Spisza w dorl'.ec:zu górnego Popradu 
(tz,,. polskie !-.lar·o:-il\\"O �pi:-ikie). z z<.unkiem Luhowlq. 111i<.1ste1n Po­
duli11eem'"' i i1111y111i). tZ\,. n ,niast spiskich""· 1·oz1·z,wo11yC'h 
,,śn',d w<..·�iet·:-ikiego k.omitułt1 spiskie�o177 • \\" osi<'m lat pilźuiej 

"' P. 12-rn. 
1•1 SI. pr. poi. pomn. Jl, nr 13 12. 
m St., J'i\.,..n. 54·. 
112 >Audh·istis pridt·m in colloqnio geucrnli. quod dominus �lorlinns Zn­

wiszyc osscruit et dixit, quod dominus episcopus cognitis pecuuiis dedisset ens 
supt'r tt•rrom Sccpusienscm ad obligotiouem et He�uum Poloaine nb invusiout> 
hostium defenderf" d protcgne µ.romisisseł et oblignssd. Scitis nutem, et optime 
\'obis cognitum rst, c1uod dominus episcopus ad petitionem iustnntem nostri 
dumiui Hegis et omnium bnronum et cousiliHriormn suornm, tunc cum Sercni­
fote suu in S n  n d e  cz Pxistcncium, in magun ueccssitnte Reipublicne orticulo, 
pecunia� sum• et nobilin cleoodin in auro et nrgenlo ad pecunios cxistimntn do,. 
mino nostro Regi mufundt; dominus nutem noster, Hex. bono sun, tc.rrnm vide� 
licet Sc·epusiens<·m, nu Ili obnoxin nequc oblignto. domino episcopo, non oblign­
tionis, ut dominus Mnrtinus nsseruit, Sf·cl (nd) cxtenendns pecunios �mos concli­
cionr optimo rt meritntn trnclidii N insrripsit...«: - SI. pr. poi. pomn. II, 
nr 3147, s. 523. 

,;4 lngl. 59-bl. 
m. Podoliniec i LubO\dn u stóp Gór Lewockich nnd góruym Popradem. 

Po r. 1412 nulcżnły one do starostwa spiskiego joko znstnw Polski, a w !.!fi Int 
później do Ole�nickiego (jako Zllstaw pierwutncgo zm;tm,·u. - Cod. ep. saec. XV, 

li. nr 2, 32: Mr. II. 173-4). 
1;6 , ••• quin ipsi 01osłomiqccy) cosl.rum Luhowln et oppidum Podoliaiet· 

rum freclcdm civitntibus 1crrnc- Scepusieusis cum villis nd en pertiueutibus, qunc 
u snenis!-imu D. \Vlndislno l lungerine ei Polonioe Hegc felicis memorinc idem 
clominus �bigncus episcopus hnbnit et hnhct inseripta; knent violentcr, .. < (15 VIII 
1447) - SI. pr.pol. ponw. li, nr 3322. 



także i Muszyna 1iależała już do dóbr biskupstwa krakowskiego. ho 
pierwsze wz111ianki źródłowe o jej przynależności do nich pocho­
dzą z r. 14.J,8""· Oduośne zapiski sądowe z Krnkowa z tan1tyd1 
przełomowych lat są natomiast bardzo wymowne i świadczi1 
o spornej przynależności dóbr muszy1iski<·h i o dwóc-li wpływr.­
wych pretendentach do nich. 

Niejaki '.\likołaj Pikaran, żupnik wielicki (pochodził z rc­
dzinv wloskiC'j)'". pozwał bowiem na rozpr·aw<; sądowq ,,. Kra­
kowie na cizie,·, 4 października 1448 ,·. "" ówczesnego kardynała 
Zbigniewa Oleśnic-kiego o bezprawne ""·iqzanie (wprowadzenit·) 
do g1·odu n1uszy1lskiego i o pohraniP w ,\'luszynit· ezynszu z i1111yeJ1 

przyehodów, oszcH·owa11yeh aż 11a 2 tysiq('t' g1·zywiP11 i ryleż su-
1110 szkody

1�1• 

Pikar·an nazwany został w odnośnej zapisC'l' sądu \\iecowego 
tenurariuszem �Tuszyny. a ponieważ nie z_jHwił się 011 jako po­
wód " :-;ądzit:.• · w oz11aezo11ym tpr·minit·, sędzia stwiP1·dził jego 
»nieHtanie«. 

1V późniejszy<"h zapiska<"h tegoż sqdu uiestely glu<"ho o l'ika­
rnnie i Muszynie, a jej bezpośr<>d11i111 panem frurlalnym h�I już 
odtqd możny biskup krakowski, Zhi!(niew Oleśnicki. 

\Y następnym więe roku. 1449. głównym dzierżaweą'" zamku 
l\luszynv i I .ubowli oraz miasta Podoli,·1ea na Spiszu hyl . z woli 
frgoż biskupa \\aleezn,· ry<·er·z Wlaclyslawa fil. Mikołaj h.omo­
rowski herbu Korczak. starszy brat Piotra i 1\larc·ina. kti,ry już 
np. w roku 1442 p..!nil obowiq,:ki »starosty podolinieekiego'". 

W jesieni 1443 r. odbyła si<; w Krak<rnie rozprawa sądowa 
przeciw Zhigniewmfi Oleśnickiemu o 1rnjazd jego pocldan\'<"h na 

177 Md. 112: Komital był jednostką podziału ndministrncyjnego 
Węgrzech. 

"' SI. pr. poi. pomn. II. s. 576: Cod. ep. saec. XV, 11. nr 32, s. 37 (r. 1448): 
Bb. 4-5; lngl. 59-61. 

lf\! Np. Piotr Fikaran nazwa.ny zostnł w dokumentach polskich z I. 1414 
i 1456 kupcem weneckim (Kd. Mlp. IV, nr 1312 oraz Matr. Reg. Pol. sum. I. 

nr 290). 
,so St. pr. poi. pomn. II, nr 335I; Bb. 4: Ingi. 59-61. 
181 Pozew domagał �ię wtedy podwójnej wartości t�go, eo hyło przedmio­

tem do.chodzenia (Ba I c C' r). 
182 » ... ut principalem ca!ó:ifrorum nostrorum tf'nuturium rc><1uirerem«-Cod. 

ep. saec. XV .... Jl. nr 59." 
m »Komorowski capitnueo in Podoliniec«-St. pr. poi. pomn. li, - nr 3J24. 
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�cd i1u·,w1 i,;1 1w gi>r11yc·h \\'ęgr1.cc·lt (\\c·n,Tzas dobra \lan·i11a Za­
,, iszyc·a z Rożnowa ifl:,). je!!O brat i zast<,·pst wa pr·oc·esow y, Ju 11 
Oleś11ieJ..i1"1;. wojt•wnda sa11do1njerski. zeznał zaś, że Zbi�11ic·w 
powierz� ł 111uj<;ł11uŚ<'i 11a Spiszu " ,.nrzqcl �I. Ku111oruwskienrn, 
nie' może wi<;e znac� sz('zegółó,v kr·"·a,rego najazdu na Sabinó,v1„7• 

W sześć łut póź11iej (r. 1449) Oleś11ieki sam jednak 111iał 
poważny zata1·g /.e swyn1 dzic•rżawu:t, �l. Ko1noro"·skim, o zw1·ot 
dóbr· spiski<:h i nw,z,·,·iskich1'", któ1·e pragnął powit'rzyć w zurzqcl 
s,voim krewuyn11'-!1• Ko1noro,vskiego 1rnz,,·a110 wtedy - tenuta­
riuszem zaml«iw 1-iskupich l.ubowli i Muszn1y oraz miasta Pu­
cloli,icu. Z powodu trudnośei rozs1rzyg11i<;cia zawikłanego sporu 
»zda110 sprnw<; na jeclna11ie« sześciu pelnomoeników, czyli polu­
bowne załatwienie zataq.:u'"0

• Spraw�, wygrał ehyba Oleśnieki, 

1114 Sabinó,\·, dziś w Słowacji (nnd górną Toryst\, nn �W od Prcszmvu). 
18" Mnrcin Znwiszyc herbu Sulimo. syn i;'awncgo rycerza Z. Czarnego 

z Cllrhowa. odziedziczył po ojcu rozlegle dobrn rożnowSkie w Sądeczyźnic 
(z zamknmi i wsinmi). Długosz mylnie podnl o nim, że zęinął pod \Vn.rną (zob. 
SI. pr. poi. pomn. II, nr ;2r.2, przyµ. 23). 

'" St. pr. poi. pom11. ll, nr 3147-8. 3151, 3252, 3265, 32,6, 3315, 3143, 3382. 
111; > ••• <1uomodo castru et fortaliC'io sune łenutne. quoe hnbet in Hungnrin. 

Podolinicc et LubO\du, ac.I tcnendum nobili \icolao Komorowski comisisset. qui 
f\icolnus. quia in regno est possessionntrns, purnłusqUl' est dominus episcopus 
cum ro ius fncert• domino Martino dC' en qterela, dum et quando de captivi­
tate, in qun nunc ci;t. fuerit obsolutus, quoninm de rcccptione dictorum equorum 
ltril·entorumJ domiuns l'piscopus nihil scit, nec fuit ad hoc suum mnnduturn 
,·olunt.nlis, occ consensuli: dnmpnnt111e huiusmodi, si qun fncta sunt, in alieno 
reJ!no l°ngorioc sunt commissn�. - SI. pr. poi. pomn. Il, nr 3147, s. 521. 

1•11 Mikołaj K. był i nu owe cznsy uie lada wichrzycielem. \\f r. 1442 
wsp(·tlnie 7. Mikolnjem Czajką nnpudł na Prcszów (na N. od Koszyc), zrabował 
i podpnlil miasto, po czym opuścił je. nie wkrótce potem dostnl się do nie'"·oli 
w�gierskiej (U I u g. XIV, µrzeki. Mcchcrz„ s. 624). W r. 1449 znowuż zajql w�­

gicrski znmck Pławice w kolnnie Popradu (na SW od Orłowa). - Cod. ep. saec. 

XV. li. nr 74. t.;kłndnł się też z Andrzejem Tenczyńskim w sprn'\'\·iC' zamków 
'" Podolińcu i Muszynie (tamże. n.r 69). Węgrzy uznali go nawet inicjatorem 
znbu.rzrń i zntnrgrlw polsko-"·ęgier!ikich ok. połowy w. XV. - Tamże, nr 32 
(s. is), o.raz Bh. 4 5. 

189 >Cui <·Urn castra nostra praedictn ad fideles mnnus prnełcrmisis pluri­
bus nostris fnmilim·ibus, 11ostris amicis el consanguineb comisis�emus. multories 
iem per nos requisitus et litteris et nuntiis dencgnt rna nobis resiguori, esserens 
110s sihi in aliquibus rebus ininrium ... « - Cod. epist. saec. XV, Jl, nr 70; Bh. 4-5. 

l!JtJ Biskup Oleśnicki procesował się zresztą o Lubowlę, Podoliniec i >trzy� 
noście miast spiskich«, uie tylko z Komorowskim. 15 VIJI 1447 :r. wygrał on 
sprowc: w sądzie grodzkim w Krakowie (rok zawity. którego nie możne było 
odłożyć) o bezpruwne posiadanie dóbr sµiskich i ściqganic w nich czynszów 
i danin przez brnci Jana i Stonisłnwa Masłomiąekich herbu Topór z Cznrnc�o 
l'otokn. Powóc.l określił wtedy wysokość swoich roszczeń na 12.000 florenów -.St. 
pr. poi. pomn. Il, nr 3322 i Cod ep. saec. X V, nr 68. 
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j('śli \I latach 1-Ul-1434 bd już starnsiq Spis1.a 1"1. a l.11Jlt'\\'lll' 
i \luszyny. Ja11 Oleśnic·ki. syn woje\\ ody sa11do1nic1·skiq,;o i sy­
""" iec: kardynała'"' .. \le na pop;rnni('zU polsko-wę!,(ierskim nadal 
11ie było spokoju i 11a dwa lata p1·zed śmi,•rc:ią Zbig11ie,rn Oleś11i!'­
kiego (zmarł w r. 14'>5) »Koszyce skarżą się przC'd Krakow,·,n '"" 
na szkody. kcóre im W�Tzqclzaj;.1 z zamku 111uszy1·1skie�u (mit;dz� 
innyu1i. >załoga muszy1·1ska< zabrała kupeom koszyeki111 b ec•t11a­
rów pieprzu). Mieszczanie kuszyccy prosili wi,c >kard\'11ała Zbi!,(­
niewa Oleśnickiego jako właściwego pana 1�1usz\'n) I o puskl'0-
111ic11ic krzy\\·dzicieli i wynagrodzenie poczynionych szkód 

\V tamtych czasach pojawił się również w dokumentach 110-
wy t) tul - starrsty muszY1iskiego'"· Urząd tc11 piastował już 
np. Andrzej Pieniążek berbu Odrnwąż z Krużlowej i to w takim 
zestawieniu godnośei, jak >cześnik k.-akowski. starosta muszy,iski 
i czorsztyński,. Był on znanym rozjemcq (2 grudnia 1468 1·.) 
w sprin,-ie �ta„cina i Jana \\.iernków z P1·zyszowt.•j 1

i
1
=-

1 o zah(',_jstwo 
ich ojca przez mieszczan sądcckic·h "'". 

Niestety, nieliczne i skąp<' w lrcśc:i źródła historynnc 1, koi,­
ea średniowieeza nic ,vyjaśniajq nam bez reszty tajt'mniey przt·­
jęcia dóbr Muszyny z l'ąk królewskic:h przPZ hiskupi',w kl'akow­
skic-11, o wielt- lepi<'j natomiast wyświetlają spiskie kłopoty bis­
kupa Oleśnickicg·o'"'. 

A jednak, ,reśli dokument Jagielly z mk u l,<JI posiada zna­
miona falsyfikatu. jeśli w latac:h przed rnki,·111 14-l-8 wzmianki 
źródłowe o lVluszyuie są uieliezne i a11erni<·z1H'. a ua�le pojawiaj,, 
sit; cz<;ściej ocl roku I-US i sq wynwwniejszt', jeśli w tyn1żt· roku 
było aż 2 pretendentów do jej dóbr, a później l'i sa111i ludzi,• 
Oleśnickiego byli tenutariuszami dóbr zastawnych na Spiszu 
i w 11.uszynie - to nasuwa si� przypusz('zenit\ że spnt\\nl wł<t­
czenia clóhr n1uszY1'askic:h d,1 posiadlośC'i bisknpstwa krnkow,kiego 

Hu Cod. ep. li, nr 118: Ing!. 59 - 61 dla r. lłH. ornz St. pr. pul. pu111n 

Jl, nr 3553 dla r. 1154. 

l!l'.! Oleśniccy hcrhu Dębno z Oleśnicy 'dziś grornucln w µow. buskim). 
Jnn O., syn Andrzej n O .. "o je wody sandomierskiego, był pi'•źnicj woj. lubt:1-
�kim. Zmarł bezdzietnie. 

'" Arch. Kom. Hi.-t. IX, s. 439; �lr. li, 17>-8,: Bu. 59. 
'" Mr. li, 244-5; llb. 5-6. 
Hiri Przyszown, gromndn w pow. limnnowski,n (na SE od Limnuuwcj). 
"' Bb. 6, przyp. I. 
191 Dotyczą ich dokumenty Cod. ep. li, nr nr. 32 (s. 37), 5J-4, 60-1, 

65-76, 118 i inne. 
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Il\ I dopiero możn, i wpl\"\nl\n· doradt:a \\' arncriczyka '"" - Zbig-
11i!'w Oleśnil'ki. Być- ntoŻ<'. znd jakil'Ś j<'SZC'Z<' inne' żróclla histo­
ryt·/.11<· du tt�o 1.ap:ad11ie11ia autor hasLt »\'I uszy na< w Slou nik!L 
Ceo!,ra.fic:zn!Jit Hróleslna Polskie..4o n1

\ jeśli ogłosił, że: . Zhi�nie\\� 
Ol!'śnidi od,., s k a l  dohr· a d la b i s k ups tw a k r a ku\\·­
s k i  t·go. 

5. Alfoh„tyczny wyki z osa, '1 deczyzny 
istniejących prz,ed r. 157 :•oo 

Przed:; 
1320 01,�7,. ( Pl. 8-KJ, .,.-H4, J()()-1 I 14, -�

llal'l·il'<'. Binyl'c, Bit>gonice. Br·zezna, Clichuiec, _(:hochoro­
wit:,•. ( 'ho111ra11it:e Niższe'. Czarny Potok. Czerniec. Dlugol�ka. 
Falko" a'"'. Gahmi, Gołkowice, Gostwica, Jaclamwola, Jakubkowice, 
Ja11111il'a. Jazowsku,.. Kadt:za. Klęl'za11y. Kunów, Lącko, Lososina 
Dr l,w. l.ososina Górna, łubnia, Łukowica, Mała Wieś, Maszko­
wil'e, .\IPC'ina Córna. l\logilno. ;V[okr·a \\'iPŚ. l\loszC'zen ica Niżna, 
\I usz,·rw, �lystki"', Myślel', i\aszaeowiee. J\awojowa, Niskowa. 
i\o\\ ,. SąC'z. Olsza na, Opalam,, Pas,:,n, Piqtkowa202, Podegrodzie, 
Podil'że. l'udrzt'C'Zl'. Prz,·sietuiC'a. Prz,szowa. Rdziostów. Roszko­
wi<·l''. Il� trn, Siedlc<'. Skn1d,i11a, Sti;nęcin, Stary' Sącz, Stronie, 
Su·,:,·sz�T<". Sz,·z,·reż, Świniarsko, Ti:goborze, Tropie, U,ranowice, 
Wi,•l,11\low,, Wieti·z11ica, Wola Kosnowa, Wola Piskulina, Wolica 
Olsw,·iska, Zallt'leze, ZaiH'Zl'Ż, Zagorzy11, Zarzecze, Zasłonie, Zby­
sz, ,., .. Żcleż11ikowa. 

W l. 1320 - 1400 
(/>/ .. o. c.: lh:iw .. Struki. - nazwy miejscowl' pod: .,lndehs". uraz odnośne 

przypisy w tej pracy): 

.\11drzejowka, Bartkowa, Biała, Biała l\iż11a, l:liala \Yyżna, Biało­
woda:.'u;:, Bie1owit·P. Bil�ko. Binezarowa, Boczów, Boguszowa, 8ru-
11an W I żne, l:l,·z,·zinY, l:lukowiec001, Bn,iowa, Cienia wa, Cichawa 
ad ·L,;ki: Dqbry"·ka Po�ska. D0b1·oei,<z, Dobrnwoda ad Zag()l'(>W, 

1�"1 W c:u1sie hezkrt'ilc" io i I. 1445-7) wielt' dóbr królewskie]; 1,rzeszło także 
11iclcgal11ic w r�ce szlacht·ekie i duchowne. 

i,9 T. ,·1. Warsz1wn 1883, s. 817-H, - tekst �1. Maciszewskiego, który 
w:;µumina także, że: ».'\u zamku [muszyńskim] byli biskupi obowiązani utrzy­
mym�ć załogę pod wodzą starosty z'lmkowego <lin obrony okolicy od Węgier 
i opryszków.< 
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IJrużk.'m Pusty, IJrzykU\rn (klasztorna), IJ1·zvkowa (szla!'i1<·eka). 
F1·,Towa, Glinnik. Glt;bokie, Gó(·owa, Gródek ad Kohvle, Grnszów, 
Grybów, lwkowa1 Januszowa, Jasie111rn, Ja�zkowa, Jelna, Juraszo­
wa, Kamienica. Kamicrnka )1lała (klaszlor11a), Kamionka Mała (ry­
cerska do , .. 1402) k. Jamnicy, Kamionka \\'idka. Kąty. Ki<·wia. 
Kisielówka, Klecie'°' ad Lazv Rożnowski<>, Klodne, Kohvkzyna. 
Koniuszowa, Korzenna�n,;. K·1·os1rn, Kru:żlown, Ku11i11a, Kuró�v:!0•, 

Kwieciszowa, Librantowa \\'ielka, Lipnica \\'ielka'0S, Laziska 
ad Rożnó\\·, Lączne, ·Lomnica Stara'°", Marc·inkowiee, Miastku"", 
Mic-halczowa, .\1ilkowa, Mlodc',w, Moszczenica Wyżna, Mszaluica, 
�1us·zynka, Nawojówka, '.'iiecew, Olchówka k. Bogusi.Owe.i, Owiecz­
ka, Pisarzowa211, Piwnicwa, Pławna, Podole"2, Polom Mah', Po­
rąbka lwkm,·ska, Posadowa"" k. Podola, Przydonica Wielka n·I 

200 W przypisach podoje: dokumentnej<,> źrlldłowt\ <.lin tych micjsCO\\O�ci. 
które nie po�iacll:lją j ej u Pl. (w. XIV), oraz prwne \\ yjnśnicnia c.llo IHlZ\.\ nie­
znanych. 201 Kod. dypl. kl:ł.t. kr. II, nr 322: A.g.z. IX, nr 16, l8. 

202 Kum., Uwagi 138, przyp. 40 i D1iw., Strukt. 72, 83, B7. 
�03 Bialmvocla posindu pierwsn· znane dziś wzminnki źródło,\(' dopiero 

z r. 1421 (Dziw., Strukt. 45), ale ponieważ byln już wtedy zorganizowaną wsiq 
rycerską An<lrzeja Chebdy, chybn dla tego Pł. uznało jq za Xl\'-wirczrH\. 

"" Kd. Jlflp. Ili, nr 923. 
20" Wiciu badaczy uwnżnło dotc:td (Dziw., Strukt. 40), że Klecie zogi11�ło, 

tymczasem istnieje ono no mapie kała!:11.rnlnej Hożnown ·koło przyi;iółkn t,n;,y. 
o każdy roż11owinnin z łotwościct pokoże no miejscu t� grup<; domów. 

'°' SI. pr. poi. pomn. li, nr \306; Kd. dypl. kal. kr. li, nr 322; Jlf.P. V. 11, 
s. 290-l. 

'°' Kd. dypl. kal. kr. I. s. 2!6. 
"" M.P.I. I, s. 384. 
'°' \\' w. Xl\'-XY istninln tylko jt'dnn Łomnicu (Storn), którr\ K. Wielki 

nu<lał w r .  1348 Pivtnicznej Szyi joko wieś miejską: w połowie w. XVI powstoln 
Łomnicn Nowo I królewska i na E od Piwnicznej. Słttnt wymienił jeszcze Inwen­

tarz Piwnicznej z r. 1H07 jako !lfa.jerz {dzi� okolicn stacji kolejowejl. 
110 O istnieniu J\liostkn w w. XI\' wsµumina tylko Bh. (71 ', podnjitc ,,qtµli­

wą dokumcnł1u:ję źródłoY.1\, chocinż mówi także o nim jnko o d8'-\'nym mieścir 
znany przyv,ilcj biskupll krukuwskiego Piotra Tylickiego z r. 1612 dla Tylicza: 
>Proinde, cum in clnve nostra Muschinensi locus, hndc:nus Miastko dic:tus, ius 
civitatis hnbuisset, uti ex privilcgio fundntionis eius compcrirnus, successuquP 
temporis nd conditionem villae redoctus sit, incolaeque cius o sonctn catholic:a 
Romana ccc:lesi� defecerint et Groecos ritus nmplexi sint...c: Kopio tegoż do­
kumentu w Tek. Schn. - >Muszyno<. 

"' A. g. z. IX, nr 4; )!.P.V. [, s. 36ł; K nr a ś, o. c., dokument lokacyjny 
wsi Żmiqcej z r. 1370 ... , s. 87. 

"'Mr. Il, 47-6. 
"' SI. pr. poi. pomn. Il, nr 1250; Mr. Il, 47-8, 
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J'\iżna. l'taszkowa. Hadajo"·iee �!alt>, Radaju" iec Wielkie, Hoe-
111iro\\ a, Hoiri. · Hojówka: Roztoka k. �lly,·1ezvsk, Hui.nów. Sadowa, 
Seel11w, Si<,nna. Siolkowa. Skrz1:tla, Slopnit'l', Slowikowa" 1, Sta,·,­
kuwa, Siara Wieś k. Li111anowej. Stryczkowa ad Rożnów, Świdnik 
k. Owieczki. Tropszty11. Trzetrzewina, Tl'z�·cierz:! 1 =-i, \\

i
iatrowi<:e, 

\\°ielopok"\ \\°iesiólka, \Yitowier Dolne"". \Vojakowa, Wojnaro­
wa, Wola Caboiiska, \Vola Jazowska, \'Vola Sca,\kowska, \\ rono­
wice, \V ygla11owice, Zagóniw. Zalężt• :\iższe k. Gródka, Załogosz­
eze (część Radajowie), Zawada, Z11a111irnwiec. Żbikowic·,·, Żeb­
raC'zka� ŻmiqC'a. 

W l. 1400 - 54: 

Bogusza"", Hrzyna. Chrnślice, Cyganuwice, Dąbrowa, Gocz, 
Gołąbkowice, Gorzków, Gródek k. Grybowa. I lanąbwa, )a11-
('ZOwv. Ja,·ostowa ad Łososina Dolna, Kanlna� Kli1nkówka, Las­
kowa, Libranlowa Mała. Li111a11owa. Labowa, Lęki ad Kąty, Ly­
ezanu, Łyczanka, Maciejowa, illęc:ina Dolna, Młynne, l\lordarka, 
Mostki, Obidza, Olszunka. Pa,·koszówka, Pasierbiec, Popowce, 
Poręba Mała, Rozdzi�le k. Zawadki, Roztoka k. Tropia, Siekier­
czyna, Sowliny. Stadia, Stara Wieś k. Krużlowcj, Sirugi k. Chełmca, 
Szy111a11czo,va ad Jaworzna, �zynianowice, Swidnik k. T<;gobor·za, 
Świerk lu, Tabaszowa, Tyluszowa' k. Korzennej, Wałowa Córn, 
,vola Kurnwska, \'v'ysoki,•, WytrzyszC'zka. Zawadka"'", Zbludza, 
Żeleźnikowa Mała. 

iu Pe,\ 11c windomośei o Słowikowej poclnje dopiero D ł II go s z w Lib. 

ben. (I. 1440-7u). 

"' Kd. dypl. kal. kr. Il, nr 322; SI. pr. poi. pomn. li, nr 1306 i 1351. 

"' SI. pr. poi. pomn. li, or 65} i herbttrze (o Wielopolskich). 

:m O Wiiowicnch prwnr wzmianki pochodzą jednak dopiero z r. 1421 
tUzh\·,. Strukt.. 45). 

l!IB \V r. 1531 wydano zezwolenie sprzedaży sołectwa we wsi Binczarov.ej 
(v,tcdy: Bielczarowej) zu 30 florenów poi. !wanowi Truchnnmv·iczo\vi z Bincz. 
SprzcJnł je Stauisłnw Pienil\żek z lwanowic (z rodu Odrowążów), dzierżawce 
i wójt dziedziczny królewszczyzny Grybów. który określił wtedy >uprnwnienin 
sołty8n i powinności kmiece« tej wsi. \V r. 154,i. ten sam Pieniążek sµrzedał 
(i też za pozwoleniem króla) sołectwo w Boguszy zn 30 grzywien Iwanowi Rn­
dzowi. - A Ie ks a n der SI ad n i ck i, O wsiach, lak zwanych wołoskich, 

na północnym .stoku Karpat, Lwów 1848, s. 83-7 i 88-9; Mr. 11, 391-3, oraz: 

Bi a ł k. o wsk i. o. c .. 230-2, gdzie nuzwano te dokumenty mylnie: >przywile-
�� �RriQm� 

"' W Sqdeczyźnie hyly w w. XV-XVI dwie Znwndki, jedna k. Tęgoborzy, 



W l. 1454 - 572: 

Bt;d,ic,znia, Brzef.Ó\\ ka ad Porąbka Iwkowska. Chodorowa. 
l'bo111rani1·c Dolne. ( 'rnc:z,,w. Uobrn k. Kl'Użlowej. Drnżków 
(Piaski), Flo,·�·nka. Ciernwa ad Hożnów. C,·ódek kolo l\ozd,ida. 
J -lo111rzyskil. Izby. Jabłonie<: ad .\lordarka -Starn \\'ieś, Jasfrz<;bie, 
Jawurz11a, Just ad T<:gohorze. ł\.,ami'o11ki ad Frycowa - Kunina -
Nawojmrn. Kądowa. Kiel],aś11ia ad Nowy Sącz, Kobvle, Kokuszka. 
Koszan·. Krasne 13iczyc:kie, Krasnt' Potol"kie, Kr,,lowa Polska. 
Krdowa Ruska. Knnica Dolna, Leluchów, Limanowa r.Jiasto. l.i­
powc. Lazy Biego11iekic, Lt:ka acl Siedlee, l.obzów ad Brzezówka, 
Lo11111ica Nm, a, Lopuchowa, r.lic-zal. i ad M <;c-ina Górna, Nowa 
\Vie;. Ostra Gól'lla ad Bilsku, Posadowa kolo Mogilna, Puwl"llźnik. 
Przyduniea \\' yżna, Hąbkowa, Slop11ic:e Kri,lewsk ie, Su�ni na kulo 
Brzezc·)\\"k i, Szczawnik. Świegoc:i11 ad K.orzenna, Śniet11iea, Tarna­
wa ad Ląeko"0

, Trąbki ad Un1żkim, ['hiad ad WidoglowY, 
\\'awrzka, ,rilko110:-;za ad Sit'111rn, \\'itkc·nvka ad Taha�zowu, \Vilu­
wic·(• Cól'lle. Wola Brzezi1',ska ad lhzez1w, \\'ola Kohdska, Wola 
�[ys(k!l\1Ska. \\'oliea ad Stl'Onie. Zagi,rze acl Hoi.,;ó,r, Zal<;że 
\\' yższ(' ad Znamil'owic.:e, Zatoki ad Kąty, Zawada k. Lukowic·y2:!1, 
Zb<:k"', ZulJ1·zyk. 

druga koło ł,qckn. Wg Lib. ben. Ił, 2i0. Zawndku (łqckn) nulcżuła do parafii 
ltickit:'j i dóbr klarysek stornsqclt'ckich już \\ �\". XV. Leżała koto Zngorzynn 
i nazywała si<:- w w. X\'I już Zawttdn. W w. X\ li :złączyło się onu z Zugorzyuem. 
o czym szerzej mówię i uzusnduin111 w swej pruC'y p.L PrzeszlośC Ł11ckH. (/. 12iil-
1782), która ukaże się 1111 pólknC'h księf!nrskid1 w r. 19b5. 

:t:!O O Tnrnawie jnko odn;bnym o<I L1cko punkC'ic osuclui('Z)'lll nH·,wił\ 
zupiski sądu wit•jskiego w Lącku z lat 1577 i 1623 (zob: Ad u m \ cf u I a n i, 
Rsięgi sądowe wiejskie klucza wiejskiego, /, 1528-1739, Wrocluw - Wnr�ZU\\U 
- Kraków 1962. nr 456 i 721); w w. X\" b)·ły już tnm role plebunów łlt<:kich. 

2:t1 Zuwn<ly łukov,ickiej niP wymiPninją jeszcze rej. poh. z 1. 1538-42, 
cz)·ni to dopiero rej. z r. 1565. 

222 Zhęk i ]elan tworzyły przed r. 1939 wspi>lm\ gmim; wicjskq, po \\Ojnic 
jednnk wcif'lono dot'ychczasowq gromucl<; Jelnn-Zbęk do gro\\ tHly Kobyle-Gró­
dek, u czę�dowo do gromady Prz-yrlonica (29 XI 1954 .r. - »lJzit'nnik llr:t«;:dowy 
\\'R'\ " Krakm, ie<, nr I I. poz. 50-4). 

Na str. 8 (wiersz 4 orl góry) wy<lrukowitnu błędnie w tytule rozdziału: 

,,r. J;j7�·1 zamiH.st: 1.J;j.J, 

Na s. 5 (przyp. 12) zamiH.st: .. w . .X.Il - XIII'', Illit byl: X/Il - XIV. 

Tekst i paginRcJn w przypisach Joj-16, 2H i 50 nie odnoSZIJ się do recenzJi 

I) i i w i k a: tekstu fojormo.lorH., lecz do Jego recenzJi tekstu: Ru t k o w s k i e  .i 
(p.t. S�tleczyzna w X/Jl i XIV wieku) w »Studillch Mat. « , /. V, z. 1-2. s. 79-1/H. 

JJr użk ó w  P u s t y  k. fJob1·ociesza istniał już prze<! r. 1320, Jeśli w I. 1325-7 

jego wtH..�cicie/e: Wieńczysław, syn lVojankH., Piotr, syn Petryka i ,IR.kub. syn 
Janka, uiścili od swoich rodzin zaległe kwoty świętopietrza: 41/-i szkojca. za 6 lal 
zwłoki i osia/ni (siódmy) rok. - 1'11.P. V. I, 305-7. 
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SllmuPI ft!.tciciowski, biskup kralwwski, obd,u-::rn /):.111/w 2 ,1/imstku sofec­
lwem we wsi /{ry11icy (Osi.1drn11ej i org<rnizowa.nej na surowym korzeniu}, wy­
licz.tJąc jego u1,r:w1nie11ia i obowi.1zki, l:Jcznie z bezpośl'ednimi uprawnieniami 
majątkowymi uraz .'iwiadczcniami w pienią,luteh i naturze Jego kmieci. 

Ncg.: (w:) luwrntarz kluczu mwszy,iskiPf/O, spisany se,le vćt<'łł.nle', .•wf; 
regn1tfo 1V. I. 11/ci x. Kłlspra Szczepkorskiego kanonika krttkuwskiego elr. 17.1'2 
die !J sepfom/Jris, Archiwum !{ltpituty KutcdrłJ!nej w Krakowie. 

7'ylul: Wit··ś ł\rynicn1• S. 172. 

Wt• wsi 1'.rynicy jt•-,t sohysłwo. un ktOrP unno Domiui 1547 f. 8,a icmuarii 
re\·crcncfo,simus t·piscopus Crnco,·iensis:• coutulit pri\'ilegium Dankowi z Miustn4 

na clwn łany soltyshrn i potomkom jego \\")"korzenić z su.ro,,ego lnsu \\e wsi 
Krynil·y:l młyn i lrnr<'zmc: wybnclownć dla niego pozwnln i nnmiestników róż­
nyth w domu swym l'ho ... ał; od dHniny 200 owit:c wolnym go czyni6, n g<lyhy 
wic::cej minł. płaeić po,\ inil'n; kmieci sieclm nlho wic:cej prnc<1 swojq osndzić 
powinien (nic ich jest 25)1 : trzy ('wierci role wypr.1\, ić nn µolt· pozwaln knż­
drmu kmiceiowi:11 nn !iw. �fr1rci11 !li XII z łanu knżdcgo cz-ynstu ł;o groszy no 10, 
n sołtysowi i potomkom jc,:o po g.ro!'izy chH, płacić powinni hrmrnn od owiec, 
bryndzt;, znj1\CP. ji1rzqbki, tohociznc:: i ,,szC'lkil- iunc powiuności jako i inni 
kmiecie odhywuć· powinni: robić dni dwa kmiecie sołtysowi powinni o jego 
i-trnwic; z r1.cczy osqdzonych pozwoln grosz trzeci, n dwa du ska.rbu9 znchowujc. 

Tcruz II 7321 posscssorcs tcg-o sołtystw n: Jeny Cichnński. Grzegorz Kry­
nil'kj: płncq ex ordinntione młynncgo 10 f!lurenówJ 21, ptntowego11 f. I, 1.ajqco­
wego" grolszyl IS. 

1 Lrzqd biskupi był wtrdy nie oUsndzony po śmil'rti hiskuµu kr. Fcli­
l·jnnu Konstnnlego Sznninwshiego. 

� Mowtl tu o Krynicy \Vsi. gdyż Krynica-Zdrój po"·stnłn znncznic 1,óźniej 
jnl,o jej >filin«. 

1 Snmuel Muciejowski. 
' Donko pochocl1.il 1. �liostko (późniejszy Tylicz)_ 
:, Wg re�cstu tcg-oż dokumentu w Tekach Schnei<lra (>Muszy11n 1802 -3«), 

\\ r. 1547 Krynicu powstałtl nn surowym korzeniu, a nie jak twierdzi P. (193), 
że istninłn onn >jnko stora, polsko osado o wirle dawniej niż utworzył tu soł­
trdwo hiskup krokowski, Snmuel :\1nciejowski, 8 stycznia 1547 r. dując przy­
wilrj Donkowi z �linstkn (Muszyny lub TylicznL.« Wspomina o tym tenże rt'­
gest z nrc·h. nn Wnwrlu w closło,n1ym cytude z orJginnłu dokumentu lokacyj­
nego: »Crncm ine gm iaJmnrii, pri,·ilegium Samuclis episcoµi Crucowiensis in 
rem Dnnconis super rrectionc '"ill1.1c Krzl'nic!I cum nssignntionc 2 luneorum pro 
!-:Culteto N 2 dicrum lnborutilium ... < 

6 W� pr1rnn wołoskiego sołl}"si byli ol>uwiązaui uiszc:rnć »pobn.rnl1szczyznę«. 
tj. jNlną owce.· lub hnronn, dopiero od 200 owiec.-Bb. :tB. 

' W L 1547-1732 Krynico b_ szybko rozwijulo się_ - Bb. 24. 
łi Tj. 0.75 lmlll. 
� I )o kusy «lóbr bi!;kupich w Muszynie. 
rn młynnego - innczej kołowego - podu1ek od kół młyńskich (j. Knrlowicz ... ). 
11 płnlo,,;cgo - opłaty 10 groszy tytułem pozostnłości dnwnJch powinności 

,, 1rnt11rzc. 
i".! zojącowego - pozostałości dawn-ych powinności w naturze (świadczenin 

w postaci zajęcy zamieniono później na opłatę 15 groszy od <lzierżnv,1ców so­
łectwa krynickiego). 
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I. I' R Z I< D SL O \\ I J,:. 

Przypadło mi \\ uclzialt-• trudrw ll'('Z znszc·zylnC' zada nil' pl'Zl'­
kazania i odtworz('11ia 1w podstawi<' cloku111e11tal1wj (źr,)dr·ł al'c·hi­
walny('h. sqdo,, � ('li i osol>isi� ('h ""Y" iaclc)\\) 11il'Z\\·ykle i.ragiC'znego 
i kos/.HHll'lll'J.!;O. a w 1rns1.�·c·li dziejach rn11·odowo - poliiy<.:znych 
wprost niebywuł('go okr<'!'ill mcu·Łyrologii C'zasu li wojny świa(o­
wej. tj. okre�u krwawe.i okupaeji hitlr-rowskit:·j na iere11ie naszego 
mias1a i ptH\'ia111 11owosądPC'kiego w lałaeh Jt)';()-ff)�). 

( '1.as hH·p;11ic szyhk.o. p;ojq<.· JlH\\ l'I 11c.1jkn\'awsz(' i 11ajhol(-'ś-
11it·jsze rany, a młocie pokolenie dorasta 11it_.ś,, iadome Ó\\ C'Zl'snej 
ok1·op1H·j l'Zl'Czywistośc·i woj('n11ej. Zc:1Ci('nt w pc1111it.·l'i dowody 
i ,ludy spuslos,('.-, du<·l1owy<'I, i fizycz11,'!'h zhrnd11i okupanta. 
fakty i 1.darzenia. k1{u-�Th m� byliśmy świadkami lub (·zynnymi 
11c·zl'sl11ikami. 

Ahy "i<:l' 11ie dopuŚ('i<� do po�n1ż<·11ia się tyehże w od11n;cic 
ezasu i ni!'pami<:ci. pragJ1ien1y t<:. tuk niez\\·ykle dotkli,n1. dn­
g!t;bni<' holes11ą i tragi!'zuą dla 11as lekcj� histnl'ii - oku pac.i<:· 
ui!'mieek'l - uwypukli{-. od zaponrniC'nia UC'hronić. ku rozwadze 
i pl'zeslrndzt' Oheeun11 i l'l'z)·szlym na pamięć pl'ZY\\ odzi{-. h,· 
l'Odakom zięmi s'ldl'ekif'j 11zmysfowii' ogl'om doz11a11yC'li fiz,·cz11y!'h 
i mor·alnych eie1·pit>i'1 i 11it--szezę.�<\ słowem uprz� tonrnić ogr·om 
11iehezpieczt·1btwa niPmit'ekicgo z Wl'Zoraj, hy już 11ip;cly 11ie pc­
wt,,rzyło si<: » jutro<. 

W tym celu miejst'o\\·)' Oddział T-wa Historyu11ego w :\o­
wym Sączu podjął si<; tego przykrego i truduego lt·c·z ko11iecz11ego 
zada11ia - wzb11dzii- u rodaków cz11jność, aby z tych wprawdzie 
czasowo kl'ó(kid,. (pcz jakże tragicznie dlngieh, nah,·zrnialyc-h 
bólem i stracll('m, oknpacyjnyC'h dziejó" 11aszych wysnui- pl'ak­
lyczne wnioski i dziC'jowc1 11n11kc: na przyszłość i zohrazo,, al' ten 
nieszcz�snY okr!'s prawie 6-letniej niewoli i nit>doli. z,rnny lite­
ruc·kn >c·zasem pogarclyr, okres \\ którym śmierc-; była znwodowym 
rze111io:-;łe111. t ·<"zynił to zułt•m nic dla jqhzenio i 1·ozd1·apywania 
�nj1J('y<·h si<; już ra11 i knrnwn·h wydarze,i. w których jakh) 
" dialwlshim mhni<' zirnll':iliśnn· się •po klęsi:e wrześniowt'j. ah• 
uhy prll'szloś,0• <'ho<' dnlkli"'', hyła drngo\\ skazt'lll nowym poko­
il'niom 11a1·od11 i rdl!'ksYj11y111 wąth iem 11aszYd1 przeżyi-, hy sko­
rzysta(: z jt·j nauki i >nr;1a:zki ,, 1_1aszym politycznym życiu. 



Nie pretendując do zupełnego wyczerpania tematu, choć 
praca ta ma chamkter źródłowy, żywię przekonanie, iż spełniłem 
w tym zakresie pracę pionierską, że przyszh· badal'Z tego ponu­
rego okresu będzie miał już drogę utornwaną. W razie zaś poja­
" ienia się nowyeh źródeł, znajdzie 1110Żt' pdniejszy obraz lego. 
tak donluslego w skutkach, regio1rnl11ego odcinka rlziej,Jw naszy<·h 
za ok upa<"ji hitlel'(lwskiej. 

Nit· łatwo je,t pisać hisforit; >wspoh·zesnościr, gdyhy tak 
naz,rnć niniejszą prneę. Ni!' jest ona tdko jakąś >ZPitges!"hic-ht!·< 
lub »histoi,·e contemporaine«. Jesl przed!' ,.-szystkim dokumt•11t!'m 
współezesnego pokolPnia. zobn1zo\\ a niem naszego żyeia pod ok u­
paeją, eierpie1·1, frudów i walk z okupantPm na 11aszy111 tt-"n•11ie 
n społeczno-polityczne wyzwolC'nie kraju. osnutyd1 na obfitym 
materiale foktyeznym, uj!;ty111 .iuż z perspektywy !'Z11s11. 

Czynimy to zaś z 1wwnej odlegloś!"i ezas11. jakż!' bogatsi 
w doświadc·zenia ostatniej t'poki dziejowej. 

OgraniczeniH w roz1uiarze uję<'ia całośei tematu nie pozwa­
laj,1 ująć tegoż we wszystkich a�pektaeh. PnH'a ta jest i bt;d:ri!' 
holde111 złożonym pamięci 12 lysięey Sądec·zan. pomordmrnuyd, 
za wiernoś(- polskośri i Ojezyźnie. Jest to hołd i pomnik dla 
p1·zC'szłośc·i. a przestroga dla potomnośl'i. 

Fakty i źr·,ldła, archiwa i relacje świadk(Jw. mówią same zu 
si!'bit•. m,,wią niezbitą prawd<; dziejowy<'h wydarze,·1. Tk ,,-ią one 
glt;bnko " świadomośl'i ludzkiPj, glębi,•j niż można by sądzi{. 

J\1ająC' na oku jedyni!' historn·zn,1 pruwdt;, starnlem sit; 

utrzymać w wywodzie i a11alii'iP faktów rz<-·czowy obiektywizm. 

Na tym miejsl'u dziękuj<; uprzejmie a1raze111 wszystkim Tym, 
którzy rni udostępnili źródła oraz udzielili informacji i relacji, 
zwłaszcza prezesowi si1du powiatowego w Nowym Sqczu Stanisła­
wowi Szoskiemu. ,,-il'eprezeso,,-i Alfredowi Beniszowi, oraz s1;­
dziC'11111 \Harh·slawowi \1a,·kowi, !'złonkom zarządn miejsc-owego 
Oddz. P.T.H.: Powiatowe�nu Oddziałowi ZBOWiD w No.wym Są­
CZII, kiPrownikom Kola ZBOWiD w Starnu Sączn, Prezydinm 
Miejskiej i Powiatowej Rady Narndm,-ej w J\iowym SqC"zu. Ho­
dzinom b. Więźniów polih-cznyc-h bitlernwskich wit;zie,·, i ohozin, 
koncentraryjnyC"h i ,,-szyttkim Innym. 
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li. PRZED OK! lPACJ,\ SĄDECZYZNY. 

1. Hodzimn »V Kolumnn«, 

() zachowaniu sit; i działaniu u nas tzw. ·V kolmnny 1nan1y 

infmuuH-jP »z pierwszej ręki«, ze źródła pewnego, bo z pami<;tni­
kó"· ówezcsr.cgo sędziego śledczego tut. Sądu Okręgowego. mgr 
Toma�za Kmieciku, świa<lk.a wielu wydarzei1. 

Dla sed11a spnn,y podać należy, iż ten wewuętrzny wróg, 
jo rodzimi \'olksdeutsche, potomkowie dawnych osadników -
kclo11istów niemieckich i austro-11il'micckich z epoki cesarsko­
j,izdi,iskiej (w. X\'lll), przybyłych tu z cal) m dobytkiem, często 
nu jednym wózku, \1"k1·ótce po zaborze Galicji, w celach oczy­
\\ iście gcrmaniza<'yjnych. Nieliczna ta mniejszość.narodowa (przed 

, wojną około J'.lOO głów) osiec.:Iona była przeważnie w kotlinie 
sądeckiej, na rrnjlepszych rol:td, m. Nowego Sącza i okolicy 
w następu jącyc·h wsiach: lfa,·dce, Biegonice, I3iczyce, Chełmiec, 
Dąhró"·ka; fiaJkowa, Gahoń, Golkml'ice, Grybów, Jam;szowa, 
Librnntowa, Naszacowicl', Olszanka, Podrzccze, Rożnów, Rvtrn. 
Skrudzina, Stadia, Stary Sącz, Tęgobmze, Zawada i inne. W spisie 
z r. 1942 okupant naliczył ich 1.54; głowy' (w tym n; osoby na­
płylt'nwc - Heichsdeutsche). 

Część tyeh naplywowyeh Niemeów z czasem zasymilowała 
si, w >morzu polskim< - lecz jak się okazało w próbie dziejn­
wc-j - asymilacja ta była pozorną. 

Po hitl .. ,·nwskiej »Machtiibernahme< w 1·. 1933, odżyła w niej 
11icmie<·kość, zwłaszcza u ntlodzież�', która w czasie okupacji 
utworzyła »llitlerjuge,ul<, ognisko woju_jącego hitleryzmu. 

Ht>wnoupt·awnieni i rozproszeni później w dniach naroclowo­
pa,istwowego nieszczęścia rnzpoczęli p,·óhy rozsadzania nas od 
wf'wnątrz. Ludność ta przystała ocl razu do niemieckości, częś­
ciowo pod naciskiem władzy okupacyjnej. 

Sianie defetyzmu, dywersja, sabotaż, pospolita zdrada, do­
nosicielstwo (powód wielu arcsztowa,1 Polaków), czerpanie na­
szym kosztem materialnych korzyści i przywilejów �Heneuvolku<, 
słowem działanie zawsze na szkodę i krzywdę Polaków, na 
,ierni których żyli, to hasła niemieckie w Polsce. 

' W oleniy Cy I o, Nowy Sącz w os/a/nich 50 lalach (1895-1945), ,Rocznik 
S11decki,, t. II, 1'1. Sącz 1949, str. 188. 
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I tak. w nocy z 26/27 sierpnia 1939 r. wczesnym rankiem 
wstrząsnął miastem potężny huk - to nieznani sprawcy w\'sa­
clzili (cz<;ściowo) nie pilnowany na rzece Kamit'nicy most kolejow� 
(pod Kamionką). Zniszczyli \\ ybuchowym środkiem (spłonka z lon­
tem) lewy _to,· tuż n przyczółka mostowego z przyległą konstrnkl'.i'l 
mostową. Slcdztwo policyjno-sądowe wykazało ,,iemieckif' pocho­
dzenie materiału ''"ybuchowego i że sprawcami sahotażu hyli ci. 
którzy dokonali zamachu oczywiście w interesie tego pa,istwa. 
które wkrótce rozpętało \l"Ojnę bez wypowiedzenia. Cel tego za­
machu był jasny: uniel'uchornienie komunikacji dla sparaliżowania 
mobilizacji i defetyzm, hy osłabić i poderwać naszą odpornoś{­
przecl bliskimi już, jakże ciężkimi zmaganiami ... 

Przeprowadzone n•wizjt' 11 uj�tych ujaw11iły >obciążają<"y 
materiał<, wskazujqcy na istnienie tajnej organizacji ... na usłu­
gach niemieckich. na co szczególnie "skazywała LMita korespon­
dencja niemiecka, broń i krótkofalówka radiostacji .• Wskutek tego • 
powzięto uzasadnione podejrzenif'. że ujętymi przez władzę woj­
skową byli właśnie ci zamachowcy na most kolejowy w Jamnicy, 
wszyscy młodzi, o nazwiskach niemieckich: Aleksa11dt>1·. właściciel 
majątku Krasne Potockie, Baner, Deckerowie, Hen, Jenkner, 
Nahrgang, Stamm, Stuber i Jan Weimer, prof. ll. Gimnazjmn (co 
do ostatniego przyczyna aresztowania nieznana i wkrótce zwol­
niony), wśród nich 2 kobiety - razem 12 ludzi. 

Sp1·awców aresztowano i podczas wrześniowego odwrotu za­
brano na północny-wschód, gdzie ulegli w takim razie zwykłemu 
wojennemu przeznaczeniu (8 września c. r.). Sprowadzonym spod 
Baranowa do Sqcza urzqdzili hitlerowcy demonstracyjny pogrzeb. 
Za to rozszalała zemsta bez granic. 

I lak, aż do wybuchu wojny odbywały się aresztowania 
różnych osobników, podejrzanych o wrogą propagandę, hroń. 
szpiegostwo lub czynny sabotaż. 

A oto inny fakt. 
Niemieccy instruktorzy narciarstwa i turystyki, członkowie 

> Wintersportklonbs< i »Beskidenverein'u<, grasujący swobodnie 
i bezkarnie w Polsce, uprawiali u nas przed wojną pod tym po­
zorem brudną. dywersyjno-szpiegowską robotę. Mianowicie, z wa­
salnej Słowacji przez góry przenosili do Polski niemiecką bro1i, 
byją nastc;pnie użyć przez miejscowych Niemców-Volksdeutschów 
przeciw Polsce i Polakorn./Pierwszym takim Niemcem, >turystą<, 
spotkanym w Nowym Sączu tuż po powrocie z wrześniowej w,;d-
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r/,wki w r. 1939 pnez obecnego trenera naszych narciarzy, mgr 
M. Kozdronia, był właśnie jeden z takich hiPlskid1 »sport­
kluhowców<2. 

Oka7HIO si<;. iż tzw. > V Kolu1111H1< była placówką przygoto­
wawezą nicmiPckiq;o wywiadu w Polsce. Sprawę wykryciu 
i 11.ft;Cia zamaehm,ci>w ua most kokjowy w Jamnicy, b<;dących 
właśnie tajną plac,iwką �abotażowq. odgrzebał po 2 miesiącach 
ok11pacji sarn szef gestapo. Ham1tn11. grożąc za to naszym s<;dziom 
i prokura lorom »Sund<·rgerid1te1n«, wreszeic uwięził ,v listopadzie 
1939 r. s<;dziego śledczego Tomasza Kmie,·ika i wiceprokuratora 
dra }{,zda Denkiewicza. 

Godiwie poszukiwał on, nie t) lko w mlejszym sądzie, ale 
i poza Sqncm. aktów tej sprawy. lfamann wyłaził z siebie, h) 

je odnalcfr. O <:o mu chodziło? Chodziło mu nawralnie o zc-
1.nuuia ślcdcztr·jq,;o pobratymców. \'ol�sdeutschów, slusrnie po­
dejrzanych - \\g powai.nego ś" iadka. sędziego Kmiecika", o dy­
wersję i sabotaż kolejowy - w tak gorącym politycznym okresie. 

Tylko wartośeiowe jednostki pochodzenia niemieckiego 
i o niemieckich nazwiskach. przetrwał)· do końca w polskości. 
Z załamaniem się pot,:gi niemiecki<,j nastało jednak dla Volks­
deutschów, owego przyslowionego >konia trojańskiego< - okropne 
rozczarowanie. zawód i ".)Twanie z długotrwałych, przybranych 
sied,ih. Musieli wszystko (domy, gospodarstwa i dorobek) opuścić 
i powróci{, do lłcicl1u. Tak więc za zdradę Polski sama historia 
sprawiła im ,!uszny obrachunek. 

2. Próbo obrony St1deczyzny w 1·. 1939. 

Celem gl<iwnym napadu i inwa'zji niemieckiej na Polskę 
było m. innymi: a) zniszczeniP niepodległości Polski jako państwa, 
b) ujarzmienie i biologiczne wyniszczenie nas jako narodu, c) zdo­
bycie tu dla _Niemców - >T-lenenYolku< upragnionej przestrzeni 
i.yciowej - osia\\ ionego »Lebensraumu<, tj. >Land ohne Leute<. 
Mimo to propaganda niemiecka w loku inwazji lub po niej zrzu­
ciła odpowiedzialność i win<; z siebie na ofiarę napaści, na sarną 

2 St n n is ł o w Z i ę h n. Szpiegowskie macki pod 1'alrami, »Kulisy«, 
nr 1. i.962. 

3 T. Km i c ci k, Przeżycia więinia politycznego. Nowy Sącz i947 r., 
nrnsZ)'Dopis, str. 1, 3. 9. Gestapowiec ł-lnmann później szydził złośliwie: »Nie na 
knżdym moście zależało nam, by został wyminowany ... ,, str. 32. 
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Polskę, jakoby to >Kiemcy podjt;I) lylko wojnt; uhro1111ą IHZeC'i\\ 
zbrojnej napuści Polski<. Ś"·iadczy o tym znany w kr11ju ni<'­
miecki plakat okupacyjny: obraz płonącej. skrwawio11<'j l'ol,k i. 
z napisem: >.\nglio, to twoje dzieło<. 

Już wczesn)m rankiem w piątek dnia l września J9,'J r. 
zawisły >czame krzyże< narl Polską i naci naszym miastem 
z okolicą. l',icmicckic lotnictwo bombowe ostrzeliwało p,·zecl!· 
,\'sLyskim kolej, drogi i obif'kiy wojskowe. u11ie111ożliwiają<' mo­
bilizację wojskową i e,,akuaeję C'Yw.ilnq. 11p. sądu w Nowym Sączu. 
Ze ścian domów dziurawionych pociskami sypał się ol,fii-il' tyuk. 
WS1.ęclzie siano poplod1. zamieszanie. przen1żenit·. śmif'd. hy w 1e11 
sposób wywołać- w ludności psychicz11q depresję. załamani<' 
w wojsku i niechęć do wojny i obr""Y· Słowtrn. od l dnia ,\'oj11y 
hitlerowski terror działa! już uawf't w po\\·it trzu ... 

Ewakuacja ludności i urzędów odbyła sii; więc p1·Ly c·iąglyl'i, 
nalornch bombowych. strzel"niu z samolotów do ludności cywil­
nej, sianiu popłochu przez niemieckie radio, będące w kontakde 
ze wspomnianą już >V Kolumną<. W Nowym Sqczu zoslał zabity 
na stacji przez niemiecki bombowiec urzędnik kol!'jnwy, Jan Sowa. 
już w pierwszym dniu wojny. 

Jak zaś odbywała sii; ewakua('ja tutejszy!'h urzędów i c·zc;ś­
ciowo ludności cywilnej, zwłas,r711 mężczyzn. wiedzą o 1yn1 
więcej i lepiej. niż literacka opowieśe, ei którzy ją odbywali 
w trudzie. nic przespanych nocach i ciągłym stmchu przed swo­
bodnie grasującymi po naszym niebie. budzqcymi grot.<; samym 
swym ponurym. przeciągłym hukiem, ni('mi.-ckimi eskadrami, bom­
bardującyllli nasze drogi, pociągi wojsko\\ e i cwak11acyjnf'. To­
la Ina wojna. totalny terror niemiecki! 

W wybuchłcj dopiero od kilku dni wojnie, wśr,id 1.micnnych 
nastrojów, popłochu i co gorsza złudzeń ... co do >celowego weiąg­
nięcia wroga w góry i zadania mu klęski,, cała wojna przylmda 
dla nas od razu wobec wielokrohwj. druzgocą!·ej prt.C'\\ ugi ni,·­
przyjaciela, obrót niekorzystny. 

Po wypar!'iu, raczej"' yklinmrnnin< (w ję,� ku" ojskowylll), 
przez Niemców naszej poł11dniOW!'j armii »Kaqrnty<. miasto Nowy 
Sącz i powiat zostały odcięte zbrojnie przcz hilie1·m1 ców bardzo 
szybko. bo już 6 września (środa) 1 1J3'J r. 1 

� >D<'n 6 Sepicmber 1�;9 wird Neu Sonclez von drufschen Truppen IH'­
sctzt. Im Jonuor 1940 Bildung der Kreishauptmannschof! N. Sondez durch 7usam­

menziehung der polo. Bezirkshuuptmannschaften N. SandeL u. Limnnowo<. - Hu-
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\li,·jsrowy gamizon I. P. St,·zclców Podhala,iskich, przc­
ks1.1ako11) w G,,rskq flrygad,; S1rzelct'n1", niP liczm1. licho uzuru­
jo11q. a ,k r,ydło,rn n1ciskum1 wg ,·elacji mjra \lariana Scrafi-
11iuka". rlm,·ódC'y fll h-1. I PSP. pu krótkicli gra11iezn,·el1 i oko­
lie,11\"d1 wa)k„d, obnrn11yd1. opuścił miasto ;\O\\")' Sqcz o świcie 
dnia 5 wrzn�nia l9i<) r. w kieru11ku \\!S(.'hod11i111. J\ieprzyjacirl 
zajql miasto i powi;,I , ki<'rnnku ,ad,odniego i połnclniowo-,a­
chodniq;o. 

\V pr,<'widyw,: ,,in nadclw<lząe.-go �tarei,, z Niemcami i wobec 
,ao,trzonl'j pr,,•1. 11id1 >wojnv nenvó"·•. z początkiem 1')39 r. 
,organiZ<nrnno w l\,,wym SąeLu Llatalion Obrony l\arodowej 
z zadaJ1iC'111 tymnusuwej obrony (osłony) 11Hs„ych granie przed 
niPprzyjuc·iekm. powslrzymania j.-go impt'lu. dokoJ1a11ia mobili­
/,aeji i zorganizowania pełnej już wujskow<:'j obrony Sąrłeezyz11y. 

Batalion O.l\. (nie ,koszarnwany) jako jednostka bojowa 
uh, or,ona '- rrznwisl(iw 1 PSP był w stałym pogotowiu «lar1110-
wy111 co do koncentracji i uzbrojenia, a organizacyjnie hyl pod 
dowódz1,n•111 zawodowego kpi „ Ignacego Jele111a. Składał się z 3 
kompanii: sądt·C'ki<'j. grybowskiej i krynickiej (adj. d-cy Batalionu, 
Stel"un l\rajewsb.i). Bat11lio11 dysponował baterią artylerii górskiej. 
Walc1,yli w nim tylko dobrze z terenem obeznuni Polacy, z wy­
łąezcnien1 mniejszości narodowych. Odbywszy w lecie tego roku 
prób<; {-wiezebną i koncentrację, z koticem sierpnia został już 
zaalarmowany i bojowo uzbrojony. Kompania sądec·ka udała si,; 
eo 1·ychlej na Hut,; (Krzyi.ówka k. Krynicy), tak że tu nastqpiła 
jego koncentracja i zajęcie pozyf'ji bojowo-osłonowych na gm­
nicy pa11stwa i P.owiHlu od strony Słowacji ... 

Obsadziwszy wLgÓrza, przejścia i ufortyfikowany pododcinck 
•I I uta Krynicka< Beskidu Sądeckiego, Baon miał zadanie powstrzy­
ma!" i odt'pl"ZcĆ wroga wkraczającego ewentualnit· od Słowacji. 

do I f K es s c r I i II g, lVeu-Strndez und dm; Neu-Sandezer Land, !\eu Sttnclcz I 941, 

sir. 75. - .\. l-1 or a k, pik. W.P., Wojna pol.,ko-niemiecka w 19.W r., wyd. 1945, 
str. 40: »,\rmin Knrpnty nud Dunajcem, uaciskunA (łącznie z a. Kruków) w od­
" rocie od czołn i również oskrzydlana obustronnie od strony Słowacji i Pod­
hnln przl'z przewag<: nieprzyjncieht posuwającego się po osi Dunajcu, tj. 5 bryg. 
niem. dyw. pnne. i przez 2 dyw. górską pod N. Sączem, który pndl w tym dniu. 
tj. <lu. b wrzrśnin l 939 r.< 

� Sprnwoic.lnuie mjr Serufiniukn z uclzinłu w kampanii wrześniowej 2 Bry­
gady Strzelców Górskich: Nowy Sącz w roku 1939 - dla Biura Hist. W.P. (nr 77 49) 
- [\owy Sącz 1949 r., maszynopis. 
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J\'.ied!ugo na,i czekauo. >Pierwsze stareia z :'\iemca111i, p1·u·­
hn111ymi w mundury slowaekie, miały miejsce w LeludJOwie, 
Tyliczu i Wicr<'homli. Dnia 5 \\TZCŚ11ia Niemcy zue,,li zdohywac­
od sirony :l.luszy11y Krynic<;-Wil'Ś. Mimo przygotowania odcinka 
>Huta, do obrony. na skutek sytuacji krytycwej pod l\owym 
Sączem, do którego podszedł już nieprzyjaciel z dol. Dunajca. 
od strony Krościenka i Łącka. Batalion mu sini w no,·y z dnia 5 'ó wrze­
śnia cofnąć si<; na pol.-wschód, na Florynk<;, \V awrzkę i Cllt'lm, 
dla obsadzenia wzgórz panujących nad drngą z Krylli<:y do Florynki\ 

Był to pierwszy wstrząsnjący moment w żyeiu żołllie,·,y 
i oficerów - stwierdza z przykrością uczestnik tych\\ alk obron- • 
nych, ppor. rezerwy Zenon Hemi. Otrzymallo rozka„ wyeofania 
się z ziemi sądeckiej bez walki z nieprzyjacielt-rn prnwie bez 
wystrzału w świadomości, i.e Niemcy są już w Sąezu. Widziano 
nawet przy odejściu krwawe luny naci rodzinnym miastem. w k1ó­
rym pozostawiono bezbronne rodziny6 • Do lt'go wy<',crpująccgo 
uczuciowo komentarza o sytuacji nie można już nic doda{. 

I zapewne to boles1w. żo/ninskic przeżycie sprawiło. że 
Baon stawił silny i zacięty opbr wkracznjącemu zmotoryzowanemu 
nieprzyjacielowi właśnie we wsiach f'lory11ce i Wawrzce. Lecz 
niestety. Wszysikic nasze siły były o wiek liczebnie i zbrojnie 
za słabe i osamotnione, by przemóc ogromną przewag<; nieprzy­
jaciela. Mimo rozkazu col'nięcia się, "ydanego o godz. 18 dnia 5 
września, zacięta wola walki łl'wala do zmroku. 

Największe strnty poniosła kompania sądecka. Na poln ebwały 
poległo lub zmarło z ran kilku żołnierzy, a ciężko ruuny dowbclca 
plutonu, ppor. rez. Zenon Remi. ewakuował rannych i jako ostatni 
opuścił z plutonem wieś Wawrzkę do nowego miejsca zbiórki 
batalionu w Ropie. 

Dnia ? września batalion razem z pułkiem sądcC'kim - I PSS .. 
z rozkazu dowództwa cofuął si<; w Gorlickie i dalej... i\'alcży 
zaz11aczyć. że wskutek zaistniałego chaosu i rozprężenia ogblnego 
o zorganizo,rnnej obronie miasta nie mogło być już mowy. Woj­
skowej obrnny mias1a - "·g relacji b. wojskowyd, - nie było. 
z wyjątkiem tylko >ostrwliwania. doś{• ni,0skutcen1ego, małymi 
działkami przeciwlotniczymi z -1- punktów rniasrn niepokojącyd, 
nas strzałami bombowebw nieprzyjacielskich<. 

Tymczasem uiep1·zyjal'ie!. posuwając się od Podcgro<lzia 
szosą w kierunku miasta, zajął 5 września około południa wieś 

' Relacja inż. arch. Z. Remicgo (styczeń 1964 r.), maszynopis. 
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Ś'.l'iniarsko, leżącą na lewym brzegu Dunajca, odległą o 3-4 km 
od Nowego Sqcza. Pożar wsi znaczy! wi,c drog<: okupanta. Sześć 
osóh zginęło od razu z ich rąk. Niemcy strzelali bowiem do ludzi 
wychodzących z domów, zaLija,jąc kilkanaście osób, w lyrn trzech 
starców: Wojciecha Gargasa. I. 84, Jana vVójsa, I. 72, Michała 
�kocznia, I. 70, a także rodzinę Wójsów. 

Z zemsty za, nie wiadomo z czyjej ręki. przypadku\\'C ,,,_ 
bicie niemieckiego oficera, wróg spalił wieś Świniarsko. Ono piern­
sze padło więc ofiarą' krwawego, niemieckiego terrorn i pierwsze 
w Sądecąźnie doznało od razu skutków wojny. Kilku areszlo-

- wanych późni<"j ". Świniarsku ludzi ,marlo leż w obozach'., 
Także podczas walk we Florynce i Kąclowcj żołnierze nie­

mieccy podpalili kilka domów w Kąclowej i strzelali do wychy­
lających si<; z domów ludzi, zabijając lub raniąc kilku mieszkańców. 

W ten sposób skończyła się próba obrony ziemi sądeckiej, 
niestety otwartej już dla inwazji i okupacji niemieckiej. 

Jak wygląda! Nowy Sącz z początku okupacji? Otóż Polacy 
z wyjątkiem tyC'h. którzy koniecznie musieli wyjść z domu. rzadko 
pokazywali się na ulicaC'h. bo nikt nie cbcial si<; stykać z oku­
paniami. 

Przerażeni i odrętwicni niespodziewaną katastrofą wrześnio­
wą, upadkiem pańslwa i UC'ieczką władz, oszukani, zawiedzeni, 
niep<>wni jutra i przyszłości, nie znający jeszcze celów i bliskich 
zamicrz(•11 władz okupacyjnych, zamknęli się w ,obie. 

Odsunięci od władzy i wpływu na wydarzenia, obserwowali 
nieul'nil' poczynania nowc_j, obcej, nienawistnej sobie administracji. 
Zamarło życie gospodarcze - targi i jarmarki, zerwała si<; łącz­
ność gospodar<"za - wymiana towarowa miasta ze wsią, handel 
ledwo wegetował resztkami towarów i zasobów. Odrętwicnil' 
i przl'raŻt'nie mijało dopiero stopniowo i powoli. 

Po powrol'ic z ewakuacji, późną jesienią lub zimą, wielu 
lud,i rozmaitych stanów i zawodów, aczkolwiek niechętnie i z oba­
wą ('o pr1,yniesie jutro, objęło znów swoje przedwojenne placówki 
i stanowiska prncy - oczywiście te, do których dopuŚC'il okupant 
pod lrnslem ocalenia 1.ego. co można, po wtóre, by nie ustępować 
przed wrogiem, lecz bronić' do ostatka tego, co utrzymać moźna 
i należy, tym bardziej. że dotychcza,owe ustawy miały nadal 
obowiązywać'. 

1 Wg Józefo Swiderskiego, ob. Swiniarska (r. 1962). 
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Choć życie społeczno-gospodarcze nieco ożywiło się, to je<lnak 
przez całą okupację była to <lla Polaków i Żydów tylko uęd71la, 
glodo"Ta wegeta<'ja oraz walka o utrzymanie się ua powieJ"zehui 
życia, przy clrożyfoir żyw11ości i ubrania. a przeclwojPfll!)'C'h 
płacach. 

Wydawałoby się, iż przynajmnit'j nauka niemiecka win11a 
si<; zdobye i że zdobędzie się na prawd<; i obiektywność w przed­
stawieniu istotnych spraw wojny i okupa<'ji niemicekiej w I. l'H9-
19-i5. Spotkał nas tu jednak zupełny zawód. flo 010 ,·zołow� 
przedstawiciel inteligencji i nauki 11iemieckiej, przed" ojeuny 
profesor uniwersvtetu warszawskiego. pastor ewangelicki. dr Ru­
dolf Kesselring, autOI" okupacyjnt'j monografii o Sądl'czyżnie. nie 
tylko nie zdobył się na obiektywizm, lecz w swej książce, raczej 
pamflecie czy paszkwilu, usiłował kłamliwie, nawcc wr<;<·z fał­
szywie, dowieść swoim czytelnikom nie tylko pokojowości, ale 
i dobrej chęci Fiihrera 111 Hzeszy co do współżyl"ia z Polsk,['. 

Co gorsza. wbrew wszelkiej prawdzie i oczywistości dzit>­
jowej. po fałszywym nkłonie w stronę Polski. eałą wi1u; i od­
powiedzialność za wojnę, inw11zję i okupację niemiecką zw11lał 
na Polskę. Usiłował wmówić i przekonać, iż to przcśla<lowanir 
Niemców w Polsce i w Są<l�czyźnie winne było wojny i okupacji. 
Tę ostatnią zaś określał jako >powrót< tutejszych Niemców do 
dawnych siedzib i jako »wyzwolenie« z uciążliwego panowania 
polskiego. 

[I. TERHOR HITLEHOWSKI W SĄDECZYŻNIE 
W LATACH 1939-45. 

t. Repl'esje Niemców wobec Polaków w SądeckiPw. 

Dnia l? września. tj. jeszcze podczas działa,, woje11nyd1. 
zaczęła si<; już niemiecka administracja okupacyjna, jednoeząca 
później dwa sąsiednie powiaty: nowosąckc:ki i limanowski. w duży 
powiat - »Kreishauptmannschaft !'.eu-Saudez«. Miasto Nowy Sącz 
otrzymało jednocześnie komisarza mil'jskicgo - Stadtkomissar. Ta 
data zlikwidowania przez okupanta samorządu miejskiego. to po­
czątek nowego okresu w historii miasta, okres bezwzgkdnego 
terror.u przez przeszło pi<:ć ponuryi;h lat. 

• R. K e s s e d i n g, o. c., s. 59. 

,. 
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O hitlerowskiej imrnzji (a czt;ściowo i okupacji) J\o" ego 
Sąrza · i 11aszrgo powiatu wspomnianego wyżej dnia świadczą 
skrom!le wspomnienia ar,·hitekta Józefa Wojtygi. naunyciclki 
l�milii Piwoń.,kicj i jcd:rn praca niemiecka. Jak dotąd. słabo jednak 
inł<>resowano si<; w Sądeczyźnic wydawnictwem ti•ch wspomnieii'. 

Trwała 011a u nas od 6 ,Hzcśuia 1939 r. do stycz11ia 19-0 r .. 
najpierw \\. [armie okuparji wojskowej zajętyrh terytoriów pol­
skich >tYmezasowo< tkilka tygocl11i). b)· wkrótec· przejść w stałq, 
cywilnq władze; okupacji z tzw. rządem Generalnej Gubernii i mi-
11istrem Rzeszy, drem Ha11sem Frani, iem jako genemlnym gubc­
ralorem na czele. W ten sposób jako szt>f rządu ry" il.,ego pa­
nował 1,il):rowski namiestnik okupowanej przez l\iemc\' l'clski, 
raezej >Resrpol,·n<, 1j. wYkrnjoncgo z żywego !'iała Ojcnzm· 
kadłubowego, okaleczonego skrawka, zwanego G!'neralną (;11-
hcrni,1 (>G.G.<). 

\f pl'zeciwic1·1slwit' du Polaków, 11ie 111c1jących zawcza�u żnd­
n) eh wyt)·rzn, l'h clla życia prywatnego i post�powania w razie 
najazdu wroga. J\it>mcy i \'olksdeutsche >na,i« mieli z gór) wszystko 
z iście niemiecką dokład11ośrią obmyślane i przygotowane. 

Propaganda i organizacja hitlerowsku w Sądeczyżnie potra­
fiła zrobić- zwlnsz('za z młodzieży (>Hitlerjugend<), oddanej duchem 
i ciałem >Fiihrcrowi<, usłużnych pomocników. rozwyclnonych i wy­
bijających Polakom okna. gorliwych wykonawców hitlerowskich 
"ładz wojsko" ych i cywiwilno-okupacyjnych,zwłaszczaSS-111a11ów. 
dostawców ofiar dla gt>stapo, Sicherht>iispolizei i na wywóz clo 
;\liellliec. 

Polacy byli z nimi zżyci po sąsiedzku, nierzadko spokrew­
nieni. współpracujący jako z równorL<;dnyrni pracownikami w róż­
nych zawodach. Toteż skoro przygniatająca większość oddala sic; 

bez reszty i ślepo w usługi >Fiihrerowi< {pl'owokującl' nas w obfi­
tych ·i wypchanycl1 towal'Clll wystawach sklepów niemicckieh 
dzii;kczynicnia: >fiihrer, wir da11kcn Dir<) i gestapo - było od 
razu oczywistym. iż przeważająca wi,:kszoś{- Volksdeutschów stała 
się wiem) m pu1110(·11ikiem i ch�tnym uarzi;dziem reżimu hitlerow­
skiego. 'fl·rroru we wszdkiej postaci i rozmiarze. Okupant znalazł 
\\ nich od razu gorliwych i wdzięcznych sprzymierze11ców. często 
i wyko11awcÓ\I'. Toteż oczywistym i Zl'ozumialym jest, Żl' " tych 
(rnd11yd1 waru11kach osaczam� wkoło wrogiem "·ewnt;łrznym 

9 Obecnie. z inicjatywy P. T. H., i inni piszą wspomnienia \\ojeunt.'. 
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i zewuętrrnym ludność polska i ruch podziemny tylko z wielkią1 

trudem i w małym zakresie mogły działać i bronić się, pouoszą<· 
dużt· straty osobowe. Wywiad hitlerowski lub prowokacja miały 
latll") dost<;p, a brak umiejętności spiskowania zrobił swoje, przy­
c-zyniając ofiar. Jak można się hyło brouić i ohrouić, skoro w ges­
tapo służyło tylu Volksdeutschów ze wsi okolic,.nych, uiekied) 

i Polaków, jak osławieni renegaci: Gorka i Domański. a " Starym 
Sączu Franciszek Lawitschka, kolejat·z. Ola donosów zaś, oskarżeń, 
wywiadu. rniauo na usługi setki koufidentów ,·óżnej maśc-i. 

Krwawy terror szalał - za przechodzenie granicy polsko­
slowackiej, za pomoc uchodźcom i partyzantom, za zakazauy ubój 
zwierząt domowych dla poprawienia sobie ciągle >głodującego< 
życia. za pomoc i ukrywanie Żydów, za czytanie "'" zięcie śti­
gancj tajnej prasy (podziemnej): >Polska żyje< i książek, tzw. 
zakazanych. Mordowano i hito nieludzko i bezlitośnie przy prze­
słud1ai:iach policyjnycl, luh gestapowskich członków tajnych 
organiza('_ji, ruchu oporu. zakładnih1w. za nieoddanie kontyn­
gentów, za op,,r władzy niPmi('ckit'j i w og6ł(' wszystkkh, nawet 
bezpodstawnie uwięzionych . 

. 8rwawe re1�res_je nastąpiły zn�1e1;nie . wcześniej, 11im_ 1.jawiła 
su; partyzantka I ruch oporu przeciw za<'1ętemu wrogowi. 

Polska inteligencja, prarnwnicy polskiego przt•myslu i handlu, 
rzemieślnicy, mieli emigrować' luh wymrze{, i znik11<J<'. Polak miał 
bye u sil'bit' cylko pra,·owitym sługą u Nie111cc,w lub dla Niemców. 

Gdzit· spojrzeć, wsz,d,ie nastała twarda rzeczywistość. A oto 
iz\\. »chrzt�· niemieckie« " mieście: przed ratuszt'm w rynku 
duży niemiecki transparent - napis >Rat.hau,<. W,. wsclwrlniPj 
stronie rynku niemiecki sklep żelazny (»Hanse« gotyckim napisem). 
w polskim zaś Sokole (>im t'hemaligen Sokal llaus<) kino >Du­
i,ajez-Lichtspicłe<, »Hauptstrasse« (jagiellońska) i »Długuschstrasse<. 
W Gimnaz_jum i Liceum Kupieckim rozparła si� niemiecka szkoła 
powszechna im. Ował<la Stamma. dawną polską nazw<; Chełmiec 
ochrzczono ofiC'jalnie »Hclmutz<, a przedC' wsz.y!itkim 1. .\owego 
Sąc/.a zrobiono »l\eu Sandcz<, ze Stadt-i Kreishauptmanne111 na ezele. 

W pohdo" ski,n (eo nie przeszkadzało rasizmowi) hotelu 
> Imperial< przy ul. Jagiełlm\skiej I+ huczało i szu111ialo �warem, 
heztrosk.1 i radośeią .Kral'i dmch Frcude., uswastyczonc kasyno 
>Deulsches 1-\aus<. Urządzono z niemieckim smakiem pokoje goś­
cinne, kawiarnię i restaurację dla uprzyjcmnicuia pobytu, rhelpi 
się »Krakaun Zeitung<w. 

10 »Krnknuer Zeitung< z dn. b XJI 1940 iGemi.itłich eingerichtete Gnstsłatten, 
Kaffehaus u.Gesellschaftsriiume !lir nile Oeutscher<. Naturalnie >nur fiir Deutsche<. 
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\\ zi<;to sit; <ln burzenia i niszczenia zaln·tków kultury narn­
dm, ej i pomników: wiki z plant wzuiosły >:\1iekicwicz«: znikły 
przed prze1nocq barwy i godła polskie, książka i prasa polska. 
zamknięto calki(•m archiwum i publiczne biblioteki pulskie i szko­
ły śrcd11ie . 

.'iastał wlew 11ie1uczyLny - prLcZ prns<;, publikacjr. radio, 
megafony, karmioną propagand<; (•Goniec Krakowski<, »Krakauer 
Zt'iłung,. >l.uftsieg ii her Pole n< i inne). I.cez "szystko to, łącznie 
z ndelirunicm nam ud razu z początkiem okupacji radioaparatów, 
z,n.-iudło. padlsZ\ na ('JlOrn,· gmut. Jeżeli czytano >bibułę< nie-
1nit·cką, to tdko dla nowin i eiekawostek wojennych, nie z pl'7.l'­
ko11a11ia. 

Przy ka i:dl'j sposolrności odbywały się urnczyslości i mani­
festacje hitlt>ro\\skie, partyjne lub wojskowe, z orkiestrą, 11,arszami 
>mit Parademusik<. ,v<',wc-zas to miasto, szczególnie śródmieście 
(wokół rynku z przyleglmkiami), tom;ło w powod,i i czerwieni 
uswast.yczonyd, flag, hrunatnyeh dygnitarzy i młodycl, >burszów«, 
wyhijającydi pniem kamieniami szyhv w oknach Polakom. >Parade­
niarszorn< z liałaśliwą i rozwydrzoną Hitlerjugend ... nie było końca. 
Dzisiejszy Dom Kultury przy .\lei Wolności zamieniono na >Parlei­
haus• - miejsce publicznych zebra 11. paruu i różnych uswastyczo­
nych zbiegowisk z okrzykami antypolskimi. Był to t.cż swego ro­
dzaju !C'rror, mający pokaza{, siłę partii i ideologii hitlerowskiej. 
terror flrzytlaczający masowo samym swym widokiem i hałasem. 

Gu,ad, I Liceum im. J. Długosza, który już niejedno zda-
1·,t•nic dziejuwt· widział i slysz4, musiał przetrwać ze swym gro­
nem profesorskim jeszcze i to upokorzenie. Ze wspaniałych i za­
sobnych zbiorów naukowych historyczno - geograficznyd,, przy­
rodniczych, numizmatycznych, mineralogicznych i fizykalnych 
Zakładu nic pozostało nic luh strzępy. Podobny los dotknął li 
Pa,islwow,· Gimnazjum i Liceum im. Króla B. Chrobrego i inne 
szkol) średnie. Ocalała tylko garstka ukrytych książek i pocl­
r�cznikt",w 11• 

>/liowy Są<"z ziuiw ,. niemieckim obliczem. tu owoce półtorn­
rncznego W) silkn zarządu niemieckiego« - wykrzykuje radośnie 
okupaeyjna prasa'"· podnosaic rzekome zasługi półtorarocznej 
okupa<"ji, \\ ł) m zaledwie kilkumiesięcznych, komisarycznych 
rząd,·"' miuskm Staclthauptmanna, dra Frydt'ryka Schmidta. 

" O tym szerzej dalej, w rozdz. p.t. >Nowosądecki Kulturkampf ... < 
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Prasa okupacyj na w num ia d,ilej w I 11tcjszych Niernl'Ó". 
rodzimego i obeego pokro_ju, że w ciqgu tak kr,:tkiego ok rcs11 
"PCłqczl'nin 5ię z 11utci<'rzq« miasto i Pkolica przybrały z1ulw 
l'zysto nicrnieekie nblil'zl' i podnosi zasługi dla tuiejsn-j 11i<'111-
ezyzny, 11iemicekirj książ11iey , Lliiehl'l'ei przy I laupstrassl' i3) 
i 11ie111icckicj ksic;gurni llauptstrassc n. z,,łożoun-h l'ele111 uprz)­
tunmicuia ciqfl� Volksdeutsdwm > nicrnil'ckiej prz,·szłośei miast-a 
i okrc;1;u nowosądeckiego<. Zcbra11iu zaś tyd1 wsz, stkich śladów 
11iemicekuśei miuło służy� świeżo założon<· arcliiwum mla:,.ln \o­
wego Sącza. odnyty hi�to1·yc·znc o przeszłości miasta, >wid,ia-
11t•go 11iemieckimi OC'zyma«. l·konrnowa11iem zaś te�o kuhurtrii­
�erstwa< miały by{ wspo11111iant· już i11siyi11cje towarzyski<' i IIŻ)­
k(·t110Ś('iowe. 

�ie zaniedbauo 11au1ralnie wyzy1:ihać miej.scowośei u1:dro­
wiskowyl'h: Krynicy, Żegiestowa, Szczawnic:y i innyd1, dla szpi­
talnego i sanatoryjnego lel'zenia wojska (\Vclmnacht). puriyj11ik(m. 
c·hol'ych cywilnych, z równoc7.esnym urządzaniem dli:1 11icli l we­
sołych, niedzielnych popołudni< 1·ozrvwkowy('h z ud„i,de111 obojga 
niemit'ekiej pici. 

Wszystko to było na usługi >nur fiir Deutsche<. Sklt'p, pol­
skie zaś, ledwo wegetują<'. musiały miec'· napisy 2-jc;zyeznc: uic­
mieckie i polskie. Nie było bowiPm bynajmniej zadanil'm admi­
nistracji okupacyjnej uzdrowit'nie irospoclurki i finansów kraju. 
lecz zniszC'zenie, zrujnowanie przrmysłu i zepehnięeic jeclynit' do 
roli zaplecza srn·owcowo-rolnic1.ego, z zapasem siły l'Ohoczej dla 
Niemi�c wPdle ieh potrzeb. 

Mimo tego »Krakauer Zeitung< miała jeszcze cz,·lnośi· upajać 
si,; swym kłamstwem, iż w Nowym Sączu niemieeki zarząd miejski 
troszczy się dobrze o ludność- polską"' - i to w 111vśl progran1u 
gcneralne!io gubernatora (przy k01\(·u okupacji). 

Losy i\owusi1deC'zyzny były 11iernzd1.iel11ic zlączo11e z wykl'O­
jonym z Oj!'z,·zny"1skrawkiP111, zwanym Generalną G11hcr11i:1 (przy 
il'Oezo11,1 do »Wielkich Niemic('<). Okupa11t stworzył L niej jakby 
eurnpejskic >gPtto< clla Polaków, pofrzehnc mu 11a zapleczu 
frontu wschodniego, gdzie stosował swoiste, nicmieckit', oki1pa­
eyjne formy i metody adrninistrac:ji, puedikaeji opomej i niesfornej 
-»nicuiemiec:kiej< ludnośei, jrj wy1.ysku i eksploatacji iście kolo­
uialnej, potencjału gospodarczego nu rzec-z Nicmice i wojn). 

12 >Krakauer Zeitung<, kwieciei1, czerwit'C 1941 r. 
n >Krnknner Zeitung< (listuped-gruclzień) ł944 r. 
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\\' Ó\\·c-zas. ''" r. 19,9. prawie cala Polska stała sit; mnirjszością 
narodmn1. /llilinnY polskich rnbotników wywieziono do l\ie111ie(· 
na podda11,two i 11iewol, - stwierdza dziś hez ogródek bez­
slrnnny dzil'1111il.. zaehndnin-niemiecki >Ni>u!' Rheinisch!' Z.-itung<" 
(lutv 1957 1·.) 

OkupaC"yj11\· styl i forma rzqdów niemil'('ki('h po pt'Wll\'111 
początkowym wahaniu i niepewnośei. czy kraj okupowauy pozo­
sta·nie na stale w rękach niemirckich, krystalizuje się jt',ż w J„l'il' 
''" 1·. 19�0 po upadku Francji i odrz11e.-11iu przpz Anglię hitlernw­
skich prnpoz) l'ji pokoju. Okazało się już bowiem, Żt' w polityce 
hitlnnwsk icj "ziqł górę duch prnski ·•. 

G 
I Nowosądeczywa mnŻ<' m1jbard„iej uciNpiała podcrns oku­

ac·ji z ('alego Genernlnego Gubernatorstwa, a Io z" ielu pr,.yczyn. 
l'o picrws1.c był Io powiat krcsowY. na długiej linii gmniczący 

Zł' Słowat·j,1. gó,·zysty i IC'sist.y. tak ŻP stqd i tt;dy przPdzierało 
sit; dużo młodzieży i oehotnikó" - emigrantów z (·ałego kraju 
za granic, (przez Słowacji;, Wi;g,·y, Jugosławię - do wojska 
polskiego ua Zachodzie, do Frall(-ji i Auglii). Przekradający się 
lc;dy 1H·bot11iC"y - Io pi,·rwsze ofiary przechwytywane czc;sto przez 
gestapo i straż graniczną (słowacką). Następne ofiary, to ci, którzy 
tych emigrautów materialnie wspomagali lub ich ukrywali. l'ai-ty­
zantka, uiająca w tutejszym te1·enic dobre opal'C·if.', stał„ się też 
przyczyuą wi„lu ofiar. bądź w wake bezpoś,-eclniej, bądź w drnclzc 
l'l'IH't.'Sji 111. } 

Po "r,,re, hrak było wył) ez11ych dla ludności o pusl!:powaniu 
wohl'(' ok11pn11ta ,.,, strony naszych władz. które zresztą szyhko 
znikły przed postępującym nicprz,-jacielt'lll oraz niemożnoś(, prze­
widzenia tego iście• morderc·zt·go frmpa wojny i okupaeji, jakim 
onn rzeezywiśc:ie było. 

I Skład uarndo�ciowy powiatu był doś(- niefortunny, bo było 
tn wsz�dzie dużo z dawna rnzsiauych, znan)·eh już kolo11isti'1w, 
\"olksdeutschów" i Łemków (Rusin,m w południowej, górskiej 
czt;śei po\\ ialu, wśród k tóryl'h znc·zęly działać ukrai,iski<· organi-

14 >'frybunn Ludu«. nr 47 tluty 1957) - przedruk z >:"Jeuc Hheinische 
Zl'itunµ:<, z dn. 8-9 lutego hr. 

1" Kom·<·prja hismarkowskn: >to, co zdobył nic>mirc·ki miet·z, musi hyć 
:1�:d1ownn«· fUZ} pomoc·y "'lndzy<. 

16 J. W oj f y g 11. Now11 S,1cz po nćijeździe niemieckim, maszynopis i n:­
knpii;. sir. 2. � 

1; »ł\.rnkiuu·r /dtungc z dniu 24 \"Il 1941 r. podnje w Sądeczyźnir (Kreis­
huuptmnnn:,;chafl Nt·u-Snndt•z) - ilnść tylko nnjmłorl"zycb, 16-łetnich, któ.rz) 
ufrzynrnli l\euukurty, llll 1470 głó,,. 
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zacje p0lit.yczne). Jeśli ci ostatni byli doś{- nieszkodliwi, to Volks­
deutsche pl'z�·lgnęli w większości duszą i ciałem do okupanta, 
gotowi zawsze i wszędzie na jego nic<'n<' usł111si, na zdrad<; i szkoclt; 
wobec Polaków. SzpiC'gostwo, donosicielstwo, informowunil' władz 
niemieckich o poszczególnvch osobach. ni<'wygodnyd, im, o lakid, 
Polakach i Polkach, klól'e si,: im z błahn·h, najczt;ś!'it•j samym 
,-, inowajcom< nieznanych powodów, nal'aziły luh eho{-by tylko 
posądzonych o >deutschfeindlich« wolw!' Il[ Hzeszy, wys1urczały. 
by znaleźć się na gestapo lub >zur Einladung< przed iuuą wła-
dzq okupacyjną. . . 

W tych arcy1rnd11ych warunkach bytowania ludnnśl'i polskiej 
i żydowskiej pod okupacją staje sit; całkiem zrozumiałą i "vjaś­
nioną martyrologia, ponury dramat umęczonego, wt;ka11ego 11al'Oclu. 
Tak obfita była lista ofiar i si.rat ludzi w Sądl'!'zyźnir, jak 1·1,adko 
gdzie indziej w udręczonej Oj!'zyŹlliC'. 

Obecnie 11astąpił eiąg dah.;zy ponurego i tra�it·z1u·go na 11a­
szy111 terenie dramatu dziejowego - akt rlrngi. 

Krwawy tl'rl'Or ok upa uta praktykowany był przez rt1ż11,· jego 
zbrodnicze organizacje: SS, SA, SD, Sipo. Kripo, a zwłaszcza 
przez osławione gestapo" (skrót) - główne 11arzt;dzie ucisku oku­
pacyjnej tyranii i brunatnego tenoru, sła11owiące rdze11 11iemiec­
kiego faszyzmu i hitlen·zmu, organizat'jt; uznaną w 11orymberskim 
prncesie za »zbrndniczą przeciw ludzkości/1 

Podaję według wiarygodnego źrbdłarn, ohrazujqc·c·go okupa!'yj­
ną mai·tyrologię Sądeczyzny, skład perso11alny tytt'jszego gestapo. 

·wśród czło11ków 11owosądeckiego gestapo wyr1iż11ial · si<: 
przede wszystkim: Heinrich Hamann, Nicmier, poprzednio komi­
sarz policji kryminalnej (kripo), potem szef des Sicherheits'u 
Grenzpolizci-Kommissariats Neu Sandez, orl l'Oku 1939 do sierpnia 
1944 r. >11icśmierteluy<, bez przesady, 11asz ,nóg 111· I, zabójca 
w tutejszym więzieniu wielu więźnió"· polityc·znyc·h i podPjrza­
nych o ruch oporu, sprawca 11it'lu łapanek. ulicznych, ofiar·i i11-
11ycl1 zbrodniczych przest,:pstw. Ch} try i podst1;1>11� ·w ślt-dit"ie 
wobet' swyeh ofiar, ahy jC' udaną >:dobroci,1< usidlić i wykcll1nyi-. 

18 SS-�chutzslnff'I, SD-Sonderdienst, Sipo-Kripo-Sicbt>rheHs lub Kriminnl­
Polizei, Ceheime Stnots-Polizei - tajno policja pońsfwown (politycznn). 

19 "'Pomniki mnrtyrołogii pnlskiej, gromadzenie mnfcrioMw i opieka nnd 
miejscomi męczei1sh"·u«: »Kult. i Sztuko«, nr l-10,3,45, z dnia 6 IX 1945 r., �po­
.rządzono przez referct Kultury i �ztuki nowusqdeckif'gu SfBrustwn Powiatowego 
clln Wydz. Kult. i Sztuki Lrzc:du Wojrwótlzkil·go w Krukowie. - lVspomnienill 
Wojtygi. 



Kto go nit' znał, nie sądziłby. iż ten jeszcze dość młod,. 
o jasnyeh, st.alowyc-h oczach, przystojny. średnio-wysoki. z wyglą­
du clcganc·ki, a z pozorn 1rn\\·Pt >hoch anstandiger �1ann< - to 
11iezwyk1y zbrodniarz. krwi,1 zapisany w dziejach hitlerowskiej 
okupacji naszt'�o miasta i powinh1. Cynik <)w nigdy nie pah'zył 
wpro�t. lt'ez zawsze w efo/. a tylko rzadko. tj. "l<'dy, gdy j>l"Z<'­
stawał bYc' opanowa11nn i dilocl11nn, podnosił wzrok na nfia,·c; ... 

Zw)·kle lodował):, jakby be; czucia i llezncia, stawa/ sic; 

nagle· salonowo uprt.ejmy wobe<' kohiet - spoclziewanyeh koufi­
rlentek w przyszłośei. Perfidn,· gracz. Z\\ ierwl im się \\ telh, że 
>posiada dwa serea: jedun serce 11ie11"zrnszo11e. któ1·p musi spd­
niac'· llrnrdy obowi,11.ek, a clrngie miękkie i dobrt'(!), 1-.tóre chcia­
łoby pomóc(?) nieszc-z,;śliwym ludziom ... <\\. ) rnfi11owa11y nikezem-
11ik, ,.e spccjaluą przyjemnośeią Zllt;eał sic; ". śkdziwic słowem 
i CZ) nem nad popn.!'clnio znajomymi ludźmi, k tórz) mi<'li nie­
szczęście wpaŚ<' w jq;o rc;ce. Zwyrodnialec - potrnfil się znc;car 
nieludzko i Hil·przyzwoieie, lub rozjuszony jak zwierz mbir krzes­
l..111 człowieka (np. sc;dziego Mikla,zewskil'go). Lczty. oq;ie pijackie, 
kompani i kochanki, to ,nane noee i cl nie >prncowitego< ży" ota 
hitlerowskiego oprawey Sądeczyzny, Hamanna. 

Znając) go z bliska kupiec, Józef Homecki, w swy111 p&-
111iętniku2·1, prz<'kazując jego sercowe wynurzf'nia, oeenia go jako 
oslawionf'go zbira, drapieżnika, wszpclndadnego pana żyeia 
i śmierei każrkgo Polaka i Żyda, polującego na upatrzonp ofiary 
wsz()dzie na ulicy (Eug. Borsukowski. kierownik szkoły w l'lielmcn), 
na stacji kolejowej itp. Wszystkich, choć-by z wyglądu nie podo­
bających mu się, lub według niego podejrzanych jako >deutsch­
feincllich<, osobiście aresztował, ,rięził i torturował i z premedy­
tacją zabijał, zdolny do wszelkiej zbrodni dla wielkośti III Rze­
szy - nawet do strzelania w celach więzienia wprost do upotrzc­
nych ofiar (opowieści więźniów). 

Zaslfdą tego służbisiy, odby,\ °aj,iccgo śledztwa przc,rnż11ie 
nocą, hylo, by nikt niP słyszał jęków bitych i katowanyeh. 

Cheial wytracić iuteligen<:ję polską, a pozosta,vić tylko tych 
Polaków, >którzy br,dq jako bydło robocze•". Był po_jętnym uczniem 
swego mistrza i mocodawcy, gubernatora Franka. Otwareie głosił 
w rnzmowic· z Polakami (między urzędnikami), >że już nie ma 
Polski< i oezvwiście. W<'<ilug niego, >nigdy jej nie będzie<. 

�0 J. li om<'(' ki, Wspomnieniu 2 okupacji I. 1939-1944, �owy Sf\CZ 1956 r., 
Arch. Powiat. Nm\·osqclt·ckic. 

�1 2 pnmięfników sędziego T. ł\. mir ci k n. sir. 25. 
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A metody jego śledztwa? Niech wysrnrczy jede11 z "ielu 
pr,ykladów. PewnPgo razn kazał badnnego "i<;źnia powiesi(- 1111 
drZ\, iach ze związanymi w tył rękami \\. lC'n sposób, że noga111i 
ledwo dotykał podłogi. polecił rozebrae go do naga, a tlasl<;pnil' 
tak wisząeemn nieszc,«;ś11ikowi sam wkładał palące si<: zapałki do 
odbytnic-y ... Gdy jeszcze i "tedy - na te męki - więzici'1 ni<· 
przyznawał !,ię do zarzutó"T, kaza� wó" czns wyrwa{· 11111 paznol...· 
eie u rąk i nóg... 

· 

Hanrnnn zaznac-zył się si rugami kr\\ i obywateli Polak.-", 
i '.Żydów. Bestialski okres jego >panowania• na ziemi sądeckil'j 
I nrnł do sierpnia 19+4 r., tj. do czasu przeniesienia go do Km­
km, a (gdzie znów popisywał się do koi',c-a okupacji). St:1d w sty<·z­
niu 1945 r. razem z.rządem G.G. umknął bezkarni,• ... Kal Sąd<'­
oyzny uniknął więc smowej sprawiedliwoś<"i z l"i.\k polskid1, 
uniknął niestety dotąd zasłużo1wj kary. 

Po 1·ysopisic pora przedstawić jego <"Zyny i jego tyrai"1ską 
dzidalność. Przedstawimy tu tylko typowe jego przest<;ps(\\a 
i zh1�ie. 

,._ 1) Hamann osobiśc·ie odprnwadzil z budynku g<•sl«po do 
więzie11ia naczelnika Sądu Grodzkiego (czen.-iec 1941 r.), dra Stani­
sława Miszkego. Wynik ,riaclomy: śmierć w Oświęcimiu t.r. 

2) Zabił (przy p,·zcsłuchaniu) ciężkim fotel�m sc;dziep;o grodz­
kiego, dra Wilht'lma i\liklaszewskiego. 

3) Wtrącał aresztowanych do ei!'ll111icy (Wanda BPreś). gcl,i<' 
przebywali przez kilka dni o głodzie i zimni<· (spanie na ka­
miennej posadzce). Za jego wyraźnym rozkaze111 lub pozwoleni.-111 
bito, maltrl'towano lub tmtnrowano więźnió\\ aż do skrwawiP11ia · 
i spuchnięcia cakgo ciała (naucz. Lic. Ped. w St. Sączn. Józef 
Śliwa i poczto" iec, Eugeniusz Siępniowski) oraz odbicia nerl'k 
(Zdzisław J lelczyi'iski). 

4) Osobiście bil więźniów skórzanym biczem po r<;ka<'h aż do 
skrwa\\·ienia i str,askania wszystkich paznokci (Bro11islowa Strn-
111illo, techn. apteczny). 

5) Rozsti-zcliwal zakładników (zwany<:!, szyder(·zo >S1·hut/.­
Hii[tlinge<) w wielu miejscach stracei1 w micśeic i po" iccic. 

6) Sadystycznie znęeal się, katował i kopal więźniów2". 
?) Bezpodstaw1,ie lub przypadkowo (kto mu się nie podobał) 

aresztował lndzi ua Llicy (Marian Tadeusz Borsukowski, ki<·r. 
sLkoly \\ Chelmeu - LJnad w Oś" ięcimiu). 

:!� Janinę Stefouiszyn, proc. umysł. z N. Sącza, ,v śledztwie zbił 11Jhnj11 
po głowir i piętnch nóg, przewrócił nn podłogę. skopoł i zcleptoł nognmi. 



-1

Fot. H. Dobrzailski 

Miejsce kaźni gestapowskiej 
(budynek przy ul. Czarnieckiego I b w Nowym Sączu). 



h5 

8) Ci<;żko uszkodził i okal1•czvl ciała niewinnych, tj. słuch 
i wuok; rozbija! im szczęki. 

9) W poji;ciu i czynach cego zwyrodnialca każdy środek do 
upokorzenia i zgn,;bienia przeciwników był dobry i celowy -
be, względu na wiek, sian, płr(. stanowisko społeczne. nawet brz 
"Z/!lędu na goclnoŚĆ' ludzką. 

JO} Tzw. »noe harilon1ie.rowa< w tut. wi�zieniu - lutv 1940 r. 
hda osobist\'Ill dziełem l lamanna. · 

11) Za,:·icszd "ięźni{l\1- na ścianie mokrej piwnic-y"'· znęcał 
:-;i<: i zadawuł im wytafinowanc kutusze. 

L!) �'lasowo aresztował i od razu rozsLJ·zcliwal ludność pol­
sL1 i żydowską " Grybowie. 

li) l'z,;sto scl.·kejonował więźniów na rozstrzeliwanie. 
l-l} Pe1·fidnie arcsdował lekarzu. dra Jana Jarosza, pod ,a­

rwtem konspi,·al'_ji. jedynie po to, hy go zgubić. 
I�) Zmuszał Lieiem do złożeniu upragnionyeli 1:ez11aii. je­

d� nil' w C('lu ry<'hłego zgubif'nia ofiar, szantażował pod grozą 
rozstrzt-·la11ia i głodu, tel'roryzował ciemnicą za nletrntydnniasto,, t' 
pr1.yz11a11il' :-.it; do zarzu,ów. \\' trącnHl'j do ciern11ic·y nau('zycielce. 
J.-,zdi!' Stdaniszyn, Hamann gromko zagroził. że >zdechnie". tym 
lnl'hu. za 11im ,ostanie rnzstrzd rna_, żr >nari',cl p(hk i. to świnie 
11iPgod11e rnzslrzC'lania, ho rozslrzelanie jest śmiercią honill·o,.-ą ·. 
Uwa raz,· prz!'słuc·hana i dwukrotnie wt.r,1com1 przez 1-lamau·na 
do l'iP111nicy. przez 9 d11i o głodzie. bo tylko o suchym chlebie 
01uymany111 lylk,-, dwukt-otnie, p. Stefaniszyn zbił Górka w obee­
noŚC'i i za z�ocli„1 I lamanna. 

16) .\r!'szlował w kwietniu 1943 r. w N. Sączu kil ,u zakład­
niku\\ nicpelnnletnich (111. innymi 17 lćlniego brata Wandy Bereś), 
pracowników u111ysłowyc-h z Nowego Sącza (rozsirzrhnych później 
w Tarnowie). 

O fakc-ie tym było urzi;clowe gpstapowskie ogłoszenie, pod­
pisane przez samego Hamanna. Ś" iadek, \Vanda Bereś, stanowczo 
stwie,·dza, ż1· rozkaz biegonic-kiej masakry zakładników w dniu 
21 sierpnia l'J-ll r. "·yclal sz1·f grstapo, Hamann21 • 

1
J l'rz-ykłnd� okrucid1stwn: zhil0it', pokrwnwienie, storturowanie aż do zem­

dlC'niu i hc;rruehu: J.or. W.P. Slnnisl1n-n, Pajora. rodem z Birgonic; inż. Tadeuszu 
Podli·,,skit:l!O 'I N. �<ll'ZH: zuwirsz(·nie przrz rnłq not· nn ścianie nognmi cło j!Ór-y. 
;, glm,q nn dól. inż. Zbignit..·,, n Wnsilrwskie�o 7 Rożnm,·11 i Władysław n Sulkow­
skiego (zn ręcC' w celi więzirniu przr.1. uoci; :skuci1· knjdunnmi kohirty. Broni­
słnwy Strumiłło i hiczownnit-• l'i«łn. 

24 Zcznnnił' przrd S<;'dziq ,,·ojewlld1kim w tut. Sądzie Powiatowym w dniu 
18 \H'/eśnin 1962 r. mnsLynopis. 



Na rozkaz I lammana szczmo psami polic-yjnymi. szarpiącymi 
krwawo i kult>czącymi zhityC'h, skatowanych więźniów (świadek 
p. Jadwiga Żahecka). Straszne skatowani<', aż do om cl I!' n i a. 
siostry Stefanii Gembka za udział w ZWZ \\' 1·. 1941. 

Gdyhy llamann ni!' miał na swoim koncie inn!'go p,·zt:slt;p­
slwn, jak tylko 2-krotne storturowanie i skrwa\\ ienil' jej rąk po 
strzaskaniu paznokei. wrzuceniu j!'_j na podłogę zimnej piwnit·y 
i nahawieni!' jej ciężkiej choroby stawów - 7,eznaje Bronisława 
Strumillo- to już prz!'z Io samo len - dodajmy - doskonały "\'­
kumrn ca woli swych mocod8\\'f'{m·, zasłużyłby na miano ,l)l'od­
niarza i kala Sądrczyzny. 

2. Żydzi S11drc·z�·zny w lutuch okupacji. 

Osobny ro1.dzial i przedmiot hitlt>1·0" skiego terrorn słano" ią 
'.lyd1,i. >Żydzi, Io rasa, którn musi być wyłt;piona<, oczywiśeit' 
w imię brunatnego 1·eżin111. >Gdziekolwiek schwytamy choćby tylko 
jednego Żyda, będzie wykończony<. To oś" iadr·zenit• i;en. guh. 
franka na partyjnym zebraniu w Krakowie w r. 1944 było w sze­
rokim zakresie realizowane. 

l)() krwawego rejestru spraw, przestępsl\\ i lu<ln 1ójsłwa 
w Sądec-zvźnie doł!iczam do zbrodni hamannm, sk ich jeszczt' 
zbrodnie popełnione na ludności żydowskiej. Podany niżej przt'­
gląd biologicznego niszczenia ludności polskit·j i żydowskiej każe 
wysnuć wniosek ua J)l'Zyszłość. Jeśli miałby się odbyć kiedyś 
proces Hamanna i ten wielki zbrodniarz hy!h) wydany władzom 
polskim - to· kat Sqdeczyzny winien być- Ost\dZOn) i n karany 
w miejscu popełnienia tyel, zbrndni''· 

�;; W r. 1960 rozeszln się w N. St\Czu pogłoska, podana. przez pcwucgo 
nowosi1deckiego Żyda, zam. w t.:SA, o ujęciu w Niemczech Zach. llamaunu wruz 
z kilkoma innymi gestapowcami •Johann). W prasie podały ł� wiaclomość tylko 
dwa nosze dzienniki. Poza tym o sprawie tej, mimo u11ływu kilku Int, cicho 
i głncho. Ostatnio (4 sierpnia 1964 r.) słuchacze odczytu Marii �widerskirj 
w >Klubie Ziemi Sądeckiej< p. t. Proces we ł'rankfurcie nad Menem \\ oczaC'h 
świadka polskiego - dowiedzieli się od prelegenti...i. 7t' Hnmrmn pr7rhywu 
we więzieniu śledczym w r-;.R.F. 

Według relHcji J. Krokowskiego (21 l 65 r.', który był " dniu 11 wrześniu 
1964 r. przeslncbiwony w Bochum (N.R.F.) jako ś"iodek z N. Sącza przeciw 
zbrodniarzom hitlerowskim. Hamana (częściowo sporeliżowany od czasu usiłn­
wanego samobójstwa) przebywa od około trzech Int w tamtejszym więzieniu 
wraz z b. naczelnikiem więzieniu nowosądeckiego w latach okupacji Jołrnnnrm 
Borholtem i innymi, gdzie oczekują oni w lutym 1965 r. na rozprawę �ącinwt\. 
- t.:w. H. St. 

· 
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.\ nto rejestr zbrodni popełnionych na ludności żydowskiej. 
Jak zeznała Eugenia Nowak, m. w I'. 11.JlO. pracownica umysłowa 
z Krynicy, była ona aresztowana i odstawiona do getta nowosą­
deckiego. gdzie przeżyła grozę jego likwidacji w r. 1942. Wspo­
mina ona: >Wpadali tu prawie co noc pija u i gestapowcy, tortu­
rowali i dręczyli, męczyli Żydów biciem lub rozstrzeliwaniem na 
miejscu. Były też i takie sceny, że gestapowcy chwytali za nóżki 
niemowlęta żydowskiP i rozbijali im główki. Bardzo często sam 
lfamann osobiście• brał udział " tych nocnych wypadach do getta, 
maltretując i zabijając z pistoletu<. Świadek widziała też cz�stc 
egzekucje Żydów na cmentarzu żydowskim. »Codziennit> ubywało 
lud,.i, kltirzy byli zamęczani luh rozstrzeliwani przez pijanych 
gestapowców. Wszystko to działo się za akceptacją, a najcz<;ściej 
przy współudziale samego 1 -lamanna, który hył zmorą i postrachem 
�owPp;o Sącza i �ądPczy,.n� <. 

Przy rnasOW) c-h ,·gzekuc·jac·h Żydów, dokonywanych na 
Clllt'lltarzu żHlowskim, niejt'dnokrotniC' grzeba110 ludzi żywcem. 
Przed lik" idac-ją getta doku11a110 sl'lekc-ji. l'rzeprowadzal ją o&o­
hiście I la111an11 w towarzystwie innych gestapowców i szefa Arbeits­
an,tu. S1aryd1 Żydów, niezdolnyc·h lub mało zdolnych do pracy, 
"ywożono uczywiśde na zagładę. Ti lko pl'zez uciec,.k, z gt'trn 
111oż11a sit; było oeu lić . 

. \ 010 żniwo krwawego satrapy »cl" n po,viatów<: 

akc-ja k widniown-rnajowa: 500 Żydów tutt'jszych (HamannosoL.), 
700Żydó" muszyńsk.(t.200 Żydów). 

ln11c akc-j,· żydohójezP, 
likwidacja gelta - I.OOO Żydów, razem 

2.200 Żydów Łu tejszyc-1, 
i ohc-yc·h (gorliekiC'h. limauowskich, muszyńskich), oraz osobiśc-ie 
lub z !'ozkazu Hawanna kilkuset zabityeh Polaków (200-300). 

Razem zgiru;ło w Sądec-zyi.nit' około 12 tys. Polaków i 8 t) s. 
Żydi',w. łączni<' 20.IKK) t,·s. ludzi. 

;. Wspólnicy Hamnnnu. 

Cóż wiemy dziś o .f<'go wspóluikach i wykonawcach mnós­
h, a uwięzie,i i wyroków śmierci, tj. krwawych egzekucji w Są­
dec·zyźnie. Galerię tych t:·pi',w rozpoczynają: Georg Wiesner, szef 
"·ywiaclu i kicrmrnik aparatu _konfidC'ntów i obywatel polski; Jan 



Gorka'° (raczej Górka), dość miody (ur. w r. 1901), przcdwojeun� 
robotnik węzła rożnowskiego, tłumacz i "ywiadowca, mówiąc:y 
biegle po niemiecku (sam słyszałem go " biurze gestapo jako 
tego. który nrnic uwięzi! i do gestapo odstawił). Jako główny 
współpracownik i dostawca ofiar hitleryzmu do gcslapo był on 
zapewne >prawą r,;ką< szefa Hamanna. 

By! to - mimo pocLodzellia pdskiego (syn Jana i Hozalii 
ze Stirn frkieb) - \' olksdemscb grupy HI, potomek śląsk ieh luh 
pomorskic:h kolonistów niC'mieckich. Jako przedwojenny rzemieślnik 
nazywał się w1e<ly >Górką<. Sprytny szpicel i tropic·iel rnchu 
oporu, mządzal tajne zebrania w lasach i wśród robotnik{"' 
w partyzanckim przelm,niu. hy śleclzi{- i ująć opornych i wrogie-I, 
okupantowi (natur, l.1ie w porozumieniu z gesrnpo - od któn•go 
już zależał dalszy los ujętych). Zbójecką s,rnją »ka1·ier�< zac-ząl 
od zastrzelenia - mimo hl,,gania go o litość· eh, 11 Żvd,i,n·k 
obok mostu nad L11binką (w stron� Zalwłcza). 

Z wyglądu niepozorny, lecz wymowny w obu jt;/.yka!'h, 
otrzaskany i >oszlifowany< rnhotnik, nie w1.budrnjący na po/.br 
podejrzC'nia, grasował wszędzie, gdzi,· mu si<; ciało wy!'hwytnć· 
ofiary - mi;żczyzn i kobiety. l'od<>hniŁ' jak \Vit'sner, który miał 
,wój spec.ialny sztah konfid,·nlek. tak Gorka miał swój specjahl) 
sztab konfidentów - 111.;żczyn, w mieści<' i powiecie. W ślc•dztwit· 
bestialski, okrut11ik i ordynarny. Gorka-jako bi,,gły gestapowiet· 
natychmia,t przyłącza! ,ię do pustwienia si,: nad aresztowanym. 
Wrroki \I ykonywal ,. pe\\ nym zadowolf'nil'nl. ,trz,•luj,1c· do ska­
zańcó" bez na1nysłu. Odgrażał sit; nnszyn1 ofi('ernm »wyslrzela­
niew<, a a1'esztowanyu1 więźnio1n .1sko1iczeuiem<. I1iterwl'J1iował 
wielokrotnie u Haman na jakoby \I ięźuiO\de hyli >z11 dohrze od­
żywiani«. wskutek czego zabrnniono RG.O. dożywiania ich. 

W żyeiu osobi,tym chci\\iec i zachlannik cudzego mienia. 
mt!Lli i obrazów, podczas re\\·izji lub aresztowaniu, zwłaszcza 
Żydów. Rozbójnik ten, hez czci, bez sumienia (często posługiwał 
się sill\, em: ,der Gauner<, bo sam był >gauner'em łajdakiem), 
w istocie szukał w każ,h•j chwili sposobności do hrstialstwa luh 
innego popisu. 

111 Ob. / bigui:·w Lnngcr ze Zbyszy(' znn jego Ż) cioryis: :,(;orku (recte (;ór­
kn) przed semt\ wojną \.\ r. 193-J procowul nfl. wolcu drogowym w kierunku 
Lipin, gdzie było biuro przebudowy dróg węzłn rożn. W chwili wybuchu wojn) 
zaś µrocował przy betoniarce (motorze) ,,· Siennej, µrz}' budo,\·ie mostu. Stąd 
podczas ewakuacji pojechał z rna�zynami rlrog. <lo wsi Olszyny k,ZokliC'zynn. 
n zn tydzień ... otwarcie już paradował "'. N. St\czu... z Hakenkreuzem na ręk 11. 
B-ył to ·więc przy Hamunnie łyf.Jowy >nie<lertriichtiger �foklcr und Cauner ....... 



l'o okup,u-ji. uj�t,· przez 1dadz� ("· r. 1')4�) i uwi,:ziouy," 
"� J'ukiC'111 �pn.1wie( łi" ośei dziejowej - w lym samym miejsc·11. 
do kt<',re�o ofiar� niedawno sfllll zwo1ił. lu w ,, it;zieniu :,.[edczym 
oddirnł sob i,· hcie po·zez l"'zeci�cie gardła i żył h ll'tL1. <lostar­
<·zoną mu po·z,•z kogoś ch�lnPgn. ho za wiele "·iccl1ial. .. ::-prn,,ierlli­
" ośd �lido sit; zadość. 

:\a,ll;pni gestapowcy, tu· Joha1111 l:lornhnlr, ;\i<'mie,·. kiero11-
11il-. gc,t .1powskicgn "ięzienia: Marian Grnt·iJ, Polak, kiPt·uwnil-. 
,,arly wi<�zie1111ej, spec·j,dnie znt,·ecił si,· przy i.ll't'SZl'lWHniaC'h mło­
dzieży polskiej; DunH ,iski (imi<; 1,iP m,talone): wymowa z akcentc111 
śląskim; franciszrl-. l.a11 itschka. obywatel polski. z pochodzenia 
( 't.l'<'h, rn<'7l'.i Niemict· sudecki. kc lejarz warsztatowv w Nowym 
S,1c·zu, zami<'szkały od lat w �lary111 Sąc-zu: Wiktor Butz. równit';. 
ubywał, I polski 1.,· wsi podmi,·jskirj: Piotr Gerhardt z Chełmcu, 
11ajl l,ższ<'j ni-., licy Sączi,: Jan Płljor, obi;watPI p, Iski z ;1f<:ci11\ 
ILi111a110\\·skie): Ja11 Sikora. ob\'\rntel polski": lleuh .. ,·l i \'ol'l'eifrr. 
\'olksd<'ulseh<' o niPz11an,·c-h imionach oraz i 1111i. 

Z tyd, Jol,.•1111 KornholL 11ws1·" 11, hruud, 11ieobliczaln1 
i ",·b11l'hO") zl.,rocl11iarz. był s1wc-julis1ą od wYmuszania zezna,\. 
011 to uczył i wpajał ,ynkom I lamunnu lllt'IO<I, posH;powania 
,z tymi polskimi świ11ia111i. które wszvstkie powinny pójść pod 
111u,·i. ()w hitlerowski siepacz. zwany »Joha1111<:·111t, z p;oclnym sie­
bie sadyzmem spl'l11ial nsohiśeit' ,·gzPkucje. 

()�·mh11a uwagu 11ależ� sit; osławione1nu tel'l'oryśeie r postra­
,·loowi Stuo·t•go Sączu, Fra11!'iszkowi Lawitschce. 

Był to sude<:ki Czed1 lub NiPmiec· (ur. w r. 1899). przybyły 
111 z C'zech z ojcem przed I wojną świutową jako rzemieślnik­
eił'śla do budowy mostu . kolejowego n/Popradem. Pozostawsz, 
I 11taj. oi,e11ił się ze slurosądeczanką i dzięki poparciu tut. ludzi 
otrzymał pracę 11a kolei (warsztaty· PKP w �owym Sączu). 

Zżył się 011 z miejscowym społeczeństweou i udzielał się spo­
ł„c·wi<'. n t·zym świadczy fakt piastowa11ia przezeń funkcji chorq­
ż,·go w ,tarnsądeekim >Sokole<. Kształcił synów w tut. gimnazjum 
i lic,·11111, pocloh11it'. jak starosącleczauie. Nie nie zapowiacl11ło 
w nim przyszłego ge,t.apowskiego zbira - postrachu miasteczka. 
który stał si<; winny śmierei lub zesłania rlo obozów i ilkndziesię­
c·iu starnsi1d,·c·zan .. \liści przyszła nieszcu;sna nit•miec-ka okupacja, 

:i, �ikorn był \'olksclcutschem i z rnmieuiu :\iemcov. zurzqdcą fabryki 
m.:bli giętych w Jnzm'"·sku. oraz majątku w Jazowsku. ZJ!inqł z rqk AK-owców 
w r. 19.aJ. 
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a z uią wyszło przysłowiu",. szydło 1 ,n,rl.a<, opadła 1.,·,·1 111asl.a, 
odsłonił swe prawdzi,\'P oblicze polityn11t'. Cho{, ob)·watd polski. 
ud r�zu stal si<; obywatelem i kolaboranic111 niPmieckim. wsp,il­
pracowuikicm gestapo powiatu 110\\·osądeekiPgo i kumendanle111 
policji porządkowej Starego Sącza. Został sługuse111 hitleruwskicgo 
okupanta, donosicielem i dostawcą dla gestapu ofiar - po spulu 
z Gorką, Johannem, Hamannem - spośród tutejszej ludności. 
bez wzgl<;dn rnt >wczorajsze< z uiq slosunki, zażyłości i nabyte 
obywatelstwo miejskie. Bil, kopal. katował, pdow,,ł, 111mduwal. 
obojętnie ... przez całą okupację - Polaków i Źyd,i,\'. Brał ud1.ial 
w zabójstwach osób spośród ludności cy,dlue.i, bet. wzgl,du ua 
narodowość, wyznanie oraz. w łapauknc-h młudzit'ŻY ua wywi,z do 
Niemit·t·, aresztował i bil pistoletem po glo" ie, brutalnie si<; 1.a­
chowując. \V znauej z jakości potra" i napojów (pstrqgi, losusit') 
restaurn<·ji zlikwidowanej Żnlówki, Salomei finrlerowei, grasował 
dalej samowolnie i dyki�tor�ko prowadził swe >dziel;,., dyspo­
nują<" bezprawnie l'Psztą dużych zapasów - delikatesów i trunków. 
Tu pil i szalał z kompanami, tu miał �w,1 >baz<; operacyjną< jako 
gestapowski komisarz Starego S,1cza. Slow!'m •pan życ-ia f ś111ier<"i< 
Starego Sącza i okolicy z ramienia "szechwladucgo I lamanua 
i równie szalej,1cego »Herrenvolku«". Zbiegły w r. 1945 pu.t'd 
zasłużoną karą za swe zbrodnie do i\iemie<" został »odkrył\< 
p!'Zez jakiegoś ziomka aż w Berlinie wschodnim, dzięki rl'k lanie­
waniu na szyldzit' swej nowej ,·estaurac_ri >kiełbasy sta,·o.,ądc,·kil'j<. 
Wydany naszym władzom przez NRLJ, doct.l'kal si<; zasłużonej 
klęski i. kary. Stanął 1nzed sądem przy tłumnym u dziale Ś\\ iad­
ków - starosądeczan, tak dobrze sohie znanych2". 

Przymknięty przez władze polski,• " r. 1953 i badany przy­
znał si<; do inkryminowanych mu czynów i zab"jstw, lecz Hic 
przyznał się zawzięł) zbrodniarz do winy. Tlu111a<"1.yl się I ,·lko 
spełnianiem poleceń gestapo i starosądeckiego hur111is1rza. Volks­
deutscha, Fryderyka Spiessa. Twierdzi!, że był tylko Ś\Viadkie,n 
tych zabójstw oraz wskazywał miejsce dokonania egzpkucji ges­
tapowskich. Tłumaczenie to uznano oczpviście za niewiarogodne 
i przyjęto wlasHą wykładnię kodeksu karnego. 

" Informacje o St. Sączu z akt b. Zwi,1zku \Vięźnió" Politycznych, obec-
Kt��i

w

:_
D

l;6;�v���ti��!ts!d,tof���v KN\��,��
i
fn: �!- ,���t�9 °f��/t��h�� 

najpierw zostnł sknznny zaocznie on kurę 10 Int więLienin zn samowolne po­
.rzucenie obJwntelstwa polskiego i przyjęcie narodowości i ohywnteh,twa nie­
mieckiego, tj. zn czyn z dekretu czerwcowego 1946 r. 

" Prokuraturo Wojewódzku w Krakowie -IV. Sb. 44/5 z ,Inia 13 li 1954 r. 
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.\a 1,·j podsltt\\ il' ",-,,oki<'m Sądu \\-ojpwódzki„go w Krn ko­
"it• 1H1 st·sji wyjazdo,, t'j \\' :\owym S4c1u d11. 2.lJ mal'ea 1954 I'. 
Frnuciszl'k I.in, itschka został skazany na śmiPr<' jako zbrodnittrz 
i ,1,kodnik �pok<·zny ze wzgl<;dów politycznyC'h, narodowych 
i wn11aniown·h. t_r. z dt'kn•tu sierpniowt'go 19-1-l- I'. (kat·y· dla 
fosz\"slowsko-hitlt'l'owski('lt zhi-odnial'Z\" wi1111Yt'h zabójstw i J.11t-:­
t·u11j�1 sir.; rnHI luclnośeiq ey \filną i j�1iC'ami. · oraz dla zdrajcó,, 
11aroclu polskiego"). 

Po zatwienl1e11i11 wyn,ku przez S<..1d Najwyższy ! po nieuiaska­
wit'11iu go przpz Ruclt.,;· Pt1l1s1wa, wyrok 1w sta'rosqdet'ki1n ska1.ańeu 
wj·korn.lno przez powie.o;;zenil''- dniu 11 �tyeznia 1955 r. 

1\ie śniło mi sit; nigd y. iż te�o z11a11cgo mi z gimnazjalnych 
,, Y" iadó\\ ek »groźnego hru11eta< wypadnie mi być kiedyś dzit·­
jopist-·111. 

W tH:h 1; '"'zwiska<.:h było tylko 2 .\iemców z lheszy 
(Hl'il'hsdeutsC'h<'), r<'szta to nasi rndzimi Volksdeutsche luh h,byley 
z polskil'j gl<·hy. \\' tvm stauit· rzpny okupaut miał »robot-:< 
wielce ułat11io11<1, przygotowauq. Uo straży wi<;ziennej, prócz Butza. 
ualrżał .i<'szCZ<' lfolT111a11 z Golkowic luh Świniarska. Hoffma11 był 
dość· łagodny, natomiast Butz hyf lwzw,gl<;dny wolwc· wi<;źniów. 
Sp<'_jaluość jego. to hic-i<' kluczem. gdzie· dopadł. 

i\i,· hyło II nas żadnej instytucji - stwit'rdza s,1dPC·zanin. 
arehit<'kt \\'njt, ga'"· w k11irej b,- nie bvło »wlyezki< 11ie111ieckiej. 
ohywalt>la ,, 1.n·awdzie polskiego. 1(-'('Z wywiado,, <·y. infoJ'malora 
ohc·el-(o wywiadu. Ponit'waż tutejsi \'olksclentsche należeli bez 
dyskrymiuacji do wielu 11aszych towarzystw i organizacji spo­
łennych, !(ospodarczych i kulturalnych (z wyjątkiem chyba _jt'­
dvuie Zw. Zachodniego), przeto byli od rnzu bardzo pożqdauymi 
i wszechstronnymi donosicielami i naprowadzaczami - przysło­
" iownu >ko11iem trnjańskim< ... dla władz okupacyjnych ... 

Do rzędu tych typów nal<'żal jeszcze szef prokurntury Sqdu 
Okr<;i,owei,o w Nowym Sączu (początek listopada 1939 r.), Lkrai-
11it'c· .. \I arian »d<' P,1siezy1iski« luh Pasiczyf1skij, prowokator anty-

�0 Zah,;ierdzum CZEF' WlJBP w K.rakowit· dniu 17' li 19j4 r. Sąd Woje­

wódzki "' Krnkowir. Wydzieł JY Karny 1234/54 . .  \kt osknrżeniu z Prokuratur) 
Woje\.\ f)dzkicj przed"' Vrunciszkowi Lmdtschce. • s. Franciszka (10 stron rnu­
:,,.zynopisu). O "ykoneniu wyroku tutejszy adwokat - obroi1ca z urzędu, zu­
wiedomił jt·go żonę, znmieszkałq \\ Celnitz, Lnndk.rci� Yjcnne" NHD, dniu 12 

stycznia 1955 r. 
HO. c., str. 3. 
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polski, zauswik llamanna i pon1ocnik p;estupowski, pastwi,ic·y si<: 

naci Polakami i Żydami na równi z gestapo. Krculura la ezyniłu 
dużt· zamieszanie w tut. sąrłzie po u,, i<:1.it•11i11 naszvch �t;dziÓ\\. 
)limo. iż owi rzekuuti lik1.'aiia·yt. a nawet tutt•j!-i�l' zasit'dziah· 
>Lemki<, zgrywali nie uclanq rnl� eine n·rhuncl<·ll· .\ation •. to 
jednak hitle1·owcY id, lekceważyli, a nawl'I CZ\'llllil' nimi gardzili""· 

-t Metody śledLtwa gestapo. 

W aparacie władzy okupanta (Sipo, Kripo. SIJ, Sondcrgerid11), 
gestapo było najbardziej rnzhudowanym i najlepiej zorganizowa­
nym urzt;dern podlegająeyrn tzw. RSHA (Gł. l'rz. Hn.p. lhesz) 
z siedzibq w Berlinie), a zarazem najsprawniejszym i najstraszniej­
szym narzędziem terroru. ucisku, tyranii. zabójstw i monlerstw 
na ludności krajów okupowanych. 

By swym mocodawcom wykazać konieczność swego ii..;tnieHia 
i zwalczania rzeczywistych lub urojonych wrogów 111 Hzt·sz, 
i w ogóle wszystkiC'h >clt-utschfeindlieh<, p1·zesadzalo ono nadmil"J'Jl'I 
gorliwośeią w prześladowaniu wszystkie-I, do11111ienianych. ko111'i­
dentnie doniesionH:h. a politycznie pod,·jrzanYcl1. Zastnsowaln 
też od razu wypróbowane i wyrafinowane nwto<ly pmc:c<l111·,· 
śledczej. Sam dźwit;k nazwy >gestapo hudzil już lt;k i grnz,;. 
a ,·óż dopiero sposób .rego post,;1>owania. Uo dziś pozoslnlo IIIIOl'i\ 
owej >l'poki piecó" <. 

l tak dla uzyskania pożądanych i uprngnio11yclo Zl'z11ań. 
usidlenia i pogrążenia ofiar, stosowało: hicie w l'Óżny spos,,h -
pii;ścią po twal'zy i ciele lub kolbq karnhinu (szantaż pod gl'oz4 
zabicia młodego Witolda Moszyeki('.go w więzieniu, st;dzicgo Mikla­
szewskiego " gestapo): groźbc; zastrzelenia na mi('jscu lub roz­
strzelania później; gl<icl: trzymauie na podwórzu wic;zicnnyn, pod­
czas bardzo silnego mrozu (Ryszard Mc;dlarski), wśród steku 
obelP". katowauia i żrn:eania się, aż do cit;żkiego u�zkodzenia <·ia1u, 
kalectwa lub utraty pt'zytomności przez ofiarę; dlA wi,;kszcgo /.aŚ 
efektu i siania grozy jeszcze w1rąca11ic do suC'hcj lub mokrej 
ciemnicy (siostry Stefaniszynówny, Antonina Golo11ka). S/.CZllC'i<' 
psami policyjnymi (Jadwiga Żabel'ka); skuC'it· w śledztwie rąk 
łańcuszkiem. 

32 Wspomnienia kuµco. Józefa Homeckiego, str, 10, l\owy Sqcz 1956 r. 
Wg bliżej znojącego go sędziego Kmiecika (j. w., str. 24·, Pnsiczyi1skij uie !nil 
się z tym, że przed wojną joko asesor prokurotor!'lki w By<lgoszczy sini sit: 
>]okutorem< Berezy Knrtuskiej zo sprzyjanie tnmt. l\iiemcom. Toteż cht'łpił się, 
że foki awans tu w Sączu >słusznie mu się należy ... « 
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D,iału ,il; tu za 11ie11atychmiastowe pożądu11r przyznanie lub 
�1iep1·zyznanir sic; do 1,111yślu11yeh l'zęsto zarzutó". W,iwczas 
\\SZ)Sl') opraw(·y. Z lla111H11łl('lll Ila l'Zelt'. silili się jak lllO!(li, hy 
o�iqµ:tu.\{· upn,gniu11, c:t> I .. 

Każdy ,, ic:,ziei'i 1.da,, ał sobie zapewHt' od razu sµn,wt:, iż 
l'al,· to śle,l,1"0 jest I) lko komt•dią lub parodią jakieg,,ś >prawa< 
Potok ol,..lg i lerrnr gróźb pud osobistym adrest'm delikwe11ta(ki). 
d„pta11ie i po11iża11i!' godności ludzkiej i naroclowt'_j. to >dodatki« 
w 111<'(odzie śled,.hrn. 

Podstęp, c;,eka11ie 11a nit'ba('z,;t' potk11ięcie się lub wsypa11i!' 
śledzonego - 11n \\°ZÓr rajęczeg,> omota11ia ofiary, słowem fizyczne 
i pS\-chiczuc to,tmy, z1rndtretowanie i wyczerpanie ofiary, tak by 
już wc·ale 11il' była zdol11a do obrn11y - ot·• c-ec-hy ÓwC'zesn.e!(o 
śledztwa. 

Wszystko to d,ial" się w obecuośC'i szt'fa gestapo, Hamatuw. 
c-zc;sto p1·zy jego c-zy1111ym współudziale lub za jego zgodą. 13YI 
Io przl'z <·ałą okupacji; stalv. codzienny system. z„z11ania w�zvst­
kich świadków są l'O do tego zgocl11e i jednolite. 

'Fakt\'C'Zllie zbrodnicze czynv i działalność śledeza szefa gestu· 
pn i gestapowd,w są identyczne. Sq ściśle- od siebie zależne. 
jedno jest wicmy111 odbiciem drugiego. naśladowaniem posti;pkó" 
,.mistrza-.. tak ŻP mbwiąc lub pisząc o pierwszym, myśli się zara­
z<.>111 o drngi111. tj. o instytucji. Podwładni bowiem. majql' j<.>go 
pot.\\·oh„nie i zapt·w 11io11c-t za swe zbrodniC'zt· czyny bezkarność, 
naw!'t uznanie. 11aślaclowali t) lko sw!'i:o mistrza«. Jedno jest 
syn�ein i znukiem 1·<lwności d1·ugiego i 1w odwrót. 

O tym. iż tutt'js1.,· gestapo (Górku. Wit'slll'I', !lutz i inni) 
bestialsko bilo. 1.abijalo i torturowało wi�źniów politycznych 
(Wlalh-slaw Sulkowski. Bolesław Barbacki. inż. Tadeusz Pod- • 
le,\'sl..;° i "'asilewski z Hożnowa) aż do rozpaC'zy lub 11ieJH'zyto111-
11ośei, do 1.u11eł11ego fizy<·zneę;o i 11erwowego wye�erpanif! cldik-
1\Tntów. wiedziała nd świadki," luh samvc-h ofiar cala Sądeczyzna 
(zt>znunia llc111·yki Śliwowl•j o mężu Józefie, 11auez. Lie. Peda!(. 
" St. Sączu. z dnia 18 września 1%2 r.). Takimi zupełnie psy­
chicznie wyezerpanymi i f'iz,·cznit' zmaltretowanymi (jedni w ges· 
łapo. drndzy w więzieniu po spclu z innymi ofiarami), stili sic; 
sędziowie: Zhig11im,· Buts(·hcr, Wilhelm Miklaszewski, Stanisla\\ 
Szydlm,·ski, Stanisław Wąsowi� 

Przy przesłuchaniu gestapowskie bicit' było stałym repertu­
arem. a sz<"zęściem dla więźnia było, .idli skończyło się tylko 
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I„kkim pobiciem, bez wYl,icia · zi;htl\,·, uszkoclzc11ia eiala. \\' t<'.i 
czynności i z1u.;cn11iu sit; wyróżniał sit; gcstapowit>l'. Paul lJe11J..: 
:--twierdza znawca tut.. więzieniu i gesb:lpo,,·skid1 m('tod. z1ia11� 
o!.> .. Zbig11iew Langer zt· Zbyszw·. \\' jPgo ob1•e11ości Ha11ta1111 
hi! Żt'laznym hakic111 piecowym wi�żniÓ\\ po głowi!' aż do ra11 . 
. \ śmie.rć Edmu11cla Kmiecia, tut. kolejarza, wsk u1ck pobi!'ia go 
w ge!->tapo. mimo kła111Iiwcgu o�wiadc1.enia cón:l' j)l'Zl'z władzt; 
wit;zienmJ. Żt' oj('it'l' zmad naturalnie, (zeznanie Wand) Bl'reś 
z wrzc/Snia l 9b2 1·.). .\ hicie aresztowanego nawet w jcg:o do111u� 
Oo czego 0110 zmierzało? .\ ,nęcanie si<; l.>e, po\1·odu i kopanie 
po <:iele w gestapo przt-"Z kit•t·ownika wit;zie11ia Joha1111a lub przez 
I la111an11a. 

faklł.)\\ taki(·li mamy moc. A za111�ka11il' - 110\\oŚĆ' duiąd 
nieznana - zbityl'h, pnnl'ie wykrniczonych, spudwi<;IY<·h wii;źni,·,w, 
,(oj,1(·0 ... >aż dojrzeją< do upadku z uóg. w Ś!'it•nn� 111 schowku 
11a sz!'zotki: I lama1111a przy tym 11ie było (świadek: lł..lena Wil­
kowi,;ka z K.rYnic.·,· dnia 19 \\ rześnia ó:ł r.) .. \ 1.masakrowa11ie aż 
<lo n·ieprzytm�nn�ci i upadku z nóg pocztow<'c1, 11:ugeniu:-;zn St<;p­
niowskiego lub .\ntoniny Gembki (zginęła \I r. 1 1H.! w Oświęcimiu I. 

Aresztmrnnic· kogoś hez konkrnne,j przyczyny i 11,ilowanil' 
\\ l' ":szelki sposób »w:,;ypać« de lik wenta 1uin1owol nit• i samorzutnie 
(indagowano go "tedy długo. bez podania mu f>J·zyc·z)·ny uwi�zie­
nia). I to bez wzglt;dn 11a pleć, stall, gudnoś(, osobistą i spoll'('ZlliJ 
haclancgo. Gdy zaś eheia110 koniel'znie kogoś ,gn,:bie i .. ,ko,ic·zye«, 
to prócz rewizji domowej, pmrnwa110 :-;it,· aż do puhlie,.,u-'.i groź:h� 
śmierc·i i konfiskaty mienia tego. klo ud,it·lilh) potrzrhrwj pomo(') 

prześladowanym (Bed11a1·kowie z �lit·halczowc·j, "·znanie „ du. 20 
września 1962 r.). 

Za opór, odmowt; podpisania >volkslisty« luli przystąpie11ia 
do kolaboracji - wi<;zienie, znt;canic si<;, to..turowanie, zlamanir 
r,;ki (sołtys, Władysław Oleksv z Ro.iówki - r. 194.!). 

Za pomoc zaś choremu żydowskiemu dzieeku - rrn,ve( rn,­
,trzelanie - dr Józef Pielrzykowski, lekar, z Rohowej (Biegmricr 
r. 1941). 

Mm;owe roz�l1·zeli,n:t11ia zakład11ików, eho(' 11il· należdi do 
>podziemia<, po t·zyn, za!'ieranie śladów swn:h zbrodni kłamstwem: 
>verstorhen< lub fal,zowa11ie111 aktu zgonu odnnś11i<' l'oiak«'m 
i Zycltiw. Wszy�tko LO z rozkazu lub za zgodą su·fa .. \ 1101:111· 
wpada11ie- do cel więzieniu, katowa11ic i 8trzt>1ani·(· wit:źJJi,-,w. 

Wobec· badanych oporJ1ycl1 luh 111ikząt·Ych stosowano dla 
wydobycia zezumi różne środki drastyez11e, nit· li<:zqc się z ni-
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('zym i z 11iki111, bet. "zgli;du 11a wi!'k i pleć- delikwe11lu. I lnk: 
r!'wolwer l la111a11na 11a siole przed \Valeriq �h:dlarsk,1: zawieszeni!' 
11u kl'1.c�Je z wlewaniem ,vody du nosa wi<;źnia; wic:szc:1nie uu 
śt·ia11il' piw11i('y prz1•z 1 , du I godz. aż do ulrntY p1·zytomności; · 
okrnpnie długo. bo przez 4', godzin torima ,,. lllokrej piwnieY, 
kalorga (Józef Adamowicz. B. Stnnuiłlo). 

Lączylo ,i•; to zwykle pote111 1. ciężką ehurnb,i. ku ket wem luh 
uszkodzeniem ci,il,i, � wstrząsem mózgu (Fram:isz<'k Olszt>wski 
1. Grybowa), odhi1·ie111 nerki iZdzislnw l lek-Z\"i'1skil. 

Swiad1•k Frn11('iszek Olszt'wski (ur. "- r. 190?), pra('. un1)slo­
w�· z G1·yhowa. Z( :-lał aresztowany za przynależność do organizacji 
z rnzka1.11 gestapo przez pulirj<; granatową w rnku 194.!. Przed­
,lawil 011 wiernie d7ialalność gestapo st\deckiego w Grybowie 
i w N. Są('zu. llek1·oć· I lama1111 przybył z gestapowcami do Grd,mrn, 
odhY\\·td,· się tam musowt· are:,;ztowaniu ludności. ezt:sto i rnz­
slrz�Jiwa.nia od rnzu w Grybowie. Z początkiem r. 194.! gcstapown 
rozslrzelali kilkunastu ulonków zarządu C111i11) Żydowskiej 
w Gry how ie.' W wii;zieniu nowosądeckim więźniowie byli kato­
wani, lorturowa11i i kopani osobiście prze;,; 1-famanna pudczaS 
przesłuchaniu. Świadkowi wyhito przy tym wszystkie zi;hy z lt'wcj 
,Iron). rozbito ucho, wskutek bicia doznał wstrząsu mózgu, długo­
lrwal) eh krwowków płuc (bardzo ci,:żkie uszkodzPnie ciała). 
»'\ieraz w no<:y pijani gestapowcy wr,adali cło cel z Hama111u·m 11a 
t'l.l'lt' i katowali więźni<'n, do krwi1:. 

r<;sto W sobotnie południa lian1a1111 osobiśeie wybierał po­
szncgólnych wi<;źniów na rozstrzelanie do Biegonic. Pamiętam, Ż!' 
z mojej celi wzięty został przez Hamanna na rozstrzelanie dr Pie­
trzykowski z Bobowej za to, ŻC' zaipickował się dzieckiem ży­
dowskim. Tego samego dnia również wybrani zostali przl'Z Ilaman­
na: Wojeiech Holoś i kobieta z G1Thowa, Irena WarzPcha. Z1\"ykl.­
"" piqlrk wieczorem odhnvalo si<; pod "·ięzieniem nowosądn·ki111 
111asow1· rozstrzeliwanie Żydówj 

Pobyt wit;zienny już po kilku miesiącach okupacji ko1iczyl 
sii; zwykle innym wit;zieuiem, Oświęcimiem lub obowiqzkiem 
eiągłego meldowania się w gestapo, grożeniem śmiercią lub lu­
dzenie111 wolnością po Io, bY wkrótce być ponownie aresztowanym 
(jak ub Bodziony, B. Barbacki), łamaniem żeber, trzymanie111 
w śledztwie po pas w wodzie (Antonina Golonka), chwytaniem 
kobiet za włosy i biciem głową w róg szafy lub pieca (1--lamann), 
nawet próbą duszenia ich, uto różne chwyty gestapowskich metod. 



I ja l<'Ż doznalc111 ll'l(o losu. znalazlsz, sit; " luly111 194l r. 
z donosu \', l'..,deulsl'ht>w, puspuln z rudakarni, »za pirkidną l.m:­
mą« tutej8zt>go ge!'-tapo i wit;zie11it1, uclstawiony tu f>l'Zt z >11adwor­
nego dostawc<; ofiar< - Cork<;. Wśród .i<:ku i krzyku katowanych 
szaldi tu: Wiesner. Ou,naiiski. Johann i inni 11ieznani, lul, jak 
Hamanu. ch\t,·z,· podsuwająl'y ofiarom zu,la\\·ione sidła. 

G1·oza na!-iZt'go położenia wzmagała sir,; przez to, iż 11ie wil'­
dząl'. t·o si� z nami stanie. nie znaliś111y S\\ e1;0 losu. Lecz już po 
kilku d11iad1 syluacja nasza się W)'.iaśnila. l'onieważ zapelnion,· 
wi�zienic trzeba h) lu na przedwiośniu op1·óż11ić. hy zrobić miejsc<' 
dla nowych ofiar, przeto załadowanych masowo i >poż<'gnanych. 
przez I lamanna (z n10im nazwiskiem na czdl_. listy) wvwiczionn w 
111rnźny lutow\' pornnek na dłuższy pobyt do wit;zi;nia ;,. Tarnowi<'. 

l.!eznia !(inrnazjalnego, Jerze!(o DrajewiC'za (z l{ytra lub l'i\\-
11il'zi:,·j1. >dla IJ<'zpieczeiistwa• skuto lai1C'ud1t'.111. który111 Johann 
<·clowo i złuśli\\ ie śmigajc1<·. sl..,·wa\\·ił łwurz słnreu ks. Fra11ciszka 
:iw szalka z T <;1(1,borza. 

Kct?.dn et'la nas1:a w Tan10,,ie. lo zimnu i wilg-ot11a nora 1m 
, pi�ll'Z<'. lak "ilgotna, że rdza sphwala po żC'lazny<'h drzwiach. 
Zi11.11u1 111 i gloclno. Jedn,i,· Ko111it1•1 Społeczny, tj. H.G.O., w obu 
wipieniach w Xowyu1 SąC'zu poci przewoclnil'IWl'III 11iez111ordo­
wa11l'j ob. Jadwigi Wolskiej - śpieszył mun raz w tygodniu Z<' 
:-.kl'on1ną po111ot·q żywnościową. za co jesteśul\ jej - nowo:-.ą­
deckiej. jak i tamowskiej R.G.U. - do dziś wdzięl'zni. :,Śol'l' 
i dnie wi.;ziennc bYly podobne do siebie. jak dwie kmpk wody. 
Lec·z i ten przybytek zła i niewoli 1rzeha było po kilku ly!(oclniacl, 
opuścić ... dla nowYch ofiar ... 

Załadowani w ogromne au10, ,tłoczeni, lak że aui drgtHll', 
zakryci tak sz<;zelnic, że• zupeluie świata i światła nie widzieliśmy, 
przyb) liś1ny kolejno (seryjnie) do obozu śmic1·ci ... >K011zeufra-
1iuuslagcr Ausehwitz«. To karta z mojego własnego i współto­
warzyszy - Sądeczan - parni�tnika wi<;zie11uycl1 prz<'żyć. Nor­
ma]ny bieg sprawy: Ta1·1u-,w. Oświęcim. 

Sz<'zytem terroru śledczego była godna >110\\·uczesnego Krzy­
żaka< następując·a opisana scena: >pewnej nocy zostałam przez 
1;estapo wywi!'zioua a utern w okoliC'ę Nowego Sącza, do wsi Wy­
sokie, znanego miejsca strace11 więźniów politycznyc:h. Tam nade 
mną strzelano. krzyezano i ordynarnie wyzywano od >polskiej 
bandytki•, a nawet gorzej. Była to próba zmusz<"nia podejrzanej 
do przyznania się do niepopełnionych c·zynÓ\\ i wydania całej 



organizac:ji. Gdy to nic pomogło, zaprnwa · ono mnie na paµ;Ól'eh. 
każąc· kopać sobie ę;,·ób. Po1Pm kazano m, o,hnócić si<; tyłem 
i znów strzelano w moją stronę. l\astępnic powieziono nlllie cin 
Lirnanowcj. tam /(estapowc,· spili się i kolbami bili mniP po µ;le­
wie i całym C"iele. wrPsZC'ie odwieźli nrnie do ;\owego SąC'za. 
a stącl pojcehalam do obozu RaYenshriick. W moich aktach 
personalnych była uwaga Hamanna. by nrnie w obozie nśu1ie1·cić-< 
(zeznanie Jauin� Stcfaniszyn przed sędziq woj!•wódzkim w tul. 
Sądzie Powiatownu dn. i; \\l'Zl'Śuia 1%1 r.). · 

Okupant od. rnzu znjql na swój użytek gnrnchy i budyuki 
1H111stwowe lub społeczne. zwłaszcza sąd. więzieuit•. Gdy \\'!' 
"rześniu 19)9 r. wypuszczono wszystkich ,vięźniów k1·ymjnalnyeli 
nu wo111ośl·. zostawiajqc niebaC'znit' w popłochu akta w-it;zie1111t· 
ni,·uarnszone. okupant w,·zyskal je skwapliwie na sw<'ij 11żv1ek. 
ściągająl' z po,nokm do \\i<;zienin hC'lo. kt,,rz, z "'rokó,, 11,c­
szyeh nie odbyli jeszc·ze kan. a nawet tY<"h. �l<>rZ\· ruż przt'd 
"ojnq uzyskali zwolnienie. 

Słusznie zatem st\\ iel'flził si;dzia Kmif'c·ik. że każd,· z si;dzió\\ 
c-zuł "ztuagając:ą :-;i� przemo(· okupanti i w tym położ�ni.u. wohe(' 
lakich ludzi (sługusów), jak Pasi!'Zyoiskij i jemu podobni. mu­
siał rnl,ić •clohrą min<; cln zlej gn·«""· 

5. A1·t'.sztownnia, k11tus1.1• więzien1w. oho1.,\' 
i el,(zt>kuc,jf' S1idecz1111. 

Barbarzyllsc� hith.·ro\,·cy z \\ � raehowa11ie111 i na »zimnu� pr1.�·­
stąpili do dzieła. Już bowiem wnet, tuż po nastaniu okupHc-ji. 
wczesnq jesienią 19'39 r. rozpoczęli areszto,,ania niewinnych. 
spokojuyl'h ludzi, a whókc krwawe egzekucje. 

l tak picnvszymi więźniami politycznymi w Sqdeczyźnie jako 
•politycznie podejrzanymi«, aresz(owan� mi przez żandarmeri!: 
niemicC'ką, za sprawq tut. \'olksd!'utsch<'iw, byli dwaj kierownicy 
szkól powszechnych: Aleksander· Jankowski z Go!kowiC' pod 
Starym Sączem i Jakub Bodziony, dlugolnni kierownik szknh po­
wsz<'drnej z Chełmca pod ;,,,;owym Sączem. 

Jakub Bodzion,· (ur. w,·. 1886). hyh poseł do Sejmu llzrczy­
pospt litej i działaez społt.•t·z11y, at·cszto,tany pn r·az pif'n, �zy dnja 
25 w1·zcśnin 19)9 1·. po ehwilowym zwolnieniu z poc·n1t�i{'111 
paźd1it•r11ika (żona tt·ż eh"-ilowo U\\ i<;1in11a) a1·('/.;/.łO\\ an� pe:-

Ho mt'l' ki, I. c. str. 2. 4. 



wtórnie, iym razem już na stale, w dniu 20 października 1919 r. 
przez gestapo, przebył w tut. więzieniu. bez podania przyc1.ym 
ujęc-ia, rlo 3 marca 1940 r. Stąd przt•.wi('ziony dn krakowskit•go 
więzienia �lnntelupi!'h leez na bardzo krótko, hn już ,, drugim 
dniu potem, J 5 marca, znalazł się \\' Wiśniczu. Stąd dnia 20 C'Z('rwca 
1940 ,·. przybył pierwszym transportem - w tyclzic11 po swym 
synu Antonim - do obozu koncentracyjnego Oświęcim. Tak "ięc 
obaj. ojciec i syn. Bodzionowie z Chełmca stali si<; pierws,ymi 
(w gwarze obozowej) >założycielami Oświęcimia« (o bardzo niski('!, 
numerach). Tu przebywał (szczęśliwiej od syna) do marca l94; r„ 

kiedy to z wieloma innymi oświęcimiakami wyjechał do obon, 
l·laml,urg-:\lc•uengamme n/Bałty kinu. P,·zcbywszy Z\\ yeic;sko eal,1 
tufa('zkt; - oclvst·j,: więzienno-ohozową< pn l,1dzi1· i mo1·z11. 
powróC'il do domn przez Szwecję " r. 1945'". 

Bodzionego artsztowano. wt-·dłuµ: OŚ\\ iadeze11iu jeµ;o su111ego. 
pod z<.Hzutt:m spowodowania zniesienia nazwy wsi :.( 'hdmiee 
Niemiecki« " odróżnieniu od sqsiedniej wsi >Chdmiec Polski, 
i 11two1·zenia 1. nich jednl'j J"'i >Chelmic(·<. istniejąC'ej do dzisiaj. 
fakt ten wykazał już z samego poC'zqtku okupae_ri C'alą hezwzględ­
nośc: posłt;powa11ia okupanta, tH.lWt'l w tak całkit·m drohnej spra­
wie, jak z1niana 1Hlzwy wsi. Nie 1'-posóh o<lgachu1ć, o co tu IC'd,, o 
,dorgłemu okupantowi ('hodziło. 

Nascępni to - Michał JojC'zyk z l{dziostowa, Wilma Uldowa. 
ks. Jędrzej Ciel'lliak, sędzia śledczy Kmiecik. wiceprokurator dr Jó­
zel" Ornkiewiez i prof. Andrzej Serafin. To piNwsi cllugcletni 
i najstarsi więźniowie polityczni w Sqdcczyźnie, którz) 1·01.pocz,·­
naj,\ tak długo ciągnącą się tu kolumnę ofia,· krrorn okupacyjnpgo. 

Władysław Antnni Ścieżka (ur. w r. 1892), tapie,•r warsztat,,\\ 
kolejowy<'h, który po wysadzeniu przez Niemca - sabotażystę mostu 
kolejowego pod Kamionką Wiclk,1 tuż przed wojną, skryh·kowal 
publicznit• i ostro perfidną robotę niemiecką w cli\\ ,li wyhuehu 
wo.iny, za C'O znalazł się no lz\\. >C'zal'llej liście 11i('111ieekiej<. 
Szukano go, zanim ,.d,1żyl powróc·ić 1. Pwakuaeji " li,toparlzi,· 
J939 r. Po po\\-rocic do domu, dowiedziawszy się o sw<'j sytu,u-ji, 
",·óeil z powrotem na wsehód i ślad po uim zaginął. 

Tmuasz JanC'zuru, UJi, w t·. J89l>. góral z Lqcka pow. nowo­
sqdeckirgo, m·z<'stnik kampanii w1·zcśninwC'j, rozslrzdany \I No­
,, ym Sączu w listopadzie l 919 r. za po�iada11ie kuru I inu, z kt()rym 

H Jakuh Bodziouy znrnrł ,,. listopacb:ie 1953 r. 



jako kapral � batalionu sapt'rÓw J l'.S.P. wrócił z \\Ojny. Oezy­
wiśeif' pnlieja 11i,�111iecka i SO w 1.awiadomiC'niu żony o nagłej 
;mil'rC'i 111t;ża przemill'zała pPrfidnit' istot<; spl'H\\�y - rozsfrzelanie, 
podając· tvlko król ko. Żt' 1n miPnion,· >rPrstorben ist<"''. 

Paell więc >hlarh· strach«, zwłaszcza, gdy mnożący się fak­
tn,ni i koniunkturalni »Yolksdenlsche« i zbie!l:owie, {lkraiil('Y 
z.e ws('hodu, zaczl;li podnosi(, głowy. 

Ter ro,· ok u panta wo hec Polaków rnzpoezęf.o. 
Dnia 9 listopada przybyli <lo więzienia nowi »lokatorzy< jako 

,akladnicy (Schutzhiiftling) spośród najpoważniejszych obywateli 
miasta: prez. miasta, mgr form. Stanisław Nowakowski; Jan Gijt-
1111111n, prnf. .I. gimnazju111: ,ricedyrl'ktor Banku Polskiego, Alfred 
Kożusznik, razem zp swy1n urzędnikiem Gustawem \Veimerem. 
bratem proft'sora ,r„imern: profesorzy: Frnn('isZ<'k \Yzorck i tir Ta­
dP11sz Mąc-zvr1'ki: podegrndzki wójt, Tomasz l.atka i kilku innych 
ob, wal< li(ek), m. in. Karolina l.amhoro1rn. Zakładników tyeh 
,, zit:to - jak im wm1.1wiauo - pod pozoren1 zahezpieezenia cu­
tt·j�1;yl'li �iemc'Ó\\ 1u·z( .. d atakami z naszej strony, z okazji świ(;ta 
niPpocllc![lośei dnia l

°
l listopada. 

Z poezqtkiem gn1dnia tego roku utworzono w �owym Sqczu 
od1·<;lrne od karnego więzienie politycznl', ohslugi\l·ane przez na­
szyeh prn·dwoj<'1111veh· slrażnik,,w, ktin·zv wohPe wi<;źni6w poli­
tycz111·d1 za<'howali si<; 11fl" ogół przyzwni<·ip (Szast). Więzi<'11ie 
politv('z11c ziqwłniło się rychło różnn11i , przestępcami , prZ<·1rnżnie 
ueiekinierami /.U µ;nu1i<'t:, ujęt�·mi przy przekradaniu si<; przez 
grnni,·t; polsko-czn·hoslrnrn('ką, slu('haczarni i kolprn tt,,·arni wia­
clomośei rndiowyeh". spe,-jalnie radia lonclniskiego i posiadae�ami 
broni, których zresztą prędzej czy później bezapelacyj11ie rnzstrze­
liwa110. I lak z11ależli sit; w jednej celi: s.;dzia Kmieeik, wicesla­
l'Osla 1, Jasła, mgr J,,zef Harnaś: Zhignicw Langer, właściciel Zb,·­
szye i posl'I B0clzio11v. \

Y 
więzieuiu zm1'.,zł się jeszeze ojcit'c 

Zbig11icwa, spuirn· dr Sta11isław Langer, emnytowany lekarz puł­
kownik, za z11ale1ienie u niego JHnniątkowej, anty('znej hrnni. 

:i:, ZB0Wi1J. I.. <lz. 540 1962. - Odpis aktu straceuia. wvstawionego przez 
d-l'� policji be1p. i służhy �pcc. SD dystryktu krakowskiego. 'Das Grf'nzpolizei­
Kommissuriot N. SaU<lez. -N. S., urn 31 Juli JQ.W (ma.-..zynopis). PiC'('Zt;Ć okrą�łn 
'I g-o<lłem nil'mirckim. 

:i,; Z. Lnng('r, nrf'sztownn} przez gcstnpo pod znrzutem posindnnin 2 radio­
apnrnt<lw, znttlezion�:ch w cłrewulni, z donicsienio stelmncha folwnrc·z1w�o Dy­
ln\Skiego. !'o wojnie konfirlenl ten (Dylewski) odsiedział za to 4 lata. 
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Otóż za znalezienie u niego prZ) rewizji domowej mdioapa­
ratu i za słuchanie radia z innymi ciekawymi. za zatopiC'ni(' w jego 
stawie folwarcznym bl'Oni porzuconej 1)l"zez nasze wojsko ,, . r. 1939. 
gestapowcy tnk go zhili na przesluehuniu i sto,turowali. że wzhudzilo 
to groz<; w samych jego (opowiada s. Kmiecik)'" towanvszac·h 
niedoli. Po przc,·luchaniu miał plecy, jak i pośladki c·zarnr od 
pohiei,,. wargi zaś z h<ilu pogryzione. Chodziło o radio i >klo 
_jeszcze• z nim sluchal, ,. kim dzielił się sh·szanymi wiadomo.ściami .. 
Langer zdawd sohit" sprawę ze swego położenia. nie 1,do innegn 
wyjścia - albo paść pod 1·azami bykoweÓ\\, all,o pt·zyzuut"· si,: 
od razu efo wszystkiego i 1·ównież paśe, tylko " inny sposób. ho 
od kuli niemiechiej. Langer, twa,·dy i zcl,·ow·y nu;żezy1.na, wytrZ\­
mał pm\\ ie hill-ugoclzinne bicie, ale ,n-ócil do C('li z przesłuchania. 
u 1·aczPj z tollur, z pogryzionymi z bólu i pokaleczonymi wargami, 
nir wycia" szy nie i nikogo - trzeba 10 chwalebnie podkreśli(-. 

Przez dwa tygodnie trzeba go było karmić jak nrnk dziecko. 
gdyż i ręce mia! tak zbite, że nie utrzyma! łyżki w n:k u. l.angt'r 
miał jednak szczęście �limo zapowiedzi dalszych przesluc-hai"1. 
elano mu już spokój i C'hociaż fakt zatopienia broni na folwarku 
wys1.edł 11a jaw. żandarmi - Austriacy sprawt.; zatuszowali . 

. \ 1eraz nieco o stosowanych metodach więziennych. 
\\' podw,irzu tutejszego więzienia odbywały się tzw. spacer) 

wi<;źniów, dowodzone przez niemieC'kiego sirażnika. Była Io też 
swoista forma terron, i zuęcania si<;, biciu i kopania. Więźniowie 
l"hodzili lub biegali dookoła plaeu spacerowPgo i w traktie tego 
padała komenda: >padnij. powsta11<. Rozkazy były celowo tak 
,zyhkir ... że >spacero\\ icze< jeszi:ze się z ziemi nie podnieśli, 
a już padł rozkaz >padnij<. Byli tacy. którzy prze;tali reagowa{· 
na komendę, ezy [o skutkiem zupełnego wyc•ze,·pania, czy też 
1·ezygnaeji z możnoŚl i szybkiego wykonywania rudu'>w w port;. 
Korzy,tajqc z chwilowej nieuwagi strażnika, leżeli wię,· lub dźwi­
gali się nieznaeznie na rękaeh. J tu w pewnym n1om('nciP nastą­
pił incydent z \\ iecstarns[q jasielskim. mgr Józef"em Barnasirm. 
Gcly �trażnik spostl·zcgl cl, lik went n nie n·agujqcpgo na jego ro1.­
kazy, ni<' zważajqc na jego wiek i godność, przyskoczył do,, 
i zbił go po twarzy. Bal'nasiowi, 111ężczyźnie sil11l'm11. /.a,, 17.ułP11111 
gniewem. zaiskrz) ło się w oczaC'h ... p1·1.ez monH"llł wyclawi:tło si<_·. 
że rzuci się lli:t_ pogrurncę. Jednak LH.:zr�t1;ik trµ;n SJHH'.(:'1'11

1 
st.;dziu 

Kmiecik"', uchrnnil d..Iikwenla �d nirol lia. .. lnn·h na,l!;p,t\\ .. 

"Str. 51-2. 

"" Tamże, str. 56. 
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Zmierzywszy wzrokiem Barnasia, surowo i znacząco, przyprowa­
clził go tym do opamiętania, tuż, tuż przed wybuchem ... Strażnika 
zaś zmitygował wyjaśnieniem, że Barnaś cierpi sercowo i dlatego 
nie może szybko wykonać >Ćwiczeń<. Toteż Barnaś odchorował 
przykrość, cierpiąc nie tylko fizycznie, ale i moralnie. 

Jedną z metod postępowania okupanta z więźniami było 
dopuszczenie do zhliżenia się do siebie pewnych ludzi energicznych, 
dość jeszcze młodyeh. których zawodową pracę mogli dla siebie 
wykol'Zysial'. to tzw. Leistungspolen. Innych przyciągali do siebie 
w zamian za korzyści materialne jako konfidentów, innym zaś 
>prr fas et nefas< pozwolili dobrze zarabiać i chwilowo bogacić 
si�, a gdy już tych dostatków dość nagromadzili, wtedy areszto­
wali zbieracza z jego dostatkiem, a w podziękę za to rzucali mu 
pop,rdliwe >Sch" einehumk 

) I quhionym, a złośliwym zwyczajem administracji więziennf'j. 
była CZGSta zmiana więźniów w celach. wprowadzanie i wypro­
wadzanie kogoś, nie wiadomo po co. Ktoś poszedł i już nie wrócił, 
jego mie_jsce zajql inny więzień, wtrqcony do celi nocq. Mimo 
ścisłej izolacji udawało się jednak czasem dzięki liberalnym 
strażnikom (Hoff.Jrnrnn, Szast) utrzymywać kontakt zewnGh-zny ... 
Czynił to z powodzeniem specjalista od >karmienia< pszczół 
podwórzowych, Jakub Bodziony, wyprowadzany pod tym pozo­
rem przez strażnika do uli i do ukrykj tam nocą poczty w po­
staci listciw z domu i tytoniu. Vvtajemniczeni, pozierając badawczo 
,w wracającego, już z nastroju jego oblicza wnioskowali o złych 
lub dobrych wieściach z »szerokiego świata<. Ilekroć, a było to 
dosyć czt;sto, wpadał do celi Hamann, wszyscy musieli stać rzędem 
na baczność, a pierwszy z brzegu więzień wolał: >Achtung<, 
Hamann zaś przcchoclząc liczył wzrokiem więźniów, przyczepiając 
komuś przezwisko >Bandil<. 

Prawie raz w miesiącu odhywuły się nocą >sądy policyjne<. 
Polegały o.nC' na wywołaniu z celi prZC'Z gestapo - celowo i pla­
nowo - pewnych więźniów, odprowadzanych pod eskortą do 
,�estapo i segregowaniu ich wedle przeznaczenia do perfidnego 
wnoku .. hez przesłuchania, na rozstrzelanie lub długi pobyt 
w wit;zicniu ... Skazanyd, na śmierć lub na wywóz do innych 
więzic1i gromadzono w osobnej celi, podejmujqc w całym wię­
zieniu odpowiednie środki o,trożno.śei. Rano wywożono ich na 
roz,trzelanie pod przyczółek mostu kniejowego n/Dunajcem, na­
przeciw więzienia, lub gdy chodziło o wiele ofiar, w okolice miasta ... 
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Nazajutrz po krwawej egzekucji - mówi ten sam świadek -
prawic o tej samej porze nocy co poprze<lnio, gestapowcy rnz­
hiegali się z hałasem i wrzas�iem po więzieniu i zaglądając do 
cel przez tzw. >judasza<, rozmyślnie wywoływali wra;eni!' _raknhy 
przyszli po nowe ofiary. 

Wszyscy więźniowie kryli się przerażeni pn k1j111C'fr1". h) 

nie "paść w oko patrzącego przez •judasza< zbira. 
W więzieniu nawet w razie d,ornby lub bolesnej dolegliwoś,·i 

nie było żarlnej pomocy lekarskiej ni c·ieplej wody 11a okład. 
Hardzo niccnq rnlę "' (·hwytaniu nas1.ych ludzi, przekrndu­

ją<"y,·li sic; pl'Zez Słowację na Węgry. odeg1·ała żandar111e1·itt sio­
" acka. Aresztowała ona naszyc-h i oddawała ich \\ ręce gestapo 
na granicy polskiej, tj. już na tP1·cnie Sądeczyzny. Często wpadali 
oni również w rę<"e zaprzedanych Niemcom Sio\\ aków. dostając· 
sic; wtedy do tutejszego więzienia polity<:zneiro. które wedluµ; l<'.i 
>przy�lugi słowackiej< nadmiernie się okresowo przepełniało. 

Znanym. w mieście tragicznym wydarzeniem. jedny111 z "i,•ln 
!'aktów kl'wawego terroru okupanta, wspominanym często pr1.,·z 
,,wczesnych więźniów (_(Jhlowa, Krokowski) w początkach oku­
pacji, była ". tutejszym więzieniu makabryczna noc z 4 na 5 lu­
tego 1940 r .. tzw. >noc bartlorniejowa•. 

W rt·lacji świadka sc;dz. Kmiet·ika- było to w /.Wi11zku z uplH­
nowaną ueieczkq kilku więźniów z l piętra, c·ela nr 15. prl.t'/. 
próbny wyłom w murz!'. hy wydostać sic; na zcwuqh-z i ueiec-. 
Sprawa chybifo. Z tego powodu wszystki<"li > więźni,i\, \, 1ej c-eli 
zostało karni<' przez gcstapo okrutni<' skatowanycl, i na mit'jsn, 
prZ<'Z Hamanua rozstrzdanyeli. Wskazywały 1111 to wśród gl,;hokiej 
ciszy nocnej st'ryjue strzały " gmachu więziennym, l'Ozlt'gająf·(' 
się i nclhija_j1]C'!' stokrc,tnym PC'ht'nl. Wszyscy "ic;źniowi(• Zt'rn ali 
się wtedy ze snu. zbudzeni trzasb.icm, hałasem, hicgani,111 po ko­
rytarzach, ciężkimi, >gwoździstymi< krokami, kolejnym krzykli­
wym otwiel'anit'm cel, krzykliwą mowq. wśród której wyhijal sil; 
znany już więźniom rndalicznY, zimny i ostry głos Harnanna"'. 

Wszyscy byli pl'Zekonani. że gescapow<"y strzelaj,1 wic;źniów 
w <"ciach. Gdy Haman11 \\ padł do cel zc strnżuikiem, \'olksd,·u­
tschem Butzem jako tłumaczem na język polski. 01.najrnil <'11 
zaszło i w dowód tego polecił b. posłowi, Jakubowi Bnclziont'rn11. 
udać się cło nieszezc;snej celi śmit'l'C'i 1yd, 5 "ięźni(m. hy po 

"O., .. , str. 62. 
40 O. c., itr. 67. 

". 



,obaczeniu tragedii opowiedział towarzyszom niedoii o tym od­
slrasza_jącym pnykladzie karzącej niemirckiej ręki ... 

Bodziony, jcdyn� >nuntius cladis«, wrócił blady i do głęhi 
"strząśnięty. Załamanym głosem opowiedział, co widział... 5 tru­
p,,w rozciągniętych w celi na podłodze w kałuży krwi ... zbrodniczo 
przl'lane,j. Zwłoki wywieziono na cmentarz i przykryto śniegiem. 

Ha111an11 jednak. rozszalały jak tygrys na widok krwi, po­
pl'lestal tym razrm nu strzdaninit' i straszył terrorem groźnych 
wpowicdzi. 

Z gróźb dalsLych rozslrzeliwaii i pozbawianiu żywnośc·i 
du,tarczanej z zewuątrz, czy to przez rodziny więźniów, czy 
przez Czerwony Krzyż lub H.G.O., pierwszej na szczęście nic 
spełni!. Nazajutrz mno jednak z wszclkirj żnvności >zewnętrznej<. 
śledzi 1. kompol1·1ll, fasoli, kapusty, kawy i innych, zrobiono 
Lłośliwie istną, nie do użylkll »mamałyg�« potra\\· i podano na 
śniadanie. lla111ann dając upust swej iście niemieckiej do nas 
wŚC'ieklości i niena\\ iści, wygłosi! przy tym długą: pełną obelg 
i wyzwisk na Polsk<; i na PolakÓ\\', nit•mieck.1 orację, z wyraźną 
1.apowiPd1.i,1. że jeżPli PolM·y będ,1 walczy(, z Niemcami. cały 
11111·ód polski zginie". 

l\a szukaniu ewentmiln)<'h µrób śladów dłubania " ścianie 
skoi1czylo się jednak IP.i strasznej i męczącej, jak ki-wawy upiór 
koszmat·n<'j. nic· przt-'spancj nocy. 1.\\·anej przez więźni{nv »HO<'łl 
bm·tłomicjo�\'qt. 

,\liś<:i odprt;i-eni,· trwało niedługo, bo w następną noc 
powtórzyło się 10 samo. c·o poprzednio: ruch, stuk, huk, kolejne 
otwieranie t·tl, jęki i krzyki wywlPkanych z cel, bitych i kopa­
nych. Najhardziej zbitymi i skatnwa11ymi byli: porucznik WP. 
Stanisław Pajor. rode111 z Biego11ic i inż. Tadeusz Podlewski. Na 
Ile konspiral'ji byli oni przesłuchiwani przez gestapo aż siedmio­
krotnie, gdyż z braku wyraźnych dowodów winy, gestapo usiło­
wało coś z nich za "szelką cenę tmtun1 wydobyć. Nagle z gru1n1 
pijanych gestapowców ,q»ull więc do cel wściPkły l-Iaman11 (uajhar­
d,iej upity) i uzl,rojoną w kolek ręką rzucił złowieszcze: »cinpacken<. 
Wszyscy "i,;źniowiP hdi wówczas przekonani, że godziny ich 
i:ycia są ju:i poliezon<', że pójclą na rozstrzelanie... Nie wiadomo 
jednak, <:o ten zainscenizowany terror i znęcanie się nad więźniami 
pijanych oprawców miały znaczyć-, ho tej nocy nikt z całego 
więzienia polifrC'Zllt'!\O nie został rnzstrzelan\' (naczelnikiem wit;-

�1 O. c., slr. 09. 
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zienia politycznego byi wtedy Volksdeutsch, Gerhard!). Kto zaś 
miał szczęście wyjść z tego przekl�tego przybytku >na wolność<, 
musiał podpisać deklarację o bezwzględnej tajemnicy swych prze­
żyć więziennych ... 

'iV związku z aresztowaniami konspiracyjnymi na przełomie 
1939/40 r. sympatyczną postacią tutejszego przybytku łez, krwi 
i zła okupacji, był strażnik więzienny Edward Szast, który bardzo 
chętnie pomagał więźniom. Najtrudniejszym i najważniejszym 
jego czynem było pobieranie od więźniow i dostarczanie do ich 
rodzin - stwierdza >koronny< świadek Jan Krokowski 12, tzw. 
grypsów więziennych. To jeden z wi1:lu przykładów jego uczyn­
ności. Szast >nakr�·ty< i ujęty, cierpiąc okropnie już w tut. wit;­
zieniu, zginął w Oświęcimiu w r. 1943. 

Wybitny (H'Zykład patriotyzmu i samo,rnparcia się dla sprawy 
pulskiej wykazała przed i czasu okupacji p. Wilma l'hlowa. wdowa 
po mzęduiku sądowym. � 

Areszto,-,ana 20 października 1939 I'. (nazajutl'Z po przybyciu 
gestapo do Nowt'go Sącza), łqcznie z ob. Emilią Bodziony z Chełmca, 
ioną Jukuba, jako jedna z pierwszych więźniarek polit)"l'znych 
ua naszym terenie pod zarzutem >prześladowania Niemców w Pol­
sce< ... tutejszych ewangelików. Wiele przeby"ało w różnych "ię­
zieniach i okropnych warunkach, podobnie jak my wszysc� 
więźniu" ie polityczni, zwolniona dopiero ze względu na podeszł) 
wiek. Postawą swq, jako Polka, stwierdza świadek Krokowski, 
budziła respekt i szacunek, nawet u wrugów. PorTtrzyrnywała 
ducha oporu, dodawała siły, odwagi i wytrwauia więźnia„kom ... 

O cóż więc chodziło? Otóż jako gorliwa działaczka i człon­
kini Wydziału Towarzystwa Pol,ko-Ewangdickiego jeszcze w b. Ga­
licji i w II Rzptej (razem z Gustawem Weimerem i Alfredem 
Kożusznikiem) dqżyła wytrwale do spolszczenia sądeckiego zboru 
ewangelickiego, do udzielania nanki religii w duchu polskim 
i do ewangelicko-polskich nabożei,stw raz w miesiącu. 

Walkę o to, wbrew oponentom Volksdeutschom, pastorowi 
Rudolfowi Waloschkemu i prof. Jono"i Weimerowi, orl roku 1918 
wygrała. 

Czasu okupacji nie przyjęła >volkslisty<, le!'z pozostała wicmą 
raz obranej drodze, doznajqc dlatego w więzieniu wielu przykrośC'i 
i upokorzei1, jak np. początkowe przebywanie bez siennika 
w piwnicy, mokrej od wody ściekajqcej po ścianie korytarza. 
Dopiero później otrzyma/o lepszą celę. 

" Relacja osobista ob. Krokowskiego - r. 1959. 



\\" dniu 11 i t.! listopada - celowo w dzień nMzego ewięta 
pa1'1s1wow,·go - urządzono " Dąbrówce Niemieckiej ekshumo­
"·anym zwłokom rozstrzeh,11,-ch sabotażystów niemieckich ZH 
wysadzeni<' 1Uosłu w Jamuicy i dworca w Tarnowie ostentacyjny 
pogrzeb. W związku z tvm ;prowadzono p. � na 
cmentarz w D,1brówce dla rozpoznania zwłok denatów Moxa 
jl'nknera i Edwarda Stubera, oświadczając JC'j: >schauen Sil' auf 
lim· Tah". Obecny IH'Z)' tym jako procokolant sekc_ji zwłok 
s�d,ia. dr Stanisl,rn Wąsowicz, z oburzeniem oświadczył, żt· 
>w SW<'j prukty<'l' s.1dowej nie przeżył niczego podobnego«". 

�a domiar tego, odgrywająC) w sądzie role, >totumfackiego< 
prokuratm czy prowokator Pasiczyi1skij, straszył, terroryzował 
�b. Uhlo,�, bliską jakoby rozprawą karną. 

Przebywszy w tut "ięzieniu do 15 marca 1940 r., potem 
w krakowskim wi�zieniu »Montelupich< z grupą 60 współwięźniów, 
poznała wreszcie i więzienie w Wiśniczu. 

Zwolniona stąd w kwidniu 1940 1·. 11Jusiala jeszcze po po­
wrocie cło domu przez 3 miesiące meldować się codziennie w ges­
tapo. '.\1imo wszystko, mimo politycznego prześladowania, kobieta 
la "ytrwała do ko11ca niezłomnie przy polskości. 

· Jak sama wspomina, była z okna więzienia świadkiem sa­
/ rlyzmu znęcania się i maltretowania więźniów przez gestapowców 
już w pierwszym roku okupacji, a mianowicie ukan1ienowania w po­
dwórzu gestapo _jakiegoś strażnika więziennego, tak że krew ścic-

' kala „ mnndurów oprawC'ÓW, oraz potwornego zbicia gospodyni 
ks. proboszcza, Stefana Zalesie11skiego z Biegonic, za ułatwienie 
mu przy aresztowaniu ucieczki w ciemności na plebanii dzięki 
umyi\lnemu rozbiciu lampy i unicestwieniu światła. Dostawiono 
ją do tut. więzienia o północy w lutym 1940 r., gdzie wybito 
j,·j zęby. 

Ze starszych przedstawiciPli społeczności sądeckiej, głównie 
inkligencji, z poczqtkiem okupacji aresztowano też prok. dr Je­
rzego Grotowskiego, Stanisława Serafina (>mały Serafin«), prof. 
Il Gimnazjum im. B. Chrobrego. Był on początkowo z ob. Uhlową 
>na Wiśniczu<, lecz po zwolnieniu go jako rejestratora Polaków 
niemieckiego pochodzenia w starostwie, stal się >deutschfreundlich< 
i ZS7.erll na manoWCt'. 

" Relacja osobista ob. Uhlowej. 
" Jak przyp. 43. 
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Z młodszych zaś jednym 1. pierwS1.,Th "i,;ź11iów polih cwyd, 
11asLP!!O krenu hył Jan Lohod"'°· lat około .l-()_ ślusart.. an•szl<;­
wany w jesieni, boduj że w październiku 1939 r. 

Duży zaś udział w późniejszym mchu oporn w Nowym Sitt·zu 
") kazał Roman Strarnka". niezmo,·dow,rny konspirator i "·ielo­
krotny kurier zagraniczny, wprnst legendarny w hrawui-ze, o czym 
świadczą kilkakrotne ucieczki z sądeckiego więzieniu, u nawet 
z budapcszta11skiego i z transportu do obozu ko11ccntrucyj11cgo. 
Prawie przez eałą okupację (w latach 1940-45) rnzlm1jał 011 ol'i­
cerów niemieckich. Za tę niez,,yklą hrawur<; i głośne akcje sa­
botażowe odznaczony został ol'Clcrem \'irtuii ,\lilitari z rnmienia AK. 

Witold Moszycki, stud„nt \\'.S.l-1., u.i<:t) " domu w grndniowY 
wieczór 1940 r., za kolportaż tajnej prasy, okropnie sH·rnry1,ow,111� 
i tak potworuic zbity prętami żelaznymi p1·zez zhil'(iw hitll'row­
skich, że po odejściu ieh sąsiedzi zastali nu podlod1.1· dowod� 
jego nu;ki - kałuże krwi ze śladami na ścianach. ;'I.a dohih·k 
aresztowano jeszczr i pobito matki; jego, sturuszk� 1.a to, iż Ili<' 
,mała miejsca pobytu dwóch starszych i poszukiwanyl'h sYn,,w. 
Mariana i Feliksa Moszyckich. Wkrćke potem zamordowano 
nieszczęsnego Witolda w tutejszym \\ ię,iPniu. Wykaznł on do 
końca niezwykły hari ducha i fizyczną odporność. 

Dnia 4 lutego 1941 r. zgin(li tu: ks. Tomasz Leśniak," 3 lutcgu 
1942 r. Jan Kanty Maciejowski, naczdnik poczty w Gryhowie 
(prawdopodobnie zmarł na atak serca wskutck przrżyć wi<;zicnnych}. 
Żniwo śmierci w nowosądeckim wic;zieuiu zhierało jednak coraz 
nowe ofiary. l tak w lutym 1943 r. zamordowauo tu Ryszarda 
Mędłarskiego, a \\' maju tego roku Władysława Kusianowicza. 

Z tych sylwetka Mędlarskiego zasługuje na uwagę. Ryszard 
Mędlarski, starzec i b. długoletni prezes nowosądeckiej P. I'. ti., 
aresztowany przez gestapo dnia .!9 listopada 1942 r. "' kolpo11<1i 
konspiracyjnych ulotek, głównie za dzialalnoś{, w P.P . .'i. \\. przed,·­
dniu, tj. 28 listopada tr., aresztowano i ze,lallo do Oświ<;cirnia 
jego syna Felicjano (lat 46), również za ko11Spiracjc; (wr,\cil zdrowo 
po wojnie). 

Nieszcz,:sncgo stai·ca zamordował bestialsko " tut. wi,;zi<'niu 
gestapowiec, Johann. Nir mogąc mianowicie wymusić odeń uprag­
nionych zeznmi, storturował dosłownie nagirgo, rozehranego na-

u Krokow:ski - r. 1959 i Zbigniew Kmieć. nu ucz. I Liceum im. Juna Ołu�mu:s. 
" Jak przyp. 45. 
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"Pl , hit·li,.11y i wypt:d/.lrne�o 1rn l11tO\\· � mróz starca. po C'ZYlll 
"łoi.ył z111t11·1.11it;te�o cło grn'<lt:t•j wody , tak że si<; uµ:oiowul. .. v.-� -
1.ion,1wsz) dudw dnia 9 lutego 19-B r." 

G<h gestapo ujc;lo " jego domu kon,piracvjną l.1czuiczk, 
1 f.rakowa, a1·esztowalo wnel (luty 1943) i jego żom;, chorą. ho 
1 .«lerh·, il' " 2 t, godni!' po porodzie . .\'ie jt•st by11aj11rnic'j pr1.esadq 
!'akt. ż,· tl'nŻl' op,·awea zdohyl si, potem na 1wrfidnl' zawiadomil'-
11ie Żo11� o •·11c1gły 111<1: 1.gonie clt•11ałc1. 

Ok11pani zgn,hil ll.pzarda :-V1,dlarskiego. skrwa\\ ił, stortu­
rował fiz� ei.nie, til<� 11i<' lłamał 111oral11ie. Zginqt służąt· idei. lecz 
nil' "nial nikogo 1. towarzyszy konspii-aeji. Ten wz,>1· bohatera­
Pulaka i t·złowieJ..u u.r.nali w ?\iw nawet sami lt'r1·oryści cJkazująC' 
to wydani1.·111 1.włnk jego rodzinit.·. 

Woj( iel'h f.wit. ps. •Jeleń<, rolnik z Zahrzeży k Lącka, ezlo­
nek oddziału .\f. · Orze•!<. posu·1.elo11,· i ujęiy na patrolu. ". ty­
dzień potem ro1.strzela11y \\ wi,;zieniu nowosądt'ckim (marz('(; 1944 r.). 

Sianisla11 l'anc,·rz. l'olnik z Lyczauy. ezlunek BCh, konspi­
rncyjnv kurier pont. mit;clzv Sądeckiem a Gorlickiem, areszto­
WHn� /. niesioną pol'ztq. rozsll·zelany w tut. więzieniu w n1aj11 
1 1144 r. 11 związku z ruchem oporu". 

Pierwsza krwawa egzekuc-ja w Nowym Sąc1.L1 odbyła si<; 

iuż przy lorze przyczółku mostu kolejm,·cgo n!Duuajcem, na­
pnt•c-iw wit;zieuia, już 19 listopada 1939 r. Jej ofiarą paell Feliks 
Musiał. lat 4i. rolnik z Rożnowa (gmina Kobyle-Gr,irlek). A ,.-ii;e 
nie 110\\os,1deczani11, lecz .-zlowiek 1. powiatu - z Sądeczyzny . 
. \resztowany prze1. policj<; niemiecką za posiadanie broni palnej 
(� rewolw,•ry) w dniu 15 listopada. już w niespdna 5 dni potem. 
19 listopada 1939 ,·., rozstrzelauv. 

Ta pierwsza egzekucja uiemiccl,.a, Io początel,. hirl1•rowskil'go 
i<•1-rnru okupacyjnego w naszym mieście. 

Wkrółc!' potem, w dniu 7 i 8 grudnia 1939 1·., rnzstrzelano 
w t� 111 samylll miej�cu su·ac·el1 22 osoby , rzekomo 1.a b„uf1. 

Był to tylko. jak zwykle w takich razach, pozór du prLc­
śladowa,·1 Polaków. Z tym początkiem krw,rnt>go łt-rrorn łączy 
si<; i zeń wyniJ..a rozpurz,1dzenic okupanta ,. dmgiej polow,· listo­
pada I <>,l) r. o do1110\\ ej rewizji za bronią i 1·acliem. Rewiz_je takie. 
celem obfitt>go połowu .Ila nieuasyconych krwi i'iicmców, hyh 
1. iście nicmif'!'ką dokłudności,1 wykonywane. 

li :\rt>szto'nm1ic H.ysznrda .\1ędlnrskiego. dzinłttct.n PPS. r. 1942 - rkp!ii 
" Arch. Pnństw. w �owym Sączu. 

48 I.. dz. 155/Pers.157: Akta ZBOWilJ, Nowy Sqcz. 
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l wystarczyło wówczas hitlerowskim zbirom znaleźć 11abój 
k11rabinowy lub rewolwer. choćby celowo podrzucony, łuskę z nu­
boju lub części sprzętu wojskowego, by uwawszy to za ciężki<' 
przeciw okupantowi prze�tępstwo. po krótkim przesłuchaniu i pod­
pisaniu wyroku śmierci, zginąć bez dowodu wiuY. Wystarczył na 
to tyłku pozór winy lub wykroezenia. 

I tak na strychu domn 80-leiniej staruszki J<izd'y StojowskiPj 
zualeziono przy rewizji przypadkowo porzuconą tam lekkomyślnie 
przez .iej syna broi,. Matkę, staruszkę, mimo iż nic o tym ni,· 
wiedziała, rozstrzelano. 

W mieszkaniu pewnego l'Obotniku w burakach miC'jskich 
przy stacji, ojca 7 dzieci, znaleziono między zabawkami pustą 
łuskę karabinową. To wystarczyło, by go za to natychmiast ujnć 
i nazajutrz rozfitrzclać. 

W domu lekarza wojskowego 1 P S.P., majora dra Stauislawa 
Augustyna, znaleziono pod jego nieobecność magazynek z nabojami. 
Ar<'sztowany natychmiast przez gestapo dnia 6 grudnia 1939 r., 
mimo posiadania prze7eń żelaznego listu nietykalności osobistej. 
tj. specjalnego przywileju wydanego aż przez dwóch cesauy, 
tj. cara Mikołaja Il i Wilhelma Il, za zasługi lekarskie w I wojnie 
światowej (za zorgunizml8nie w neutralnym pasie przyfrontowylll 
szpitala epidemicznego dla obu armii, tj. rosyjskiej i niPmieckiej). 
oraz prawa noszenia munduru i korzystania z prawa laski. mjr 
dr Augustyn został skazany nil śmierć i rozstrzelany dnia 8 grud­
nia 1939 r.•• Stal się on w ten sposób jedną z pierwszyeb ofiar 
terroru hitlel'Owskicgo w Nowym Sączu. Skazany 11a śmierć od­
niósł się do Berlina o ułaskawienie, które przys,.ło niestety za 
póżno ... bo 24 godziny po rozstrzelaniu"°. Stalo się to obok toru 
przyczółka mostu kolejowego n/Dunajcem, naprzeciw wiGzienia. 

Miejsce tragicznej kaźni nad rzeką nie posiada żadnej mogiły. 
gdyż ofiary po egzekucji wywożono natychmiast na ementurz 
miejski. Oto są pierwsze ofiary gestapowskiego tcrrotu okupanta 
w Nowym Sączu. Na miejscu straceń stoi dziś przy torzp kole­
jowym naprzeciw więzienia krzyż pamiątkowy. 

" Akta Sądu Powiatowego w N. Sączu, sygn. 'lg. Odtąd: >Zg< w dnlszych 
przypisnch. 

Zg. 140i9 - Egzekucja ta ogłoszono publicznie w naszym mieście doin 
8 XII 1939 r. 'Wśród nazwisk rozstrzelanych Polnków mieści się i nazwisko mjr 
drn Augustyna. 

" >Pomniki martyrologii polskiej<, refero! Kultury i Sztuki Starostwa No-



!•ot. H. Dobrzański 

Pomnik ofiar pomordowanych w Rdziostowie pow. Nowy Sącz. 
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A oto następne: seria rozstrzelanych w Biegonicach w dniu 
19 gruJnia w tym samym roku: Jana Chmielaka, Antoniego Latki, 
Wolskiego (imię nie zuane). Ponadto nic o nici, nie wiadomo. 

Dnia 11 stycznia 1940 r. rozstrzelano tnów pod torem kole­
jowym w Nowym S,1czu I? osób, wśród nich małżonków Tracz{"', 
kupiectwa z KrynicY. Dopiero to otworzyło wszystkim Polakom 
oczy, co potrnfiq i do czego sq zdolni okupanci. 

Dnia "!.? czerwca 1940 r. w dzień imienin gen. \YI. Sikorskiego 
(w kika dni po jego przemówieniu du Polaków pi-zez radio lon­
dyńskie) dokonano masowych egzekucji we "szystkich większych 
miastach polskich w tzw. Generalnej Gubernii. Rozstrzelano wów­
czas na okolic211vm lesistym wzgórzu we wsi Wysokie (7 km na 
zachód od Nowego Sącza) - 93 ludzi - przeważnie młodzież 
w wieku od 16- 26 Int, ujętą przy przekraczaniu granicy polsko­
słowackiej za Muszyną, w przeprawie na Węgry i dalej za granicę. 
oraz w łapankach ulicznych w mieście przez policję niemiecką 
i b. polską. Była to jedna z licznych bestialskich egzekucji zbio­
rowych, w czasie których gestapowcy mordowali tak okrutnif' 
skazanych granatami r<:cznymi, że miejscowa ludność znajdowała 
potem szczątki ofiar rozrzucone na miejscu stracenia. Trzy mogiły 
zdobią dziś trzy krzyże drewniane. Miejsce to krajobrazowo piękne, 
przepojone jest krwią męczenników sprawy narodowej, krwią. 
któ1·ą tak hojnie nasycona jt>st 1.iemia sądecka ... 

Pu ujęciu w Nowym Sączu {styczeń 194-0 r.) kierownictwa 
Polskiej Organizacji Białego Orła >Resuredio< (POBOR), pierw­
szej młodzieżowej organizacji konspiracyjnej JUi Podhalu, zginęli 
bohatersko na Wysokiem: jej komendant, harcerz, pdm. Lud­
wik Kowalski, pseudo >Leopold Korabiewicz< i jego zastępca 
Henryk Król, kurit>1· pomiędzy Budapesztem a Polską (obaj b. ucz­
uiowie I. Gimn. im. J Długosza w N. Sączu). Pozo�tali członkowie, 
przeważnie młodociani, zc.stali ukarnni zesłaniem do obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu: Czesław Bartys, Jan Krokowski, Ta­
deusz Kwaśniewski, bracia Aleksander i Stanisław Ligęzowie, 
Jan Szewczyk, Zbigniew Uryga, Karol Zając. 

Nie u.i<:ei przeszli do Z.W.Z., później do A.K. i do Harcerstwa. 
Tak zwana >wsypa< ich nastąpiła skutkiem zdrady konfidentów, 
udających naszych lotników, którzy usiłując rzekomo przekroczyć-

wosądcckiego, nr l-1013145, z dnia 6 IX 1945 r. Mjr Augustyn pochowany zostnl 
no cmcntnr.w miejskim. - Archiwum Państwowe w Nowym Sączu. 
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�ra11i('t_;. po1.nn.i<tl' pl'zy tej okazji członk,'1,, organizaeji, wciągrn.�li 
i<'b eelowo w za.sadzkt; żundarrnskq na s1rnecnie:i:_ 

W związku z tym. staraniem 1111wosądcckiego odd,iału 
Zwiq1.ku Bojownikbw o ,volność i Uemokrn('j<;. odbvła si<; dniu 
9 grudnia 1956 I'. podniosła uroczystośC:· p1·zt'niesil'11ia frh (prncliów). 
z Wysokiego. tj. miejsca sirace1i. nu Stary C111t·ntur, . .\'liejski. do 
wspólm•go grobu przl'cl Pomnikiem BolrnterÓ\\ Ziemi Sqdeckiej 
(ohok z,•ln·an�-c-h popuednio w ur11ach pl"ochów więź11iów p,,li­
tvez11yd1 ,. hitlero\\·skich obozów konceufrnc,juych). 

Hozstrzcliwilllie uu wzgórzu rdziostowskim pod drng11 do 
1\lan:i11kowie rozpoczęto w dniu 12 czerwca 1440 1·. cgzek1u-j,1 
4 l'olakc',w: Stanisława Masłowcu, Stu11isła\\a Żelawcgo i dwt"wh 
in11ych 11il' znanego nazwiska. Kontynuowauo je późniC'.f z bil'gie111 
11u�,l�11ia sit; terroru t'oraz częście_j i eoraz okrutniej. 

A) Hdzioslów. 

W dni n 14 marca 1941 r. rozstrzelano w Rclziosl.o\\ ie: J11-
worskiego (imi� niC' zna11C'). A<lolf"a Króla, ora,. j{,zpfa. Michału 
i Stanisława Ziajó". 

Dnia 20 maja 1�41 r. zaś Emanuela l\miecia. masLynist<; 
kolejowego, aresztowanego za kolportaż pras\" podzie111111•j i Sia­
nisława Marmona. 

Na cmentarzu ży<lowskirn rozst,·zelano dnia 11 lipca 1941 r. 
za konspirację Ignacego Klimkowskiego. 1·t>sta11rafora z przt·clrnil'Ś!"ia 
Helena. 

W r. 1942 zgint;!a śmicrciq · tllt;(Czei"1ską w lldLioslowie Kma-
1·zy11a 1. Biflów Krzysztofowa" (ur. w r. 1899) z No"ego Sąl'za. 
111. Rolna. za chwilowe wejście do ge\ta. 

\V maju i czerwcu 194.1 r. zastrzelono tu około uOO ludzi -
wśród uich Hcrmirn;, żon<; majora Templera. z ł sy11kumi, 1. po­
.-l10clze11ia Życlówkt;. 

Wojciech Skrzypiee"'' (ur. " r. li.JIU), rohomik rnl.,1� z T<;go­
hona (gm. Looosina Dolna), aresztowany dnia ; maja 1943 r. jako 
1.akładnik 1.a pomoc parłyzantorn i za wspieranie' >bandytów<, 

11 Rclecja ob. Jnnn Krokowi;k.icgo (k\\iecie1i 1957 r.). 
" Zg. 1 '46. 
�, Zg. 65147 - »Listo strnt w Hdziostowie<, w ytfono p.rzez dowód.zn, o po­

licji SS w Krokowie w dniu IO VII 19ł4 r. - PCK w �l. S1iezu posiada wyrok 
wydany na niego przez gestapo. 
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wyrokiem 11l1wos.1deC'kicgu gesfop0 1.n�l:d rozstrul,111y w Rd,io,to­
wie dnia 28 maja 19-n r. Był wdowe<'m i osi,•nH'il ; 11it·INnirh 
dzir('i (od 1()-(4 lal). 

lldziostów staj,· sit; odtąd coraz bar<lzil'j krwawym wz!(Ót·1.e111. 
\\. prz,·dus111111irn roku okupa<.:,ji o<l 1 marca do polowy lipca 1944 r. 
1rndlo lu około .lOO lud,i róż11t'go wieku i pici. Zginęli 1u 111. i11. 
wówczas Leon Strzdecki, por. \V.P., urzędnik bankowy z Lodzi. 
ksi«;gowy mleczarni pa11stwowej w N. Sączu. oraz Ludwik l'as<'k", 

. lat 54, mz,;d11ik skarbowy, radny mif'jski N. Sąna, prezes Zw. 
H.ez., aresztowany b czerwcu 1944 r .. rozstrzela11y ,.- llclziostowil' 
,a przy11alcżnuś{· du orgauizacji powstaiiczcj (> \\. iderstandsurga­
nisatio11<). Do 0,1, łka. jak wynika ze znanych Jego listów do rn­
dziny. ,.acl10wał spokó.i i pogudi; ducha, niezlo11111y patriotyzm. 
słwicrdzajqe, iż nie 11w �obie nie do zarzt1t't'11ia, ho ginie za l)j­
t·zvz11<;, _jak prawdziwy Polak. 

Był to krwu\\ y. zimny odwc1 na Polakach za zabicie pr,.,•z 
11iczna11rgo sprowc<; 2 funkcjo11ariuszy niemieckil'h: sL szerPgo\\ eu, 
Jana Machera, w dniu 21 l'zerwca 1944 r. 11a gó1·ze Huta i na­
zajutrz 22 czerwea - urzędnik11 niemieckiej policji kolejow!'j 
(Buhuschutz), Edwarda Eppla, na linii kolejowej Tymbark-Łoso­
sina Górna pod Limanową. Wyl'Ok Sądu Doraźnego (•Standgericht<) 
opad się na urzędowym rozporządzeniu generahwgo gubernatora 
z dnia 2 października 1943 r. >o zwalczaniu zbrodni wykroczenia, 
tj. napadów na dzieło niemieckiej odbudowy w Generalnym Gn­
hernatorstwic•. 

Następne ofiary, lu: Józef Cmuch z Labowcj za nielegalne 
posiadanie broni (>unbefugt) i za niedoniesienie tego władzy 
okupacyjnej; I-lrnryk Dobrosielski, robotnik z Muszyny, w 
wrogość do Niemc{11, oraz >propagand<; wywrni0\1·ą• i pod­
burzanie do dczerC'ji: Ludwik Majewski, przewoźnik cluna.icowy 
z Muszkowic k/Lącka. za wspieranie >baudył.ów< i uiedoniesieuic 
władzy o nielegalnym posiadaniu broni; Jun Michalik, rnbotnik 
, Jasiennej, podubnie,jak poprzednik; Józef :\figacz,' nauczyciel, 
l'meryt z Nowego Sąeza, 1.a organizację powstai,czą. 

Do rdziostowskich ofiar - zakładniczek należą jeszcze roz­
slr1,dane w � połowie 1944 r. (data egzekueji nie znana): Ma,·ia 

j� Mój "'ywit1d u rodziny poległego i orygiunłnu lisln straconych w Rdzio­
slowic, wydnna przez k-dę policji 8S Oystrykw Krak. z datą Krnków, dn. 10 
Vll 1944 r. Der SS-und Polizcifiihrcr im Vislrikt Krnknu, zwnnn oficjnlnie 
>Beknnnłmnchung<, barwy 1·dznwo-ceęlnstej - tzw. ,krwawy plakat«. 
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z Jarosz,·m Stobiecka. wdowa po ins1wktorzc szkolnym (ul. Ku­
negundy 14), z C'Órkami: Almą, lat 20, Celiną, lat 33, Janiną, lat 35-
11auczycielkami szkoły powszechuej (sy11 Marii. Zv!(munt Sto­
biecki. zmarł w obozie oświęC'imskim w r. 19.J.2). 

O furii prześladowczej przcci" tej rodzinie ze strony gestapo 
świadcz� jeszcze i konfiskata i przepad całego ruchomego mienia 
Stobieckich". 

Cmentarz zaś żydowski na Przetakówce był miej8cem ciąg­
łych egzekucji i tragedii żydostwa: w czasie od lipca 1944 r. do 
stycznia 1945 r. zginęło tu około 500 ludzi różnego wieku i pici. 
nawet dzieci. 

Dnia 13 stycznia 1944 r. zastrzelono w Nowym Sączu przv 
km1cu ulicy Krańcowej za lawą n/Kamienicą 10 osób. 

B) Biegonice. 

Podmiejskie io miejsce kaźni i hitlerowskich zbrodni na Po­
lakach jest n"jba,·dziej po więzieniu nowosądeckim i Wysokiem 
zbroczone krwią ,iiewinnych ofiar faszyzmu. Sprawa przedstawia 
się następu_jąco. 

Z początkiem lipcu 1941 , .. na posterunku policji polskiej 
" kamienicy pp. Sulkowskich w Chełmcu (dziś przedmieście 
Helena), ul. Krakowska, zraniono podczas aresztowania warszaw­
skiego studenta - komendanta poskrnnku. który z l'an zmarł. 
Sprawca zbiegł, lecz nie na długo. Mimo ujęciu go, Nowy Sącz 
w związku z tą przykrą sprawą ponownie padł ofiarą represji 
i wzmożonego w całym tego słowa znaczeniu krwawego terrorn 
okupanta. W Nowym Sączu, Rożnowic i okolicy uwięziono jako 
zakładników inteligentów polskich w liczbie 60 osób, po to, by ich 
wszystkie!, po 6-tygodniowym wi,;zicniu rozstrzelać w Biegoni­
cuch (między Nowym u .Starym Sączem) z rozkazu krwawego 
Ha manna. 

Krwawe represje nie były w żadnym stosunku do przestęp­
stwa. Okupantowi chodziło bowiem zawsze tylko o pozór, o uprag­
nioną sposobność do popełnienia zhrodni na naszym narodzie 
i sposobność tę znakomicie i pedidnic wykorzystywano do pozbycia 

" Poświadczenie zarządu m. !',owego Sącza z do. 29 V 1945 r .• l. dz. 342/45. 
Matka z jedną córką rozpoznana przy ekshumacji zwłok dnia 27 V 1945 r. 
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się najwarto�riowszego, patriotycznego elementu '\v mieście. Był 
to wprnwdzic już nil' pierwszy, ale równie mas,,wy morel, który 
wstrząsnął dogłębnie sercami rodaków. 

Oto krwawa lista ofiar zbrodni bicgonickicj:"" 
1) ks. Bard<'I Józef, proboszcz w T!'Zetrzewinie; 2) ks. Deszcz 

Władysław; 3) ks. Kaczmarczyk Tadeusz (obaj wikariusze w N. Są­
czu); 41 Barbacki Bolesła", artysta-malarz; 5) Chmielak Jan: 
6) dr Durko( Stefan; 7) Furmanek Bolesław. fotograf; 8) Górka 
Michał: 9) Grądzid Wladyshm; 10) dr Jarosz Jan; 11) mgr Jarosz 
Mieczysław; 12) Jeżyk Józef; 13) Kamii1ski Kazimierz, kierownik 
szkoły w Kl�czanach; 14) Kmieć Wladyslaw57; 15) Lis \V ladysla": 
16) Latka ,\n toni; 17 Lazarz Jan''8; 18) J\foraiiski . .\mbroż�: 
19) Olchawa Władysla\\; 20) pro!'. Piebrz Józef; 21) Poręba Srn­
nisław; 22) Sobierajski Seweryn; 23) Suski Stanisław; .:!4) prof. 
Szafran Tadeusz; 25) mg,· Szkaradek Józef; 26) por. Szyrnai,ski 
Andrzej; 27) mgr Wilirlski Antoni; .!8) Wojtaluk Antoni; 29) \Voź­
niak Jan, asesor P.K.P. i 10 ofiar biegonickich nie rozpoznanych. 

Ks. Franciszek Drwal. wikar·iusz w Nowym Sączt•. zgirnil 
" Uaehau w , .. 194.!. 

Policja polska !granatowa) przpzla na plebanię po zakład­
ników: ks. ks. Fran<'iszka Ciekli11skicgo i Tadeusza Kaczmarczyka. 
Ponieważ pierwszy był w domu nieobecuy, ujęto w zamian 
ks. Władysława Deszcza. Gestapn uwięziło ich ber. powodu. Naj­
prawdopodobniej padli oni ofiarą swych patriotycznych, niedziel­
nych kazaó, śeiągających tłumy ,łuehaczy-pa,·ufian i pcc'.trzy­
mująeych duehowo. ()wczesny proboszcz, prałat Haman Mazur, 
był z tego powodu wezwany na gestapo, a sam ks. Kaczmarczyk 
(m. w r. 1915) w rnzmowie ze mną nadmienił, iż pewnego razu 
zauważył z ambony _jakiegoś osobnika notującego eoś podczas 
Jego kuzania (wiosną r. 1941). 

W więzieniu tutejszym aresztowani swoim spokojem ducha 
i braterskim uśmiechem krz<'pili do ostatnich dni swych towa­
rzyszy niedoli. W przeddzień egzekucji, tj. dnia 20 sierpnia 1941 r., 
ks. Kaczmarczyk tak pisze do nich (na kartce przemyconej 
" wi<;zięniu) >Ju1ro. Ł.r- 21 o !(o<lzinie 5 rano b<;dziemy r·oz�trzelani 

,.,; Odpis z klepsydry purofiulnej o nnbożei1stwie żałobnym z roku 1945 
i osobisty wywiod z rodzinami Poległych. Ekshunrncju w Biegouicnch wobf'c 
włnrlz 0<lhyłu si{' w marcu 1945 r., wkrótce po wyzwole'Liu miastu i µowiołu. 

·,; Kmieć Władysław r,ur. w r. 1917), hnn,llowiec. nrf'sztowt1n) w r. 1941 
u, proc� konspirncyjną. 

" Lnwrz Jon, przodownik P.P., wg listy strut ZBOWil) z r. 1957. 



jako zaklad1)icy ... Jesteśmy zupełnie spokojni i tego spokoju Żvc,i: 
i \Vam l'azem z księdzem Wla<lziem [Deszczem!. Widoczni!' to 
potrzehue jest naszej ukochanej Polscr. a li trnnu Boga ht;dziem� 
się za "\\'orni modlić. Przehac-zarny wszystkim i prnsinl\' o modlitwt;. 
jt:żPli " ezy1n uc·h yhiliśn1y. prz<'prn�zamy i pozrlrawiarny ,n;z�'sl­

\k łch parafiau1:0J1
• 

Ks. \Vladysław Deszcz (u.-. w Stanad1 Zjednoczonyc:I, 
" .-. 1918) miał prze<l egzekucją uprosić· sobie li komendanta po­
zwolenie, by mógł być rozstrzelany _jako 0°s1atni, a to dłate!(o, 
by swych towarzyszy - skaza11ców do ostatka błogosławić i rn1-
µ:1·zps,a{, krzyżykiem zrobionym z c-hleba. Gdy życzenill Jego stało 
si<; zadn.5.:, blogosła\\ iąe innych, padł istotnie ostatni z tej grupy. 

Bolesław ;\'!arian Barbacki6
·' (ur. w r. 1891 w NO\, ym Sączu), 

s,·n Lt'ona. inspekrma szkolnego. ze nianej " mieśc-ie i powiecie 
i11tclige11ckiej rodziny. nalC'żał do widc·r szanowanvC'h oby" atrli 
naszego 1niasta. 

Anysia, rualarz-por-lrecista, r}sownik, reżysct i dekorator 
tt·h1ralny. tk\,.il z dala od wielkomiejskiego t"OLgwaru, jakby na 
uboczu w swym mdLinnym rnieśeie, ahy lu ksztal!owa<" sw,1 riusz,; 
a1·h st). by stljtl prnmieniowa{, ua całą Sądec·,.yz11t; i kraj ... 

Wojna i okupac:j,r 1939 1·. zastaje Go u szczytu po11odzcuia 
i sławy w Jego prueowni w "illi »Maria< (ul. Jagiellońska) w ro­
dzinnym rnil'śc·i,·. \\' lutym 1941 r. zostaje areszlnwany po raz 
pirrwsz) jako pode_jrzany o >podzie111ie<, o kullspirncj�. Dowal 
wt'ł\\ c·zas na sobie też po l'az pirrw�zy boleśnie i upokarzującu 
IPnnru okupanta. G,ly howiem zapytany " śled,rwit• pr,.cz I la-
111,:11111c1 o przynależność do konspira<"ji zaprZ('<'zył. zo�rał ordy 11urnil· 
uderzo11y w twarz ... 

Z braku dowodó" 11 iny 211 olniony z więzienia po � tygod-
11iac-l1, znów prac·uje malarsko, lrt'z niedługo, bo oto dnia 2 lipca 
1941 r. uwięziony powtórnie - rzekomo jako zakładnik (a, zra­
nionrgo i zabitego na przedmieściu Helena granatowego pnlic-janta 
w słnżhie niemieekiPj). Niestety, tym razem odszedł na zaws"'··· 
dniu 21 sierpnia 1941 r. poniósł śmierc: nH;(·zrl1sk,1 przt'/. ro,.­
strzdanie w Biegonieac-hi;,_ 

�9 liber memontbilium parochia.e ab p.n,w 192.<i, str. 107 łl. 
w Bolesław Barb:,cki. JR.91-1941, życiorys i lwórrzoś<',- brosz. wyd. µrz:t'1 

Zw. Znw. Pinstyków w N. Sączu, N. �ącz 1946. s1r. ':.! - n. 
01 Zg. 15/57: »Der Kommundem· der Sicherheitspolizci unci des �I) Soudt·r­

dienstes im Distrikt Krokuu vom 15 IX 1<141<. >B. Hnrhocki in Neu-Somlez nrn 
21 \'111 1941 verstorben ist<. To zimnt.' stv.ie.rdzenie �mir-rei, podpisane przł'z 



l.itel'al. Ja11 Vi
iktol', w przepiękm·j ksiąŻ<:e o Sądeczyźuie" 

s11ujt· "spomnienia n artyście: »Bolesław Barhacki, świetny 1na­
larz. "" ażajqcy '" oje powołani<' za kapłai'1stwn, społeczny dzia­
łuc, 11 najszlacht'tnil'jszym z1H1CZt'ni11. h,;dący ozdobą tego miasta. 
\\ innic służd sztu<·t' i ezlowiekowi tnn, co w Nim lwlo wzniosie 
i pięk11l'. Śu;ier( Jego nknla ;,dobą ;vszys1kiC'h, któr;Y Go Zllali<. 

Mgr '.\fo·czysław :--itanislaw Antoni J11rosz, aptekarz 11 '.\owyn, 
Są,·zu (lhnek n). O spel11ione_j rgzekueji żona została zawi:i<lomiona 
pr1.ez gesrapo. \\ ekshu111aeji zwłok (dnia 21 marca 1945 r.), 1j. 
dol,.lad11ie II l micsiq<T po wyzwoleniu powiatu. rnzpoznano wiel11 
1. rn1.stndanyeh tut<>jszn·h nfiar-zakladuikó", _jednak zwłok lk-
11Hli.1 Hil' ł'OZJH)/.JlUIIO. 

\\·t·dłuę; zeznania ujt;tcgo po wojuit' gestapow,·a. Jana Lor·k i 
(dnia l'J października t9.J,5 r. w tul. U.B.). Jarnsz a1·esztowam 
t lip!"a 1941 r. został fok1ycznie wrnz z -B innymi więźniami w Bi.-­
µ;onieucli w pocla11�'111 dniu roz!-,trzelany, ho fakt J"ozstrzelauia 
" Biegonieach 44 usóh bd ogólnie w Sądeczyźnie znany. Gorka 
1.aś, 1.1rnj4c- osobiście aptekarza, ułożył go ''°" wspólllym grnbie. 
l'odulJ11it' hrzmi zeznanie żouy IJenatn, wkrótce potem wezwanej 
do gestapo i poinformowanej (am przez Wiesnera o rozsirz.-lanin 
1111:i.a jako zakładnika"'' za należenie do tajnej mganizacji. 

:\ oto 1.eznania w�półwit:źnia w <.:e. .. li zatłoezora--j bO osobami. 
Ś\\'iadka Ma1·1·ina W <;grzYna. lat J-l., rolnika z Poręb,· Mulej: 
> \\' 11oe1 z 20 na 21 si!'rpnia 1941 r. weszli do c·di pijani gestf,­
po111·y: I la111a11n. Gori.a i Wiesol!'r. Zbrodnicz1· ei zhoez<>oic-y ,11·zi1-
d1ili tu pokuz gestapo,\ skiego be�iialstwa: wszystkic·h wi<:źnic'n, 
11 ,·,·li pohili. nas1t;p11it· l laman11 udczl'lal wyrok śn,it'rei dla 
-U "i,ź11ii'1w, · "·śrbd nic-h hyl takż.- i Mieczysla\\' Jarosz. W ymk 
Olkzyta111 po i:iemie,·kn prz<>lożyl po polsku Gorka. 

�ad ranem 21 siel'pnia 1941 r. wszy�<:�- c-i ..J.4 więźniowie. 
�kuc-i wspcil11ym lc.uieuehem, zostuli wywit•zieuj auturni w niewia­
dmnym kiP1·trnku. Za 2 godziny C'i sami gestapowc-y zawrócili 

snuu·go Httm,rnnu. to odwieczny niemit·cki nq·czHj klamsl\n1 i rn<'ieruniu swyc·h 
zbrodni. 

"� Pieniny i ziPmi.i sr1dn•kćl, r,;fr. 3lń, wyrl. 2, ,Wydawnietwo l.irc1·at·kit'<, 
1'.rt1kc·,w 1958 r. 

u:, Zg. ',J 4b. Swiud. Marcin W('grzyn usohiścir grzebiąC' :\lit·t·z·yslHwu Juro�zn 
sfwienlzil, że :.Jz.uosz ul.rz-ymal snię strzałów w hrzucb, tnk że \tD(;trznośt·i 
'\\·ypłyn('ly. n ,trugq serię w głowę, tnk że górntt połowa czaszki odpttdłn i zna­
lt1złn si(' o 3 m. od Z\dok. Hesztll łwHrZ)' była zhroczonn krwifl, tak i.r zwłoki 
rozpoznnl po \\ ąsikllch, uhrnniu i bu ei kach. 
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i znów wywieźli autem do Biegonic następną serię skutych 14 
,,ięźniów (razem 58 osób). Na miejscu (straceń) w Biegonin,ch 
stwierdziłem, zeznaje dalej świadek, że wszvstkich tych H więź-
11iów rozstrzelano z karabinu maszynowego, a zwłoki ich jeszcze 
nie rozkute, leżały na ziemi. Jeden rozstrzelany drgał jeszezl' 
w chwili ich przybyda, a wtedy Wiesner pocz,1! strzelać z pistoll'tu 
w głowę do każdego trupa. 

Następnie, na rozkaz gestapo. rozkuliśmy zwłoki i wrznciliśm) 
do gotowego już grobu°'<. 

Oto wstrząsająca opowieść świadka z jednej celi, trngiczna 
w swej wymowie i grozie okupacyjnego szaleństwa, tenoru i zbrnd-
11i wobec Ofim· wydanych na samowolę oprawców. 

Furmanek Bolesław (ur. w r. 1896), fotograf, rozstrzelany za 
udział w podziemnej organizacji ruchu oporu65 - Z.W.Z. (placówka 
»Reduta«). Fotografował On w celach organizacyjnych i w związku 
z tym został aresztowauy przez gestapu (czerwiec 1941 r.) i za 
skontaktowanie kuriera Kazimierza Speta z organizacją Z.W.Z. 
zginął w Biegonicach w sierpniu 1941 r. 

Łazarz Jan (ur. w r. 1896), członek Z.\V.Z., zginął w Biego-
11il'ach w sierpniu 1941 r. 

Piekarz Józef, lat 35, profesor gimnazjalny w Nowym Sączu, 
aresztowany w lipcu 1941 r. przez policję polską jako zakładnik 
i odstawiony na gestapo, został rozstrzelany w Biegonicach. 

Masowa zbrodnia biegonicka na Sądeczanac·h w r. 1941 
wstrząsnęła tutejszymi rodakami, i gdyby była tylko jedną z licznych 
przeraża.rących swą grozą zbrodni okupanta, już sama wolałaby 
o pomstę dla jej sprawców. Lecz masakra ta stawszy się m�­
czeńską śmiercią tylu rodaków, była nie jednq i nie ostatnią. 
Bo 11- miesiąc później posypały się tn znów śmiercionoŚnP strzały. 
Dnia 2? września 1941 r. na tym samym miejscu, uświ�cunym 
już krwią męczeńską, zginęli nowi Sądeczanie: Antoni Heiman, 
eh prawa; Stanisław Jankowski, właściciel ziemski; Salamon Klaf­
ter, kupiec; Ignacy Korzeń, kierownik szkoły w Grybowie; Wła­
dysław Siemek, st. sierż. W. P.; Czesław Wągrowski, nau.-zyeiel 
i 3 osoby nie rozpoznane. 

Ogółem z rąk hitlerowskiego okupa11ta zginęło w Biegonicaeh 
około 60 osób - ezlonków Ruchu Oporu ,i,·mi sądeckiej. 

" Zg. 3l14ó, jok wyżej. 
" Informacja rodziny, I. dz. 441/Dp. 48-ZBOWiD, N. Sąez. 



Fot. H. Dobrzański 
' 

Art. mal. Bolesław Barbacki 
zamordowany przez okupanta 21 sierpnia 1941 r. w Biegonic ach. 
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A iluż takimi zbrndniami i ich mogiłami pokryte są z eza­
sów okupacji góry i doliny Sądeczyzny - np. w Olszanie w dniu 
13 sierpnia 1943 1·. rozsłl'zelano: Kazimierza Koniecznego i Igna­
cego Wolfstala. 

C) Młodów. 

A oto lista pl'nsk1·ypc·yjua ,akładników rozstrzelanych w Mło­
dowie kolo Rytra n/Popradem cluia 11 listopada 1943 r.: 1) Chmiel 
Stefan''; (ur w r. 1908) z Nowego Sącza. (ul. Matejki 47), areszto­
\,any przl'z gt"słapo dnia 29 paździt"rnika 1941 r. - już 2 dni 
potem, tj . 31 października, 211alazl sic; na liście skazańców. Jako 
specjalny dokument terrorn niech posłuży wirrzytelny odpis 
ohwicszczc·nia dowódcy poli!'ji llt'zpiecze11stwa i SS dystryktu 
krakowskiego, ogłoszonego w Nowym Sąc,u 31 października 1943 r. 
Odpis sporządzony jest p1·zt'Z wh•dzt' polski<.' w N. Sączu w dniu 
lO sierpniu 1946 r. T\iemiccka władza okupacyjna ogłosiła bowiem 
publicznir w Nowym Sączu dnia 11 listopada 194, r. karę jako 
zemst, - jak przy Rdziostowie - za zamach na niemieckie 
•dzieło odbudowy< w Generalnym Guberuatnrstwie, tj. następu­
jącą listę" skaz„nych na karę śmierci: I) Aleksandrowicz Jan; 
2) Chyży Emil; 3) Gaclzi11ski Karol: 4) Joj<'zyk Bolesław z Trzt'­
trzcwiny: 5) Kaciszak Teofil z Poręby Wielkiej; 6) Kudlik Wła­
dysław; Legutko Zdzisław z Nowego Sącza - konspiracja; 8) Leś­
niak Wojciech; 9) Łabuz Józef z Mszany Dolne.i; 10) Łahuz S11·fa11: 
11) Popiołek Stanisław ze Szczawy, gmina Kamienica (Limanow­
skie); 12) Pryczek Jan z Piotrkowa; 13) Ryman Tadeusz; 14) Sia­
nowski Marian; 15) Skąpski Je1·zy; 16) Stahrawa Stefan; (7) Stan­
kowski Stanisław z Szymbarku (G01lickie); 18) Stefaniak Ma1ian; 
19) Tokarz Stanisław z Obiclzy; 20) Tomasik Jan z Limanowej; 
21) Walawski Roman z Limanowej; 22) Wieczorek Stanisław 
z Krasnego Biczyckiego: 23) Wiśniewski Antoni; 24) Zagajski 

'ranciszek. 

Perfidia niemiecka przebija z tego w całej pełni, skoro na­
paści na Polskę i stosowanego wobec nas tcrrorn nie uznaje 
za >akta przemocy<, lPcz za takowy uznaje tylko stosowany 
wobee siebie opór. 

fiG Zg. 70,47 i załącznik do tego C1kt11. 
" Zg. 70/47, zalq,·zni nr 3, j.w. 
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Okupant grozi dalej, Że w razie, gdyby nie ustały zbroj11e 
ni,pady na Niemców, >albo też na obywateli Rzeszy Niemieckirj. 
wspólprncująC'ych pl'Zy odbudowie Generalnrgo Gulwrnaiorslwa<. 
to postąpi nie t}lko z całą bezwzględnością, al,· >zu każdy akt 
gwałtu< wobec obywateli niemirckiC'h •przynaj11111it'j IO 1. 1n­
mienio11ych osób nir skorzysta z aktu laski<. 

()w niemiecki akt laski był t, lko oszuka1i<:zy111 ma11<·wre111 
i lurlzenit'm lndnośei. ho okupant hynajmuiej 11i<' zamierzał �" 
dotrzymać- i wyroki sądu doraź11cgo na powyższy<·h osohaeh \\"Y­
koual, pozoru_jąc je oclwt:'tem za uplanowany cluia 10 listopada 
1943 r. napad na patrol niemiecki i zranieni<> waehmistrza żan­
dHrmerii Sporteka (imię nie znane). 

Pobliska Męeina stała się też miejscem 11rnso" ej kt-waw ej 
egzekucji zakładników. Roz�trzelano tutaj 12 stycznia 1944 r. 
:t5 osoby, wśt·ód 11irh Sądenan (Bieniek Józef. Jakubowski \\'il­
helm68, Jezierski- imię nie znane, Mazan Stunisław69

, l'en11a1· Sia­
nisław'°. Piwowar Bronisław, Hupert- imię 11ir znane). 

LISTA STRAT BOII/\TERSKICII S.-\DU "Z:\'\. 

Gardo,i \\"ładysław" (r. 1909), ps. ··Czarnv<, z Piwniczut•j, 
ez!. ZWZ., łącznik N. Sqcz- Budapeszt, przeprowadzał naszych 
wojskowych na Węgry. Are�ztowany przez gestapo " kwietniu 
1940 r., zginął w pól rnkn pofrm w Sachsenhaust·11 (grudzie,·1 
194-0 ,·.). 

Hok 19-U. 

Bulanda Wlad) slaw" z :\owego Sącza (r. 1901), od puu. 
r. 1940 członek sabotażowe.i grupy ZWZ z nowosądeckiej parowr:­
zowni PKP i kolporter pracy podziemnej, art'sztowany przt'z 

68 Zg. 488.146: Jakubowski (ur. w r. 1878), nownsądecrnnin (ul. Węgierska), 
oresztowony przez gestapo w :X. Sączu. następnie osndzony w krok. więzirnin 
Montelupich. znalazł si(; również na liście proskr., strm·onyC'h �� \tęcinir z:ikłncl­
ników z N. Sączu w styczniu 1944 r. 

119 Zg. 116.49 - St. Moznn, ur. 1911. arcsztow1111y \\ r. 1941 w St. Sączu 
zn przynnleżność do tajnej org., otrzymt1ł wg zezmmio żony wrnz z innymi zu­
kładnikami wyrok śmier1 i, wykonany 12 styc1.nia 1944 r. w \l<:cinir fi imenm,­
skie). Lista poskr. skazanych ogłoszona w Nowym Sączu. 

70 Zg. 144.'47: St. Pennar, kupiec z N. Sącza (ul. ]ngit"lloiisktt), ur." r. 190,. 

;, L. dz. 141160, dn. 20 czer"·ca 19W - ZBOWiD Now�· Sącz. 
" L. dz. 345.'op.,'48: Akta ZBO \\"iO - Nowy Sącz, 
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gestapo (czt•rwiec 1941 r.) w związku ze swą działalnością. Zmarł 
w Oświc;cimiu (sierpie{, 1941 r.). Uwi,;zicni wraz z nim członkowie 
podziemia ZWZ: Enrnnuel Kmieć, Stanisław Marmon, Edward 
Muszy1iski, ,\dr.m Stanek i Jan Woźniak, zginęli w Oświęcimiu, 
prócz ostatniego. rozstrzelanego w 13iegonicach w r. 1941. 

Hurczy Roman (ur. w r. 1900), członek ZWZ, kolporte1· prasy 
podziemnej i Michał Laskosz (nr. w r. 1903), obaj zawodowi pod­
oficerowie W. P. - nowosądeczanie, rn1mli w Oświęcimiu (Las­
kosz w r. 1CJ41, Burczy" w r. 1942) - od chwili aresztowania 
" maju 19+1 r. bez znaku życia o sobie. O sądzeniu, a zai·azem 
o śmierci mężów w Ofo·ięcimiu, żony Ich dowiedziały się oficjalnie 
w starostwie. 

Butscher Zbigniew". sędzia, członek ZV'v'Z, uwięziony i ska­
zany, przeszedł tę samą gehennę w Oświęcimiu, rozstrzelany 
,,. r. (941. 

('udek Marian (r. 19L!) .rako członek Z\VZ, kolporter prasy 
podziemnej, dostarcza! poszukiwanym przez gestapo członkom 
organizacji fałszywych dokumentów i pieczęci. Aresztowany zo­
stał przez gestapo (maj 1940 r.) z donosu. Zmarł w Oranienburgu 
,. początkiem 1941 r. 

Frankowicz Stefan, lat +?. ps. »Farbim·z<, sukiennik, a!'eszto­
wany z donosu przez gestapo za konspirację z ludowcem Narcy-
1,em Wiatrrm dnia 31 marC'a 1941 r .. ąiinąl w Oświ<;cimiu roz­
strzelany ( lipca 19.it I'. 

Gałuszka f'ranciszek (ur. w I'. 190b) z Dąbrówki Polskiej, 
,muo!'dowa11y w tut!'jsznn więzieniu, brak jednak o nim bliższy<·h 
danyd1. 

Gard ula Stanisław, lat 50, nota1 iusz z Grybowa, aresztowany 
przt'z gestapo w r. 1940, zmarł w Owięcimiu z wycieńczenia fi-
1,ycznego 9 sierpnia 1941 r. 

Gondek Franciszek (1'. 1910) z Piwnicznej-Witowice. członek 
ZWZ, gromadził amunicję i bro11 dla ruchu zbrojnego, przeprowa­
dzał za góry 11aszych wojskowych i spiskowców. W związku 
z tym aresztmrnny przez gestapo w ma.ru 1940 r., zmarł w Oświę-
dmiu (marzec 1941 r.). • 

Grmościak Harasym (Emzm),'° Ul'. w r. 1874, Rusin-unita 
1, Krynicy ,v,i, arl'sztowany w styczniu 1940 r., wywieziony do 

" L. dz. 318,op.148: ZBOWilJ. 
" Helacja brata sędziego Butsrbera. 
" Zg. 87/50. 
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krak. więzienia przy ul. Montelupich, a pu!crn du >Św. Michała<. 
straciwszy wzrok, został rozstrzelany z grnpą wic:źniów z wyroku 
Sondt'rgcr·ichtu. Doznał on tam specjalnych szykan, żonie nit' 
pozwolono nigdy zobaczyć sic; z nim, od nieg<', ani do niŁ"go. 11ie 
dopuszczono żadnej wieści ... 

Ryłko K,11·0] (r. 1902) z Grybowa. członek ZWZ, aresztowan� 
(r. 1940) przez grybowskiego komendanta policji granatowej Jantt 
Kuhal<; (któr� potrafi! się wkraść do organizacji jako ezlonrk). 
Zmarł w Oświc;cin,iu w ,·. l <J4l. 

Janczm Jai, Antoni16 (ur. " r. 1919), sądcczauiu, w�,,-icziou, 
w stycz11i11 1941 r. 11a rnholY w \\arsztata.-1, kolrjow1·ch " :\irrn­
c·zccb, zginął bez wieści. 

Jojczyk Michał" (ur. " r. 1908), rolnik „ T,·zchzewiuy (Sq­
cleckic), ujęty przez gestapo " slyczuiu 1940 ,.. \\,'kr-i',tc·,· pote111 
aresztowano jego żonę KatarzYn<; i wywieziono do obozu ,,. Dachau 
(skąd powróciła). 

Kantor Franl·iszek (i-. 1�9�). ps. >Wiktor z i'liO\,·ei;u Sącza, 
Ol'gauizato!' ZWZ W Korzemwj. Ll,ręty za przewoże11ie hl'oni pocią­
giem na stac.ri N. Sącz. Zmarł w Oświc;cimiu (sierpie,, 1941 r.). 

Kler Stefan (r. 1910), nauczyciel z Ptaszkowej, członek ZWZ, 
kolporter podziemnej prasy w Ptaszkowe_j. Aresztowany prze?. 
gestapo {maj 1941 r.), zamorrlowany w Oświęcimiu w sierpniu 1941 r. 

Kwaśnie\\ski Paweł (r.190?), ps. >Wiśnia<, rolnik z Bartkowej­
Po,adowej, gm. Kobyle-Gródek, członek R..O.Ch. tBCh), Hreszto­
wany z podejrzenia n posiarlanie hrnni, ,mad w Oświęcimiu 
(marzec· r. 1941). 

Lasek-Gryzina Antoni" (ur. w r. 1892), major W .l'., mes,to­
wany za konspirację niepodlegloś�iową przez gestapo dnia 19 
stycznia 1941 r., popełni! w tutejszym wię1ieniu tego sanwgo dnia 
sarnohójslwo przez przecięcie sobie żył u rąk. 

Leśniak franciszek'9 (r. 1892), tokarz maszynowy PKP w No­
wym Sqezu, kolporter konspiracyjne.i prasy ZWZ. W związku 
z tym podejrzany o przynależność organizacy.rną i aresztowany 
w styczniu 1941 r. • 

iG Zg. 357 46. 
,; Zg. 2•48. 
;s Zg. 13/47. W t)'dziti1 później gestapo powindomiło o tym rodzinę. Śmit.·n: 

mjr Laska potwindziłu �windek, Stefania Czuhówno, I. 52, urzędniczku tut. \fo­
gistratu, więźniarka z Ravrnsbriick. 

" L. dz. 3481op.'48. 
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\ladeja Wojcicd, (111·. w r. 1904). nmrnsądec·zanin (ul J\ia­
" oj owska), wywiPziony na r·nhc-ty p1'l.ymusowP do �iPmiec w I'. 1940, 
nq�inął talli w r. 1'141. 

Malinowski Antoui (r. 1921) z i'<o\\cgo Sqeza. kolporlt't' prasy 
ZWZ. zmarł w Oświęci111iu w r. 1941. 

Muszy1iski Edward"·· (r. 1900), nu,sz) uista kolejowy węzła 
S<\tkckiego, czło11l'k ZWZ. kolporter tajnej prasy w służbie pr.­
c·iagiem na trasie :\'owv Sącz - Chabówka i z powrotem. W kwiet-
11i<1 1')41 r. został arl'szlm\'any w u:t. parowozow11i PKP (razem 
z już 11ieżyjącymi dtiś: E,nanucbul Kmieciem, Michałem Las­
koszl'lll, Miclwl..111 Lebd,1, Stanisławem Marmonem, Tadeuszem 
\1it'halskim i ,\rln111<·111 Stankiem). l'rzcr. pohicie i upicie jednego 
�piskowca nci:-,tqpiło bowiem wyda11ie i masowe aresztowani(' 
l'złonków ZZ'i\'. �łuszy,·iski po kiłk11111il'si,:,·z11ym "i1;zif'niu ,:marł 
w Oświ�cimiu (listopad 1 1!41 r.). 

Piaseeki Woj<·ie<'h Jauina'1 (ur." 1·. 1Hb6), emer) wwany pik. 
\\, .P., arcsztowaJff przez gestapo ". �O\\') m Sączu {ul. Re.ja) dnia 
'! kwietnia 1941 r .. ,·ozstrzclun) " Oświęcimiu z początkiem lipca 
I 'l4J r. Spośród wit;źni,\w ofiC'eró" polskich Niemcy jednych 
d,iesiątkowali w ohozir, a innych "'Y" ieźli. Według oświadczenia 
\\' oj<·icdw Turskiego. lat 45, Piaseek i dostał pomieszania zmysłów 
I\ skutek pobiciu przez SS-manów i podczas obłędnego biegu 
po obozie został zastrzelony przez SS-111a11a za 1·zeko111(' niepo­
:-.łusze11st,vo. 

l'ulit Fruuciszek, r,,lnik z MaszkowiC' k Lą<:ka, organizato,· 
Z \YZ w swoje j gromadzie, uwięziony z donosu za broń w r. 1.941, 
z111a1·l w Oświęcimiu w r. 1941. 

Dalszym przykładp111 Lestiulskiego Łerrorn 1,itlenmskiego 
oprawców było r.aka(owanie w 1ut. wi�zieniu ks. Adnmu Józefa 
SC'kuly"' (m·. " Nawojowej - Sądeckir " r. J9J3). 1:atechety 

". Dol·rt'j (Li111a11<mskie). w d11in 31 marca 1941 r. (na podstawie 
,.,r.ua,·, matki, staruszki, lat 70, z Nawojowej i ś,dadka - wit;źniu 
s.1siedniej celi. Jana Liszki. lat 49). Ks. Ada111 St·kuła. uwit;zion� 
w Nowym Sąt·zu w lutym 1941 r .. doznał tu strasznego losu. 

'" L. dz. h7 · op., 4�: ZBOWiD, N. !:iącz. 
111 Zg. 162 4/. De. csLn z komendy obo1.u oświt;cjmskicgo z doin n sicrµuia 

PJ.J.l r. sh„ it>rdzn tt>n fakt krótko: >ver�torbenc. zataiwszy praw<łziwą przyczynę 
zgonu. 

112 Zg. 555/46. Pi1·rwszq wiadomość o tym ,_łrasznym wypadku przyniósł 
wypuszczony z więzienia dr wC't. A. Gf\ska. 
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Świadek Liszka usłyszał bo" icrn "tedy et\\ arcie drzwi do na­
stępnej rdi więzienia i wrzucenie tam c:,łowieka, a wkrótce bo­
lesne jęki ze słowami: >połamali mi wszvstk ie kości i wybili mi 
wszystkie zęby<. Była to ctla pojedyncza. !'rzez <lwu dni (w zim­
nej celi więzienne.rl męczył się nieszczęsn), a 3-go dnia zmarł, n rn­
czej zginął w m�czaruiach fincznych i morclnych, wskutek 
potwornego, barbarzyńskiego skatowania w śledztwie przez gestapo 
i połamania mu rąk i nóg. 

Siwak Julian, zaw. podofict't· l PSP, ezlu11ek ZWZ, organi-
1.acyjny łącznik N. Sąc:z - Krak.iw. aresztuwanv przez gestapo 
{czerwiec 1·. 1941), po przejściu licwvch iurtur wi�1icnnych ze 
współtowm·zyszami, rozstrzdany w Biegunicadt 21 sierpnia 19JJ r.''' 

Słowik Jan8' (ur. w r. 1908), rolnik z Obidzy (gm. Łącko), 
przymusowo wywieziom· 1. żoną na roboty rnlnc do Niemiec: 
w r. 1941. Gdy w miejscu ich pracy zginął !(Cstapowiec, \\·Ówczas 
podejrzenie o jego śmier{· padło na przcbywajqcych lam Pulakó\\, 
których wywieziono jako zakładników, wśród nich i Słowik" 
i odtąd nie dał on znaku życia o sohi<' (z tamtejszymi Pdakami 
zginął bez wieści). Ofic.ialnie uznan� za 71llmlego 11a podstawie 
dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r. 

Storc Franciszek {r. 1890), h. st. sierżant, rnsz11ikarz l PSP 
w Nowym Sączu, aresztowany za konspiracji; ZWZ przez gestapo 
w marcu 1941 r., w toku częstych przeslucha,i był tak nit"ludzko 
zbity i storturowany przez gestapo, iż nie mogąc iść o swej sile. 
musiał być przenoszonym później na koeu do wi<:ził'nia. Zginął bez 
śladu w Oświęcimiu w r. 1941. 

Sulkowski Bronisław (lat 45), w·z<;dnik kolejowy (st. asesor 
dyr. PKP Katowice), nowosądeczanin, mieszkaniec dzielnicy Hdena 
(ul. Krakowska), ai·esztowauy dnia 3 lipca 1941 r. w związku 
z postrzeleniem i śmiercią komendanta pdicji pe lskiej w kamie11in 
pp. Sułko,vskich. Zginął w Biegonicach z godnością razem z inny1ni 
ofiarami tyranii hitlerowskiej, zachowując do ostatka ni<'zło11111ą 
postawę Polaka i patrioty, świadomego swej śmierci za Ojczyzn<;. 
Skreflił na kartce ch·żącą już ze wzruszenia ręką rn;tałnie z rodziną 
pożegnanie {przechowywane z pietyzmem w rodzinie), pt•l11c spo­
koju i godności."' 

Suski Stanisław (r. 1913), członek \\ ywiadu ZWZ i kolpo,kr 
pras) konspiracyjnej, uczestnik przeprowadzania naszych 11a 

"L. dz. 204,Pers.,;7: ZBOWi') - N"owy Sącz. 
" Zg. 11/49. Oświadczenie żony o losie męża. 
" Relacja syna Romana S„ prawnika w I\. Sączu. 
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:-Jm, acj<;. Arcsz(uwan y został przez gestapo z początkiem lipca 
ll/41 r. , współtowarzyszami i rnzslrzeldny w Biegonicach 21 
si,•rpnia 1941 r.•• 

Szafran Tadeusz (r. 1913), prof. gium. " :'lio"·ym Sączu, 
aresztowany Il/ ma_ja 1941 r. - ofiara Biegonic, o Którym istnieją 
1>t·w11e dane. 

Szydłowski Józef Auw11i (r. l8l/<J), wielkopolaniu, wysiedleniec 
z Lesz11a \\"!kp., z zawodu restaurator, zamieszkały w Nowym 
Sqc·zu, 111unł 1. zuknżenla krwi w ()ś,rit:eimiu w końcu �jt'rp11ia 
1941 r. 

Dr \\"ąso\\ it·t. Stanisław"' (40 lal): sędzia ukręgo") w No­
") rn Sąc,m, ezło11d, ZWZ nd roku 19W i głów11y organizator 
ko11spiracji, ruc-lrn oporu w Sądeezvźnie (w mieście i powiecie) 
i koutaktu , centn,lnymi władzami podziemia. miał 111 duże za­
:-.ł111!i organiza<:�jnl·. 

W związku z 1y1u aresziowału go gcslapu w ku11cu 111a1TH 
1941 r. Pu wi,zicniu tarnowskim. podobnie jak inni, zesłany do 
Oświęcimia, został (am 1. innymi członkami konspiracji rozstrze­
lam dnia 1l lislnpada 1941 1·., a "ięe dla l(orszej groz�. w dniu 
f1W<·zesneg:o świc.;ta pa1lstwcnn.•go. 

Przebywszy w tut. wi,;zieuiu holes11e torlllt") kaźni gesta· 
p,m skiej, hędąc· osobq silnego charaktern i "iernym moralnie do 
ko11ca przysit;clze organizacyjnej, nikogo, żadnego współtowarzysza 
w �ledztwie 11ie zdradził. >Żelazny< Polak, zdecydowany patriota, 
demokrata i harcerz, niezłomnością swą dla wielkiej sprawi 
Ojczyzny, pnepłaco11ą okrutną śmiercią, zasłużył sobie na trwałą 
wieczność i pami<;ć współczesnych i potomnych, a zwłaszcza 
młodzieży harcerskiej dla swego Druha. Zna_jący Go luh z Nim 
współpracujący są dldń pełni zasłużonego uznania. 

Wiliński Antoui83 (lat 39), mgr farmacji, nowosqdeczanin, 
u1·esziowauy przez ges(apo 3 lipca t 941 r. jako zakładnik. Zgiuqł 
" Bicgo11icat·l1. 

Zurzyc-ki Slu11isłu1.-"" (ur. " r. lb'90.', kpt. W.P. w Nowvm 
Sączu, aresztowany przez gesrnpo 1,· lutym 1941 1·. jako podejrzan) 
o przynależność do podziemia, zmarł ·w Oświęcimiu w r. 1941, 
z J.HlCZqtkiPm lipC'a. 

" L. dz. 506. op.,48: ZBOWiD. 
" Zg. 24,46 - b. L. dz. 303/op./49: Akta ZBOWiD Nowy Sącz. - Relacja 

prez. Orldz. ZBOWiD Stanisława Serwońskiego i nutora tej rozprawy. 
"' Zg. 28/47 i 126,49. 
" Zg. 156/48. 



104 

Zieliński Edward Julian (ur. \\' r· .. 1912), 11owosącleczu11in 
(ul. Zygmuntowska), 11uuczyciel w ;-;owym Sączu, aresztowau) 
w kwietniu 1941 r„ zginął, zdziesią(ko,rnnY w Oś,,.ięcimiu, clnia 
10 grudnia 1941 r."" 

Żytkowicz Władysław Edward"' (Ul'. w r. l'Hł), nauczyciel 
w Zawadzie (gm. wiej. Nowy Sacz), aresztowany przez gestapo 
z końcem marca 1941 r., został ze 11·spółwi<;źnianri - 60 Sąde­
czanami z miasta i powiatu - l'Ozstrzt'lany w Oświęeimiu w dniu 
naszego święta państwowego. J I listopada 1941 r. 

Hok 19-ł2. 

Ahamit Bolesław'" (1·. 1901) z Piwuicwej, l:złouck pod­
ziemnej organizacji (od r. 194-0), kclporter prasy pouziernnej. 00111 
jego, jakby punkt przerzutowy prz) granicy czechosłowackiej, 
hył mi<'jscem zebra,i i informacji członków ,organizacji. Areszto­
wany przez gestapo nowosądeckie na stacji kolejowej w Nowym 
Sączu (z pocz. gmdnia r. 1941) w przyczynowym związku ,e swą 
przynależnością i clzialalnośl'ią organizacyjną. Ujęci miano\\ icie 
przy usilowauym przejściu granicy nu Słowację ZWZ-owcy w śledz­
twie gestapowskim w N. Sączu zdradzili o punkcie zbornym 
u B. Aksamita. Doznawszy wskutrk tego w tul. więzieniu fi('znycl, 
obrażeń cielesnych (zbiły), l'hociaż zwolniony /. więzienia, l!'('Z 
już obłnżnie chory. zmarł we wrześniu 1942 r. Śmi!'rĆ jego nas1,1-
piła z odniesionych tortur· w kaźni hitlcroll'skit'j. 

lnż. Alsz1•1· Francisz1·k"" (ur. w r. 1883), miernie.ty przysięgły 
w Nowym Sączu (ul. �rakowska 44), aresztowany przez gestapo 
28 marea 1941 r., zmarł" Oświę('imiu dnia 29 marC'a 1942 r. W marcu 
1942 r. zgładzono miauowicil' w obozie oświę<"imskim pn111 ie 
wszystkich więźuióll' zajętych lekki\ prnq w poi'H·zoszarni, gcliic 
ze:tmduiony był inż. Alszer jako rekonwalescent. Według zezna,, 
świadkó11 Jakuba Bodzionei;o (lat 60) i Lucjuna Górki, kupl'a 
(lat W), zarządzono wówC'zas przy znacznym, ho kilkunasto,lop-

00 Zg. 2i4K 
" Zg. 2,'47. Świndknmi b) li Oświęcimiacy - Sądeczanie: Boleslow Dutku 

student, I. 24, Jnn Krokowski, Int 20. Wg Krokowskiego, wszystkich wez,rnnu 
wtedy nn >Politische Abtlgc - >gestapo obozowe<. 

" L. dz. 523/Po./48: Aktn ZBOWiO, Oddzinl Pow. N. Sącz. 

"Zg. 15/H. 
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uiowym mrozit'. zimną kąpiel II bec1,kad1. .. ,·n pil-in air.. 110 wol­
nym powietrzu dl<1 wszystkich zatruduionn·h ,r pończoszarni. 
W ll'j kqpieli jedni od rnzu zmarli, bqdź wkrótce późuiej. 

· Obaj świadk,mie zgoduic siwierdzajq, iż inż. Alszer, wziąw­
s1., udział \\' ll'j Hil'salllo\\'ite.f kąpieli, wkrótce zmarł. W Wyuiku 
tej mrożącl'j krew w żyłach, sadystyczrlt'j kąpieli ua zimnie, pod 
gołym nit'iie111, prawic wszys,·y więźniowie zapadli 11a zap1d ,uie 
płuc, tak że ze IHU uszło z ży, iem ledwo 40 ludzi. Była to swoista, 
iście hitlerowska, zbrodni('za l'orma tenoru i wyka,i('zania ludzi. 

Banysowie:91 Stauislaw i Czesław. Ojciec Stanisław (r. 1892), 
przedsii;biorea s,1111od1oclowy," aresztowany za udział w WZW i kol­
portaż konspiral')juej pr·asy Polska Ż))je i slorturowauy przez tul. 
/!;estapo przy przesłuchaniu, wywiezony w k11iet11iu 1942 r. do 
Oś11 ięcimia, zginqł, ngazowany i spalony w obozowym krema­
torium (wrzesień 194.! r.}. Los jego podzielili Sądeczanie: Kołodziej 
Mai ian, fryzjer: Wlildyslaw Pryszc-z, wla.ścitiel sklepu tytonioweę;o 
(ul. Jagidh{,ska) i Michał Sobd, kupiec (ul. Długosza 40), właści­
ciel faht·)·ki wocly sodowej i r01lewni piwa fyskiego przy ul. W�­
gierskiej. 

Sohcl Czesia", jego syn, uczer', /!;illlllilZj11l11y, ar·esztowauy 
" slycwi11 1940 r. Zil udział w organizncji ··Orla Białego<, wrócił 
z obozu po "yz11 olcuiu. 

Bit'da J\udrzej (ur. w r. 1905), ,daścicid-reslaurator w .\owym 
Sączu, nreszlowan) µrzez gcslilpO 11· lipcu 1941 , .. z grupą 20 oby­
wHte)i miasta, 1.nrnrł \\ ()świt;cirniu na�lępnego roku, tj. w paź­
dzierniku 1942 r."' 

Bocheńska Katarzyna (ur. w r. 1909) z .\owe/!;o Sącza, art'Sl­
tuwuua przt't. gestapo w 1·. 1942 i dokc.idś wyw·ieziona, zagi1)(:ła 
bez wieści. 

Boclziou) A11to11i'"' (ur. w r. 1919), S) u jilkuhil, kierownika 
szkoły " Chdmc11. pm,. 11owos;1cl"cki, aresztowauy dnia , maja 
11)40 1·. prt.ez gestapo jako studcut licealny, w obecności uslużrH,I\O 
infornwtora i sługusa gestapo, a co gorszil swojego gimnazjalnego 
kolegi i sqsiada z lej samt'j miejscowości, Eugeniusza Gerhardta, 
V ulksdculscha z Chełmca (ul. obok pp. Liszków) - z1J11lazł się 
razem z ojcem 1,a drutami obozu śmierci w Oświęcimiu. 

" Mój kontakt obozowy i wywiad z synem. - L. dz. 108/Pers./;7. L. d,. 
IO} Pers./57: Akta ZBOWiD, !\owy �ącz. B. Czesl„w. b. uczeń szkoły zawodowej 
w N. Sączu, był pierwszym Polukiem w kurnej kompanii w Oświęcimiu. 

" Informacja rodziny. Zg. 122/49. 
" Mój kontakt z ,C',im. 



!Ot, 

\\' trngcdii tego symput,·c.r.11cgo i m·zyn11t·go d,lopca pod­
krt'ślić 11r.leż,·. iż 1·ia Tamów pr.r.ybd 011. \\'yprzcclziwszy Ojca 
Jakuba, najstarszego więźnia Sqclcezyz11Y. , picrws1,)·111 w ogóle 
transportem więźniów - .r.alożycieli obow cło Oświęcimia w dniu 
J4 czerwca 1940 r. (Ojci..c· przybył " tyclzier', potem). Stąd bardzo 
11i,ki _jego obozu"\" numer: 197. ;\ieszezęs11,· ,11iud w Oświęr-imi11 
11a t yl"ns dnia 2":" paźd7iernika 1942 r. 

flon·k Ja11 (ur. " r. 1892), sąde(";r.a11ill (ul. Zaleskiegu), ,11iu1·I 
" Oś" ięc·imiu w k wict11iu I 'l-H r. 

Borsukowski �la1·ia11 Tadeusz, lat 43, kinowllik s,.koh po"·· 
\I Chelmeu (pow. sądc("ki). ujęty ua 111. Jagiellmiskic·j prze.r. samego 
Hamauna, zmarł na ty fos w Oś" ię("imiu (sicrpil'1·, 1942 ,·.)- cl,·p,·sz11 
z komendy obozu z dniu 14 sicl'pnia 1942 r. - wkrót<:,· po ,nwr­
łym nowotarskim inspektorze WladyslawiP fi.oszyku. 

Buruowski Józef" (r. 1912). ps. ,J,'.t!,as. z �luszy11), c·zlo1wk 
zv,.:z - gnq1Y pgzckucyjm-j na konfidentach, kolporter pruS\ 
i wiudo1110Ś("i rndiowyeh. łąez11ik 111i,dzy \fuszy 11,1 11 fi.rynicą, 
aresztowa11y w r. 1941 z 11.w. wsypyc:, 1{!i11ął w ()świt:('imiu 
(9 kwietnia 1942 1·.). 

C,uplir'1ski Tadeusz"" {r. 1899) z Gryho11 a już w,· "rześni11 
1939 r. zabrany przez l',iemców do p1·zymusowl'j pruc·, w przejś­
ciowym obozit> jer',d,w polskich w GryhowiC'. W ezasic t('_j prac,· 
wykazał zdecydowanie patriotyzm. podtrzymując jc{1cbw duchowo. 
zach.;cując do oporu lub do ucieczki i II icrzq<· uiczlom11ic w kL;sk,: 
Niemiec. W zwiqzku z tym aresztowauY przez gesiapo z począt­
kiem paź,lziernika 1939 r. w Grybowie, więziony w Nowym Sączu 
i Wiśniczu. zmarł w Oświęcimiu (luty r. 1942). Jego przvnalt'żności 
orga11izacvj11ej nie n,talono, lecz rzu<·aiw 1wzC'1,,·ń hasła nporn 
świndczq o koutakcit' organizucyjnyrn. 

lnż. Czuszek Z,gmunt"' {r. [896), k, lpo,tl'r pru,y pod,ie111-
11,·j ZWZ i radiu .. \1-esztowauy przl'z µ;,·,tapo w k wit'lni11 r. 1942. 
Zl\i11ql w Oś11 it;eimiu (,inpici', r. 194.a!). 

Umyu·yszyu l.logdau, lll". w r. 19.a!, w \011 \Hl Sąc,u. stu­
dcut Il gimu. i liecum, aresztowany w domu przez µ;estapo w kll"iet­
uin 1940 r. Przeby11 szY wi,;zienie w "iowym S,1cz11 i Tnrno\l·ic, 

"' L. rlz. 155,op.,49: ZllOWilJ. 
'� L. dz. 202iop./49. 
" L. dz. 205/ Pers .. 57. 



107 

już w czerwcu 1ego roku znalazł się " .  Oś11 ięcimiu z nr 68.2 
(nuowr bardzo niskil, l,y w lutym 1942 r. 11nll·zeć 110 tYfu, ohn-

fr,1ezek Wlacly,ław, bt 19, kupiec, członek organizacji.ZWZ 
(od J'. 1940). areszto,n,oy przez gestapo· za radio i gazetki pod-
1.iC'mn,· ,·azC'rn , ogrodnikiem Józefem Wijasem \\' listopadzie' 
1941 r. Przebywał w Tamml'ie do grudnia tego rnku i stamtąd 
przybył do Oś,, it;c·imia w nrn1T11 1942 r. Zmarł II oLo7ie z po­
czął k iem maja l 942 , .. 

Gargda Jan Wojciech (ur. w , .. L9n), szofer, ,qdet'Za11i11 
,. ul. Bdoregu, ",k utek pobicia Co i znęcania sic; nad Nim przez 
�c:-.tapowskich optawców w kilka dni po al'esztowaniu zamordo­
\\any w tutejszym wii;zil'uiu (manec 194.! r.).1'1 

Gm liński Jan, podoficer zawodowy \"i.P., an•sztowaH\" przez 
p;estapo " marcu 1941 r. ,.a kon,pirac,rę Z\VZ. zma,·I w Oświ,­
<'imiu II gn,dniu 1942 r. 

Garncar·czyk Władysław""· uJ·. w r. 1899 w �łuszczenie, 
\V ,·żnej poci Star) rn Sączem, areszlowan) w k wietnin 1942 r. 
i skatowany przez !(<'stapu tutejsze, przybył do Oświęc-imia ,już 
bardzo ehurY. gdzie w sierpniu 1942 r·. zmad na tyfus w szpitalu 
obozowym zded\\ ie po kilkudniowym pobycie. 

G,,ło,i,'iski Jan. m·. w r. 1897. urzędnik Ubczpiel'zalni Spo­
lcnnej w N,rn) m Są,·zu, aresztowany przez gestapo 2 lntego 1942 r. 
i uwięzltrny z ,, ielu innymi w tutrji;zym i tarnowskim więzieniu� 
zmarł na puchlinę serC'a dosłownie w miesiąc po przybyciu do 
Oświ<;cimia, tj. 23 kwietnia 1942 r.10' 

Górknwa (z eł. Cbef'helska) Bronisława Antoniu�. UJ', w r.1911, 
są<lcl'zanka. aresztowana przez gesłllpo (luty 1942 r.) za organi­
zację podziemną Z�\ Z. łqczniczka w powiecie uowosądeckim. 
w czasie przeslnchania pobita, tak że podwójnie zlamauu jej r,:ki: 
i uszkodzono kr,;go,łup. Zmarła w Oświęcimiu na tyfus plamisl\· 
(listopad 1942 r.)"" 

Grabkowska Franciszka, sądeczanka, zabrana w CZl'I'\\ cu 
Jl/4.! r. do l(etla, skąd uf'ieklszy uk,·)ła sit; z mężem w Jazowsku, 

100 Osohistu infurmncjn Jego hrotu, �- ::;ącz r. 1959 ZuUJrły był moim 
uczniem w li Gimnazjum Pni1sfw. im. Bolesłnwn Chrobrego w N. Sączu. 

101 Zg. 557,4b. 
io? Zg. 30/>0. dn. 2i lipca 1942 r., telegr. kom. obozu o Smierci DenntH. 
'°' Zg. 154 48. 
"" Zg. 38150: I „ dz. 235,op. 48: ZB0Wi0, Nowy Sącz. 
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lecz tu przez agenta 11ie1nit>ckiego rozpoznani. zo�tali U\\ it;zie11i 
w Nowym Sączu. W więzieniu mąż słvszal bezsilni<' pnez ŚC'ian, 
udręki żou�. którq w listopadzie J 942 r. zustrz,•lono. 

Guzik Jan'05 (ur. w roku )t:<92), ogrndnik z ultcy Hallem 
w Nowym Sączu, aresztowany w marcu 1942 ,·., zmarł w Oświ<;­
c:imiu z wycie11ezenia fizycznego już z początkiem lipca 1942 r. 

Habratowski Michał Stanisław (ur. w r. 189?), kotlarz kde­
jowy, sądeczanin , ul. Lwowsku). po nies1włna 3 miPsiącaC'h pobytu 
zmarł w Oświ,eimiu 11 lipca 1942 ,·. 

lppoldt Auto11i (ur. w r. 1891) z rodziny krakowskit'j. i11ży11icr 
architekt w Nowym Sączu, syn /,llanego w Małopolsce dyrektora 
gimnazjalnego, gern,anisty, aresztowany przez g!'stapo" k"·ie111i11 
J 942 r., przebywał do J czerwca 1942 r. w tutejszym. uast<;pnic 
w 1-szej polo" ie cze1·wca " tarnowskim wi<;zieni u. \r ywiezi,i11y potem 
do Oświęcimia. zwarł " obozie dnia 1? lipca 1942 r. (zugazowany).'"6 

lrytowski Adam (ur. w r. 191!), L grnmady Roztoka-Brzezin�, 
gmina Kobyle Gródek. Muniak Jan (ur. \\ r. 1904) L N,mego Są­
cza (ul. Bilińskiego) i Ptak Andrzej (ur. " r. 1905) z Tmpia -
zmarli lub zgin,li " Oświęcimiu " r. I 942. 

Jargrt J,,zef (r. 19!0) z Bialowody, gm. Lnsosirw Uoluu, 
c·zlouek BCh. Podejrzu11� o hro1\ por.ustawioną przez W.P., aresz­
towm1�· w mare-u IY-11 r .. prZ\ przesluehaniu dotkliwie przez 
gestupo pobity, leez zwolniony. Poclcjrzan,· ZIIÓ\\ o hrn11 i IH"Z)-
11a)eż11oś(' urganiza('yjną. ponownie m·P:s1.towa11� i pono\\ uje zwol­
nion,· \\' stanie zupelnPgo wynerpa11in, sk 111 k iem tod nr i pohiei" 
w tul. więzif'11i11, zmarł w Hiałowoclzi<' " r. 1942. 

J<;clrzejowski '.\laria11 Feliks'"' \ur. w r. 1905), sekrctan Sądu 
Gwdzkiego w Nowym Sącw. rnzstrzdan� 11a hloku 11 (»blok 
śmierci<) w Oświęci111in clnia J maja 1942 r. 

Kidba,a Jan (r. 1900), kolpodf'r podziemnej pras� ZWZ 
w Ptaszkowej i okdic·y. Ar<:sztowuny prz<'z gestapo \\ murcu 
1941 ,· .. po krćtkim pubyeie w Oś\\ i�cimiu przewiezio11y du dal­
szego ŚJt>dztwa cło rar110,,·a, ttUHŻl' l'OZstrzela11y W IIHll'l'll 1942 r. 
Dr Kłos l-:dwa1·d Walcry,10' sędzi� (ur. " r. 190h), arcsztowan� 
,. początkiem kwietnia 194� r., zurnrł I\ Oświ<;c-imiu 11a tyfus 
plamisty dnia 2 października 1942 r. " 

10• Zg. 2!1 48. 
106 Informacja rodziny, r. 1957. 
,o, Zg. 15/46, Akt. I, cz. 32•46. Telegram z obozu śmierci Ucuatn bez podania 

przyczyny śmierci. 
103 Zg. 46/48: metryka śmierci z ohozu 08więdm z cłu. 24 marca 1943 r. 
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Kogut Franciszek (1·. I <JO?), kolejarz z w;irsztatów w .'Iłowym 
Sączu. Al'eszlowany za uclzial w 1wdzicmiu ZWZ. zginql w Oświ�­
eimiu " r. 1942. 

Kołodziej Marian (r. 1888). wlaści<:iel zakładu fryzjeiskiego 
" Nowym Sączu. <"Zlon<·k ZWZ. hal'dzo boleśnie pobity i zrnaltl'e­
towany przez tut. gestapo. wskutek czego ciGżko chory już, wywie­
ziony jak prawie \I szys<"y Sqdcezanie przf"z Tamów do Oświęc·imic1. 
po jC'dno111lPsic:cz11yrn pohy f'ie w Oś" i<:c:imiu znHH I z ko,lcC'm majc1 
19-L! r.'0

" 

Kowalski Knziu1il'rz (r. l 902), z Nowego Sqeza, l:zlonek ZWZ, 
an•sztowany przez gestapo (k wiecie,i , . .  1.941) ,,. prz,·czYnowytn 
zwiqzku z podzie111ie111. Okupant wpadł miannwicil" na trop spisku 
i "skutPk załamania ,i,: ,,. śl('(lztwie niekT1i1·Ych c,lo11kć111 orga­
nirncji, którzy po ni<·h,dzkim skatowaniu i ,to,·turnwnniu w tu­
tejszym "ięzienin "niali kilku ,woiC"h. co poC'iągnęlo za sohq 
niasowe ,11·esztowania ponad 160 nsóh ZWZ. l'l'zeszedlszy gesta­
powską kaź11i<; w nowos;1decki111 wi<;zieniu. Kowalski został rnz­
sfrzelan,· \\' Oświ<;C"imiu (wr,t'sie,·, ,.. 1942) pod kl'wa1q ścian'! 
śmierci blok u 11.' '0 

Kozicki :-itanislaw (r. 1898), ezlonPk P.P.S., monter II Krn1i<:,., 
I,, wrogi Niemcom, popełnia! liczne sabotaże, zdziera! 11iemieC'kie 
afisz(', agitował prze<'iw okupantowi, c-hol' jego kons11iracyjna 
przynal!'żnnść nie sh, ienlwna. \\' październiku 1941 r. aresztowan� 
w Krynicy za sabotaże i otwarte >drutschfeindlich<. po kilku wię­
zieniach zrnml II Oświęcimiu (sierpit>ń r. 1942).111 

Kul'harski Tadeusz'" (r. 191J), poehodząey z wojt·wód,twa 
lóclzkicgo. zawodowy podoficer I P.S.P. w Nowym SąC'ztr (ul. Ku­
nrgundy), aresztowan� przez tul. gestapo 11' marcu 1941 r., prze­
rzucany c·clown. iście złośliwie z więzi!'nia do więzienia w ciągu 
C"ulego roku: Nowy Sącz - Tarnów. OświęC"im - Krnków. No­
wy Sącz - Tarnów. Hnzstrzelany przez gestapo w więzieniu 
tarnowskim w polo11·ie marca 1942 r. 

Leśniowski Leon (r. 1899). powiatowy komisarz policji pań­
stwowej w Nowym Sączu, aresztowany za ZWZ przez gestapo 
w styczniu 1941 r., zmarł z wycieńczenia fizycznego w szpitalu 
obozowym w O�wi<;cirniu II maju 1942 r. po 14 miesiqcach wię­
zienia w Tm·11owie (jak zwyklt> Sąd<'<'Zanie).11;i 

"" Zg. 229 46 - I.. dz. IO: l'ers„ 57. 
"' L. dz. l7 58: ZBOWiD, l\owy Sącz. 
"' I.. dz. 158 op. 49: ZllOWiD. Nowv S'ltZ. 
"' Zg. 200148. 
"" Z�. 121 47 - L. dz. 161 Pers. 57: ZflOWiO. 1\owy Sącz. 
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Majewski Jun Tadeusz Teodor. i11ży11ier (m. " r. 1897). iwo­
wianin. zamieszkały w Łososinie D<'lnej (Sądl'('kie), zmarł na 
ser('<' w lutym 1942 r. w Oświę('imiu tuż przed przewid,iann11 
rozstrzelaniem za tajuą polską organizacji: podziemną. 

xluliuowski Zygmunt, lat 37, kupiec "' i\owym Sączu, un·sz­
towan, zn 11clzid w podziemiu ZWZ, zgim1l w Oświcc·imiu w lipcu 
1942 ,·. 

:\lalek Ignacy (ur. w r. 1896), funkcj. straży !,';rauiez,wj, aresz­
towany przt'z gesrnµo w styczniu 1942 r. z podPjrzenia o podziemie. 
wywieziony stąd w lutym 1942 r. do Tarno,rn, stamtąd ze mną do 
Oświętimia. Cmurł w obozie z wycieńczenia fizycznego (pra\\ ie 
w m, ich oczach) w lipcu 1942 r. 

Matkowski Jan (m. w r. 1tl83), zawieszkuly w Zawadzie ad 
fliowy Sącz, emeryt kolejowy, były <l,iałacz socjalistycrny wśród 
tut. kdejarzy, aresztowany przez okupanta za przynależność· do 
Gwardii Ludowej dnia 29 kwietnia l 94� r., zgin,11 w Oświęcimiu 
dnia 30 września 1942 r.111 

ł.Jika Władysław'" (ur. w ,·. 1915). ujęty"'' \\rz,,śni11 1939 r. 
(re luik z Nieewi, gmina KorzC'una), /.ginął ),.•,. "ieśc·i w oświ(­
C'imsl-.im obozie· śmierci z początkiem 1942 r. 

Dr �'lil-.laszewski Wilhelm (,·. 1898), kierownik Sqdu Grodz­
kit'go w i'iowym Sąnu. b) ł wśród naszych s,;dzi,m , ofiarą iPrroru 
oknpantt1, tym razem iście Hamam10\\·sk1ego bestialstwa. 

Sprawa przedstawia się następująco: podczas urz,;dowania 
w sądzie, w dniu 4 marcu t 942 r., został On an•szlu\\ any nagle ,.a 
przynależność do organi,acji podziemnej Z\\"Z (pdnił w niej od 
grudnia 19391·. funkcje organizatora i roznosiciela prasy podziemnej, 
I iult-tynów radiowych itp.). Przywieziony przez g<'słapowea Gorki:. 
zbity i znieważony przez siepaczy, zginął tu tragicznie z rąk sa­
mego Ha111an11a, uderzony przezef1 całą silą ciężkim fotelem w głow,;, 
tak iż straciwszy od razu przytomność. runął na podłogę, a prze­
uiesiony do sąsiedni<'go pokoju, skoiicz}I życie. Został zamorek­
wany więc w ślt'dztwie, prowadzonym przez samego I lamanna. 

Areszt i gwaltowrn1 śmierć sędziego z powodu wści(•l-.loś('i 
f!,łównego oprawcy (w ciągu 2 godzin śledztwa) nastąpiła " przy­
ezynowym zwi,17k11 z konspirac,j,1. tj. z wykryciPm fa,jnego mrlia 

"' Sąd Powiatowi w N. Sącz-1':j 1-170 55 z du. 28 luwgo 1955 r. ZllO\\ill 
Oddz. N. Sącz, z dn. 9 czerwca 1945 r. L. dz. 74 Pers 54. 

"' z,.. ll0,'49 i z,. 35/50. 



u ob. Wijasa i kolportażem ,tąd biuletynów rarliowy<:h. Oto jeden 
wycio<'k z "dki ruchu oporu i pclrgłych " '"r.lce Ofiar o w,·­
zw, le11iP Ojc·zyzny z koszmarnl'j okupacji hitlerowskiej."• 

Dr �fiszk<' Stani,law Jarosla\\'1" (nr. w r. Jt;98). popuedni 
nac·t.l'lnik tutejszego :-iądu Grndzkicl(n, zost,.I aresztowany z \\'iOsrH\ 
1940 r„ po <·zym "'Y" ie1.imn· do Tarnowa (siPrpiPń 1941 1·.). 
a w luty111 l'}-ł-2 r. do Oświt:cimia. Zmnrł w obozie na zep<..lt·niC'" 
piu(' dni a 27 111,11·n1 I l/4J r. 

�lmdmski Jan \r.1910) z H ) h'a, nrgauizacyjny kurier Z\\'Z 
(ud koi'1rn r. l'!YJ). Aresztowany w kwietniu 1940 r., zmarł w Da­
diau \\' ('ZCl'\\'('U 19.J.ł J'. 

�lr<'>z :-itanislaw (ur. w r. 1913). sprzeda\\ca prnsy w kiosku 
gazdowym (ul. Jugidloiiska ohok Domu Książki). z ,\iowego Sącza. 
,.mad w Oświc;cimiu dniu 17 lipcu 194� r. 

Nc;d1.a '\\'ojcie<:I, (ur. "r. 1884) z Rożnowa. a,·esŁtowauy przez 
t!l'stapo w r. 19-ł-2. ,v��wi"ezion�· na roboty przymusowe. 1.111al'ł 
,, grudniu lego samego rnku. 

Pach Jau'" (111·. w r. 1'!08) ze Znamiro"ic, kawder. ,11·t'sztc-
11 any w lip<:u 19.J.ł ,·. prz<•z pclic.ię polsk11, rozsu·z< Ian) " lli<·­
gonic·ad, w lipC'u 1942 ,·. 

Pi<'knr, franC'iszC'k. rolnik z Podola-Góro\\ e,j. gmina Kobvh· 
Gród<'k. po ,11·t·sztowani11 odpr,nrndzony przez Hamanna z gestapo 
do wi,;,i<>nia. W sit•l'pniu !'Hl ,·. "'Y" ic·ziony do Tarnowa i stam­
tąd " lutvm 19.J.2 I'. do Oświęcimia. gdzie' zmarł " marni 19.J.2 r. 

l'ola11ski .\ 11toni (1·. 1910) i Py1·{- Józf'f (r. 1908), ohaj z Mu­
szyni, czlnnkowie ZWZ przeprowadzająC'y naszych /.A Karpat, l11h 
z pm,·rotem. z111111li w Oś"·ię!'imi11 w r. 1942.11" 

116 PoSv. indt·zt•nio: l) Zorzqdu Powintowego Oddziułu Z,dqzku Lil'ze:;tn.ików 
Walki 7bTojnt'j o i 'it·podle,:!łoś(· i Demokrncję w �owym Sqczu z dniu 6 wrze�­
nia 1948 r. - I.. dz. 509 op. 4B, uu podsinwie dokumentów i zc:znoń Swinctków -
h. c.-łonkó" podziemnej orgonizncji ZWZ.: 2) Pnństwowcgo Niemieckiego [nsty­
tutu Medycyny Sądowej z dnin 8 mąrca 1942 r. po selcji rnlok llennta. Poświad­
czenie tÓ kłamliwe (iż Denni zmłlrł rzekomo z powodu silnej skler«.zy wieńt·n 
sercowego - >hochgrr.digt· Ar1erieYerknlkung, insbcsondcre drr Herzkranz­
schlngndern«). Podpis: dr Beck. Podobnie un L.B. w '.Iłowym S�czu mec. St. Długo­
polski jako świudck, co do ofiar gestupo, stwierdził rlnio 30 styczniu 1948 r. 

(ua podstnwir zrznan gest.ni owcn Jnnn Gorkii - gwałtowność śmierci sędziego 
Miklu:-.zc,\·skifl!O z rttk ro.,w."i<'ir<·zonego Hnmtrnnn. l.. dz. "Wł op. 48. Aktu ZHOWif). 
Nowy Sqcz. 

Ili 7g, 714(1. 
wi 7�. 4A·'50 - zuwhulomil'niP gci.1npo o rozstrzelnniu syntt z li sicrpniłt 

1942 r. 
'" L. dz. 55 op. 49.: 143 op.,49, 7BO\l'iD.j.w. 
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Polich1 Łazarz, rolnik z Podula-Górowej, członek BCh, uwię­
l.iony za !,roń i prasę konspiracy_jną. Pu Oświi;cimin i Neiwnga­
ma Tannbgu zaginął bez śladu w ,·. 1942. 

Siegd Stanisław'�" (r. 1906', nauczyciel " Łącku, aresztowany 
przez gestapo za przynależność do · podziemia<. ZWZ, w którym 
był kolporterem prnsy podziemnej oraz miał w domu radioodbior­
nik, z którego korzystali wszyscy konspiratorzy ZWZ. Ujęty 
w Łącku w marcu 1'>41 r., skutkiem podohuo donosu pewnego ll'­
karza - konfidenta, zginął w Oświęcimiu ml'lodą dziesiątkowania 
dnia 21 nia1'l'a 194:2 r. w przyczynowym zwązk11 , ,podzirmi<'m<. 
Miał numrr ohozowy: 11535. 

Sikora Kazimierz, ezlonrk ZWZ, ,111 if;zio11y z [lO\\odu >wsyp�< 
przez jednego więźniP. który nie mtigl wytrzymać tmtur gesta­
pcn.-skieh w tutejszym więzieniu. Znwd w Oświęcimiu " r. 19.J.2. 

Skoczniowa, z d. \Vildfeuer Maria, pnechścianka (poc·lwdzenia 
żydowskiego), ur. \\' roku 1903. z dzielnicy l leleua. żona policjanta. 
tak samo Styczyi1ska Władysława (ur. w ,·. 1890), żerna zmarłego 
K:azimierza Styczyńskiego, osadzone w getc:ie nowosądeckim 
(przv ul. Kraszewskiego). Skoeznio"·a, pruwad,u11a przez gestapo. 
zen,dlnła, padłszy na ulic:y przy wywożeniu z miastu i tu została 
od razu zastrzelona. Sty<'zyi1ska zaś, wywieziona wraz i1111ymi 
Żydami podczas likwidacji gdta w sierp11i11 1942 r. cło żnlm,­
skiego obozu śmiNci. zgin�la.1" 

Ks. Staszałek Frnnc:iszek (ur. w r. 1869), proboszcz z Tc;gc­
hurza, pow. nowosątleeki i Zalcsi1\ski (imic; nieznane), roL1ik 
z Moszczenicy poci Starym Sączem, kdtmr.l11y ehlop o manierach 
intdigenta. »wpadły< - jak mi to sam mówił - >za gazetki 
porl7iC'nia<, oba.i starsi "iekiem, uwięzieni tego samego dnia wmz 
ze mną (luty 1942 r.). Znalazłszy si, wspólnie w Oś" i�timiu 
w jednym bloku, po kilku tygodniach zgubili mi ,ię z oczu 
(zapewne zmarli na tyfus lub Durchfall). 

Stępniowski Eugeniusz122 (r. 189.!), urz(;dnik pocztowy w No­
wym Sączu, ujęty przei'z gt>stapo dnia 4 marc·a 1942 r. za niszczeni,• 

120 Swiadectwo Pow. Znrzqdu ZB0\1/iO z dutt\: �owy Sącz. dni11 28 !tiinp­
nio 1948 r. - L. dz. 489,op. 48 - i wywiad mój 7. TC·dzinq. 

"' Zg. 26/46 - Skoczuiown; Zg. 215 48 - SłyZ\·ń,kn. 
122· Poświadczenie śmierci Denntłł z tornowskit'iro wi<:zicuin z <ln. 2 kwietniu 

1942 .r. (świncłkowie zgonu: Eugeniusz I iotruwski i Włodysłtrn Kownndz z �o­
wego Sącza). - Poświnckzcnie Związku \Yięźaiów Polityczn-ych w ".':. S,,czu 
z do. 22 lutego 1946 r. - Mój wywin<l z ro<lzinq. 



F,>t. lT. Dobrzański 

Pomnik ofiar hitleryzmu nn cmentarzu przy Al. Wolności w l'iowym Sączu 
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na poczcie doniesień - oskarże11 wysyłanych pocztą do gestapo. 
Jest wielce prawdopodohnt', iż ujęcie jego nastąpiło z doniesienia 
pewnego Volksdeutscha. Denat strasznie odpokutował swoje od­
danie sprawie narodowej i chęci ulżenia doli rodaków. Już tu 
w gestapo nowosądeckim dotkliwie hity, aż do otwartej rany na 
eiPle. najpierw prze� samego Hamanna, potem przez gestapowców, 
po 2 tygodniach pobytu w tutejszym więzieniu wywieziony do 
Tarnowa. zmarł w więzieniu tarnowskim z zakażenia ran dnia 
31 marca 19-l2 r. 

Czym w oczach wroga ::itępniowski >zasłużył< na tak okropną 
zt·mst�? Ot,iż z całym uznaniem podnieść uależy, iż ten skromny 
przed wojną urz<;dnik poczty głównej, to uczestnik podziemia 
i \\ tym C'harakterzP niszczył przychodzącą rlla władzy okupa­
l'\ j11l'j ważną politycznie korespondenc.ię, szC'zcgólnie anonimy 
i doniesienia polityczne do gestapo. (·o cz<;ściowo udowodniono Mu. 

Toteż wróg zt'mŚcił si<; na Nim okrutnie, nieludzko Go w śledz­
twie to1·turnjąc i katują<·, tak iż sin,· z pobicia na całym ciele, 
nadludzkim 1rysiłkiem ledwie trzymał si<; fizycznie. 

Podohnie i naczelnik poczty z G,·yhowa, Maciejowski Jan 
Kanty. ,torturnwa11y przez gestHpo w Nowym �ączu, zmarł w tu­
tejszym "ięzie11iu w lutym lub w marcu r. 19-l2.'2" 

Suc·hm, o Iski }latc011sz (r. 1879). em. państwowy, członek ZWZ, 
ill'Psztowany w 111m·<·11 19-l'.l r. za współdziałanie z podziemiem. 
zginął zagazowany w Oświęcimiu w C'zerwcu 1942 r. 

Sulkowski Władysław (m. w r. 1900) z przedmieścia Helena 
w i'iO\\Ylll "'ll'Zll, brat Bronisława (zm. \\ Biegonicach r. 1941), aresz­
towany p,·,.e„ gestap<', zalcrlwit' w kilka rlui po swym bracie, 
w lipcu 1941 r .. przcb;·wał, .iak cala rodzina Sułkowskich podczas 
okupaC'ji, i,tną geht·nn<; na gestapo tntejszym. Opowiada! mi to 
sam przy zdkni,ciu si, razem w Oświęcimiu, iż zawieszony przez 
Hamannowskich oprawców "' ciemnicy na ścianie b.-łową w dól, 
pucC'ierpiał tak kilka godzin na śledztwie. Zmarł. w Oświęcimiu 
w roku 1942.12'1 

Szt1fra11ski Stanisław (r. 1909), kolporter prnsy i biuletynów 
radiow) !'h"' dla swej organizacji ZWZ. W związku z tym areszto­
wany prze/. g.•stapo (luiy 1942 ,·.). zmal'ł w Mauthausen - Guspn 
(wrzesie,i 19-l2 r )'"'. 

123 Aliustn Sądcc?,yzny µoninsł"} w ogóle w ffuntych lntnch ogromne struty 
biologiczne (Polncy i Zy<lzi). 

m Hrlucjo włuimn 1. Oświ�dmin r. HJ42. 
n� Kolportnż prnsy polskif"j w i'i. :::iC\<'ZH w I. 194-0-4- kosztowni nos wi<'le Ofinr. 
1�6 I.. dz. 15", op. 50. 
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Szkaradek Władysław (ur. w r. 1909), sądeczanin z Zakamie­
nicy, aresztowany przez gestapo w kwietniu 14-i2 r. w tut. warsz­
tatach kolejowych, zmarł na urwanie mięśnia sercow<'go w ohozit' 
koncentracyjnym w Gusen n Dunajem - filia ohozn �lauthaus<'11 
(Austria Górna), w sierpniu 1942 1·.127 

Szmagara Michał (r. 1913),128 sądeczanin, 11wic;1.io11y prze1. 
gestapo w Nawojowej r. 1941 pod zarzutem należenia do orga­
nizacji podzjemnej oraz ułatwiania Polakom uciPczki przed wy­
wiezieniem do robót przymusowych i obozów pracv, a to ,, szystko 
z donosu. 

:-izmmiak Mieczysła,,- Wiktor'" (r. 1890), naut'Zycicl w Za­
wadzie ad Nowy Sącz. członek ZWZ (od r. 1939), współredaktor 
konspiracyjnego pisma p. n. Z ubocz>J. uwii;,iony• w "iowym 
Sączu (luty 19,H r.). zmarł w Oświęcimiu z początkiem 1942 r. 

Szydłowski Stanisław (ur. w r. 19111), wi<"eprnkurnlor Sądu 
Okręgowego w Nowym Sączu. Uwic;zion� prz,·1. gestapo z koi1cem 
marca 1941 r. i prawie w rok później zesłany do Oświt;cimia. nuar-ł 
w obozie z voc211tkiem marca L 942 r.180 

Mjr Wideł Sta11isław1"1 (r. 1896) z 1\lan·i11kowic, ps. »Krnk< 
lub >Kozioł<, obwodowy komendant ZWZ północnej części powiatu 
nowosądeckiego, uwięziony za to przez gestapo z końcem 11wrca 
1941 r. Po krakowskim więziPniu >t\lontelupich<. rozstrzt·lanv 
w Oświęl"imiu (<'zCl'wiec 1942 r.). 

Wierny Jan, rolnik z Bieganie, czlonek·zwz, ukrywał w SW)'lll 

domu i pobliskim ml\"nie naszych wojskowydr. skierowanyelr 
przezeń do przejść granicznych Slow11eja - \Vi;gry . .\resztowany 
za swq działalność przez gestapo (111ty 194.! r.\, 1.mmł w Mauthausen 
w sierpniu 1942 r. 

Zieliński Wladnław (11r w r. l'JU()), sądeczanin zr Stal'(·j 
Kolonii, nrzędnik kolł'jowy. ares,towany ". r·. 19+1, zginął" Oświ<> 
cimiu "- r. 1942. 

Rok 1943. 

Rok 1943 pochłonął daloze ofiary w więzieniach. 11a robo­
tach przymusowych i w obozach koncenlraeyj11yd1 lub 1111 polad, 
walki, z dal<1 od rodzin, od Oj<'zyzny. Wyda_je si\', iż wÓ\\'('Z<ts 

m Zg. 701•9. 
"'Zg. 531 46. 
"' L. dz. 302/op. 48. ZBOWilJ, Nowy :s,1,·z. 
UO Zg. 357i46. 
'"' L. dz. 133,op. 48, ZBOWiD. 
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nastąpiło najwi<;ksze nasilenie terroru okupanta z jednej, a oporu 
narorlu z rlrugit'j strony. Cały naród, bez różnicy społecznej lub 
innej, dzieli wspólny los, niedolę okupacji: inteligencja, robotnicy, 
eh!opi, młodzi i starzy. 

Zawzi<;ły wróg szaleje, nie dając nikomu wytchnienia i po­
n wając ciąglt· nowe orian· w mieniu i ludziach ... 

Baziak Stanisław (m. w r. 190.t), Gierczy Wojciech (ur. w r.19021, 
rolnicy z \V o li Kosnowej k. Łącka, aresztowani z żonami w r. 1943 
za ud,iclnnie pomocy partyzantom. razem z Bulandą (imię nie zna-
11e) i Leśniakiem Janem (lat45) z Łącka, przerzucani z obozu do obo­
zu - od Pustkowa do Sachsenhausen w Rzeszy, przeznaczeni 
wszyscy do kopania okopów aż pod Bremen. Przebywszy całą 
gehenn<; obozów, "szyscy, z wyjątki.-m Leśniaka. zgin<;li od na­
loców alianckicli. 

\\' jesieni 19.t, r. bo" iem mioły miejsce 11ajczęstsze i naj­
ci<;ższe alianckie bombardowania dużego wojennego ośrodka lot­
niczo-przemysłowego Ili Rzeszy: Oranienburg-Sachsenhausen, toteż 
zgin<;ło !11111 dużo pracujących więźniów - P,,laków wskutek tego. 

Berezowski Stanisław, rolnik z Brzeznej, członek BCh, 
,u·csztowany (wrzesic{1 1942 t·.) i Burek Micha!'8', ps. >Sęp<, rolnik 
z Tropia, członek ZWZ (potem AK) i lączuik grupy >Brodzisza<. 
aresztowany z początkiem 1943 t·. Obaj zmarli w Oświęcimiu 
w lul\111 19.n r. 

Hreza Edward, mjr W.P., zamieszkały w Witowicach Dolnych 
(g111i11a Lososina Dolna), uwi�ziony przez gestapo w listopadzie 
1942 r .. pr1,ehywal w więzieniu w Nowvm Sąezu i Tarnowie, 
zmarł w OświęC'imiu w 1naju l943 r.1iłil 

Bugajski j:>Zef."" rolnik z Tylma11o"·ej k Łącka (r. !89j). 
nłonek organizaeji ZWZ i kolporter tajue.i prasy, zma,1 w O�wi«;­
cimiu (kwil'eie1i 19.t3 r.l: Gajda Jan (ur. w r. 1906), rol11ik z Tego­
horza, aresztowany przez gestapo w listopadzie 1942 r.; Piwowar Jan 
(r. 19031 z Piw11il'znej, a1·csztmrnny dnia 10 października 1942 r.: 
Ptak Andrzej (,·. 1905). rolnik z Tropia, aresztowany przez polską 
policję w styczniu 1943 r.; Sromek Michał (r. 1909), roluik z Mi­
c-hah-zowej, aresztowany " styczniu 1943 r. przez gestapo: Świe­
hoc-ki Fn,nciszck, lat 51, kierownik szkoły w Barcicach pod Sta­
nm Sąc„em, aresztmrnny przez gestapo dnia 11 listopada 194� r., 

"' l.. dz. !04 Pers./57 50 Pers. 6'>. Aktn ZllOWiD .\. Secz. 

"' Zg. 128/47. 
'" L. dz. 301/op/49. 
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zmarł " Oświęcimiu z fizycznego wyc·ie11c·zC'nta: Tokarczyko" n 
Ma1ia (r. 1894), gospodyni z Rdra, wvwiPziona w lutvm 194, r. 
przymusowo przez okupanta na rohoty do l'iiemiec. przPpadla 
lwz wi('śt:i; Witowski Władvslaw (r. 1911), rrlnik z ulic,· "la,\1,­
jowskiej, zmarł w Oświęci�iu z kmiccm mal'r� 1'1-n , .. 

·
,zckomn 

na C'zerwonkę135 (według urzędowej dC'peszy). 
WszysC'y Ci SądeC'Zanie z miasta lub ptmiatu. po k1·ótki111 

pobycie ,, okrutnych warunkach obozowych, marli wl-.rólct· 
w Ośmięcimiu z wyczerpania, nc:dz,·. bi<'gnnki, tyfusu lub zala­
niania psychic·znego. 

Cdmla Antoni (r. 1911), ruluik ,. Woli KosnowC'j ad L4"l-.o. 
wywieziony do Oświęcimia, nazajutrz po przybyciu do obozu. tj. 
22 stycznia 1943 r., został w selekcji na placu apelowym jako 
niezdolny do pracy (>muzułman«) wraz z podobnymi S(>hie nit'­
szczęśnikami odstawiony do gazu i krematorium.'"' 

l'epiela Jan Ir. 1912) zt' Znamirowic (Sąckc-kiP). wywiczion, 
,v r. 19-12 przymusowo na roboty rlo Niemiec·, zaginął lwz "iC'śc-i 
\\' I. 194>.1" 

Chmielewski Jan"" (r. 1890), ezlonl'k ZWZ, kolprn·Jc•r prns� 
podziemnej (od r. 19-10'. aresztowan� " związku z lym pr1.t·1. 
gestapo i uwięziony w tult'jszym więzieniu. został 1·0,slrzl'la11,· 
w Oświt;c·imiu (październik ttJ.n r.). 

Chod1ol'Owski Jan (r. 1909), rolnik ,.e Świ11ia1·ska, a1·t'szlowa11) 
przez policję niemiecką za nielegalny handel poclr·zus obławy 
w rynku nowosądeckim w ,·. 194> lub 19��; l"l'dko BlaJ.,·j (r. IHHI). 
stolarz z Librautowcj: Fetter Ja11 Ech,arcl (r. IHHHi z J\o\\t·i,;o 
SąC'za. dzielniea Helena. b. sit•rża11t sztub. 1 p. Strzelró\\· Pod­
hala11skich, aresztowany przez /!estapo podczas pracy " ,\rheit­
sa111c·ie w styczniu 19-li r.; Fyda Audrzej (r. 1891', rol11il-. z grn­
mady Siara \\'ieś poci Grybowem i cygan z Hytra, OJ1dyc-z J6zef. 
zmarli " Oświęcimiu na zakaźną czcrwonkt; (f·ett,·r), z \\')Tl.('l'­
pania sil luh zagazowania w r. 19..li. 

Demczak .\.ntoni""(r. 1920), Rusin z Bit·lowie, C'zlont'I-. ZWZ. 
następnie Gwardii I.udowej. aresztowany przez gestapo a.; i-krotnic' 
z podejrzenia n p1·zeprowadzanir naszych wojsk i obywatl'li na 
W,;gry, ujęty na 11liey po n11.'3-ci" sty..zniu 11)..li r. 1111url w Oświc:­
cimiu (kwil'eil'1·, 19,H 1·.). 

Il!'! Zg. 9 48. 
i:ui Zg. 9 48. j. w. 
m Zg. t6.49. 
"' L. dz. l06'Pers./57. 
IJ!I Zg. I J3 48: metrykn śmierci / obozu Oświ�l'im z cln. 27 lipl'n 19-ł.3 r. 
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1-'rql"ll'h l'a,u,I Ir. 18'i:'). ml11i!.. z Posadowt'j. wywieLiouy 
" r. l<J�2 do rol><il prznuusow,·ch " Rz!'szy. ,marł w Salzburgu. 

Janil'zknwa lub Jai'H·zykm,a Halina (r. l<J09) w Nowym Jorku. 
io11a kapitu11a \V.P .. art-·sztcn,unu przt--z policję 11iemieckq w No­
,•:ym �ą,·zu, 1.111nrła w (l�więc.:imiu na 1.apalcnii: nel'ek (wg urzt;­

dowej depeszy} w 111a1T11 l943 , .. i4u 

Jai:ik Stnllisław'" (r. 1909), urzędnik Lh<>zpieC'zalui Społecznej 
" \,mym Sąezu, arcszto\\·any za radioodbiornik i ZWZ przt'r. 
g,·.-tapn " slyl'zniu .<J.n r., zmarł w Oświ<;eimiu z wvczerpania 
fizyt'7.IH'go W llłclJTll (l).f; r. 

Wszystkich 11j,;tych z lapa11ki 11u uli,·,·, a p,·zeznaczonycl, 
do ,, , wozu 11a robul·v do �iemit•e, umit'sz<·zano również ehwilowo 
w lui'ej,znn "i1;zic•niu. Ge�tapo ohozm,·t·, >Politisl'hl' Abteilung,. 
11i,· wy111i!'nialn rozsfrz<'Llllyeh lt'c, fJOclawalo .rak,1ś zmyślm111 
przyezy11,: id, 1.1(01111, jako zmadych np. ua ,apalt>nil' płuc, uerek, 
,rn c·zenrnJ1k<; lub k ... lar żołądka. jak w przypadku MMia11a k­
drr.l'jo\\ skil'gn. 111·zędnika sąclow!'go, s,;clzirgo Wilhelma �1ikla­
'l.('\\'skil'l-(O lub l\'lady.-Ll\, a Witowskiego. 

Ko('Z\\ i,·1skH .\'larict:11� �HtdPt·zalika. aresztowana ,jak o polityct­
nil' podejrzaJJa przez �r�tapo " polo" it· 1--tycznia 19-ł.3 r .. 1,n1arła 
,, (Jś,, ic,eiu1i11 z k<ulc·Pm nrnr('a J 1J-I-) r .• rzPkou10 11H c-hornbt: 
:nnaźliwą. 

Kanil'k Ignacy tr. 189,1. rnluik z HoLloki- Brz,·zill,·, gmin" 
l\.ohyll' Cródrk. \\')'Wil'ziony na roboty przymuso,n· do Niemin·, 
,marł tam \\'skutek krwoluku, z powodu nieszcz�śliwego wypadku 
w praey u >Bauera< (przy upadku na beton) w miejscowości 
Siilfcld-Holsztyn), sierpień 1943 r. 

Kiełbasa Jan (r. 1914) z Mystkowa, gm Nowy Sącz, członek 
llOCll i BCh., aslrzdony we wsi w nocnej ohlawie 20 lutego 
I 'JH r. przez SS. 

Kołak W lad) sław z Krynicy, członek BCh., poszukiwany 
od da\\ 11a µ1·1.t:z gt'słapo. aresztowany w styczni n llJ-ł,; r., z.1uarł 
w Oś,"ięcimin w marcu 1943 r. 

Kołodziej Jau, ps. >Janica<, Le Sta11kowej, gm. Lososina Dolua, 
pluto11ow,· W.P., bojowy mganizato,· ZWZ w i;romaclzie; Kr,;żołek 

Ili) lg. 3t.50. 
'" Z�. 550 '40. L. <lz. 383 op 4i ZBOWilJ, N. S11cz. 
m Zg. 6 146. Aresztując jq (po wywiezieniu przedtem męża przymuso\\o 

do lltdchu gestapo zamknęło w rlomu 7 letniei,{u syna. Samotnym chłopct'm 
zojęli si� zapewne sąsiedzi. 
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Piotr, ps. >Krnk« z Tropin, bardzo n,·u11Y w ZWZ; Król Sta11i­
slaw, rolnik ze Starej Wsi pod Grybowem, czlo11ck BCh, areszto­
wany przez policję grm1atm,·ą (z donosu ko11fide11ta) za nieodsta­
"·ianie kontyngentów rolll\·ch i >za słowny sabotaż< przeciw Nit•n1-
com - wszyscy zmarli w Oświi;cimiu z potzątkiem 1943 r. 

Kucia Franciszek (r. 1910), ps. »St;p«, rol11ik z Zab,·zeży 
k/L1cka, orga11izator w gromilllzie tzw. >Chlosiry< (»Chłopska 
Straż<), potem BCh. (od r. 1941 do aresztowa11ia " listopadzie 
19.J,2 r.); po więzieniu nowosądeckim wywieziono p;o do karnego 
obozu w Pustkowie ad Di;bico. gdzie zmarł ,. głodu i katowa11i11 
w lutym 19+2 ,< 

Liszka Jakub (1·. 1906). rol11ik „ \
V
ieloglów, wywieziony do 

Niemiec na rohoty prz�·nrnsowe w r. 1940 w Kisla11d (Bawaria). 
Zaginąi bez śladu. 

Mordarski EugeniusL (r. 1915), rolnik z l"nt'lrz,·" i11y, uwi,­
ziony przt•z gestapo w r. 1943, wywic,iony w 11iez11ane, tak żt· 
od razu przepad! bt'z śladu, csieracając dwoje malclet11ich dzie,·i.11" 

Nodzyński Antoni, 141 ur. w r. 1911, zamieszkały w Nowym 
Sączu, elektromonter, aresztowany za radioodbiornik przez gestapo 
w pracy w lutym 1943 r., więziony w No"·ym Sączu i Tarnowir, 
znalazł się wkrótce razem ze swym szwagrem Stanisławem Janikiem 
w Oświęcimiu, gdzie zginął (prawdopodobnie rozstrzelany) w tym 
samym miesiącu 1943 r. 

Pawłowski Ludwik (r.1911), Wielkopolani11 „ Ostrzt•szo,rskicgo. 
wysiedlony przymuso\\·o z rodziną do Nowego Sącza. aresztowany 
w styczniu 1943 r., zmad na udar serca w Oświt;c-imiu, wkrókt· 
po przybyciu do obozu, �6 lutego 1943 r. 

Piksa Józef (r. 1923), ps. >Listek<, góral z Łącka, czlu11ek 
BCh, łącznik grnp bojowych (wywiad i przenoszenie broni\. Cwi�­
zionv w i'.owym Sąc-zu (listopad 1943 r.}, wyrokic111 okupa11lll 
wz,trzelany z towarzyszami w grucl11iu 1943 r. 

Polaóski Michał (r. 1911), rolnik z Łonrnicy-Zdrnju,115 czlouck 
l.lCb., placówki >Lis<, lqtzuik między placówkami bojowymi. 
dosfawca żywności i wiadomości w razie tropit-uiu ich przez wroga. 
Uj,ty ". swoim domu przez Nie111cti,, podczas obławy za pudy-

- 10 Zg. 153,48. wg zezoooio świndków, E. Mor<luri;ki z 6 innymi roz8trzdan, 
un cmentarzu żyd. w N. �qczu. O tym nie ma żadnej urzęd. wzmiunki. 

'" Iulormacja osobista brain Zmarłego (marzec 1959 r.). 
"' l. dz. 40/op/56: 7BOWiD Nowy Sqcz. 
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za11ta111i1 wypytywany o oddziały bojowe uraz o swego bratn, 
dow,idn; plaC'ówki »Lis<, na mie,jscu został przez Niemców pohity, 
11astępuic rot-strzelany za s\\·oim domem (grndzici', 194' r.). 

Ptacz<'k Józef116 (r. 1902), kolporter prasv i lącwik ZWZ 
,r Nowym S11<'zu. Aresztowany (grudzie,'i 1941 r. i osadzony w obo­
zaeh kon(·entracyjnYch Gross-Rosen i Dadrnu, zmarł tam w styczniu 
19-13 r.: 9-ciu innych uwięzionych, sk utkit'm załamania się w śledztwit' 
j,•dncgo C'zlonka ,pisku, osadzono ,r obozach, gdzie wszyscy 
zµ:in<;li. z wyjątkiem /\!arty Wijas-Bieleckiej z �owego Sącza. 

1'1ae1.ek �lan·eli 1\moni (r. 1909), kl·awiec z �owego Sącza, 
a,·es!.łowany przt'z 1;est.apo w grndniu 19-11 r., wywie1.io11y do obozu 
,,. Gruss-R9seH, nnarł na �ruźli('ę i oę;<'.lne wyczerpanie fizyC':Zll(' 
w kwietniu 19+3 r. 11' 

Rohacz<'k Jó,.ef (1'. 1909), kolportt'r prasy ZWZ, za111ordowa11) 
pl'zy jH'a<·v w Oświęcimiu (kwieciei't l'H, l'.l. 

Sr.rafin Jan'" (r. 190?) ze Stare.i Wsi pod Grybowem, członek 
BCh., art·szlowany 1. po<'zątkie111 1'1-H r„ zmarł w Oświęcimiu 
w 11181'('U 1943 l'. 

Serafin Stanisław (r. 189?), rnluik z Ptaszkowej, aresztowani 
'"' wrześniu 1942 r. przez grybowskiego komendanta policji gra­
natowC'j, Kubalę, za niedostarczenie ludzi do wywozu 111.1 robot� 
przymusowP do Niemiec, po wi<;zieniu 11owosąde1·ki111 zmarł 
\I Pustkowie z poczqtkiem 1943 r. 

Skól'llóg l'iot1· (ur. w r. 191'), rnluik z Bilska. aresztowany 
przez polieję granatowq " Lososinie Dolnej i wywieziony do 
"ięzienia w Nowym Sączu we wrześniu 1943 r., zaginął bez śladu."" 

bO\rn Eclward"' (r. 1915). rnlnik z Ti;goborza, aresztowany 
przez gestapo z poczqtkiem stycznia 19ł3 r., zesłany do Oświi;­
<"imia, jnz bardzo chory i umieszczouy od razu 11a tzw. bloku 
śmierci (ur 11), sk,icl nie było powrotu - zmarł tam z początkiem 
ma l'Ca 1943 r. 

Sromek Józef (r. lt,99), rolnik i soltvs gromady W ro11owice, 
1;111. Lososina Oolua. człont>k Z\VZ, posiadacz w domu rndia, 
aresztowany w listopadzi!' 194� I'. za ukrywanie swego brata, 
oficera W.P. Okupant okazał wobec Niego specjalną złośliwość, 

"' L. dz. 391,o�,48; ZllOWiD Ń. Sącz. 
"; L. dz. 391.op/48: ZBOWiD N. Sącz. 
'" L. dz. 263/op'49 i 54/op/49, ZBOWiD, j.w. 
'" Zg. 324/46. 
1SO Zg. 62/48. 
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a!Lm, iem w chwili ujęcia sołtys '" I lws\' i niespełna ubranY, 
tak że na gestapo »sporlnie podtrzvmywul r,:kami• (zeznania 
świadka\, a gestapo 11ie pozwoliło mu sit; ubrać, ni obuć i to nu 
progu zimy. Wskutek tego Smnwk przezit;bit ,i, i wkrótce zmarł, 
bo już 11 lutego 1943 r., 1v Rajsku, w filii głó" 11Pgo obozu Oświ<;­
cimia (odległość 4 1.111•.1" 

Stanuch Józef"•' (u_r. w r. 189ó), nauczyciel szkoły pows,echnej 
z Nowego Sącza, aresztowany przez ges!t•po we IITześniu 1941 r .. 
zmarł w obozie w Pustkowie d11ia 9 stycznia 194; r. 

Stylski Władysław {ur. w r. 1899), portier hotelu »Polonia« 
w Nowym Sączu, aresztowany z łapanki przez gestapowca Gm·kę 
w styczniu 1943 r., zmarł w Oświęcimiu wkrótce, bo już w lutym 
tego samego roku. 

Bracia Świgut0\1·ie: Jt"lzef (r. 190()\, ps. »Lipa«. , \!lvstko1><1, 
orgauizaeyjny łąeznik JJ( 'h. na terenie Kamionka \\'il'lka - Myst­
ków i Piotr, ps. >Dąb« (r. 1908), z Kamionki \\"lk .. 1;111. nowosąd., 
obaj członkowie ROCH i BCh .. njęei II gestapowski,·j oblawit' 
za orga11izac.iami zLro.inymi. w zwi,1zku z ti III zastrzeleni w \.h st­
kowie {luty r. 1943).103 

Urbanowie Jan i Zofia (ur. 1'105 i 19IO), 111alżeóstwn Zł' Zbyszyc, 
are�ztowani i wywiezieni iw ht"zprawnic narzuc:one przez ukupa11la 
w r. 1943 roboty przymusowe do J\iemiec·, przepadli hez śladu."" 

Walczyński Wiktor153 (m. w r. 1407), kierownik szkoh· w l\;­
dolu-Górowej, gm. Kohyle Gródek, a1·esztowa11y przt·z p;estupo 
w listopadzie 1942 r., zmarł 2 lutego 1943 r. na (yfus plamisty 
w obozie Pustków pod Dębicą, zwanym >Pole11-Zwa1q;.st1rbeitslager­
Heidelager«. 

Wojtarowicz Jt"lzef (r. 1902), ps. >l'lug«, z Korze1111ej, czlom,k 
BCh. (ROCH), organizator drużyny w gminie, oraz organizaeyjny 
wywiadowca. Aresztowany we wrześniu 1943 r., zginą! w Oranirn­
burgu w r. 1943. 

Wojtyga Józef,'"'; syn Józefa (ur. w r. 1912) architekt, sądP­
czanin z ul. Matejki 17, aresztowany przez gestapo w lipcu 1941 r .. 

w Zg. 4, 48 - świadek Jan Hurnagit!I, I. 40, roJnik z Tęgoborzo, nrcszw­
wnny równocześnie, zeznał powyższe fakty. Dopiero po 2 tyg. pohycie \\ tut. 
wit;zieniu otrz-ymnł Sromek przysłnne Mu butJ 1, domu. L. dz. 771 op.r48, 
ZBOWiD, j. w. 

m Zg. 73,50. 

"' Zg. 4,49. 
"' L. dz. 288,op/48, ZBOWilJ. 
'" Ng. 60/48. 
"' Zg. 318/46. 
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a " p:rud„iu t. I'. c,adzo11,· w Oświc;eimiu. Stracony w ohoziP 
o,wic;,·im,kin, dnia 9 lipca 19-JJ r. Jako wic;zic11 ideO\rn-polityczm 
padł ofiarą /. kilkoma townr·zy!:iza1ni zbrodniczego szału i\ie1nców, 
kl<irt.y w odwet zu liCil'czk<; z Jego gmpy praey (»Arbeitskomando<) 
i "ic;ź11iów skazali na mt;eze1iską śmier<: przez powieszenie. Zi;i-
11c;lo wtedy 2(J ludzi przez publiczną egzekucję na pkcu apelm,·ym. 
Był to w ohmie iście »czarny dziei1«, pozo,tawiający w nas, przy­
musowych !t·i,:o świadkach, r;iezatarte do clziś i wstrząsająee 
wRpom1Iienia. 

Wojtyga Józef, .iunior, zginął - dziw,n zbieg okolicznośc·i -
,, pier,,·szt.1 roez1;ict:; swego uwię1ienia. 

Wokacz Ta,:cusz Michał, m·. w Starym Sączu (r. 1914), ekktrn-
111011h'I' na zapor1.e rożnowskiej. J\a wezwauie ni�miel"kiej żandar·­
mer·ii w Bożnowic, wyszedłszy rauo cło pracy, stawił sic; po drorlzl' 
na tamkjszym po,ternnku dnia 24 stycznia 1943 r. i odtąd wszelki 
ślad po nim Zilł!inąl"·'. Poszukiwany hd już przt•dil'm prz<'z 
7andar1111·ri<;. 

\\'urm lgua,·,· Ir. 1914l. kolejarz 1. �owego Sq,·za, pracują'" 
przymusowo od lutt'go 19-B r. na stacji kolejowe.i Ellrich-Sangl'rs­
l,ausen " Turyngii (tuż obok obozu koncentrncyjncgo), zap;iuąl 
hf'z wiC'ŚC'i. 

W,sol'ki l.eslaw, harc111i,trz R.P., aresztowa.HY w lapamT 
I> styeznia 19+7i ,·. i wnviezion,· via Tarnów do Oświęcimia, po­
tt'111 do Sachse11ha11sen-Oranie11burg. 1.gi11ął tam '.23 marca 1943 r. 

\\'y,ol'ki Tadeusz, po aresztowaniu ,,. marcu 1941 r. i kutu­
s1,ach na p;estupo, uwolniony wraz z >O kolegami (3 zgin�ło) po 
siedemnastu dniaC'h wic;zienia, zmarł 15 paździemika 1943 ,·. 
wskutek tych pl'/,ejś{,. W tymże r. IY41 przebywały też w wię-
1.ieniu nowosądeC'kim: Wysocka \Vladyslawa (matka) i Teresa (sio­
stra lch) za udział w tajnym nauczaniu. 

Zubt•k St.rnislaw''•' (r. 1903), urz<,dnik skarho\\'Y w i\owym 
Sąc1.u, czlouek ZWZ, p,iźniej HCh .. aresztowany przez kon"·n­
danta posterunku polic.ii grnuatowej Kubalę i uwięzionv" No"·ym 
Sqczu, nnarl w Oświi:cimiu "' 1·. 19.J.2. 

Rok 194J. 

I wk rnk za rnkirm aż do wypełnienia się tych tragicznych 
lat ('iqg11ic si,: krwawa lista ofiar narodu. zlożOI.1)ch w ofierz<: 
Ojczyźnie o Jej politycznq wolnoś<' i społeczne wyzwolenie od 

m Lg. !2/48. 
"'" L. dz. l30'op/48; 262/op. 49, ZBOWiD. 



122 

hitlt·ro\\ ski('l(O koszman1. I dosłownie , k nrn\\ a lista< ogłoszC'11 
(>llt'kanntmachunv;<) ska„a1iców i egzt>kucji hYla [.HWSZt' l,ar\\·) 
wymownie ccglasto-czerwonPj. Oto przt'clostatni rok okupacji 
". liścit' ofiar faszyzmu na ziemi sądeckiej. 

Adamczyk Stanisław,1;,, ps. >Tward) < (r. 19111. z \owel(t> 
Sącza. członek i łącznik AK. Areszłowan� w to p,·zc, gl'stapo 
w dniu 14 lipca I 944 r .. już bardzo sz,·hko, bo zaledwie w 3 dni 
potem, d11ia 17 lipca rozstrz..Jany w Słopnicach (l.i1na11cn,·skie). 

Bt;c Fi·,111ciszek (ur. \\' ,·. 1899), ps. »\Vin„ba<; Lllad111ta 
Franeiszek; Jasi1'1ski Andrzej. ps. >Sosna, z l'rzydoniey: \·lidiulik 
}t,zef z Jasienncj, gm. Korzenna, członek BCh. i łącn,ik meldun­
kowy: l'i<;dza Stanisław, ps. •Jawor<, z Przydonil·\. ezłonck BCh: 
Wielgus Julian (m. w r. 190?); Wolak \VladYslaw (m. w r. 1')09),'"·' 
ujt;<'i wszyscy równocześni<" dnia 25 wrzt-'Ś11ia l9-l.-1. r. Jll'J.ez wojsko 
niP111i,·<·kie podczas oblawv na part\'Zantów w Ja111nej i sąsieclnicl, 
wsiad1. Uj,:t:it· ieh pozostawało w związku z potyt:zkq pnrłyza11-
ló\\ z Niemcami w rzeczonym dniu (2'> wrześ11ia 1944 r.) na po­
graniCLU dwu powiatów (Sqdeczy1,ny i Tarnowszt:zyzn)'). Julian 
Wiel:;es. uło" iek rzefrlny. podejr„any przez ukupantil " wsp.I­
działanie z partyzantką, należał cło niej istotnie, będąc nawel 
rlowódcą oddziału padyza11C'kiego jako l,dy rezl'rwista W. P. 
Wszyscy po ujęciu zastrzeleni i spale,ii nu miC'jseu. 

Bienias Wlaclyslaw,rn• lot 19, ue,.l'rl gi,nn. " Starym Sąl'Zll, 
<·do nek (początkowo Z\VZ) AK. Jako !tiewik mi�dzy "rp;anizal'ja111i 
podzil·t1111ymi w Starym Sąezn " h, ol'/.'IC'! ,ię konspirneją k. Tu­
ehowa dostarczał [111 ,11m111icji, broni pah,Pj i p;mnatt',w. Jadą,· 
z broni'! pociągiem do Tuel10\\·a dnia '.ił cznwcu l'l.W r., Labrał 
�olnil'rznwi niemieckit·mu karabin i wyskoczył z ni111 na przystanku 
Siedlisl,a, co spostrzegli zaraz jadąt:y l'iiemcy. l'oslrzelony przez 
nich i (·it;żko ranny w uciPczce. od�Ła\\iony na stacje; \\ Tarnowi<', 
p,, zadany!'h \1u przez gestapo turlurnl'h i znalt•zion\t·h clow"clad,. 
11a miej�cu roz�trzt„lany - "· 1944. 

Brudniewi,·z Edwa,·cl (ur. w r. 1!-Nh). kotlarz warszlato,\\ 
l'.K. I'., aresztowa11y p1·zez gestapo w r. l943, przebył oh"zy Pustkó,�· 
i Oranienhurg, gd,il' ht;dqc eiężko eho1·y111. zmarł w grnrlniu 1944 r. 

"' L. dz. 4Si,op,48: Aktn ,BOWilJ, [\;owy Sqcz. 
'"' lg. Zg. 154,47, 156 47, 157/47, l.. dz. 32fi'ov 48. 438 OJ)/4H. l.. dz. 336 op/4H: 

lBOWiD Nowy Sqcz. 
"' Zg. 59/48. 
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Chwale], Walenty (ur. I\ r. l91b), gorlicwniu. 1.amieszkah 
w l'iuwym Sqczu, aresz(owany przez nil'mic•ckq policję kolejową 
na stacji w Stróżach pc•dczus łapanki poclróżnvc:h, pr,.ebywszy 
Pustków, zginql w olioziP w Oranienburgu \\ r. 1944.1"' 

Czajka l.udwi!, (r. 1911). ps. >Szum<, z !llas,kowic k1L1<:kil. 
c,lonek BCh (ocl r. 1942). Aresztowany przez g,•stapo (luty), a po 
� miesiącach (maj ,·. l <J.,14) roz,t,·zelany. Podobnie szybko z.,lah, i ono 
się z Tadeuszem Czajkowskim"'3 (r. 1902). ps. ,\os.-k<, z K.obylP­
GródL,. członkiem ZWZ. Aresztowany w cze1·wcu 194t r., już 
l? lipc·a t.r. rmsfrzdany w Słopnicach Szlaehed.ieh (l.imanowsk ie). 

Cn,jka Feliks, \\C>\\Tzus lat 40. rnbotnik tartaezHV z J"zowska. 
ps. ,Hzeka<, p, r1.,za1,t. ukh z broni,1 w ,·ęku w akcji hojo,n·j 
k 'Gahonia pod ,'ilarnn Sqez.-ni, został na sd1ylku 1944 r. w kra­
kowskim" i,;zieniu p1·n ul. :Vfontelupieh skąpany w oclwet w kloąel', 
lak ż,, mu polem p<;kalo "skutek tego eialo.16'1Żyje dotąd w Jazowsku. 

D,iedzina Józef (r. !'JO:.!) z l'iwnicwej, ezlonek AK i łącznik 
partyzanc-kiPj grup,· >Tatara«. uezestnik akcji bojowej przet:iw 
:\iem1'0lll w \\'ierchornli Widkit>j. W związku z lym areszlowan) 
(zdrarl,i konfidenta) przez gestapo w lulrrn r. 19!4 za opatrywanie 
w jrgo domu ramn c-h partyzantów. Po kilku więzieniach roz­
.,irzelany w oboziP koncentracyjnnn w Płaszowie pnd Krakowem 
w r. 1944.1"' 

Garguła \\'ladyslaw (r. 1910), rohotnik z Lęk ad Kąty w po­
wiecie nowosądeekim. wywiczion� przymusowo na roboty do 
Niemiet: w rok u 1940, następnie zesłany do obozu koncC'ntracyj­
nego Flossenburg, zmarł tam z wycieńczenia l'izyczuego w szpitalu 
obozowym z końcem 1944 r.166 

Halas Franciszek Pi11Łr (ur. w r. 1913), rolnik z gromad ) 

Korzenna, wywieziony na rnbuty do NiemiPc w r. 1942, zginął 
od alianckiC'go hombanlowania fabryki, zabity odłamkiem bomb, 
i 1.asq,any gruzem-w ZweibriickPn z początkiem stycznia 19-U r.'"' 

Janicki E<lmuucl 16' (r. !899), kierownik szkoły w podrniejskiPj 
",i Świniarsku, arest.tłl\\ u ny przpz g<"stapo (maj r. l 943) i osa-

162 Zg. JIU 47. 

ió:l L. clz. 263/op 4t-! i 2b7, op/49, j. w. 
164 Infornrncjn ob. Szunjllrn, młodszego, intdigt'nie z N. Sącza, 1957 r. 
'" L. <lz. 769'op 4H t BOWiD. 
lli6 ! g. 58 48. 
rnt Zg. 59148. 

"' 'lg. 562/4b. L. <lz. bO�, oµ/48: ZllOWil) Kowy Są,·, - podaje śmierć 
Juuickic,o w Mauthausen (sierpień 1945 r.). 
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d1.C111� " obozutl, Oś" i<;cimia i �t.,utlrni:sl'n. l 'lq;lsz) alakowi 
n1•rwow1·nw, 11narl w �zpitalu obozowym w lipc·u 1944 r. 

Job l'uwcl, ps. >Bmy«, rolnik 1. Ohiclz), 1·1.łonek odclział11 
>Zawiszy<, ujęty " clrodze z mdclunki1·111 do swt'j grupy AK 
i /.astrzelony na miejscu w Obidzy {wrzesień L9-U r.)."'" 

Kałużny Piotr {m. w I'. 1923) ,. Kiczni, gm. Lącko, an·szlo­
wauy przez gestapo z początkiem 19.J..J. r. i wywiezio11y do "ic;­
zienia pny 111. Montelupich w Krakowie, zaginął bez wieśC'i. 
P,·zvpuszczalnie został tam sfraeouy lub ,giuqł w l\'ie1nczPch. 

Kiwior Ada111 (r. 1909), df'k tl'On1011ll·r- kierownik l'i<-ktro\\ ni 
pr,:y zaporze w Rożnowie, aresztowa11, w listopadzie lub gr11d11iu 
194; r. przez gestapo za >przestc;p11y ezyn politycz11)<, choć- po­
lit� cznym przestc;pcq 11iµ;dy 11ie był, tj. za >11idcguln,1 clzialalno,;c'· 
lub pl'l.ynalcżnośe do powstmiczej organizaeji ,\ K,, rozstrzt'la '" 
jako zaklaclnik w Krakowie, zapewne " "ic;zit'11i11 pr/.\' 111. '.\lo11tc>­
l11pich. cl11ia 2.J. stycznia 194.J. r . "'' 

Konicki ,\nioni (r. 190(,) z Ląc:ka. an·sztmrn11\' pr,.,./, !(e�tapo 
" r. 1943 i osaclzouy w obozie Puslków kolo l),;hil',-, /.111arl tam 
" si n·wiu I 94.J. r. Równicż drugi wic;,il'r·, Pust kem a, \1t'ndel 
J\11.uriau Hudolf {r. 1914). rnbotnik z Jasit'1111ej ad KnrZl'll!IH. 1.agiru1I 
l,pz śladu przy lik\\ idal'ji przl'z l\iemców obozu " !Pei,· I <J.J.4 r. 

Kosmydel Marcin'" (r. 1890), rolnik z l'i\\'ninurj- Głc;bokil' 
członek AK, później BCh., rnsznikarz grupy padyzunckit'j >Ti.­
tura·:. Skutkiem donosu, arcszlo\\'a11y przt•z grstapo {łut,· t9.J.J r.l. 
Za wspólną prac:t; z »bandą leśną« rnzstrzd.1nY, po wię,il'uiac-L: są­
deckim i tarno\\'skim, \\' ohoziP ko11et•JJtrncyjuy111 Krakó" - Płaszów 
(czerwiec 19.J.4 r.) - ogłoszenie uicmieckit'j wlarlzy okupacyjnej. 

Koszyk Wincl'lll)' {r. 1919), rolnik z Krużlowej Niżnej ad 
Grybów. przymusowo wywiezony w marcu 1944 r. cło huclow) 
okopów naci Sa1lt'm, wedle świadków podejrzany przez okupanta 
o ,kradzież< niemit><·k i ego kara bi 1111 nrnszynowe�o. roz�trz<'la 11� 
w lipcu 19.J.4 r."' 

Krnjewska Auna''" (r. 1922), sąclen.auka (ul. 1'.mzeui,mskiego­
hoczna), gospodyni, WY\\'ieziona przez urząd pracy cłu rob<',t przy-
1nusowyd1 w :"lif'm<'Zt'l'h {w r. 1941). W listopad,ił' 1944 r. 1n·zt·-

169 L. dz. 30U. op 48. 
i;o Zg. 48 47 - Ogłoszona przez gc8taµo w pow. tanww-;kim i \\ Czchu"' ie 

listo rozstrzelunych zakłaciników, podaje wymieu. 

,a L. dz. 442/op,48: ZllOWiD, j. "· 
"' Zg. 90/49. 
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hywala w szpitalu w Tuhing<•n. Denatka pra,l"(lopodobnir zgill(:łn 
podczas działa,·, wnjcnnych '" mieści,·. gdyż orltącl brak znaku 
i.wia o Nit>j. 

Król Jan �laria11 (,· .. 19..!5), technik dekoracyj n\' z .\,1\\ ego 
Są!'za (111. Krnsze wskiq;o), aresztmrnny przez gestapo w maju 19-U , .. 
(jak wynika ,. 11rzędowcgu nh" icszczenia dyrektora po]ic.ii SS 
okręgu krakrnl'sk irgo z dnia ; maja 19-1--1- r., zawierają,·ego lisu; 
s!rac·ou)!'h ofiai·). Denat miul micjsct· 11: >lrzt;dnik Jan Król 
,. Nowego ,Sqezu, za przynule;i.11ość do nrganizacji pow�icu'iczej, 
rul'hu oporu, stracony wyrnkinn Sądu Doraźnego (., Standreeht") 
"dniu .n ma.ia 19-1--1- r.< Gestapo rnzstrzelaloteż29 c·zer\\·ca 194-1- r. 
w l!'sie liuc,�ina 11a Zbylitowskiej Górze (\\ieś Z!;luhice) pod 
Tarnowem około .!O Polaków z wi<;zieniu tarnowskiego jako za­
kladuikr',w. lhli to /.akladnicy 1. dwóch sqsic•d11id1 powiató" 
("iądeczyzny i l.imanowsz!'zyzny), wśród nieh 9 młodych nowo­
sądeezan. Oto oni na liście ofiar: llawl'llt Leszek, Jasii1ski �lie­
c·zysław, Ku1ni11ski Sla11ishrn. Kłosowski Stanisław, Król Jan, 
�lilek Włodzimier,, �lytko Eug<'niusz. Ormianowski _\ndrZ<•j, l'rc­
,·liasku Kazimierz. Ul., zatajenia zhrodni kartoteka Ja,rn Króla"·' 
lllirśc·i krótką notatkt; : >vet·storllt'n am 28 Yl 1944<. wypisaną 
c·zerwo11y111 atramentem pl'zez uiemit·ckicgo nrzęduika. 

Krzak Ji,zl'f (r. 1902), mlyn,11·z z Chomranic·, arrs,iowau, 
" i\l<;('ini<' (luty ,·. 19-1--1-). figurował na afiszu gestapo z dnia ;o 
marea 19-1--1- r. jako rozstr/.dany za udział "' pols!, i,•j organizacji 
powslai'1czrj i nid<'galn!' posiadanie broni. \ash1pilo to w Tarno­
"·i,· z wyroku Sądu Dornźm·go dow<idc·,· policji hl'zp. i ::,I) 
\\ ok1·..;gu kl'nkowskim. 1

•:• 

ł\.11c·.h11icki Stani�ław� wywie2iony przymusowo do l'obbt 
\\ Nlemczt-"eh w r. t ()-+2� 1.rnarł na tyfus hr.1.uszny w olwzie w On­
clrnu w r. 19.W. 

I.is Piotr (r. 1906). sqdeczanin, kolejarz z ul. Chłopickiego, 
u,, i{:1io11y przez gestapo w :\inwym Sączu i 'fnrnowi(- w marC'u 
19-1--1- r. Jako zakładnik roz,nzelany pod Tarnowem dnia 28 czerwca 
1'1-1-1- r.'"' 

'" Zg. I 4�. 
'" I.. d,. 442 np 48. ZBO\l'ilJ. 

m Lg. Y9 47 - wyrok nn podslu'h it· rozp. z 2 poźcbit·rnikn Jl/43 r. >O zwnl­

rznniu nnpndó" na dzif'lo hudowJ ,, CG«. 
1rn Zg. 112 47. 
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Majerski Roman (r. 1914), ps. »Worła<, z Brzvny. gm. Lic-ko. 
członek BCh., aresztowany w maju 19�4 r., zbił\· i wywieziolll 
wozf'm, odbity w drodze przez partyzanl.,,w. jednnk skutkiem ra11 
z pobicia zmad 1 1 ·  Brzynie w r. 194-L 

Mendler Jakub (I. 47). dr med .. młodszy kolega gimnazjaln� 
autora. zclolnv lekarz-okulista ,, Nowym Sączu, bardzo wa,·toś­
r·iowy cz!O\,-iek, poszukiwany przez gestapo od r. 1942; osadzon� 
w tut. getcie, z którego umkną! przed morrle,·czą lib,·idacją w sierp­
niu 1942 r. i kryl sil;, współdziałając z partyzautką. Zgi111d, za­
strzelony przez Kiemców przy 11·yjściu z lasu". okoliey Kalwarii 
Zebrzydowskiej dnia 18 listopada 1944 r.177 - podezas ohl,rn � 
1u1 padyzantów . 

.\ligacz Józef. riluguletni 11auczvciel w szkole im. Adama 
.\lickiewicza w Nowym Sączu, aresztowany dnia 22 lipca 1944 r., 
zamordowany tego samego dnia w tut. więzieniu lub rozstrzelan} 
o świcie dnia 3 sierpnia 19-14 r. na tut. c-rnentarzu żydowskim."' 

Mornwa Tadeusz (r. 1915), rolnik z Kurowa, cdonek ZWZ., 
pos1,ukiwany od dawna przez gestapu i aresztowany " marcu 
1944 r. za przynależność organizaeyjną, został rozstrzelauv w wię­
·zie11iu tarn,rnskim w lipcu 1944 r.,1'" co stwierdzono IZ\,. krwa­
lf)"ll1 plakatem - ogfoszeniern władzy okupacyjnej. 

�1ólka Kazirnierz18' (,·. 1915), rolnik z Lihranlow,·j, areszto­
wany p1·zez gestapo dnia 10 lipca 1944 r. w restaural'ji przy ul. 
Lwowskiej i wi,ziony w Nowym Sąezu. W tycl1.ień potem figu­
rował już na liśl'ie pruskrypcyj11<'j sirnconyd1 1.aJ..!ulników 1. d11ia 
li lipca 1944 r. Siracono w!erl )· r·ównież. jal-. i i1111(• ofiary te,·­
rorn hitlerowskiego (np. inż. Kuzio Marian - r. 1908) zc S!anisłH­
lfOWl', który był na .!-pim miejsc-u listy, n to z powodu urlzia!u 
11 organizacji podziemnrj. W toku badai1 zbrodni niemieckich 
w l.i111anowskie111 u�folono, że skazai1ców z tej lisiy rnzsirztliwano 
przeważnit" w Słopnicach, a z.włoki lf'h ekshun1owa110 i poehowano 
1m erne11tarzu w l.imanowej. 

Nowak Franciszek (r. 1917) z Nowego Sąc-za (ul. l\okitnia,i­
l'ZYków), uwięziony w listopadzie r. 19-14 przez policje; niemieck,1, 
osadzony początkowo w obozie prac� w Nowym Sączu. później 
wraz z innymi więźnia1ni wywieziony dn obozu w nieznane, za­
�inął ztqwlnir·. 

"' 7.g. 69,47. 
1111 Poduł Mieczy�ltrn Wieczon·k. h. inspek1or :--zkolny. 1\, S,wz l(}hO r. 
'" L. rlz 492/op/48: ZBOWiD. 
uw lg. 519, 532. 540 46 - uzuenie za 1.marł<.,go. 
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Oh1·zurl Walenty Michał (r. 1918) z Ohidzy. gm. L,1cko, 
kawaler. robotnik ll'ŚII\. wn�iezionY na rohoh· do i\irmiec, 1rn­
,tępnil' wsk1J(ek intrygi pra�odawcy ·_Ba1Jera·· ,;sadzony,.- ohmi<· 
konc<'n!racyjnym Dachau, zmarł tam w sieqrniu J'l.W 1'.'"' 

01,·hawa .\ n roni (1·. 1920), rolnik z Lo,osiny Dolnej, WY­
,, ieziony w 1·. 1 'J-lO przy1nuso\\ o du Nien1iec� następnie uwi<;ziony 
w grudniu 19.W r. w Rawiczu (Wielkop"lskn), zaginął hez wiPŚC'i. 

Pacholarz Ja11 (r. 1918\. rolnik „ T�go�orza, arrstlowa11� 
przn gf'stapo (,tn·zeń l 94+ r.) i umieszczony na publicznej liśc-iP 
zakładników z dnia 26 lutego J94+ r. - >za przynależność· do 
orgaaizacji powstar1czej i rnzpnsz('zani,· 1Jlotrk podburzając) eh' 
przec-iw ol..u1Hll1towi, c·o ogło�ił 011 dla tym wit;kszcgo k·rroru 
i 1.a!-,traszt'11ia reszt� ,.gnęhionej ludnoś('i 11a n11H·aeh miastu 
Nowego Sącza " duiu wykonania wyroku w K1'i:1kowic-', tj. 20 
łlliljH 19..W. r. 1"� 

Pa('hola Jan (r. [1)15), murarz z t\owego Sąc:za, zginął prL, 
Inulo\\ ie okopów (szar1e<'1w) kolo Krynicy w listopachie J 94+ r., 
,arnonlowany przt·1. l)i111d(; »ukrnińską« pod przf"\,·oclnic:tw<"m ja­
k it"goś popa. 11"1.'i 

Pas1.kiewiczowa Aniela Ferdynanda (r. Hl??), uwit;ziuna 
" Nowym Są!'zu \\ maju 1943 r. za kolportaż prasy podziC'mnrj. 
w październiku tegoż rok n zesłana do Oświęcimia. zmarła \\ nbo,i<' 
na tyfus plamisty z początkiem stycznia 19-i+ r.'" 

Pattoey Jan (r. 1919). ps. »Wiklina, i Patio('\' Karni (r. 1887), 
g<',rnlP z Czarnego Potoka, gm. Lą<·ko. ohaj z BCh .. .\reszlmrnni 
w b, it·u1i11 19++ 1·. z donosu za ukrnvanie zhrnjnych pa,tn.anttiw. 
rozstrzelani za »przetrzymywttnic bandyti,w< 1x.:; clnia 3 maja 19+4 r. 

Pi,·r,.elwla J,izcf (1·. 19[9), szewc· z Now<'go Są<·za (ul. Zielona). 
Po ,11·esz1ow11niu przez gestapo jako zakładnika \\ man·u r. 19++. 
wit;ziony w Tarnowie, 11ajprawdopodohniPj zos1ał fam wraz 
z innymi zakładnikami dnia .!O <·zerwca 19.W r. (ZhYlitowska (;,,,..,) 
rozstrzelany, �d yż wsze li\ i �lud po nim zap:i1u1ł. P·:1; 

1111 Zg. 143 49. 
,,.� Zg. 551 46. Poświutkzt·nit' z �liejNkicgo Kom. Opieki Społecznej z dniu 

30 pnźdLil'rnikn 1945, poclpiSllllt' przrz przrvrncłni<.·zqcq Jndwig<: Wol!-k11. 
"' Zg. 119 4q_ 
IKI ZJ!. 130 48. 

'"' I. dz. ń7•op 4R: ZBOWiU. j. w. 
1116 Z

g. 161.147. 
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Pietrzak Ludwik. c-zlonek BCh., zastrzelony przez gestapo 
" obławie niemieckiej w l'iaszacowic-ach (czerwiec I 944 r.). pc­
eho11any \\" Podrgrodzin. 

Piwowar Bronislilw 1'7 (r. 1910). c:złonek nrprnizueji Skula . 
\Vskułl'k rozbicia _jt>_j podczas konc·c•1:traeji \\· �li;c·ini<' nastąpiły 
liczne arC'sztm, a11ia (listopad 1943 r.), wśrcid 11id1 wymienionel(n 
za przebrauie wspornniaue.i bojówki w mnnclu,·y strażackie z fał­
szywymi legitymacjami. ·wraz z 21,j towarzyszami organizacji, 
z których 3 pnwirszono i dla tym większego pos11·1:chu II ysta" io110 
ua widok publiczn\'. rozstrzc:lano Go w M c;cinic·' k toru kolejm, Pgo 
w styczniu 1944 l'. 

Poczobut Jan, oficer AK gnij)\ >Kmicica<, poległ w grud11i11 
1944 r. na l'odchełn,ia k "Grybowa w potyczce z NiPmcmni. Z tam­
tejszej kaplicy wypc;dzono ludzi. a ks. prałata. rh· Ignacego Dzie­
dziaka uprnwadzonn clo G1·yhowa, gdzie po śleclztwil' został 
zwolniony, zafrnmauo Go jednak na uliey i dotkliwi<' zbito. 

Przywara - Leszczyc Stai,i,law z KqdowP.i, student gi11111., 
lat �O, prawy i za!Służnny akowle('. ps. �sznry<, w czasie akcji 
uj�ty przez Nienll'<'>w 11· Ptaszkowej. okrntuie skalowany. nie w\'dd 
nikogo i został rozslrzelauv duia 20 września 1944 r. Po wojnil' 
mi!'jsc-nwa ludność wzięła udział w manifestacyjnej uroczvstośei 
11a Jrgo c-z('ŚĆ'. 7\ia miejscu Jego egzekucji stoi d,iś duŻ\ krzyż. 
Pośmierlui!' odznac-wn� pr7.!'Z >I.ondyn, Kr1yże111 Yir1111i �lililari 
,. klasy. 

Sara ta Jan (r. I 879), rolnik z Htlziosto,rn. ,,jei<'<: > synó11: 
Stanisława (najstarszy), Władysława J6zefa (r. 1909), Jana F1·nll'-
1·yka {r. 1911), Bolesława (r. L 919) i Józefa (r. t 9i2). \\"eclług zt•­
zuauia świadka Jana Malka 188 (lat 50), strażaka miejskiego z Biezy(· 
Dolnych, gm. Chełmiec-. wszyscy Saratowie (ocl 1 - 5) zostali 
11 gmclniu 1943 r. jako zakładnicy arc•sztowaui (Hl.!'Z gestapo za 
t<', że Stanisław S., jeniec wojenny, zbiegi z niewoli niemieckiej 
i powróeił do domu w Rclziostowit•. L'więzieni w Nowym. Sączu. 
zostali przez sąd policyjny skazani na karę śmierci. Po czym 
wywiezieni do więzienia przy 111. l\·1onll'l11pich w Krakowie. a M'.llll­
lqd (z wyjątkiem Jana Fryderyka) do StnrC'j Wsi poci l.ima11owq, 

1111 L dz. 414/op 48, j. w. 
1M Zg. SI, 52, 53,5 4 49. Co <lo Jo.nn i"ryclcrykn, 2-�o :,;y11:1 :i:1rnry. potwindzn 

sit; '" zeznaniach \fnlkn z <ln. 2i rnnjn 1949 .r. jf"l!'o rnzslrz1·lonit· naci Kumit�nh-11 
w styczniu 1944 r. I.. clz. 53 op/49: ZBOWilJ. 

P. S. Fatalnym jrdn11k 1.biegicrn okolirznośti J:111 �lnłek ;,ginął 1ruiric-znie 
w kutnstrofit• motocyklowej na gładkiej s1.osie w Cht'lnH'U \\ lipc·u 1959 r. 
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gdzie zostali przez gestapo " dniu 2, lutego 19.U r. rozstrzelani. 
Jan Fryderyk bowil'm jeszcze przedtPm został zastrzelony przez 
gestapo w duiu L! stycznia 1'!44 r. w Nowym Sączu nad rzeką 
Kamienicą wr"z z 8 innymi zakładnikami po zgładzeniu konfidenta 
Mieczysława Tyrhlu. Zwłoki ofiar zbrodni hitlerowskich pogrze­
bano we wspólnym grobie na dawnym c-mentarzu w Nowym Sączu. 

Wiarygodne zeznania świadka Malka brzmią nadal, jak 
sen,ac-yjnH powieść filmowa, zako11czona dla,i szczęśliwie. Byłaby 
ona 11a,v·et wesołq. gdyby 11ie hyła w swf'j wymowie tragiczną. 

Świadka bowiem. czlouka .\K, ujc;tego w grndniu J 9-1-3 r. za >pod­
ziemie« i za p01uoc >�\koweonH. od!-.TB\\ iono razC'm z Saratami do 
Mo111clupid, w Krnkowi<'. a .rakn skaza,n eh wyrnkiem z pon. 
19-1--1- r. przez sąd gestapo ua śmier{· >za popit•1·anie banrly1(1w<. 
wn,ieziono 1. wsz�stkimi cło Starej Wsi pod l.imanowq, t"elem 
e�zd„ucji rodziny Sarat<')\,, id(}ra l'aktyez11ie w rzt>c·zonym dniu 
uastąpila. 

I teraz zaczyna sic; sensacyjna opO\,·ieść z prawdziwego 
zdarzenia. Ponieważ świadek podpaca pod egzekucje;, przeto i jego 
gestapo postrz, l .ło w głowę z automatu, a upadłszy na ziemię, 
stracił przytomność. Gestapowcy pewni już śmierci wszystkich 
rozstrzdauycl,. myśląc, że on już nie żyje, opuścili miejsce egze­
k uc.ii, pozostawiwszy padłych Saratów i Malka jako rzekomego 
trupa .. \k po <"hwili odzyska! on przvłomność, wstał z ziemi 
spod trupów, urial się do pobliskiego lasu i w. len sposób, jakby 
<:udem O(·alał. unikn,1wszy śmierci. Oto żywy nieboszczyk ... pel­
nią<:y później służbę w Strnzy Pożarnej w Nowym Sączu. Przy­
słowiowe >szczęście w nieszczęściu<. 

Stojowski Marian (r. 1889), mistrz-tokarz w warsztatach ko-
1,·jowych, c-zlunek ZWZ, aresztowany przez gestapo w ma.iu t 942 r., 
przebył Oświ1;ci111, skąd w lipc·u 194-1- r. wywieziony cło �iemiec, 
przepad! tam hez wieści.'"' 

Szyszko Wojciech (r. 1908) z pow. nowosqde(·kiego. wywie­
ziony na rnhoty przymnsowt' do Niemiec·, pracował tatn do sierpnia 
194--1- r .. po c-zym słuch o Nim zaginął .. \reszlowany za awantury 
z Niemcami i nieposlnsze11sh, o wobec· pra(·odawcy. zginqł łam 
IH'z wieśc·i w r. J<J-14. 

Ślęzak Stefan, ur. w r. 1903 w Nicmc:zecb, zamieszkak 
,v No\,vym Sqezu, ul. Tc1r110\\�ka. zawodowy agrono111, areszłowan� 

"'I.. ,Iz. 623 op,48. 
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przez gestapo nowosądeckie w marcu 19-U r., więziony w Tarno­
wie, wywieziony do obozu Gross-Rosen (Dolny Śląsk). zginął 
w ,ierpniu 1944 r. 190 

Świerczkowie, bracia "" - Władysław (r. 1911) i Kazimier/., 
lat 22, pal'iyzanci, ujęci przez NiemC'Ów w lesi,· gołąbkowickim 
w dniu 31 maja 1944 r., zostali zaraz na miejscu rozstrZ!'lani. 

Turek Jan (r. 1911), syn MarC'ina z Ląeka, ujęły lam dnia 
3 stycznia l 944 r., a więc z początkiem nowego roku 1944 r., za 
udział w ruchu podziemnym. W ł tygodnie potem gestapo urcsz­
towało również Jego .żont; Marię, l'Ozstrzelaną następnie na emen­
tarzu w Łącku. Jan Turek zmarł na czerwonk(: w szpitalu oho­
zowym w Molu (Ausbiu) z końcem 1944 r. 

Tyrchan Edward"' (r. 189?), Wielkopolanin, wysi„dlony lulaj 
i zamieszkały w Piwnicznej, art'sztowany llf'Zt'Z gestapo dnia I 5 
lipca 1944 r. jako pracownik tamtejszego Zarządu �1il'jskiegu, 
następnie wraz z 7 inn}mi wit;źniarni, Polakan,i, już w dwa dni 
później 17 lipca rozstrzelany tHt cmentarzu w f.ima11owej jako 
czynny czlonek-ląeznik (wywi11cl) podziemia, tj. organizaeji AK 
od , .. 1941. Działał poci pseudonimem >Beldowski<. 

Tyrkiel Leopold Antoni (r. 1912), b. podchorąży Strnży Gm­
uicznej, al'esztowany przez gestapo w Kobyle-Gródku i li\ ięziuny 
w Nowym Sączu w lipcu 1944 r., wraz z drugim skaza11C'e111 
Mestlem f'Ozstrzelany w Nowym Sączu na cmentarzu żydowskim 
dnia 13 sierpnia 1944 r.'"" 

Wojakiewicz Czesław (1'. 1912), sącle<"zanin " ul. Lwowskir_j. 
aresztowany i od razu pobity przez gt'st11po " l'ynku na tal'gu 
mie_jskirn (dnia 1 gruclui11 1944 r.) za uchylanie si«; od roh(i! oko­
powych, w tydzień potem os11<lzony w więzieniu przy ul. Monll'­
lupich w Krakowie, p1·zep11dł bez wieśc·i. zapewne zamordowany, 

Zięcina Jan (r. 1912), rol11ik z Jasiennej, gm. Korzenna, aresz­
towany przez gestapo (w maju ,·. 1943) za prób«; uwolnienia 
aresztanta z rąk policji polskiej, przebył kolejno obozy: Pustków, 
Oświęcim, Oranienburg, gdzie razem " Janem l<'ydą (1'. 1890), sq­
si11dem i wójtem z Korzennej, zginęli obaj od groźnego alian<:kiego 
hornbarclowauia tamtejszej fabryki lotniczej, pl'zywaleni i zasypani 
gruzem w schronie fabrycznym około polo\\y kwit'111ia 1944 r.'"' 

"" Zg. 209; 48. 
"' Zg. 207/46. 
'" Zg. !•49. 
1113 Zg. 26/47. 

"' Zg. 231,47 - �3/4i. 
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Zvzda Wilhelm {r . 1900) z Dąhrc'1wki l\iemieckiej, ezlonek 
niepodieglościowc.i i partyzanckiej organizacji Al\. - grupa ,Ta­
tara<, aresztowany fHZCZ ge:stnpo w sierpniu, a ,v połowie września 
1944 r. ro,strzelany na ementarzu żydowskim w s\iowym Sączu. 
lc:gzekncji dokonali gestapowcy: Wiktor i Edward Butzowil', 
\'olkscleutsch!' z podmiejskiej wsi Podrzecze z Johannem na czele.'"" 

Terror okupanta posunął się w korieu do ostateczności. Po­
zoru_jąc swl' zhrodni,· na hezhronnym narodzir. okupant ostrzega! 
i groził, iż stl one jakob) karq za zbrodnie i wykrnczcnia przeciw 
1·ozp0t·Lqdzeniu urzędow('mu z dnia 2 października 1943 r. o zwal­
czaniu Hapad,i,- (>von Angriffen<) i za zamachy >Gewalttatrn< 
na niemieckie dzieło odhudowy w Generalnej Gubernii. 

Z wyroku sądn doraźnego dowódcy policji bezpieczeństwa 
i Sonclerdienst skazano wi<;c na śmierc: 11ast<;p11j,1ce osoby (Sqde­
czanie lnb Limanowianie): 

1) Viut Julinn, stolarz z M<;cin�, za udział I\ napadach i nil·­
legalne posiadani!' hroni: 2) I ławro! 1.rszek, urz<;clnik z Nowego 
Sącze; ,) Jasiriski :\li, ... ,y sław, mnzykanl z Ri!'cza, za organizucję 
po\\slarH·z,1: 4) Kamiriski Stanisław z :,.iowego Sącza, ori:anizacja 
jHm,ta1·1na; 3) Kardaszewiez Jerzy, mz,;dnik przeładunkowy 
z Nuw,·i:o Sącza, organizacja pnwsta1icza; ó) l\.losowski Stanisław, 
robotnik z Nowei;o Sącza. organizacja powstańcza; ?) Król Jau. 
urz<;dnik z Nowego Sącza, organizacja powstańcza; 8) l\'lilek Wlo­
dzimil'rz, 1·ysow11ik pomiarowy z Nowego Sącza, organizac.ia po­
" stu,icza; 'l) Mytko lc:ugcniusz, robotuik z Nowego Sącza: Otmia-
11owski A11drzl'j, magazynier z Nowl'go Sącza, za organizacj<; 
powsta,iczą; 1 t) Pattocy Jan i 12) Pattocy Karol, rolnicy z Czamego 
Potoka, zn wspil'ruuie i chronienie , bandytów«, tj. partyzantów; 
13) Prochazka Kazimierz, urzędnik z Nowego Sącza, organizacja 
powsta1ina; 14) Stanisz f<'ranciszek, gajowy z Jasnej -Podłopiei,, 
za broń; 15) Stendera Władysła\\, spawacz z Nowego Sącza -
organi/.acja p,mstai1cza: lb) Tokarz Jakub. rolnik z Ptaszkowej. 
,a wspi<'ranie Żydów: 17) Tumidajewicz Mieczysław, biuralista 
z :-.owego Sąl"Za, organizacja powstańcza; Hl) Zapała Jan z Tym­
harku, 1H111ezyc-iel gimnazjalny, za nielegalue posiadanie broni.'" 

\\'i<;ksznŚ<: /. nieh wpadła za ruch oporu (. Widerstandsorga­
nisal.ion"). Ale okupalll ni,· poprzestaje na tym, lecz ludzi jeszC/.l' 
uie:-;1.ezt;:,;nych 1noi:11ośeiq ułaska,\!ie11ia (ł'ii1· l'lnen Gnadenausweis)� 

195 Zg.. 17 47. 

J'Jo Zg. Ui 47. 
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jeżeli >akty przemocy•, wykonywane przez grupy komunistyczne 
i inne organizacje powstańcze, ustaną. A pe luje w interesie nie -
niemieckiej ludności Gen. Gubernii, hy przez swq współprac<; 
(z uim), przez udaremnianie aktów przemocy oraz >Ściganie zbrod­
niarzy<, tt'n stan rzeczy (będący tylko odpowiedzią narodu na 
terror okupanta) odwrócić. Była to jednak tylko fałszywa gra 
władzy okupacyjnej. Wyroki wykonano na wszystkich, z wyj,1tkiem: 
Kardaszewicza, Tumidajewicza i Stendery, którym udało się 
szczęśliwie zbiec z więzienia w Tarnowie razem ze strażnikiem. 
Dr inż. Kardaszewicz Jerzy pracuje obecnie w Zabrzu i wykłada 
w Akademii Górniczej w Krakowie. Tumidajewicz zaś pracuj„ 
w Poznaniu. Matka Kardas7ewicza, Maria, inż. chemii i siostrn 
jego. Ewa, 14-letnia harcerka, zostały rozstrzelane przez gestapo 
za udział w rudm oporu. Po ekshumacji zostały pochowane na 
cmentarzu miejskim w Nowym Sączu w drugiej alei od ul. Dłu­
gosza po lewej stronie. 

Mgr inż. Władysław Stendera jest olwcnie zastępcą nac;.eln. 
dyrektora Zakładbw Naprawczych Taboru Kolejowego w :-.. Sączu. 

W Kąclowej k/Grybowa działała aktywnie od początku 1940 r. 
organizacja podziemna w łączności z organizacją w Gryhowi„ 
i Nowym Sączu. Dnia 13 sierpnia 1942 r. gestapo sądeckie za­
aresztowało kierownika tej placówki konspiracyjnej Kamińskiego 
Romana z Kąclowe.r, który po śledztwie prz<·bywal w więzieniu 
w Tarnowie i w obozie Oświęcimiu, ale wrócił po wojnic (zginął 
późnit'j tragicznie). Aresztowano tam ,·i'>wnież Święsa Jana z Kąe­
lowej (lat 30), urzędnika i oficera rezerwy \V.P. i zcs!auo Go do 
obozu w Oświęcimiu, potem do Buchenwaldu. Zmarł z wy<:it'ti<"ze­
nia, prawdopodobnie już po wyzwoleniu obozu. Z więzienia w Tar­
nowie zdoła! przesła·ć wiadomość do ukrywającego się kolegi z,· 
słowami: >My za Polskę zginiemy, Wy nie zapominajcie i za­
płaćcie-. 

Natomiast Święs Eugeniusz (lat 27) zdołał wtedy zbiec przed 
aresztowaniem i pracował nadal w konspiracji, rozchorował się 
jednak nerwo" o i przebywa st.Je w zakładzie d., chorych. 

Następnego dnia w nocy, tj. 14 sierpnia 1942 r .. gestapo 
szalało nad!il. Aresztowało Główczyka Jana, robotnika ta1taku 
w Kądowej i Sekułę Eugeniusza, lat 21 (wrócił po wojnie), po 
czym zesłano ich do obozu w Oświę<:imiu. Schw) lanego Eugeniusza 
przyprowadzili gestapowcy późnym wieczorem do domu Gucwy 
Kaspra z Kąelowej, gdzie poszukiwali zbiegłego syna Józefa, 
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wówczas studenta I Gimnazjum im. Brodzińskiego w Tarnowie. 
Tam na oczach rodziny skuli go kajdHnkami i skatowali. Po pół­
nocy gestapowcy z komendttntem policji granatowe.i w Grybowie 
Bronisławem Kub, l I uprowadzili z sobą Gucwę Kttspra (starszego 
i rannego podczas I wojny światowej człowieka), w drodze po­
bili go dot: Jiwie kolbami pistoletów, a następnie w mieszkaniu 
kierownika tartaku, l-Iackenberga, Reichsdeutscha, chwycił go 
gestapowi!'c za głowę, tłuki o piec i ścianę, chcąc wymusić ze­
znania o miejscu pobytu zbiegłego syna Józefa. W tym dniu 
zbiegł przed aresztowaniem Matula Franciszek (rolnik z Kąclowej), 
za co pobito jego brata Andrze,ja. Pozostali przy życiu i poszu­
kiwani przez gestapo członkowie organizacji wstąpili w r. 1943 
du AK, wal<'ząc w gn,pie >Kmicica<, działającej w tamte_jszym 
!<,renie. 

Rok 1945. 

Na r. 1945 - roku końca wojny i okupacji, przełomowej 
dacie i wyzwoleniu z wszystkich hitlerowskich więzień i z wszel­
kid, obozów, nie zamyka się lista strat i ofiar nieszczęsnego, a tak 
boleśnil' i dogłębnie dotkniętego narodu. Ciągnie się ona jeszcze 
dalej, gdy zważy się następstwa chorobowe przebytej katorgi 
i kaźni więziPm10-ohuzowej. 

Borek Michał (r. 1913) z Nawojowej, od kwietnia 1941 r. 
wi<;zień Oświ<;cimia i Buchenwaldu, przy likwidacji ostatniego 
obozu uciekł zeń z 3-ma kolegami i za to został zastrzelony 
w miejscowości Bary uad Łabą w kwietniu 1945 r.107 

Byrniowski Antoui198 (ur. w r. 1892'), ps. >Jastrząb<, z Zubrzeży 
pud Łąckiem, członek BCh, drużyny >Chłostra<, aresztowany 
z donosu przez gestapo. Przebywszy obozy: Pustków, Sachsen­
hausen, zmarł z zakażenia krwi, wskutek przypadkowego wbicia 
sobie drzazgi w rt;kę, w szpitalu obozowym ". Buchenwaldzie 
(już po oswoboclzeniu), <lnia 20 kwietnia 1945 r. 

Dunikow�l,.i Juliau'"° (r. 1892), członek ZWZ, kolporter pod­
ziemnej pras} i radia. Aresztowany przez gestapo z donosu konfi­
cl<'nta w sit>rpniu 1942 r., więzień Oświęcimia i Buchenwaldu. 

'" Zg. 103/4�. 

"' L. dz. 299/op, 48. 
"' L. dz. 525/op/,s: ZBQWiO Nowy Sącz. 



\Vróciwsz,· do kraju c-hon·, wskut..l, utraiy ,.drowia i oclpomoś,·i 
na !'boroby w wi�zieniu i w obozach konl'<'nlraeyjny!'h. ,marł 
/. ogólnego wyczerpauia i wyl:it•IH·Zl'nia organizmu w r. 194h. 

Glówczyk Jan'"'' (r. 1904) z KądowC'j ad Cry b,,w, pow. "'"' o­
sądecki, aresztowany w r. J 94�. przl'IJyl I3nehe11wald aż do !'\rn­
kuacji tego obozu wobec zbliżania się ałia11tów , początkiem 
marca 1945 r. Zdrowi więźniowie byli eskortowani przez SS-man,," 
do Sudetów, a podczas tego przvmusow,·go >mord - murszu< kl.o 
ustal, tj. został 11a miejscu z wyczt'rpania luh głodu, ,ginql he,. 
ratunku. Podobnie zgi11ąl w drodze jl'go towarzysz z lhwhe11waldu, 
Mazur Józef (r. 1913), rzeźnik z przedmieścia Helena ud Nowy 
Sącz. Glówczyk, ra11ny odłamkiem alia11l'kiej bomby i osłabiony, 
został zastrzelony w marszu. 

Górka Wluclyslaw, łącznik organizaeyjny BCh (od r. 194>1. 
aresztowany w paździ,·rniku 1944 ,·., został tak strasznie przez 
gestapo pobity, iż struci/ zmysły. Odzyskawszy przyto11111ość umysłu. 
zmarł po wyzwole11iu " r. 1945. 

Hajduk Andrzej (r. 1919) z Hożno,u,. ,·,.łom,k Z\\'Z. po1<·m 
AK, ląeznik grup bojowyeh, art'sLtmrn11!· w I'. 1943. Po ri,ż11ych 
obu,ac-11 zmarł \\ l\euenga111111t· (Nienu.:y) \I lutym 1945 r. 

Jagła Kazimit>rz (r. 1900),_ nowosądeczauin /. ul. W,;giersl..iej. 
uwięziony przez gestapo (listopad 1940 1'.) " :!\owym Sqc•z11, pne­
bywal w \Viśniez11. Zmarł w obozie w Daebau w lutym 1945 ,·. 

Kłimel.. Józef (1'. J900), ps. >Gaj<, ga,jm, y , JazO\,ska, ląc·z­
nik wywiadu BCh. Podejrzany o >rozpracowa11ic< agenta gestapo 
Sikory, aresztowany przez gestapo w lecie 1944 r. i zbity do tego 
�topnia, iż zmarł w sierpniu 1945 r. 

Klimek Walenty (r. 1913), ps. >Jastrząb<, rolnik z Obidzy, 
członek AK, grupy >Zawiszy<. Jako żołnierz-łącznik z grup,1 
>Szpaka<, zastrzelony przez SS na grnuicy wsi Obidza-Szezawni!'a 
z końcem r. 19..1.4. 

Konstauly Kazimiel'Z z Podegrodzia (r. 19.!5), ares,lu\\ ,111y 
wraz z innymi partyzantami za udział w BCh w lesi<' gabui1skim 
w grudniu 19..1.4 r. i wywieziony do Moutelupich do Krakowa, 
stąd du ohozów: G„oss-Rosen, Lanckshut (dziś Kamienna Góra). 
Jako partyzant, przez oprawców obozowych bardzo przt>ślaclowany 
i gnębiony. 

Wobec bliskiej t.l,;ski i katastruh uiemin·kicj, pewne było 
już pl'zezna<"Zenie Go na straeenil· i zgładzenie takiego wi,;źniu-

,
00 z�. ag 49. 



party,;anta (z których żaden ni<' wrócił). Kazimierz Konstanty, 
20-letni młodzian, wychowanek (alumn) zakonnego gimnazjum 
00 Marianów w Warszawie, nie wytrzymał moralnego i fizycz­
nego terroru. pracując- w >kompanii karnej<, przeznac-zonej dla 
szybkiego wykor'1czenia ludzi w na.rcięższych robotach w obozie. 
Kto im się nie podobał, ginął na miejscu z braku sil lub od kuli 
SS-mana. Podobnie stało się i z Konstantym: Z!(inął od kuli 
SS-111ai1skiej , początkiem marca 1945 r.201 

Knchnia Stuuisla\\ (r. 1905). robotnik rolny z Uługolęki­
Świcrkli. wywiezionv µrzez tut. >Arbeilsamt« z kor'1cem 1940 I\ 
z wielu >nowoczesnymi niewolnikami< na roboty do Niemiec, 
zmarł z wyczerpania w szpitalu w Sauglau w październiku 1945 r. '0' 

Kumor Józef Władysław (r. L91'1'), nowosądeczanin (ul. Nawo­
jowska), student ginmazjulny, aresztowany przez gestapo w r. 1941 

i więziony w Nowym Sączu oraz w obozach: Oświęcim i Buchen­
wald, zmarł w Niemczt'ch Zachodnich w obozie Bergen-Belsen 
(osławiona fahn·ka śmierci) w kwietniu 1945 r.203 

Mid,aliJ.. Stanisław, ps. >Jodła<'"' (r. 1903), rol1<ik z Paszyna. 
członek RCh - ROCI I na gminę wiejską. Z początku października 
[944 r. podczas obławy żandarmerii niemieckiej na partyzantów 
, powodu Ich >meliny< (prawdopodobnie w Jego domu) i walki 
z żandarmerią, Nieme) zrabowali Mu cały ruchomy dobytek, 
sµal,Ji cłom z zabudowaniami gospodarskimi, a całą 8-111ioosobową 
rodzi11<; wywieźli do obow. l\iichalik na skutek pobicia popadł 
więc w chorob<; i częściowy rozstró.r nerwowy. Po wyleczeniu 
i powroci,• du domu, widząc zniszczenie i pozbawienie całego 
mienia, popadł całkiem w pomieszanie zmysłów, skutkiem czego 
jako ofiara mściwego terroru okupanta zmarł tragicznie we wrześniu 
1945 r. Oto tragedia i niezwykły przykład patriotycznego poświę­
cenia się i ofiarnl'go zacięcia się naszego chłopa w walce z wrogiem. 

Opoka Jan (r. 1904),•0• handlowiec, sądeczanin, aresztowany 
pr,ez �estapo w marcu 19U r., przebył Oświęcim, Gross-Rosen, 
Sachsc11hausen, by znaleźć śmierć w Mauthausen tuż przed wy­
zwoleniem. Był·do tego stopnia wyczerpany pracą i głodem, że 
brakło Mu .ruż sil do wy_rścia nawet na piętrowe łóżko obozowe. 

wi Zg. llS/48 - Zel'nnnia świadkbw i matki. 
'"' Zg. li9/4H. 
'"' Zg. 189/48. 

"' L dz. 323/op 48: ZllOWiD l'iowy Sącz. 
,Ol z,. 19/50. 
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Co gorsza, miał świadomość swego bliskiego kui,ca z wyciei1czenia. 
W Sachsenhausen przy ko,icu wojny - żywiono więźniów 3-4 
ziemniakami gotowauymi w łupinach {jako całodzienne utrzymanie). 

Były to tak potworne stosunki, że wspóleześni i potomni, 
którzy tego nit· widzirli i nie doznali, nie zt•chcą w to uwierzyć­
(iż coś takiego było możliwe, skoro działu się i stało się to . .. 
w pulowi.- XX wit'ku). A jednak są na to świadkowie i dowodY. 

Dlat.-go też jest oczywistym, że Opoka znalazł si<; w stanie 
skrajnego "')'Czerpania fizycznego tak dalece, i� nie 111,',gł już tej • 
fizycznej i moralnej katorgi obozowej przeżyć. Są dwit' możli­
wości Jego śmierci obozowe.r: zagazowanie lub skon w bloku tzw. 
>muzulmai1skim< w Mauthausen w marcu 1945 r. 

Pacyna Stanislaw'0" (r. 1923), nowosądeczanin (Wólki-Tłoki), 
w r. 1943 wywieziony na roboty do Bedina. Wg zeznai1 świadków. 
zmarł tragicznie w poniedziałek wielkanocny r. 1943. L powodu 
szalonej, iście polskie.i lekkomyślności. Mianowicie przy pracy 
w pa,·ku berlińskin1, gdy od żarzącej się bomby fosforowej zapalił 
papierosa, wtedy wskutek swej nieuwagi został od wybuchu tej 
bomby bardzo dotkliwie poparzony w pierci i brzuch aż do 
wnętrzności. Ciężko ranny, zmarł w szpitalu berlińskim (już po 
wyzwoleniu) 21 kwietnia 1945 r. 

Palarczyk }5zef (r. 1922), przymusowy robotnik na drogach 
sądeckich, skąd zbiegi. Ujęty prLez niemiecką policję (w połowie 
I.wialnia 1940 r.) i wywieziony do obozu karnego (>Straflager<) 
w Niemczech. zno\\ 11 zbiegi, a pochwycony w Czeehoslowacji 
i zesłany do obozu " ;\fm1th11usen, z111arl w szpitalu obozowym 
w kwietniu 1945 1·. 

Pa�ek Brunon Jerzy"'' (lal .!O). syn Ludwika, rozstrzelanego 
w Rdziostowie, ll('Zcri liceum pedagogicznego, ujęty na mości(• 
przetakow�kim nad rz. Kamienicą w Nowym Sączu w kwietniu 
1940 r. i wywieziony na roboty do Niemiec, przebywa! i zmarł 
w Landsbergu nad W arią (dziś Gorzów Wlkp) w r. 1945, przed 
wyzwoleniem. 

Piksa Michu! (r. 1889), ps. >Wiech<, góral z Łącka, C"zlonek 
ZWZ, kolporter ulotki Polska ipie. Pode.irzany o radio i uwięziony 
w Nowym Sączu z koiicem lutego 1941 r., po długim (ze mną) 
pobycie w Oświ<;cirniu, zmarł w Dachau w lutym 1945 1·. 

206 Zg. 541/46. 

'°' Informacja matki. r. 1957. 
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l'olariski \\'lad) ,la\\ (r. 1909). ps. •Góral<. z Piwnicznej, 
<'zlonck BCh na plac<>WCl' >Leśniczówka<, m· .!, organizacyjny 
fotov;rnf dróg. mostów i placówek niemiec·kieh. Arcsztowan) 
" Piwnicrnej 1. donosu konficlPnłli Józefa Clrcela (rozstrzelany 
prze 1. Il( 'h), po pohYCi<' w Pustkowi!' i " Dachau, zmarł 
w kwietniu J<J.J.5 r. 

Reinsd,iissel (;u,taw20' (1·. 1908), sądt·czanin (ul. SlonPczna). 
Polak, ,tudPnl 1 ·.J., aresztowany przez gestapo w marcu 194.! r .. 
przeli\'\, szy Pustki,". znalazł si<; w obozie aż \\' BPrgeu - Belsen 
(kwic(·ie,·1Jl/441·.) i tu niedługo pl'zt'd wyzwoleniem zmarł w r. 1945. 
\\r ohozil' Spn•11g1wgen bardzo się nad Ni1u z1H.;cauo, zapewne za 
Jego polskość i „t,ilo bardzo dotkliwie, tak że 11111 odhito nerki. 
Tu też ei.;żko ,,,><:hormrnl na tzw. opuehlinę głodową. W Bergen­
Belsen l'01choruwal si<; jeszcze bardziej, upad! z sil, tak Żt' nie 
c·hodzil .rnż na ap„lt·, rnpadl na biegunkc; (>Durclrfall<), brudząc 
pod siehi<'. Przeniesiony dlatPgo do osobnego baraku, przezrwc·zo­
nego już tylko dla l/.w. >m11,ul11u11Hiw<, umarł " drngiPj połowie 
lulev;o 1'14"> r. Oto pr·zyklad specjaln<'go bestialstwa obozowego'"' 
Polaku, który mimo ezysto nicmie('kiego nazwiska. nie chcąc stać­
się \'olksdeutsehem. W) I rwał "- polskości, przeplacająe życit'lll 
\\ ierność Ojczyźnie. 

Seifertciw,w Jadwiga.'"" uauC'-}Tielka z Nawojowej (•Barna­
kciwka<), nlo11ki11i ZWZ od r. 1939, kolporterka prasy i organiza­
torka prz<'rrntu wojskowyeh na Sl,rnaeję-W,;gry. Skutkiem zdrady 
kunfid<'nlow. została '"' ięziona przez gestapo w lutym 1940 r. 
w '.'<owym Sąezu. Pu przeslud11111iach i torturach gestapowskich 
i po obozaC'h \\ Ila \'e11sbriick i Buchenwald, zginęła od pocisku 
armatniego. Co za lragedia nieszcz,;snPj patriotki -w polu pod 
Magdelrnrgi<'m (:--iemey) dnia t3 kwietnia 1945 r.-o zgrozo, za­
ledwie na ; godziny przed wyzwol,·niem. 

::,łowik Józef z \Vyglanowic, c,lonek RCh, zginął w party­
za11tcc (sty<'zei1 1945 r.). 

Szkarlt1l Stanisław (r. 1902), n,lnik z Chamranie, łącznik 
i wywiadowca hojowej grupy AK >Topora<, aresztowa11y w sierp­
niu 1943 r. za współudział z pariyzantami w wysadzaniu prochowni 
- składu nrntel'ialciw wybuchowych w kamieniołomach 1.lęczań­
skich. Przl'bywszy jeden rok \\' Pustkowie. został wywiezio11y do 
Oranit•nlrnrga. Zai,:inąl "' ewakuacji obozu 11· marcu 1945 r.210 

"" Zg. 30 4b. 
,�J I „ <lz. 44;Pcrs.148: ZBO\\iD, j. w. 
"" '/g. 489/46 - L. dz. 439/op ·,a, ZBOWiU. j. w. 
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\\'oh-11iak Jan Ir. 1875), enwryt sqdow,· \\ :'\owym Sąc1,u. 
a1·csztowa11y przez gestapo za >sprzyjanie Żydom< w listopadzi,· 
19.J.� r., pr1,t'żvł Oś"ięcim i Huehenwald. Po ewakual'ji obozu. 
podczas marszu pieszego tak osłabi. Żt' !'Iw,· prowaclwny prz<:', 
wspf,łwięźniów. ni,• mógł iść-. Zgi1u1ł ". drodzt· od kuli SS-111a1iskil'j 
w pierwszc-j połowie kwietnia ll/.J.5 r. ". hlJ roku żyl'ia.211 

Wysowski .\ndr1,ej,'" junior (r. l'JJ ?), rolnik z Jasien,n·j ad 
Ko1·zt>1111a. uwi<;Lio11y prr.ez ges1apo \\ Nowym Sączu {wrzt�sle-11 
19.J..J.', przebywał nasl�puie w Krnkowit· na !\lo11tdupid1, "rl'szl'iP 
w ohozit• w Gross-Rosen. Zginqł w slyl'Zniu 19.J.5 r. 

Dnia 25 września 19.J..J. r., gdy paliła si<; wieś Jamna, oionona 
przez l\iemców zwalczających partyzantów, gestapo mszcząc si<; 

1u1 nid1 srngo. uprowadzili z Jamnej 6-ciu mieszka11ców i U\\ it;­
ziło ich w l'iowym Sączu, wśr,id ni!'h A ndrzl'ja W ysowskiego. 
Jednvd, po 1>1·zeslut:hani11 i zbiciu zwol11io110. innyc·h nadal wi<;­
ziono lub wvwiezio110 do Montelupich. 

Zqbek Jan (r. 1911), sqdeczanin, 11au1·z)·t·iel gimnazjalny. był 
już z koi1cem 19.J..J. r. tak wvczerpany 1. obozowej pracy, nt;dz� 
i głodu, że był opuchnięty na twarLy, ciężko chory na bicgunk<; 
i niknął wprost w 1rnszych oezac·h. Zmarł wskutek tego " bloku 
l'hurych w obozie Ellrich-Sangershausen (filia ohozu Bu('henwald) 
w Turyngii w lutym 1945 r.213 

Zengel Eugeniusz'" (r. 1902), no\\·usqdee1.ani11 z ul. Podha­
lańskiej, pracownik warsztatów kole,rowyd, w Nowym .Sączu, 
areszLOwau) w lutym 1943 ,.-., "it;zie,·, Oś" it;<·imia i .'.llauthaust'n 
(ur 112913), a od początku stycznia 194> r. obozu Gusen. Tu prze­
pad! bez wieści w J.. wit'tniu 194> r. 

Miliony rndzin polski<"h przeży" alo rnkil' same lub podubnl' 
tradegil' i okrvlo �i<; żałobą pu stracie w kaźuiach hitlernwskil'h 
lub partyzantce wielu sw,Th dornslyeh i rnkują('ych duże na­
dzieje synów luh <"<°m·k, s\\ oicb na_jbliżsZ\'dJ. 

Zbliżaj,1<· się du kmica opowiadania o tula,·z<·e. istnej odysei 
"i<;zieuno-ohozowej, naszyeh Hudaków i Hodaczek, gnouych przez 
zaciekłego wrnga po lądaeh i morzach <·zasu 11 ,l'ojn,· światowej, 

"' Zg. 89,50. 
"' Zg. 126 4K 
"'Zg. 490146. Świ•dkumi śmierci Z11bka hyli: I) ttlllor lej publikucji: 2) Ho­

muu l'ermus. v.·tedy 20-lctui lict·nlisto: 3) Stonisłnv. Fico\\ icz. Int 31, urz. prywatny. 
114 Zg. 5041 46: Spis zmnrłych w obozod1 Cusscn i Mnuthousen z delegatury 

PCK w (;enewie. Odpis PCK W-wa 1947 r. - .\rchi" um Powiatowe 'iowosądeckie. 
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należy jes!l·z,· na zakoric1.c11it' przedsta" i{ łragl'di,; morską 11aszyeh 
\\"i,;źniów 1w Bahyk11. urządzoną eelowo i złośliwie, a h,;dącą 
ukorn11owa11iem wszystkil'h zh,·odni kn\a\\l'i,!:<> terroru okupa11h1. 

I\. TH,\CEOL\ B.\LT\t'K.\. 

Ofiarnmi tej ko,·,eow<'j razy zhrodni hitlerowskiej padli rw­
slt;pująey SącJ,.,·zaui,·: 1} Biało,·, Bolesław (r. 1899). sierż. 1 PSP 
w Nowym Si.\<.';ll, art·�ztowany przez gestapo 1. ko1ice111 gru<l11ia 
19;9 r.: Bodzio11y Jakub z Chel111rn, lat uU, b. poseł (wysł<,pujący 
tu kilkakrotuil'): ;) Jurkowski Tadl'usz (r. 19.!3}, wic;1.ieri polityczny 
Oświ<;cimia (nr I ?OOO) i członek oświ,;cimskiego ruchu oporu; 
-!} Lipiński Stanisław (r. [8%), nowosądeczanin: ·5) Miśkowiec 
�tefa11, lat 30, organista 00 Jezuil<',w w Nowym Sączu; u) Pleśniak 
Kn,imierz (r. 189?). b. policjant, ezlo11ek ZWZ z Nowego Sącza: 
7) Tokarczyk Józd (r. 1910}, rolnik z,• Świniarska, nr 148, arcszto­
wa11y w r. 1942, członek >Trójki Politycznej<. Wszysey długo­
lf't11i wit;źniowie (Jświ<;cimin. u zwłaszcza pier,, �j· dwnj, lo jt•dni 
, 11ajs1arszvrh wi,;źniów w Sądeczyźnie i Polsce. 

Gdy w koi'1l'11 kwietnia 1945 r. kl,;ska wojenna hiileryw111 
hyla już "idoez11a, w,iwczas w związku z •·wakuacją obozu kou­
ceutracyjrwgo l lamburg-Neuengamme przewieziono więźniów do 
1.ulwki, tu załadowano ich na trzy okręty i wy;vieziono na pełne 
morze, po czym zakotwiczono na Morzu Baliyckim w odległości 
hU-80 km od pon u Lubeki, 1j. w Zatoce I.ubeckiej. Podczas tego 
postoju morskiego (od 22 kwietnia do 3 maja) wszystkie trzy 
okr<;ty wi�źniarskił' zostały zbombardowane , maja t. r. nalotem 
angielskich bombowców z winy albo nieścisłości angielskiego wy­
wiadu lub celowo fałszywej pogłoski o ucieczce SS-manów. A wię<· 
luż przy koi'1c11 wojny i tuż przed upragnionym wyzwoleniem. 

Re,.cgralo sit; wtedy na morzu iście >dantt'jskic pi..ldo<, 
1·01:paczliwa walka 1, żywiołem 111orski111 i pożarcn1. walka n życie. 
o ralnuek. 

\\. czasit· ualo111 dwa okręty ,Cap Arcnnia• i >Tilbeek<. 
zhombardowane i ostrzelane z hroni pokładowej, splon<;ly i za­
tonęły z wi<;źniami hl'Z ralnnku. �ieliczni już nieszcz<;śnicy wska­
kiwali do morw i plym1<· rw belkach i deskach ,terc1.ąeych z wo­
dy okr,;towY<·b \\rak.-"'. ostarkit'ln sil uralowali się jakby cudem. 
\\'śród nieh był Jakub Bodzio11y i Michał Czad111ra (lat 51) � Li­
manowej, klasyn11i, sz<·zęśliwie uratowani świadkowie tragicznej 
kata,trofi i najpotworniejszego wprost wobec wii;źniów. zdawa-
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loby się r.icwiarogodnego bestialstwa hitl!'rnwskiego. tuż przed 
jego upadkiem. Jcdy11y okrt;t >Ath.rn«. którym płynęli świadkowie-, 
zclołal jeszeze. cho(, uszkodzony i płom\<'V od homhy lolniczej, 
p,-zybić do brzegu w najbliższym porc-ic �cusladi Zatoki Lubeckiej. 
Reszta nieszczęśnik,m· zaś biegają,· hezrad11ie i szalei,czo po po­
kładzie dopalających �ię okrętów, nic mogąc· skoczy{' rlo morza 
wprost. spaliła si<; lub uinnęła. 

Skutek morskirj tragedii haltyekiej hył taki, iż z 6.480 więź­
ni<',w ,ia >Cap .\rkonie< uratowało �ii; zaledwie 660-700 (wg Bo­
dzionego) ludzi różnych narodowości. a t.t' wszystkich >-l'h roz­
hih·cl, okrętów IIJ'utowalo si<; ogółem ·no Pofoków. Z Sądcczyzny 
zgi1111ł jPszcZL' ob. Wiśniowski z Szcrnwniey (imię nit' 1.na11e). Kto 
cło hrzC'gu nic dotad, ten bez ratu11ku spłonął żywee111 luh ulonąl 
z wyC'Zt"l'pania w rozpuczliwcj \\alce z ży,viołem morskim. 

flda to "' Nowym Sączu jedyna relac-ja o lej kaiastrnfil' 
111orsk iL·j nas1.y<'li , odaków-więź.11iów, jedy 11t' opowiadanie ku pa­
mięc-i wspólez�sn,Th i po1on111ych. K lasyen,i i szczęśli\\ i Ś\\ iacl­
kcmi,· l\·ch "ypll<lkó\\, jak Jakub Buclziom· (zmarł w r. 1953) 
11ir mieli doś{, słó,,. hy odmi.llować tę "strap..njqcą tragedię.21=1 

Oziś. z Jl"" 11ej już persp!'kt) wy historycznej oraz naukowej 
OC"<'ny d,idalnośei hitleryzmu i po\\'ojermej historiografii i pnbli­
<') stYki niemieckiej, próbującej pokryć z1q,nm11ienie111, pomniejszvć· 
lub nawet wybielić hitlerowskiP ,.brodnie i prt.esl<;pstwa, oceniamy 
jak okropne i straszne on,· były. Takimi h}I� 1·1i\\'nie:i. zapowiedzi 
tego. co nas potem spotkało ... 001·,·niamy owi· futalne zapowiedzi, 
uzasadniajqel' niemiecką agresji: onr/. okupa<'j<; L 1.ahójezy111i dla 
nas na,tt;pstwa mi. Była to próba pt>lnej likwidacji par1stwa i na­
rodu, Sllllta pajt;czą ni('ią od rozl:iorn dawnej Lhplih·j. 

»Dziś - wywodził w i\oryrnhcrdze brytyjski prokurator, 
Alderman - ogar-nia nas zdumie11i,· (raczej prz(·rażc·niP - przyp. 
F.G.). gdy patrzymy, z jaką lekkomyślnością pr1.yw<i,ky hitle­
rowscy popełni:di swoje zlnodnit.'.(:! 11' 

\. ST.\B\ S.-\CZ. 

Osob11q gl'upt,,· ol'iar hidcrow:-;kfrgo tt'rToru �l'l.1nowj.:1 S1aro­
są<ll'l'Zanie z miasta i okulic·y. '.\ie brakło lclr nigd,i,· w rz<;dziP 
(Hiar złożony<'h pod<:1.as okupueji w ohronie ()j('1.yn1�, od scunl.:'go 

11" Zg. Zg. 50i 4b, LOb 4b, SO'l/40, 258 4h i osohi�tn rrla(·ju Jokuku ł:łoclzioia·go. 
L. dz. 172,57, Zl:lOWiD (K. Pleśniak). 

116 Wyj. z proce!l<iu no.rymberski(•go µr1cd �łiędzynnrodoVi ym Trybunałem 
Wojrnnym: »Dziennik Polski«- z cln. 7 grudniu 1945 r. 
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ojcz) slego grodu poc·t.) nając (od wi<;zit>ń przl'Z obozy i front� 
wojenne na lądach, na morweh, do kmica drugiej wojny światowej). 

Oto lista ofiar: 
Bienias Wladysluw, I. 19, uc, .. ,i ginrrra,jalny w Star� 111 Sączu, 

czlon!'k (początkowo Z\\'Z) \K. Jako łącznik mi.;dzy organizacjami 
bojowymi " Starym Są!'z11 a łwor,qcą się konspiracją k/Tuchowa. 
dostarczał irn amunicji, broni pal11,•j i gmualów. Jadąc z bronią 
pociągiem do Tuchmrn " d11iu 23 ,·zerwc·a 19-l-l r„ 1,ahrał żołnie­
rzowi niemieckiemu kurnhi11 i wyskoczył z nim na pt'Z) stanku 
Siedliska. co spostrzegli zan,z jadqcy Niemcy. Pustrz..Iony przez 
nich i ciężko ranny w uciecze<'. odstawiony na stac.ię w Tamowie, 
po zadanych Mu pr.cez gestapo torturach. bardzo drogo zapłacił 
\\artościowy chłopiec- swój zupa! bojowy, rozstrzelany na miejscu 
(czerwie<· 194-l- r.). Latwo sobie wyohrnzić.jukich mąk fizynnyeh 
i moralnyl'h doznał prz!'d zgo11en1 ten zdolny i dzielny młodzian. 

Rodzina prnfesnra Czecha Jana - ojeiPl' z -l--ma synami -
; tygodnie " więzieniu. Ojein· z dwoma synami zwolniony, Sta­
nisław i Mienysla" ,aś wrócili z Oświ,;eimia i z Heielm. 

l)l'iljt'wic,. JerZ\, lat 16, 1. Rytra luh Piwnicznej. ucze,i gim­
nazjolny w Starym Sączu, zmarł w U,więt·imiu " czerwt·n (9-l-2. 
Mój uC.cl'r't i zarazl'm towarzysz więziennr.-11hozow), tak wi�,· 
11auczyl'iel i uczeri >\\ jc<lnvm ,tali do111u<. 

l"iedn (imię nie nst.alonf') - żi cl, zit;{, znanej reslauratorki 
Finderowej. zliity i skalowany przez całą IIOC' od Wll'C'Zora rlo rana 
przez spólk<; zhirt',w: Lawitschkę. Ha111&111w i Johana - ,.astrze­
lony rn110 1w µodw()rzu swego dou1u. Teściowa jego zaś wspólni(' 
z tamt. Żydami została zastrzelona nad Popradem z kor'1eem r. 19-l-2. 

Głue Antoni (r. 1901), urzędnik magistratu w Starym Sączu. 
czloul'k BCh. zaopatrywał w żywność naszych żołnierzy i ob� -
wateli udających si<; na \V ęgry. ,\rrsztowany przez gestapo w listc­
padzit' 1942 r., po więzieniu nowosądeC'kim zmarł " Oświc;cimiu . 
w r. (944. 

Golonka JózeF" (r. 1.900), ps. >Stary<. rolnik z wsi Mostki pod 
Starym Sączem, członek ZWZ, później AK, wywiadowca placówki 
>Zator< w Srnrym Sączu. \.\' tym samym dniu swego aresztowania 
z niezwykłym pośpieehem rozstrzelany przez gestapo 2-l- sierpnia 
1944 r. w Starym Sąezu (wylm ul. Mickiewicza). 

Jankowski Aleksan<ler, kierownik szkoły , Gołi..owic (żyjąl'y 
do dziś), był pierws1.y111 "ięźnit'm polih ewym z okolicy Starego 

m L. dz. 54 op 49: ZIJOWilJ, ;\owy Sącz. 



Sącza. Zadenunl'jowan, pl'Zt'Z Laml. \'olksdcnłsdrn od rn1.11 po 
wkroezeniu Niemców z początkiem września (()19 r., znstal "y­
ratm, nny 1>rzcz prof. FrnnC'iszka Wzorka po 4 lygodniiu·h wi,:­
zien ia nowosądeckiego. 

Jaskółka WinC'e11ty. Int 40, szew(· starosądl'cki, arcs1,ł0\, uny 
przez gestapo pod· zarzutem działalności polity<·zncj " marcu 
1942 r.: zmarł z w�l'Zt'l'pnniu fizycznego" l\'laułhausen z ko1ic<'n1 
grndnia 1942 r. 

Koudolewicz .\dalll"" (r. 1')25), ps. ,Błysk<. ze Starq,;o 
Sącza, członek ZWZ, później AK, żołnierz dy spo.lyCYjny grupy 
bojowej .\K >Gustawa< (1 PSP), wcielonej do grupy ,Talaru<. 

Oto obfity rejestr jego ofiarnego dziułn11ia - ku pa111i<;f'i 
współczesnych i potomnych ... Od początku r. 19-n do tnarca 1944-
byl łącznikiem wywiadu ZWZ-AK. Był bardzo dzielnym i s11111icn-
11ym żołnierzem ku zadowoleniu przełożonych. Ostrzegał rzłonkó" 
organizacji i informował Polaków \I mieście bądź na wsi o t'\H'll­
lualnych aresztowaniach, obławach i p,·zed konfide11la111i (grasują­
cymi dość licznie 11n naszym terenie). Podezas pełnienia swej 
;i,ołniel'skiej służby w AK poległ chwalebni,· od kuli nicmiecki<'j 
na Hali LabowskiPj poci Pisanq w czerwcu l9-U r. 

Zwłoki Adu111a I\:., dla lym większej wzgardy, pr1.ywici1.I 
mściwy wróg do jego rodzinnego miasta i dla wit;ks,:cgo Ich po­
hai,bienia i post.rachu 111ieszka1iec'l\\ Starego Sąeza ob" ozil Je po 
miasteczku z lahliczką z napisem: >Olo polski bandyta. który 
strzelał do Nienl('ÓW<. Co gorsza, ,:włoki poległq;o miały być­
powieszone i wy,lawio11<' public,:niP. t·o jednak ,: intnwencji 
burmistrza, \' olksdeutscha. Spissa, nu s,:cz.;ścif', nie nastąpiło. 

Rodzice poległego: Jtizt'f i I l1•kna, ornz bru!. Stanisław -
homlolcwit·zowie, aresztowani przez gestapo, przebyli ; tygodnie 
w wit;zieni,1 śled!'zy111. Nadio /.ll!lll)' jes1 inny fakt. iż clrngi brat 
poległego, .\natol (r. 1919), członek tajnej organizacji »Biały 
Orzeł« lub •Pnbor<. ujęty przez g(•slapo w połowie C/.t'l"W('a r. t9.ioJ 
zgioqł wraz z innymi (9,) członkami 01·ganizacji w ksi<' na \\'y-! 
sokiem dniu 27 czerwca I 940 r. 

Ks. Kondolewicz J,izef, lat 71, areszto\\any w styC'zniu 19-ł2 r. 
za kolportaż podzie11111ej prasy Polska ż)Jje, w111orclowa11y " kom­
panii karnt'j w Oświęei111iu (luty l9-ł2 r.). 

!mi Dla ilnstrarji - rharnktcrystyku uezC'!.tnikow walk o Aclumit> ł\011-
dolewic.zu. ,Młody i bnrdzu h�·str)', inteli1?e11tn}' chłopak. sprytny, oslrzl'gul ohy\,. 
o zamierzonych ge!'itaµow1-kil·h ohłnwnch, nresztowuninl'h, mn, ('I \\ lrnrclzo ocl­
lt'�łyrh wsiach. 1'iezmordowany w tropit'niu konfidt·nrc·,w.< 

L. dz. 521 op,49: ZBOWiU. Nowy S11rz. 



llblik Zygmu11t.21" major W.I'., zamieszkały w S1a1·y111 Sąezu. 
aresztowany w ma1Tu I ')41 r. jako knme11da1lt miejscowego Z'vVZ. 
Zmarł w Oświc;c·imiu \I paździ('rniku r. !lJ.H. \Vykonano 11a nim 
\I yrnk w obozie. 

Mic/111/ik fó7.eF�0 ((. ,8), b. si('rża11t W. f'. z1· Starego .S11cz<1. 
Za zahranil• w ()świętimiu odrobiny żywności z tzw. l'Kanady<, 
>nakryły< w bramie przn SS-mana. wpadł za kari: do >�fraf­
kompag11ie - S. K.< . tj. do kompanii karnej. 

Bardzo cic;i:ka hylu 10 praea przy regulacji rzt'ki Soh -
tuż za obozem - \\. hl ocie, wodzie i zimnic. Była nią zwózka lub 
\\·) "cizka 1.icmi i kan,ic•ni 1.e specjalnym maltretowaniem i biciem 
wic;źnic",w prze, kapów 1.a byle co. Tylko najsilniejsi mogli tu 
wyfrz) mal', i1111i zwykle 1·y,·hlo si<; tu ko1iczyli, bo przecież ghi\\-
11y111 celem tej karnej roboty było samowykoiwzenie lub zabicie 
ska,anych. Była to też swoista fo,·ma terroru ohozowt'go, którego 
ofiarą padł wymieniony (sierpień 1942 r.). 

Nowak Tadeusz \\"ladyslaw (r. 1904)221 ze Starego Sączu, 
ślusarz kolejowy Zi\TK. znrnrł z wyeie,iczenia fizyc·zego w Oś" ic;­
cimiu (111a1·1.ee 1942 r.). 

Olsicwicz Stanisław - lat 56 - tutejszy nauczyciel, arcszto­
" "") \Ił' wneśniu 1940 r. i tego sanu·go roku w Oświt;cimiu 
bestialsko zamordo\\a11y w u111Ywalni obozowej. 

l'rzyhylowii:z Franc-iszek, lat 30, 11auczyci..l. <·iężl..o ranił) 
,, kampunii w rześniowej. Z 11iezagojonq raną an·:-.ztowan� przez 
gestapo ,.a Z'v\·z w r. J 94.!. po ,-miesięcznym pohyc-ie " Oświ,:­
cimiu zmarł tum z ni� zagojo11ej ra11y wojennej. 

Przyhyło\\icz Teofil, lal 40. stolarY. aresztowa11y w. lutyn1 
194.! r. i skatowany na miejscu za ZWZ, umyślnie przywiezinn) 
z wi<;zit'nia prI.t·z gestapo do swego warsztatu w Starym Sączu. 
by wskazał lajną skrytkę w ścianie z pieczqtkq i z tajnymi roz­
kuza111i ZWZ. Do r. 1944 prz,•hył w Oświęcimi11, jed11ak zmarł 
w obozie w I .itomierzyc-,wh (( 'zpdn·) na progu wolnośc-i w mar­
cu 1945 r. 

S<;dek W/ad) sław, łut 32, sekreiart. Gimnazjurn i l.ic-n1111 
Pedagogicz11l'gn. an•sztowa11y wios11q 1941 r. 1.a udział w ZWZ. 
lego :-;amt--�o roku 1·oz!-,Łrzela11y w Oświt:ciiuiu łqc·z11ie z 1nj1·. 
Malikie111. 

"" I.. dz. 380/op.4H: ZBO\\ilJ. j. 
�?O Z�. -'5/49. 
"' Zg. ą4.49_ 
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Sokop Adam, I. 38. urzędnik kolejowy. naczelnik staeji 
w Starym Sączu. aresztowany w maren l94l r .. rozstrzelany jako 
członek ZWZ w r. 19H, razrm z majorem MalikiC'rn w Oświęcimiu 
na bloku 11 - nr obozowy 11510. 

Sommer Józef Henryk, dr med."' (lat 52), kapilun-lekarz W.I'. 
w st. spoczynku, zamieszkały i aresztowany w �taryrn Sączu. 
Zmarł w Oświę, imiu w czerwcu r. 1\142. 

Staniszewski Jan, b. zawodowy sierżant W.I' .. kolporter prasy 
z ramienia ZWZ i działacz w Starym Sączu, śledzony przez ges­
tapo, ujęty w czerwcu 1944 r .. wkrótce rozstrzelany w Iwoniczu 
w lipcu r. 1944. 

Szayet· Marian - lal 25 - aresztowany wt'. 1940. przyb) I 
do Oświęcimia jako jego >założyciel« z pierwszym tra11spol'lem 
"i<;źniów w r. 1940. Z pocz,1tkiem r. [945 odbiła v;o patl\B1111ka 
polska poza obozem i nazajutrz wieczorem udał si<; ,. kolegami 
do obozu w Brzezince odbić »Komando kobiet<. Zdradzony przez 
posterunek ukraii1ski, wpadł w /.azadzkę SS-nurnó,, i w walce 
z nimi „ginął " styczniu l'U5 r. 

Śliwa Józef. lat 50. nauezycid Lieeum PedagogicL11ego w Sta­
ry111 Sączu, aresztowany w lutym 1942 r. w związku z ZWZ, zmarł 
w Oświc;cimiu " lipcu 1942 r.22' 

-f-. Śmiałek Bolesław. lat 26. smrlenl gimn.: wic;ziei, U5wi<;eimia 
i Neuengamme, zrnad w m. Nvsa (Dolny Sląsk) ,. poeząlkiem 
maja r. l 946. wskutek cielesnych obrażeń " oho„ie. l'óź11ic·j po­
c·howano Go uroc?.yści<' w Stm·ym Sąuu. 

Wasilewski Ludwik (r. 1902).�" starosądenanin. technik PJ...P., 
c?.łont'k ZWZ, organi„ator II Starym Sączu placówki przerzutu 
ZWZ-ców na Słowac·jc;-W i;gry. Aresztowany w warsztatacl, kole­
jowych w październiku 1941 r. (wskutek ujc;cia kurierki swej orga­
nizacji, po śladach której gestapo wykryło placówki; st11rosi1decką). 
Rozstrzelany w Oświęcimiu w lutym 1942 r. 

Wojnal'Owski Bronisław, I. 39, nauczH"iel szkoły powszeehnej. 
art•sztowany za ZWZ w kwietniu 1942 1·., zrna,·I w szpitalu obo­
zowym w Oświęcimiu w lipcu 1942 r. (m 1'J3"H).''" 

2n Zg. 15314!.ł. 
211 Swiadkiem uutor tej rozpruwJ. 
"' L dz. 334/op/48: ZBOWiD. !'\owy Są,·z. 
�11a Świadkiem autor. 



Fot. H. Dohrniński 

Krzyż Grunwaldu przyznnny .t',owemu Sączo,vi uchwałą 
Krajowej Hudy Narodowej z dnia 6 września 1945 r. 

za bohaterską walkę z okupantem hitlerowskim 
w Jutach 1939- 1945. 
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Wróbel Mal'ian, lat 25, 11(?.er, Liceum Pedagogicznego, ujęty 
pl'zy przemykaniu si<; za granic<; słowacką, rozstrzelany w sty­
czniu I'. 1943 w Oświ,;c-imi11 z całym tzw. >Kanada-Komando.< 

Zapart �1ariuu (r. [902), członek ZWZ i kolporter prasy 
ko11spirncyjnej. Aresztowany z donosu za przechowywanie broni. 
Zmarł w Ośmi<;cimiu w lipcu 1942 r. 

Zieli11ski Eugeniusz (L 42), profesor Liceum Pedagogicznego 
w Starym Sączu, aresztowany w r. 194J, pl'awdopodobnie za ro­
bot<; podziemną, zmarł w<' flossenbmgu w r. 1944. 

Zieliński Stauisław (1·. 1920), ps. >Zuraw<, rolnik z Gabonia, 
gu1. St. Sącz. łącznik i dostawca amunicji placówce >Świsłocz< . 
. \i-csztowany przez gestapo z ko1it"em 1942 r. - zmarł w Oświę­
cimiu „ poezątkiem r. 1943!21; 

Zygmuut T0111asz (r. l9L!), ps. >Igiełka<, rolnik ze Stadeł, 
g111i11a Poclegrocl,.ir ad Stary Sącz, członek B( 'h i wywiadowca 
w gromadzie, mundurnwy krawiec dla BCh. Podejrzany i oskar­
żon� przez \'nlksdeutschó" o jakqś skrytą roboli; i o odmow<;; 
prncy prl.) okopach niC'mieckich, ujęty przez gestapo, na miejscu 

_ w Stadłach zastrzelony w sierpniu t 9J4 r.22' 
Ogółem w wi<;zieniacl,, obozach koncentracyjnych, w party­

zantce, na polach bitew wszelkich frontów 1J wojny światowej 
i okupaC'ji hitlerowskie.i, z miasta Starego Sącza i okolicy zginę!� 
124 osohv (bez Żyd,iw) w służbie O,jczyzny. 

" 

J'lio") Sqcz. naddunajecki g1·ócl, w eiągu swego 670-letniego 
istnienia fi) l i jest zawsze wiem,1 i niezawodną strażnicą po­
łudniowej granicy Rzplitej. 

Chlubna pr,,eszlość' historyczna zobo,dązuje! Wspomnienie 
tej chlubnej przeszłości potrzebne jest dla lepszego i konkretnego 
nzrnysłowicnia i zrozumienia dziejów i przeżyć Sądeczan i Sąde­
c·zyzny czasu okupacji hitlerowskiej. 

Konspirncja Sądeczan oparta hyla na dawnym J Pułku 
Strzelców Poclhalafiskich. Siedzibą dowództwa I Pułku Strzelców 
Podhala,iskil'h, AK i HCh był oczywiśeie Nowy SąC'z. 

Okupant uprawiał wi,;<' \\·obec nas straszny i krwawy 
ll-rror ornz uc-zynił Nm, y Sq<'Z w po,jęc·iu administracyjnym >mia­
stem karnym< - tj. su·zególnir gnębionym i uciskanym. 

Bohaterstwo miasta czasu okupacji wyróżuiła PRL, przyznająC' 
Mu w r. 1945 K,·zyż Grunwaldu Y klasy. 

"' L. dz. 249,op/49: ZBOWiO, !',owy Sącz. 
"' L. dz. M,'op/49: ZBOWiD. j. w. 



Jan KROKOWSKI 

WSPOMNIENIA Z LAT OKLP ACJl. 

WSTĘP. 

· >Bo Nowy Sącz i ziemia sądecka mają tę dziwną władzę 
nad ludźmi, że synom swoim i córkom wydają się zawsze po 
kres ich żywota 11ajpięk11iejszym miastem i najdroższą ziemią na 

'świe<:ie. Tak .rak ziemia nowogrodzka Adamowi Mickiewiczowi. 
Z triumfów i klęsk życiowych, z wędrówek i tułaczki, w dniach 
niepokoju i rozterki - wracają zawsze dzieci tej ziemi, choćby 
tylko duchem stęsknionym do tego dziwnego miasta .naszych 
matek - - między szerokie wstęgi Duna.JCB i Kamienicy - w do­
linę wzgórz łagodnych, zielonych, słonecznych .malowanych zbo­
żem rozmaitym" - na wielki trakt Jagiellońskiej ulicy, czy między 
te małe uliczki, z których każda schodzi cicho ku rzecznym 
brzegom<. Tak pisał o nas i naszej ziemi sądeczanin, Stanisław 
Łempicki w przedwojennej prasie. 

Gdy dzisiaj, po prawie 25 latad1, mam pisać wspomnienia, 
to zawsze jako pierwsze cisną się w pamięci te ciepłe o rodzinie 
i ie o tej urnczc,j kochanej ziemi. 

Czy to hyły cele wieziei1 Nowego Sącza i Tarnowa, czy szare, 
smutne bloki, >alejki brzozowe« i >apelowy plac« Oświęcimia, 
czy Ltale Sac·hsenhausen, a później miesiące tułaczki, nim znów 
powróciłem do tego miasta, które ma taką dziwną władzę nad 
nami - to zawsze tworzyliśmy gmpę ludzi, związanych jakąś 
nicią sympatii, koleżeiistwa, zrnznmienia, wspólnej dla siebie po­
rnoey i współczucia. 

fakt to godny podkreślenia i aby w teraźniejszości i przy­
szłośei było tuk, jak było w przeszłości. 

Te moje wspomnienia, które są jakże znikomą cząstką w tych 
oceanach wspomnień, które ludzie mają z przeżyć w okresie trwania 
drasznej Il wojny światowej, pra!(nę poświęcić. drogiej mi nade 
wszystko - ziemi sądeckiej. 
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1. Młodzież sądecku w przeddzień wybuchu 
Il wojny światowe.i. 

W roku 1939 byłem uczniem li gimnazjum i liccmu im. Bo­
lesława Chrobrego w Nowym Sączu. Należałem do Z.H.P. i peł­
niłem funkcję p.o. namiestnika zuchowego. Bylem bardzo dumny 
- jako członek Komendy Hufca, nosiłem srebrny sznur. 

Komendantem Hufca był h�. dr Stanisław Wąsowicz, _jego 
zastępcą hm. inż. Zenon Remi. Ruch harcerski, szczególnie w No­
wym Sączu, miał bardzo bogate tradycje. Po Lwowie i Krakowie 
byliśmy jednymi z pierwszych, gdzie organizacja harcerska zdo­
była sobie wśród młodzieży i spoleczeiistwa duż(• uznanie i ocl­
powiednią pozycj«;. 

Harcerstwo było i jt·st dobrą organiz11ejq dla ndodzież�. 
mieliśmy na to wiele dowoclów na przestri . .-ni naszej histo1·ii. 

W tym roku. który rnzpoczqł tak tragie.wy okres w historii 
naszego narodu, byliśmy jeszcze za młodzi. aby orientować si«; 

w zagadnieniach politycznych. ale na swój sposób odczuliśmy to. 
co przeżywało starsze społeczef1stwo. 

Zbliżająca się wojna była dla nas symbolem jakiejś wielkiej, 
ciekawej przygody. Później dopina zrozmnieliśmv. co 1.nacz� 
wojna i _jakie ze sobą przynosi skutki. 

Ale w tym czasie mieliśmy po H.i i I? lat. W miesiąeu 
kwietniu z okien naszego gimnazjum (>li budy<) ohserwowaliśmy 
przejazd jednostek wojskowych. Jakiś konny oddział zati·zymał 
się obok w uliczce, w czasie przerwy z ciekawością patl'Zyliśnw 
więc na nowiutkie działka ciągnione przez konie, na uśmiechnię­
tyeh młodych żołnierzy, innych od lyeh, do któryeli hyliśrny 
przyzwyczajeni, do żołnierzy I PSP. 

W klasach odczuwało się jakąś inną atmosferę, stwarzali jq 
nasi óweześni koledzy pochodzenia niemieckiego. W naszej klasie 
było ich kilku. Pamiętam jak dziś: w czasie śpiewania Rot)· po 
jakimś zebraniu manifestacyjnie siedzieli oni rozparci w ławkach. 
Reakcja nasza była dość ostra, później już jako VolksclPnlsch(· 
przypominali nam to zdarzenie i mśr-ili się. 

Mówiło si,: i pisało o wojnie. a w godzinaeh zajt;ć 1n1.,·spo­
sobil'nia wojskowego odbywaliśmy prakłyC"zn!' i'wieze11ia. jak 
obchodzić się z bronią, nie rn,iwiąe już o p1·zt"l"01.maitych akejaC"li 
w terenie. 
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1\'iusua była w cale.i IH'lni i urzeka_jącej krasie. Był piękny 
maj i zbliżające się zakończenie roku szkolnego uraz matura 
odsuwały 11a drugi plan myśli o zbliżaj11cej się ,,·ojnie. 

Nas hareerzy zajmowały też problemy urganizaC'ji obozów 
hareerskich i kolonii zuchowych. 

Zak01iczeuie roku szkolnego nie było jednak takie wesołe, 
urnezyste i beztroskie, jak w latach ubiegłych. Jakąś dziwnie 
smutną i zatroskaną twarz miał dyr. Jan Krupa, gdy nas żegnał 
i mówił o Polsce i miłości do Niej. Opiekun klasy, prof. Józef 
Zbozie,·,, wybaczał nam przeróżut' >figle« i ze Izami w oczach 
ży<'zył w życiu wszystkiego dobrego. Może przeczuwał ten dobry 
1wdagog, ;,t' z Jego klasy "ielu uczniów już nigdy nie zobaczy. 
Tak też ,ii; stało. 

Ale jako młodzież opuszczaliśmy wesoło mury szkolne 
ok,·es dwóeh miesięcy. wierząc, że »może nic nie będzie« i po 
wakacjach zn,,w si<; spotkamy. 

Z Genkiem .Scrafiniukiem organizowałem kolonię zuchową 
w 1fa�zkowicac-lr k. Lącka. Opiekunem kolonii był nauczyciel, 
Tadeusz Klehr. Z zuchów pamiętam braci Adama i Janusza 
Gawłowskich, Janusza Serafiniuka, Romka Darasza i wielu innych. 
Jak zwykle, pl'Zy takiej akcji duży ruch, kompletowanie sprzętu, 
mganizacja żywności, rozmowy z mamusiami na temat ich pociech 
i ich różnych >dolegliwościach•, a później serdeczne pożegnanie 
i wyjazd du miejscowości, gdzie bohaterski Zyndram, słynny 
rycnz Jagielly, miał mie{- podobno swó.i zamek. 

Kolonia znajdowała się w szkole - piękny sad - dużo 
miejsca du zabaw - zuchy czuły się więc dobrze, zdobywano 
sprawności >górnla<, >porządnickiego�, >kuchcika« - chodziliśmy 
na wycieczki, byliśmy w Pieninach i nic nie wskazywało na to, 
że to już tylko dni dzielą nas od wcześniejszego zakończenia 
kolonii. 

Gdzieś ukuło 18 lipca przyjechał wojskowym autem mjr. 
�lar·ian Serafiniuk i f.abrał syna Janusza, a nam powiedział, że 
sytuacja staje się poważna i musimy się liczyć z weześniejszym 
,,akuńezeniem kolonii. Tak też się stało. W następny dzień otrzy­
maliśmy tdegraficzny rozkaz z Komendy Chorągwi, żeby natych­
miast. zlikwidować kolonię, a dzieci odesłać do domu. 

Po raz ostatni opuszcz�liśmy uroc,:yście flagę białoczerwoną 
/, masztu, po raz ostatni śpiewaliśmy nasz hymn polski - na 
długo żegnając się z tymi drogimi nam symbolami przynależności 
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państwowej. Po przyjeździP do Nowego Sącza, my, starsi już har­
cerze, zostaliśmy natychmiast wciągnięc-i do służby w Komendzil' 
Hufca i już wtedy dowiedzieliśmy się i konwntowali na swój 
sposób o akl·ji clywersyjno-sahotażnwC'j niemie<:kiego wywiadu, 
a to, że w budkach z lodami >Pingwin<. które nigdy nie hyły 
otwarte, znaleziono materiały szpiegowskie; że złapano na moście 
kolejowym osobnika, który fotogr·afował nasz obiekt; że cyrk. 
który przyjechał i rozbił swe namioty na dzisiejszym stadionie 
>Sandecji<, miał wśród personelu kilku szpiegów, o czym szeroko 
mówiono i przedsiębrano różne środki ostrożnoiic·i. Tymczasem 
zaś dni mi.iały. 

Nastał sierpień, ostatni miesiąc wolności. Twou)liśmy, o il<' 
mnie pamięć nie zawodzi, wraz z Adamem Homeekim, Jmkiem 
Klehrem, Zbyszkiem Kohlim, Wo_jtkiem Sobeckim i kilkoma in­
nymi, zast<;p harcerski, który był oddelegowany do służby po­
mocniczej w l P.S.P. Powoli zdawaliśmy sobie sprawę z powagi 
sytuacji i z tego, że jesteśmy potrzebni. Z drngiej strony byliśmy 
dumni, że wykonujemy obowiązki już pólżolnierskie, bo przecież 
dla chłopców w tym wieku to nie byle przeżycie. 

Być żołnierzem, móc rozwozić różne meldunki i zarządzenia. 
mieć służbę pomocniczą w koszarach, przy centralce telefonicznej, 
żyć tym życiem koszarowym, czy też wspólnie ze strażą cywilnq 
pilnować mostów. Tak wśród tej służby mijały clnie i noee. 

\\" dniu 1 wrześuia o godziuie 5 rano miałem noe11ą służb<; 

w koszarnch 1 P.S.P. Usłyszeliśmy warkot samolotu, a zaraz potem 
z lornetką prz) oc,zach wybiegi na dziedziniec kpt. Franciszt·k 
Czerwiński, obserwował przez kilka chwil widniejący w wstającym 
duiu na nieboskłonie punkt i powiedział: llo już wojna, niemiecki 
samolot<. , 

Ruch panował już w koszarach, jakiś inny jeduak niż za­
zwyczaj: na furmanki ładowano i pakowano eksponaty muzeum 
1 P.S.P. - to jeden z wielu faktów, który mi utkwił w pamięci 
- nie mówiąc już o pewnej dezorganizacji, jaka zapanowała 
w tym tragicznym dniu. 

Gdzieś około 8 rano kpt. l'zerwi1iski z pew11y111 wruszeniem 
podziękował nam za służbę i rozkazał, abyśmy rozeszli się do 
domów. Nie wiem już w tej chwili, kto z nas powiedział, że 
wszyscy zostajemy w Pułku, że zgłaszamy się na ochotnika do 
wojska. Staliśmy wyprężęni w harcerskich mundurkach przed 
tym dzielnym oficerem, który zginął od kul niemieckich czołgów 
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gdzieś pod Sanokiem i patrzyliśmy Mu w oczy. Zrozumiał naszą 
decyzję. i\1oże pomyślał o swojej młodości i o tym, jak to historia 
się powtarza. Ucałował nas wszystkich, podał rękę i rozkazał, 
aby iść przemundurować się. 

Sierżant przyjął nas i wtedy z pewnym humorem zaczęliśmy 
przymierzać' bieliznę wojskową, która była ciut, ciut, za duża 
oraz mundury. Jedynie buty pozostawiłem własne. Dostaliśmy też 
broń. Godzini; czasu mieliśmy, aby pożegnać się z rodzicami 
i znajomymi, a później z powrotem do koszar. 

Do dziś dniu pamiętam pełną bólu, ale jakąś dziwnie· spo­
kojną, zapłakaną twarz matki, która żegnała już drugiego syna 
udającego się na wojnę i Izy ojca, trzymającego mnie w ramio­
nach, mnie żołnierza - a jeszcze wczoraj ucznia i harcerza. 

Trndny był to moment, wiele rodzin przeżyło to w całej 
Polsce. Roz'.poczęla się tułaczka w kierunku Brzeżan, taki był roz­
kaz. Pierwsze ciężkie przeżycia bombardowania pod Sknilowem 
k/Lwowa, a później droga na Podhajce, :Monasterzyska i Tłumacz. 

W listopachie 1939 r., w pochmurny, deszczowy dzień pne­
kraezarny nielf·galnie porl Przemyślem na tak zwanym Zasaniu 
granicę wraz z bratem Aleksandrem, by po kilkudniowej podróży 
przybyć do Nowego Sącza, jakże innego .Już. 

Na obecnej Szkole Pielęgniarskiej wisiała duża, czerwona 
flaga z swastyką - flag tych było bardzo dużo. Ulicą Jagiellońską 
maszerują oddziały Wehrmachtu, rozlega się charakterystyczny 
stukot ciężko p_odkutych butów i niezmienna piosenka >Auf der 
Heide<. Radoić powrotu zakłóca fakt represji w stosunku do 
mieszkańców miasta, pierwsze aresztowania i rozstrzeliwania, 
pierwsze sieroce łzy i rozlana krew. Odczuwamy, jak wszyscy 
inni, tragizm okupacyjnych chwil. 

2. Jnk powstnłn Polsko Orgonizncjn Binłego Orła »Resurectio«? 

Ludwik Kowalski był przed wojną drużynowym VI drużyny 
haJ·cerskiej przy szkole im. Adama Mickiewicza w Nowym Sączu, 
u Henryk Król hył jego przybocznyu.. Obaj wspaniali chłopcy. 
To. co tera,: opiszę, znam z bezpośredniej relacji Henryka Króla. 

Przebywali oni w okresie października i listopada 1939 r. 
w Tarnopolu, Stanisławowie oraz w miejscowościach położonych 
uad granicą rumuńską. Stamtąd, opuszczając nasz kraj, udali się 
za granicę, nie tylko z tymi, co Ojczyznę pozostawili na pastwę 
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losu, ale i z iymi, którzy dalej prugnęli walczyć o Jej \\ ol11ość. 
Tam skontaktowali się 7. czlo11kami na!'zelnn·h władz hal'(:erski<"h 
i ci polecili im od zarnz orgt111izowac' r;,d, oporu przeciwko 
Niernt:0111. Kowalski i Krbl wr<',eili na teren Podhala, bo tuki I,�/ 
zasięg organizowanej przez nich harcerskiej organizacji. P.0.13.0.>R< 
- Polska Organizacja Białego Orla - >Resurectio< - to 
pierwsza komórka rnchu oporn na lere11i1• Zakopanego. Sanoka 
i Nowego Sącza. 

Był mroźny, styczniowy poranek ; dnia nowego roku 1940. 
Na ul. Jagiellońskiej, obok Banku Narodowego, sp1otykarn Kowal­
skiego. Po tradycyjnym harcerskim pozdrowieniu »Czuwaj<, Ko­
walski zapytuje mnie, czy 111oże ze mną porozmawia{- na bardzo 
ważny temat, który jest ściśle związany tajemnicą słowa harce1·­
skiego. Dałem mu słowo, szliśmy więc \\ ki!'runku szkoły Ko­
narskiego, skręciliśmy na plac Drzewn� (obe1·nil' dwor1.e1· PkS). 
a on opowiada! mi o eeh,ch i powstaniu nowo�alożont•j organiza1:ji. 

Po pierwsze: >hędzien1y ufr,:ymywa{- dul'ha narndowego 
wśród społeczeństwa przt'Z kolportaż ulotek, dalej będziemy 
współpracować przy przcprnwadzaniu przez grnnicę tych, którzy 
pragną opuścić kraj, udając się na \Vęgry, do tworząet·go si,: tam 
Legionu; dla nas punktem przerzutowym będzie Piwniczna, później 
będziemy się szkolić wojskowo, aby walczyć zbrojnie<. Kowalski 
mówił to z przejęciem j swadą. Popatrzył mi w O('Z) i powierlzial: 
,Chcesz należeć<? >Tak• - odpowiedziałem. >Przyjdziesz jutro 
dn n1nie o godzinie L6 i złoży�z przysi<;gt: na wi<·r110ŚĆ- or�a11ia1eji<. 

\V następnym dniu bylen, o godzini,· 16 w 111ieszkaniu Ko­
walskiego, wajdującego się przy ul. Dl11gos1.a 57 w oficynie 
(obecnie budynek nadleśnictwa) i tam. w obec:ności Kowalskiego 
i Króla, złożyłem przysit;gę. Uroczysty by! to moment. Koniakto­
waliśmy się z druhem dr Stanisławem Wąsowicze1n, który pocll\,alił 
Hasz zamiar i zalecał daleko idąc,1 ostrożnoś(·. J1·111u zanosiłem ulotki, 
które otrzym)'wałem od Króla. Dziwne ll!'Zt1l:ie ogarnia !'dowid,a, 
gd) i.daje sobie spra wt;, że działa prze<"iwko \\ rognw i, niosą!' pod 
podsz,•wką !'zapki ulotki i idąe obok i\iemców. Jakaś radoś,'., 
a .iednocześnie lt;k, ogarniał 11111ie. Mały kolpmlaż powie łon) l'h 
na arkuszach ko1nunikatóv.- z wiado111ościami radiu londy1·1skit•go 
dociera rbżny1ni drogami do zaufa11y<:h mies1.kcu'1("t'n, 1rns1.ego 
miasta, krzepią<· nad1,ieją zwątpione serca. 

A był to dopiero stycze,i 1940 1·. Za!'Z) 11a sit; powoli ukl'.ia 
pomoq dla tych, którzy opuszczali Polski;, udając: sit; na Węp;r). 
Niedługo jednak trwała ona, mieliśmy za mało doświadczenia, 
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byliśmy /.a llllodzi. :\iemcy dowiedzieli się o 11aszej działalnośei, 
>11aslali< pięeiu ko111'idc11tów, którz,· w przebrn11iu półwojskow, 111 
jako hyli lotni<·,· \\'ojsk l'olskid, nsiłowali dosta{, si<; na Wę{,(ry<. 
l'nH:owa!iŚtuY ,� sll'tuetu piątkowym - ja up. 111ialem swoją piątkt;, 
alt· ui,· "·ied,ialem, kio należy np. do piątki kol. Bartysa. Piątkowi, 
to ,:nany dowódey pięciu d,lopców. znali się tylko ruiędzy sobą. 
W dniach H, i 18 siyeznia 1940 r. - gestapo aresztowało trzon 
naszej organizacji, a to kol. kol.: Czesława Bartysa, Tadeusza 
Kwaśnickiego, br·aei Ligęzów, Jana Szewczyka, Karola Zająca. 
11111ie i kilku innych, których nazwisk już 11iestety nie pamiętam. 
Wielu pozostało nie zdekonspirowanych i do nich należeli: Adam 
I lnmecki. Zbvsz,•k Kiihli i Wojtek Sobeeki. 

Kowabki, któr� w tym czasie przybrał 1iseudoni111 >Leopold 
Kombiewiez«, oraz Król przebywali "tym okresie w Zakopanem. 
Przed 11a111i hyli już w p;ru<lni11 pierwszymi ol'iaratui nuszej orga­
nizaeji uczniowie I gimnazjum im. Jana Długosza w Nowym Sączu: 
Kazimierz Osohliw) i Zbigniew Posłuszny. którzy pracując 
w P.O.B.0.->H«. s�li na Węgry, hy tam kontaklowae się z na­
szymi władzami. Niestety, zostali aresztowani i od grudnia prz,·-
1,) wali " nowosąd„ekim więzieniu po upl'zednim pobycie \\' Prc­
szowil' i Muszvnit•. Tortury nil' zalanwły jednak tyeh rlzielnyeh 
l'iiloj)(·Ów. W dniu.!.? l'Zt'rwea 1940 r. salwy plutonu egzekul'yjnego 
położ) ly kres !eh krótki1•1nu. ale jakże hohatrrskiemu życiu. 

Zgi11t;l.i 1·01:strzl'lani w lasku ,w Wysokiem.- ujęei w 111arcu 
jako ki<·r·ownicy l'.O.B.0.->R< - po l'iężkil'h nu;kach zadauyC'h hu 
podnas pr·zesłud1a11 - nie wydając nikogo. Zginęl.i z otwartymi 
01·/.ynw i okrzvka111i: »:\'il'l'h ;,yje Polska<. Tak zginql kol. Lu­
dwik Kowalski i l lt>nryk Król. 

Gdv oni giru;li na \\'ysokie111 w dniu '.!.? czerwea 1940 ,·., 
pozostali prz\' żyl'iu oraz aresztowani w mal'cu 1940 ,·. w liezbic 
około 'jQ młodzi 111·z11iowit· gin111azj,iw sądt•l'kicb, podej1·/.ani o pr;r,,·­
rrnlcżność do organizaeji, kole<l;r,y: Zbigniew Ada111czyk, Marian 
Batkowski, Eugeniusz Buzylewiez, Zdzisław Bielowski. Jerzy Bo­
gus,:, Józl'f Brudziami. Józrf Chuchla, bracia Adam i \lieczyshrn 
Dt;bowsci, lm,eia Bogdan i Wlorlzi111ier·z Dmytryszynowil', Marian 
Dygus, Karol Flako"iC't., .\uloni Malinowski, Kazimierz Pękala 
i "ielu innyl'h. przl'll\·wali jui. uzynasl\' dziei," obozie koncen-
traeyjnym w ()świt;eimiu. 

· 

W duiu 14 <:1,crwca, " pier·wszyn, dniu poh) lu. komenrlani 
obozu, llauplsturmfiihrer Fritsl'h. zwraC'aj,w się do nas powiedział: 
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>zos!ali�cie skazani na pobył w obozie koncentracyjnym" Oświę­
eimiu, co się równa karze śmierci<. 

\Vojna okruina, brutalna - coraz haróziej poknzywała nam 
swoje oblicza. 

3. Sądeczanie w Oświęcimiu. 

Przez tereny obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, zwanym 
przerozmaicie: obozem zagłady, zniszczenia, oceanem śmierci, 
fabryką śmierci, obozem śmierci _i wieloma jeszcze innymi określe-
11iami, przeszło od 14 czerwcu 1940 r. do 17 stycznia 1945 r. wielu, 
bardzo wielu Sądeczan (mam na myśli także wielu mieszkańców 
powiatu Nowy Sącz). Nie 1n·zesadzę, jeśli stwierdzi;, i.e procentowo 
w stosunku do ilości mieszkańców miast. kto wie, czy nie 11aj­
więnj w Polsce. 

l'rzeogrom11a była ofiara cierpień, mąk i krwi, przvwiązania 
i miłości do Ojczyzny. jaką dali i okazali wierni zawsze sąde­
czanie. Co trzeba przyznać i to z ogromnym uznaniem i cichym 
szacunkiem, że wtedy, gdy brat tak potrzebował brata, tworzyliśmy 
zwar!ą grupę, zualiśrny się prawie wszyscy, w miarę naszych moż­
liwości pomagaliśmy sobie wzajemnie, wspólnie przeżywaliśmy 
dnie dla nas tragiczne i cieszyliśmy się, gdy udało nam się >coś 
zorganizować« (np. lepsze jedzeuic, ubrnnie, buty itp.}. Szczuplość­
miejsea niniejszych wspomnic{1 11i!' pozwala 1,a okaza11ie całości 
życia sądeczan na terenie obo,.u. 

Nie piszę o tragiźmie Oświęcimiu - to znane fakty - pisz<; 
o szarych, codziennych dniach, mało znanych szt!rszcmu ogółowi 
naszego społeczeństwu. 

Był lipiec 1940 r., kied). to po raz pierwszy zawył} syreny 
alarmowe ohozu. Okazało się, że brak jednego więźnia o nazwisku 
Wicjowski. Staliśmy na apelu od godziny 19 przez całą noe, aż 
do gocl,in popołudniowych następnego dnia. Naci ranem słabsi już 
11ie wytrzymywali trudu całonocnego stania. Około godziny S- zem­
dlał najmłodszy w tym ezasie więzień Oświęcimiu, 16 kt11i 11czl'11 
I gimnazjum w Nowym Sączu, Zbyszek Adamczyk. 

Czesław Bartys przcżd w Oświęcimiu podwój114 tragedię. 
Był pierwszym Polakiem, który nosił na lewej piersi i nu plecacL 
czarne kółko na białym tle oraz litery S K, symbol karnej kom­
panii, za to, że niosqc wodę, oddalił się od swej drużynv roboczej 
i zerwał dla kolegów kilka wiśniowych liści, które 'po .;,ysuszeniu 



miały służyć' dla palaezy jako zastępcze liście tytoniowe. Po wielu 
ciężkich przeżyciach i wyjściu z karnej kompanii kol. Cesiek 
Barty, hył naocznym świadkiem, jak jego Ojca prowadzono na 
śmierć. Oj. dużo ". swym życiu przeszedł Czesław Bartys. 

\\ jednym z bloków SS-mani p1·zeprowadzali rewizję. W sien­
niku 1:1rnleziuno pól kostki margaryny. Wszyscy mieszkańcy tej 
>sztuby< (pokoju) otrzymali za kmę pobyt na bloku J1 w ciemniey 
przez jt·duq 110<'. Było ich " sumie 40, a ciemnica o małych 
,ry111iurach, z bardzo małym utworem. \\'śród lyeh 40 był nowo­
sądeczaniu, Jan ::faewczyk. Jasiek Szt'\\l'zyk przetrzymał, bo lt•żał 
11a podłodze IH'tonowej i usta miał przytknięte do małej szpary 
w drzwia!'h. L'dusilo sic; kilkuclzirsięciu, pozostało zaledwie kilku. 
:Vlógl nHiwi{, wię1· o szc1:,;śc-i1,, ule co pl"Zeżd przez tę no<:. Nie­
przytomnego, czarnt·gn od brucl11 i potu, spolkaliśmv w godzinad, 
ra1111)Th na terenie obozu . 

• Tadek Jmkowski miał 11ume1· obozowy 17.000. Zawsze uśmiceh­
nit;ty, pra<:ował w szpitalu na bloku .W juko >laufer< (biegacz 
ohozowy), przynosił i odnosił koresponclen<:ję. Wiem. że pracował 
" konspiracji na i.l'l'cnie obozu. przekazywał swoim władzom 
wiadomości radia londyi1skiego, otrzymanP z komórki »Fiihrer­
heimu« (kasyna ofit-erskiego). Naraiał się ha rdzo. Przeżył Oświę­
cim, zalnpio11� w ostatnich dniaC'h kwietnia 1945 r. przez Niem­
eów na statku >.'\!hen<. Utrzymywuł się jakiś czas na wodzie 
przy 1>r1mocy hdki storpedo\\anego okn;tu, 200 m miał tylko do 
hrzt•gu i wyt.;sknionej, zasłużonej wolności, utomił jednak. 

Smutny był to widok, gdy w piwnicaC'h bloku :W, b. poseł 
na St·jm Polski przed\\ rześniowej, działacz ludmq tego okresu, 
kol. Jakub Bodziony z Chełmca, patrzył z ogromnym bólem na 
zwłoki swego najstarszego syna Antoniego. Na jego prośbę sąde­
czanie, pracujqcy na bloku 20, wyszukali spośród setek zwłok 
C'ho,·e i mu,:c:wnc <.:ialo Antka. Było to ostatuie pożegnanie. 

\V >Ba11hiiro< (biuro prnjektów). które miało swoją pracownię 
\\ obozie oświęcimskim, pracował między innymi kolega, iuż. Józef 
Wojtyga. Z BPrlina przyszły plany ki-ernatorów, które pracownic) 
owego biura mieli l'Ozprac:nwać technicznie. Robili to przez kalkę, 
a odbitki znalazły się w kr6t),im czasie w Londynie. Gdy krema­
toria zostały 1:hudowane, prasa augielska podała dokładnie plan) 
i cel tyd1 budów blużących zagładzie (komory gazowe). Nieme) 
oburzeni, odpowiedzieli, że sq to >cegielnie«, a 8 inżynierów 
Y oś" i«;C'imskiego »Baubiiro« zawisło na szubienicy (przesłuchiwał 
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SS podoficer. 1\". Bogcr). SkazanYch wyprm1·ad/.0110 z bloku 11 
(blok śrnit·rTi) z zagipsowanymi usta111i. Wśród nid1 hd Sącll'cz.:­
nin. inż. \Vojtyga. 

Znany był przed wojną nit.' tvlko II Pub<·t·, alt- i /.il l!l'Unicą, 
wielki artysta ludowy z Łącka, :\licha! Piksa. Jego gra na listku 
bluszczowym i prostej guziczkowej harmonii wzbudzała podzi,, 
i uznanie. Michał Piksa, ogromnych rozmiar,,w. o poczciwej, lu­
godnej twarzy g,;ral. był znaną J><'staci,1 na h•renic obozu. Pa111ii;­
tam Go, jak stal zawsze ciel.to i pokol'lliutko za rngiem bloku n 
i czekał na nas poczciwiec - 11a tyel,, którzy Mu po1no1.di skon1-
binować coś do kmzenia, jak si<; wyrażał. \\" depozy<"il' 111ial 
swoją ukochaną harmonii; i ,, pud„lku bluszc/.owe liści<'. W nie­
dzielne popołudnia <·zast·111 grai swn11 towarzyszom niedoli sw,· 
11it·zapo11111ianl' wirtuozowskie meludit· z Lącka i z Podhala. 
Przypominały· nam si<; wtedy clohre d,wile i n11nglont· już prJCez 
<·zas II icluki tyel, ,tro11. Kiedyś, w czasie Jego gry 11a »sztub<;< 
11 s.u•dl SS-mun, /.acząl si<; śmia{· i rzucił harmonią o podłogi; . 
. \111bitny góral /. Łącka, Michał Piksa, jakoś dziwnie �mutnn za­
j<;czal. To była Jego ostatnia gra w żn·iu. Zginął II Oświi;cirnin 
artysta ludowy, �licha! Piksa z Ląc·ka. IJziś Jego tradyt"j<; gry na 
listku i guziczkuwt•j harmonii ko11tynuuje Jt>go syn Eugrnius,:. 
Można .ią uslys;,cć 11· czasie (rady('yjnych u nas Dni Kwitną<.:ej 
J„bloni«. 

Osobą historyczną w Oświ<;('i111iu by! kol. Gustaw Frannyk 
z Lącka. Numer obozowy .J.:U - ponad IUO-kilogramnw) wii;zie,·, 
w 1940 r. \\' pewien lipc·ow\", slo11,·t·/.n) cl.r.ie,·, 1940 r. zn1i;t·.1.on) po 
calodzie.nnl'j >girnnastyl'c< (bezsensownt· fizyc/.nc wy<.:zcrpujące 
świczenia), Gustek leżał na swej pryC/.) (lti;.ku) i odpoczywał. 
Wtem w drzwiach bloku ukazał si<; więziei, nr l: Bruno Broclniewi(' 
->l.agl'r iilte,te« (najstarszy obozu), r<'('ydywista i przcst<;p<"a kry­
minalny. Na okrzyk dyżurnego sali »Achtung< 111idiś111v staną(, 
na bacznoś{-, bo taki l,yl regulamin, ale nie ws/.ysc). Zrezygno­
wany i nieludzko z,nęczony, leżał na swej p1·y<·"y Gustek i"ran<·JCyk. 
Bruno ma dziki "7.i-ok, podchod,i do Gustku i bije go /. ('alrj 
siły w twarz. l 1dt'd) staje si<; eoś, t'zego długo nie n1ogliśn1y 
zr·ozumieć, ani poji1� ". życiu obozowym. ( Ho wit;zh·,·1 111· -W2 
Gustaw Fn111('zyk z I .,!('ka, zrywa si<; z łóżku i t·alą silą swej 
pięśei (z wawodu 111asa1·z i piekarz) bije nujsli11·s1Crgo obozu. Siła 
ciosu jesl straszna. Brnno Brodniewie pada na 1Cie111ii;, u my pa­
trzyliśmy na t<; scenę skamieniali, zdając �nhie spraw<; ze skutków, 
jaki<' 1rnstąpią. Za chwilę podnosi si<; Bl'llno ,: ziemi, wychodzi 
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r.-1,lok u i szuka ezegoś do hicia, znajduje jakiś dl'ąŻ(·k, przychodzi 
z powrole111 i /. jakąś slratizliwą pasj,1 bije Custka, katuje wprosi; 
teraz Gustek pada, jest zalanv krwią, a rnno zupc·łnie sin�·. W eza­
tiie pornnnego ,qwlu zapylany przez komendanta obozu f„itselrn. 
który w towarzystwi(• HrodniewiC'a odbierał rnpol'i od blokowego: 
>co ci si<: stało, i.('Ś taki siny«? Gustaw odpowiedział przez 1łu-
111ac·za: >tipadlem wczoraj z 16żka i potlukłrm się troszkę<. \Vie­
c·zorem jeszcz!' rnt. odwiedził Gustka Franczyka wi,;zie11 111· 1 
i zapytał: >coś ty z zawoducl - >Rzeźnik i piekarz« - odpowie­
dział Gustek. >A na kuchni się znasz - umiesz gotować?< >Tak<, 
przytaknął Guslek. >Od jntra przejdziesz do praey w kuchni«. 
I odtąd Gust!'k Frun('Z\'k do końca tl'wania obozu pracował 
w kudwi. a dzięki jt'go po111o(·y żywnośeiow,•j "ielu spośród 
sąde(·z,111 i nie tylko sącl<-czan, eieszy sit; radością żyf·ia - pne­
!rwali ohbz. Jego dorn w Lącku jest te,·az domem jego kolrgtnl'. 
k1,11'7y go c·z,;slo odwiedzają i wspominają z wielką wdzięcznością. 

To było okropu(' .. \o\\ osądl'ckie gt>stapo wydało taki wyrok, 
że po 1·ocz11� 111 pohyeie w Oświęcimiu członkowie ZWZ z miasra 
Nowego Sącza. mi.;dzy innymi Zbigniew Butscher, Władysław Joniec, 
Stunisł,rn \Vąwwicz. Władysław Żytkowicz i inni, będą rozstrze­
lani w dniu Jl listopada 1941 r. W dniu 10 listopada w godzinach 
wieczornych otrzymali oni zawiado111ienic, że rano ,wstępnego 
dnia 111aj,1 się stawić " >Sch1·cibstube< obozu (srkretariat). Za­
wiadomienie podpisał Raportl'Uhrer, byto więc wiadomym, że jutro 
zostuni!' "ykonany na ni<·h wyrok �,nit'l'Ci. Byli spokojni i jakżl' 
opano\\a11i - by liśmy przez cali\ noc wraz z nimi - prosili na:-­
o pozdrowienie rodzin i przyrzekali, że u1nrą, .iak Polacy. Zginęli 
rozstrz!'lani w dniu J I listopada l94l roku pod ścianą śmierci 
w Oś" it;eimiu. Dzisiaj ni<· tylko rodziny składają tam wieńcl' 
i wiqzanki k,"iatów. 

W którymś roku trwania obozu uzgodniliśmy 1. Tadeuszl'm Wąso­
wiC'Z<'m. bratem Stanisława, Żt' zrnbimy wicczórwigilijnydlanajmlod­
szych chłopców, reprezcntuj,1c-ych różni' narodowości w Oświęcimiu. 

W piwnicv jednego z bloków przy stole nakrytym papierem, 
m1 którym znalazło się i trnchę białego chleba, marmolady, ciasta. 
a nawci jahłl'k, zasi„dli najmłodsi wit;źniowie, chłopcy z Polski, 
kilku Izraelitów 1. i",·anC'ji. Czed1osłowacji, Gl'ecji, 11e1Fii, dw,icl, 
Białorusinów, " surnie około 13. Patrzyliśmi z Tacikiem na ll'II 
niecod,i!'nnY "·idok. gdy 111lo�lzi. chłopry różnych narndowośC'i 
�kładali sohie ży f'zenia w piwnicy tf.'go złego i poiwornego świata, 
>na lepszy i l'mloś11it'jsZ) ś"·iat<. 



Józef BIEl\lEK 

Z dziejów ruchu oporu 

w ziemi sądeckiej 

Nowy Sącz 1%5. 
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Rozszumial;y się wierzb;y ... 

l. PAlffYZA�TKA l'OL."K \. 

SJW<"yfiezm, 1·ze/.ha tet·rnu zie111i sądeeki,·j, pnkri l<'j wzgt",rrn­
llli i "ielkimi kompleksami !astm· beskidzkich, pt·zeznaezyla ją 
do działań partyzanckich w �posób szczególniejszi. Ten też 1110-
ment był przyezyną dużego rozwoju ruehu partyzanckiego, jaki 
zaznaczył się w Sądcc;r,yźnie w ostatnim roku okupacji. 

\Vobec faktu, że w Limanowskiem iNowowrskicm .iuż \\ roku 
1942 powstał ogromni•. bo prawie clwustoosobowy oddział parti -
zancki pod komendą kapitana Juliana Zapały >Lampada<, Io 
opóźuienie narodzin ,ądPckiej pHlyzantki może kogoś dziwi(-, 
a uawd oburzać. Trzeba więc "·yjaśnic\ że raki ten ni,• był wy­
nikie,11 nieudolności ezy indolenr-ji rnehu opom zi,·mi sąde,·ki,•j. 
Zagadnirnie to bowiem układało sit; zgodnie z di ,pozyejami 
odgórnymi. 

Władzi· zwierz<"hnie polskiego l'llchu oporn wyraźnie hamo­
wały clzialalność zbrojną na !nenie Sąde<"zyz11, i ni<' dopusz<"zalv 
do powstawania wit;kszy<"h odd?ial,iw partyzand,ich, przeznaczają,· 
ziemit; sqdecką do działań specjalnych. Przez Sądet"Zyznt; bowiem 
wiodł�c glbwnt> szlaki przerzutowe i kurinskie, więcej potrzebul' 
naczelnym komendom i centralnym kierownictwom działających 
w kraju organirnl"j( podziemnych 11iż najwspanialsze wyezyni 
najhardziej choćby bohate1·skich grup bojowych. 

Obowiązywały więc przez szereg lat dyspozyc-jl' /.akazująl"<' 
wyraźnie rozbudowywanie elementów zbrojnego opon, na ziemi 
sqdeckiej, aby nie ściągać na ten i tak .iuż bardzo smutnej słuW) 
tnen dodatkowych sił wroga i nie komplikować do reszty moż­
liwości operacyjnej zespołów kurierskich i przerzutowych. 

lr111):m momentem, ·który w niemałym stopniu zaciążył na 
powstawaniu i rozwoj11 wojskowego podziemia Sądcczyzny, były 
ogromne wsypy rozwalające w latach 1941-42 wysoko zaawanso­
wany Z\VZ prawił' w zupełności. Trzy kolejne wsypy udnzyli 
przede wszystkim w ludzi pełniących na poszczególnych odcinkac·h 
tej organizacji funkc_je kierownicze. W konst>kwC'ncji wygi,u;ła 
prawie cała przPdwo_jenna kadra nfieC'rska, a „ 11iq wielu pod­
oficerów. elcrnt'nt 11njbardziej bojowi i ofiarny. 

Słabszych natmuias( trzymał \I szachu szalejąey hl'z11sta1111ie 
terror, paraliżuj,1c wyraźniejszą chi;<'· buntu i sklania,jąe do c·iągłego 
uchylenia sit; od obowiązku wejścia w szeregi konspiracji, czy 



Fot. H. Dobrzeń•ki 

Spotkanie b. partyzantów polskich i radzieckich na terenie b. Zamku Jagiellońskiego 
w Nowym Sączu. 

Stoją od lewej: Stanisław Biela, Stanisław Nawara, Piotr Pierminow, Iwan Zołotar, 
Aleksander Pasierbiński, Franciszek Buczała, Stanisław Szerwoński, Julian Zubek, 
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tylko do zwłoki w podjęciu takiej decyzji. W sumie brakło szer­
szego aktywu, zdolnego do rozwinięeia mocniejszych działań na 
partyzanckich podwórkach, gdyby nawet działania takie leżały 
" interesie władz zv,icrzchnich polskiego podziemia. 

\\" międzyczasie wojska nit>mieckie zajt;ly Węgry. rozwalajqe 
d,ialające tam polski<' pla,·,\wki, niszczqc lqeznoŚĆ' i aresztująe 
ezołmq·!'h dziala,·zy polskiej slt1żl>Y przerzutowo-kurit'rskiPj międz,· 
kn1jen1 u rz,1den1 11a emi�rcuji. Z tq ehwilq :-./.lak \Va1·sza\\·a -
;\iowy Sąc·z - Budapeszt przestaje si<; liezy<', u ziemi,1 sądeckq. 
dotychczasową bramą Polski Podziemnej na wolny świat, prze­
stano się interesowa<'. 

Od IIIOJU!'niu .1,aję<:ia Węgier rnzpoezyna się właściwi<' rozwój 
działalności partyzanckiej na ziemi sądeckiej, 11a co wpłynął także 
" dużym stopniu taki fakt. jak hliskoś{- granic-y i zaistniałe 
" związku z nią fukcjr przerzutowo-kurierskie, które pociągm;ły 
na zielony szlak najlepszych i najdzielniejszych synów ziemi 
sądeckiej. Porwał ieh urok przygody, a kiedy poznali jej fascy­
nująq smak� n11111rzyli sit; w splątany gąszc.1, konfliktów granicz­
nych hez 1·('sZLy. Wielu oddało w tej ,lużbie życie, inni powędro­
\\ali nu JHl\\olnl' konauie do obozów, inni poszli do armii polskiej 
ua zachodzie, a ci <'O pozostali, straciwszy na umarłej granicy 
111ożnoŚĆ' wyładowania swych patriotycznych pasji, rozpoczt;li 
organimwanit• głównego oddziału partyzanckiego ziemi sądeckiej, 
w którym skupiła się, obejmując ezołowe funkcje, większość by­
łych żolniPrzy przl'rzutowo-kurierskiego szlaku. 

Działalno.ś,: zbrojną s.1deckiego ru<'ln, oporu, najsilniej obja­
" iorn1 w dmgirj połowił' 19.J.4 l'<iku. prowadzih następujqet• 
oddziały: 

A) Z rumienia ruchu ludoweę;o. 

1) Oddział specjalny •Chłosu·y<, a 1iastępniP Ludowej Straży 
Be.1,pieezrńst\\ a. zwany oddziałem »Potoka«; 2) oddz. pad. BCh 
- > Juhas«; 1) oddz. dywcr,yjno - partyzancki - >Zyndram«; 
4) oddz. dyw.-1rnrt. L.S.B., .1,wany grupą »Sępa«. 

B) Z rumieniu Armii Kl'u�owej. 

Oddziały partyzanekie: I) »Zawiszy<; 2) »Kmieica«; 3) »La­
winy<; 4) >Świnka<; 5) »Sidniaka<; 6) Pola11skiego-»Lisa<: ?} >Ta­
tara«; 8) »Topora«; 9) ,,'flaka«; 10) »Szpaka<; 11) »Kowalewskiego«; 
1�) Rei,·hert<'"' (»�;,'1ka<}. 
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C) Z ramienia Polskiej Partii S0cjalisty1:znej. 

I. Bojówka PPS; 2. oddział bojowy Powiatowej Komendy 
Gwardii Ludowej, zwany oddziałem »Karola•; 3. oddział GL 
»Pumy<. 

A oto bliższe dane o wymienionych wyżt>j l'orn1acjach, z za­
strzeżeniem, że są to w telegraficznych skrótach podane zasadnicze 
kontury poszczególnych oddziałów, których dzieje, to sprawa 
zupełnie odrębna i wymagająca specjalnych opracowa11, przy11aj­
mniej w odniesieniu do takieh jednostek, jak oddziały czołowe, 
a wi�c •»Zawiszy<, >Tatara«, >Kmiciea<. <'ZY >S�pa< i »Juhasa<. 

t. Oddział »Potoku«. 

Dosyć wcześnie, bu już wiosn,1 1941 roku, powstał w Nasza­
cowicach oddział specjalny »Chłopskiej Sfraży<, zwany od pseudo 
dowódcy »Oddzi11lem Potoka<. Powołany do życia rozkazem ko­
mendanta okręgu Wiatra->Zawojny< i w jego leżący gestii -
oddział ten liczący średnio 20 ludzi, przeprnwadził kilkadziesiąt 
akcji dywersyjno-sahotażowych i hojowyd1. 

Do najważnie,jszych z nich należały: ruzhrojenie posterunków 
policji niemieckiej w Czamym Potoku i Jazowsku oraz walka 
z kompanią > Wehrmachtu< w Szczereżu. Poza tym oddział tępił 
konfidentów, karał służalców, niszczył po gminach i gromadach 
dokumenty kontygentowe, likwidował mleczarnie, punkty skupu 
i bimbrownie. Oddział pozostawał w bezpośrednim kontakcie 
z bazą organizacyjną PPR na terenie Sądeczyzny, wykonująe na 
polecenie szefa bazy Józefa Zemanka - »Nowiny< szcl'eg akcji, 
np. zniszczenie linii telefonicznej na trasiP Ląeko - Nowy Są<·z 
w przeddzień święta 1 Maja 1943 r. 

- Oddział współpracował z grupą radziecką por. >A.łoszy«, 
który w styczniu 1945 r. przyszedł z pomocą okrążonemu w Szcze­
reżu >Potokowi<, ratując oddział od zagłady. Oddziałem dowodził 
przez cały okres jego działalności Józef Krzyżak - >Polok< z Na­
szacowic. Terenem maC'ierzystym oddziału była gminu l'odq;rndzie 
i Stary Sącz

,__ 

W lipcu 1944 r. oddział został prLeorganizowany, prz� czym 
część żołnierzy wcielono do grupy RCh > Juhas<, reszta pozostała 

.iako pluton egzekutywny Komendy Ohwoch, BCh. 
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2. Oddział »Juhas«. 

Oddział pa..tyzaneki HCh •Juhas< powstał we Wl'ześniu 194, r. 
z inicjatywy Komendy Obworlu BCh. 

Poczqtkowo orldziałem doworlził Józt'f Hejmej - >Rzeźny< 
z Mokrej Wsi, a następnie znany działacz kulturalny, etnograf, 
gawędziarz, poeta i litel'at, Mieczysła\\ Cholewa, ps. »Obłaz< 
z Nowego Sącza. 

Orldział li<"1.yl od 30 do bO ludzi, mit;clzy nimi przeJscwwo 
obywateli ZSHR. Główna melina oddziału rnajdowała się w bun­
krze leśny,;, na Przehybie oraz w Gaboniu i Długołęce. Głównym 
frrencm operacyjnym była południowa część- powiatu nowosą­
dt'C'ki„go oraz południowo - wschodnia I .inianowszczyzna i pogrn-
11iC'z11t' mit-'jscowości 11a Słowat·jL 

Z kilkudzit'si<:<:in akcji zbrojnych do najważniejszych należą: 
a) rozbicie posterunku »Grenzschutzu< w Bialowodzie; b) zniszczenie 
auw-kolumny niemieckiej na Hucie; c) rozbicie oddziału żandar­
merii ni!'inieekiej na szosi.- Nowy Sącz - Kryni<"a; d) napad na 
n,agistrat " ,'itarym Sączu, e) akcje na szosie Nowy Sącz - Li­
manowa, w czasie który<'h odbito kikudziesięciu je,iców radzieckich. 

Oclrlział > Juhas< utrzymywał w Długołęce melinę rekon­
walescencyjną dla jeóców radzieckich, którzy po ucieczce z trans­
porlu ezy obozu znajdO\;'ali się w stanie ostatecznego wyczerpania 
i musieli prze_iś{- okres regeneracyjny. 

Poza tym wsp,,lpracowal >Juhas< bardzo blisko z pa..tyzantk,1 
r-adzieck11, szczególnie z grupą imienia Czapajewa, dowodzoną 
p1·1.cz mjr. Leonida, oraz z oddziałem •Aloszy<. 

Gdy w nieurlunej akcji, mającej na celu zlikwidowanie osła­
wionego polakożerc), wó.jta p;miny Podegrodzie, gestapowca Mar­
cina Friihlichn - •Ohlaz« został C'iężko ranny; chwilowo pI"Zejąl 
komend<; nad oddziałem Władysław Rosiek. nauczyciel " Olsza­
ni,·, a nastt:pnie ]<,zcf Rams, ps. >Żmija<, 1. Juraszowrj, kt,i,·zy 
runkc-j,: tę 1wł11ili cło wyzdrowienia Mieczysława Cholewy. 

3. Odclzioł »Zyndram«. 

Oddział BCh >Zyndram< hył grupą ściśle dywersyjną, stwo­
rzoną przt·z kiernwnictwu ruchu ludowego na terenie gminy Łącko 
i obsługującą niemal wyłącznic tt; właśnie gminę. Oddział liczył 
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około 30 ludzi, których głównym zadaniem była obrona interes,iw 
ludności gminy Lącko przed rabunkową gospodarką okupanta. 

Na specjalne podkreślenie zasługują ciekawe akcje obronne 
oddziału >Zyndram<, polegające między innymi na ohjeżdżaniu 
nocą poszczególnych gromad i wystawianiu kwitów /. pi<'cz<;ci,1 
Wojska P1)lskiego, które stwierdzały, że wyznaczone pn<•z oku­
panta danemu gospodarstwu ilości zboża, mięsa czy tłuszczu zo­
stały zabrane przez partyzantów na rzecz Polskich Sil Zbrojnych 
w Kraju. Niemcy na ogól kwity takie rPspektowali, dzi<;ki czemu 
setki ton artykułów żywnościowych pozostało na t!'reni,• pniny. 
ratując ludność tutejsztJ od nędzy i głodu. 

Oddziałem dowodzili: kpt. Kazimierz Scratowicz, ps. >.'iyrcnn<, 
z Jazowska, � po jego śmirrci Wladyslirn Sokulski, ps. >Skali„a.:, 
na.uczycie I z Zagorzv na. 

4. Oddział »Sępa«. 

Ten najgłośniejszy i najbogatszy w hojmH' osiągni<;cia oddział 
chłopskiego ruchu oporu powstał wiosną 1943 r. Zorganizo"aly 
go wspólnymi silami i dla wspólnyeh celów powiatowe kinow­
nictwa ruchu ludowPgo ziemi gorlickiej i sądeckiej, z tym, i.e 
właściwie podlega! Powiatowej Komendzie LSB w Gorlicach. 

Nie ma więc poworlu ani podstaw do zapis'ywania tego od­
działu, jak się to do dnia dzisiejszego czyniło, 11a wyłączne konta 
ruchu oporu ziemi sądeckiej. 

Oddziałem liczącym średnio 30 ludzi poworlzil jede11 z naj­
dzielniejszych żołnierzy Polski Podziemnej w ogóle, Kazimierz 
Vv ątrobski, pseudo >Sęp<, z Wilczysk, powiat Gorlice. Oddział 
operował w rejonie powiatów: jasit'lskiego, gorlickiego. tarnow­
skiego i nowosądeckiego, stając się właściwie oddziałem deta­
szowym Komendy Okręgu w Krakowie. 

Oficjalnie oddział ten nosił nieco dziwną nazwę >Sablik<, 
ale znany był powszechnie od pseuda dowódcy oddziałem >Sępa<. 
Przebywało w nim kilku obywateli radzieckich. Ich liczba z cza­
sem wzrosła do 18. Pod koniec okupac.ii wszyscy oni uzbrojeui 
i wyekwipowani przez >Sępa< - odłączyli się od grup�, z za­
miarem przedarcia się przez linię frontu do orldziolów Czerwonej 
Armii. Gościli również w grupie >Sępa< lotnicy angielscy, którz) 
17 lipca 1944 r: zostali zestrzeleni w walce powietrwej i spHdli 
na teren Lipnicy Wielkiej. 
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Oddział posiada 11ajbogatszy na poluduiu Polski dorobek: 
ponad sze;dziesiąt różnorakich akcji. w tym dwadzieścia kilka 
w11lk i zasadzek. Na terenie ziemi sądeckiej odd1,ial przeprowadził 
nash;pujące poważniejsze operacje: a) rozbrojenie posterunku 
żandarmerii w Kor1.ennej; b) zlikwidowanie posterunku policji 
11icmicckirj w Kobyle Gródku; c) zniszczenie auto- kolumny nie­
mirckiej w Posadowej na trasie Nowy Sącz - Zakliczyn, przy 
czym zdobyto 1 samochody, z których 2 ukr·yto i przechowano 
do wyzwole11ia, po czym zostały przekazane władzom Polski Lu­
dowej; d) rozgromicuie w jelnej ckspedyeji karnej złożonej z kom­
panii SS Galizien, która miała doko11ac" pacyfikacji wsi za jej 
op"r w oddawaniu kontygentów i współpracę z partyzantką. 

W dka w jclnej należy do najpiękniejszych akcji party­
zanckich na południu Polski. Działając przez zaskoczenie oddział 
>Sępa• w przeciągu krótkiego czaHu rozbił liczącą około 150 żoł­
nierzy ekspedycj<;, kładąc trupem 20 własowców i wielu raniąc. 
Zdobyto prz) tym wiele broni i amunicji, oraz 1b koni i kilka 
woz"". Z 10 I udzi >S,;pa<, a11i jeden nie oduió,ł w tej akcji naj-
mnirjszcgo bodaj obraże11ia. 

Po tragicznej śmierei •Sępa<, zastr,:e\onegu w Lyczanej dnia 
2b października 1Q44 r. przez Stanisława Bie11ka, ps. >Just«, żoł-
11iPrza grupy >M;ika< - oddział Sępa został pod1-ielouy ua 2 części, 
są<lcc-ką i gorlieką. Dowodzona przez zastępcę »Sępa< Wojciecha 
Janezyka, ps. >Kosa<, z Chomranic, grupa sądecka, dokonała 
jrszcze kilku akcji, rozbijając na trasie Nowy Sącz - Rożnów 
- Zakliczyn samochody niemieckie i likwidując małe oddziały 
>Wehrmaehtu< wyeofującego aię w styczniu 1945 r. 

Jedną ,: ostatnich operacji oddziału >Kosy< była obława na 
melinującą w Piątkowej groźną szajkę bandycką Stanisława Kurzei, 
ps. >Rak<, z r-.owego Sącza, w której to akcji padło od kul ban­
cly!y 3 zasłużonych żołnierzy orldzialu. 

Oprócz wymienionych wyżej grup bojowych ruchu ludo­
wego, częstym gościem na tereniP ziemi sądeckiej był oddział 
partyzancki limanowskich BCh >Opór<, zorganizowany przez 
komendanta limanowskiego obwodu BCh Edwarda Trojanowskiego, 
ps. >Bartosz<, a dowodzony przez Wojciecha Dąbskiego, ps. •Bicz<. 
Z kilku akcji, przeprowadzonych na terenie Sądcczyzny przez 
oddział >Bicza<, do najważniejszych należą: rozbrojenie placówki 



1b6 

niemieckiej strzegącej mostu w Golkowicach, oraz duża walka 
w slyczuiu 19-l5 r. koło Trzetrzewiny. w k1t',rej /.gi1u;lo il' �iem­
c·ów i l partyzaut. 

1. Oclclzi11ł »Z11wisz�·«. 

Oddział µartyzancki AK ,Zawisz\'<, IJ1;dąc·Y l kompanią, 
a wreszcie l batalionem l PSP - AK >NOW) Sącz«, rozpoczął 
działalność w jesieni 1943 roku. I ten oddział nie moice hyc' /.a­
liczony do grup wywodzących się z ziemi sądeckiej, jak sic; to 
po dzień dzisiejszy chc;tnie czyni. Była to bowiem fonuacja mie­
szana z dużym udziałem elementu limanowskiego i napływowego 
z różnych stron kraju. 

Głównym miejscem postoju oddziału była polucluiowa czc;,;ć 
powiatu limanowskiego, ściśle rejon Mogielicy. Z Sądeezyzuq 
łączyła oddział >Zawiszy• przynależność do l batalionu noszqc('go 
11azw1, >Nowy Sącz<, a _jeszcze bardziej bliska Mogielicy gwina 
Łącko, stanowiąca dla oddziału pewnego rodzaju zapleczt· apro­
wizacyjne i ogólne. Stąd bowiem pochodziła cluża liC'zha żołnierz\' 
oddziału, a ludnośc' poszczególnych wiosek tej gniiny oddala »Za­
wiszy< znaczne usługi w formie różnorakiej i daleko irlq1·,•j pomocy. 

_ Oddział »Zawiszy< należy do czołowych grup partyzauckieh 
na południu Polski i ma za sobą wielki dorobek w formie kilku­
dzit'sięciu dużych akcji. przeprowadzonyeh w szC'l'Okim promieniu 
Beskidu i Podhala, od szosy Nowy Sącz - Kl'ynic·a po ?\owy Targ. 
Z akcji rozegranyeh na terenit' Sqdeczyzny wymienić- należy: 

a) rozbrojenie posterunku >GrenzsC'hutzu< w Wierchomli (przy 
udziale lomnickie_j grupy partyzanckiej Polańskiego - >Lisa<); 

b) rozbieir oddziału SS Galizien w Nawojowej, przy cz,·rn 
spalono 2 samochody i zdobyto dużą ilość broni; 

c) napad na fabrykę mebli giętyd1 w Jazowsku, gdzie zdo­
byto 40 koni, wiele broui i amunicji, oraz odbito 30 jeńców ra­
dzieckich, którzy z kolei zasilili szeregi partyzantki radzieckiej; 

d) walkc; na granicy powiatu nowosądeckiego i limanowskiego, 
na moście w Kamienicy, w czasie której zginęło 30 Niemców 
z posterunku w Łącku, jadących na pacyfikację Kamienicy (ra­
zem z dowódcą Siegenbachem). 

Oddziałem clo,rndzil por. Krystyn Więckowski, ps. >Zawisza<. 
W sierpniu 1944 r. po »Zawiszy<, rnnny111 \\ walce w Kasinie 
Wielkiej, k,omendc; nad oddziałem przejął oficer ze zrzutu, f'eliks 
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i'l'l'l'kładu\\ ski. ps. >I'rzyjaciel<, .laŚ po przemianowaniu grnpy 
na trzon I hatalionn >Nowy Sącz<, do\\Ódcą oddziału został były 
adiutant lnspcktoralu, por. Jan Wojciech Lipczcwski, ps. >Andrzej<. 
Oddział współpracował z parlyzautką radzieck,1 płk. Zołotara, 
wzajenmil' uzgadniając bazy żywnościowe, miejsca postoju i te­
rl'11y operacyjne. 

W odd,:iale przebywało kilkunastu lutników alia nek ich, oby­
" alcli ameryka,iskich, angielskich i kanadyjskich. ze zestrzelonych 
naci Gorcami samolotów. 

W ko,'icuwej fazie działalności oddział »Zawiszy< już jaku 
J batalion dokonał szeregu poważniejszych akcji, czyniąc wyprawy 
aż na Słowację oraz brał udział w wielkich operacjach t PSP-AK, 
prnwa,lzonyeh wspólnie z partyzantką radziecką przeciw f,>rmacjom 
SS i Wehrmachtu w rejonie Ochotnicy, Mogielicy i Rzi,k. 

2. Oddział »Kmicicu«. 

Tl'n miesza ny sądct:ko - gorlicki oddział partyzancki, stano­
" iqcy z czasem 3 kowpanię, a w kol1cu 3 batalion 1 PSP-AK, 
powstał w manu 1943 r. Miał, jak rzeka, dwa źródła: sądeckie 
w Grybowil' i Kąclowej, oraz gorlickie - w Gródku i Ropie. 

Gł,iwny111 orgauizatoren1 członu sqdeckiego byli: ukrywający 
si<; przed gestapo Franciszek Paszek, ps. >Kmicic<, syn właści­
cielki brnwal"ll 1w tzw. Strzylawkach kolo Gry bo\\ a, orat również 
ścigany przez gestapo ówczesny pracownik Zarz.idu (;minnego 
w Grybowie, Józef Gul'wa, ps. ,Wilk•, >Szumny< z Kąclowej 
(dziś ks. rektor jeduego z kościołów w Nowym Sąr-zu). ' 

Człon gorlicki zorganizowali: były oficer Straży Granicznej, 
Krzyszkowiak (imię nie znane), ps. »Burza< z Gródka, uauczyciel 
z Hopy, Stanisław Siemek, ps. >Świerk<, oraz Władysław Radzik, 
ps. >Kostek< z Gródka, ścigany przez gestapo. 

Late111 1943 r. obydwa człony połączyły się w jeden oddział, 
nad któ,·yn, dow<',clztwo objął >Kmicic<. Grupa z początkowego 
�łanu 20 osób mocno z czasem rozrosła się, liC'ząc w le<·ie 1944 r. 
około 140 ludzi, \\ tym oknło 40 żołnierzy radzieckich, pod ko­
mend,1 por. »Miszki<. We wrześniu 1944 r. radzieccy towarzysze 
napotkawszy pod Wapienn�m większy oddział Czerwonej Armii, 
który przedarł się przez lini<; frontu, opuścili »Kmicica<, przyłą­
czając się do grupy sowieckiej. 
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Grupa >Kmicica• weszła w skład sił ,u,jsko,H•g,, podzierni11 
obwodu gorlickie,�o AK, z przydziałem do ; bataliou11 >Gorlice•, 
dowodzonego pnez tam!t'jszego kome1Hla11t11 obwodu kpt. Mie­
c1.ysława Przybylskiego, ps. •Michał<. 

Jesienią 1944 r. oddział »Kmiciea< przemianowany został na 
3 batalion i podzielony ,;a 2 kompanie, kt(lJ·ych clowbdcami zo­
stali >Kmicic< i jt·go zastępea, por. Boleshrn Koryga, ps. »Orlik<, 
z Gmlic. Dla wzm�cnienia wądyeh sił ; batalionu dowództwo 
1 PSP- AK prLydzieliło w jego skład rdzennie sąd,·cki oddział 

»Tatara<, mianujqc· 7.arazen, jego komendanta zasu;p,·,1 dowódcy 
baonu. Skład ; baonu uzupelitiał jeszcze mały oddział p<>r. /\owaka, 
ps. »Śmiałv<, 7. Lużnej. 

,Vyżywienit' oddziału pochodziło w więks1:ej c,i;ści „ ma­
gazynów niemieckich, a odbywało się drogą doskonal" zorganizo­
waną przez oficera zaopatrzeniowego z dowództwa I PSP - AK 
mgr Ludwika Mro,w, ps. >Uęb<l\\'ka<. z Tymbarku. ( lgromne za­
sługi w tej dziedzinie ocld11! pracownik starostwa nowt1sąclcckicgo, 
Podgórski, dostarczający tzw. >Bezugscheinów<, głównie na mqkc; 

i kaszę, pobierane przez służbę partyzancką w młynach zierni 
sądeckiej, przede wszystkirn w młynie' ss Uo1ninikalll•k \\ Bialt·j 
Niżnej. 

W czasie pra\\ il' dwuldnit'j dzialalnoś,·i oddział »Krnicica«, 
operując na terenie powiatów: nowosądeckiego, gorlickiego, tar­
nowskiego i jasielskiego, przeprowadzi! kilkadziesiąt r,iżnorakich 
akcji, bezustannie nękając wroga, dezorganizuj,!<' jego transport 
i niszcząc środki pr,:ewozowc. A oto nit'któn· z ważnicjsz�·eh 
osiągnic;ć na bojowym szlaku >Kmicica<: 

a) rok 1943 - rozbrojenie w Domu Ludow) m \\ llystrcj 
Niemców, którzy przyjechali wymusić na ludności tej gromady 
zaległe kontygenty, z równoczesnym zniszczeniem wszelkich wy­
kaz<>w doty(·zących należności kontyg1·ntoW)Th i Lu·; 

b) odbicie w Szymbarku grupy wii;źnió" transportowanyeh 
do Gorlic, pr,:y czym zgin'lł od wybuchu własnego grnnatu są,le­
czanin, ps. »Oświ�cim<, kt.-,ry po ucieC'Zl'e z Oświc;cirnia n,alazl 
się w oddzialt' >Kmicica«; 

c) rnzbrojenit' placówki» Wehrschutzu• w wrtaku w Kąclowej; 
d) pokrycie napisami »October< znaków drogowych i barier 

mostowych na trasie Grybów- Gorlice, oraz samocl,odów woj­
skowych stacjonujących w Ropie, dla przypomnienia okupantowi 
klęsk poniesionych na froncie wschodnim; 
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<') rok I ')44 - rozbrnjC'nie " St niżach taboru niemieckiego; 
f) większa walka z. silnymi oddziałami n-pia pod Cit;żkowi­

rnmi, w czasie której przeszło do grupy >Kmicica< kilkunastu 
żolnil'rLy niemiel'k ich. obywateli radzieckich, byłych jei1c,,w 
wciqgnit;tych gwalkm do tzw. >Legiom> Azerbajdża,iskiego<. zorga­
nizowauego i stacjonuj,1cego w okoli(·aeh Tuchowa; 

11) rozbicie w (;ró<lku grupy l\ien,ców (4 zabitych) spędza­
jących ludno,,' do hu<lowy okopów: 

h) silne a keje 11a Magórze ,11,fałasLDwskiej. przy czym zdob) to 
wielt' hroni maszynowej i rę<:znej, zniszczono 5 motoeykli. 4 sa-
11,ochod)· osobowe i I 1·i.;żarowv: straty wroga -- 8 zabitych 
i kilkunastu rannvcl,, straty własne: I zabity, t ranny; 

i) rozbici<:: silnej obławy niemieckiej na pat·tyzanrów działa­
jących w rcjonit: Magór>; Małaslowskiej; 

j) rozbicie w Bugaju kolo Moszczenicy wspólnie 1. silami 
BCh i LSB drugiej wit>lkiej obławy (szkoła podoficerów SS -
250 ludzi i inne j1•dnostki, w sumie ponad 1000 żołnierzy) w ezasie 
fH·zekiwania ua zapowiedziany zrzut. 

W oddziale przebywał dłuższy czas ofict:r angielski, lo111ik 
f{.\f-u, zbiegły z niewoli ni,·111ieckiej, który osaczony z >Kmicicem< 
na puukci<· kontakiowym \\' Stróżach. został IO marca 1943 r. 
rnslrzelony, mimo Ż!' podniósł r,:ee eheqe się poddać. 

W prLededniu "·igilii 1944 r. zgi11ql w nieniwnej \\ake z nie­
mieckq oblaw,1 ofi!'el' oddziału >Kmicica<, potomek i;lośnego rodu 
kniaziów litewskich, Jan Poczohutt-Odlanit·ki. Wypadek ten mia! 
miejsce w Białej Wyżnej, na tzw. Podchelrniu, kolo sławnej 
w dziejach partyzanckich tego rejonu kaplicy Dziedziak«,w, zwa­
nej przez Niemców »Banditenkirchc«. 

Wyjątkową odwagą i pięknym charakterem wyróżnił sit; 

1 w oddziale >Kmicica< student, Stanisla,,. Leszczye Przvwara. syn 
profe�ora girn1mzjaltu .. µ-o, przebywającego w owym cza�ie w Kqc· 
lowej. Przywara, ps. >Szary<, dokonał całego szeregu brawurowych 
wyc7.ynów, ginąc we wrześniu 1944 r. w Ptaszkowej, gdzie we 
dwójkę z radzieckim kolcg,1 usiłowali rozbroić posterunek nie­
miecki. Za bohaterską postaw<; >Szary< został pośmiertnie odzna­
czony krzyżem »Virtuti Miliła� 

Oddział >Kmicica< współpracował blisko z grupami bojowymi 
gorlickiego Ruchu Ludowego, .a mianowicie z oddziałem BCh 
>Zawierucha< i z grupą LSB •Sępa<, wspólnie przeprowadzając 
większe akcje. 
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Oddział •Kmicica•, mimu że prowadził d1.ialal11ość 1.awsz(' 
w spusrib prze111yśla11y i rozsądny i nic swfował 1,,.,. polrzt'hy 
l11dzki111 życic111, utrat'il 8 �olnit'rzy, w ty111 , ol'i('l'l'i'I\\. 

3. Oddział pnrtyznnl'ki »Lowin_y«. 

Oddział >Lawiny< po"stal na polecenie komenclv Obwodu 
.'\K w lipeu 194ł r. Twór('ą oddziału by/ lwowianin. mgr Wła­
dysław Lewicki, ps. »Lawina«. 

Oddział liczą('y 16 ludzi wsz<'dł w skład prnp) >Tatara< na 
prawach samodzielnej jednostki operująecj raz wspólnil' z !:l kom­
pauią »Talara<, to znów na własną rękę. T,; san1odzid110Śl' oddział 
utrzyma/ do koi1ca działalności, wyko1111j11(' wit;('t'j akcji we włas­
nym zakresie niż wspólnie z »Tatarem«. 

A olo waż11i(•jszt' wyrla,·zenia bojowe z życ·ia odd1.iału »Lawiny«: 

a) akcje w:;pólue z grupą >Talara<: -1. rozhi<·il' pla('i'nrki 
>Forslschutzu< koło Nawojowej; 2. uderzenie na posterunek policji 
11krai11skil'j w Laliowej; ,. uapad na ,zkułę poli('ji grmrnlowej 
w Żegiestowie; 

b) akcje wlasnt': I. wysad„eui,· pociągu z materiałem wojsko­
wym pod Ptaszkową; 2. rozbiec � samoC'hodi',w wojskowydi '"' 
szosie Nowy Sącz - Grybów kolo Posadowt'j: ,. rozbicit· posk­
runku niemieckiego w tartaku w Piwnicznej; 4. walka z oddziah•111 
SS pod Żegiestowem w sierpniu 1944 r., prz� czym zabito kilku 
Nił'nwów i zdobyto sporą ilość hroni, trncqc jednego żołnierza; 
5. uapad na aulo-kolumnc; pod Grybowem Wt' \\TZt'Śniu 194-i r., 
gdzit' znów 4 Niemców zostało zabitych; l.>. napad na autokulumrn; 
koło Huty pod Krynicą w listopadzie 1944 1·.; i. napad na pla­
<·ówk,; >Grenzschutzu< kolo Wie,·chomli; 8. walka w styczniu 19.J.5 r. 
z baterią artylerii niemieckiej kolo mostu w Homrzyskach, uwie11-
czona uratowaniem mostu przed wysadzeniem; 9. rozbrnjenie kilku 
mniejszych oddziałów cofającego się w ,tyczniu 1945 r. Wehrmachtu. 

Ponadto oddział zlik widowul na rozkaz władz „wicrzcl111ich 
sze,·eg konfidentów i członków h11nd rabu11kowy('l1. l\(:kających 
ludnoŚl' terenów poludniowo-wschodniej części Sącleczyrny. Bazą 
oddziału był rt·jon l-101mzysk i Lomnicy, tnt'n działania ro,.ci,1gał 
si<; od G1·Ybowa po Szczawnicę. 

Kon,cudantem oddziału był od początku do ko11ca mg,· 
W. Lewicki. 
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4. Oddział »Świerk«. v 

Oddział partyza11cki >Świerk« powstał "·io,ną J'l44 1·. \\ nowo­
s.111<-ckiej dzielnicy sporłuw{'<'l\\ i kolejarz)· - Gorzkowic. Organi­
zatma111i byli: Ja11 Freisler, były kurier na li11ii Warszawa-Buda­
peszt, zna11y szeroko w sferncb polskiego podziemia pod pseude111 
»Ksawer<; i11ż. Edward Siemiradzki, ps. >Michał<: Julian Skurski, 
ps. >Dżul< /.C Lwowa, ornz rodzina Świerczkó\\·, a w szczególności 
działacz pept'sowskiego podziemia, maszy11isia koll'jowy, Włady­
sław i jego brat Kazimi1crz, którzy zgin.;li od faszystowskich kul 
w ku11owskim ksie, zarnz po przysit;dze złożonej na r/.Ct'/. od­
działu >Świerk<. Pl'llw<lopuclobnie fakt ten ma związek z naz,u1, 
jakq oddział pr„t•jql. 

J .atem 1944 r. grupa >Świerk<, podporządkowa11a Konlt'11dzie 
Obwodu .\K, włączo11a została do oddziału •Zawiszy<, a naslt;pnie, 
gdy rozpocz,;ły sit; prace 11ad urganizacjq oddziału »Tatara<, grupa 
ta wpszlu w jeę;o skład. 

Oddział liczący około .lO ludzi dokonał w ,·zasie swej sa-
11,odzielnoś<'i kilku akcji, rozbrajaj,1c mi,;dzy innymi posterunki 
niemieckie w Ja11111icy, Łabmn·j, ]\jawojowej i schronisku na 
.faworz.�nie. 

v 
5. Oddział »Sietninka«. 

Powstał wius11,1 1944 roku po scaleniu AK z BCh. Zm·gani­
zowal j!;O w n•jonie Żc-l!'źnikowej na polecenie komendanta obwodu 
AK >Emila<, miejscowy nauczyc-iel, Józef Chebda, ps. >Sictniak<, 
działacz BCh w tert'niP g111ii, Nawojowa i Stary Sącz. 

Oddział lil'Z) I l.l ludzi. Po dwumiesięcznt•j samodzielnej 
działalności wszedł w sierpniu w skład grnpy »Tatara<. Jego 
główne akcje-to zuiszczenie zlewni mleka w Czaczowie i Żeleźni­
kowej oraz urządzeń stacyjnych w Kamionc!' ,Viclkiej. 

6. Oddział Polańskie�o »Lisa«. 

l\laly ten oddział, zorg,t11izowa11y w Łomnicy przez Jana 
Polaiiski1cgo, ps. >Lis<, komendanta placówki AK >Ląku< -przepro­
wadził kilka akc,ji zbrnjnych samodzielnie <Jl'a,. wspólnie z oddziu­
łPm >Zawiszy<napud nu posterunek >Grenzschutzu< w Wierchomli. 



\\ l'.zusie walki z grnpq wlasu11·(·1iw II Lo11111i(')' zginęło 2 parly­
zant,,w radzieck iC'h. "spółprnn1j,1l'.) eh z > l.iscn1< w lt'j akt:ji. 

Oclclział »Lisa« dokonał takż,· za111a(·l111 11a puci,1g 11it'rniccki 
między Lornnic,1 a W icrchomlą. Od wyhu('hu zosiał 1.11iszc1,011y 
tor uraz rnzbity wagon-cysterna z ropą. 

Oddziałt'm dowodził Jan Polański - >Lis< lub jego 1.astt;pea, 
Jan Panek. ps. >Dąb<. Po utworzeniu oddziału >Tataro< grupa 
»Lisa< została 11Tidona 11· jego skład. 

:-. Oddział »Tataru«. 

Oddział partyzancki >Talara<, stanowiąey_8 ko111pani<; I l'Sl'­
c\K, był właściwit' jcdynq formacją 1111.iściślej powiązani! z zie-
111i,1 sądeeL1 i obydwoma Sqezami, skqd pod1oclzila poważna 
część ogólnego stanu oddziału i cała jego czołówka. 

B) ht II i,;e !,\l'llfla tu jednostką re1H·czenlacyj11ą sqde1:kicj AK, 
111imo Żt' strnkturnlnie wdwdLil oddział »Tainrn < w skład , ha ta­
lionu >Gorlice< i pozo.sława! pud l'Ozkazami j,·go dowód1:y kpt. 
Miecnslawa Przybylskiego, ps. >Midiał,, ko,nendama gorliekiPgo 
obwodu AK. 

T11 órcq i d°'"·,deą 8 l-.0111pa11ii był głośny II larach 111ięd1.y-
11·ojen11yd1 działacz sportowy i kulturalny, 111gr Julian Zubek. 
ps. >Tutar<, z I\owt.•go Sącza. Tu właśniP on. po długiej :-;crii 11aj­
dziw11iejszyeh pr1,ygi,d na pr1.t'l'rnio110-ku1·it'rski111 szlal-.11 i w kon­
spira('ji sądeekiej. przy pomocy 1,espol11 najhliższycl, p,·,.yjal'.iól, 
Jana l<reislera, ps. • Ksa\\ ery<, Edwarda Siemiradzkiego. ps. >Mi­
chał<, Adama Ślepiaka, ps. >Żar< i 1.,·opolda Friihlicha - Hoz­
toc-kiego, ps. >Niedźwiedź•, po zejś(·iu z k 11rit'l'skid1 linii - zorga­
nizował odd?ial bojowy .\K. kióry w11d stan,11" czołówce pal'iy­
zanckit'j armii ,w poluu11iu Polski. 

Zaczęło si<; to gdzieś wiosną t lJ-1-3 rok 11. Już. wtedy >Tatar< 
z mal) 111 1,espof Pn1 oddanych l11dzi dokonał kilku śmiałych akcji, 
z którYch na wyróżnienie zasługuje nie udam, ni,•stety p1·óbii 
zamachu 11a szefa !(estapo Haman na przepro\\ adzonu 11· Piqtkowej 
na szosie Nowy Sącz - Grybó\\. 

Z czasem oddział rnzrasta się, a latt'lll 19-W r. doko1111je się 
jego reorganizacja, przy ezyn, 11 skład grup)· »Tata.-a< wchodzi 
szereg mnic.iszych oddzinló"· partyzanc·kid,. dziulajql'yd, na po­
łudniu Sqdet:zyzny. Są to oddziały »Świerka«, >l.a11 i11y«, »Sietnia­
ka<, >Lisa< z Łomnicy i Reichertim ,. Piwniczn(·j. 
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Oddział >Tatara< pnm adzil z 1d<>W11Ych miejsc postoju na 
l'rz,·ch) hie. l lali-1.ahowskil'j. !lali l'isa11ej i l.omnicy ożywioną 
dzial11lnnśc' w szerokim kręgu Ht•skidu - od (;rybowa pn Szczaw­
nie,;. ł,1c-znie ,. ob,·dwoma Sąc-zami. 

Z hogatC'j sc·rii partyzanckich osiągnie;{, oddziału >Tatara< 
wymienić 11alrży poniC"kt,·u'(', co ważniejsze akcje, a "-ię(': 

a) rozbici<' posterunku ,Gre11zsehutzu< w Piwnieznej; 
h) ro1.hic-it' placówki >Forstschutzu< w Na\\ojowej: 
,-) napad 11a tarlak '" Piwnicz11ej. rozhrnj,·ni,· slraży, 1.11isz­

c1enie mas.I.) 11 i urzqclzei1� 
d) rnzhieie poskrn11ku policji uki-ai{iskiej w l.abowc·j: 
t•) rnzhi,·ie aula z »Sd1utz-policj-t1< 11a szosie i\owy ::iąc·z -

Cryhó\\. przy cz,111 zginęło kilku Niemców: 
f') rn,.hic:ic 3 :-;Hmocltodow z ża11da1·mcri,l \\ e Fryc·owej; 
�) z11iszezc11ie auto-kolumn� niemit.•ckiej 1w I lucil' koło 

Kry11iey; 
h) napad 11a szkol,; poli,·ji grnnalowej w Zrgiestowie: 
i) z11is1.c1.,·11ic linii 1l'lefoaicz11ej na p1·zesfrzeni La hmm - I luta. 

Poza I) 111 oddział wykonał kilkakrotne akcje 11a szosie :\owy 
Sącz - Krynica, niszczqc samochody nie111i('(·kie i likwidując ic-h 
załogi. W jt'dnej z takich akcji zdobyto piali\· fortyl'ikaeyjnt' 
południowej Sądeczyzny, któ1·,• przekazano dnw<',d<'y partyzantki 
rad1.icc-kiej pik. Zołolarnwi. 

Oddział »Tatara< przeprowadził wielokroi11i!' operac-jP saho­
lażow!' na lini kolejO\, c-j i'iowy Sąe� - Krynica. ni..slcząc tory 
i uszkadzając tubm kolejo\\'y. ' 

�a odc·inku \\'alki ze zdrajcami i sługusami bojówki oddziału 
wykonah· kilkanafcit• akcji, likwidując szczególuie uiebezpiccz­
nyeh nsobnik<lw, jak Stanisława Wykr<;ła. Jana Dusznego, Wła­
dysława Kondolc\\ icza, Wojc-iccha \Vąc-hal<; i innych. 

()sma kompania współpracowała żywo i owocnic z party­
zantką rachicckq, a szczególnie z oddziałem •Aloszy< i »Szaszy<. 
przeprowadza.iąc wspólnie szereg operacji, służąc sobie pomocą 
w zakresie łączników, ,vy,viadu itp. Zawarta w owe łata przyjaźl1 
mi<;d1.y >Talarem< a dowódcą partyzantki radzieckiPj pik. Zoln­
tarcm. dotrwała po dzie{1 dzisiejszy wc·iąż Ż\'\\ a i szczera. 

W oddziale >Tatara<, liczącym w kn11cowt'j fazie pm\\'it· 200 
os<'1h, przt·bywalo stale lub wsp,\lprncowalo z 11i111 wil'll' z11anych 
na terenie NO\, .-go i Starego Sąc-za osób (dr Stanisław Bogusz. 



mgr inż. Adam ŚlPpiak, Helena Ślepi1;1k-Harbacka. Stanisluw Ser­
woński, mgr inż. Władysław Stendera, Stadniccy, Spiechowiczoąie, 
Ja\\orowie. Czechowie i dziesiątki innych). 

W ogólnym bilansie działalności partyzanekicj na terenach 
objętych zasięginn 1 PSP-:\K - 8 kompania >Tatara< posiada 
kartę jedną z najładniejszych. \'v' plt•jadzie dow,idców oddziałów 
partyzanckich 1 PSP-AK, obok Zapały - >Lamparta<, Więckow­
skiego - >Zawiszy< i Paszka-»Kmicica< - postać Juliana Zuhka­
>Tatara« należy do najbogatszych w ideową treść- hojownik{n, 
o wolność i demokrm•ję na południu Polski. 

Za bohaterską postawę i duże osiągnięcia na partyzant:kim 
1',·oneie odznaczony został Julia11 Zu11<'k krzyżem Virtuti Militari. 

W licznych walkach i akcjach oddziału oddało życi.e dla 
sprawy wolności kilkunastu żołnierzy, a międz� nimi: Włodzimierz 
Kapturkiewicz. JózPI" Klisowski, Adam Kondólewicz. Tacleus, Ku­
cllik, Tadeusz Pach, Stefan Pawlik, Stanisław Potoczc·k, Kazimierz 
Swapko, Kazimierz Świerczek. \\'ladyslaw Ś"·ic•rczek. Stanisla\\ 
\\'ilga i Jprzy W{,jtowicz. 

8. Oddzilll »Topora«. 

Oddział partyzancki AK >Topora. - stojąc-� w dyspozycji 
Konwndy Obwodu AK, poąstał w początkach rnku 194, na te­
renie gminy Lusosina Dolna, w rejoniP Tęgoborza. 

Oddziałem dowodził tarnowski kolejar,. 11kryw11jący się 
u krewnych w Tęgoborzu, Józef Tof'zko, ps. >Topor«. jego zasu;p-
ean,i byli: Władysław Szewczyk, ps. >Soki',!« z 'l°<;gohouy i Mi-

\ kolaj Józefowski, ps. »Michał« z Ro.ió"ki. 
Stały trzon oddziału stanowiło 13 ludzi ukrywających sic; 

przed gestapo, Na czas większych akcji oddział. uzupełniony 
hył cło ,o osób przez rolników z rejonu Tęgohorzy i Lososiny 
Dolnej. 

l\a,:zelne 7,\\·iprzcl111idwo naci oddziałem nalt>żało cło konwn­
danta Obwodu AK. Hezpośreclnio oddział podlegał komendantowi 
placówki »Dolina< (Lososina Dolna) w osohie mgr Stefana Bed­
narka z Michalczowej. czołowego działacza ruchu oporu na tym 
te,·enie. 

Oddział wyko1111I kilka akcji na plac6wki niPmi,·ckic i kolumny 
samochodowe wroga. Do najlepszych nal<'ży napad 11a posterunek 
żandarmerii i policji w Czchowie, grlzit' rozbrojono kilkuclzi,·sięcin 
Niemców, zdobywając 66 karabinów oraz duŻl' ilości amnnicji. 



Inną z wn1·tościowych akcji oddziału była likwidacja osławio­
nego komendanta żandarmerii w Rożnowie na Zapm:zc Alojzcg<'l 
Ri(•dnlmniera, który 21 czerwca 1944 1·. zginął od partnanckich 
C,1--;- bielskim- lesie, nwalniając okoliczną ludność ,i gwałtów 
i przcśladowai'1. 

Poza tym oddział wykonał kilkadziesiąt operacji sabotażo­
wych i rlywnsyjnycb. lik widując konfidentów. bandytów i osoby 
działające na szkodę narodu polskiego, niszcząc akta konlygentowe, 
knrz,1c sługusów i przeszkadzając w wywożeniu ludzi do Niemiec. 

Głównym miejscem postoju oddziału były: Chełm, Skrzętla, 
Stai',kowa i Zawadka, tnenem operacyjnym - półocno-zacho<lnia 
cz,:;ść ziemi sądeckiej, oraz przygranicznt' miejscowości powiatu 
I inia nowskiego, boC'heńsk iego i brzeskiego. 

9. Oddział »M11k11«. 

Oddział dyspozytryju , Komendy Obwodu AK w Nowym 
S,1czu, zwany kr,,tkn grupą >�laka,, powstał latem l94ł r. z inic­
.ratywy komendanta ob\l'uthł, por Stanisława Leszki, ps. >En1il«. 
»Olcha<, >Werwa«. Oddział lic7.ąc. t"""'ad JO osób, w tym 4 ohy­
wah•li ZSRI{, odkomcnderowan�; 1:o�tof � r"jon północno-wschod­
niej Sądeczyzny, gdzie długo istnialldnkR w akow.,�itj sieci party-
zanckiej i orga nizacyj,wj. o 

Działalność grupy »�foka< rozmieściła-- �it; prl.l'l'.i�'\/st.)1,ikim •� 
na obszarze gmin: Nowy Sącz, Grybów, Korzellnu i Kof>yfb­
Gródek. Główne miejsca postoju znajdowały się na Jawórzu, 
Chełmie Grł)bowskim, Jodłowej Górze i w Lyczanic. 

Oddział »Maka«, w którym służyło wielu sądeczan, dokonał 
kilku akcji na samochody niemieckiP na szosie Nowy Sącz -
Zakliczyn i Nowy Sącz - Grybów. W czasie udanych akcji 
na tzw. Posadowskiej Górze, kolo Kobyle-Gródka, partyzanci 
»Maka� zdobyli 2 samochody, niszeząc transport hPnzyny. 

Poza tym oddział dokonał szeregu mnie}szych operaeji dywer­
sy j110-sahotużowych, jak wymierzanie k�r sługusom niemieckim, 
likwidacja mleczarni i bimbrowni. niszczenie akt kontyngentowych 
i rnzgromienie głośnej htindy złodziejskiej w Posadowej. 

Dowodził oddziałem ppor. Stanisław Kruczek, nauczyciel 
z Ban·ic. Zastępstwo jego pełnił podhor. Stanisław Bieniek. sy11 
kolejarza z Now<'go Sącza. 

/ 
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Oddział, operując na terenie całkowicie opanowanym przez 
ruch Indowy i jego siły zbrojne, nie potrafił wypracowaĆ' właś­
ciwych form współdziałania z gospodar,ami rejonu, popadając 
od czasu do czasu w konflikty, które skończyły się tragicznym 
wypadkiem: braiobójczym strzałem w pierś komendanta oddziału 
partyzanckiego Ludowej Straży Brzpieczeństwa Kazimirrza 
W ąfróbsk i ego. ps, »St;p<. 

Wypadek ten, ze względu na osobi; >Sępa<, czołowt·gu żoł­
niel"za ruchu ludowego na południu Polski, W) wolał wśr,,d chłopów 
falę oburzenia. stając sit; powodem zel"wania stosunków mii;dz,· 
BCh i AK. lntnpretowany przez władze AK jako nieszczęśliwy 
wynik czysto osobistych porachunków między zabójcą a zabitym. 
!'akt kn do dnia dzisiejszego właściwie nie wyjaśniony, położył 
kres d,:iałalności grupy »Maka« na tym terenie. 

Cz,;ść ludzi rozwiqzanej grupy odeszła do oddziału >Tatara<. 
zaś rpszia ukr·ywała się na własną rękę do mo111Pnłu wyzwol<'nia. 

10. Oddziuł »:Szpnku«. 

Oddział partyzancki .\K. zw�u ,grupą »Szpaka<, powstał 
latem l<J44 r. na połud11ilł\Y�·ą1 pogra11iczu powiatów nowosądec·­
kiego i lirnanow�l.iegu, .,>lioir.ował gl,iwnie w rejoni<' gminy L1cko, 
na terenie fkz;·1.llt', Lnznw' łk1:vóskich i Obidzy. 

Odcl;:i.,'i ,s,.·paka<. stano,�iący jedną z ko
.
mpanii I l'Sl'-AK, 

lic�ył ;o ludzi, liył to oddział o charakterze szkoleniowym, z za­
daniem przygot:,wania surowego elemt·nłu partyzanckiego do 
dóałari w ramach akcji powstariczPj >Burza<. 

11. Oddziłlł »Kowulewskiego<. 

Oddział dywersyjny AK - >Kowalewskiego< powstał wiosną 
1943 r. we wsi Kicznia pow. uowosądeckiego. Zorganizował go 
malarz limanowski, Wincemy Gawron, ps. >Kowalewski«. po swej 
szczi;śliwe.i ucieczce z obozu w Oświc;cimiu. 

Oddział liczył średi,io 20 ludzi, \\ tym 4 iołnierzy Armii 
Czerwonej, zbiegó\\· z obozu _jenieckiego w Sowlinach. Oddział 
operował w rejonie gmin Łącko, LukowicP. KamirniC'a. likwidu­
jąc agentów gestapo. konfident<i\\ i wrog<',w narodu polskieiro. 
niszcząc akta kontyg<'ni.o» e i karząe sługusów 11ie111ie,·kieh. Do­
,vodził oddziałe1n Gawron - »Kowalewski<, jt>go zHst<;pstwo 
pełnił Arnbrnży Pietrzak, ps. ,:-,J"'' ik< z Kiczni. 
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Pod koniee roku !943, w wyniku zdrady, Niemcy wpadli 
na ślad poszczególnych członków oddziału. Nastąpiły w związku 
z tv111 liczne aresztowania, a w konsekwencji szereg zesłań do 
Oś�i<;cimia i kilka wyroków śmierci, wykonanych 12 stycznia 
1944 r. obok stacji kolejowej w l\lęcinie. Z tą chwilą oddział Ko­
\\•alewskiego przestał isiniec'. Ci zaś, którzy ocaleli z pogromu, 
przf'szli do inuych ugrnpowai', walczącego na tym terf'nie poclziemi11. 

12. Bojówka portyzanckn Piwnicznej. 

W ogólnym zestawieniu >partyzanckich obrotów< na ziemi 
sądeckiej nie powinno braknąć działalności malej le,·z aktywnej 
bojówki, zorganizowanej w P iwnicznej przez braei Heiehertów. 
l'aruosohowa hoj,iwka, mająca na tute.rszym t,·,·enie zarówno wielu 
przyjaciół jak i pr1.,•ciwników. dokonała kilkunastu akeji. z któ­
ryeh do najważniejszych należą: walka z >Grenzschutzem< w Piw­
nicznej, rnzbicie transportu niemieckiego z bydłem kolo Młodowe, 
obrona tartaku w Piw1�czne.r przed spaleniem i zniszczenif' auta 
z grupą żołnierzy ,Wehrmachtu« w styczniu 1945 r. 

Grupa Heichertów rlziałająe niemal od początku okupacji, 
Wt'szla również w skład oddziału >Tatara«. zachowując mimo to 
do końca pewnego rodzaju samodzielność'. 

Poza wyżej wymienionymi wspomnieć należy także o grupie 
partyzanckiej, zorganizowanej i dowodzonej przez głośnego dzia­
lHcza podziemia, szczawnickiego leśnika, Adama Malinowskiego. 
zwanej oddziałem >Adama< lub >'l'rapt'ra<. Oddział len zlożouy 
z elementu sądecko-nowotarskiego, opnowal głównie> na terenech 
między Szczaw11il·,1 a Łąckiem, z bazami postojowymi w re.ronie 
Przeh)Jb)} i okoliC'znego Beskidu. 

Do szczególnie ciekawych momentó" z dzialalnoŚ<'i �1alinow­
skiego 11ależy jego wspMprac·a z partyzantką 1·adziecką, głównie 
z oddziałami \łoszy i Bielowa, którym oddal ogromne usługi 
w tak ważnych dziedzina!'h, jak wywiad, przewodnictwo i łączność. 

Głośną " 1ym czasie była postawa Maliuowskiego w sprawie 
ochro11y mienia polskiego na tamtych terenach. To właśnie rlzięki 
wstawiennictwu Malinowskiego nie uległ spaleuiu przez party­
zantkę radziecką tartak w Golkowicach, skazany na zniszczenie 
za pracę na rzecz okupanta. Podobną postawę zajął Malinowski 
w sprawie fabryki mebli giętych w Jazowsku. W tym jednak wy­
padku sprawa była przesądzona z uwagi na wykryty przez wywiad 
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fakt, że fabryka ta miała stać się główną bazą sil niemreckich 
dla planowanej wielkiej akcji pacyfikacyjnej terenów gminy 
Łącka, którą Niemcy zamierzali przeprowadzić, ahy znieść z po­
wierzchni ziemi kilkanaście wiosek z zemsty za �vyj,1tkową po­
staw«: tamtejszej ludności, oraz zagę�zczenic działalności party­
zanckiej. 

Również wspomnieć trzeba o grupie partyzanckiej AK ppor. 
Jana Tokarczyka, ps. >Baca«. Tokarczyk, pełniący w owe lata 
funkcję kierownika szkoły w Zabrzeży. gm. Lącko, mianowany 
został w roku 1943 komendantem placówki AK, obejmującej 
gminy Łącko i Kamienicę. a przynależnej do limauowskicgo ob­
wodu AK. 

Doskonały orgauizazur i dzielny żoluicrz, pokrył >Baca< 
wkrótce placówkę sieC'ią drużyn i plutonów, tworząc najsiluiejszą 
horlaj kornórkt; ,\K na tereuit' całego inspektoratu N. Sącz. 

Do najlepszych akcji. jakie przeprowadził• odd1-iał »Baey<, 
należy walka, którą stoczył pod koniec roku 1944 w ezasie ogrom­
nej. wielotysięcznej obław) na partyzantów, dokonanej przt'z 
Niemców w rejonie >partyzanckiego kraju,. - Mogieliq•. Broniąe 
odcinka nad Szczawą - rozhił >Baca< picrścil'ii okrążenia, umoż­
liwiając silom partyzanckim wy.iściP ·z kotła. 

Niestety, z powodu braku szerszego materiału, s1.c1.egi,lows1.) 
opis działalności obydwóeh gmp _jest jeszcze ni,0n1ożliwy. 

13. Gwardia Ludowa. 

Sił,; bojową PPS. zwaną Gwardi11 Ludową, reprezentowały 
w Sądeczyźnie grupy dywt-rsyjno - partyzanckie i małe boj,,wki, 
których działalność rozn1ieszc,.ona była w południowo-wschodniej 
części ziemi sądeckiej, oraz na ter<>nie Nowego Sącza. 

Najwcześniej, bo już w r. 1940, rozpoczęła bojową działalność 
grupa Stefana Walko�za ze Szczawnicy, która operująe w rejonit> 
przygranicznym Piwniczna - Eliaszówka - Jaworki - Szczaw­
nica, zlikwidowała \\ ciągu lat 1940-41 ukoło 20 fu_nkcjonariuszy 
>Grenzschutzu<. Tę zatem małą, bo zaledwie 7 os<ib licząc·ą bo­
jówkę PPS, uważać należy za· pierwszy oddział partyzancki ziemi 
sądeckiej, za jaskółkę 1:wiastującą partyzancką wiosnę. 

W tym samym mniej więcej czasie powstały i zacz<;ły dzia­
łalność bojówki PPS na terenie warsztatów kolejowych i ogru­
walni PKP. Zorganizowane z inicjatywy ówczesuego kierowuila 
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podziemnej PPS Hysza„da Mi;dlarskiego przez Jana Rybczyka 
i Władysława Świerczka. obydwie bojówki dokonały lub zakonspi-, 
rowały na te,·enach kole,jowych długie pasmo akcji sabotażowych 
i dywersyjnych, które w sumie wyrządziły w procesach transpor­
towych i prndukcy,jnych okupanta poważne szkody. osłabiając 
w swoisty sposób potenc.iał qojowy wroga. 

Główną jednak rolę w zbrojnym podziemiu sądeckiej PPS 
odegrały oddziały partyzanckie Gwardii Ludowej >Pumy< i >Karola<. 

Oddział >Pumy< powstał wiosną 1943 r. Jego inicjatorem 
był sekretarz OKR- PPS w Krakowie. jedna z najpiękniejszych 
postaci polskiego ruchu oporu w ogóle, urodzony w Ptaszkowej, 
absolwent II gimuazjum w Nowym Sączu, Adam Rysiewicz, 
ps. >Teodor<. Bazami oddziału była Ptaszkowo - Jaworze, Jod­

łowa Góra i Rosochatka. 

Oddziałem dowodził jego współorganizator, komenrlaHt GL 
11a powiat 11owosądecki, czołowy działacz pt•pesowskiego podziemia 
Sądeczyzny i jeden z głów11ycli kurierów PPS między krnjem 
a Budapesztem, fn111ciszek Krzyżak, ps. >Karol<, >Drapała<. 
>Stylok•, >Kaczor< i >Klonowski«, uajszel'zcj w11ny jednak pod 
populamym przydomkiem >Frantol<. W czerwcu 1943 r. komendę 
11ad oddziałem objął Jerzy Tabeau, ps. >Puma<, ktllry funkcję tę 
pełnił do momentu przejścia oddziału w skład >Socjalistycznego 
Batalionu Śmierci<, tj. do lipca 1944r. 

W lipcu 1943 r. >Karol« rnzpoczął organizowanie sądeckiego 
oddziału GL, który rozlokował się w rejonie południowej S,1de­
czyzny, na wzgórzach Skalnika, Popardowe; i Margonia. Komendę 
nad oddziałem sprawował osobiście por. Krzyżak - >Karol<, 
łącząc dowodzenie z funkcją komendanta powiatowego GL i obo­
wiązkami politycznego współkierownictwa organizacją partrjną 
w Nowym Sączu i powiecie. Zastępstwo >Karola< na stanowisku 
komendanta oddziału partyzanckiego pełnił Zygmuut Getel, 
ps. >Leszek<. 

\V tym IC'ż mniej więcej cza�i... operowała na terenie Sąde­
c/.yzny gmpa krakowska GL pod komendą Kazimierza Hałonia 
- >Kartuskiego<, która przy współudziale limanowskich gwardzi­
�tów wykonała szC'reg wyroków Okręgowego Sądu Specjalnego 
w Krakowie. Na mocy tychże wyroków zlikwidowani zostali 
osławiony renegat, wójt gminy Łososina Dolna, Józef Gottfried 
z Tęgoborzy; policjant granatowy 7. posterunku w Łososinie Dol­
nej, Józef Smoleń; morderca Zydów i zacięty wróg ruchu oporu. 
komendant posternnku policji w Grybow.ie, Bronisław Kubala i inni. 
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Pierwsz<' miesiące islnienia grup >Karoln< i »PumY< upł� nc;ly 
na organizowaniu haz po,,lojowych i uzhrnjenia. Wypady i akej,· 
ruialy za głó" ny cel zclohY<'i<' broni i amuni,-ji. IJokonano w l� m 
czasie kilkunastu napad,",· na kwatcrują<'yd, na p<'ryl'eriaeh 
miasta żołnierzy »\Vehrmachtu< i kolejarzy nie111il'ekich oraz >bahn­
schutzów< na trasie Gorzków-Jamnica. 

Pod koniec 19-n r. grnpa sądeeka (;I, dokonała ak,-ji na 
tury kolejowe. Posługując sic; materiałami "d1u!'howy111i. otrzy­
manymi od robotników kami<:nioł<!lllÓ\\ " KJ,,·zanaeh, odcl/.iał 
>Karola< wysadził poci<1p; tm,·arowy na odcink 11 No\\ y Są,·z -
Kamionka Wielka. 

W puczątka<"h J </+J. rnkn grupa >Karnla< pr1<·pro\\'acl1.iła 
szereg akcji na krenir n1iasta. Ho1.hrnjon) 1.ostał posterunek 
»Bahnschutz-pulizri< obok pa,·o\\'fl/.O\\ ni oraz posłt·ru,wk " l.a­
zieukoch PKP przy ni. Kolejow,•j. Zniszezono niwniri. prneuj,\<T 
dla l\iemctiw 111IP1·zarnit• ,, Karnioncl' WielkiPj i l\.rużlowej, ,.uś 
na odcinku Strl,żC'-\iVola ł .użafiska wysad1.n110 tra11spor1 ,,·ojskowy. 

W czerwcu l9-U r. poł4ezonP odd1.iah Cl. >Karola; i •l'u,m < 
przl:'prowadziły uderzeni,• na plaeówk<; > Welimrnchtu< ". Gry hm, ie. 
Natrafiwszy jednak na silny ogień "·ielokrotnie liczebniejs1.ego 
pl'Zec·iwnika, oddziały GL 1.m11s,om· hyły "'Y<'<lfa{- si<:, na szcz�ś­
cie hez straL 

Poza \\ spomuian4 "yżej akcją oddział >L'umy< dokonał 
ro1.brojenia ofict:'rc>w > \Vehrmachtu< stncjo11ując-yeh " C,·yhowi<' 
oraz rozbił kilka s11moel1!Hlow) <:I, knlum11 11a szo.,iP :--io\\'y Są('/. 
- Gr}b,iw. 

W lipeu [944 r., rozka,em Knmt"nd) Okręgowrj (.;I, \\' Kra­
kowie, oddział >Pumy< z <'Zęśeią oddziału >Karola< pr/.PrZllCOII� 
został w rejon .\1yślenic, g,'7il' przeprowadzono w tym czasit• 
koncentrację partyzanckich ocldzialtiw GL z powiató\\ :'\owy 
Sącz, llliechów i Myślenic<> oraz w rejonie BabiogórskiPgo. 

Z ocldzialó"· tyci, utworzony został t1.w. >Soejalistve,ny 
Batalion Śmierci<, dowodzouy przez Jbzda Długosza, ps. >Zamek<, 
a nazwany i1nic11iern Adanrn Hysiewie/.a · - »TPodora<, 1w ('/.<."Ś{· 
tego nieustraszonego hojownikn nH'hu oporn, ki<'11·)' \\ luśnie prt.ed 
paroma tygodniami wcześniej polt'p;l na .stacji Hyl'z,',w " wak„ 
z hitlerowcami. 

Żołnierze GL z ziemi sąclel'kiej siano\\ iii prawie '/, sla11t1 
liczbowego batalionu. funkcje adiutanta dowódcy SBS pełnił 
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�lldeC'zanin. 7.1,ii!l>it'" Kmieć-. ps. >.\dorn<. zaś dnwó<lcami jednq(o 
1. pl111orn·)\v i clruż� 11 byli leż �qdt·c·1.a11i,· - Jan ( nl'�iuk i .Mic­
e,.� :-,la'" {_)" ea. 

>Sm·j" li,t, "'" y lfo(alion Śn,ierei< pr,.cpro\\ arlzil nil� s,.ert>g . 
akl'ji bojowy el,: w l1.debnik11, !(dóc ci.;żko ranny został dowódce 
pl11lonu Tabea11 - >Puma«, "' La11ckol'Ollil', Kalwarii Zcbrzydow­
skil'j i pod Za\\adkq. Poza i� 111 SBS doko11nrnł wypudi>w JIU 
ierl'11� przdqczont· do Rzeszy i 11a Słmrnc·jt;. 

(;1,·"' 11y1u cclt'm, dla któ,·ego pow11lan;- zoslul do życia 
>SocjalisL) czuy lfaialion Śmier1·i<, była d\'wer�_ja i sabotaż w naj­
s,t'L"szym poj,;<:iu lego słowu. Dokonywał wi<;c SBS likwidacji 
11ajgroź11ir.j,1.yc·h dla narodu polskiei;o jednostek, jak l'unkcjo-
11ari11szy gestapo, SS, SD i Kripo, oraz agentów gestapo i w�zel­
ki<·go rodzaju szkodząl'yc·h sprawie polskit>j reJ1egat6w i zdrajl'ciw. 

Szeroko zakrojona akc-ja gv. ardzisti•\\ z SBS powstrzymała 
niejedną zbrnd11ic1.,1 n:k<: przed popeluienit•m podłości i uratowała 
11icjed110 lucl1.kie :i:y,·ic•. Ale 11ie bez ofiar własnych; ua szlaku 
\\alk. \\' akC'ji pod Skawca111i, 1.ginąl i:ołnierz oddziału, Stanisław 
l'rt.y!'hneki z Mogilna. 

\\' gim1d1, uad Str6ż,1, wt• wsi Za \\'adee SBS dzieli! kwatery 
/. uclcl,ialami A I. i 111. Ludwiku \V aryóskiego dowodzonymi przez 
Tadpusza Grzegorcz)·ka, ps. > Wisła<. Z Zawadki, okrążonej ogromną 
obła" 4 w sill' I eh wizji, oddział >Zamka< przedarł si<;, walczqc 
p1·1.cz pic-rśc·il'1·, ok1·,1że11ia i za.i11l 11owc mit'jsce postoju w schro­
nisku na Markow�ch Szczawinach, pud szczyte111 Babiej Gór�. 

W rt'jo,1ie bal,iugcirskim ::iBS wspólpraccmal z licznymi na 
ti 111 tC'renit· oddziałami partvwntki raclt.iPckiej. W,. wspomnieniach 
jednt•i;o z żoluiC'rzy SBS, sądeczanina Erazma Roli, ps. >Tatar<, 
hai·d1.o UIOl'UO d1.więl'Z) ton wielkiej wdzięczności dla radzieckieh 
Io" arzyszy spoci Babiej Gór�, ktcirzy oddziałowi >Zamka< szli 
z polllO<"'! nie tylko \\ hojaeh, ale i na codzit-ń. udzielając party­
za11to111 polskim hroni, an1unic-ji, środk,iw opatrunkowych i lekarstw. 

TrudnuŚ<·j, /.Wiqz;.u1e z aprowizacją dużego oddziału na ubo­
gim lerl'nic górskim. zmusiły dowództwo GL du 1.deeentralizowa-
11ia clzialalnoii<'i SBS. W ko11s<'kwc11cji oddział >Pumy< powrócił 
poci konit'c 1;rud11ia l'J.U r. na stare leże \\' ptaszkowskim Jaworzu. 

l'o ode.iściu oddziału >Pumy< do działuń skoncentrowanych, 
w Sądeczyźnit' po,.osrnła ezęii<' grupy >Karola<, która mimo że 
była w składzie mocno zdekompletowanym, nie przerwała swej 
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działalności. Nadal oddział sąclrckiej GL przeprowadrnł uderzenia 
ua transporty kolf'_jowe, zakładając miny i ładunki mał.erialów 
wybuehowych na trasie· Nowy Sącz - St.różr. 

Oo najuanlziej udauych akcji należy jeclnnk ,mmaeh un 
samochód gestapo, dokonany jf'�it>nią 19-14 1·. we Frycowej. Jest 
ta operac_ja tym Ct'tmie_jszq, że ogól zwykł uważać tę spraw<: za 
czysty przypadek, spowodowany, jak się sądziło, nietrzeźwością 
prowadzącego samochód gestapowca. Akcja miała jednak mnif'j 
więce.t taki przebieg: 

rankiem tego dnia czujka oddziału obserwująca szos.; z lasu 
na Marganiu spostrzegła zuajomy samochód sądeckiego gestapo, 
jadący w stronę Kryuic·y z czterema pasażerami ,v czapach 
z trupimi czaszkami. Patrol zaalarmował oddział, którym dowodził 
por. »Karol<. Odbyła się na poczekaniu króciutka narada, na 
której ułożono plan napadu na powrncających z Krynicy gesta­
powców. Plan >Karola,, biorąc pod uwagę możliwość odwetu 
na ludności cywilnej, wyklucza! użycie broni palnej, nie gwaran­
tu,jącej powodzenia i pozostawiajqcej na wozie ślady kul. Plan 
zakłada! stworzenie pozorów, że to, co się stanie, będzie clziekm 
przypadku. Postanowiono wi<;c dokona!' zamachu za pomocą .;rn­
natów, które wybuchnąwszy tuż pt·zed samochodem w momencie. 
gdy ten znajdzie się na oscryrn wirażu, oszołomią kierowcę i spo­
wodują gwałtowną jego reakcj<;, eo wystarc·L�. ahy wóz nie ,Hiąl 
zakrc;tu i stoczył się do rzeki. 

Akcja doskonale pomyślana dała takie \\ yniki, jakich się 
właśnie spodziewano. Eksplozja czicrl'ch granatów rzuconych 
przed samochód na gwalownym zakręcie u wjazdu na most zro­
biła swoje. Wóz, wyrzucony jak z katapulty, wyleciał z toru 
i koziołkując, stoczył ,ię do rzeki. W wodzie znalazło śmirrć 
4 oficerów sądeckiego gestapo, a między nimi Steinzer i Wiesner. 
T�t;;tni �czególnie niebezpieczny, bo włacla_jący doskonalą 
polszczyzną, świetuie obeznany z problematyką sqdeckit-go pod­
ziemia, działający z wyjątkowo inteligentną perfidią i skutccznuśc-ią. 

W styczniu 1945 r. połączone oddziały> Pumy< i »Karola< opa­
nowały bez walki siedzibę sądeckiej >Forslinspektion<, na rogu ul. 
Bilińskiego i Zygmuntowskiej. W tym też czasie opracowano pla11 
obrony tunelu w Kamionce Wielkiej przed wysadzeniem. Niestety, 
przyjazd niemieckiej pancerki, której załoga stanowiła osłonę dla 
pracujących w tunelu minet·ów - uniemożliwi! słabym silom 
sądeckich gwardzistów wykonanie ambitnego planu. 
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W sobotę dnia 21 stycrnia 1945 r. oddziały GL zeszły do 
wyzwolonego Nowego Sącza, oddając siły, doświadczenie i entu-
1.jazm w służb<; te.i. o klórej wolnm\ć walczyłv na konspiracyj­
"'"'" szlaku. · 

Równocześnie ujuwnily się, schodząc z miejsc postoju, grupy 
hoj owe BCh i· LSB, oraz poszczególne oddziały partyzuntki akow­
skiej, 1. � kompanią >Tutara< ua czele. Ogółem ujawniły się 
wszystkie oddziały operująct' na terenie ziemi sądeckiej, przy 
czym ogromna większość żołnierzy leśnego frontu wprzągnęła sie 
z miejsca " trudną służb.; wielkich p,·zernian i ogromnych potrzeb 
µowstająeego z ruin kraju. 

Jest fnktem, zaslugującynt 11a szczególniejsze podkreślenie, 
ż,• żade11 1, prznvódców czy poważniejszych działaczy cywilnego 
i wojskowego ruchu oporu w ziemi sądeckiej nie dał posłuchu 
wrogiej propagandzie, jaka rozhulała się nad Polską zaraz po 
wyzwole11iu i nie wr<icil na stare ścieżki. 

Zaistniała " latach 1945-47 wroga l'olsct· Ludowej dzialal­
noś{- band, była pr1,ede wsLystkin, dziełem elementu obc·ego: filii 
nowotarskiego watażki »Ognia« i krakowskiego WIN-u. Agendy 
te 1.nalazly opal'{·it' wśrórl sz<'wple.i garstki byłych partyzantów, 
permanentnych awanturników i warchołów, oraz jednostek 
oślepionych żalem za bogatymi przywilejami przeszłości, czy 
ohałamuconyc-h i niezcloln,·ch zrozumieć, że to, co było, wróci<' 
ni� może. 

To oni, patrzqe na rodzącą si<; rzeczywistość z pozycji nie­
nawiści i lęku, Lapragnęli dalej szukać Polski na leśnym szlaku, 
podnosząc dłoń przeciw własnej Ojczyźnie i własnym braciom ... 
Ale to już - .iak mawiał Kipling - inna historia. 

Podana w ostatnim tytule nazwa oddziałów bojowych PPS 
- Gwardia Ludowa nie ma nic wspólnego z Gwardią Ludową -
1.brojnym ramieniem konspiracyjnej  PPR. Odrlziały bojowe PPS­
WHN powstały bowiem jnż w r. 1940, przyjmując nazwę Gwardii 
Ludo\\ ej i utrzym11j11c to tuiano do koi1ca swego istnienia. 

li. PJ\HTYZANTKA RA'.DZIECKA. 

l\urodziła się pr1,yjaż1i polsko - radziecka na polu wulki, 
w partyzanckie:; melinie, w chłopskiej chacie goszczącej radziec­
kieh par1yzan!im, w sztab(lch komend armii podziemnej, w życz­
liwej czy wręcz Sl'l'Clecznej współprucy polskiej konspiracji cy­
wilnej i wojsko\\e.i z radzieckimi towarzyszami. 
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Mocno i szczerze polubili �ię ludzie na trudnym i niebez­
piecznym szlaku partyzanckim, gdzie głód, chłód i groza śmierci 
równały i zbliżały ludzi, każąc podać sobie po bratersku dłoń 
i zapomnieć o różnych urazach, które _jak smród wydzielała hi­
storia minionych wieków, zacwdzajqc se1·ca i 11111ysły hakcylem 
niens\viści. 

O partyzautce radzieckiej w Polsce, wzgl,:d11ie na 11iektóryd1 
jej terenach, 11apisano setki artykułów i dziesiątki tomów. Alt• 
o partyza11tce radzieckiej na ziemi sądeckiej wie si<; bardzo ni<'­
wiele lub nic. Sprawa zresztą uie jest taka prosta. Oddziały ra­
dzieckie, jakkolwiek współpracowały z partyzantką polsk.1 i pol­
skimi organizacjami ruchu oporu, stanowiły _jednostki bardzo 
zwarte w sobie. Ich zamiary i plan) nic dostawały się na zewnątrz 
nigdy, wypadki zdrady ni!' istniały, 11 duża ostrożność i nieufnoś{, 
wobec obcyC"h, choi'by to byli najbliżsi współpracownicy z pol­
skich oddziałów czy organizacji podziemnych, sprawiła, że niewielt• 
zostało danych źródłowych, któreby pomogły ndh, orzyć skompli­
kowane dzieje partyzantki radzieckiej w Sądeczyź11ie i na Podhalu. 

Zrobić to może i 1111pew110 zrobi, któryś z radzieckid, ludzi, 
były partyzant ziemi sądeckiej i limanowskiej. Byli przccirż 
między nimi oficerowie, lekarze. inżynierowie i nauczyciele, dla 
.których procesy twórczości pisarskiej nie Si\ ani obce, ani irudnl'. 

Dla 1111s, postronnych obserwatorów, czy nawet towarzysz, 
bojowych, problem partyzantki radzieckiej i poszczególne fazy 
jej dziejów, będą zawsze pewnego rodzaju niewiMlun,ą, czy wręcz 
dżunglą, którą można raczej obejść niż przejś{-. 

Jest przecież temat ten tak frapujący, tak kuszący i tuk 
zarazem związany mocno z ziemią sądeeL1. względnie z szerokim 
Podhalem, że niesposób, omawiając z11g11d11ie11ia ruchu oporu, 
pominąć milczeniem jeden z najważniejszych tego ,·uchu el,·­
ment.ów. 

Będzir "ięc niniejsza relacja szczuplnu zlepki1•1H wspon1nie1·, 
osobistych i luźnych infonuacji od osóh, które miały kiedyś 
z partyzantką rndziecką bliższe kontakty. Ogólniko"11 i frag111e11-
taryczna, będzie czymś na kształt paru konarów wielkiego drzewa, 
które rosło na tutejszej glebie jak na wygnaniu. A kiedy przy­
szedł cza� owocowania - wywędrował z korzeniami w ojczyste 
strony. 

Narodzin partyzantki radzieckiej na tutejszym terenie szukai' 
należy już w roku 1942. Dali jej początek zbiegowie z transport,," 
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jenieckich i osó� cywilnych wirzionyC'h na roboty do Kiemiec, 
oraz uciekinierzy z ohozć,w, więzień i miejsc praey, którzy cln­
sta\\ ali !ię na teren Podhala i PodkarpaC"ia, gdzie' wielkie lasy 
i dobrzy lndzir nic pozwolili im zginąC::. 

l\liędzy zbiegun,i było wielu ufic...-ów, 1.lórz) lł'clwo od,lo­
"'"'·,zy z przeżytych okrop11ości, zuezęli 1.bi..raĆ' luźne gronwclki 
i 111ł'linuj,1c•· po prz,·leśnych domach osoby - hvorzqe ,uałc ocl­
clzialki, któn· z c·1.ase111 rozrosł)· się do forn1aeji o sill' jednego pułku. 

Na wzrnsl liezhowy pariyzantki radziec·kił'j "·płyuęla także 
w pt'\\ 11,·m stop11iu działalność- partyza11t<1w polskieh, którzv ata­
kując kiłkakrotuie kolumny samodwdowe wroga, szczególnie 1111 
szosie Nowy Sqe1. - I ,imanowa, odbili w sumie ponad stu je11ców 
raclzit>ckicl,, przckawj,ic ich slaC'jonującym ua Przeh)}bie oclclzia-
10111 rndzieckim. Podobne akcje przeprnwadzali często sau,i Ros­
janie, przynosząc· woluość wielu swoim kolegom, którzy następnie 
zasilali szer,•gi rodzimej partyzantki. 

Trt.t'ba przy okazji poclkreśliC:: rzt'c·z charaku.-,ryslyczuą dla 
omawiant'go zagad11ie11ia i wystawii,jącą ludności wiejskiej ziemi 
sąd!'c:kiej piękue świadc>etwo humanitarnc•j dojrzałości. Otóż wielu 
1.hiegciw czy odbitych je1iców .-adzieckieh docierało 11a lneu Są­
deczyzny w siani!' ostatecznego wyczerpania. Ludzit' c-i w setkach 
domów ehłopskic:h, s1.czególnie w południowo-wschodniej, południo­
W<'j i polud11iowo-zaehodnicj czt;ści P°'' iatu, znajdowali �ercleczne 
p1·1.yjęci<', gościnę i opiekc;. Była to akcja raz przypadkowa i sa-
1uorzutna, to znów inspirowana i kierowana odgórnie przez od­
powiednie komórki ruchu ludowt>go. łGłówną z takich organiza­
cyjnych >melin przyjaźni< hyly domy chłopskie w Dlugoł,;ce, 
pod lasem Dąbrowa. gdzie u Antoniego Gancarezyka, Jana I lebdy, 
Wojcit'dw Kuchni, Jó1.efa i frauciszka Plutów, Józefa Sobczaka 
i innych, odbywali kuracyjne posiady odbici je11C), ezy wyjqtkowo 
sfatygowa11i zbiegowi,·, kit'i-owani tu przez obwodową komend<; HCh. 

Jed11a / grup odbitych latem 19-!-! r. je11c,iw. z którymi zn­
kmilem się osobiście, hyla tak wynt;dzniala i obdarta, że trzeba 
było purn tygodni. aby ie pólżp,·e szkielety \\TÓcily do sil. Nim 
udeszli, 11111siał I\. ueh nia z Fm nc:is1.kiem Platą poszyć całej lt·z ,·­
nustce spodnie, a że nie miał z czego, su111 pan1111orgowy biedak. 
1.Użyl na to kilkanaśeie pozbierauych u sit'hic i u sąsiadów wo1·­
ków ze /grzcbnego płótna. 

Nim powstały sau1odziclue oddziały pa,·tyzantki - ludzie 
radzie<:C) służyli po kilku ". grnpacl, bojowych polskich sil pod-
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ziemnych. ;'l;icmal każdy z operujących w Sądeczyź11it' oddziałów 
partyzanckich mia! w swoich szeregach ludzi radzieckich. klórz, 
dali się pozm;ć jako dzielni żołnierze i wit>rni towarzysze. Były 
zresztą wypadki, że pa.-tyzanci radzieccy, miU10 możliwości przejś­
cia do powstających oddziałów rudzi<,ckieh, W}tr-wali przy swyeh 
polskich kolegach do korka wojny. 

Pierwsze oddziały partyzAntki radzieckiej na początku swego 
istnienia działały luźnie, bez dyrektyw odgórnych i pla11ów, zdane 
na intuicję i talent swych dowódców. Wkrótee jednak nawiązał ) 

011e łączność radiową z krajem ojczystym, skqd rychło nadeszła 
drugą zrzutów pomoc w postaci broni, �przętu, lek()w itp. 

Nocą z 10 na J 1 wrześ11ia 1944 r. samolol radziecki dokom,/ 
w Gorcach ważnego zrzutu: sztab główny Armii (:zerwonej prz\'­
slal partyzautce radzieckiej na Podhalu i w Beskidaeh dziesięciu 
wyższyeh oficerów, wyposażonych ". speejalne pdno111oc11i<·twu, 
którzy objęli funkeje dowódców 11a poszezególnych odcinkaeh 
partyzanekiego frontu. Z tą chwilą sawopas działające grup� 
łączą się w tzw. Zjednoczenie Radzieckich Partyzu11ckich Oddzia­
łów w Polsce, z podziałem frrenowynr nu obwody, okręgi i rt'jo11y. 

lnteresującyrn nas okr-ęgienr, 1.łożouym z powiatów Nowy 
Sącz, Limanowa, Nowy Targ i Luhowla, dowodził ppłk. lwmr 
Fiedorowicz Zołotar, ps. >lwau«, ze swoim zaslt;pcą ppłk. Piotrt>m 
Romanowiczem Pierminowem, który kierował wywiadem. Są­
siednimi okręgami dowodzili: Malinowski, Jefremuw, Tichonow i inni. 

Do Zjednoczonych Oddziałów Radzieckieh ppłk. Zolotara 
przekazało dowództwo 1 PSP - AK pu11ad 150 partyzantów ra­
dzieckich, pozostających w pofakich oddzialad,, wzgl<;dnie ukry­
wających się w terenie objętym działalnością inspektoratu >No­
wy Sącz<. 

Pierwszym oddziałem partyza11tki radzieckiej, opt'rującym na 
terenie ziemi sądeckiej, była grupa por. Aleksandra Bociana, ps. 
>Alosza<, która w czerwcu 1944 r. przybyła tntaj z Lasów Janow­

skich. >Alosza<, Polak, w lataC'h międzywujennvch nauczyciel 
gimnazjalny w Oszmianie na Wilci1szczyźnit', przybył 11a tutejszy 
ter!'n ze speejalnymi zadaniami, ab) przygotować grunt dla pla­
nowanych przez naczelne dowództwu Armi CLerwo11t'j wielkich 
operacji pal"lyzanckich na tyłach wroga. 

Kwaterując głównie na Prx.eh�bie, grupa >Aloszy<, bardw 
ruchliwa i przedsiębiorcza, docierała do różnyeh miejscowości 
Liemi są<leckie_j, przeprowadzając wiele akc_jj hojowych i dywer-
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syjno-wywiadowczych. Oddział »Aloszy< wpólpracowal szczególnie 
żywo z partyzantką polską, głównie z grupami >Tatara<, >Oblaza< 
i »Zawiszy«. 

W rejonie Przch/}b/} na tzw. Młakach, najintensywniej 
nasilonym oddziałami radzieckimi, operowały r·ównież grupy 
mjr. >Leonida«, mjr. >Bielowa«, kpt. »Petra« i kpt. »Saszy«. Na 
pograniczu Sądeczyzny i Limanowskiego przebywał jakiś czas 
oddział kpt. Dowgdewa, współpracujący ściśle z partyzancką 
grupą limanowskiego obwodu BCh »Opór«, dowodzoną przez 
Edwarda Trojanowskiego, ps. »Bartosz< i Wojciecha Dąbskiego, 
ps. >Bicz<. 

Poza tym działała w dolinie k/1\licza mała �U-osobowa grupa 
radziecka >Mikołaja«. zaś w okolicach Muszyny, wzdłuż trasy 
kolejowej Żegiestów - Leluchów, operowała spec.ialna ekipa mi­
nerska, dokonując kilkunastu akcji na niemieckie pociągi wojskow.-. 

Do ważuiejszycl, operacji bojowych, ,przt>prowadzonych prze 1. 

oddziah· partyzantki radzieckie.i na terenie zirmi sądeckiej, na­
leżą: wspomniane już akcje na szosie Nowy ·sącz - Krynica: 
wysadzeniP 111osl11 kolejowego w Harcicach: duże zniszczenia 
w taborze kolejowym okupanta, dokonane przez radzieckich mi­
nerów na trasie Żegiestów - L.-luehów: walka w Zabrzt'Ży, prz;­
prowadzona przez oddział •Aloszy<, przy czym zniszczono 5 sa­
mocboclów, zahito , Niemców, a 15 wzięto do niewoli; pomoe 
oddziałowi •Potoka< w czasie walki w Szcze1·eżu i rozbicie poste­
runku policji ukrai11skiej w Łabowej. 

Poza tym kwaterujące w rejonie Przeh/}b)) oddziały radziec­
kie przeprowadzały częste wypady na teren Słowacji, niszcząc 
tam tory kolejowe, wysadzając mosty, likwidując magazyny woj­
skowe oraz rozbijając placówki niemieckiej policji i» Wehrmachtu«. 
Stąd też wychodziły specjalne ekipy przeprowadzające »polowania« 
na niemieckie samochody i transpmty na szosach od Wysokiego 
po Mszanę Dolną i Obidową. Z wyprnw takich, jak podaje Józef 
Kurowski z Gabouia, zuany działacz BCh i przewoźnik oddziałów 
radzieckich przez Dunajec, przyprowadzano zawsze cenną dla 
radzieckiego wywiadu zdobycz w postaci wziętych do niewoli 
oficerów SS, gestapo i » Wehrmachtu«. 

W jednej z taki<'h akcji, przepr,madzont'j obok słynnego 
>Zakn;tu Śmierci« na Wysokim przez oddział >Aloszy« w dniu 
10 stycznia 1945 r., zginął szef nowosądeckiego Arbeitsamtu, 
kpt. Lipke (imię nie 1.na1a·). 
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Jeżeli zaś chodzi n rałnksztalt dzial,dnnśri pnrtpantki ra­
dzi<'ekiej 1rn Podhalu, to w gl'nerc1l11) 111 skl'()('il' prz<'dsławiu �i,,· 
ona następująeo: 

36 większych walk w Gun·a('h i Beskicl,.ie z l'orn1at'ja111i :-,� 
i polowej żanda1·rnel'ii� 

rozbicie niemieckich pustcru11ków w i\awujowej. Ja,;owsk11. 
l 'zo1·sztynie, Ha,·klowej, Jabłonce, Klik uszuwej, K11,11'U\\ it' i inu� d, 
n1iPjscuwuściach Podhala; 

kilkadziesiąt akcji na sa11iocho<ly, trn11spurty i kolun111y woj­
:,.;kowe 1rn hasie: �owy Sqcz - l.inwnowu, Nowy S,,c-z - Kroś­
cienko, Krościenko - Nowy Tarir, i'\o,q Targ - Hahk11 i llah­
ka-J,ima11ov.ra; 

wysadzenit" kilkunastu magazynów wojsl...owyc-h, fra11:-;pori<),\ 
"ojt•nnych i innych uhit·któw nił'przyjacielskic-11; z11is,;c,;i,11ie 
4 nwst,iw, '2'4 samo(·hudów i 110 l'url(ouów; zcloby('.ie; ,, karahi11Ó\\ 
111aszynowych, 41� automatów, pistoldów i karnhin,·,w: 

odbicie 300 Polaków Łra11sportowanyd1 do wi,;,i1•11ia. or,11. 
parus!'I szt. ,rabowa11egu l11cl110Ś('i "iejskiej hyclh1. 

. Straty wrogu: okuło 2000 zahiiych i t�l,·ż ra1111)Th. 244 w,;it;­
(y('h do niewoli i puckuzanyd, później Armii Czt•rwo111·j. 

Straty własut•: 18 zubityeh. 5 ,.al(inio11y1·h i 27 r,11,n� ('h. 

Oprócz działalności partyza11ckit'j pmwaclzily oddzi<1ly ra­
dzit·<:kie silną ukcj,; wywiadowo.,1 i propagandową. l'ostawio11y 
11a wysokim poziomic wywiad, pod dowóclzl:wem ppll-. Piotrn 
Ruma11owiczu Pierminuwa, wspólpraeujql' 11a tym ocki11ku bard.w 
żywo z wywiadt'm polskim. zdobył wiei,· ('t'nnyd, i11fom1acji, 
mi,;dzy i11ny111i odkrył zamiary zuiszcze11ia Nowego Są<:za za po­
mocą min. To właśnie partyzanci raclzic<:c·,·, przy współucl,;ial,· 
żołnierzy BCh, opracowali plan wysadzenia zamku w Nowym 
Sączu. w którego podziemia('h zgrnniaclzili J\iP1m·y 13 wagon<>" 
n1i11 i inateriałó,'7 wybuchowych, pr-zt·z11u<·zonyeli dh, /.lli�zceHla 
miastu. Zaopatrzu11y w radzieckq mi11,; zeg<1mwą żo\11ierz BCh 
z oddziału por. »Srebrnego<, sąde„za11i11, Witold !\'llynit'c·. działa­
jąc 11a mocy rozkazu dowód('y rad,it•(·kiej p,u·h· ,autki, ppłk. Zołu­
tara, doko11ał czy11u, w konst'k wencji kt,·,rego z,1111ek w1Hawdzie 
rozpadł si,; w gruzy (1 '2' sl\·,·znia 1941 r.), ule miasto sa1110 zostało 
uratowane. 

:\limo całkowitego prawie hrnku 11a tere11it' ,.iemi sqde('kic·j 
orgauizucji spod znaku radykalnej lewicy, które w innych rejo­
nach kraju były glówuą bazą oparcia, poruzumiewuuia si,; i współ-
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pracy mi1;dzy partyzantką radziC'cką a mif'jscowym spolf'czei'1-
slwPm, "spółpra<"a ta ukłaclala sit; w Sądrezyźni<" na ogól bardzo 
pozdywnie. Dezorientację, jaka zapanowała na tym odcinku 
" pierwszyeh chwilach zaistnienia problemu, przecit;ły katego­
ryr-znf' posunięcia czynnikt",w kierowniczych sądeekiego podziemia. 

Tak ówezcsny dowódca J PSP-AK, mjr Stabrawa - >Boro­
" y<, jak i kit'rownictwo ruehu Judowt'go, oraz komenda obwodowa 
BCh z Józefcrn Olszmiskim i Stanisławem Szneidrem na czele, 
wydały specjalne instrnkeje i rozkazy regulujące prohlem wspól­
fll"U!·,· z partyzantką radzieck.1 na płaszczyźnie najhardziej przy­
ja/.nej, nakaznjąc zarazt•111 przyjś<"it' z pomocą towarzyszom 
racl1ie1·ki111 w każdej ehwili i potrzebie i 11a możliwą w cla,wj 
sytnacji skal<;. 

Tu mała 1·iPkawostka: JH'wną rolę w ułoże11iu dohro-sąsit•dz­
kid, stosunków między partvza11tką polską i radziecką odegrnł 
zanlt'k Stad11ir-kieh \\· i\awojowPj. Tu howit'm odbyła się 11arada 
między komendą obwodu a dowódcami partyzantki radzieckiPj, 
na kt<'>rej ustalono zasady współdziałania, wytyczono rejony 
OJH'1·acyjm· i wyżni i!'niowt' dla poszczególnych odclziałów party­
zauekicli ziemi sądeckiej, uraz przekazano obustronne hasła roz­
poz11a \\·!'zP. Brzmiały one: >Orzeł Biały< i >Krasnaja Zwiezda<, 
a h) ly koni!'cZnl' ,.e wzgkd11 ,w możli\\·ośc" starć z okaz.ii 110C'nych 
11it•spocJ7,ipwa11)Th spntka,·1. 

Poza ty111 Jt"1zt'f Staduicki, kieru_jący ko1116rk11 wywiadu w Ko­
lll!'ndzit' Ohwoclu AK, przekazywał dowództwu radzieckiemu co 
ważniejsze z,· zdobytych i11fo1'l11acji, zaś z zasobów żywnościo­
" ych 111a,iątk11 Stadniekieh szły 11a aprowizację oddziałów ra­
dziel'kil'h raz po ,·a/. poważne ilości artykułów pierwszej potrzt'hy. 

W oddziałach radzieckich służyło wielu Polaków, a· współ­
pracowały z nimi !"alt- setki osób, głównie spośród ludności wiej­
skiej południowrj części powiatu. Takie miejscowości, jak Pi\\'­
nic·zna, Kokuszka, Bar11owiPl'. Il drn, Skrndzina, Gaboń, Łazv 
Brzyi"1skie i Obidza, oddały pa;.tyzantce radzieckiej olbrzymi� 
usługi, już to apHmizuj11c poszcu'gql11e oddziały, dzipląc się z nimi 

11it'jt>cl11okrotniP dosłownie ostatnim ziemniakiem, już to udzirlając 
im s1"hro11ic11ia 11a okres zimy, lecząC' i pielęgnując rannych i cho­
ryeh, slużq(' pomoct\ w wywiadzie i ł,ączności, czy ostrzegając 
stucjonujące w poszczegól11ych miejscach postoju oddziały o ru­
ehach wojsk 11it•miP1"kich i zbliżająl:nn si,; nielwzpi<'C'ZPiistwie. 

l'\iespos.·,1, \\·y\iczyĆ' wszystkieh. któ,·zy w sprawie tej oddali 
więhzi, uslui;i, ale niesposób także nie wspomnieć o takim up. 
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doktorze Ludwiku Rzeszutce z Piwnicznej, który leczył chorych 
lub rannych partyzantów mdzieckich, chodząc do ich odległych 
melin leśnych, lub o Pawle Liberze i Reichertac-h, też z Piw­
nicznej, którzy byli przewodnikami oddziałów radzieckich w ich 
hojowych wypadach na Słowację, czy o Stefanie Pawliku, psn1do 
>Puszczyk< z Rytra, który mając zaledwie 17 Jot, odznaczył się 
w służbie na polsko-radzieckim szlaku bojowym wyjątkową d7iel­
nością, ginąc tuż na progu wolności od faszystowskiej kuli. 

Niesposób również nie wspomnieć o ogólnej postawie lud­
ności takich wiosek, jak Gaboń i Obidzu. Gromady te, leżąc,• 
w rejonie Przehyby, były głównym miejscem postoju dla oddzia­
łów radzieckich, które w momentach koncentracji liczyły 700 osóh. 
W nmmalnym stanie przebywało tn prawie stale po kilkudziesię­
ciu żołnierzy. 

W domach obidzkich biedaków, u Anieli Grońskiej, Audr·zeja 
Piksy, Józefa Ramsa, Wojciecha i Jakuba Wyrostków. kwaterował 
często ppłk. Iwan Zołotar ze swoim sztabem, stąd dowodząc ope­
racjami partyzanckiej armii. Właśnie stąd- z zapomnianej. bardzo 
pięknej i bardzo zarazem ubogiej beskidzkiej wioski, którą Nieme� 
zapisali w swoich 1·ejestrach jako »Banditen<lurf<. 

W tej właśnie Obi<lzy nastąpiło jesienią 1944 r. spotkanie 
między ppłk. Zolotarem a dowódcą 8 kompanii 1 PSP-AK, por. 
Zubkiem - »Tatarem<. Spotkauic to miało charakter wyjątkowo 
serdeczny, rodząc obopólną przyjaź11, która przetrwała lata cale, 
,.nac1.ąc swój ślad wymianą listów, z których wyjątek za chwilt: 
przytoczymy. Na spotkaniu tym mibl miejsc·e fakt, który na tere­
nie Obidzy przeszedł do legendy. Oto dwaj dowódcy najwybit­
niejszych na polud11in Polski formacji pm·tyzanckich, polubiwszy 
się od razu mocnym ac,.uciem, rozochoceni, odtańczyli: >Zolotar<­
kozaka, zaś >Tatar<, specjalista w ta11caeh gó,·alskich, 1.bój nick iego. 

A oto wyjątki 1, listu pik, Zolotara do mgr Zubka: 

Niezapomnia1,y Druhu moich porlyzanchich dni. Szanowny 
»Tatarze< Julianie! Jestem wzruszony J,Vaszym miłym i przyja­
cielskim listem, jego szczerością i pamięcią o mnie. Taft wiele 
lal odeszło w przeszłosć do historii od lego czasu, gdy my, ludzie 
z bronią, partyzanci, wędrowaliśmy po górach i wsiach na tyłach 

niemieckich faszystów. Polska ziemia - J,Vasz naród - górale 
- na zawsze pozostaną w moim sercu. 

Wiele prz:yjemnych wspomnień nasunęło mi się ,w myśl 
z dawnł,ch spotkań, wzruszeń i przei�ć. z tego niezapomnianego 
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trudnego czasu wojnł} z hitlerowskim okupantem Na zawsze zo­
stanie mi w pamięci piękno U-aszej wspanialej przł}rOdłf, przł}­

jacielskich uśmiechów, dobrł}ch, gościnnych górali, szczerość 
Ich serc. 

Różne miPliśmł} poglądłf, ale WSZłfSCłf hroczł}liśmł} wspólną 

drogą do jednego celu, htórł}m bł}la walka z faszł}zmem o wol­
ność i demokrację. Tę drogę przebł}liśmł} i jest co wspominać. 

Żł}cze Wam dziś zdrowia i ou·ocnej pracł} rza rzecz J-Vaszej 

Ludouej Polski. 

l\iech roz.kwUa przyjaźń międzN narodem polskim i radzie­
ckim. Wszł}sthim, którz.y wspominają mnie dobrł}m słowem, moje 
partyzanckie, przyjacielskie pozdrowienia. 

Piszcie. rad będę Wam odpowiada{, 

Wasz Zolotar. 

Tak !o narodzona w ogniu trudów i walk przyjaźń trwa 
nadal, wciąż żywa, serdeczna i piękna. Tak piękna, jak piękną 
jest ziemia sądecka, na której uczucie to zakwitło kiedyś wielkim 
blaskiem, ah� owo,·ować przez długie lata. Tyn,. rnzem pr:zenosząe 
,ię z wąskiego k,·ęgu pojedynczych luclzkich uC'zuć na obydwa 
bl'Btnie narody. 

\\' końcu sl<iw parę wy_jaśuienia w sprawie często spotyka­
nych zarznt,iw pnd adresem partyzantki ziemi sądeckie.i zn jej 
jakoby niepel1111 operntywność i nikłe efekty bojowe. Przyznat' 
trzebu, że w zurzutuC'h tych tkwi trochę racji. Należv jednak 
uświadomić sobie, że w Sądec,.yźnie sprawa ta miału dodatkow(' 
powikłunitt o specyficznym charakterze. Tu bowiem okruciei1stwo 
okupanta objawiło się z sił,1 zgoła wyjątkową, uzasadnioną przez 
wroga >odwdt'm< za rzekome prześladowania Niemców miejsco­
wych \\ lafal"h między\\·ojennych. Zaistniała w wyniku skonden­
sowanego termru atmosfera, nie sprzyjała rozwojowi działalności 
partyzanckiej na szerszą skal<;, hamują<' bardziej porywcze za­
miary i bardziej żądne walki temp<'rnmeuty różnorakimi zabiegami. 
N11jczęściej silną presją społeczną, za którą ukrył się zawsze wielki 
lęk przed tragiezną grozą pacyf'ikaeji, pożogi, grabieży i mordu. 

W takich warunkach na absolutnq i bezwzględną działalnoś(, 
mogły sobie pozwolić fomtacje silnie i do�konale uzbrojone. zdolnc 
nie tylko do przeprowadzt·uia skoncentrowanych uderzeń. all' 
takir do ,k uteeznej ohtony wsi i osiedli ludzkich na zagrożonym 
odwetem terenie. Tak, jak to czyniły ogromne, polskie i radzie­
ckie armie partyzanckie na -Podolu, Wołyniu i Białorusi. 
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Niestdy, młoda i słabo uzhrn,jona partyzantka ziemi sądeckie.i 
na taką działalność pozwoli{, sobie ni<' mop;ła. operując na taką 
miarc;, w jakiej przyszło jej W<'p;etować. \rprawdzi<' w drup;iej 
połowie l'l44 r. kandydatów do partyzantki można było liczy(, 
na 1ysiąc<', ale ogromne trudności z wyżywienfrm większych od­
działów w ubop;ich. a w dodatku zniszczonyd, rabunkową gos­
porlark,1 okupanta i wygłodzonvch wioskach Sądeezyzny, uni<'­
możliwiały rozwój ilościow,· partyzanckiej armii . 

O specyficznych nastrojach społeezeristwa w stosunku do 
partyzanckiej wojny nil'ch świadczy następujący l'akt: była właśni<· 
jesiC'11 1944 r. Otrzymawszy naglącą po<'zh; z alannowymi danyllli 
dla dowódcy partyzantki �adzieckiej, a nie mając pod ręką żad­
nego z łączników, udałe111 się do Ohidt.)', gdzie właśnie znajdował„ 
si,: b,atera ppłk. Zolota1·a. W domu, gdzie mieścił sit; sztab do­
,,.,idzh, a, zastałem grupę chłopów z wiosek l<'żących 1111 pogra­
niczu sądecko-limunowskim, którzy przybyli do Zołotara z gorąe,1 
prośbą o takie prnwadzenie działalności bo_jowej przez oddziały 
radziec·kie, którnhy w możliwie szerokim stopniu brału pod uwag<; 
iutNesy ludności wiejskiej i nie sprowadzała tragicznych dla nie.i 
akeji odwetowo-pacyfikacyjnycl,. 

To samo zagadnienie poruszone było i dyskutowali<' wielo­
krotnie z okazji spotka,, i narud mi.;dz� dowództwem 1 PSP-AK 
a sztabem Zołotal'a, oraz z racji liczny<'h i bardzo w ko11cu [)I'ZY­
jacielskich ko11taktów Zolotara z komrndanfrm B('h na limanowski 
obwód E. Trojanowskim. 

Nie bez skutku. Zołotar, człowiek bardzo 1.niw11m,użony. 
ludzki i serdeczny, porzuci! forsowaną na początku koncepcje; 
walki /.a w�zelką cenę. Dając ehlopom sądecko - limanowskim 
>ezrstnoje słowo palkow11ika<, że będzie uwzględniał id1 interesy, 
"ydał odpowiednie rozkazy i odtąd oddziały rndzieckir, jeśli nie 
były do walki zmuszone napaścią, wybierały do swyl'h akcji 
lł're11y możliwie dalrkie od zag<:szczonycl, zbiorowisk ludzkich. 

W ostatecznym efekcie opcmtywuość oddziałów ni<· 11a takin, 
postawieniu sprawy nie ucierpiała. a uratowani' zostały od za!(ładY 
dziesiątki wsi i setki istnień ludzkich. 

W drngiej połowie 1944 r. prohkm opcralywnośei oddziałów 
partyzanckich skomplikowała \\ znacznym stopniu sprawa zrzutów. 
W wyniku ustule11 między Naczelnym Dowództwem Sil Zbrojnych 
w Londynie u Komendą Główną AK - terrn Beskidu i Gorców 
został uznany jako miejsce zrzutów broni i amunicji oraz t·k wipunk u 
wojskowego i sanitarnego dlu formacji AK kt-alwwskiego okręgu. 



W ,.wiązku z tym oddziały I PSP - AK otrzymały specjalne 
zadania polegają<:!' na ochronie rejonów zrzutowych, oraz na eli­
minowaniu z ich kr<;gu działań zaczepnych, aby nie sprowadzać 
w pobliże większych sil wroga, które mogłyby rozwijać silniejsze 
działania, utrudniając czy nawet uniemożliwiając odbiory zrzutów. 

Zrzutów takich odehrano 46. Nie zawsze uzgodnione w do­
stateczny sposób, uie zawsze oznakowane, względnie dokonywane 
w niekorzystnych warunkach atmosfen-cznych. niektóre zrzuty 
spadały na tereny nie przygotowane, co komplikowało dotarcie ich 
clo właściwego adresata. Na ogól jednak docierały, zasilając wypo­
sażenie bojowe oddziałów 6 clywizji krakowskiej, ot·az 106 dy­
wiLji miechowskiej i grupy operncyjne.t >Śląsk<, wchodzących 
w skład okręgu Kraków. 

Poruszone wyżej sprawy' nie wyczerpujq, 1·zecz jasna, całości 
rozległego zagadnienia. Powody niedostatecznej aktywności od­
działów partyzanckich były różne, liczne i w każdej niemal sytuacji 
inne. Te jednak, o których wspominam, jak

.li' 
najważniejsze, rzu­

cają dostafrc/.11<' światło na problem trudny i złożony, a tak za­
ra7etn lekko traktowany przez ludzi, mających skłonności do 
po,nniejszenia wszystkiego, co działo się poza nimi i bez nieh. 

Na koniec, jeszcze jedna sprawa. Istnieje pewna kategoria 
lud1.i, byłych ucz<•stnikc',w rnchu oporu, którzy w fakcie przy­
należności do tej czy innej organizacji konspiracyjnej lub grupy 
partyzanckiej widzą przepustkę cło wszelkich przywilejów, kon­
cesji i wyróżnień. Ludziom tym, pełnym nienasyconych pretensji 
do wszystkiego i wszystkich, obnoszących swoje mniej lub więcej 
wątpliwe zasługi, jak sztandar, przed którym wszyscy winni sta­
wać na baczność, jeśli nie padać na kolana, trzeba przypomnieć 

' Relacje nstne lub pisemne byłych rlzialnczy ruchu oporu w Sądeczyź­
nie, a to: 

Józefa Chebdy z Żt•leźnikowej: Jana Freislera z WarszawJ: Zygmunta 
Cetla z Zakopaoe�o; ks. prof. Józefa Gucwy z 'l. Sącza: Mikołaja Józefowskiego 
z T�goborzy: Anny Krzyżak z K�ynicy; Franciszka Krzyżaka z Tarnowa; mgr 
Władysława Lewickiego z Warszawy; Jana Lindera z Łącka; Jana Wojciecha Lip­
czewskiego z Warszawy; Zuzanny Litawa z N. Sącza; Pawia Mikosza z Rytra; 
Stanisława Mitki z Tylicza; Jana Obrzuta z Grybowa; Ambrożego Pietrzaka 
z Chechlu; Jnnn Polańskiego z Wierchomli; Erazma Roli z N. Sącza; Elżbiety 
Stadnickiej z Poznania; Wladysluwa Szewczyka z T�goborzy: dyr Stanisława 
Szneidra z Nowego Sącza. 

Materiały ze zbiorów ZHOWiD w N. Sijczu. 
Wł. W n u k, Partyzanci pulkownikłl Iwana, >Kierunki<, nr 451 386 . 
.\leteriały własne uutora, byłego działacza ruchu oporu. 
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prawdę zasadniczą: to wszystko, co ktoś 7. rrns uczynił w "" ,. 
lata na konspiracyjnym i padyzanckim szlaku, było niczym inuym 
jak najzwyklejszym i elementarnym obowiązkirru każ<ll'go Polaka 
wobec umęczonej Ojczyzny. Obowiązkil'm i nicznn wi,;c·ej. 

lII. KONSPllUCYJSA PPR W SĄDECZ\ŹNTE. 

Zalążki radykalnego mdrn politycznego o charaktnLe osey­
lującym mniej lub więcej wyraźuie w stronę komunizmu zvistnialy 
w Sądeczyźnie w końcowych latach oki-esu międzywojennego. 
Jego siewcami i gfownymi i propagatorami byli: Józef Zemanek, 
wówczas student L' 11iwersvtetu Jagielloi1skiego i aktywista Ko­
munistycznego Związku Mło<lzil'ży Polskirj, oraz Jan Kapała. 
działacz komunistyczny z Jasła. 

Szczególuiejsze zasługi położył na tym polu Kapała, kt,1ry 
tropiony zaciekle przez reżim sanacyjny rn dzial11lność komuni­
styczną, ukrywał się w latach 1935-39 w Sącleczyźnie pod na­
zwiskiem Szczepana Guni z Mogilna. Tcu to właśnie okres i ta 
okoliczność pozwoliły Kapale na szeroką akcję upowszechuirnia 
zasadniczych tez marksistowskich na sąsiedniej wsi. 

Kapała, jak i Zemanek, całą swoją działalność oparli na 
ówczesnym aktywie "iciowym Sądeczyzny, wprowadzeni w jego 
szeregi przez kolegę z antysanacyjnego frontu >czt'rwonego lu­
dowca« - jak wówczas nazywano - :!\arcyza Wiah-a, czołową 
osobistośe w > \\'ieiach< i ruchu ludm, ym zil'mi sądl'c·kiej. 

Z czasem wokół Kapały i Zemanka wykrystalizował sit; krąg 
bliskich przyjaciM - ocl Sl'rea i od idei, do kt6rych .należ<"li 
w pierwszym rzędzie: Józef Olsza11ski .,, Lipnicy Wielkiej; fra11-
ciszek Dziedziak i Jan Tarasek z Wojnarnwej; Władysław Woj­
tarowicz z Korzennej; Józef, Władysław i A n na Krzyżakowi,· 
z Naszacowic; Jan Majewski z Przysietnicy; W ojciec-h Pawlik 

· z Brzeznej i Jan Szneider z Mokre_j Wsi. 

Ukrywając się u wyżej wymienionych osób i współpraeu,jąc 
z nimi ua wiciowym terenie, przewędrował K1qrnla " owe lata 
całą Sądeczyzuę wszerz i wzdłuż po wielokroe raLy. l choe. nie 
założył aui jednej samodzielnej komórki komunistycznej, przecie.; 
dokonał dużego dzieła, wprowadzając w tok myślenia politycznego 
młodych przywódców sądeckiej wsi i elementy radykalni', wywo­
dzące sit; bezpoŚr<'dnio z marksistowskiej koncepcji ideologicznej. 
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W samą zaś działalność- wiciO\, 'I wniósł akcenty ostrej walki 
z narastającą z dnia na dzień faszyzacją stosunków wewnętrznych 
ówczesnej Polski. 

Jedną z hal'Clzirj konsekwentnych form oddziałvwania na 
sz('t'szy ogól w duchu skrajnie lewicowym były kmsy oświatowo­
wychowawcze, zorganizowanr przez >Wici« w latach 1937-39 
" kilkunastu wsiach ziemi sądeckiej. W ki,rsad, tych brali syste­
matyczny udział Kapała i Zemanek, Laprnszani przez Wiatra, 
który w owe lata prezesował sądeckim > Wiciom< w charakterze 
wykładowców z zakresu historii ruchów robotniczych i prnleta­
risckich bojów o sprawiedliwość społeczną. Kursy te stały się 
kapitalną okazj11 do szerokiej popularyzacji marksistowskiej myśli 
politycznej i komunistycznej wizji lepsz!'go świata. 

Bal'llzo istotną konsPkwencją tego rodzaju sytuacji był dosyć 
znamienny fakt, .i:,• nawiązane w owe lata między komuuistami 
a ludowcami znajumoś('i i przyjaźnie przetrwały wiele ciężkich 
prób, stająe sic; w trudnym czasie wojny i okupacji fundamentem, 
na którym powstawać zaczęły pierwociny ·PPR i GL w ziemi 
sądeckiej. Nie na terenie miasta, nie wśród robotniczej klasy, ale 
właśnie na wsi, " oparciu o postępową część ruchu ludowego, 
głównie o młodzieżowy aktyw ZMW >Wici«. 

Na terenie samego miasta Nowego Sącza polityczny rnch 
rohotniezy skoncentrował się przede wszystkim w Polskiej Partii 
Sor-jalistycznej, przy czym główne jej siły rekmtowały się spośród 
pracowników w111·sztatów kolejowych i węzła PKP. Sącll'ccy dzia­
łacze ·rps byli wspaniałymi Polakami, dzielnymi lucJźmi i wysoce 
patriotycznymi obywatelami. Wielu z nich, jak Mędlarski, Mat­
kowski, Konieczny i inni, zginęło męczei1ską śmiercią na szlakach 
ruchu oporu, świecąc przykładem miłości Ojczyzny i poÓiwięcenia 
w imię jej wolności. 

Al,• radykalizacja sądeckiej PPS nigdy w owym czasie nie 
posunęła się zbyt daleko, tkwiąc w granicach tradycji i dróg, 
utartych obowiązującymi opiniami norm. Dzieliła się zresztą PPS 
ziemi sądeckiej na dwa nmty: szeroki, mający charakter umiarko­
wany i hardziej radykalną lewicę, której paru działaczy przeclzie­
rnło się samotnymi ścieżkami ku czerwieniejącym w oddali wizjom 
nowego świata. Urzeczeni, zarówno porywającą koncepcją równości 
i sprnwieclliwości społecznej, jak i romantyką i ekscentrycznością 
własnej postawy w ówczesnej, pełnej ciszy i wygładzonej naka­
zami tradycyjnych układów. atmosferze Nowego Sącza. 

13'" 
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Na taką postawę sądeekiej PPS złożyło się prz1•cicż wid,· 
ezynników. które trzeha mieć zawszl' na uwadz,·, ilekroć chC'e sit; 
11a ten temat ujawniać takie czy inne opinie, clhajqe zarnzl'm 
o zachowanie elementarnveh zasad ohiPkt)\\'i/.mu i uezeiwośei. 

Głównym momentem decydująt·ym o takiPj właśnic b·eśei 
ruchu robotniczego w .Sqdt'czyźnic był hrak szerzej rozhudowa­
uego przemysłu i większych skupisk ezysto proletariackich, wśrć.d 
których idee rewolucy_jnych Jll"ZPobrażeio trud,wgo dla nich świma 
hyły zawsze aktualne, żywe i konsekwentne. Tu zaś " mal<'j 
i sennej mieścini1·. wt'tkniętt'j samotnif' między ehłnpskit• pola 
i przytłoczonej wiejskq ckonomiką,,środńwisko robotnie/.l· było 
zbyt szczupłe, slahl' i przpfiltrowanc wpływami od 1.ewn,1lr/., ahy 
miało silę wypraenwać "lasne obliC/.t' o hardziej rt'woluc·y jnyc·h 
barwach i akcentaeh. 

/1,ie bez zm1c/.1·11ia w Inn względzil' hd t'ukl, Żt' eonajmnirj 
50% zatrudniony,·h \\ N. S,1czu rubntnik,iw dojeżdżało do praq 
z okolicznyd, wsi. Ci /.UŚ, zaharowani, tk wi�1· jcchu1 nogą w mieśC'ie, 
drugą na wsi, a eułą duszą nrnurzeui w d,łopskil"h umilowanie„h 
i tradycjach, nigdy nic byli skłonni do moeni1•jszego angażo\\·ania 
się w działalność polityczną. A zwłaszcza w działalność nos.tąl"ą 
cechy mniej lub więcej ostrego radykalizmu. 

A ,vięc klimat i atmosfeni, a wit:c· konkrel.nt· "arunki i slo­
st111ki, a "ięl" podporządkowanie się pre�jom utartych opinii i ofie­
jalnym zalożeuiom, ohowiązu_jąc, m ,w da11ylll dapiC' dzil'j,,w. 
hyły czynuikallli r"gulującymi niC'mal w zupdności kształt) ideo­
logiczne klas) robotniczej ziemi sącl1·c·kiej zorga11iz<l\\ anej w PPS. 

Te same też czynniki hyh· pn\\ odcm, i,e l'l'S w pud,i„miu 
wybrała drogę do wolnej Polski nie przez l\losk ,n;, lec-z Yia Londyn. 

Zupełnie inaczej ksztallowal się ru„h ll'wieowy wśrcid są­
deckich Żydów. Straszli\\a c·iasnota 1ui1•,zkauiowa, brak praey. 
ogromne trudności zt• zdobyciem wiedzy i 1,awocln, wic•lka nędza, 
a także swoista integraeju rnsowa i ostry podział społeczny, na 
czym głównie cierpiały masy żydowskiej hiecloty - wszystko to 
stwarzało warunki, w których każda myśl o równośc ·i 111ięd1,y­
ludzkiej, o innylll i lt'pszym życiu podchwytywana była z mie_jsca, 
zdobywając licznych i żarliwych zwolf'nnikcl\\. Nic· ll'cly dL.i"­
nego, Żt' żydowska społecznośt" Nowego .Sącn, wydala kilkudziC'­
sięciu oddanych sprawie na śmied i życie komunistc,w. Atoli 
istuiejące w owym czasie narudościowo - ,,·yznaniO\,e podziały 
międzyludzkie uniemożliwiły oddziaływanie komunistów Żydów 
na polskie ośrodki robotnicze �- Sącza niemal w zupełuości. 
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Przt'nosili się też sądeccy komuniści żydowskiego pochodzenia 

do wi<;kszyl'h miast, gdzit> istniały war.uuki dla. intensywni�jszego

działauia w marksistowskim duchu. K,lku z 11Jch przeJdZtt' z te.( 
t'll('ji do historii walk o ,pra\\ ierlliwość spoleezną jako czołowi 

dzialaC'zt· C'Zt'r\\·onego frontu. 
Wspomn<; przy oka1,ji o jednym z nich, o Samuelu Marku. 

:-iyn sąded,iego kupea. ojl'a lie,.nej rodziny, już" młodym wieku 

musiał szukać pracy ,.arnhkowej. Po niżnych dory_wczych 7:aJ«:­

ciuch, znanv już z działalności " KZ\ll', osiadł w Krakowie Jako 

rohotnil-. ,1aj4c sit; wkrókt· jed11ym z nujbal'(lziej popularnych 

akhwistów skrajnej lewil'y na krakowskim bruku. 
· Za """ ht'zkm11p1·0111i.,ową 1u1.,ra 1rę or/.,iadywal )ford, raz 

po razit' 11J11it•jsz1· luh większe ll'}'l'Oki Wf' 1ruystkic/1 diyba 11 ięk­
szyel, wi,;1,it'niach p1·zcdwrzl'Śniowe.i Polski. >Karit•rę« wi,;źniarską 
skmiC'zył w lkrPzie Kartuskiej, gdzie został Zt'słany pr.lez władzt· 
sanueyjne jako jeclt·n 1, !(łównyC'h organizatorók słynnego strajku 
" >St·n1p<.·ricic\ .. 

W lata<'h okupacji punątko\\ o cizia/al Marek w grupie >Pol­
ska Ludowa<, organizując z Fikiem, Lewińskim i Topolnickim 
krakowski!' przcdpepcrowskie podziernit'. Z tego też okresu po­
el,od,.ą słowa kronikarza krakowskiej PPR Mariana Stępnia, który 
Marka scl,arakteryznwal tak: .. :>Był to człowiek odznacza_jąey 
sit; .,zC'zegi',l1ty111 urnkiem. Wysoki na dwa metry, l,arezysty, silny, 
1, latwośeią podnucał ua plecach ładunki o slukilowt'_j wadze ... 
Pngoduy. Zll\\SZt' nśmit'drni,:ty, 1,akocha11y w ksi,1żkach, wrażliwy 
na pii;kno pr,:yrocl) i poe1,ji. Należał du awangardy komunistó\\-, 
ldór1,y gardząc ś111il'l'l'ią, organizowali walkt; o wolną Polskę ... < 

KiPdy jednak w r. 194.! fala represji przeci\\ko Żydom przy­
brała oslakczue forn1y, niosąc zagład<; milionom niewinuycli ludzi, 
kiedy do sącleckieµ;o gPtta zap<:dzono rodzic,iw i rodzt'11stwo Marka, 
prz<'jęty zgrozą i b,ilt'111. rzuca Marek wszystko i wrnca do ru­
dzi1111f'go miasb.1

1 
aby tu podzieli<\ straszny los swl'gu narodu. 

l.alt'm r. l94.! kierownictwo [V Obwodu PPR p1·agn4c zu wszelką 
eenę ralowa{- wspaniałego ł<rn arzysza, pięknego czhrn ieka i wy­
hilu,•go działacza podziemnej lewicy, dwukrotnie wysyłało Jo 
l'śowcµ;o Sącza Stanisława Walczaka, który przy pomocy członków 
s4deck iq,;o rudni upon, skon1aktował się z Markiem i stworzył 
n1u możliwość· ul'ieczki. Niestety Marek odmówił stanowczo, kwi­
tując ża1·liwe pei·swozje swego bliskiego kolegi z podziemnego 
l'rontu jednym zdaniem: >nie, nie opuszczę swoich w 11ajtrudniej­
s1.ej godzini,• rlz.iejtiw mego narodn ... < 



198 

Pozostał więc i zginął w Belzcu. A z nim bardzo kochana 
żona, Eda, również wybitna działaczka komunistyczna i dwoje dzieci. 

Parę miesięcy wcześniej, 30 kwietnia 1942 r., w wielkiej 
egzekucji na żydowskim cmentarzu w Nowvm Sączu, w której 
padło ponad 400 osób, zginęli niemal wszyscy sądeccy komuniści 
żydowskiego pochodzenia. Tak hitlerowsey siepacze >uczcili« 
dzień 1 maja 1942 r. po swojemu: mordem, gwałtem i zbrodnią. 

W domach sąsiadujących z żydowskim cmentarzem rn·z,c­
chował się do dziś pewien szczegół tej egzekucj: oto młoda, bo 
zaledwie 18-letnia komunistka, Róża Schutz, nim zginęła, zdążyła 
rzucić w tłuste pyski gestapowców prorocze słowa: »zbrodniarze. 
mordercy bezbronnych i niewinnych ... przeklęci bądźcie po wiecz­
ne czasy ... pamiętajcie, że dosięgnie was kara za waszl' zbrodnie ... 
przepadniecie, a Polska z,u\w będzie wolną ... < 

\V tym momencie potok ognia zgasił 11toem• słowa i młodl' 
życie dzielnej dziewczyny. 

Konspiracyjną działalność o eharnk(erzc skrajnie lewicowym 
zapoczątkował w Sądeczyźnie póź11ą jesienią 1939 r. stary znajomy 
jej postępowych poczynań - Jan Kapała. I znów w oparciu o te 
same, co kiedyś siły, o te same drogi i tyeh samych prawie ludzi 
(wprowadzony na ledwo zarysowujące się szlaki chłopskiego ruchu 
oporu przez Narcyza Wiatra, ps. »Zawojna<). 

Początkowa działalność Kapały nie miała wyraźnie spn�cy­
zowanych form ideologicznych. Jej treści,1 było montowanie za­
lążków ruchu oporu, a raczej pomoc w jego orga11izowani11, w ra­
mach podziemnego ruchu ludowego, którego Kapała był gościem 
od pierwszego kroku na konspiracyjne.i śeieżce, aż do drugiej 
połowy 1943 r., czyli do uwięzienia i wywiezienia do obozu 
w Niemczech. 

Wkrótce jednak Kapała kontaktuje się z byłymi kapepowcami 
w Krakowie, Jaśle i Gorlicach i już w początkach 1940 r. grupa 
ta rozpoczyna świadomą własnych celów i zadań pracę, mającą 
na widoku przygotowanie gruntu do zaistnienia oclr<;hnej orga­
nizacji, opartej o elementy ideowe z byłej KPP. Tak powstała 
w Krakowie organizacja k011spiracyj11a pod nazwą >Polska Lu­
dowa<, skupiająca wszystkich znajdującyeh si<; ua tereuie Polski 
południowej komunistów, oraz ich zwolenników i sympatyków. 
Z tą chwilą działalność Kapały otrzymuje stempel i bazę icleow11 
w grupie >Polska Ludowa<. 

Późną .resienią 1941 r. przyehodzi Kapale w ,11kurs Józef 
Zemanek, ps. >Nowina< lub >Michał«, który wrócił właśnie. ze 
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Lwowa. osiadł w Kra1'.uwie i wpadłs7,y z n1iejsca w wir urgani­
zatyjnej roboty w zespole kit'rowniczym >Polski L.uduwej<, został 
skiel'Owany nb dobrze mu znany teren Sąde<:zyzny dla prowa­
dzenia tz". >wojsk.-m·ki< i zakładania fundanwntów pod przyszłą 
Gwardię Ludową. Z tą chwilą, a zwlasz(·za z momentem po­
wstania " ,t) <·zniu 194� r. pod,iemnej PPR, działalność- kornuni­
sfyezna na sądecki1n terenie wyraźnie �i<.; oży wiła, idąc teraz 
dwoma torami: wojskowym pud kiernnkiem Zemanka i<:)'\\ ilnym. 
który pozostał w rękach Kapały. 

Glów1111 melim1 peperowskiego podziemia w ziemi sądeckiej 
h)·ły donl\· \\'ładysłuwa i ],·.,era Knyżaków " Nasza<:owicaf'lt. 
gdzie w t:i,1gu łut 1940-4; mieściła si<; tzw. >j11wka< partyjna 
i gdzit' ,nujdowali s<·ltl'OnieniP wszyscy działacze PPR, juq ki<'dy­
kołwiek w ciągu owyl'lt lat zjawili sit; na tereui,· ::,ądccz) zny. 
Bywali tu wii;e oprón Zemanka i Kapały: Emil Dziedzic , Kra­
kowa; Augustyn ,\łi<·al z Hz„szowszczrzn); Zofia Zemanek; ro­
dz1·11stwo Kapały: lrcna, Danuta i Zbigniew z Jasła, oraz wielu 
innych, zawsze znajdując· olwartt' drzwi i ser(·u wyjątkowo go­
śei1111<·.i i pall"ioty<:znej rnd,.iny Krzyżaków. 

T11 też mieściła si<; jednia w powiecie biblioteka partyjna, 
rndto111y komplet dohoro" ycl, dziel, dostarczonyelt przez Zemanka 
z fundusz,·," kiC'rownidwa PPR w Krakowie. 

Wprowadzony w podziemie Indowe i do domu Kr/.yżakó\\· 
1n1.ez \.Yiatra •Zawojni;<, rzu<:il się Zemanek z właściwą sobie 
pasj,1 i żarliwośC'il\ w "ir pracy, pragni\C' zawiązać- jak najszyb­
eiej własm\ siee organiza('yjną i zmonlowaĆ' przyczółki dla po­
wsiania i rnzwojn sil bojowych PPR w Sądeczyźnie. Wkt-ócce leż, 
korzystając , łąt:zności i kontaktów ROCH-a, przeprowadza sze­
reg operacji propagandowo-urganizaeyjnych w Jazowsku. Łąeku. 
Świdniku i innyd1 miejscowościach ziemi sądeckiej. llobota, acz­
kolwiek z ogromnym trnde111, zaczyna się rozkręcać. 

W międzyC'zasie Zemanek, indywidualnośe o wyjątkowo du­
żej kulturze i wielkiej sztuct> zjednywania sohie przyjaciół, do­
kształca l'Odzinę Krzyżaków. czytając w długie zimowe wieczory 
odpowiednio dobraną literaturę. Dokształca się zarazem i sam, 
a z nim najbliżsi koledzy, Kapała i Micał, ('Zyląjąc wspólnie 
i dyskutująe Hapital Marksa i inne tego typu dzieła. 

Te swoiste• seminaria marksistowskie odbywały sit; najczęściej 
w ... stodole któregoś z Krzyżaków, lub ich najbliższych sąsiadów. 
Z tego też okresu pozostał w pamięci Krzyżaków znamienny 
5zczcgół: oto Zemanek przywozi gruby tom Kapitału i ciesząc się 
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1<dobyczq, orldaje go na przechowanie I lance Kl'Zyżak,iwuie, 
ps. »Jadze•, mówiąc: >!lanko, ksiqżki tej masz strzec jak oka 
w głowie ... Ba, pilniej jeszcze, bo oko wolno c-i straci{,_ hylehyś 
książki tej nie zmamowała ... < 

W ciągu dłuższego współoheowania zyskuje- Zenrnnek ogromn) 
wpływ na głównych pr·zedstawicieli rodziny Krzyżaków: Józefa, 
Władysława i Annę, którzy mimo że pełnili czołowe- [ unkcjt• 
w konspiracyjnym ruchu ludowym ziemi sądeckiej, stali się 
członkami PPR, a za1·azem najjśoręłszymi rzecznikami współprac� 
ludowców z komnnistami. 

\V spół praca ta zresztą, mimu że w formie ni,• ol'ic·jalncj jako 
owoc przyjaźni międzyludzkieh, istniała weiąż. wiążąc uie tylko 
poszczególnych działaczy, ale także postępowi' idcc, kiełkujące 
nieśmiało i z tmdem na ziemi sądeckiej. O charakterze związkó" 
między ludowcami a komunistami na tutejszym terenie świadez) 
najlepiej fakt. że kierownictwo ruc-hu luclowego i BClr wpruwa­
clziło Zemanka i Kapałę do swyeh melin, oddając im do clyspo­
zyeji własną sieć łączności i punkty kontaktowe, nit' kryj4c ,ię 
przed nimi z żadnym własnym przedsięwzięciem, prz('(·iwnil' dysku­
tując wzajt'mnie poważniejsze prohlemy i uzgadniając sposoby 
ich rozwiązaniu. 

Dopiern w latach późniejszych, gdy. w wyniku działal11o§ci 
Kapały i Zemanka zaczął się w aktywie wiciowym zarysowywae 
pe ... ien rozłam, przy czym bardziej radykalne jednostki, jak 
Olszyński i Krzyżakowie chcieli poprowadzi<" tutejszy rud, lu­
dowy na pełny su.rusz z PPR, góra ludowego podziernia1 jakoby 
w obawie o całośe swy.-1, szeregów, zaczęła z lekka hamować 
�ojusznicze koncepc_je dołowych działaczy i z tą c-hwilą stosunki 
między obydwiema grupami nieco się pogorszyły. Nigdy przecież 
na tyle, aby zaistniały tu jakieś poważniejsze' 11ieporoznrnicnia. 
L tak do ko�ca swej działalności Kapała i Zemanek obracali się 
wyłącznie w kręgu ruchu ludowego bez przeszkód, zy�kując po­
moc w każdym wypadku i na każdym kroku. 

-w takich warunkach i z takimi założeniami doszło ,� sierpniu 
1942 r. do >spotkania na szczycie«. Odbyło się ono oczywiście 
u Krzyżaków w Naszacowicach. PPR reprezentowali: Emil Dziedzic, 
Jun Kapała i Józef Zemanek, z ramieniu mehu ludowt•go udział 
wzięli: przcdstawic:iel powiatowej trójki politycznej  ,ROCH« 
i główny rzecznik idei chłopsko-robotniczego sojuszu, Józef Olszyń­
ski, oraz Józef, Władysław i Anna Krzyżakowi!'. W toku cało­
nocnych obrad ustalone zostały zasady wzajemnego współdziałania, 
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opartqio na podstawac:Li ideowych. wypraeowanych przed wojną 
przez l•'ront Ludowy. przy uwzglt;dnicniu tez wynikających z aktu­
alnych potrzeb walki z najeźdźcą. 

Na naszacowi,·kiej konfereuc-ji spotkali się niespodziewanie 
dawni S<'rdeezni znajomi z krakowskiego kursu dla działacz)· 
wiciowyd1: Olszy11ski i Dziedzic. Stara przyjaź,1 odzyskała w ogniu 
nowych zadai, dawną silę, podbudowaną wspólnymi dążeniami 
i obustronną pasją walki o Polski; wolną i Ludową. 

Dziedzic, który jeszCZl' przed wo.rną przeszedł z » Wici< do 
KZMP, srnj,w si<; jednym z głównych działaczy i publicystów 
radykalnej lewicy " Krakowskiem. udał się do Olszyńskiego 
w Jasi,·111wj. gdzir w małym domku na odludziu zamieszka!, 
tworząc tu wkrótce główną baz<; działalności PPR dla powiatów 
nowosądeckiPgo i gorlickiego. Serdecznie goszczony przez Olszyń­
&kiego, przebywa! Dziedzic w Jasien11ej kilka miesi<;cy, stąd pro­
wadząc wielką akcję rnzhudowy PPR i Gł. w południowej Polsce, 
głównie w Gorlickicm i Jasielskiem, gdzie przemysł naftowy 
stworzył partii hazy oparcia ideowego i społecznego. 

Poza prac:ą frrenową poświ<;cał Dziedzic: każdą wolną chwilę 
twórczości pisarskiej,_ zasilając licznymi artrkułarni podziemną 
prasę krakowskiej lewicy. Tu ll'ż, właśnie w Jasiennej, a nie 
w świ<;tokrzyski.-h lasach, jak chce Władysław Machejek, po­
wstała płomienna pieś,, partyzancka, znana wkrótce w całej wal­
eząeej Polsce, a głi,wnie w oddziałach AL: 

• Już nic płakać dłużej w chntnch 
I znosić niewoli los. 
}Jit,,•ści ścisnąć, serca zbratać, 
Ciosem odbić wrogo cios. 

Szumią losy, szumiq goje, 
Rozbrzmiewa bojowy śpiew. 
ldq polscy portyzanc·i. 
Niosqc w SPrcoch ludu gniew. 

�V. miastach i �·-siuch salwy g.rnjq, 
Spu•szmy - boJ po nowy czns. 
P11rtyznnci w szereg stają -
\Volnn Gwardio polskich mus ... < 

\V lutym 1943 1·. miała mie./sce w Gorlicach wielka konfe­
rencja kierownictw poszczev;ólnYch okrt;gów PPR i GL na południu 
Polski z udziałem radykalnych dziala.-zy HOCH i BCh. Z rn­
mienia władz centralnych PPR przybył na konferenc./ę Władysław 
Gomułka, znany w owe lata szeroko w podziemnym świecie pod 
ps. > Wiesław<, mający Podkarpacie w specjalnej opiece, trochę 
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z przydziału służbowego, a bardziej jeszcze poprzez serdcC'zue 
związki z tym terenem, jako że sau, z Krosna md1·m. Sp1·,11r,· 
ziemi sądeckiej reprezentowali 11a gorlickiej konferencji Jór.d 
Olszyński i Jan Kapała. 

Sytuację w Sądeczyźuie i stan organizacyjn) l'l'H 11a jej 
ter1•11ie zreferował Kapała. Osobliwością tej sytuacji, wyuikająC'ą 
zresztą ze wszystkich sprawozdai, terenowych, hyl f'akt, że wielu 
wiciarzy i ludowców przes,do w mięclzyu.asic \\ szeregi partii. 
co stworzyło wcale ważny problem: czy pt'pt·1·owcy, ht;dący za­
razem czlo11kami ruchu ludowego. winni ujawuii- sii;, ndejśc:' z szc-
1·egów ma('ierzystych i rozpocząc:' dzialalnośc:' 1111 "yl,1C'Zlll' konto 
PPR, cz� też pozostać nadal w HOC! l, wzgli;dnic w BC 'h. K westit; 

rozstrzygnął ze zwykłą sobie dojrzałośeiq polityczną i z ;di;hoki111 
roztmH�m obywatelskim \Vladyslaw Gomułka, 111<',wiąe; >zwiększanie 
własnych szerPgów i komi",rck oq�a11izaeyj11yeh jest istotuiC' spnrn ,, 
bal'dzo ważnc1, Ble ,v sytuacji obPcnej najważniejszym żał!adnil'­
niem jest zwi<;ksza11ie narodowego pott-uejalu 1,ojowego do walki 
z wrogietu, do ezego n1obilizo,vać m11si111y właśnie my, konurniści, 
wszystko i wszystkich ... To też uważani, że stokrol' lepit•j lu;dzie, 
jeśli członkowie nasi rodem z ruchu ludowego pozosianą nadal 
w macierzystyeh szeregach, organizując- ieh sih i kierując jl' 11a 
tory wspólnego z nami frontu do walki z okupant1•111. .. < 

, W tym też ducln1 potoezyły się obrady go..!iekil'j konfere1wji, 
na której sprawa współpracy PPR z ruchem ludowym wyhila się 
na pierwszy plan. W imię zasady pu,tawio11C'j przez Go11111lkę, 
>Najpierw łączmy swe siły do walki o I' o Isk <; \Vo l II ą, a p,iź-
11iej bić· sil) będziemy o jej ideową treść i ustrojowe l"nrmy ... : 

W wyniku konkretnych powiązań mchu ludowego z PPH, 
jakie na gorlickiej konferencji zostały ustaI011e, idea sojuszu 
chlopsko - robotniC'zego podziemia zaczt;la wchodzie w stadium 
1·ealizacji. Dziedzic z Olszyńskim rozpoC'Zęli starania mające na 
celu zorganizowanie radiostacji i drukarni, konferencja postano­
wiła howie111, że Podkarpacie musi 111iec:' własne pismo dla "spól­
nych potrzeb ludowców i peperowców. Przywieziono z Krakowa 
części do radiostacji, a sprowadzony z obwodu meehanik roz­
począł w dornu Wojciecha Ślipka na granicy Bukowea i l.ip11icy 
montaż radiostacji. 

Hównocześnie Dziedzic opracował projekt pisma, które miało 
się nazywać >Płomienie< lub »Zarzewie«, przygotowując zarazem 
materiały 1·edakcyjne, przeważnie przez siebie pisane wiersze, 
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a..tykuly i felietony. Czekano tylko na maszynę do pisania i po­
wielacz, które nadejść miały z okręgu krośnieńskiego. 

Zbliżał się maj 1943 r., z którym Dziedzic i Olszyński wil!-
1.ali duże 11adzieje. 5 maja bowiem miała sit; o<lbyć u Olszyńskiego 
w Jasiennej narada działaczy obwodu Krakowsko-rzeszowskiego 
PPR, po której spodziewano się ważnych uchwal i decydujących 
posunięć. Mimo ścisłej konspiracji i wysokiego patriotyzmu miesz­
kańców Jusie1111t'j - datu i miejsce planowanej konferencji dostały 
się do wiadomości gestapo. 

W przeddzie1i 11a1·ady przybyło do Jasiennej szereg czołowych 
osobistości z kit'rnwnidwa PPR i GL, którzy zostali rozlokowani 
na nocleg w don,ach zaufanych chłopów. li Olszyi,skiego noco­
\\ ali: Czesia" Skoniccki, >lloruan< i sekretarz IV Obwodu PPH, 
ti.rysty11a Kowalska (>Katarzyna<. >Wiśka<, >Izolda<). Świtem 
5 maja ohurlzilo śpi,1cych w domu Olszyi1skiego głośnt' kołatanie 
w okno i krzyk łącznika 1. ubezpieczenia: 

>Uciekajcie; gestapo idzie ... < 
Sko11it'cki, Olszy11ski i Kowalska uu pół ubrani, wyskoczyli 

oknem, akurat '"' chwilę p1·zed zamknięciem się otaczającego dom 
pierście11ia policji i gestapo. Za uciekającymi sypać się zaczął 
grad kul, 1. których jedna raniła lekko Olszyńskiego, nie prze­
szkadzając 11111 ua szczęście w dalszej ucieczce. W pewnej chwili 
rozlega się dramatyczny krzyk Kowabki('j: 

>uie dam rady biec ... uciekajcie sami ... < 
Istot11ie, zwalnia i za momt·nl dostaje się w rt;ce l(estapo. 

Wszyscy i1111i zdołali szczęśliwie uciec, zaś obciążające materiały 
ukryła żona Olszy1iskiego, >Magda< - wykorzystując moment, 
gdy gestapo zajęte było pogonią. 

Kowalska po aresztowaniu pl"Zeszla w sądeckim więzicui11 
serię najwymyślniejszych tortur. Wytrzymała przecież wszyst.ko, 
nie przyznając się do niczego i nikogo nic wyd<1jqc. Nie obciqżona 
i.adnymi dowodami, wylwlowala w obozie w Szebni, skqd zwol­
uion'l została przez krakowskich towarzysz� i męża Bolesława 
Kowalskiego, sławnego »Zygmunta<, jednego z najdziel11icjszych 
dowódców IV Obwodu Gwardii Ludowej. 

W mit;dzyczasie dom Olszy11skiel(o i cał'l okolicę otocz) Io 
�estapo specjalnie ezujną >opieką<, dokonując szeregu aresztowa11 
w Jasieunl'j i Lipnicy Wielkiej, głów11ie wśr,,d postępowej części 
współpracujących z Olszy,iskim ludowców i wiciarzy. 

Sam Dziedzic zaś wyjechał z ko11cem kwietnia do Krakowa, 
wezwany przez kierownictwo obwodu w jakiejś pilnej sprawie. 
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Żegnając sic; z Olsz�·ilskim. wyraził żal. ŻP nil' bi:rlzi!' ru,igl wziąć 
udziału "" naradzie, która na pewno przy11iesit· s1.r1-cg ważn) <·h 
posta11owie,·1. Obiecał jt'dnak wr,,ci{· 111ożli" iP ,rnjr� C'hlej, aby 
dalej pro,vadzić poważuie już zc.u,wu11so\\ unq p1·aec: na pochie111-
nyeh barykadach PPR. 

Stalo się jednak inaezej. Majowe wydarzenia przekreśliły 
1nożli"·ość powrotu Dziedzica " tak l'i<'liy do niedawna i bt'zpiel'1.ny 
n•jon półuocno-wsehodniej Sądt'l'zyzny. A kiedy brakło motom 
i duszy, cala z trndem ogromnym prowad1.011a akeja utkn,;lu na 
martwym punkl'ie. Sam Dzied,ic wreszcit', od dawna poszukiwany 
przt'z gestapo, wpadł w paździl'l'lliku I 943 r. " r<;ce wroga 
i zgin,11, rozstrzelany w którPjś z kntl,owskieli q\zl'kuC'ji. 

Nie lepiej działo się na drugim kori�n powiatu u Krzyżakó"·· 
Wok,,! Zemanka zacieś11iał sic; coraz bardziej pil'rŚ<·i,·11 inwigilacji. 
0,1 Krakowa po J'\iowY Sqcz depezą jPgo śladami agt'nci gestapo. 
Jpgo dom rodzinny w No,ry111 SąC'zu przy ul. KraszPwskiego 13 
odwiedza gestapo raz po ruzi,•, dokonuj,\(' r(•wi1.ji w poszuki­
waniu >bandyty< Józefa. 

26 listopada 1943 ,· .. w czasie kolejnej wiz) tY, aresztuj!' gl'­
stapo całą rodzinę Zemanka, trafiaj,1c· zaruzem na jego zwią1,ki 
z Nasza!'owicami. Wędrują wówczas do wii;zicuia rodziee Z<"manka, 
Józef i Karolina, obydwaj bra('ia, Włady8ław i Zt'11011, oraz siostra 
Janina. \Vszyscy oni zostali zwolnieni po kilku n,i,•sią<'al'h clo­
kuezliwyeh puesluchail, zogniskowanp·li wok.-,1 postaci Józefa, 
jego clzialalności i ewentualnego kt·t;gu wsp,,lpracownik,,w. 

Po południu 11as1ęp11<'go duia g,·stapo 1. Krakowa i [\jowego 
Sącza podjeżdża jednak pod dorn Krzyżak,,w w Naszacowi<'a<"h, 
w kt,,rym akural pt·zehywają oll\"dwaj Krzyżakowie i Zen,anck. 
wróeiwsz� na chwil<; z leśuej mdiny, abY sit; ogrzać i posilić 
ciepłq strnwą. Na alal'lu Hanki, C'zuwające.r przy oknie, wszyscy 
trzej wyskakują oknem i zac,.� nają ueieka{, w s11·011t; pobliskiego 
lasu. Nie,tety Zemanek do,tHje sit; poci silny ohslrzal gi;sto usla­
wioncgo na zapleczu domu kordonu poli<'ji i trafiony kulą" piersi, 
gi11il' 11a 111iejseu. 

Józef i Władysław- Krzyżakowic zaś s1,t·,,t;śliwie wydostają 
si<; poza lini<; ognia i uchodzą cało. Pastw,, rozwścic(·zonych fa­
szystów padają: stara matka Krzyżak,,w, najst"rd<'czniejsza zarazem 
pr1,yjaciółka i opil'kt111ka Zemanka. oraz I lauka, sławna " pod­
ziemiu chłopskim Sądeczyzny > Jaga<, która cudem po prostu 
wykrt;ca sit; od śmierci. Gcly. indagowana i bita, nic odpowiada 
ua zadawane jej pytania, milcz,1c wzgardliwie, zostaje wywlcczoua 
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11a clwór, gdzie otrzymawszy strzał w tył głowy, pada >martwa<. 
Na szczęści<' kula 1rul'iwszy na gruhy warkocz, odbiła się, zmie­
niła kit>rtt1wk i wyszła hoki«>m, nit> narnszając zasadniczych na­
rządów głowy. l'o ('hwilowym umdll'niu, Hanka odzyskawszy 
przytomnoś{,, dowlokła się do lasu, a stamt.1cl do znajomych "I' 
wsi, gdzie ,.nalazła pomoc i opit•kę. 

Z,doki Zen,anka poc·howali nocą na-cmentarzu w Podegrodziu 
c-1.łonkowie Oddziału Specjalnego BCh, stawiając na mogilt· nie­
oclżałowa11rj rrnrnięC"i towarzyszu brzozowy krzyż. W parę lat po 
wojnie prochy Zt>manka Z<\staly przeniesione do Nowt>go S!jC'W 
i poeho,,ant:· uroez.yśt·it· na ("'n1t:.ntarzu Zasłużorryc·h. 

\\'kri,tce po śmier<·i Zemanka zjawiła się na tragicznym lt'1t·ni1· 
jrgo żona, Zofia z Kapałów, równic>ż ścigana przez ge�tapo. Po­
mżona rnzpaczą po straeie ukochanego człowieka, szuka spukoj-
1wgo k'lla dla odhYcia porodu. Zemankuwą zajęli się uatyehmiast 
przyjaeil'IP 1111:ża z ruchu ludowego, umożliw ując jej zamieszkanie 
" melina('h BCh, u Michela Kalużuego i Franciszka Bobaka 
w Ki,·1.11tj, a 11ast<;p11ił' u ]ana Talara w Świdniku, gd,.ie prze­
bywała do ko,'ica wojny, dzieląc czas na wychowanie szczęśliwi<' 
urodzonej córeezki i ua obsługę działu informacji w gazeeiC' ko-
1111·11d,- nososądC'ckiegu obwodu BCh - >Ku Wolności<. 

Po śmierci Dziedzica i Zemanka, po wywiezieniu do l\ip111i1·,· 
Kapały, !'PH w ziemi sądeckiej przestali, właściwie istnie{, w szn­
szym kgo słowa z11aC'zeniu. Nie przez zaniedbanie: krakowsku 
01·ga11izacja partyj im, a z 11ią kicnm ni!'two I\' Obwodu PPR, 
lll'ZPŻyw1dy właśnie wt<'d)' najtrndniejszy bodaj w swyeh dziejaeh 
okres. Giną w egzekucjaeh lub zakatowani w ('Zasie śledztwa 
ezołu" i działac-z<' i przyw(,dey LV Obwodu: Anastazy Kowakzyl, 
Franeis,.,•k :\'lalinowski, Augustyn Mical, Roman Śliwa, Juliust. 
Topoluic·ki i widu i1111yd1. Do Oś"ięcimia i innych miejsc zagłady 
wt;drowoli wó\\ czas nic.idzielniejsi i 11a_jaklywniejsi żołnierze Czt'r­
wonego frontu. Pozostali prowadzili dalej pruci;, ale na odcinkach 
hard1.iej wai.nyeh. Na ko11ty1111ację roboty w trudnym i nie ro­
k11,jący111 wii:kszych nadziei terenie ziemi sądeckiej brakło i ludzi 
i ('1:8Sll. 

, W S,1dt'ezyź11ie pozostali jednak ludzie, dla których ider ra­
<I) kal11egu rud111 robol11iezt·go były dmgie, wielkit• i nowe. l uto 
jeden z nich, R11dolf S11wl, kolejarz zamieszkały w Siedlc-ach, 
zurga11i„ował w 1·ok11 1943 jedy11ą wit:kszą w powiecie komórkę 
PPR. Istniała una ua terenit" Siedlec, licząc ponad 20 osób. Jej 
sekcja bojowa wykounla pud komendą Smula kilka mniejszych 



akcji dywersyjno-sabotażowych na terenie gmin Korzenna i Nowy 
Sącz. Ujawniona po wyzwolt>niu, stała się podwaliną dla rozbu­
dowy komórek partyjnych w Siedlcach i kilku okolieznyc:h 
wioskach. 

Tak przedstawiają się w gt>neralnym skróc·it> frudnl' i h-agiczne 
dzieje PPR na terenie ziemi sądeckiej. Do dziejów tych, a szcze­
gólnie rlo głównej postaci peperowskiego podziemia w Sąc!Pc:zyźnit>: 
Józefa Zema11ka - »Nowiny<, wypadnie wrócić jeszcze nieraz, 
nim się pięk11y, a bogaty w postępową i rewolucv.t,111 heśc\ ży­
c:iorys tego człowieka wyczerpie rlo dna! 

IV. »AKCJA ZAPORA«. 

W historii polskiego ruchu oporu zapora roż11owska miała 
się stać zagadnieniem jedynym w swoim rndzaju i wyjątkowym. 
Świadczą o tym choćby liczne legendy, mówiące o takich CZ\. 
innych wariantach jej obrony przed wysadzeniem. Legendy, w któ­
rych nie kryje się ani przysłowiowe ziarnko prawdy, ale• którycl, 
częstotliwość świadczy o wadze i randze problemu. 

Spróbójmy w gąszczu fantastycznych opowieści znaleźć i usta­
lić właściwe kontury sprawy. A zarazem kres położyć- roman­
tycznym bzdurom o wydarzeniaC'h. którl' na szC'zęśC'ie dla zapory 
nigdy nie zaistniały. 

Latem 1944 r. rozeszła się w Sądeczyźnie pogłoska, że Nieme� 
plauują zaminowanie zapory c:elem jej wysadzenia. Pogłoska, jak 
to zwykle bywa, urosła do wy111iarów kosmicznych, siejąc grozę 
i lęk. Głównie oczywiściP w setkach wsi poniżej zapory, którym 
wykonanie szatańskiego planu przyniosłoby całkowitą zagład,;. 

Wieści te dotarły do kierownictwa ruchu ludowego, komend 
obwodowych AK i BCh, oraz dowództwa 1 PSP-AK, a wreszcie 
do komendanta partyzantki radzieckiej ppłk. Zo!otara. Sprawa 
nabrała ogromnego rozgłosu, stając się naC'zelnym zagadnieniem 
chwili. Przez dłuższy czas problemem ewentualnej ohrony zapory 
żyły sztaby sil zbrojnych Podhala i kierownictwa rucl111 ludowego, 
któremu sprawa ta szczególnie leżała na sercu. 

Jesienią 1944 r. do komend obwodów AK i BCh wpłynęły 
pisma od ppłk. Zołotara, który imieniem Zjednoczonych Oddzia-

2 Opracowano na podstawie materiałów włnsnych, oraz relat:ji: Anny 

Krzyżak. Józefa Olszyńskiego i Zenona Zemanka. 
Opowiemv wam jak walczyli, str. 156. 
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łów Partyzantki lladzicC'kiej okręgu południowego prosił o podanie 
stanu przygotowai1 ,to obrony zapory przed wysadzeninn, propo­
nując ze swt'j strony pomoc jaka w tej sytuacji będzie pofrzelrna. 
l\iC'zależnic od propozycji współprney z partyzantką polską -
ppłk. Zolotar na własną rękę otoczy! zapor,; sieciq wywiadu, 
pragnqe odkryć i udaremnić zamiary wrnga. Tymbanlziej, że by! 
przekonany iż plan "ysadzeuia zapory mieć będzie na celu przede 
wszystkim 1:niszC'zC'nie oddziałów Armii Czerwonej, które w danej 
ehwili ,najdnją sit; pouiżcj zapory, w zasięgu wodnej topieli. 

Ze strony polskiej sprawą zapory zajęło się dowództwo 
I PSP-AK, zlecając szezcgółowc rozpracowanie obrony zapory 
komendzie obwodu .\K Nowy Sącz. \V komendzie odhyla si<; 

specjalna narndu, na której omówione zostały 1·óżne warianty 
obrony zapory, łącznie z przydziałem funkcji i zada11. Bezpośrednif' 
wykonawstwo operacji 11a,.wanej »Akcja Zapora< otrzymała plu­
eówka AK obejmująca ter·en gminy Łososina Dolna, nazwana 
w konspiracyjnym skri,cic >Dolina«, której komendantem był 
mg,· Stefan 13cdnurek. ps. >Wojtek< lub >Mścisław< z Michalczo­
wej. Placówka >Dolina< sąsiadując z zaporą od strony zachodniej, 
poprzez zalesiony wal Ostrej, miała stąd idealny punkt obserwu­
eyj1t) i uderzeniow�. Poza tym hyła to placówka dobrze zorga­
nizo\\ ana i miału na swym terenie jeden z lepszych nddział,,w 
partyzanckich, zwany grupą >Topora<. 

Rrdnart>k ,:aczął od p,·ób nawiązania kontaktów z pracowni­
kami zapory, aby zorientnwa{- sic; w sytuacji ogólnej i ustali{, 
możliwości dalszego działania. Zapora strzeżona przez silny oddział 
żandarmerii, a później> Wehnnachlu<, nie była terenem łatwym do 
konspim1·yjnrj penetracji. 

Mimo wszystko udało sic; Bednarkowi zorganizować w Hoż­
no,-;if' komórkę AK, na ezele którnj stanął nauczyciel, wysiedlony 
z1· Sląska, Andrzt>j l\fostel, ps. »Jeleń<. Komórka ta miała się stać 
bezpośrednim str,,żem i obserwatorem zachodzących na zapot·zr 
wydarzcr\, no i źrc,clłem potrzebnych informacji. 

i\.iestety. w pierwszych dniach lipca 194+ , .. Mostel, nim zdą­
żył eokolwick dla spraw) uczynić·, wskutek nirostrożności czy 
zdrad) został art'sztowany. Poddany śledztwu, nie wytrzymał 
tortur i zaczął sypa{, - wydając nazwiska ludzi, z którymi miał 
kontakty. W wyniku załamania się Mostlu zginął czołowy działan 
chłopski z Przydonicy, Józef Sadloń, ps. >Grab<, zastrzelony 
12 lipca 194+ r. " własnym domu, w momencie próby wydarcia 
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si<; z rąk gestapo. Druga ofiara Mostla, urzędnik Zarz,1clu Gmin­
nego w Kobyle-Gródku. Bronisław rlort>k, został rozstrzelany. 
Sarn Mostel, gdy już nie miał nic- do powiedzenia. zginął-rnzstrzt"­
la11Y na żydowskim cmentarzu w �owym Sqczu. 

Z momentem ,11·eszt0\,ania Mostla działalność AK w Hoż110-
wie ustala i już do końca wo_jny nie ndalo się jej reaklywowa{· 
w szerszym �t"nRie. 

\\ międzyczasie udaje się wywiadowi AK dotrzeć w gląh 
spraw zapory przez pozyskanie do współprac-y głównej osobistości 
wśród polskiej załogi Rożnowa, a mianowicie inż. Wacława Ral­
enskiego. Balcerski, specjalista od zagaduier't hydroenergii o euro­
pejskiej sławie - pracując na zaporze od pocu1tku, znal tu każd} 

szczegół. A poza tym hono1·owan) p,·zcz Niemców jaku wybitn) 
spec - miał dostęp do wszystkich ważniejszych doku111entó". 
Tu też kilkakrotne informacje dostarczone komendzie AK za po­
średnictwem inż. Władysława Pietrn,zewskiego i innych, podając-,· 
stan załogi zapory i jej uzbrojenie, łącznie z wyjaśnieniem naj­
drastyczniejszej sprawy domniemanego 1.a111inowania zapor) -
stały się dokumentami wagi zasadniczej. 

Z tą chwilą .l11i11tercsow1111ie zaporą ze ,trony AK ograuiczylo 
się do częstego spr11wdzani11 stanu ewentualnycl, przygotowali do 
rnbót minerskich 1111 zaporzP. oraz do penetracji wokół zapory, 
z myślą ratowania urządzei, zapory i elektrowni na wypadek, 
gdyby ]\;iemcy zamierzali przed op11szczrni,·m Hożnowa dokona<' 
jnkichś akt6w niszczycielskid1. 

Równocześnie problemem zapory zajt;lo sit; powiatowr kie­
rownic-two ruchu Judo\\ ,·go i Komenda RCh nowosądeckiego 
oln, odu, z Józefrm Olszy11skim i Stanisławem Szueidrem na czele. 
I .okalnl' Ogniwa HOC) l i BCh otrzymały oclpowiedniP dyspo­
zycje. Kierownictwo >Akcja Zapora< objął gminny komendant 
BCh, a zarazem przcwodnicząry gmimlC'j tr6jki politycznej, Sta­
nisław Kanto,·, ps. >I 'I< z Bartkowej. 

Kantorowi udało się stosunkowo s/.yhko dotrze{- pnprLct. 
z1111jomych robotników na zaporę i zorganizować tr,,jk,; BCh. 
Weszli do niej: Stanisław Szmidt, Jan Lelito i Stanisław Hajduk. 
Zespól ten rnz1·ósł się wnet do kilkunastu os<ib, olwjmnjąc znarzną 
nęść załogi. I cho{· nif' odegrał tej mli, do jakiej został powołan} 

- oddal przecież duże usługi, podtr/.y111ując wśr,id „a!ogi ducha 
polskości i iuformujqe kierownictwo mchu ludowego o zachodzą­
cych na zaporze aktualnościach. 
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W ostatnich dniach okupacj, członkowie BCh na zaporze 
zdwoili czujność. spodziewając się jakichś wyjątkowych posunięć 
okupanta, które na szl'zęście nie zaistniały. A gdy odchodząca 
z zapory załoga przeciągnęła kabel telefoniczny do znajdujących 
si<: w pobliżu okopów - Szmidt przeciął go, sądząc, że jest to 
właśnie kabel mający w odpowiedniej chwili zapalić domniemane 
ładunki trotylu, niosące zaporze zagładę. W innym miejscu ten 
sam kabel przeciął na poll'ceni„ Kantora żołuinz RC'h. Michał 
Wol<1k z Górowej. 

Ten właśnie foki sial się powodem powstania różnorakich 
wersji, które krążąl' w Sądcczyźnie latami całymi, wytworzyły 
wokół zapory krąg fałszywyc-h leirend. 

A tymczasem? 
.\ tymczasem sp1·awy zapory biegły swoim porządkiem, try­

bem wielce prozaic-znym. dalekim od mitów i legend. Jak wszysko, 
co oparte jest na technice, postępie i wiedz). 

A oto hardziej charakte,')'stycznc wycinki z dziejów rożnow­
skiej zapory, opracowane na podstawie zapisków własnych, 
a pt·zede wszystkim w oparciu o dane wg relacji inż. Wacława 
Balcerskiego, obecnego profesora Politechniki Gdaiiskiej, wielkiego 
przyjaciela ziemi sądeckiej, współtwórcy zapory, która przyniosła 
Sądeczyźnie tak cenne walory krajobrazowe i ekonomiczne. 

Na wstępie garść szczegółów infOI"mujących o zaporze od 
momentu _jej narodzin. Projekt zapory rożnowskiej PO\\"Stal w la­
tach 1930-35 w binrze dróg wodnych przy Ministerstwie Komuni­
kacji w Warszawie. Opracował go zespól w składzie: inż. inż. 
Stefan Baszyński, Stanisław Smoleński, Krzysztof Puzyna, Marian 
Netkowski, Kazimierz Matul i kilku innych, pod ogólnym kierow­
nictwem inż. Zbigniewa Żmigrodzkiego, przy współpracy naukow­
ców z warszawskiej politechniki, przede wszystkim tilałego kon­
sultanta projektu, prof. dra Karola Pomianowskiego. 

Bndowt, zapory rozpoczęto w dmgiej połowie 1935 r. Roboty, 
finansowane przez Ministerstwo Komunikacji, prowadziła mieszana 
polsko-francuska firma pod nazw11 >Zapory i Roboty Hydrauliczne, 
T-wo Polsko-Francuski<'«, sp. z o. o., zwana w skrócie >ZRH<. 
Funkcje kierownicze ze strony polskiej pełnili w >ZRH« inż. inż. 
Włodzimierz Filipkowski, Zdzisław Lewalt-Jezierski, Henryk Wolf­
son i inni. 

Przy budowie zapory, oprócz zespołu czołowych >wodziarzy< 
przedwrześniowej Polski, pracm�ało szereg specjalistów zagranicz-



nych - z Francji i Szwajcal'ii. Dla ich zak waiernwania powstało 
ohok zapory całe osiPdle, noszące po rłzie,i rlzisiPjszy ,rnzwę Ko­
lonii francuskie;. 

Główne kierownictwo budowy zapol'�' spol'zywało " ręka<·h 
zespołu wybitnych specjalist6" z zakresu budownictwa woduego 
z inż. inż. Ziemowitem Śliwińskim, W adawem Balcerskim i F:dwar­
dem Światopelk-Czetwertyńskim na ezele. 

Il6w nocześnie z zaporą rozpoczęto hudnw,; dr6g "•:zła rnż­
nowskiego pod kierownictwem inż. inż. vValeniC'go Krz,•111it>11ia, 
Stefana Litwiniszyna i Władysława Sital'skirgo. 

\V 1uonH•ncie wyhuehu wojny stan zaawansuwauiu robót wy. 
nosił na poszczeg,,J.,�,·h eh·nH·ntaeh od ;o do 80%. Wins11ą l'-140 
roku Niemcy 1·ozpol'Lt;li drugi etap dziejó"· zapOl'y, koniynuując 
rozpoczęte przed wo_jm1 roboty i doprowadzając ln11low1; do koi,ea. 
Zapora sama gotowa była pod koniec 1941 roku i 1. (ą chwil4 
rozpoczęli Niemn· " opareiu o polsk,1 dok1111l('llta<j,; bud,rnt; 
Lapory " Czcho\\·ie. 

Roboty w latach l9-i0-44 prowadziło SLcreg f'im1 niemieckich. 
I tak częśe budowlaną wykonała >Beton und Monie,· - Tlau AG<; 
dostawę i montaż turbin i generatorów przeprowadziły: >Es<"hcr 
Wyss« z Harenshurga i >Brown, Boveri·- L .Mam,heimu; kon­
strukcje stalowe dostarczył i zmontował K. !ludzki z Warszawy, 
zaś budowę drog prnwadziły: >Baumer und l.osch« z Opola i >Hel­
muth v. Świetelsky< z Minzu. Kierownictwo hudowy dnig pozo­
stało jeduak w rękach polskich, przy czym funk,-jt> uaczelnc peł­
nił początkowo inż. Marian Neikowski, a uast,;pni,• inż. l-:11geni11s,: 
Buszul8. 

Pierwszy u, dyrektorem La pory z ramil'nia ok u panta hyl 
inż. Ryszard Dirrigl z Monachium. IJoskonał� fa<"howie<', do po­
lityki się nie mieszał, a do Polaków odnosił się hez specjalnej 
wrogośC'i, C'eniąe ich tyle, na ile zasługiwali swą postawą w sto­
sunku do pełnionych funkcji. Wnet jednak na ogół dobre sto­
sunki uległy znacznemu pogorszeniu, o ('O postarał si<; nil'stl'ty 
jeden z polskich pracowników zapory, Ja n Adamaszek, lizus. 
intrygant i donosiciel. kcóry wkradłsz� się w laski Dirrigla, kłam­
liwymi oskarżeniami i podejrzeniami wprnwad,il w żyeit> spole('ZIW 
zapory atmosfn,; uiept·wności i lęk u. 

Rok l941 zapisał się w cl,.iejach zapot·y sl'rią dramatycznych 
wydarzci1, które kosztowały żyC'ie wielu osbh. Dnia 21 sty„zniu 
1941 r. zostali aresztowani, a następnie wywiezicui do oboz6w 
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koncentracyjnych, gdzie zginęli: inż. Jerzy Zawadzki, inż. Edward 
Slota i majster Michał Klagin. Wszyscy trzej powiązani z osła­
wionym Związkiem Czynu Zbrojnego i jego siedzibą w barze 
>Hanka< w Nowym Sączu. 

Pięć miesięcy później ua zapo,·<; spada nowy bolesny cios. 
l znów na skutek ,.wiązków z Nowym Sączem. Oto wiosną tego 
roku zamieszkał w Nowym Sączu młody student z Warszawy, 
brat żony pracującego na zaporze inż. Wasilewskiego. Student, 
»spaloll\·< w Warszawie, czlont·k ZWZ, zachowywał się w Nowym 
Sączu dosyć osobliwie i raczej podejrzanie, skoro zbierał po kup­
cach i rzemieślnikach datki na cele konspiracyjne, czego żadna 
z oficjalnych organizac:.ii poci.ziemnych nie prowadziła. W czerwcu 
student ów, aresztowany przez policję granatową, zrani/ śmiertelnie 
komentanta posterunku w Chełmcu i zbiegi, ukrywając si<: przez 
kilka dni wlaśnil' u Wasile,,.skich w Rożnowie. 

Parę dni późnic.i gestapo wpadło na ślad meliny studenta, 
aresztując: go, a z nim cały szereg osób, a wit;c inż. inż. Zbigniewa 
i Henryka Wasilewskich, Artura Lożka, dr Stefana Durkota i maj­
stra Stanisława Ciotha. ()w student, obydwaj Wasilewscy, Durkot 
i Lożek zginęli 21 lipca 1941 , .. na placu kaźni w Biegonicach, 
Cioth przeżył Oświęcim i doczeka! się wyzwolenia w obozie 
Bressla u-Lissa. 

Końcem 1941 r. opuścił Hożnó" inż. Dirrigl, przekazując 
dyrektorskie fuukcjc inż. Oswaldowi Francke. Fmncke, zrówno­
ważouy i uczciwy - nikogo za swej dwuletniej kadencji nie 
sl;rzywclzil i nikomu nie zaszkodził. Zapisał się w kronice zapory ... 
gorącym romansem z Polką, w dodatku z prnstą dziewczyną, za co 
w imię czystości aryjskiej cuoty - został karnie przeniesiony 
do »Faterlaudu<. 

Następc,1 jego został inż. Arnold Seggelcke, który w ciągu 
parumiesięcznego pobytu w Rożnowie dał się poznać jako człowiek 
wyjątkowo szlachetny i dobry. Rzadko spotykana prawość charak­
trru i serdeczny stosunek do Polaków 1,yskały mu uznanie i sza­
cunek nawet Z<" strony najbardziej uprzedzonych do Niemców. 

W lipcu 19-14 r. inż. Seggelcke ustępuje miejsca inż. Pastorowi, 
który funkcję dyrektora pełni rlo 13 stycznia 1945 r. A więc 
w okresie najbardziej bogatym w doniosłe fakty i wydarzenia. 

Zaczęło si<: od ... zamachu na Hitlera w lipcu 1944 r., po któ­
rym kilkanaście rodzin niemieckich urzędników zapory zatęskniło 
nagle za »Heimatem< i opuściło Rożnów raz na zawsze. W ich 
miejsce otrzymała zapora kompanii; » Vv ehrmachtu<, pluton saperów 
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i baterię dział przeciwiotniczych, które łącznie z przebywa./ąci1 
od dawua żandarmerią miałv osłaniać- zapori; przed zakusami ... 
bombowców i partyzantów. 

Miał bowiem fakt wzmocnienia obsady wojskowej na zaporzr 
bezpośredni ,:wiązek ze słynną akcją lotnictwa aliancki,•go. które 
zbombardowało zapory wodne na Renie, oruz z zastrzeleniem 
osławionej w kri;gu Rożnowa kanalii, st. wachmistrza żandarmerii 
Alojzego Riedelmaiero, który zginął 21 czerwca 1944 r. z wyroku 
Polski Podziemnej od kul partyzantów z oddziału >Topora<. 

Z koi1cem lipea zjechała 1111 zaport; ekipa oficerów > Wehr­
machtu<, którzy siedząc tu pewien czas, dokonywuli _jakichś długich. 
a szczegółowych obliczeń. Po ukończeniu pracy wrzucili brudno­
pisy do kosza i odjechali z gotowym elaboratem. Obserwu­
jący skrycie ich czynności inż. Halcerski - zebrał naiychu,iasi 
pozostawionC' w koszu notatki i przestmliowul zabazgra,w tysią­
cem cyfr papiery. 

Były to, jak sit; okazało, specjalne obliczeniu wyll"Lymalośei 
konstrukcyjnej zapory. ora1, ilości potrzehnveh do jej w ysadzeuia 
materiałów wybuchowych i min. Elaborat zu111ykal si<; konkluzjq 
orzekającą, że zaminowunie zapory jest sprawą trudm1, a efekty 
jej ewentualnego wysadzenia raczej wątpliwe. 

Tak si<; zaczęła i skończyłu cala historia z wysadzeniem 
zapory, którn 1111mbi!,, tyle niepokoju i zamieszaniu w wielu wio­
skach, sztahac:b i komendach. 

\Vnet po obsadzt'niu zapory przez wojsko - 1,ainstalowal 
się w Rożnowie oddział >TODT< i zara,: rozpoc:zęły się w najbliż­
szej okolicy roboty fortyfikaC'yjnt', mające bronić- zapory mocnym 
pasem rowów przeC'iwczolgowyćh i okop,iw. Równocześnie przy­
stąpiono do demontażu dwóch turbozespołów, oraz całe�o olbrzy­
miego parku maszynowego i mnr'1slwu ("enuveh m·z,1dze11 znajdu­
jących się na placu budowy. 

Wkrótce też rnszyły w stron<; stacji kolejowej w Nowym 
Sączu samochody pełne skrzy1i z częściami tnrhin i maszyn. 
A z Nowego Sącza dalej - do Nysy, Otmuchowa. GorzO\,a, do 
Czechosłowacji i Bawarii - o czym świadezdy wtórniki listów 
przewozowyeh, skrz<;tnie o,lnotowanych przez inż. Balcerskiego, 
który chciał w ten sposób ustalić- miejsc-a pobytu wywiezinnyd, 
maszyn, aby je po skończonej wojnie odszukać- i przywrócić' 
gospodarce odrodzonej Ojczyzny. 

Był zresztą wywóz masz)'n dla polskiej ,.,dogi zapory prze­
życiem najbardziej dr11matycznym i bolesnym. Wicie też nocy 
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nic prLe.,pa110 11a "-aporze, obmyślając· sposoby przeciwdziałania. 
�iestety " istnic·.r,1c·ej syluaeji żaden pomysł nie by! na tyle do­
hl'y. nhy osią11:nqć Io, o C'O drndzilo. Czasem tylko zatrudnieni 
przy załadu11k11 demontowanych maszyn robotnicy z inicjatywy 
Tomasza Kosakowskie1;0, korzystając L nieuwagi Kiemców - ła­
dowali do skl'zy1i kamienie i start· żelashn1,yp,'1źniają<' tym samvm 
"ywóz "laściwych elementów. 

Lah1 1944 1·. - to 1111 zaporze także okres nasilonej akcji 
wciągania Polaków na listy tzw. >Starumdeutschów<, zwłaszcza 
" od11iesic11iu do tych osóh, których nazwiska mogły przy użyciu 
mniejszego lub większego zasobu rlohrej woli nasuwać przypusz­
C'Zl'nia o nit'miecki111 pochodzeniu. Pokus, popartych najbardziej 
przekonywującą argumentacją, nie unik11ął sam inż. Balcerski, 
którego nazwisko kojarzono z popularnymi w Niemczech Balzerami. 

Akcja prowadzona dosyi' obcesowo, przy użyciu różnorakich 
śrndków, sko1iczyła sit; sit; kompletnym fiaskiem, wskutek sta-
11owczej postawy załogi, a zwłaszcza ogólnie szanowanych ro­
botników Feliksa Grota i Jana Arendta. 

Pewnego dnia rozpoczęto na rozkaz władz spuszczać wodę 
z jeziora. Spowodowało to znaczny wzrost poziomu Dunajca, co 
z kolei narobiło ogromnego zamętu w Tropin, gdzie saperzy nie­
mieccy rozpoczi;li właśnie budowę mostu. Wskutek gwałtownych 
spr,.eciwów komendanta hurlowy przerwano opróżnianie zbiornika, 
ponieważ groziło to zniszczeniem wybudowanych już clcmentó"' 
mostu i zabraniem nagromadzonych na budowie materiałów. Fakt 
tt,n miał z kolei ciekawy r.wiązek z pl'Zehiegicm ofensywy radzie­
ckie.i na sławnym przyczółku pod Baranowem. Przeprawą wojsk 
radzieckich na tym odcinku frontu dowodził, prowadząc zarazem 
budowę potrzebnych<lla przeprawy mostów, znany radziecki uczony, 
specjalista z zakresu budownictwa wodnego, obecnie jeden z kił'­
rowników budowy sławnej tamy na Nilu pod Assuanem, ppłk. 
G1·orgij Alt>ksan<lrowicz Radczenko. 

Ppłk. lla.lc·ze11ko przewidując, że Niemq, aby uniemożliwić 
względnie opóźnić pneprawy wojsk radzieckich w dolnym biegu 
W isly, mogą opróżni<' zbiornik rożuowski, przy czym olbrzymie 
masy \\·<>rl "niszezyłyby wszystkie prowizoryczne mosty - otoczył 
Rożn<'.,w szczególniejszą opieką. Wokół zapory kręcili się stale 
w przebraniu żebraków czy kobiet wiejskich najlepsi zwiadowcy 
z oddziałów ppłk. Radczenki, zaś w obwodzie wojsk technicznych 
pod Baranowem 'znajclowała się w stałym pogotowiu specjalna 
grupa komandosów, przeznaczona dla dokonania desantu i zaję-
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cia zapory z powietrza. Oczywiście na wypadek, gdyby J\iemcy 
rozpoczęli w krytyczne.i dla przeprawy chwili opróżnianie rożnow­
skiego zbiornika. 

V.' molllencie wspornuianego już częściowo spuszczenia wód 
- ppłk. Radczenko zaniepokojony nagłym przyrostem Wisły,już 
zamierzał uruchomić jednostkę desantową, gdy naraz wody zaczęły 
opadać. I tak interwencj" niemieckiego dowódcy budowy mostu 
w Tropiu uratowała radziecką przeprawę pod Baranowem," w kon­
sekwencji dalszej, życie wielu radzieckich kornamlosów, którzy 
dokonywując desantu na Rożnów, musieliby niewątpliwie zginą<'. 

Z czterech turbozespołów, jakimi dysponowała wówczas za­
pora rożnowska - 2 zostały zdemontowane i wywiezione, zaś 
2 miały pracować do ostatka. Aby jednak uniemożliwić Polakom 
rychłe korzystanie z elektrowni - zadecydowano, że z momentem 
ewentualnego opuszczenia zapory zostaną z turbozespołów wy­
montowane urządzenia regulacyjne - elementy stosunkowo nie­
duże i łatwe do usunięcia, ale t..k istotne w pracy turbin, jak serce 
w organiźrnie ludzkim. A przy tym niesłychanie trudne do nabycia. 

Istotnie w przeddzieii opuszczenia Rożnowa z obydwu turbin 
regulatory zostały wymontowane i załadowane na samochód celem 
wywiezienia. Na szczęście było .inż za późno. Pierwsze z wozó" 
opuszczających zaporę został)· rozhiie we Wiesiólce przez oddział 
partyzancki Lrnlowej Straży B,·zpieczeństwa pod komendą \Yoj­
eie<·hn Janczyka, ps. »Kosa<, iune powr1\cih na zapon;. 

W międzyczasie oddziały Armii Czerwonej ohsadzily Hożuów­
Wieś, zajmując stanowiska bojowe u wylotu drogi, któn1 .iedyuie 
można było z zapory wyjechać. W takim stanie rzeczy Niemcy 
opuścili zapm·ę piechotą, udają<· się leśnymi ścieżkami przez wał 
Ostrej ku szosie Nowy Sącz-Kraków, względnie do biegnących 
tędy okopów, gdzie zamierzali wszcząć działania ofensywne. Od­
chodząc jednak, zabrnli z samochodu obydwa rep,Iatory tnrho­
zespolów i wrzucili do jeziora. 

Na szczęście byli przy tym robotnicy polscy, których infor­
macje pozwoliły ustalić los regulatorów i miejsce ich zatopienia. 
Uruchomiona przez Balcerskiego natychmiast po wkroezenin "'' 
zaporę wojsk radzieckich akcja dla odszukania i wydobycia re­
gulatorów, dala pozytywne wyniki: opuszczeni na dno jeziora 
Arend z Pawłowskim regulatory wydobyli i w 24 godziny po ode.i­
ściu Niemców - elektrownia rożnowska poszła w ruch, jako 
pierwszy z zakładów oddanych do eksploatacji 1la potrzeby Pol­
ski Ludowej. 
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\\- końl.'owym etapie dzie,iów zapory ciekawą i 1;odną odno­
lowania rol<: odegrał wvższ) ur;..;dnik nit'1uirl·ki, kiernwnik Urzędu 
Wodno- '.\1eliorncyjnev;o w Krukowie, zanwskow·am knmunist11 
aus1riu<"ki. inż. Johann Hos<"hłalek. 

W11e1 po odjt'i.dziP inż. Pastora. k16ry n stynnia !9-l3 ,·. 
udał si<; do Hzeszv na 11..lop - ,:jawili się na ,:aporze dwaj wy­
sł.i11uiey >Hegierungsamtu• w Krakowie, c1·lem dopilnowania prac,· 
elektrow11i na czas nieobeeności dyrektora. Byli to inż. Hoschtalek 
i rucleu \"olk. Pr/.yjazd frn inspirow1111y bvł przez inż. Hoschialka, 
któ1·y p1·aeują1· na rzeez polskiego ruchu opom, chciał na jego 
polece11ie poczynii· wszelkiP możliwe kroki majqee na celu maksy­
malne /.ad10wanie zapory i jej urzqdzeii przed ewentualnym 
z11iszezcnie111 ,, os1atnicb przełomowych d11iach. 

Po zapozna11i11 si<; z inż. Balcerskim, lloschtalek /. miejscu 
odslo11il kari:, i pokazują,· zaświadczenie wydam: pI"Zez krakow­
skie władz,· Polski podziemnej-powiedział: ->jestem komunistą, 
a więc wrogiem hitlerowskirgo faszyzmu. l'r,.yjec:hałern iu spec­
jalnie po to, uhy pomóc: \Vam uratowa!' na zaporze i elektrowni 
(·n �it; da, za \\'Szt>lkc1 eenę ... 4'. 

?\astępnie poprosił Hakerskiego o skontaktowanie t. najbliż­
szym oddziałem partyzantki polskie.i lub radzieckiej, przy której 
pomocy clałohy si<; opanować zaporę. Ponieważ jednak nie było 
w pobliżu ocldzielu dysponującego silą potrzebną do wykonania 
zadania - I loscl,talek i Balcerski postanowili działa{, przy wy­
korzvsla11iu takiel, możliwości, jakie były do dyspozycji. 

Naj,rnżniejszym " istniejącej sytuacji było przekonanie 
<·hwilowego zwierzchnika na zaporze, radcę \' olka, o konieczności 
ufrzymania elcktro\\ ni w ruchu do ostatniego momentu. Dawało 
to bowiem możliwośt" odsunięcia terminu wymontowania z turbin 
zespołów regulujących, a tym samym zwit;kszało szansę ich ura­
towania przed wywózkq. 

Zadanie to pr/.yj,11 na siebi,· inż. I losl.'hialek, urabiając od­
powiednio Volka, oczywiście w imię na,jświętszych interesów 
armii niemieckiej i kr wielkiego wodza Hitlera. Volk dał si<; 
przekonać, elcku·ownia pracowała jeszcze parę dni, a w konsek­
wencji brakło Niemcom czasu na wvwiezieni1• bezcennych urzą­
d,.c11, bez któr)·ch rożnowski zakłai musiał by stać bPzc:zynnie 
" na.ilepszym wypadku kilka miesięcy. 

Sam Volk z Hoschtalkiem odeszli z ,:a pory ostatni. Przecho­
dz,1c Ius na Ostrej, dostali się w ręce partyzantów AK z placówki 
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mgr Bednarka, którzy przeszli wlaśuie w rejon zapory dla jej 
ewentualnej obrnuy. Od 11iechyb11e.i śmierci uratowało obydwu 
posiadane przez Hoschtalka zaświadczl'nic o współpracy z polskim 
ruchem oporu.' 

I na zako,iczenie _jeszcze jeden ciekawy rnornC'nt świadczący 
o wadze i randze nieznanego ongiś nikomu Rożnowa. Było to 
w roku 1943. Przebywający wówczas na Bliskim Wschodzie główny 
twórca zapory rożnowskiej, inż. Ziemowit Śliwi,iski. otrzymał 
pewnego razu zaproszenie do sztabu alianckiego dowództwa, 
kwaterującego w te.i samej miejscowości. 

Przebieg wizyty był dla Śliwińskiego wprost szokujący. 
Po dłuższej rozmowie, która okazała się bardzo szczegółowym 
egzaminem ze zna_jomości ... topografii Rożnowa - angielski puł­
kownik patrząc uważnie w twarz Śliwińskiego, powiedział: 

- >Mam wrażenie, że .it>st pan dobrym Polakiem•. 
- >Sądzę, że pańskie wrażenie odpowiada prawdzie<-otl-

rzekł z uśmiechem Śliwiński. 
- >Czy wobec tego byłby Pan skłonny wziąć udział w ... 

desancie na Rożnów, gdyby tego zaszła potrzeba? ... < 
- >Yes, Sir< - zgodził się Śliwiński bez wahania. 
Niedługo potem Śliwiński otrzymał pismo zawiadamiające, 

że propozycja z dnia tego i tego jest .iuż nieaktualna... Byłoby 
niewątpliwie rzeczą wielce ciekaw,1 ustalić zamiary aliantów zwią­
zane z planem desantu na Rożnów. Air o tym pow i,· z pewnośrią 
historia li wojny światowej. 

V. DROGA WIODŁA PH.ZEZ ML<;KĘ ... 

Szczęśriem w nieszczt,:Ś<·iu był dla ziemi sądeekiej l'ak1. Ll' 
ominęły ją wielkie akcjt> odwetowo-pacyfikaeyjnt>, jak w Oeho1-
nicy i Waksmundzie. jak w Szczyżyeu, Porąbcl' i Gruszowcu -
gdzie pastwą rozwścieczonego żołdartwa padały „ale osit>dla, 
a nawet wioski. Nie było więc Waksmundu i Gruszowe-a. ale było 
sto innyeh powodów, które sprnwiły, że ziemia sąd„c·ka .larosła 
mogiłami i spłynęła krwią w skali wyjqtkowej. Waksmund. Ochot­
nicę i Gruszowiec zastąpiły i prześcignęły w krwawym żniwi<': 
Wysokie, Biegonice, Rdziostów i dziesiątki innych miejsc strneei1, 

J Opracowano na podstawie materinłów włnsoych, oraz relacji prof. inż. 
W. Balcerskiego. 
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oznal'zającyC'h na tragiczne.i mapi,· martyrologii ziemi s.1deckil'j 
poszC"zcgólne etapy dziejów je,j nu;cze,i�łwa, pnświęcenin i upartej 
drogi ku wolności. 

Głównymi powodami nasilonego w Sąde<"Lyźnie żniwa śmierci 
byty lnkic ua pozór niewinne fakty. jal bliskość granicy, <·o 
sprawiło, że poprzez ziemi<; sąde!'ką przeszło w owi' latu tysiąc!' 
ludzi uciekająeych L kraju do a1"D1ii polskiej na Zaehodzie. Jak 
i to, że Nowy S,1c·z był siedzibą jednostki wojskowej. w zwi,1zku 
z C'Zym przebywała tu silna kadra oficerska, pierwsza do prac) 
konspiracyjnej. Znalazła się łt'ż w Nowym Sączu duża iloś{ 
inteligencji o wybitnie patriotycznym nastawieniu i wysokich 
warlośc·iach mornluych, na którą okupant zagiął parol przedP 
wszystkim, tępiąc _ją ze szczególną zaciekłością. I wreszcie znaczna 
liczba ludności niemieckiej i ukraińskiej zamieszkującej miasto 
i powiat, która poszła na współpracę z okupantem, pomagając 
mu przede wszystkim w dziele niszczenia elementu polskiego. 

Tl'go rodzaju sytuacje zmobilizowały okupanta do szczegól­
niejszego zainteresowania się ziemią sądecką, czego głównym 
objawem był fakt, że placówkę sądeckiego gesiapo obsadzono 
zespołem wyjątkowo aktywnych oprawców. Dziesiątki placÓ\\ 
kaźni, tysiące mogił i tysiące zesłanych do oświęcimskiego piekła 
- oto plan pięcioletniej działalności Hamanna. Wies11<'ra. Gorki. 
Jlt,ucherta, Lupickiego i reszty ponuryc·h rt'zydt'ntbw ponurC'p:n 
gmachu przy ul. Czarneckiego. 

Specjalną przecież i wyjątkowo podlą rol<; odegrała w marty­
rologii ziemi sądeckiej spora liczba konfidentów i agentó" gestapo. 
Trudno dociec jakimi drogami potrafiło gestapo dojść do tak silnej 
rozbudowy sieci wywiadu, lecz jeszcze bardziej trudno zrozumieć' 
w jaki sposób setki >polaków< upadło rak nisko, że poszło w te; 
najohydniejszą z służb - służb<; zdrady własnego narodu. Faktem 
jł'st, Żt' lfarnann podzieliwszy miasto i powiat na gc;stą szadww­
nie<;, nie spoczął aż w każdym polu postawił konfidenta. I faktl'nl 
jest rówuież, że couajmnit·j 75% l'alości strat ludzkich ruchu oporu 
/.iemi sądeckiej hylo pl'Zeklętym dziełem zdrajcÓ\\ i skrytych 
slużulcbw niemiecki, h narodowośei polskiej. 

Ilu ich było, nikt dukładuie nit' wie. Że było ich bardzo 
wieln, świadC'zą nie tylko potworne wyniki działalności gestapu, 
możliwe jedynie przy pomocy polskich sługusów. Świadczyła 
o tym także lista konfidentów, ktbrą wywiad AK zdołał wykraść 
z gestapo - obejmująca ponad tysiąc nazwisk ... Lista ta niestety 
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w ła:jemnicz,- sposóh Lagioęla, o c·o postarali się najpewniej l'i. 
ktorycli uazwi�ka 1.awit•rała, il którzy, by <: może, ehodzi\ wśrod 
nas " glorii bohaterów ... 

Martyrologia ziemi sądc!'kiej zaczęła się Lmnl,.o "(·ześni1·, 1,o 
już w mome11l'ie wejścia wojsk niemiet:kicb na 1t•re11 Sądel'zy,.11�. 

\Vieczorem 7 wrześ11ia 1939 r. stacjo11uj,1cy " Świniarsku 
odcl,;i.,! » Wehrrnaclnu«. z nicusialonych dokładni(' p,·z� l'zy11 ur1.ą­
dził dziki pogrom miejscowej ludności. mordując w okrutn� spo­
sób 10 mężczyzn oraz paląc 2h dornów i kilkadziesiql hudynkim 
gospod„rskich. Wśród ofiar znajdowali się prawi.- Slillli starcy, 
chorzy i kaleki, którzy nie potrafili w porę ll(·iel' prt.ed szhlejq­
(')'111 żołdactwem. 

\\' tym samym CZlisie pusuw„jąt:e się drugami ziemi sądt't·kit'j 
wojska niemieckie podpaliły zabudowania Pawła Stawiarza w T1·zy­
l'ierzt1. W płomieniach zginęli zamknięci przez Niemców: S!awiar1. 
i Szymczyk. miejscowi rolnicy. W Łęce zasłrzelrni 1.os!.,li dwaj 
p;ospodarze: Jan Rola i Błażej Gacek. w Korz.-n1ll'j podolrny lns 
spotkał Jó1.efa Popardowskicgo. 

Zapoczątkowane przez >Wehrmjlcht< dzido tt•rrnru pnyjęl� 
11aslęp11it' fomiacj.- policyjne. z oslawiouą >CehŁ'imstudt-polizei< na 
e,.ele. Szły lata, a z nimi fale an·sztmrnń. Zupelnialo si<; sądet'kit· 
wic:zicnic ,·az po raz do ostatniego miejscu. 

Jak do potężnego wpustu Śl'iekały tn z konspiracyjuv!'h zl<iż 
zierni sądeckiej, limanowskiej i nowotarskiej, wymyte zdradq. 
"sypą, czy nieszczęśliwym przypadkiem. pt:dzom· wirem Zt'IIISI\ 
i gwałtu, elementy mchu oporu. A wyjściu st11<I były 1ylko dwa: 
śrnierĆ' lub obóz. Szły "·ięl' franspnriy tn i lam. Do Oświ•;l'imia 
i na sądeckie pola śmierci. 

Zwam· ostatnimi slac,jami 11a 1111;cze11skiej drodzt' ku \\oluości, 
s11 te pola, względnie winny być, czymś w rodzaju sanktuariów, 
nad kt6rymi .iak wieczny znicz plonie wspomnienie o latach 
trudnych i ludziach mocnych. O tych. którzv u11irduj,1f' - przt'­
grywali i o iych, którz� gi11ą1· z okrzykiem >Jf's1.ez1· Pn.Iska, -
zwyci<:żali ... 

Pierwszym z licznych pól śmie,·ci zie1ni sąd,·ckiej hylo więc 
wspomniane wyżej Świniarsko. Następnit'. jest.CZt' w roku 1939. 
zaczęło gestapo rcizstrzeliwaĆ' w pobliżu więzieni" pod skarp11 toru 
kolejowego, tnż ohok most.u na Dunajcu. Miejsce Io wybrano ni<' 
tylko ze względu ua blisko�ć. Chodziło o coś więcej: z okien 
polowy więzienia plac ten był w pf'łni widoczny i sceny rozstrzeli­
waii miały sprawiać obserwu.iąt·Ym je więźniom dodaikow.- tortury. 
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Jednak t·iasnota miejsca i konieczność odwożenia trnpÓ\\ 
na cmentarze zmusiły gestapo do szukania hardziej ,lol,\odnyel, 
i wit;cej >dy,krrlll\ eh< 111if'jsc kuźni. Znaleziono więc na granic) 
Trzetrzewiny i Liiac,:11, 11 stóp Wysokiego, lesist.1 przestrzeń. którt'j 
polan� hyly widowniq pierwszej masowt'j egzekueji i jcdm•.i z naj­
więksąch w eiql,\H lat okupacji. 

Świtem dnia .!7 czerwca 1940 r., dla zniszczt'nia wraże11ia. 
jakie wywarła transmitowana przez londyńskie rudio słynna mowa 
generała Sikorskiego. w ramach akcji nosz,1cej kryptonim »lmie­
niny Generała<, rozstrzelało gestapo pud Wysokiem 93 osoby. 
W tym wielu członków młodzieżowej organizacji harcerskit'j 
>Orzeł Biały<, oraz szereg osób z 1·óżnych miejscowości kraju. 
scltwytanych w wyniku zdrady w momencit· 11silowa11ia przejś<'ia 
przez grauicę. 

Trzecim miejscem straceń, na którym ju.i; w 1940 ,·. padli 
pierwsze ofiary, a które z biegiem lat zamieniło sit; w największ(' 
na ziemi sqdeckiej pole śmierci - był Rdziostów. Tu na zbiega­
jącym ku Dunajcowi zboczu, począ„szy od ezl'rwt·a t <J40 roku 
uż do styl'znia l<J45 r„ raz po raz rozlegały się salwy plutonÓ\\ 
<'gzekucy,jnych sądeckiego gestapo, odbierająe życie srtkom lud1:i. 
1111 - I.ego nikt ni<' wie. M6wią o tysiącu, o dwóch i pół nawet. 
.\le są to lylko przypuszczenia, uie poparte wiarngocluymi do­
k1m1t'nlarni. 

Koniec 1<J40 r. pr,:ynic'isł bowie111 wielką wsypt;, " wyniku 
której aresztowup.ych zostało ponad LOO osób, glbwnie z rejonu 
L,1cka i Podegro�lzia. oraz ,: Nowego Sącza. Była ona dziełem 
zamieszkałego /w Ląc ku lekarza Tadeusza Janikowskiego. jednego 
1, pierwszych konfidentów sądeckiego gestapo. Wspólprncując 
,: gestapo o<l poczqtku, prowokował Janikowski upatrzone ofiari 
do patriotycznych wyuurzeń, głównie przy pomocy trickc',w 1, prnsą 
podzienmq. I tak rosła długa lista -winnYch«, przedł,-,żona gestapo 
w listopadzie 1940 r . 

. \resztowania nastqpiły 11at�l'l1111iast i trwały pr/,e,: cały 
grndziei1. Z" 140 aresztowanych większość została zwolniona 
po kilkumiesi,;cznylll śledztwie obfilującylll w najhrntalnicjsz,· 
tortury. Reszta powędrowała za drutv Oświęcimia, skąd nic wrócił 
prawic nikt. 

Z tej partii ares/,tuwanyl'h 1.ginąl w "ięzieniu. zumęczoni 
przez osławionego Johana, miody wikary z Czamego Potoku, 
ks. Tomasz Leśniak. 
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.\ oto l'elac,ia uaocwcgo ś,viadk" makubryC'zne_j ,crn� ów­
czesnego więźnia, dyr. Józefa illaC'ius„ka. Było to 1,a portirrc-1·. 
gcl,:ir powracaj,1cego 1. przesłu('hania Maciuszka wpę<lzono <lla 
spisania personalii. Na dyżurcl' sicdzialjui'. ks. Leśniak. skatowany. 
okn, awiony i opuchni,:ty. W dyżurce slużh<; pełnił 1.najnnl\ 
:\lac·iuszka. \'olksdcusch z Podrzena - Jan Hoffman. 

W pt'WJH'j chwili odezwało si,: w pobliżu ochr) ple SZl'Zl'­
kanie psa, na którego głos Hoffman „erwał się i wepc·hnąl Ma­
eiuszka we wnękę między drzwi a ścianę. zalt•cając roztrzęsionym 
głosem, aby si<;- nie oglądał i 1.achowywał w sc·hrnnit• ahsnlntny 
spokój. 

\\" tym momencie ogromny pies naczelnika wic;zit'nia Johana 
wpadł przez otwarte dnwi i rzucił się na ks. I .eśniaku, szarpią(' 
na nim odzież i eialo. 

Ks. Leśniak usiło"ał si<; bronic\ odpychając skutymi ręka,ui 
szalejące zwierzi;. Na to wszedł do dyżurki Johan i rnzjuszony 
ruchami broniącego się księdza, z,rnlił go ndeneniem ogromnej 
pięści na ziemię i zaczął kopać, a kiedy ksiądz w geście roz­
paczliwe.i samoobrony chwycił katu za nogę, ten wskorzył nań 
okutymi buciorami i rozpoczął nH wątłym eiele leż,1c·<'go jakiś 
obłędny taniec szale1icu. 

Hozległ się niesamowici<' przl',jmują<·y trzask łamanych żeb„r, 
a po chwili, gdy już ciało księdza znierud1mnialo, połwi>r >czlo­
" it'k< i potwór pies opuścili dyżnrkt;. 

Rok 1941, to znów rok wielki..-j wsypy na Lerenit• sądeckiego 
Związku Walki Zbrojnej. L znów setki ofiar, a w konsekwencji 
nowe pole śmierci - w RiegoniC'acl1. Tu w olszynowym zagajniku, 
rankiem 21 sierpnia 1941 r. padło 5b osób, w tym !'zolowi przed­
stuwic-ielc sądeckiej inteligencji, jak 1.nany działacz kulturalny 
i ceniony artysta-malarz. Bolesław Rarhaeki; Stefan Durkot; clr Jan 
Jarosz: mgr 1\fieczyslaw Jarosz; prnf'. Józef Piekarz; prof. Tacleus,c 
Szafran; mgr Józef Szkaradek; mgr .i\11toni \V ilii1ski: księża: Ji,zef 
Hardd, Władysław Oeszl'z i Tadeusz Kaczmar<·t.yk i wi1'l11, wir­
In iuuych. 

Łącznie z pierwszą egzekucją " d11i11 19 grudnia 1939 r. 
i trzecią - " dnin 2;' \\Tzt>śnia 1941 r. - zgi11ęło w hił'g„nickiej 
olszynie 70 osób. 

Z kolei rok 194l i znów druga ogromna wsypa, ,:wana >wsy­
pą Slawika«, znoszącH wojskow,1 ko11spiracj<; ziemi sądeckiej. 
a przede wszystkim jej kierownictwo niemal w ealości . Ku hra-
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morn (lśwlt;cimia jedzt<' transport za transportem. W tym roku 
bowiem arcszwwanych za przynalPżrl()ŚĆ do organiza,·ji powstań­
czyr-l, skazywano raczej na obóz. 

Poza iym był to rok potwol'llej trngt'dii narodu żydowskiego 
i krwiożt'rc1.1· instynkty oprawCÓ\\ 1. SS, gestapo. czy żandarmerii. 
miały dosyć ok„zji do wyładowania sit; , nieznanych dotąd na 
przestrzt·ni dziejów cal1·go świata aktach masowej zbrodni. Zna­
lazło to swoisty wyraz w fakcie, Żl' >utrudzeni wielce< mordowa­
niem tysic;cy Zydow hitlerowt·� nie mif'li .Już ani czasu, ani ochot) 
na specjalne akt� terroru w stosunku do ludności pulskif'j. 

Nie Laznaczyl się więc: rok 1942 nowym planern kaźni dla 
l'olaków, ale ·za to potokami całymi popłynęła krew żydowska. 
llice, placp i poszczególne domy no" osądeckiego gPtta, cmentar, 
żydowski w Nowym Są<·Lu, pole mordu nad Popradem w Stary111 
S,1czu, Grybów. ezy rożnowski las, były świadkami scen, któryd, 
potworno�{- nie ma precedensu i nir mie�ci się " żadnej kategorii 
ludzkiego rnzumowania. 

\\" konsekwt'ncji eksterminacyjnej »polityki« okupanta uległa 
,, yuiszc1.eniu cała niemal ludność żydowska ziemi sądcckiP.i, W)­
nosząc·a wg stanu na mk 1939 ponad 18 tysięcy osób. 

Rok 1941 zazuaczył się znÓ\\ wzmożoną falą terroru wohe,· 
ludności polskiej. Do stereotypowyc:h powodów. jak posiadanie 
broni, czy rndia, juk przynalcżnośe do organizacji podziemnej. 
itd. doszła jeszcze .it'dna >zbrodnia< - pomoc Żydom, prowadząc· 
przed lufy Pkip egzekueyjnycl, dziesiątki osób. 

Powstał) w roku tym nowe plaee kaźni, a mianowicie, 
" Olszanie, gdzie 13 sierpnia 1943 r. - zastrzelono 2 osoby, 
w Piw11iez11Pj. gdzie 31 października 1943 r. ginie 10 osób. a 21 
grudnia 1943 r. na przysiółku łomnickie - 4 kobiety, w tym 
Katarzyna Lomnicka, matka sześciorga drobnych dzieci, oraz 
w Młodowie, gdzie w dniu l I listopada 1943 r. - straconych zostało 
to osóh. Poza tnn na żvdowskim cmentarzu i w Rdziostowic od­
dala życie h•go · roku ,;ie ustalona iloś{- osób. Były to bowiem 
•podręczne< mit'_jsca stract'i'i, na kuirych raz po raz odbywały 
się c;;/.ekucje pojt·dyrr<'zyrh ofiar >.'inndergrrichtu< i »Stand­
�t>r·iC'htu<. 

Nu rok 1944 przypada najwi<:ks'-t' nasilenie rlziałalnoś<'i 
konspirncyjncj i partyzanckiej, czego konsekwencją była zaostrzo­
na cz11.jność gestapo, wzrost aresztowai'i i ogromne ilości wyrok<'," 
śmierci . Z rrowych miejsc straceń powstały na terenie Sądcczyzny 
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gdzie 13 stycznia 1944 r. rozstrzelanych zostało 10 osób; Rosarz�­
sha kolo Piwnicznej. gdzie 13 sierpnia 19ł4 r. zginęło 15 osób 
i tzw. Matelanha kolo Grybowa, gdzie 28 sicl'pnia 1944 r. padła 
ofiarą głośna w dziejach chłopskiego ruchu oporu rodzina W ąl­
róbskich, or-az rodzina Flitl'anów, razem rl osób - wszyscy z Wil­
czysk powiat Gorlice. 

\\.' roku 1944 zastosował okupant IIOW) sposób l(•rroryzowa­
nin szernki<'I, warstw spolecze,istwa przez "prowadzenie „gz.-­
kucji odwetowo-pokazowych, wykonywanych w terenach, gdzit· 
miały miejs<'e jakieś większe akcje partyzancki.,, ezy dywersyjno­
sabotażowe. W ramach tego trybu postępowania wykonane zo­
stały pr,:y udziale spędzonej gwałtem okolicznej ludności egze­
kueje \\'C wspomnianych już Rosarz�skach, oraz 15 września 
19-14 r. w ;'\11,,<lowie, gdzie zginęło 18 osób, w tym 12 <'złonków 
placówki .\K w Nawojowej. Poza tym tego typu egu•kueje przP­
prowadzono na więźniach ziemi sądeckiej w Męcinit', Slopnicat·h 
i Starej Wsi powiatu limauowskiego. 

Niezalt>żnie ocl wymienionych egzekucji czynny był Rdzio11tów 
i e111entarz żydowski, na których wg nieoficjuluych danych od 
poc7ą[k11 roku 1944 do H, stycznia 1945 1·. wymordowanych zo-
stało ponad tysi,1e OS(ib. 

Osobną kartę w dziejach martyrologii ziemi sądeckiej stano­
wią: gmach, w którym urzędowało nowosądeckie gestapo, oraz 
więzienie. Nikt nie jesl w stanie ustalić, ilu więźniów opuściło 
loehy gestapo i mury więzienia... w trumnie lub papierowym 
worku, lądując nu ,riiejskim cmentarzu. Faktem jest tylko, że tego 
rodzaju wypadki nie były wcale rzadkością. Jedni, jak sędzia 
Wilhelm Miklaszewski, konali w mękach wyrafinowanych tortm 
lub pod razami rozwścieczonych oprawców; inni, jak major Gry­
/.ina, kończyli samobójstwem, a jes7.cze innych po prostu rozstrze­
liw11110 na więziennym podwórku. 

Ważnym przyczynkiem do tego zagaduienia są reluejt> osóh 
z obsługi cmentarza miejskiego w );owym Sączu, mówiące o tym 
jak często nocą nadjeżdżał policyjny w,,z. a na nim okrwawio,w 
r.włoki ... Wiele z tych zwłok - wedlng opowiadai, dozorczyni 
ementarza Heleny Smagowej, zostało " 11ajwi1:kszrj lajt'mnic� 
wydanych rodzin0111, a do grobów szły pusiP tn111111y ... 

Z omawianym problemem "iąż,\ sic; ro\\ niei. dziesiątki po­
jedynczych mogił partyzanckich, rozsianych po lasach polud­
uiowPj Sądeczyzny. Są to przede wszystkim i:roby partyzau!Ó\\ 



radzieckich. któ,·ych towarzysze nic szukali dla poległych czy 
1.marłych kolegów tradycyjnych C'lllentarzy. Ukryte w gąszczach 
leśnyeh, pozostan11 samotne i bezimienne. Chociaż położenie nie­
kU,rYch z nil"h zna okoliczna ludność- wcale dobrze. 

Jednym 1. wkich właśnie grnbów jest mogiła na hali I<oniecz.­

,w kolo Hytru, gdzie leżą z\vloki poległych w walce z Niemcami 
latem 1944 r. dwilC'h żołnierzy radziec·kic·h i Polaka jbzefa Wror,­
skie!(O z odd.tialu >Aloszy<. 

Jak wielkie s.1 straty lndności ziemi sądeckiej " \\)'11ik11 
I\ yniszczająccj polityki okupanta� Na leu temat istnieje sto wersji 
- każda i1111a, a wszystkie nieprawdziwe. Oficjalni(' podaje si<; 

ląc·1.11ie struły w luduoŚC'i polskiej i ŻYdow�kiej na :2? tysięcy. 
Jesl ro eyfra 1. pcwnośeią nieeo przesadzona. Ustalenie cloldad­
uych danych " łt'.i sprawie 11a1rafia jC'dnak na olbrzymie trud­
ności, z uwagi na hrak rlokmnentbw policyjnych, więzienny!'h 
i s,1dowyeh oraz ksi,1g 1·wide11!'yjnyeh ludności żydO\, skic•j, 
kt<>rP opuszczająq Sąrleczyzru; Niernc·y, zaciemjąc za sobą 
ślad) popelnionyeh zbrodni, skrzętni•· pozbierali i dokładni,· 
1.niszczyli. 

( 'zynione oslatnimi laty przez komisję d;'� histo1·ii ZBOWiD 
" Nowym Sąc-zu u.,ilnt· zabiegi c-el,·m ostatecznego ustalenia kon­
krc!nyc-h e, fr 11a odcinku strat ludnościowych tutejszego terenu 
- być możt·, dadzą kiedyś poż4danc efekty i pozwolą położyc­
krPs ci,4gle pły1111y111, Il zawsz<' pozbawionym dokumentarnej pod­
h11dowy przypus1.czeniom. 

J jeszcze momPnt bardzo dla 011wwia11ego zagadnienia isłotuy. 
\V) sok o postawiona troska o wlaś<·iw) wygląd miejsc stracei,, 
jaką przejawia zarząd Powiatowego Oddziału ZI30WiD w Nowym 
Sączu, spr,mila, ż,· prnwie wszystkie pola śmierci w Sądeczyźnic 
zostały uporządkowane i upamic:tnione pomnikami, obeliskami 
i płytami. Pozos1al jesz<·ze do wykonania obelisk na Wysokiem, 
i pomnik 12 żołnie,·zy .'\ K, spoczywających na cmentarzu 
w Nawojowej. 

Trzeba III nnyuić konieczni!' i wnet! Aby spłacić dług wobec 
Tyd,. ktt",rzy oddali żyeie po to, uhyśmy my ży{, mogli w sz<·z<;Ś­
liwej wolności .. \ klórZ)' 11i<"zego od nas nie ż11dajq, opróez pa­
mit.:ei i sza�1111k u.li 

3 Oprucowuno uo po.lstnwie muteriałów ZBUWiU �' .:\o\\·ym Sączu. 



\'l. TAJNE NAUCZANlE. 

\V dziejach ruchu oporu ziemi sądeckiej tajne nancz1rni1· 
stanowi kartę najpięknicjsz,1, najbogatszą w humanistyczną i pa­
triotyczną treść, a zarazem najrozleglejszą w formach działania 
i jego konsekwencjach. �zerokie to zagadnienie zostało szczegó­
łowo omówione w prncy przewodniczącego Tajnej Powiatowej 
Komisji Oświaty i Kultury, prof. Mieczysława Wieczorka, opubli­
kowanej prze,: Polską Akademię Nauk w periodyku, noszącym 
tytuł: >Rocznik Komisji Nauk Pedagogicznych•'. ZC' względu jed­
nak na szczupłą ilość wydanych egzemplarzy tego zeszytu, oraz 
na jego specjalistyczne przeznaczenie. podajemy bardzo zresztą 
ogólne kontury tajnego nauczania na terenie ziemi sądeckiej 
w oparciu o pracę prof. Wieczorka i własnt• wyniesione z tam­
ty!"h lat spostrzeżenia. 

Zaczęło się tajne nauczanie bardzo wcześnie, bo już w listo­
padzie 1939 r. Na razie samorzutnie, bez jakichkolwiek dyspo­
zycji zewnętrznych, bez programu i planu. Ale prześwietlone 
żarliwym ukochaniem ojczystej wiedzy i wolności, pełne najgo­
rętszej troski o umysły i dusze młodego pokolenia, oraz pełne ser­
decznych powiązań między uczącym a korzystającym z nauki, 
nieulękłe, uparte i ofiarne. A więc tym skuteczniejsze i bogatsze 
w efekty. Takie ono zresztą pozostało do końca. 

Pierw5ze punkty tajnego nauc,ania powstały z końcem 1939 r. 
w Nowym i Starym �ączu, Czarnym Potoku, Jazowsku, Nawojo­
wej, Rytrze i Wielogłowach. Równocześnie nauczycielka szkół 
średnich w Nowym Sączu, Zofia Oleksówna, rozpoczęła organizowa­
uie tajnego nauczania w rodzinnej wiosce Żmiącej i okolicznych 
gromadach gminy Ujanowice. 

Pierwszymi, którzy w Sącleczyźnie już na przełomie lat 1939,4 
rozpalili ogniska tajnego nauczania, byli: na terenie Nowego Sącza: 
f edak Maria, fli� Maria, flis Zofia, Garguła Alfons, Gomółka 
Zofia, Izdebski Józef, Jagoszewska Zofia, Kamionka Maria, Mi­
siaczek Władysław, Pawłowski EugeniusL, Wieczorek Miecz� sła". 
Zatheyowa Zofia i Zieli11ski Piotr, oraz 9 nauczycielek z Girnua­
z.ium SS Niepokalanek w Białym Klasztorze, a to: ss Dyakowska 

4 M. Wieczorek, Tajne nauczł1nie w Nowym Sączu, powiecie nowo· 

S1Jdeckim i gminie Ujanowice powiatu limanowskiego w okresie okupacji nie­

mieckiej w latach 1939 - 194.5, >Rocznik Komisji Nnuk Pe<lngogicznych< Ili, 
PAN Kraków, str. 27_:84. 



Mai·cela, Fudakowska Leonia, fudakowska Renata, Gracka Witol­
da, Grodzic,jska Macieja, Szembek Krystyna, Szemioth Emanuela, 
Wloszczewska Beata i Wydżga Margareta. 

W Starym ::,ączu: Kwieciński Ignacy, Misiaczek Władysław, 
J\folewicz Izabela, Spiechowicz Maria i Spiechowicz Wincenty. 
W Grybowie: Madurowicz Maria, Palka Jan i Palka Stanisława. 
W Piwnicznej: Kler Bronisława; w Podegrodziu: Migacz Jan i Mi­
gacz Zofia: w Rytrze: Węglarski Kazimierz; w Jazowsku: Pustułka 
Jan: w Czarnym Potoku: Roztocki Jan; w Nawojowej: Zbigniew 
Brornowicz i Teresa Bromowicz: w Wieloglowacb: Kotas Maria. 

\V latach następnych z rozwojem tajnego nauczania rozrastał 
si,: zespól uczących, doC"hodząc w końcowej fazie do liC'zby 221 osób. 

Pierwsze instrukcje i dyspozyt:je programowo-organizacyjne 
odnośnie tajnego nauczania docierają na teren Kowego :::iącza na 
początku 1940 ,·. Przynosi je dyrektor Liceum i Gimnazjum im. Marii 
Konopnickiej w i'<owym Sączu, Piotr Zieliński, jako wynik kon­
taktów L byłym naczelnikiem kuratorium szkolnictwa średniego 
krakowskiego Włodzimierzem Gałeckim. 

W oparciu o uzyskane o<l Gałeckiego wytyczne powstaje 
komitet, złożony z szeregu najbardziej oddanych sprawie osób, 
który rozpoczyna akcję mając,1 na celu organizowanie tajnego 
nauczania ua terenie miasta i powiatu. Mimo specjalnie spiętrzo­
nych w naszym mieście i powiecie trudności, akcja kierowana 
przez Piotra Zielińskiego nabiera 1·ozmachu, zyskując z miesiąca 
na miesiąc coraz lepsze rezultaty. Do polowy roku 1941 w 6 mia­
stach i 1? gromadach ziemi sądeckiej prowadzi nauczanie 68 osób. 

W międzyczasie rozpoczynają działalność 3 Tajne Komisje 
Egzamiuacyjne, które operują ua razie na terenie obydwóch Są­
czów, rozszerzając stopniowo zasięg swej pracy na cały powiat 
nowosądecki i część limanowskiego. Komisje te, poza przepro­
wadzaniem egzaminów, oddawały szkolnictwu podzieillllemu duże 
usługi, pomagając w organizowaniu kompletów tajnego nauczania, 
tak od strony uczniów, jak i personelu nauczycielskiego. 

Tajne komisje egzaminacyjne, w których pracowało kilku­
dzicsi<;i:iu najwybitniejszych pedagogów ziemi sądeckie,j, w tym 
5 ksi<;ży i 8 sióstr zakonnyc·h, przeprowadziły w ciągu swej dzia­
łalności od stycznia 1940 do styC"znia 1945: 1800 egzaminów dla 
1102 osób. 

Poza wymienionymi komisjami egzaminacyjnymi, które miały 
charakter stały, działały jeszcze komisje zastc;pcze powoływane 
na danym terenie tylko na ohes trwania egzaminów i tylko 
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w odniesieniu do szkolnictwa powszechnego. Brali w nich udział: 
Stefania Grzegorczyk, Maria Kopaczyńska, Franciszek Mazur, Jan 
Migacz, Kazimierz Węglarski i Józef Włodarz. Komisje te prze­
prowadziły szereg egzaminów na tnenie grni11 Koi,zenrn1 i l'o­
<legrodzie. 

Wiosną 1941. r. przybył ua !eren Sądec:zy/.ny mgr Ignacy 
Jakubiec, referent organizacyjny Tajnego Okręgowego Biura Szkol­
nego w Krakowi!'. Z jego inicjaty" y powstała Tajn„ Powiatowa 
Komisja Oświaty i Kultury, która stała si<; władzą zwinzchnią 
i kierowniczą dla całości tajnego nauczania w powiecie nowo­
sądeckim oraz w gminie Ujanowice powiatu limanowskiego, włą­
czonej do obszaru szkolnei;o Nowy Sącz. W skład PKOiK weszli: 
Mieczysław Wieczorek, ps. »Rybicki< - przewodnicząey; Win­
centy Spiechowicz, pseudo >Sano« - skarbnik; Piotr Zieliński, 
pseudo »Zając• - kierownictwo i opieka nad tajnym nauc·zaniem 
z zakresu szkoły średniej. W skład Komisji llrwizyjnej W!'s7li: 
Antoni Kempa i Właclyslaw Misiaczek. 

Tajna Powiatowa Komisja Oświaty i Kultury Ziemi Sądeckiej, 
nosząca konspiracyjny m 5, podlegała Okręgowemu Biuru Szkol­
nemu w Krakowie, z którego ramienia opiekę organizacyjną na 
PKOiK sprawował mgr Jakubiec, żywo interesujący się Sącle­
czyzną i pomagający tutejszemu szkolnictwu podziemnelllu w spo­
sób daleko przekraczający jego >urzędowe< obowiązki. Program 
nowopowstałt>j PKOiK skrystalizował się w następujących za­
sadniczych punktach: 

1. organizowanie i prowadzenie t.aj11ego na11c·zania \\' ,,nkrt'sie 
średniej szkoły ogólnokształcącej: 

2. organizowanie i prowadzenie tajnego nauczania w zakre­
sie szkoły podstawowej, tak za pomocą kompletc',w oclr<,hnych, 
jak i przez uzupełnienie okupacyjnt>go progrnmu nauki języka 
polskiego, historii i geografii: 

;. organizowanie i prowadzenie tajuej oświaty wśród dorosły{'b; 
4. opieka nad ofiarami hitlerowskiego terroru wśród nau­

czycielstwa. 
Jednym z pierwsz� eh posunit;i- l'KOiP hyl podział powiatu 

na rejony, JH'Z) czym opiekę nad utworzonymi jednostkami tery­
torialnymi objęli na stałe poszczególni członkowie PKOiK. I tak 
miasto Nowy Sącz oraz gmina Ujanowice dostały się Piolro\, i 
Zielińskiemu i Mieczysławowi Wieczorkowi, przy czym ten ostatni 
pełnił także funkcje opiekuna naci gminami Nowy �ącz, Na wojo-



wa, Grybów wieś, Grybów miasto, Korzenna, Kobyle Gródek, 
Łososina Dolna i Cbelmiec. Nad gminami P odegrodzia i Łącka 
opiekę objął Jan Migacz, zaś Wincentemu Spiechowiczowi dostały 
sii; gmina i miasto Stary Sącz, gmina i miasto Piwniczna, gmina 
i miasto Muszyna, oraz gmina i miasto Krynica. Poza obrębem 
działalności PKOiK znalazły sii; jedynie gminy Łabowa i Tylicz, 
w których wysoki procent ludności łemkowskiej i negatywne 
w stosunku rlo Polski nastroje uniemożliwiły prowadzenie taj­
nego 1wuczanic1. 

Następnym krokiem PKUiK, mającym duże znaczenie dla 
rozwoju tajnego nauczania, było powołanie gminnych mężów 
zaufania, którLy z kolei, po utworzeniu Gminnych Komitetó, 
Oświaty i Kultury. pełnili fonkcje przewodniczących tychże 
l\.omitel,iw. Był to wypróbowany aktyw oświatowy, znany 
jf'szcze w latach międzywojennych z działalności na terenie 
Związku Nauczyeielstwa Polskiego. Lud,ie ci, oddani sprawie 
tajnego nauczania całym sercem, położyli przy jego organizacji 
i prowadzelliu wielkie zasługi, rozszerzając jego zasięg na naj­
dalsze wioski i osiedla. 

Funkeje gminnych męż,iw ,mufania, względnie przewodni­
ezących GKOiK, pełnili: 

gmina Chełmiec - Maria Sopata, kier. szkoły w Rdziosto­
wie: gminu Nowy Sącz - Piotr Kimner, sekretarz Inspektoratu 
Szkolnego w Nowym Sączu; gmina Korzenna - lguacy Mróz, 
kier. szkoły w Siedlcach; gmina Grybó" - Antoni Fyda, kier. 
szkoły w Siołkowej: miasto Grybów - Stanisław Jachowicz, nau­
ezyciel ,.,koły powszechnej w Grybowie; gmina Kobyle Gródek 
- Jan Pantuła, kier. szkoły w Kobyle-Gródku; gmina Łososina 
Dolna - Franciszek Czajka, kier. szkoły w Tęgoborzu; gmina 
Łącko - Jan Roztocki, nauczyciel szkoły średniej z Czarnego 
Potoka, oraz Antoni Chrobak, nanczyciel z Czerńca: gmina Na­
wojowa - Józef l\1irek, kier. szkoły w Nawojowej; miasto i gmi­
na Piwniczna - Tadeusz Kler, nauczyciel z Piwnicznej; miasto 
i gmina Muszyna - Maria Janiszewska, nauczycielka z Muszyny; 
gmina Podegrodzie - Kazimierz Węglarski, kier. szkoły w Rogaeh; 
miasto i gmina Story Sącz - Antoni Kempa, nauczyciel ze Sta­
rego Sącza. 

Każda z wymienionych wyżej osób działała w oparciu o zes­
pól, którego liczebność bywała różna - od kilku do kilkuastu osób, 
w zależności od istniejących na danym terenie możliwości i od stop­
nia zaangażowania się poszczególnych działaczy z gminnej czołówki. 



Zasadniczo program tajnego nauczania obejmował ,.a kres szko­
ły średniej. Z biegiem czasu jednak został on r01szerzony na szkol­
nictwo powszechne w sensie uzupełnienia okupacyjnego sysien,u 
nauczania wiadomościami z historii, języka polskiego i geografii. 

Komplety, z jakimi przerabiano program tajnego nauczania, 
liczyły od 3 do 20 uczniów, z tym że większe zestawy trafiały 
się głównie po wsiach, gdzie bezpieczeństwo i dyskrecja były bez 
porównania większe niż ua terenie miast. a zwlaszeza Nowego 
Sącza, pod okiem władz policji i ogrom,wj sfory konfidentów. 

Tajne nauczanie podjęło z czasem pracę oświatow,1 wśród 
dorosłych, głównie przez prowadzenie kmsów z zakresu szkoły 
powszechnej Ul stopnia, przez tworzenie bibliotek. organizowanie 
kompletó,v czytelniczyeL itp. W rnmach oświaty dla doroslycL 
zorganizowane zostały w latach 1943-1944 klll'sy dla kandydat,\w 
na pracowników pedagogicznych w admiuisfracji szkolnej orn, 
dla kandydatek na wychowawczynie ·" przedszkolach. 

Oprócz akcji prowadzonej na odcinku oświaty dla dorosłych 
przez szkolnictwo podziemnt' - dużo na t� lll polu zdziała! ruch 
ludowy, przeprowadzając w miejscowościad, o więks/.ym nasile­
niu chłopskiej konspiraeji eały szereg k msów spóldzielczycl, 
i szkoleń idt'ologicznych. 

Jed1H1 z głównych l>olączek · tajnego nauczania był problem 
podręczników i lt'ktur, zwłaszcza w odniesieniu do prngramu szkoły 
średniej. Zagadnienit' to szczególniejszą wagę posiadało na wsi, 
gdzie kompletom odrabiającym zakres programu szkoły średniej 
dostarczyć wszystkich podręczuikóv.. 

Mimo ogromnych truduośl'i, /.agadnienie to ,:nalazło pozy­
tywne rozwiązanie, uic hamuj,1c " zasadniczy sposób postępu 
nauczania. Z wielu źródeł, puy pomocy których zaopatrywano 
uczącą się młodzież w podr<;czniki. wymieuimy najważniejsze. 

Zal'7:ądzeniem okupanta podręczi,iki i pomocr szkohw zr 
wszystkich szkół ś1·ednich Nowego Sącza /.Ostały skonfiskowane 
i zmagazynowane " lokalu przy ul. Narutowicza 2. Gdy pewuego 
razu przy jakiejś okazji klucze od tego lokalu pilnie slr/.eżonc 
przez >Kreissdmlrata< dostały się w ręce jednego/. filarów tajnego 
nauczania, prof. l<'eliksa Rapfa, sporządzi! on ich odciski, eo umożli­
wiło mu wykonanie uowych kluczy. fakt ten pozwolił prof. Rap­
fowi, oczywiście przy zachowaniu najwii;kszt'j tajC'mnic�. wyn,,­
sić najcenniejsze podręczniki i lektury, które nast<;pnit· trnfialy 
do rąk uczącej się młodzieży. 



229 

Ten sarn pro!'. Rapf opracował skrypt podręcznika do uauki 
fizyki. który w posta<"i maszynopisu rozszedł się w kilkudziesięciu 
egzl'111plarzach, obsługując komplety tajnego nauczania. Podobny 
skrypi z zakresu zagadnie,·,. Ży<:ia współczesnPgo opracował i roz­
prowadzi! Ignacy Kwieciński. 

luny111 poważnym źródłem dosta\\ książek szkolnych l,yh> 
Okręgowl' Biuru Szkolne w Krakowie, które na przestrzeni la1 
19.J.2-44 dostarczyło PKOiK znacznych ilości podręczników i książek 
dla akcji <"zytelnicze.r wśród dorosłych. 

Książki te za pośrednictwem >Szkolnicy< · w Krakowie do­
cierały poeztą 11a udres »Składniey Soli< w Starym Sączu lub 
»Spi>ldzidni Nauczycielskiej ,.Beskid- w Nowym Sączu<. Odbioru 
dokonywali: w Starym Sączu mgr Spiechowicz, w Nowym Sączu 
prof. Wieczorek. W teren dostawały się książki za pośrednictwem 
nauczycieli i gminnych mężów zaufania. 

Również bardzo cenną pomocą na odcinku likwidacji braków 
podręcznikowych były dary poszczególnych osób, biorących udział 
w tajnym nauczaniu, względnir wspierających szkolnictwo pod­
ziemne w miarę posiadanych możliwości . Jedną z największych 
tego rodzaju akcji było przekazanir przez prof. Franciszka Wzorka 
do dy�pozycji PKOiK w roku 1943 ponad 100 książek szkolnych 
dla klas gimnazjalnych ze zbioru ukt-ytego przed okiem okupanta 
1. byłej wypożyczalni podręczników szkolnych przy I Liceum 
i Gimnazjum w Nowym Sączu. 

Odrębnym zagadnieniem działalności PKOiK była opieka 
nad ofiarami terroru hitlerowskiego wśród nauczycielstwa. Wysoki 
patriotyzm szeregów nauczycielskich i angażowanie się w pra­
cach ruchu oporu we wszystkich jego przejawaeh, siały się po­
wodem, że wielu nau�zycieli zginęło w egzekucjach lub powędro­
wało za oświęcimskie druty. Ich rodziny pozostawały bardzo 
ezęsto w skrajnej nędzy. Łagodziła tą nędzę PKOiK, przydzielając 
,w.rbardziej potrzebn.rącym zapomogi w miarę otrzymywanych 
z Okręgowego Biura Szkolnego na ten cel przeznaczonych środków. 

Wybitne zasługi na tym polu położyli także: kierowniczka 
l\1it·jskir.go Oddziału HGO w Nowym Sączu, Jadwiga Wolska, 
oraz przi>wodnicząc) takiegoż oddziału w Starym Sączu, mgr 
Spiechowi<·1,. Po1,a tym w wielu rejonach nanezycielstwo opodat­
kowało się dohrmrnlnie na I.en cel, pomagając według �zezupłych 
możliwośei " najhardziej drastycznych sytuacjach. 

Ogól<>111 podczas okupacji w iajuym nauczaniu brało udział 
222 osohy, w tym 1 LO z kwalifikacjami do nauczania w szkolnictwie 
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powszechnym, 81 nauczycieli szkól średnich, .! profesorów szkół 
wyższych, 13 księży, 12 studentów szkół wyższych i absolwentów 
tajnego nauczania, 1 sędzia, .! urzędników i l architekt. Z całą 
pewnością jednak stwierdzić można, że cyfry le nie są pełne. 
Ewidencji wymknęły sii; osoby pwwadzące tajue nauczanie na 
własną rękę, co nie hyło bynajmniej rzadkością. Szczególnie jeśli 
chodzi o zakres szkolnictwa powszechnego. 

W ;6 miejscowościach czynue były kou1plely /. /.akresu 
szkoły średniej ogólnokształcącej, a1trurluiajqe U2 uauczycieli. 
z czego 4b na terenie miasta Nowego Sącza. K0111plt'ty L zakresu 
szkoły podstawowej 11[ stopnia pracowały w ,, mit'jS1·owośeiaeh 
przy udziale 10-! uauezycieli. 

llość uczniów korzystających z tajnego nauc,.ania oblica, 
sii; na około .! tysiące, " ezym l.102 zostało zweryfikmrnnych 
po wyzwoleniu przez Powiatową Komisji: Weryfikacyjną. Reszta, 
to dzieci i młodzież, która albo ni!' 1.akoń("Zyła nauki egzaminem 
przed Tajną Komisją Egzaminacyjną, albo korzystając z nauki 
w kompletach z zakresu V i Vl klasv szkoły powszechnej, po­
została poza zasięgiem ewidencji weryfikaeyjnej. na podstawi<' 
której ustalono ilość uczestników tajnego nauczania. 

Poza wszelką ewidencją pozostała także cala masa dzieci 
5zkół powszechnych, dla których prowaclzo11(• hylo w wii:kszośc-i 
szkól na terenie powiatu clom·zanie za kaza nyeh przedmiotów 
(historii, języka polskiego i geografii). 

Ostatnim aktem tajnego nauczania był,, wil'lka akcja wery­
fikacyjna wyników konspiracyjnego szkolnidwa, przeprowadzona 
już po wyzwoleniu od 23 marca 1945 r. do 1.! stycznia 1946 r. 
Państwowa Komisja Weryfikacyjna w skłailzie: Mieczysław Wie­
czorek, Kamila Hubrich, Józef Izdebski, Ignacy Kwieciński, Feliks 
Rapf, Antoni Sitek i Piotr Zieliński, w ciągu rocznej dzialalno�ci 
zweryfikowała ogółem 1780 egzaminów pełnych i 14V niepel11� ,.1, 
z nast«;pujących zakresów: 

a) 497 egzaminów z ukoóc-zenia I klasy ,{imna1:ju111 ogólno­
kształcącego: 

b) 325 egzami11ów L. uko,'iezenia I.I klasy gimnazjum o,.:ólno­
ksztalcącego: 

c) 262 egzaminy z ukończenia 11I klasy gimnazjum og,,lno­
kształcącego; 

d) 346 egzaminów z uko,iczeuia IV klasy gim11a1:jum ogólno­
kształcącego; 
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e) l58 egzaminó"· z ukończenia l klasy liceum ogólno-
ks/.tak11cPgo: 

f) t'ilJ egnimi1111" dojrzałości liceum ogóluoksztalcącego: 
g) 2 ,·gza miny z ukoiiczenia Il klasy liceum pedagogicznego; 
h) l4 cg/.a111i11� z nko,iczt'nia VII klasy szkoły powszechnej; 
i) 7 egzaminÓ\\ Y uko,·1czenia kursu dla wvc·howawcz_ ,·, 

w przeds,,,kolaeh. 

Weryfikacji poddano 1akżł' U9 egzaminów niepełnych. z części 
przedmiotów danej klasy, dotyczqcych zakresu I - HI klasy gim­
nazjalnej: ; egzaminy niepełne z .I klasy liceum i 8 egzaminów 
niepełnych dojrzałośei liceum ogólnokształcącego . 

. \keja wyryfikuc}jna, koronujqc nie.iako i saukejonując tajne 
nanezanie, przł'niosla jego wyniki na teren szkolnictwa Polski 
Odrodzonej. ,lająe setkom młodzieży możliwości wejścia na wyż­
szt' uczelnie, czy ko,·1czenia rnzpoczętej w ta,jnych kompletach 
nauki, skracają<' ezas studiów i przybliżając: osiągnic;ci,· wylknię­
tyc·h cdt",w życio\\'yc-h. 

Zaś zdewastowanym szer·egorn inteligencji tajne nauc,:anie 
dało szanse szybszego uzupełnieniu kadr młodym narybkiem, który 
stariując w podzil'rnnej szkole, osiągał półmetek właśnie w mo­
mencie, gdy nad kra,je111 rozpaliła si,; ezl'rwonym blaskiem uprag-
niona wolność-. • 

Ni„ch mi woL10 hc;dzil' w imieniu tych, kt,irzy korzystali 
.,, l<1j11yl'h źródeł \I iedzy, 111ając możność poznania ogromu trudu 
i poświ.;cenia nauczycieli z podziemnego szlaku, złożyć- organizato­
rom tajnego nuucza11ia, nauczycielom i egzaminatorom wyrazy 
najwyższego uznania i najgłębszego szac:unk11. Waszą prncą i po­
stawą ui.;zyliście nie tylko reguł i przypadków, uczyliście w pierw­
szyrn rzędzie milośl'i Ojczyzny, tc;sknoty za \\'Olnością, patriotyzwu 
i C/.lowieczei'1stwa. Spraw i rzeczy, hez którYch najwyższa mądrość 
hylahy, j„k dzie,i bez słońca. 

Wasz,1 pracą pomogliście w latach ua\>alnil'y i gwałtu pue­
l.1·waC:: w polskości i ,:aehować ". sercach wiarę w ostateczne 
zwyc-i,;stwo s1ll'awiedli"ości i prawdy. Wcześniej niż armie i arma­
ty - \r y wyzwoliliście Polskc; w sercach ludzkich. I to jest 
Waszym najpięk ni!'j,zym zwyC'if;stwem. 



Płk. Iwan F. Zołotar 
·11owódca partyzantki radzieckiej w Sądeczyźnie. 



lwan ZOŁOTAH 

WSPOMNll·::'rn� O TOWAHZYSZACH BRONI. 

W okresie drugiej wojny światowej działało ua południu 
województwa krakowskiego radzieckie zgrupowanif' partyzanckie 
pod dowództwem autora tych wspomnień. Zgrupowanie to sfor­
mowało się w oparciu o trzy gl'upy, które przybyły w te stron� 
w różnym czasie _i różnymi drogami. 

Pierwsza przybyła tu drogą od lasów janowskich grupa wy­
wiadowcza, na czele której stal 27-letni lejtnant, Alosza Bocian. 
komunista. który uprzednio był nauczycielem w polskim gimna­
zjum w zachodniej Białorusi. Grupa ta pochodziła z radzieckiego 
zgrupowania partyzanckiego im. Aleksandra Newskiego. działają­
cego w lasach janowskich. 

Wczesnym rankiem maja 1944 r., pożegnawszy sii: z dow,ideą 
,grupowania Wiktorem Aleksandrowiczem Karasiewym, 28 party­
zantów udało si<; w drogę. W skład grup) wchodzili bojowi to­
warzysze brnni Aloszy, ochotnicy, moskwiczanie: Piotr Jaroslawcew; 
Wiktor Prokoszew; [wan Kolbasow; Józef Sawczenko; Wasyl 
L'sienko: Kola Nowatorow; mieszkaniee Boztowa: Misza Minaje": 
polski komunista ze Sosnowca - Józef W roi1ski; Piotr Boczkariew: 
Wasia Tołoczko; Pietia Bondarenko i inni, którz� "siąpili do 
,grnpowania Karusiewa na Białorusi i ukrainie. 

Niedaleko ud Zawichostu grupa przeprawiła si<; przez Wisłę 
i obchodząc pod wieczór Sandomierz, skierowała się na las) 
starachowickie. W drodze przyłączyło si<; do te_j grupy 5 obywa­
teli radzieckich (Bif'łka11ia, Gogebaszwili, Imierliszwili, Kurnszwili 
i Kwliwidze). którzy uciekli "e wrześniu 19-n r. z obozu jeniec-­
kiego w Skarżysku-Kamiennej i walcz)li do chwili spotkania 
, . grupą w szeregach BCh w grupie >Ośki«. 

Grupa Aluszy razem z oddziałem »Saszki< z Armii Ludowrj 
doko11ała napadu 11a niemieekie składy w T!ży. Podzieliwszy sic; 
więc zdobytymi zapasami i serdecznie pożegnawszy się z polskimi 
1>r1,yjaciólmi, udała sic; w dalszą drog<; na południe. 

Przemaszerowawszy około 700 km bez sil'at, 6 czerwca 19.i.i r. 
osiągn<;la ona powiat nowosądeeki. Podczas marszu roztrnila się 



jeduak radiostac,ia, a na dodatek. połamał się tryl>ik ręcmego na­
pędu od gP1H'ratora zasilającel(o euergią radiostacje;. Lącznoś,: 
/, Moskwą /.ostała więc przerwana. Dla /.Wiadowczej p:rupy. któr" 
dotada tak głęboko na tyły wojsk bitk•rn" skich i do tego zna:j­
clującej się na obcej ziemi, równało się to prawił' że katastrofit'. 

Z pomocą radzieckim partyzantom przyszli jednak polscv 
panyzanci. Dnia 14 czerwca spotkał na. Hali Łabowskiej człoukó" 
l(rnpy 17-letni mieszkaniec Rytra, Stefan Pawlik, związany z n1ic•j­
scową grupą pm·tyzaneką kapirnna Henryka Musiałowicza'. Po­
wiadomił on o t)'m swego dowódcę i wieczm·crn tegoż dnia rot­
mistrz, Franciszek Staszkiewiez z Rytra, przedwojenny oficn 
a1·mii polskiej, człowiek bardzo kulturalny, spotkał się z Aloszą. 
Dowiedziawszy się o trudnościach, jakie posiacfa grupa w 11awią­
zaniu łączuości z Moskw,1, obiec-al jej pomóc: i dotrzymał słowa. 
W ciągu dwóch dni radiotelPgrafist.a, Kola Nowatorow, ouzymal 
pom1cl LOO ba!Prii kieszonkowych i trybik do generatora świeżo 
odlany w Zakładach Naprawczych w Nowym Sączu. L1eznoŚ<: 
,. 1\foskwą zostało nawiązana, " grupa Bociana przystąpiła rln 
działań bojowych na ziemi ,ąrleekiej. Oto pokrótc,• nu_jważniej�Z<" 
npera<:je bojowe ,jej w ('Zerwcu i lipcu l944 r. - Partyzanci ra­
clzieeey wysadzili w powietrze trzy wojskowt' transporty, pierw­
szy na linii Nowy Sącz - Grybów koło Ptaszkow,·j. drngi między 
Grybowem a Gorlicami. trzeci niedaleko Rytra, na odcinku No­
wy Sącz - Piwniczna. Grupą, która unicestwiła wspomniane 
transporty, dowodził Piotr Boczkariew, a mili)· porlkłudali Iw,111 
Kolbasow, Józef Sawczenko i Wasyl lsienko. 

\V pobliżu Piwniezncj 1:ozbrojono 12 >Grenzsehutzc'"' <. Prze­
wodnikiem grupy był Jan Podstawski, 1nieszka11i,·c Piwnic-zuej. 

l1111y111 razem Piotr Jaroslawir<· z IO radzieekimi i Jan Frei­
sle1·", ps. >Ksawer<, L partJzautami polskimi z AK, z oddziału, 
którym dowodził Julian Skórski, rozbroili kolo KrnścienkH żol­
nier1.v trzcc-h niemieckich auł ze spl"l.ętem. 

;ra san1a grupa Jf\rosławct·w,1, ule ty1n rat.t:·111 /. grupt.ł :\.J\ 
I i\o" osądeckiego BatHlionu, na cz,·1<· ktc',rq!o stał J<",z,·f \Vęglar,.", 
dokonała napadu 11a posterunek 11it·111ieeki w,• wsi Szlal'hlowa, 
biorąc do nii,woli jpgo knmPnłama i rozhrnjttjąe żol11i,·rzy. 

1 Henryk .Musiulo" icz, µs. >Hulu«, z RytrH. 
2 Jon Freisler, ps. ��Ksawer«. dowodził grupą purtynrntó,\ '/. oddzinłu 

o kryptonimie >Swierkc:. 
3 Oddział Węglarza był oddziałem partyzantki sz(·zu,,nit·kit'.j, jt'go t�órcą 

był leśnik, !I.dem Malinowski ze Szczawnicy. 



Radzieccy partyzanci dokonali napadu na pograniczny pos­
lerunl'k w Czarnej Wodzie (pod dowództwem Alo,zy, polscy zaś 
partyzanci pod dowództwem por. AK, >Zawiszy«) i chociaż operacja 
nit> miała większych osiągnięć. spelnila,jednak swoje zadania bojowt'. 

Członek grupy ,,Aloszy<, Józef Wroński, po przybyciu do 
Sądeczyzny nawiązał kontakt z swoim bratem Bolesławem, leż 
komunistą, który mieszka! w Szczawnicy. Bolesław pracował od­
tąd w radzieckim wywiadzie, zbierając informacje w Krakowie 
o,ruchach niemieckiej annii. Należy zazna<·zYĆ, że Pulacy, zarówno 
Józef \\' roński, który przyszedł do Alosz� w Sądeczyźnie. jak 
i miody Stefan Pawlik, kł<,ry dołączył sic; do oddziału po piern­
szym spotkaniu na Hali Łabowskiej, byli śmiałymi i odważnymi 
partyzautami we wszystkich operacjach bojowych. 

Dnia '30 <·zt•rwca orlclział Aloszy dokonał napadu 11a tartak 
w Rytrze, który prncowal dla potrzeb niemieckich, rozl)l'oil jeg-o 
zalog-ę i opanował skład z żywnością. 

Na drugi clzieó po napadzie pogoda była deszczowa. Józ1·f 
Wroński, Kita, Tmierliszwili i st. sierż. oddziału, Sasza All(kianow, 
dostali rozkaz mlauia się na Halę Konieczną po ukrytą tam mąkę. 
Czekała ich jednak już i.am zasadzka SS-owska, którą przygoto­
wał gestapowiPC, Chowaniec z Rytra. W ciężkim i śmiertelnym 
boju zp;inęli "szyscy partyzanci. Dla oddziału A łoszy była to 
dotkliwa i nieoclżalowana strata.' 

Te!!;O sam<'go dnia, kiedy grupa >Aluszy< dotarła do ziemi 
sądeckil'j, dowódca zgrupowania im. Aleksandrn Newskiego, Kara­
siew, wyprawił na południe województwa krakowskiego Il oddział 
pod rozkazarnf Iwana Taranczenki. Liczył on 104 partyzantów. 
Zadaniem Taranczenki było odnaleźć jak najkrótszą drogę na po­
łudnie, zaryzykował on jednak przejście przez sur·owo zakazaną 
i zako11spirowan4 strl'fę niemiecką lasów mieleckich. 

Pr·Leprawiwszy się przez ::ian w pobliżu Huzwaclo\\ a, Taran­
c·zenko zapuści/ sit; w Ius. Stwierdzi/. że został on podzielony na 
niewit>lkie kwaclrntowe kwatery, oczy,zczune od krzewów i ,a­
ruśli, aby hyla latw4 kontrola tego rt>jouu. Po drnclzt' orlclział na­
potyka! pusi<· ,doski, z któr·ych wysil'dlono luclność, a okna i drzwi 
domów były ,abite. To ,ainteresowało Taranczenkc: i zamiast 
śpieszy{· sit; w nakazanym kierunku, postanowi/ ,,.yjaśnić tę ta­
jemnic<;, co zresztą udało mu si<:. Maszer11j,1e w kierunku na 

' Cinłn poległych na HHłi 11.oniecznej: Józefo Wrońskiego, Kity hnicrlisz­
wili i Saszy Ancfrianowa Jeżą rlo dziś w grobie zapomnianym i nieoznaczonym. 
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lJębict; - oddział natrafił na podziemne stanowiska wyrzutni 
rakietowych pocisków » \' 2<. O swoim odkryciu powiadomi! 011 
Moskwę. Nocą j<'dnak zostało okrążone Io 111irjs.-r. w którym 
znajdował się oddział, przez hitlero,, skie wojska ochrony. Zaczęła 
się eiężka walka na śmierć i życie. Pa,·tyzanci dwukrotnie wyry­
wali się w ciężkim boju z okrążenia, walcząc ,..ręcz. W ko,,cu 
1.rozumieli, że nie uda się im przebić z 1.ak dużym oddziałt'111. 
postanowili więc rozdzielić się. Większa część oddziału, na ezele 
z szefem sztahu Lapuszkinem, waleząt· przedostała się za San, 
a Taranczenko wyrwał się z okrążenia 1w południe tylko z �O 
partyzantami. Wśród nich byli: kolega Tarancze11ki ze szkoły 
oficerskiej - le_jtuant, Kostia Picz; dowć,dca plutonu, moskwicza­
nin - Stefan Biełajczuk: sybirak - Misza Siekaczew oraz miesz­
kaniec wad Wołgi - Paweł Lukjanow; radiotelegrafiści moskwi­
C:7.anie - Iwan Panfiłow i Biezuch: minier - Wasyl Kamiennyj. 
oraz in11i. 

W drodze kilkakrotnie ścigali ich Niemcy. Trzy razy musieli 
stoezyć śmiertelny bój z nacierającymi na nich Nit>mcami, zanim 
dotarli na Turbacz, który osiągnęło tylko n partyzantów, zm<;­
ezonych ciężką drogą, znużonych walką i wirloclniownu głodem. 
Reszta w walce z Niemcami straeiła życie. 

Ponad tydzień mała ta gmpa nie miała łączności z Moskwą. 
Z pomocą przyszedł jej dopiero oddział kapitana Tichonowa, 
który szedł w kierunku Babie; Góry. Przekazał on wiadomość do 
�I osk wy o sytuacji w jakiej znalazła sic; grupa TaranC'1.e11ki. Dnia 
,!O lipca Bocian utrzymał więe z Moskwy radiogram następującej 
treści: > W rejonit' Turbacza ,.najdnje się w ciężkim położeniu 
Taranczenko i jego grupa. Nawiążcie koutakt, okażcie pomoc<. 
Bocian wysłał najpierw na Turbacz gr-up,; Piotra Jarusławcewa, 
a 15 sierpnia udał się tam wraz z cal) 111 swoim oddziałem. 

W okresie. kiedy Alosza przebywał ze swoim oddzialen, 
w :::iądcczyźnic, nawiązał on przyjacielskie stos1111ki ,. dowódc·,1 
polskiego oddziału partyzanckiego >Tataren1< - Jnlia,wm Znhkiem, 
111ieszkająeym obecnie "' Zakopa111·111. Oddział >Tatara< ,,chodził 
formalnie w skład Ul Batalionu AK >Gorlice«. alt- faktycznie 
działał samodzielnie i był jednym 1. 11ajaktywniejs;1;ych uddziałó\\ 
:\K, które nie trzymały się polityki stania z broniq II nogi, lan­
sowanej przez naczelne dowództwo. Bojuw� dneb oddziału pod­
niósł się jeszcze bardziej po wstąpit>niu w jej!o s,.ncgi 1.m111ego 
już czytelnikom Jana frcislera, ps. >Ksawer<. >Ksawer< wstąpił 
du oddziału >Tatara< z całi1 swoją grupą AK. Tyh- słów o wa-
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lecznyrn oddziale >Tatara<, sznzej na jego temal innym razem. 
Dnia 18 si,·•rpnia 1944 r. oddział Alosz) i gmpa Taranczenki 
1.jcclno<"zyly się. IJow,idcą ,.jcdn()(·zonego oddziału został Taran­
('Zt'nko, a j<•go zast<;pcq Alnsza Hocia11. Czekali on.i na przyjści<' 
macierzystego zgl'npowania, ale• stało się inaczej. W związku 
1. powstanit'm. jakie wybuchło w słowackiej armii w Bai1skiej 
Bystrzyc), zgmpowanit· Kara siew a otrzymało l'ozkaz >udać się na 
Slowal'j<, na pomoc powsta,1com<. a oddział Taranczf'nki miał 
przyst,ipić chwilowo po pracy wywiadowczej i do zorganizowania 
akcji dywersyjnej, oraz !'zeka<" na dalsze rozkazy. 

\\' sztubir naszym w l\loskwir doszliśmy bowiem do JH'Zf­
konania, że w tej sytuacji należy zm·gauizowa{- w oparciu o od­
d1.ial Taranczt'nki siln<' 1.gl'upowanie partyzanckie, któremu należ) 
powierzy{, zadania wywiadow<·ze. Dowództwo tego zgrupowania 
powierzono 1nnit·, a do pomocy przydzielono grupę oficerów 1ua­
jqcyd1 rozległą praktykę partyzan<"ką oraz doświadczeuie bojowi'. 
Wśl'ód nici, Lyl ppłk. l'iolr Romanowicz Pierminow, doświadczony 
hojo"' y L\\ iadowc-a. któ,-y zimą 1942 r. przeszedł na tyły wrnga 
na nartach 1. rt'jo11L1 podmoskiewskiego aż pod Kijów. W JlrLt'­
ciqgu kilku n1iesic;cy walczył on na Ukrainie jako zastępca Wik­
tora Karasiewa. dowodzącego radzieckim partyzanckim zgrupo­
wanirn1. Byli tPŻ " trj grnpie: kpt. SiPmiou Nikołajewicz Puszko\\, 
komunista, walc-ząq <lo czasu p1·zyjścia armii radzieckiej jako 
zustępea dowcidey partyzanckiego oddziału wywiadowczego m, 
Hiałorusi: kip. służby sanital'llcj - ;\likołaj Pawłowicz Sudoplato", 
komunista, chirn,-g-sprejalista: lejtnant, Włodzimierz Iwanowicz 
Spodniewski. polak-komunista, rówieśnik Aloszy i Tarnnczenki 
ze szkoły oficrrskiej: dwóch oclważnych partyzantów: Iwan Mie­
niaszkiu i Piol1· Jurczenko. bojowi towarzysze autora z walk party­
zanckich w lasa<"h hialoruskicb i moskwiczanin, komsomolec, 
radiot.-lcgrafista - Grisza Blaszko. W grnpie tej byli również 
polscy towarzysz!', komuniści: Karol Tkocz, gbrnik z Katowic 
i Jerzy Grit, tP<"hnik g6rniczy, teL z Katowic. Obaj zostali oni 
wcieleni przedtem do armii hitlerowskiej i wysiani na front ra­
dziecki, gdzie już po pie,-wszym hoju przeszli na naszą strouc; 
i I.Ostali partyzantami. Jedenastym członkiem grnpy był nil'miecki 
komunista, k1,i,·ego późni<'j wysłaliśmy przez Czechy do Nirmi<·<·, 
aby clalej. kontynuował podzic·mnq J)l'acc; komunisty<·zną. 

\\'r WJ'Ześniowq noc wylądowaliśm� na spadochrona!'J, na 
Jaworz.snie. niedaleko Turbacz.a, w miejs!'u przygotowanym przc1. 
oddział Taranczenki. Tak został zorgauizowauy zalążek pa,·tyzan-



ckiego Lgrupuw,inia. l:lyło nas 7b. Ja zostałem do�vódcą. ppłk. 
Pi('rminow zastępcą, Taranczenko komisarzem, do pomocy nam 
w yznaezono kapitana Puszkowa i Aloszę Bociana; Misza Minaje\\ 
został rlowórlcą zwiadu zgrupowania, kapitan Sudoplatow szefern 
służby sanitarnej, a rlowódC'ami orldzialu lejtnanc-i: PiC'z i Mi,·­
niaszkin. 

Codzie11nie przyłączali się du nas nowi ludzie, pr,eważni,· 
wojskowi z armii radzieckiej, uciekinierzy z uit>mieckiej niewoli, 
którzy przedarli sit; górskimi ścieżkami Karpat do >swoich< na wscho­
dzie. W ten sposób w przeciągu pół miesiąca mogliśmy stworzy<' 
III oddział, dol\ od zony przez Kolę Kremsa, który dołączył się do 
nas z całym plutonem z rozbitego pod Babią Górą radzi„ckiego 
oddziału partyzanckit'go Kokunowa. 

Na drugi dziei, po naszym wylądowaniu nawiązał z uami 
kontakt dowód!'a hatalio11u AK, kapitan »Lampart< - Julian Za­
pala. Zaprosił on nas na rozmowę z dowódcą pułku, która od­
była się w pierwszych dniach października 1944 r. we wsi R1:eki 
w powiecie limanowskim. Ze strony polskiej ucz<>stniczyli w tym 
spotkaniu: inspektor nowosądeckiego rejollll .\K, a zarazem do­
wódca l podhalańskiego pułku, ma.jor >Borowy< -Adam Stabrawa: 
jeg11 zastępca, rhu. >Podkowa< - Włoclzimicrz Budarkiewicz, 
»Lampart«, oraz inni oficerowie i cywile. Z raclzit'ekiej zaś stron� 
wzięli w nim udział Alosza Bocian, Wołodia Spodniewski, Mif'­
niaszkin, ja i inni. Rozmowy przebiegały w przyjacielskiej atmo­
sferze. >Borowy< zapewniał nas o swoim przvjaznyrn do nas sto­
sunku, obiecując pomoc w żywności. Kiedy zaproponowałem mu 
jednak przeprowadzenie kilku wspólnych ak!-ji hojm,·ycl1 pr,eCi\\ 
hitlerowcom, odm{,wil. 

Z poezątku i > Lampart« trzymał si<; bowiem sla wetncj poli­
tyki >stania z bronią II nogi<, jednak po spotkaniu z jed11Pj �trony, 
i nacisku szcregowvch partyzantów AK z drugiej, okolicznośei 
zmusiły go do zmiany vostępowania i skierowania swego halalionu 
"spólnie z nami do walki z Niemcami. Wspólnie zorganizowaliśn1� 
np . napad na posterunek niemiecki w Harklowej i Czorsztynie 
nraz zasadzkę na kolumnę wroga w Ochotnicy. 

Bardzo dobrze ułożyły się nasze stosunki z kierownikiem 
ruchu ludowego w powiecie limanowski111 »Bartoszt>m< - Edwar­
cl„m Trojanowskiin. Od pierwszych <lni został on naszym oddanym 
przyjacielem i często niósł nam pomoc w żywności, a co naj­
ważnie_jsze, udzielał informacji o wrogu. W hojach krzepły więc 



i rnsly uasz<· orldzi„ly. Wybuch� nm,zy<·h i ich granatów, o,·a1, 
serie automatów, rozl<'galy sit: na drogach pod Bochnią, Nowy111 
Targi!'111, Nowym Sączem, Rabką, Limanową, a rwwet na Śl,1sku 
i \\ pogn,nicznych rejonach Slowaf"ji. 

W cza�i<' pobytu na południu Polski nasze oddziały wyko­
rrnły dużl.\ ilośc:' niżnego rodzaju operacji, lecz uie mam możliwości 
pisać szl'rzej "" ten temat, ograniczę się więc do tycli. które 
udhywaly si,; na ziemi sądecki<".i lub w jej sąsiedztwif' i to w for-
111i<' krótkidr, su ·hycli notatek. 

f tak: l.! październiku 1944 r:. pluton Miszy Siekaczowa zabił 
" wakt· 1. nit•mier-k,1 kompanią pod Łąckiem około 40 Niemcó,v, 
1Uając tylko dwvch mnnych. PrzC'wodnikiem tego oddziału 1)\1 
Florian Rusuarczyk, IUieszkuuiec wsi Kamienica (dom nr 3.!4) 
1, powiatu limanowskiego. Dnia '.l3 listopada te-n sam pluton zabił 
h hitlewwc,"' uu szosie nrii;clz) Łąc-kiem i Jazowskiem, w ieh 
liczbie. _jednego obn·lejtnanttt, oraz ranił dwóch Niemców. Dnia t, 
grudnia pięciu naszych partyzantów Ul oddziału zabiło w zasadzce 
we wsi Golkowic-t' ośmiu :'liit•mców, mnilo czterech, oi·az zdobvlo 
trzy mw,•ry. Dnia 2!J grudnia pluton Szwedowskiego zorganizo�al 
uapad 1111 postenrnek niemiecki w Nawojowej. W walce zabito 12 
hitlnowskich żołnięrzy oraz zniszczono dwa samochody ciężarnw<' 
i motocykle. Dnia 14 sryc-znia 1945 r. przekradł się do nas z No­
wego Sącza na Obidzę, gdzie puc-bywaliśmy po opuszczeniu Gor­
,·,iw, partyzant z oddziału >Tatara•, Tadeusz Dymel5, z groźnq 
wiadomośc·iq, i.e Niemcy zwieźli do piwnic zamku jagiello11skiego 
porwd 10 \\ agonów materialó\\ wybuc-howych i min, zamierzając 
"ysadzić w mieście wszystkie większe domy i obiekty przemy­
slm, e, oraz 1,akłady pracy. Ażeby ocalić Nowy Sącz od zniszczenia, 
wysialiśmy do niego doświadczonego oficera Kostię Picza z grupą 
opp1·11c-)jną. Za pośn•dnictwem Dymla skontaktował się on z pra­
eujący1i1 na z11111k11 Witoldem .\1.łyócem, który przedostał się do 
składu mate1·ial{n, wybuchowych, gdzie 1,alożyl min«; zegarową. 
Świtem dnia 17 styeznia 1945 r. wstrząsnął miastem gigantyczny 
wylrnc-h. l\lateriały wybuchowe został) zniszczone, Nowy Sącz 
ocalał. W et.asie tego wybuchu zgin,;li wszyscy żołnierze niemieccy 
z ochrony zamku, oraz ponad 400 żołnierzy i oficerów z cofają­
C)'!"h sit; jednostek wojsk niemieckich, przeprawiającyc-h si� przez 
Dunajee, a wa.idującyc-l, sit; w momencie wybuchu pod 1111,ra­

mi zamku. 

� Tadeusz Dymel nie hył jednak żołnierzem >Tato.rn<, lecz odcl2ialu, H('h 

>ZJndram< operującego ,,- rejonie Łącka (uwagi red.). 



Dniu 17 stycznia wczesnym rankiem, silami J i Il odcłzialu 
zadaliśmy ciężkie struty jakiejś frontowt>.i niemieckiej formacji. 
cofającrj się w gól'ę Dunajca, w kierunku Krościenka nu Nowy 
Targ. Nasze stanowisku znajdowały się nu prawym hl'zegu rzeki 
w odległości około pól kilometra od wsi Zm·zecze. Podczas bitw, 
kolo Łącka i Zabrzerzy Niemcy �tracili około 100 ludzi w samyci, 
1.abityc-h. Nim �dążyli oni podciągnąć swoją artylerię, nasz„ od­
działy wycofał�· się w góry. Dnia 18 stycznia poci clowó<lztwem 
szefa sztabu zgrupowania kapitana Tuleszowa Sutymhieku -
>Suszy<, [ i Lil oddział wzgromił oddział niemiec-ki w Jazowsku, 
zabijając 70 i biorąc w niewolę dwóch żołnierzy hitlerowskich. 
\V tym samym dniu Bocian z pięcioma partyzantami rozpoczął 
walk, '- półkompanią przeciwnika. Partyzanci zabili 15 Niemców, 
u 15 ,nit;li do niewoli. Dnia 20 stycznia plutou Sil'kaczewa i grupa 
'Vlaksymowskiego z Ill oddziału zabiły w Jazowsku 27 Niemców 
i zuiszezyły dwa �umochody. Dnia 22 stycznia w rejoni„ Zabrzeż) 
bojowy pluton Siekaczewa, najlepszy w l oddziale i c-alym zgru­
powaniu, zniszczył dwa samochody, zabił 15 Niemcó", a 12 wziął 
do niewoli. Dnia 21 stycznia I oddział zabił w boju, mającym nn 
l'elu zdobycie Jazowska. 40 Niemców, a 33 wziął do niewoli 
W ll'll sam dzień dowódca grupy zwiadu li oddziału, StiepallO\\. 
rozbił ,,· pobliżu Jazowska dwa samochody i zabił ośmiu żołnierzy 
\\ roga. Tego samego dnia pluton Wisznewego z Il oddziału zabił 
14 i wziął do niewoli pod Zabrzeżą 12 żołnierzy niemieckich. 

Oczywiście daleko jeszcze do pełnego podsumowania działa11 
bojowych i ich następstw, od11ośnie walk naszych oddziałów 
z hitlernwcami w Sqdeczyźnie. Walczyły one bowiem także poza 
.i„j granicami w innych powiataeh. W jednym tylko tygodniu bo­
jów z cofającymi się jednostkami wojsk wwgich nasze zgrupo­
wanie zabiło np. około 1000 żołnierzy i oficerów, a liczą<· wszyst­
kich od początku września 1944 r. - ponad 2.000. 

Należy zaznaczyć, że na południu Polski i w Sądcczyźnie 
walczyły także inue zgrupowania i oddziały radzieckich party­
zantów. Walczył np. w Sądeczyźnie oddział mjr. >Leonida< -
Sawielija F'rancewicza Leśnikowskiego. Zalążkiem orga11izaeyjny111 
jego oddziału była grupa kpt. >Saszy< - Tult>swwa, dzielnego 
syna narodu kazachskiego. W lecie 19-14 r. »Sasza< ncic•kl z obow 
w rejonie Starej Lubowli na Słowacji, po ezym zorga11izował od­
dział, z rąk którego wy laty\\ aly w powictrz„ transpody wojskowe 
i ginęły dziesiątki kompanii hitlerowskich. Z pojawieniem sit; 
w sierpniu 1944 1·. oddziału mjr. >Leonida< na górze Skałka, Tuleszow 



F,lt, Tl. Dubrzotl.',ki 

Pomnik żołnierzy Armii Czerwonej poległych w wołkach o oswobodzenie 
Sądeczyzny (Al. Wolności w Nowym Sączu). 
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pl'zyląl"zył sic; do niego z calrm swoim oddziałem. Do listopada 
dowodził on I udrlziakm >Leunida<, a potem został szefem sztabu 
naszego z.grupowania. 

>Sasza< - Tult>szow jako partyzant był nowicjuszem, jednak 
okazał siQ takim samym odważnym i mężnym partyzantem jak 
nasi doświadcz<'ni, zahartowani prawie w dwuletnich bojach z hit­
lerO\,·cami: Piotr Romanowicz Pienninow, Alosza Bocian, '\,Yania 
Tal'anczenko, Misza Minajew, Kostia Picz, Wania Micniaszkin, 
Piotr Jaroslawcew, Wiktor Prokoszew, lwan Kołbasow. Mikołaj 
Krcms, Misza Siekaczew, Paweł Łukianow, Stefan Biclajcwk, 
i wit>lu innycli partyzanckich dowódców, miuierów. zwiadowców 
i strzelców, którzy mieli za subq setki l'Óżnycb potyczek, tysiące 
kilomdrów 11a partyza11ckich szlakach. 

Takimi samymi odważnymi okazali się partyzanci z oddzia­
łów pµł!... Gladylina, Afanasja Fifoktistowicza i >Tani<, walczą­
cycl, obok nas od punąlku listopada 1944 r. Nie ustępowali oni 
też i odd,ciałowi .\11atola Dmitrijcwicza Kowalenki - mjr. >Bie­
lowa<, który przybył \\ ku,icu 19.J-4 r. ze Słowacji i włączył się 
do wspól11ej aktywnej walki z hitlerowskimi najeźdźcami 11a 
polskiej "iemi w Gorcach i Beskidzie Sądeckim. 

Wiciu serdecznych przyjaci<'>I zostawili radzieccy partyzanci 
wśród zwyHych 111ieszka1iców Ochotnicy, Kamienicy, Kaniny, 
Szczawy, Szczawnicy, Zarzrcza, Zabrzeży, Łącka, Obiclzy, Piw­
nicznl'j, Kokuszki, Hytra, Roztoki �lałcj, Nowego Sącza, Nawo­
jowej, Nowego Ta,·gu i Limanowej. 

Na cale życ·ie w naszych se1-c::ach pozostam1 nazwiska takich 
aktywnych i mężnych współpracowników naszvch, jak sołtys 
Ochotnicy Oolncj, Jan Brzezny, którrmu hitlerowcy wymordowali 
cułą rodzi11ę za kontakty z nami; jak sekretarz gminy. Franciszek 
Chlipała. w,pomagaj,1C) nasz oddział zbożem; jak ksi<;ża z Ochot­
nicy Dolnej: Michał Sotowicz i z Ochotnicy Górnej: J,izef Śledź, 
zastrzeleni Jll'ZCZ ]\;iemcliw za aktywną pomoc radzieckim party­
zantom. 

llt;dzi<'my t<'Ż parni<;taĆ' sołtysów - Józefa Biela z Krościenka. 
Józefa Opyda z Karuic·11icy, Józefa W qcbalę z Zasadnego, Józefa 
Kuziel<: ;:e Szczawy. li<;dziemy wspominać mieszkańców wsi 
Ochotnicy. tej partyn,nckiej stolicy: Rozalię Urbaniak i Stani­
sława Dandyka: mipszkai1ctiw Kamienicy: Franciszka Kurzeję, 
Floriana Rusnarczyka, Jana Gorczowskiego i wielu innych. Nigdy 
nie zapomnimy sławnych polskich partyzantów, takich jak: Juliusz 
.Saclulski, Jerzy Gril. Karol Tkocz, Józef i Bolrsław W roóscy, 
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Stefan Pawlik, leu ostatni, nieustraszony mlocl1.icniec, zginął na 
kilka dni przed wypędzeniem hitlcrowc<>w z Polski. Zawsze z czcią 
i szacunkiem wspominać bi;dzicmy nazwiska: >Bartosza< -
Edwarda Trojanowskiego; »Tal.ara< - Juliana Zubka i >Lamparta< 
-Juliana Zapałę. Krew przelana wspólnie z polskimi mc;czennikami 
będzit' stanowić podwalinę wiecznej przyjaźni naszyC'h narodów, 
kroczących wspólnie , świetlane jutro komunizmu.'; 

6 Tłumnczył :z j. rosyjskiego: mgr Rysu1rd Wolny. 

Od Hcclakcji. 

Str. 235 -wiersz IO- jest >Józef Wroński. który przyszedł do Aloszy w Są­
deczJźnic< - winno być: >Józef Wroński, który przyszeclł 1. Aloszq c..lo Są<le­
czyzny<. 

Str. 239 - wiersz 1 - jest: >Wybuchy nnszycb i ich ,:ranat6w< - winno 
być: > W ybucby nnszych g.rnnatów<. 

Na str. 235 - nutor wspominn. że Kostia Picz z grupt\ operacyjni:\ zo po­
śrc<lnictwem Dymln skontnktownł się :z prncujticym nn zamku Witolllem Młyńcem. 
Po wydrukowaniu tego tekstu autor w liście do Redakcji rozszerza tę informacje:. 
stwierdzając, że grupa ta skontektownłn się z J 7-letnim Edwnrdem Sk«'>rnógiem 

i 18-lctnim Witoldem Młyńcem i że oni ob11j zgodzili sic: na propoz}cjc: pnrty­
zantów podłożenie miny do magazynów materiułl,w wybuchowych znajdujących 
się na znmku. 



flolesław I\El)J .lCl I 

WSPOM�fENl.\ Z PfERWSZYCII DNL WYZWOLONEJ 

Zil':MI KRAKOWSKIF.J. 

13 styeznia 194'; roku go<lz. 11.30 łt'lefon na biurku zadzwo­
nił: >odprawa u nal'zelnego dowódcy - godz. 19.00<. 

Wraz z generałem Siwickim, którego bylem zastępcą wów­
czas, pojechaliśmy na ,ilict; Spokojrni w Lublinie. Tam krótka 

"odprawa ... >frout rnsza - ppłk. Redlid, z Sandomierza poprzez 
Opatów podąży za l'ron!Pm marszałka Iwanu Koniewa do woje­
w,idztwa krakowskiego ... !< ... >flozkaz!« 

I oto 15 styl'znia z adjutantern ppor. Cienciałą, kierowcą 
Jadczakiem i kapralPm Jasiem w Willysie z <ll'llżyną 10 żołnierzy 
z I zapasowego pułku z J\fojdanka wyjeżdżamy Do,lgem do San­
domierza, a stamtąd po przekronC'niu Wisły do Opatowa. Opatów 
pusty, 2 godziny temu Nieml'y w popłochu opuścili wysiedlone 
miasto. Po chwili ostrożnie skradają się wysiedleni miC'szkańc:c 
>Jak Boga kocham ... Polskie Wojsko, polscy oficProwie ... to już 
po Nie,ucach<! Pai·t; okrzyków, uścisk,\\\ dłoni, pożegnanie i dalej 
do Ostrowca ... 

W Ostrowcu już formują się władzP polskie ... jui: podzit"mie 
zdążyło zaslrzdi,0 nowego przedstawiciela władzy ludowej. 

Przemawiam krótko mul zwłokami poległego w bratohójcz<"j 
walce i dalej do Kielc. Przejazd przez Sw. Hrzł)ż ... 

Zaraz za szczytem dosialiśmy ogic,i z broni nwszynowe.r, 
z prawej strony drogi z lasu. »Z samochodów<. Posuwamy się 
w tyralierzl', a po kilkunastu minutach pit;ciu faszystów w bia­
lyeh ko111hinezo11ad1 krwawi czrrwonyn,i plamami. My d8lt·j 
w drogę do l\:iele. 

W Kielcach spotkauie z pik. Edwardem Ochabem, który 
organizuj<' wlodzę ludową ... 

Nocleg II Kidcad,, troch<; jak w partyzantce ... straż przt'd 
domem ... slt-zaly /.a oknami i mróz trzaskający. 

Po uaslt;pnej nocy wyjazd ... Kierunek - Kraków, przcz 
Jędrzejów, Miechów, Książ Wi('lki. 



W Jędrzejowie z miejsca organizujr si<; wiec '"' r� n1.u, prtc­
ma\\ iamy kol<'jno: radziecki komendant miasla, ja. a potem nowy 
ludowy starosta. Lśeiski, poC'alunki, hrakrsh, o hroni polsko-ru­
dziC'ckie i dalej du \li!'C'howa. 

W :'vlil'ehowie rniC'szka{,ey znlrzymujq samocl,ody. okr,yki: 
>dyrektor Redlich . >Bolek. to ty?<, >Więl' w naprawdt: Wojsko 
Polskie?.r ... , na2,t�p11it• wiee, scent•l'ia podohna jak w J<:drze_jo\\ il'", 
tylko nu \I iern naprt;rlc·t• przyjaeiele i /.liajomi jH't.ygoto1rnli śnia­
danie i w ciągu tri'e<'h gocl/.iłl toast�· polityc-nH·, nil'('h żyj<' Polska, 
niech ż�j,· Wojsko Polskie, nieeh żyj<' demoknuju polska, t\\ojc, 
Bolku, zdrowie - a po trzt•ch god7inad, lęgo 1. gł.i\\· si,: kn,·,ylo, 
ale 1. ka"alerską fantazją jt•dzicmy do mojego Krakll\rn. 

Po drudt.e \I iudomośc·i... >Kraktł\\ sit; jlilli ... <. >radt.il'<'ki,· 
wojska atakują otoezony Krakó\\ <, a jul za Książem pi,·,·wsza" 
winrlomość: >czołgi radziecki,· przedarły si<: "" lyly Krakowa 
i faszyści ucickaj,1 jedyną wolm1 drogą<. 

Michalowie,·, dawna granica austriacko-rosyjska, mija n"· jt1; 
wok,,! słychać artyll'ri�· i brnr', maszy11ow11. L11d110Śt" ,·ywilna mimu 
trzaskajqcego mrozu stoi przy drodLt' i ki\\ a rękami, si� ,·!uu'. 

okrzyki - >Polski<' Wojsko ... >Polał')' ... <. hiq;n,1 za 11ami. 

Na nzecim kilometrze ,a Mil'halowicarni mijamy kol11111n) 
czołgów radzieckich. a włPm grupa ludzi. stoj,1ca na drodze za­
lnymujr nas - »Polacy?< - "' fr.i stodole. około 1>0 n1. od 
·drogi, schowało si<; kilkunastu Niemców ... weźcie il'h, ho str1.daj4, 
nie dadzą chodzi{, ___ < Krótka kom„ndo ... »Z sa11w<·lwdflw< i z dw„ch 
stron nalarcie na stodo!,:. Ogie11 7. th\"lich r<:<·1.nyl'h karnhi11Ó\\ 
masz) uowyeh przygwoździ! uas do zi,·mi. I .eżący ohok 11111it· kap­
ral szepcze ... >pa11ie pułkowniku. prosz<; mi dat· swoje gra11aty 
ręczne, zapalę stodol<;< - >zgoda< - oddaj,; granaty, a Jaś suni<· 
rowem melioracyjnym ku stodok. zdjął plaszl'z, mu11dur i l'zapk<; 

i w, samej koszuli porusza się po śniegu. :\a ,u 111 od stodoł) 

podniósł się, rzuci! granat, a len upad! przNI stodołą i wylu1l'l11u1l. 
Jaś podbiegł jeszcze > metrów, wyprosto\\ al si<;, zarnaehnąl. a po 
chwili z dachu slodoly wybuchł plomie11. Po kilku minulael, J 1 
i'iiemców wybiegło, strzelając gęsto. Kilka 1rns1.yl'h scl'ii z pcpe,zt•k 
i już leżą cichutko ... Trzech jeszczl' wyszło 1. podnirsio11y111i rt;ka­
mi ... brmi odebmua, kilka sztUl'clrnr'1ców. Odda_je111Y i('h pod opiek<: 
sołtysa gminy ... i jazda dalej ... 

... Kraków niedaleko ... j<'SZC'/.l' jl'd110 wz11icsienic i I\ ida<"· 
miasto, nad Krakowem dymy, a artyleria p·a ... już cloj,•żdi:a111) 
cło wiad111d11 kolrjo,n•go ... mi!',1.ka11cy krzyezą ... >I'ola<'y< .... »1w,i , .... 
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t'L<��i 11ją "ódką. papicrusami ... , chc4 duwać picrścio11ki, 1.egarki. 
pl'zl'cl ..!1\\ ilą hyli i\i1'11u·y." 111 jui. Polac-y<. Jed1.iemy <'Ol'az wol-

11icj. kolumny fronlowe 11ie po1,walnją na szybkość, wjeżdżamy 
" uli,·t; Pawi,1.. l'lue Malt·jki, Floriai',ską, Kościół Mariacki i Su­
kir11nic1·. lt, uel, .. i tutaj nu ry11ku masa ludzi, tysi,1ce, dziesiątki 
ty�i<:cy ... Juz Nit•1nców 11ie 111a w Krakowie, jeszeze za \Visłq 11a 
Poclf,!:ór1.11 �tawiają opór, ale Kl'akiiw woln� .i lud Krakn,, a za­
<'.hl� stujl' si,; wolności,1. 

:"ias w 111111ul11rnch pobki<.:h witają krnkowianic z ro1,czule­
nit·111 ... , kaidy cl1ec uśeis11ąc' dłoń ... ,. każdy prosi o pamiątkę. 

Pr1.cnta\\ ian1 �odziumni z oovarlego ,Villysa, u k1·akowianit' 
pr1.,·11osz,1 rnnil' 1, t, 111 Willys1·111 z miejsca na miejsce ... Tysiące 
powitań... uścisków .... kompletna chrypka ... , dłonie spuchnięfr 
od uścisk<',". jak ha nia ... i "s1.ystkit' guziki od plaszc·za odnwanc 
na pamiątk�<. Odpouyn,,k w wyszukane.i kwaterzl'. 

Kr<',tka "i1.yla u konwndanla, radzic,·kiego generała ... a ra110 
dowiaduj� si,;, ż,· lll't.yh) I dn Kl'akowa z operacy.iną grupq ślqską 
gen .. \kksa11dn Zawadzki. �1elduję sii; 11 niego, pyla o kierunek 
i dajr rad<: - >st.uka<: dobrych ludzi, uczciwych demokratów 
,ławiać 11a sła11owiska!'h ... 11ieeh huclnją I.udową Ojczyznę<. 

Po południu przyjl'żdża pel110111ocnik rządu na Kraków, min. 
Stanisław :::ihzeszcwski i mjr. Jan Wcnde. Organizują władz<' 
krakm>Skir, wi,·e 11a l'la1·11 Mau•jki. 

Przemawiam 11a miejscu zburzonego pomnika grunwaldzkiego 
do rozcnł11zja1.mo,niuych łlum<iw, u schodząc z t..ybuny, wpadam 
w ramiona pr,:yjac,il i kolegów: Feliksa Bursy i Jasia Śpiewaka. 

Nasti:pm•go dnia rano w Wieli<·zce kl'eowanir władz: naczel­
nika żup) solnej i hurmistrza.. Znowu spotkania i radości. 

\\'iccmn•m 11rne1.yst<' inaugm·acyj11e posied:,enie Mi<·jskiej 
naci� l\arodowej w Krakowie. l'rezydeni,·m ;r.oslaje wybrany 
dr Fidcrkiewiez, l,yly działacz f\ PCH. 

\\' 111it;d,,,·,·1.usil' dopytuj.; i szukam w komuoikata<.:11, eo 
1. Są,·1,t·u1' i\agk komunikat... "' W}niku s;r.yLkiego manewru 
IV frn11t11 ukrai,

.
JSkil'/.':O ocld1.ialy rndzieckie 1. W1;gi,•r i Słowacji 

,.ajęły \low� Są<·1 ... «. a wiGC i\owy Sącz wolny, alt' mit:dzy 
Krak o\\ ,:111 a �"" nn Sąez,·111 kraj zajt;ty prt.cz hitlerowców. 
Sn,kam sposohn pr,.,.,h,rcia si<: do Sącza. ". k wut,·r:,,· komendanta 
z mapmni \\ n:ku i 1rnjuowszym komunikatem przed oczyn1a, 
\\'\ l\ c,.am truS<; ... p, 1.,·1. Myślenice do Dobczyc, Hoch11i i Tarnowa, 
z Tarnowa przez Zaklic1.yn, Czchów do :::ią<.:za ... �ie ws1.ystko 
ja�m·, all' pr,\hujPllly. 
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Wyjeżdżamy z Krakowa na ,\fogilany, do �hślcnic. Zobaczy­
my, jak da &ię jechać dalej ... 

Po drodze rot.bite czołgi, snmochody, nie sp,-ząlnięk trupy 
hi1lerowców, stosy amunicji artyle1-yjskiC'j, gd,icniegdzie wzdęt� 
brzuch konia i wyciągnit;te. jakby gi·ożąet· pr1,t•jeżdżaj,1<'YU1, nogi 
padłych koni. Odgłosy ognia artyleryjskiego, fll"7.t·chorlzqce zwolna 
w trzask ognia broni mas,;ynowej. świadczą. że con11. bliżej front, 
że podjeżdżamy do linii fronto\\·ej. Za chwili; M"śl,•niec, godz. ') 
mno. Ludzie ,ryglądają przez okna, co śmit-lsi wyt·hodzą na 
ulicę, znowu radość - »Polskie Wojsko« - i jak ,awsze sceneria 
ta sama. 

Zbaczam do tui-iaku, przt>d domem widzę mego Ojeu w fu­
trze, w barankowej czapie, nie poznaj(' n111ie. Zapytany - >co 
z synem Bolkil'lll< - twierdzi, >że zginął<, >że Niemey< ... 

Po chwili poznanie - uś('iski, l\latka 111dlejąea ... i już z pow­
rotem do ryukn . .\lianowanie burmisfrza. starosty. krótki wywiad 
z komendantem miasta, wysłuchanie komunikatu i dceyzja - »przez 
Pcim nie przebijemy się, tam front i oslrl' walki - jt'dzi<'m) 
przez Tarnów<. 

Z :Myślenic przez góry do Tarno" n, tam rrnnt przcs1.edl kilJ..a 
dni temu. Już spokój, władza ludowa już urzęduje, miliC'ja z biało­
czerwonymi opaskami paraduje po ulicad, miasteczek i drogach 
wiosek. 

W Tarnowie zastnj<; już ,;agospodarowant· IUdl polskie z ma­
jorem Gargasem jako komcnclautcm. Narada ... l)o '.'lowego Sąc1.a 
da się dojechać przez Zakliczyn, Czch6w ... W samochody i jazda ... 
W Zakliczynie formuje &i<; włacl1,a, ludzi!' uicpt'" ni, przestraszeni. 
W magistracie zamknęło się 8 Niemców. Na widok żołnierzy pol­
skich wyszli z rękami wzniesionymi do góry. Broń ich oddaliśmy 
naprędce utworzonej milicji, jei'1ców kż tej samej milicji ·- i jazda 
do Czchowa. W Czchowie zatrzymujem,· si<;, pytamy co w Sączu, 
CZ) nie wiedzą? ... >Nie ma autentycznyeh świadków, air według 
plotek zamek wysadzony przez uciekających faszystów, ulica 
Długosza zbombardowana ... w jl'dny111 domu na uliey Dlugost.a 
zginęło .J.00 os,,b, które schroniły się prt.ed bombardowaniem< .. . 
Wystarczy ... moja rodzina mieszka na ulicy Długosza nr 561 p .. . 
Polecenie: »dodać gazu< i mkniemy do Sącza. i\a IO km pr1.ed 
Sączem >Willys<->nawala<-nie pozwalam napmwiać i »Willys< 
ustawił si<; przed >Dodgcm« i >Dodge< pcha > Willysa< ... już do­
jeżdżamy do Sącza. Widać już wieże kościoló" sądeckich, lecz co 
to? - zamku nic 111a, pozostały tylko gruz) ... wjl'żdżamy poci 
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gtir� kolo zamku, a >Willys« d,wyta oddech i gra równo. Już 
Hynt>k, ratusz, ul. Jagiello11ska, skręcam w lewo ... kaplica szkolna, 
»Sokół<, moje gimnazjum, hmsa, rynfk drzewny i dom na ulicy 
Długosza, w któryrn mieszka rodzina. V\Tbiegam po schodach, stu­
kam cło jednyd1 drzwi - wychodzi nauczycielka, Bronisława 
Swaryczewska, znajoma twarz ... Pytam: »gdzie mieszka p. Redli­
chowa?< .... >drugie drzwi ua lewo« - pukam - niechętny głos­
»kto lam?< ... >Otwórz< - >nie - w domu chora, nie ma miejsca 
11a kwaki"(;< - slyszt; przez drzwi i po chwili ociągający się 
zgr1.y! klueza ... drzwi otwar!� i żona z lupką drzewa, przygotowaną 
do podpułki, słoi i patrzy na mnie, ja na Nią - i nagle słyszę -
»O Boże - Bolek< - i upada zemdlona, podtrzymuję, a tutaj 
druga kobieta młoda wchodzi i krzyczy ... »Mamo! Mamo!... Mama 
otwiera oczy, szepcze: •Bolek« i mdleje powtórnie. Po chwili 
przychodzi do �iehie i wraz z córką Zosią powitania, radości, 
pytania ... >a Ty skąd?< - »Jak?«. Za chwilę wpada chłopak 14-
letni, poznaje mnie - to mó.i Jurek, syn ukochany, jeszcze przy­
wiiania z umierając·q teściową i zaraz cło miasta. 

Tymczasem w Komitecie Powiatowym PPR zastaję już sekre­
tarz�: Stanisława Bolanowskiego i Zofię Zemankową. Po chwili 
\\"pada Jan Antoniszczak, wita się ze mną i dziwi się->mój dyrektor<? 

Krótka namda ... starostą będzie ... , St·krctarzem i jego zastępcą­
Jan .\nloniszczak; pr<"zydentem miasta - dr Roman Siehrawa, za­
stępcq-Antoni Górka. Spotkanie z radzieckim komendantem miasta, 
z szrfem powiatowego urz�du bezpieczeństwa (pięciu ludzi), z ko­
mendantem tworzącej si,; milicji ludowej i wzywają nmie pod 
kaplicę szkolną, gdzie swleczanic zorganizowali samorzutnie wiec. 
Przychodzę, witam sic; prawie ze wszyskimi, w ko1'1cu zabieram 
głos i !lumaczę przez dwie godziny, co to je�t PKWN, co Rząd 
Tymczasowy i KBN; skqd wzięło się Wojsko Polskie i co jest 
przed nami. 

Sąd,·czanie r,,żni,· pr,yjmują mojP wywody. jedni biernie, 
drudzy niechętnie, ale olbrzymia większość radośnie i oklaskami. 

Żeguamy się i idziemy do si.arostwa. Kolejno puybywają tam 
nowomianowani ludzie ... .starosta ... sekretarz, Autoniszczak; pl'e-
1,yde11t. Sic·hrnwa; ,-prezydent, Górka; po chwili melduje się przy­
były ze mną nowomianowany komendant RKU, kpt. Stanisław 
Krupa, był) ,-prezydent miasta /\owego Sącza. 

Obmyślamy nqjpilniPjszp zadania, program, wydanie pism 
wy.iaśnia_jących sytuac;ję, a przede wszystkim kłopoty z zaopatrze­
ni('ttl miasta. Niemcy zosta"ili magazyny prawie puste. 



�H \\ s1.yMhu t.:najdo,, ał radl; ,\ 11lo11is1.c·zak. Jui: w d,, a dni 
póll1iej otwarte zostały �J. lcpy j zaezęlo �pr1.t'dawac-: ży,, noś<-: .. . 
i był "il'lki sukces ... od drugicp;o tygocluia un1d1omiono targi .. . 
Wra1:a111 do domu. zall'dwic 1.dą,i.yl!'1n zdją{- pas i ocllui.y,: pi,lo­
ld, już syn. który nie odsl,;pujl' mnie ani na krnk. podskakuj!' 
przy ukoił' i krzycz): >Tato! Tato! - part) zanei idą<.- Po d1wili 
wchodzi młod) żołnierz-partyzant i melduj!' ... »( )h. pułkowniku� 
grupa partyzaut<iw pobkich prz,·hyla cdl'111 uj,iwnit'nia się<. -
»Spoezni,j,! - Po <lrodze wt:i.qgam pas, nakładam (·1.apkt;, slyszc.: 
adjutaota, kt<ir) w biegu uzu1lt'l11ia gnrderob<; i ,, yd,odz, ... 

>Baczność!< - > W prm,·o patrz!« - >Oli. pułkowniku! gru­
pa parlr1.ancku pornc-1.nika Juliantt Zubka melduje swoje prz) ­
hyeie 1. lasu, po sioc1.eniu 2b potyczek i akc.ii prz,,ci" nic111ieckich<. 
- >Dzięku.ię<. l'rzeehodz,; przed froutew wra, 7. porueL11ikie111 
Znhkil'm. futrzane czapy na µ:łowach, dolHT. cieple okrycia ru­
trza111' lub ph1sz<:zc Hil'111ieekil' świadezq, ;,,. niejed!'n faszyslo\1-
sl..i magazyn wpadł " ich rt;<:c... \\. ocwch j<·szc1.<' og11il' lasn. 
ule r<'n\'J1ocześ11ie dzit'<"it:ey uśmil'ch moi<"h dawny<"li uc1.nit',w ... 

I\it'zapon111ia11y moment: wypdujo11e n1danic wychowa,,Tzt· 
111ojcj szrściolelnil'j pracy szkolnej \\' ) ehowa11kowic· ,duli <·pa­
min patriotyzmu! 

\\'szystkim UŚt'is11ąłem dłonie, poll'cill'III ,, � prosto,, n(: szt'n'J! 
i ", dałem kmm·1HI(,' ... »W /.wartnn sz,·k11 cło Komcmh !\liasla, 
1:cl�m 1.lożenia hrn11i, a do HKL.· eelc111

. 
zgloSt.C'nia ,i,; d,; \\ojsl..a ... 

od1naszerowaĆ' ... !< - > \\. pra,n> z,, rot! Za ll!JH\ marsz!c: - i ł;1'Upa 
ostrym krokit·m jak 11a parad,ie poszła zloi.Ye S\\ '! hrn,·, party-
1.anckq ... 

Na drugi dzici", wyjazd do LinH1110\\ ej. !Hl\\ olanie wlud1., 
ut·oezy!:itości, wiec, przen1<lwic11ia ilp ... 

Tak to jakoś WC' wspo111nil'11iuc:l1 id1.ic ;,;lndko i spokoj11ie, 
alt· prz<>cież H' decyzje był) hud11e, 11i<' łatwo hylo z11alt'źC:: ludzi, 
kt,irzyby byli 11ezci\\·y111i, a równocześnie "icrzyli, ,.e praea dla 
110\\l'.f Ludowej Polski jest prnwd!.iwie pafriołyczq pracą. 



Jan .\\TONISZ( 'Z.\ K 

Z Pll.;!l WSZ\CI I \111�::ill�C\ UllG.\i'.IZO\\ .\ :\L\ 
\\.L.\IJZ) POWIATOWEJ I .\111·:]SKll·:J 

W NOWY\1 S.'\CZI. 

Będą lo h lko \\Spo11111ienia. l,..z pruln usz<·rq:owania ,a­
�acl11it·1·1� oeeny S) tua<'ji. ludzi i ich działania. Olaiego t<·ż wiele 
imion i nazwisk hrnknil', wiele spniw ht;dzil' nie clupuwiedzianyd, 
lub nawet 1.upo11111ia11yt"h, subiektywniP 11111iej�1.t' S).H'ćlW) wyhijq 
sit; na ('zoło, a t·ze<.·.1.� wiście ważne mog<\ pozostać- \\ <:il•niu. 

\l)śh: jednak, ze le krótkie wspomnienia, oktTSU 01·ga11i,.u­
,,·a11ia ,dacl/.� '" Sowym SąC'zu, mieście i powiec·it·. stamt �it.: 
początkiem i 1:ael11;t.1 do dalszyc-h wspo111nit'1·1 i ,tucliów nauko­
,,-yeh l�Tli <·zasó,,, �dy po l>l'zgra11ie/.11�<·h c·ierpit•11iach społt'­
c·1.(•l1:-i1\\ a rosła uparła 11ud1.icja i zaczątki 110\\ e�n zapułu do prae�. 
dC'c·y,ji cJla nowej, lepszej pnysz\0�1-i. Tak sit; wtecl)· nieśmiało 
mówiło. a niekl(,H'/.� mówili odważ11ic i uparc:i(•: dla lep:,,;zej so­
c-jalis!\'C,i11•j µ1·1.yszlośc-i<. 

Tt'l'l'll l-""'ia111 110\\<Ntdt'!'ki<'gn \\ okn•sil' okupac·ji hitlertl\\­
skiPj, w latach od września 19·;y r. cło 21 ,tycznia 1945 r .. "opart·iu 
o spCC) fiezne wurunki geogruficztH' i polit� ('/.fit'. /.11c1jdował �it; 

,v 11ieustun11t'j walce z ok11panlem. 
Polityc1,1rn Śl\ iaclomość bieduiackit'go. rnch·kul11qi;o cl,łopsl\\ a 

sądcckieg;,, wid,· i111,'.ligeu!'ji wychowanPj w. ,zkola!'h Nowego 
i Starego Sącza, C,·ybowa, Krynicy i .\Ius,) 11y, trady!'jl' ruchu 
rnhol11icz<'go, opar,c o "idoletniq cl1.ialal11oś<'. PPS.· w ly111 "idu 
ll'Wi!'own:h d1:iala<:/.). " hied11Y!'h ośrnclkac-h, c1.ę,tu beaohotnyd, 
roholników, wył'ob11iko,\ ro]n� ('h. praco,\·11ik(.J\\ Łarrnl'tll) eh i l1·ś-
11,Th. d1.ialac1.) 1,wiązkowych w N,m) 111 Sączu. ::ilarym S,1c1.u, 
Ja1.o,,!--ku i �awojowej, rodził� opór i oricutaej(; puliiyez11ą. Brali 
ucl,ial w tym oporze działacze "ywoclzą<·y sit; ,e zwartej grnp,· 
kolejarzy s.1deck ich urn, z ruzhudow a m•j spólclzit>kzośc·i ha ndlo" l'j. 

R,·,wnocześnic okuµanl posiadał wygorlllil sytuacji;. Pauo\\ al 
nad t..n·uem i ludnością poprzez gestapo, 1..ulahoranc-kq polic-jt; 

i swą administracje;. Posiadał rciwnicż szei-ol..ą i wygodnq sia(kc: 
i11fnrm·tt<·yj1Ht w op11rC'iu o NienLc·ó,v zamic�zk;.ilych w szr.,-egu 
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wioskach powiatu, .iak: Barcice, Biczyc,., Chrlmiec, Dąbr,,wka. 
Golkowic•e, Podrzeczc, llytrn, Stadia, Ś" i11iarsko. l'iil'llll')' tyC"li 
wiosek z11ali d0Lr1,,· pm, i,d, jrgo lud,i i spraw). lk1.pośrc<luio 
pue<l 11apade111 �iemców na Polskę ll')'kr) Io tu szeroko zorgani-
1,owa11ą niemiel:k,1 siatk<; s1,picgowską i sabołażo\\ 11. Należy przy­
pomnieć wysadzenie przez nich dworca kolejowego w Tarnowie 
i 111uslu kolejowego na rzec<' Kamienil'y. Już w kd )·, ,,. pil'rwszych 
dniach \\ rześnia, miejsco"7a u1łodzież zorganizowała, w odpowiedzi 
na wybuch wojny, "ybijanie szyb w b11dy11kal'li mirjsl'Oll'yC'h 
kolonii niemicckil'h. 

l\ierncy byli dobrze przygotowani, walka tn, ula wi<;l' i nir 
ustawała ani na <:h11'ilę, 11awrt w najokrntuit'jszycl, clrn iłach woj­
ny. Pamiętam już w r. 1'140 organizowanie nasłuchu radiowego 
i kolportowanie wiadomośc·i wśród krt'wnyl'h i znajomych. 

Grupa kolejarzy, byłych działaczy PPS, w pierws1.ych ly­
god11iud1 i miesiąc-a<'li okupacji ograniczała sit; do kolportowuuia 
wiadomości radiowych. \Vyrluwało si<; wtc,h-, Żl' wo.111� zakoiiczy 
się szynko, bo A11glia musi 11·ygrać wojnę. Byltt to II dużej mie­
rze nierozważna, nif" zakonspirowa11a clziałalnoś{, przy11osząca 
tragiczne skutki dla wiciu osól, i rodzin. Niemniej, ni,,-. wolno 
odbiera(· wspomnieniom hc-h l'hwil il'h nimbu, a naszym hojowni­
ko,u poświ<;cen.ia i zapału. 

W parowozowni szczególną ruchliwoś(, wykazywała grupa 
pracowników kancelaryjnych i maszynistów. Ko111u11ikaty, wia­
domości, jakże przesadne i optymistyl·wc, podawane był\' wśród 
pracowników miejscowych, w rodzinach i w <·zasie przl'jazd,," 
w terenie. Rucli kolejowy był w tym czasie znacznie zmniejszony, 
wielu uwai.alo kolportaż polityc·zny i kolportaż wiaclomośri radio­
wych prawie za _jedyne zajęcie. !\ie wystarczyły ko11takty w pracy 
i 11· gronie rndzin, zaczęto coraz częściej przenosi{- 1·ozn1owy do 
lokalu rcstauracyjn,•go o nazwie ,Zdrój<. "' poblizu dworca ko-
1ejowcgo. Powoli wykry�talizowała �i<: zorga11izowana grupa oporu 
i suholażu. Po chl'ł,<:h tygodniach nast,wity pi<·rwszl' nrnsow<' ,.,._ 
wizje i at·c..·sztowa11ia. Zgillł.;li 1.a111ordowa11i przez gestapu,\ e<·,w 
maszyniści i pr·aeownil'y parowozowni: Wladysla\\· Bulanda: Ema­
nu<') Kmicc': �lidwl Laskosz: !11iC'hał t. .. bda; Stanisłall' Marmon; 
Tadeusz Michalski: Edward :'li 11szy1'1ski: Edward l'uular, oraz kil'­
rnwnik paro11ozowni, .\cium Stanek. Większość z nich to człon­
kowi,• PPS. Coraz więcej rodzi11 knva11·y111i Izami upłakiwało 
pami<;e swoich najbliższych, a okupant wyrywał 11owt>. wciąż 
no\\C" ofiar), 
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Pamiętam w czasie mojego ukrywania si<; w Chełmcu pod 
Nowym Sączem - czytanie i przepisywauic wiadomośc·i i komu­
nikatów rndiowych u Piękosiów. Czynnym w t,•j ak1ji był: Jan 
Augusiynowiez; Zdzisław Cieśla, student; jel\o siosira Maria (ol,ee-
11ie \Vilk); Stauislaw Lukasik i Olga l'iękoś. 

Z kierownictwa tej grupy inż. Franciszek Alszer zginął w Owi,;­
cimiu, żona Mari" nie żyje, córka (obecuie Ch\\alibóg) przeżyła 
Ravensbriick. Wiele o tej działalności mógłby powiedzieć też nie­
zmordowany Józef' Bulzak. Kształtowa/ się wtedy kierunek dzia­
łalności BCh. Prz<·wodzili frj działalności byli działacze »WICI«: 
Józef Olszyi1ski; Stanisław i Jan Szna.idrowie; Franciszek Pala ze 
Skrzydlnej; w ( 'hełmcu: Irena i Bolesław Zemauek i wit.>lu, 
wiciu innych. 

Rzu1·a111 te wspomnienia po lo, by ośmidic' wielu z tyd,, 1·0 
ryzykowali swoje życic w ty<:h czarnych latach okupacji, by po­
kazali wspblną walk,; i ludzi giuącyc·h za naszą oheeną rzeczy­
wistość. 

Ginif' wó,vcza:-- rt)w11ież wielu zakłatlnikó,,r. Jeduym z pierw­
�zyeh, to nie-odżało" uncj pamięei, znany i eeniony w .Nowyn1 
Sączu dr med. Stefan Durkot (człowiekowi temu zawdzięcczam 
hezpo§rt·clnif' uratowanit' życia w czasie pracy w Rożnowic, gdzie 
by/ lt.>karzcm zakładowym w [irn1ic moutażnwej »T-wo Rudzki 
i S-ka - biuro polowe w Roż11owie<). Ci11ic aktywny działaez 
kulturalny, profesor artysta-malarz, Bolesław Barbacki; dr farmacji . 
.Mieczysław Jarosz; mgr Jan Wiciński oraz rolnik Józel" Górka. 
Po nich poszło na śmierć wiele set..k i tysięcy dalszych ol"i.1r 
okupacji hitlerowskiej. 

O,·ganizowano przerzut poprzez Słowację do Austrii i na 
zachód osób ściganych przez okupanta. Jeclc11 z takich punktów 
mieścił się w rodzinie Demczaków w Bielowic,wh. Ukrywałem sit.; 
tam jakiś czas, zmusz,111y do opuszczenia poprLeduiego schronienia 
w Dohrej koloło Limanowe.i. w Starym Sqcrn i w }lostkac-1,. 

Z 3ó tysięey mit·szka,'iców Nowego Sąc·za pozostało po wojnic 
�l 1ysięC"y, w tym wiele osób przygarniętych ze zniszczonej War­
szawy i teren<lw objt;tych bezpośred11i1ni działaniami wojennymi. 
/liaroslo tu wiele krwawyeh mogił, miejsc strac6, i .śmierci pol­
skich patriotbw, strasznyl"h pamiątek z okresu krwaw}ch rządbw 
>nadludzi I litlera<, powiatowego szefa gestapo I lein1·i„lw I lama 1111a 
i jego pomoe11ik,iw. 

Należy podkreśli{,, że obok lik>, idaC"ji Żydów - Niemcy 
11ajza1"i1·klt'j tropili i Hkwidowali działaezy polityc/.1u-j kwi1,y i jej 



zbrnjnP rami{.' - \Jwardic: l.udo,,c.t. \r 1cj ,,akt' z�i11t1I w �-a:-.1c1-
eowicach je<le11 „ orga11i1.atorów l'PU „ grup, 1rn11ez,-eiela E111ila 
IJzi<'dziea -.Jbzeł' Zt"ma1iek. DziałalnoŚ<: t(: J..011ty111Hn,ała l,olin­
t.crsku Zofia Zemanek, Żc>11a Józda. Ś111ieri- Ji',,.eru Z<·111a11ka nastą­
piła w okolicznościaeh z lożo11yd1. l'rzydwclził 011 kilkakro111ie 
i przebywa! w Naszacowicach u Krzyżak<'>w, aktn,-11ych dzialanv 
BCh. Jbzd' Krzyżak był clowbdt·,1 plutonu egzeku.-yj11cgo Bl'h. 
i\ic11wy prawdopodob11ie c-oś wit'dzieli, gdyż Jb„ef i lmd \\'ładyshrn 
closta1i ,vezwaniC' do stawit·niu si<: u wójiu Stadeł, Nit'111(·u. ,1ar<'i11a 
L<'rcihlicha. Nie zgłosili sic; jednak, a wobec poszuJ..i,"11,ia ic-h I-"''-'''· 
szt'fa gestapo w Starym Sączu, oslawio11ego Fmm·iszkil l.ilwitsd,k,:. 
11kl'� wali sic; , p1·zyc·hodząc- do domu \\ okrt,saeh pi'>ż11ie.is7.yc·h. 
Stalą opiekunką i lącz11iezką była ich siostra, .\1111a Krz, ż<1J... 
B11cly11ek był widocznie pod obs,·rwacj,1. bo gd)· i>"'-Y''-t'dl "'' ko11-
l11kt Józef Zema11ek, otoczyły zalmclnwa11ia n<ldzialy SS „ 1\n\\ ,·µ;o 
Sącza. i\a szczeka11it' psa Zemanek wy,kot:/.yl put·z 11k 110 " j,·d­
") m bucie. Wludek i Józef K,·z,·żaey zaś. niaj,,c- dohrzt' krt•n, 
ueiekali w kierunku lasu. Nil."111com ufrndnilo In ,t,-,.,•Jani<". 11111-

sielihy bowiem strzelać w ki,·ru11ku swoich: Władkowi i Jt',zefo\\ i 
11dalo si<: zbiec w kierunku mi Ho�i. Zt•111ant'k pohicµ;I 11alomia,I 
\\ d()1 11a Naszaeowice, Jl'-'O�i.o rw 11.!:ilu\\ iony tam niemie<li k:and,in 
mas.tvnowy i momentalnie paell raiou) serią kul. /\i111 :\1111a Kny· 
żak zclążyla wyjśi- z izby, Niemiec prns,.,·dl jui. z clll\rnd,·111 /,p-
111a11ka i pytał, kto to jesL Gdy ni,· nclpm, iacl„Ja. hi! .i'l· !'oprawiła 
sohil' drnsteczkę na głowie, gdr j,i "'YJlrn" adzil '"' podw,ir,,.. 
11słys1.ala strzał „ tylu, J..rzykll(;la i upadla 11a 1.i<'111it;. Ol'k11t;la 
sic; po d,wili, Niemiee stal 11ad 11ią. ln,tyktownil' ni,· drgni;la. 
ezu!a krc\\ ply11ąeą po karku i sz, i. �iemiec po c-hwili oclszt'cll. 
Po jakimś cza�i<' podniosła si<: cała :--kn, awionn, 1. przestrzeloną 
szyją i pohiegła do Zbignit:'wa \\. roniewieat. kt,-,r� jq opatr� y ł. 

Nie1ncy od wi,·lu miesięc:y i t� �rnl11i p,.!.) µ010,,·) ,, illi �i<: 

w roku 19..&-I. do 0°pui:--zt·zenia miasta i powiatu. \Y�jt>żclżał� pi-1e· 
1·1,edzonr przez działalnośl· \\ oj<'nllą i zuwil'd1iont· rodziny nie­
rnit'elde. Prz�·�oiowa110 zakłady przt'111.� �Io" e. a :-.Zl"/.('gól11i,· war­
sztaty k<:_)lejowe i tabor kolt>_jow�, do ewaktu.u·ji. µ:ro/.0110, Żt' nie 
zostanie kamieri 11a kamie11iu. (>ft'nsywa radzit•t·ku pl':-.lt:powała 
sz�·bko. Narastał opt',r mil'szkallc,·,w wsi i rniasL 

Nrnstąpiła dezorie11tacja i zamiesza Hit· " µ:rupaeli kiero\\ ni­
c.:zych BCh i AK, szeregowi i żol11it'l't.l' walki porlzi,·1111u·j chridi 
po grozie okuptlcji �taJH\('. do pr<H'� o uo,,e �y <:il'. Nie tracili na-



253 

lomiast ori1·11tacji polirycznej działacz<' lC'win politycz11C'j i prz, -
slqpili cło orł,!;a11i1.owa11ia zr(:ht,w nowt>j administracji, nowej wła­
dzy l 11dm, l'j. 

\\. nsl,1111i,·li ł)!(<Hlniad, pr/.Pd ,n·zwolt·niern Nowego Sącza 
pr,.,., ;,r111i1: rad1iC'1·kq trwała gorączkowa dzialalnoś<' z jechwj 
sfro11� l'Waku11jql'yeh si<: �it·m<·<'nv, a 1. dru�icj strony walka o za­
ebowanie wit;k:-.zc·j ilośC'i ma�zy11, sprzętu, in�talacji elł'ldryc·.znych, 
kaltli. ro1:d1.iPlui. o 1.aJwzpi<·t·1,l'11il' pr1.t·d :--.pal<·nicm ma�azylll'n, 

H<'g-ularnil' co wit•czt'>r koło godtiny LU w Ówl·zl'�IH' .timnwe 
ci,·111111· 110<:<· 11adlarywały pojed)·t1n1· sly111w >kukuruźniki«. C,l'ka­
liś111� 1w ich Ilf/.� lot .t.<' znil'("ierpliwif'11iem, gdy opt',źuiał si<: termin, · 
,1 odd� d1ali�111y ,. uki-ywa11,1 rado�eiq, g;dy z c-iernnego 11iehn za­
(·/\ 11ał d11c-hodzi,' ,·idty, dalł'ki, a po!t'm c-oraz bliższy i do11iośł1j­
sz� pomruk samolotu. \\.'ied1.it·li.�111� jui:. juka hędzit' kolt"j11o�l: 
/.d,11·1.t"Ó. �ie I>� to na,imniej�zego stral'hu. Żt' sumi mo�cmy 1wzy 
ok,1zji ucit�rpil·t: od odłarnkl',w zrzuc..:an�c·h granatów, a raezf"j była 
pt>\\ 11oś(', i:e 11t'it·rpiq ,.ustuże11ie SienH·y. Szczęśliwym traf(>tH gin<.:li 
I ) H.11 Nit·m,·). .\rh leriu przeC'iwlotniC'zu strzelała na ślt'po. na 
,łtwli. l{,.lll'ki11nrn \iemn· ju; nil' mi!'li. Obraz kolnrnwyd,. l!'­
'"'I'.) .-1, jHH·i,k,," hyl pięk 11y111 widokiem. Niemcy bronili się hez­
rnd ni,· i IH',.sk111e!'/.11il'. Zapalały się w 11ocnej czerni flary-spaclochro­
nowe rakiety, wolno spływająec nad ziemię, oświetlające len•u jak 
w d,i .. ,·,, 111ilkla pracu uwtorn sa111olol11 i w kilku. nasti;pny<'h 
Sl'k1111da.-l1 ro/.lt•gały się \\ \ b11d1Y 111ały1·h bomb i granatów Zl'/U­
(·a11� cli /. sc.1111nlotu. Za c·hwilt; da\\ uł sic: sły szeć znowu pracująl'y 
silnie tuż nad dacltarni motor samolotu i powoli milkuąl \\ nocy. 
S/.cze�ólm1 radość spnnriah celnr trafil'nia w stanowiska dział 
pr11·c-i" ln111i,·1) eli i \\ wagon) 1. ochr,Hl\' składów kolejowych. 
\Y takich chwilach ;\i!'mców ogarniała panika, wprowadza_jąc­
rnm,;l i stra1y \\ organizal'j<; ew11k11acji. ( ld J8 do 20 styeznia 
lnrnly ki-<itkie walki pod miastem i " samym mieście. Nienu·y 
próbowali rnlr/.vmać si,; 11ad l'opradt·m. Ostrzeliwali Nowy Sąc-z 
O!(niern artyleryjskiu, spod \\·innC'j (;,·11·y nad Popradem. Obrn1111 
ta była jednuk bezskuteczna. 

\il' /.d11Ż\ li 11awd zui,zc:zyi' t'lt•ktro\\ ni wod11ej 11a IJ1111ajt·u 
" noi.nowit', a dzil"lna zaln�a elektrowni. nadzon1jąC'fl ur·zqdzenia 
rozruc.-howe. ;;alwzpieczyłu je w te11 ,"ipo:-.bh. żt.� w niedługim ('Zasit' 
można hvlo urnchomić hPzeenne wówczas źrórllo C'11eq:ii „J„ktryez-
11e_i. (kalała l<'Ż siara dPktro,u1ia miejska, a w warszlalach ko­
lej11w � eh uclulo ,i,; oehrnnie pued wysadzeniem zakładową clctrow-



nit;. Do t1slatniej d,wili jako maszynista w t•lekrowni słaralc111 
sit; utrzymać maszyny w ruehn, a gdy grnpa wojskowych ;1,iem­
ców przyszła z paczL11ni trotylu, udało mi sit; przekm1a{- ich, .;,. 
prąd jest koniecwy dla obsługi r·oz.iazdów kolejowych. l'pi..ralem 
się, że hez prąciu nie b.;dą 11rogly wyjechać poeiągi z dworca 
kolej o\\ ego. l ldało sit;. Niemey wysarlzili tylko wiC'żę wodną, most 
kolejowy oraz lll'Zl!dzenia rozjazdowe. 

Partyzantka zaś nie dopuściła :'liiernc,,w do wysacl,enia piękne­
go mostu drogowl'go w Kurowie. 

Przecięcie w ostatniej chwili kabli eleklry<'rnych uratowało 
także od pełnego zniszczenia most kołowy na Kamie11icy. łączący 
Nowy Sącz z Grybowem. Niestety nie udało się ocalić' sieci wodo­
ciągowej, hiegnącC'j przez most na Dunajcu. Dnia 17 styczuia 1945 r·. 
W) leciał w powietrze, niszcząc część śródmieścia, stary jagi..llo11ski 
zamek, a wraz z nim bezcenne zbiory Muzeum Sądeckiego i wit'le 
zdt•ponowunych tam mządzeń szkół sądeckich. W podziemiach 
zamku Nierney przygotowali materiały wybud1uwe dla wysadzenia 
miasta przed ustąpienit'm. Przygotowali też afisze l'wukuaeyj11t'. 
Szybka ofensywa radziecka pokrzyżowała te plany. 

frnntowf' oddziały radzieckie (dywizja gen. Bolliata) Śl'igal) 

wrnga ubram· w bialt', ochronne ubrania. lnkndl'nłura i wyży­
wienie nie nadążały jednak ,:a frontem, lnclnośi- pomagała wi�c 
doraźnie żywnością, <·o jl'dnak nit' wy�tarczalu. Hanni wymagali 
natychmiastowt'j pomocy i opirki. Miasto bdo bez wody, świat/" 
i wlarlzy. Czy całkiem? 

Już 21 styczuia odbyło si� pierwsz1· spotkani,· działaczy 
Pl'H i PPS w budynku Straży Pożanwj. Tam też przybyli piern si 
przedstawiciele Wojska Polskiego - por. Franciszek Nowak i ppor. 
Karkut oraz delegat Tymczasowego Rządu lheczypospolitej Pol­
skiej, starosta powiatowy, Stanisław Górak. Przyjechał też orga­
nizator Komitetu Powiatowego PPR, Władysław (;ościmi11ski. 

\\,- czasie tego spotkania podjęto sz!'reg zasarlniczyeh decyzji 
rlla miasta, powiatu i jego mieszkańcó,,. Zaczęło si<; od zo1·ga11i­
zowania w sali kina >Sokół• pierwszego wiecu mieszkar',c,i\\ wy­
zwolonego już miasta. Tow. Antoni Górka otrzymał polecenie jako 
delegat PPR zorganizowania władz miejskich; Ho1i1an Pawłowski 
- zorganizowania działalności związkowej; pisząey li' wspomnie­
nia - zorganizowania adminish'aeji powiatowl'j: pr,cdstawi<·il'l 
Straży Pożarnej: Stanisław R<'chowicz oraz inż. Bohdan Beu<'­
dyktowicz, Tadeusz Chruślicki i inż. Ka,iruierz Włuclarski -



zurgan11.owania prac· nud doprowadzeniem prądu elektrycznego 
i światłu do szpitala, ornz polccl'nic· rnzpo,·zt;cia prac nad dosta­
wą "od\'. 

I 

l\iie nmieliśmy tylko odpo" iedzil'{- na sprawy zaopatrzenia 
ludnoŚC'i w in,·ność. 11,•nryk Bałaban. kierownik spóldzirlni >Spo­
łem<, mia/ wi1:1· przem,·śll'c' l<•n problem. I lenryk Mizianty rcakty­
\\OWal działalnośc' SpółdziPlni ::ipożywc(I\,· >Robotnik<. �lil'szka11cy 
Sc:\<·i;a w 111ome11eie ucit'czki Nit>mcbw rozbroili bowiem oeh,·ont; 
poc·iągllw znoputrzt•niowych i niaguzynó,,, oraz rozebrali cz<;fić- ,, 
zapnsów. Należało zatem zalwzpieczyć rt'szti; żywności i podzieli{, 
<'z<;ś{, dla frontu. c·z,;ść dla mil'szka11ców. Należało szybko uru­
chomi{, szpital dla C"<·lów wojskowyd1. ochlać szkoły dla lżej ran­
nyd, i dla rl'kornrnll's(·ent,,w. zorgani1.owa{- dla intendentuq 
wojsk rndzieekich krl'dvtowan!' i płatne dostawy z wyniszczonych 
już wiosek sąd,•,·kiC"h; trzl'ha było szybko myślel" o pomocy wojsku 
w muchomi,•niu komunikacji kole.fOWC.f i drogowej. \

V 
tej sytu­

acji PPR przygotowała pinwszp posiedzrnir padyjnt' w lokalaC"h 
l,iurowyd, kina >Sok(,1<. 

l'rotokołowałl'lll to pien\"sze posiedzenie Komifrlu Powiato­
\\ C'�o l'PR. Zestawialiśmv nazwiska członków parlii NowcgoS,icza: 
Jun .\11tonis1.czak, Stanisław Bol011owski, Władysław Gościmi11Ski, 
Stanisław Gómk, Antoni Cór·ka, .\ntoni Gól"ski, J,,zef Janus, 
�fiPczysław Janus, Stanisla\\ l\.lak, Jau Kociołek, Bolesław Kost•cki, 
FrnnC"iszck Nowak, Homan Pawłowski, Tadeusz Trybus. Doszli 
do "" ide,u-ji 1. powiatu w 11a,tc:pnyd, dniach: I.eon Vilipowicz, 
Stanisław Ja�idski. Ja11 Kapała, Jarosław Kramarczuk, Stanisław 
l'ier1.y{iski, Adam l'odsta\\ski, \\'ojciec·h W«\bel, Zofia Zl'manek. 
SylwC'ster Zi,·nil'wicz i inni. 

i\iewielu nas hyło, ale zadania zostały podzielone. Tow. Zc­
mankuwa umiała 1.apali<' do pracy i zapowiedzieć egzekwowanie 
ustale,i. \\" tym dniu zająłem przy pomocy przygodnych miesz­
kai'H·1>\\� huc.lynek stal'ostwa powiatowego, a tow. Antoni GCJrka 
hudynek rntus1.a miejskit>go. 

Dzi,;ki it-mu już w pi,·1-ws1.)Th dniach wyzwolenia nast.1piło 
prymitywne, ale stale- funkejo11owa11i,· aclminish:acji. Powstał ośro­
dek ,dadz) pa,istwowej i wokół niego koncentrował) sit; decyzje 
udministraeyjr,c' i gospodarc·zc. Zapadła decyzja umieszczenia 
Radzieekil'j Kon1t·1Hly \Voje111wj W l'Zęśc·i mieszkalrH·.r hudynku 
starostwa. W mif'ście funkcję nac1.elnq otrzymul p1·zrdwoje1111y 
prezydent, dr Roman Sichrawa {poważnie chory). Wiceprezydentem 
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i l'aktyc·1,nym 01"ga11izatorem życia miejskiego był Antoni Górka. 
l'o śmiC'rc-i dr Sichrawy - prezydC'ukm został pl"Zcdstawieiel PPS, 
maszynista kole.rowy, Józef Konieczny. Do zorganizowaniu Mi,·.i­
skil'j Rady l\arodowej został desygnowany prze1, PPR l\olcsla\\ 
Kosi•cki. \\ powiecie funkcje starosty spełniał mlod� działacz, 
Srauislaw G<',rak. 1\a wict>słarosu; powołano Tadeusza Cdewi<.:,.a, 
11 pn nim AndJ"zeja lh11nińskit>go. Cli',wne rt·fcraty, jak: spolN·znn­
polit\'l'ZllY ohj,1ł Roman )1armo11; rdeJ"at karn\' - Miec·zysław 
Jarotlczyk; aclmini!-itracyjno-prawn� - "spo111nia11y Tadt-"u�z Ce­
lrwicz: rrfemt aprnwizacji - Jan )1arek. a po nim - Jan I·\ du. 
lll'ft·ral pr„c•1n�slowy prowadził wrccl� Tadeusz Dobrza11ski: 
"� dział f'iuansowy - Wiesław Szksiugt•r; l"t-fcrnt odszkouowa,·, 
"ojl'nnyc·h - Kazimier„ Pil'czonka; r,•r,·rat b.ultun - Sylwcstt'r 
Zit•niewicz; referat świadcze1\ rzeezown·L - Władysław Malinow­
sb.i: ,11·d1i1t"ktem zosial Zrnnll Rt'mi: ,j,ra" umi im;·ulidztwa ,.ajql 
sit; \Vojeit'eh lht'wniak: opil'kę .,pol1•t:1,m1 ,.aś ohjąl \\"itold Ku­
czyi'1ski. P.ien,·u) rejestr pism prowudziła Zofia Krapt·1,yb., obecni!' 
Skorupb.mrn. Sekreh>tZl'lll Wyd1.ialu l'owialO\\ Pgo 1,os!al Jun Koeli. 
OlmodO\ry l'rzqd l.ikwidacyjn) dla Sąeza i l.imanowl'j nhjql 
1-:11p:l'11i11,z Ft•dyuu i Fra,u-iszPb. l'aj,1k. 

Ouja '.ł) lutego 1.gło�iłem pi�:wmnie wojewo<lzie krakowskiemu, 
żr slarns1wo powiatowe w .\owym Sąezu liczy 12� pra,ownikti\\ 
\\ 12 referatach. \Yśrlid praetmników starostwa powstaje- wtedy 
Kolo PPR, li!'zą<"e 6 os<'1b. Byli to towarzysz!': Jan .\ntonisz!'zak, 
Stanisla\\ G,irak, Hrnuan Marmon, Józef \lrozowski - sl'kr.-tarz 
Kola. Ka,.imierz Pieczonka, Sylwes!Pr Zienie-wie,,. 

Potem /.ostałem clPlegowany do Powiatnw,·j Bady ,',arnclowl'j 
dla m·ganizowania samorządu powiało\\ ,•go i rad narndowych 
w miasteczkach i gminaeh. Dt>legowano 1nnie r<)w nie� wraz z Józefem 
�la„iuszki.-111 w skład Wojewi1dzkiej Rady Narodowej w Krnkowit'. 

Towarzysze Bolanowski i Zeulllnkowa kierowali calok,ztallem 
lll"UC) politycznej, wrganizowali Komitet Powiaww, PPH. Powia-
1owy Wydział Informacji i Propagandy, zaj<:li sit; organizac,j,, 
władz milicyjnych, bezpiccze6stwa i wojskow\'ch ornz podkli 
współpracę z pozostałymi organizacjami pnlityc:znymi dla mrga­
uizowania cl!'nwkratycznego frontu działania. PPH. i l'PS "yclah· 
wspólnt"' odezwy do mieszka,lców mia�ta i powiatu i prz� duż� <·h 
trud11ościad1 z papicr·em zapoeZ<\tkowallo w� dawanie "Dziennika 
Zir111i Sąrle('kiej<. l'irrwsz) nunu·r ukazał sit; już H lutego 194'5 r„ 

ak w następnych rnif'siącaeh wyda,rnno już >Biuletyn l11fnr111a­
eyjny ZiP111i Sądeckiej�. 



l'owolano Powiatową Komisjt: Eksirnmacy_jną, przewoduiczą­
cym jej został Stanisław Długopolski - przewodniczący Powia­
towego Komitt>tn SD. C1,ynnie prac:owuli w niej: prokurator, Ro­
man HPnkiPwicz, cli· Zdzisław Szymanek, fizyk miejski, oraz wielu 
innych działaczy. Już w miesi,1cu marcu przystąpiono do pierw­
szych ekshuniac-ji w Bidowieach i przy rzece Kamienicy. Przy­
gotowywano też do ekshumacji dalsze tereny \\ Mindowie, na 
Wysokiem i ,,. RclziostowiP. 

\Vymow nym przykładem i dowodPm, żt· całośc" administracji 
pmistwowej była organizowana w oparciu o uchwały Krajowej 
Hady NarndowPj i PKWN, b) ła pierwsza okrągła pieczątka, za­
projektowana przez piszącego na zebraniu PPR: dookoła orla 
biegły dwa napisy- >Polska Rzeczpospolita«, a naci nią - »Powia­
towa Rada Narodowa< i u dołu- >Now.y Sąez«. Pieczątka ta służyła 
od 22 stycznia do J6 marca 1945 r., tj. do momentu formalnego 
ukonstytuowania się Powiatowej Rady Narodowej w Nowym Sączu. 
Wokół tej pieczątki, koniecznej dla wydawania dokumentów, za­
świaclczeó, a szczególnie przepustek dla bezpiecznego poruszania 
się w bezpośr·ednim zapleczu frontu, rozgorzała krótka, ale bardzo 
gwałtowna dyskusja w organizowanym starostwie. Przedwojenni 
pracownicy, zgłaszający się do pracy, wypowiadali się zdecydo-
1rnnie za firmą: »Starostwo Powiatowe«. My, młodzi działacze 
partyjni, wiedzieliśmy, że należy organizować radę powiatową 
juku wyraz nowej władzy ludowej. Ówczesny starosta nie umiał 
zając". w tej sprawił' stanowiska. Po zażal'tej dyskusji z pracowni­
kami, a uastępni,• z członkami partii, zdecydowaliśmy, że na 
ukształtowanie się rady narndowej nie będziemy czekać i że za­
czynamy działa{, pod firmą rady narodowej. Z chwilą, gdy ożywią 
swoją działalność pozostałe organizacje, powołamy radt; powiatową 
i miejską, starostwo zaś zrobi własną pieczątkę i sytuacja będzie 
jasna. Mieliśm, wówczas maleńki egzemplarz Tl,mczasowego sla­
lutu, przywieziony przez jednego z pierwszych wojskowych (wie­
dzieliśmy o ustawie z 11 wrześuia, ale tekstu jej nie znaliśmy 
i nie posiadał go nikt z przybyłych, tekst ten przywiozłem dopiero 
z Krakowa). Dzisiaj te rozważania mogą się wydawać nieistotne. 
Odwiedzi! wówczas starostwo oowosądec:kie tow. Kazimierz Pa­
senkiewicz z Krakowa. 

Pierwszym podstawowym działaniem politycznym po wieeu 
mieszkańców miasta w Nowym Sączu było wezwauie wszystkich 
obywateli, bez względu na przekonania polityczne, cło pracy, 
a grupy partyzanckie do ujawniania sit;. Powiatowa Rada Naro-



dowa przygotowała zaświadczc11ia dla ujaw11iających sic;. Samo 
ujawnianie przeprowadzał Powiatowy Lrzącl Bezpie„zc11stwa pod 
kierownictwem ppor. Karkuta, u 11astępni,-· Tadeusza Tryhusa. 

W tym zakresie pamagały władze raclzieckir; .iako pierwszy, 
bezpośrednio z partyzantki, st. lejtnant, MicLa.ilow: kom<·ndant 
wojenny, mjr Gule, później Nagatki11, a po nim m.ir Bojko. Z do­
wódców Wojsk Ochrony Pogranicza: pik. Makińcznk, a po nim 
płk. Mróz. 

Porządek publiczny zabezpiecLala Milicja Obywatelska. pl'Le­
kształcona z zorganizowanej w picrws,.l'.i chwili samorzutnie 
Ochotniczej MO. Milicją kit-rowali: por. Francis/.1•k Nowak, a po 
nim por. Leon Krupowicz. 

Wojska radzieckie zajęte były pościgiem i he1.wLglc;d11ą wall"I 
z cofającym sic; okupantem. Pierwszym 1. uajcic;ższycL zadań, 
jakie starn;ło przed administracją powiaiową, były sprawy dostar­
czenia mięsa, tłuszczu i adykułów spożywczyd1 dla zaopatrzrnia 
postępu.iącycL wojsk. 

Trzeba było dużo wysiłku politycznego i przcko11ywania, 
aby ludność wiejska zrozumiała konieczność tych świadczeń. A tym­
czasem nie wszystkie oddziały BCh i AK u,iawniły si<:, zaczynając, 
po pierwszym okresie bierności i zaskoczenia sytuacją frontową, 
uaktywniać swoją działalność antyrndzieck11, antysocj11listyczn4, 
bał8muc11c ludzi orientacją zachodnio-kapitalist)'('Zn<1, 

Przebiegała je<lnak reforma rolna przy dużym poparci11 ll'wicv 
chłopskiej. Przyjechał np. do powiatu ówczesny wojewódzki pdno­
mocnik reformy rolnej, Artur Starewi!'z, aprohująl' powiatowy 
program reformy rol11ej, przedłożony przez Komitet Powiatowy 
PPR. Sprawa ta była tematem osobnego posiedzenia Komitetu 
Powiatowego PPR, a następnie z przedstawicielami PPS, SO, SL. 
Łącznie z majątkami poniemieckimi zaplanowano do przekazania 
biednym i bezroluym rolnikom pow. nowosądeckie!(o ca 4d00 ha 
ziemi oraz znaczną część zabudowań i spnt;!u. HównoezPśnie 
zabezpieczono już wtedy szereg ośrodków dla instytucji i szk,,! 
rolniczych, jak: Aleksundrówk<;, Brzezn,1, l.ip11ic·,: Wielk'I, Losu,in<: 
Dolną, Marcinkowice. Nawojową i inne. Nasi,·dlano takżP i po­
magano organizować gospodarki; rol11iko111 w 1-\'0spodarstwach po­
niemieckich, opuszc:,.onych przez Niemc6w. 

Nie były to łatwe chwile. Olugo zastana\>ialiśmy si� " Ko­
mitecie PPH, kogo obarczy{- tym niezwykle trudnym Ladanie111 
i po długicb. rozważaniach zadecydowano powołać, a raczej ob-
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darzyć tym obowiązkiem i rnszczytcm (tak się wtecl)· często przy 
trudnyC'h zadaniach mówiło) tow. Micc-zysława Janusa. Sprawa 
była o tyle pilna i trudnH, Ż<' trzeba było się śpieszyć, gdyż w sze­
regu najbardziej świadomych "iosck najbiedniejsi chłopi i ro­
botnicy folwarczni wychodzili po ziemię i i11wentarz sami. Po­
clohuie było " terenach OfHISzezonvl·h pn,•z Niemców,.... 

W [HrniPciP tkwiły trndycje szkoły przysposobienia rolnego 
w Podegrodziu i szereg specjalistów rolnik11w zwracało uwagę, 
że nale:i;y zabezpieczyć część większych ma.iątków ua cele oświaty 
rolnej. Należało całą akcją pokierować planowo. W kilku miejsco­
wościac·la powstały wiejskie. samo1·zutne komisje podziału ziemi. 
Bvło Lu w Jazowsku, Staclład, i Olszanie, a takżt· na terenie No­
" ·ego Sącza. W pozostałych terenach, posiadających większe 
majątki, dopiern po zinwentaryzowaniu zapast1w wolnej ziemi 
przez ekipy Powiatowego Ur/.ędu Ziemskiego powołano komitety 
i komisje podziału 7.icmi, w różnej formie i pod różną nazwą. 
Działały jednak wpływy właścicieli parcelowanych majątkt1w, 
pomagała w cym częś(· kleru i nie ujawnione jeszcze grupy AK 
i HCh, tak że trzeba było namawiać- nie tylko do podziału ziemi 
i przyj�cia jej przez biedniejszych rnlników, ile wejścia w fak­
tyl'znt· posiadanie z przekonaniem, że >to prawda< i >na zawsze< 
i fr •trzeba zabiera(· się cło prac wiosennych«. Nie uniknięto 
rt1wnil'ż szPregu hłt;clów, jak np. przydziału ziemi uie najbardziej 
poil'Zl'hującym i pozostawienie zbyt małych obszartiw dla przy­
s1.lyeh ośrndk,·,w rolnych, instytutów lub szkcił. Sz;:zególnie wiele 
hylo kłopotów z przydziałem inwentarza martwego i żywego oraz 
budynków mieszkalnych i gospodarczyl'h. Przy tym podziale sklti­
<·ali się bardzo mocno nie tylko chłopi, ale wiele kłopotów mieli 
przed,tawiciell' pcluomocnika refornir rolnej. Często też wy­
jeżdżali z tow. Janusem do skłóconych mlników tow. tow. Roman 
Pawłowski i Jau Kociołek. 

Wiosna zmuszała do szybkiego działania, więc po trwających 
mie�iąc rozważaniach i przygotowaniach całośĆ' reformy rolnej 
została przcpro\\ ad zona faktycznie w przeciągu 2 tygodni. Akcja 
tu naturalnie nie mogla rozwiązać i nie rozwiązała ekonomicznego 
problemu braku ziemi w powiecie sądeckim. 35% gospodarstw 
nie osiągało bowiem 2 ha, a drugie 35"/o to gospodarstwa od 2-5 ha 
i to w znacznym stopniu trudne do uprawy, mało wydajne, gór­
skie (na skłonad1 pola) łąki i częste nieużytki rolne, rozrzucone 
w małych poletkach na przestrzeni często wielu kilometrów. Do­
dać należy, że przy olbrzymim rozdrobnieniu wypadało na 100 ha 
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ponad 60 osób. Reforma rolua była bowiem aktem polityczn) Lil, 
a szybkie jej przeprowadzenir świadczyło o zgodnośc·i z dekla­
racją PKWN-u, o przejęciu majątków obszarniczych 11a rzt·ez 
Pai,stwa i dla małorolnych i hezrolnych c-1,łopów. Otwarła się 
nowa szansa dla rozładowania głodu 1.iemi i uzyskania nowyc-h 
terenów rolnych nu Ziemiac-h Odzyskanych. Akcja purcelucyj11a 
stworzyła możliwości szerokiej rozmowy z najbiedniejszymi, a cza­
sem i najbardziej przedsiębiorczymi rolnikami, którzy chcieli wy­
grać tę jedyną szansę historycrną i df'c:yclowuli się na wyjazd 
i 1111 zasiedlanie nowych, doskonałych terenów rnluiczych. Wy­
jeżdżały grupy zwiadowcze uu koszt i przv pomoc·y Pa11Stwa, 
część rolników z tych grup zostawała od razu 11a wyhr-anyeh 
gospodarstwach, a c·zt;śc" wracała i wyjeżdżała po pt'wnyrn ezasie 
całymi rodzinami. pociągając 1.a sobą 11owyc-l1 rolnikt',w. W s11111ie 
wyjechało na uowt· ziemie ca 20 tysi,;cy o,ól, w c-i'lgu cult·go roku. 

Do współpracy z władzą ludową zgłaszali się przedstawiciele 
ujawnionych grnp partyzanckich AK i BCh, jak: Mieczysław 
Cholewa, Józef Maciuszek, Józ„f Olszvński, Ja11 i Stanisław Sznaj­
drowie, Julian Zubek i wielu innych. 

Władze bezpieczeństwa i milicji, zorganizowana prokuraturn 
i sąd, usiłowały ustali{- nazwiska tych, kt,irzy pomagali Niemc·om 
w likwidowaniu Polaków. 

Prezesem Sądu Powiatowego był wówczas Józef Waśko, za­
stc:pcą Stefan Borowiecki, a później .'vlichal Szabłowski. Prokura­
torem był Robei·t Schrajer, zastępcą Jerzy Grotowski. 

Dla wojsk radzieckich podstawową techniczną pracą hyło 
uruchomienie komunikacji drogowej i kolejowej. W ty111 zakresie 
najwięcej pomagali pracownicy zakładów naprawczych PKP w No­
wym S'lczu. Wielu z nich już nie żyje, o wielu nikt nigdzie nie 
wspomniał, a szkoda. bo było i jest wśród nich naprawd<; wic·l11 
cichych bohaterów. 

Wybijającymi sic: dzialttmi pracy zespołowej podczas oku­
pacji były działy: gospodarczy, tdetechniczny, instalacyjny, 
elektryczny i służba ruchu: Adam Bator, Marian Długosz, Ho111an 
Długosz, Józef Ferenc, Zenon Gajewski, Tadeusz Gernan<l, Sta­
nisław Hałas, Stanisław Łukasik, Antoni NodZ\·1iski, Tadt'usz Pi,·­
karczyk, Bronisław Słobodzian, Kazimiel"Z W�lczyiiski, 11iezash1-
piony tokarz, Franciszek Gunia i wielu innych, bez przerwy kol­
portowali z orgauizowanych nasluc·hów radiowych wiadomośc·i, 
naprawiali radia, a nawet radiostacje party,.auckir (M. Długosz), 
dostarczali materiałów tcchuicznycb (L. Gajewski). Tłulllaczyli wia-
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dornośei z niemieckiego i rnsvjskiego: Tadeusz Kącik i autor wspom-
11ic·1i. Fra11ciszck ,vorohiow z Julian<'m Pierzchałą i pozostałymi 
ukr\'\vali poważne ilości zmagazynowanyeh materiałów elektrycz­
JJ)'d1. Wiei" materiałów ukryto w elektrowni kole.rowej.• Udało 
si� r(,wnież pozostawić w ruchu i nie dopuścić do rozbiórki dru­
giego generatora elektryczm·go i motoru >Atlas<. 

21 stycznia 1945 r., 11a apel władz powiatowych, przystąpili 
dn naprawy sieci mie.rskiej elektrycwej dla uruchomienia s,;pitala 
pracownicy miejscy i kolejowi. Między innymi byli to wspomniani 
już: .'\1u.lrnc·hów, Dent'nft'ld, Długosz. Ferenc, Gernand, Legutko, 
Polanko, ::iłahodzian. ::iy11 L,·gutki, ranny, właśnie leżał w szpitalu. 
l'il'rwszą pomoc lt"karską w szpitalu przy świetle naftowym orga­
niznjt' dyrektor szpitala, dr Jan Śmit•szek. Pomagają w szpitalu 
i mieście: dr dr Stanisław Boi:usz, Adam Kozaczko i Józef Młyniec. 

Po dwód, dnia('h hyło już świa1ło w szpitalu, a następnie 
w szkołach zamienionych na szpitale i w budynkach publicznych. 
Lekarze przynosili sprzęt, narzędzia, urnchomili rentgPn. Po ty­
godniu było również światło w parowozowni, trwała walka o uru­
chomieni!' wodociągu na zerwanym moście na Dunajcu. Pracowało 
wojsko, pomagali ochotniczo mieszkańcy miasta. Saperzy wojsk 
radzieckich budowali drewniane mosty " najtrudnie.rszych wa­
runkach technicznych w Dobrej ktLimanowej, w Grybowie na 
Białej, oraz objazd kolejowy wokół wysadzonego tunelu w Ka­
mionce: porządkowali rozbite <:nłkowicie torowiska kolejowe. 
Niemcy, W) ('ofojąc si<;, zniszczyli bowiem mosty i tory kolejowe. 
I' ract' nad urnchomieniem komunikacji kolejowej obliczono jed­
nak na wiele miesięcy. Uruchomiono więc szybko komunikację 
odei11k1mą, prnwadząc porządkowanie dworców, urządzeń kole­
jowych i torowisk. Należało uruchomić i odbudować warsztaty 
prncy. W tym też l'.du oddelei:ow,rno specjalne grupy celem 
rl'wiudykowania i odzyskania maszyn i sprzętu technicznego wy­
wiezio11Pgo przez Niemcó,v. 

\\. ciągu rnku ekipa, składająca sic; z wielu os(,b, w tym: 
�Juria11a Długosza, Jana Gui-.aruwa, inż. Romana Koczerkiewicza, 
Juliami Polanki, Fninl·iszku Twarkowskiego, Władysława Wełny; 
maszynistów i palaczy: Józefa ł"akonwgo, Edmunda Mułki, Anto­
niego Tokarczyka i Łclmunda Wesolowskiego-przywiozla zarekwi­
ro\\ a11y \I -IO kolejowych składach pociągów towarowych sprzęt. 
1'ud 11rudw1nieniem warsztatów pra„owali: inż. Michał Prażmowski. 
z-ca i11ż. Franciszek Karłowski, a następnie kierownik warsztatów, 
inż. Tadeusz Falc;cki. 1'ależało wynagrodzić ludzi pracujących 
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ochotniczo w pierwszych dniach i stwonyć im warunki normalnej 
praC'y i plaey. Służbę dyspozytorską organizował Zygmunt Dzia­
łowski, ochron<; - kolejar;r.e; Kazimierz Borezyk i l�dwarcl Gwiżdż. 

Sprawą pia<· kierowała plaeówka Banku '.\aroclowrgo -dy­
rektor, Adam Scheuer i Stauisław Krakowski. Przeprowadzono 
wymianę pieHi,;dz) i ,:ozpocz,:to krt'dyro,n,nit· dzi,.!alnośei aclmini-
5tracyjnej i gospodarczej. 

Delegowany przez Komitet l'owiutowy l'PH i staroslt; powia­
towego, wyjechałem wówczas po raz pirnvszy " lutym cło War­
szawy. Celem wyjazdu było nzyskanit' w Ministc,·stwit· hnansów 
dalszego przydziału piPni,:clzy 11a wymia,11; okupaC'yjny c·h >Górali<. 
Znaczna bowie111 <·zt;ŚĆ 1niP�1.kańCÓ\\ nie zos1ała ub.jęta tq W) 1nia11ą, 
brakło ho" iPm pienit;clzy przydzielonych przez Krak,m. Wyjazd 
był ryzykowny ze wzgli;clu na rozbitt' drogi, mosty i panuj,1<:ą 
jcszt:ze zim,: i duż, mi mrnzami. Zadanie trzeba było wykona<". 
Samochód uzyskalPm " Krynicy - Zdroju - >DK W<, slaby i nic 
przys!ostmany cło jaL<ly w trudn,eh warnnkaeh. Zclt"cydowałem 
�ię na wyjazd, a ,vraz ze 1nll<.\ również mianowany "'ówcz<.1s pierw­
szy dyrektor Uzdrowiska " Kry11iey. Piot,· Tal"(·t,;1 -Miebalewski. 

W czasie tej podróży mieliśmy sz1·1·pg wypadków. W pt'WII) 111 

momencie urwała się jedna ze śrub, pchaliśmy więc samochód, 
nim dotarliśmy do smnotnego clworlu naci Pili<·ą, v;clzie wykri;­
ciliśmy śrubę z maszyny rnlnic·zej. Do Warszawy dotarliśmy, ale 
poci miastem na polskim punk<"it• kont,·olnnn t.abrano '""" sa­
mochód. Nie pomogły zaświaclcL<'nia i delega.-j<· w j,;zyku polskim 
i rosyjskim. Dotarliśmy piedwtą do Włoeh poci \\·aJ"s/.U'>ą, gdzie 
przyjął uas marszałek Hola-Żymierski. Sanu,du",cl I.ostał nam po 
2 dniach zwrócony. W Ministerstwi<' Finansów w Warszawie. na 
Pradze, skierowano nas cło dyr. Altn1a11a. Otrzymaliśmy do,łatkowy 
przydział pieuiędzy. Pow,·ót" był jednak 7.ll8l'Zllil' lrudnie.rszy. 
Przcmarzni,;ci, przy wielokrotnych p1·óbach zabrania samochodu 
dla eel,iw wojskowych, dotarliśmy zwyeięskn do .S,1cza. Wspom­
nieuie tej jazdy, a sz(·zególnie obraz zupPłnie zuis1.czonej, a już 
żyjącej stolicy- Warszawy, pozostanie na zawsze". mojej pamięci. 

finansowaniem placówek ha1ullowych >Społem<, Powiatowej 
Spółdzielni Rolniczo-I landlowPj i rt'aktywowaut•j Spółdzielni Spo­
żywcÓ\\ >Robotnik< zajęły si<; banki >Społem<, Centralna Kasa 
Spółdzielni Holniczo-Handlowych, a nastc:pnit' stworznn} z połą­
czenia tych placówek Bank Gospodarstwa SpóldziPlczego. 

\\' ślad za organizowaniem administracji i samorządu w pos1.­
czególnych miasteczkuch i l(IDinach powiatu r,·organizowały swoją 
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rlzialalność spółdzielnie rolniczo-handlowe. Na szczeblu powiatu 
powstaje Powiatowy Związek Spółdzielni >Samopomoc Chłopska<, 
a powoli coraz wi,cej gminnych spólrlzirlni przl'l'hodzi do pionu 
Samopmno,·� Chlopskirj. 

Z >ro1.bra11i.owienia< na szczeblu powiatowym powstaje Spól­
d1.idnia Ogruduic:,o- War1.ywnicza. nastawiona na rozwój bazy 
sodownic:zt'j, wa1·,.ywnic,zj i jej eksploahwji. W tym też celu po 
raz pi,·rwsz� wstało zaprojektowane przez władze powiatowr 
>Ś"·ięto Kwitnienia Jabłoni< w Łącku. Pamiętam, że na 4 dni przed 
moczysloś,·ią i zaplanowanym p,·zyjazdem do Łąeka około 4 ty,. 
osób, przy dużym wvsilku organizacyjnym, przyszedł z Krakowa 
zakaz organizowania Łt·j uroczystości. Przyczyną zakazu było 
pojawi,·nie sic; w terenie 7-osobowej bandy >Srebrnego< z grupy 
>Ognia<. ZdcC'ydowane stanowisko partii i starostwa doprowadziły 
do cofnic:;cia tej drcyzji. }l'ździlem w tej sprawie do Krakowa. 
Ro1.mowy hył� trudnt', al<' zapadła decyz_ja pozytywna i pierwsze 
ś"·ic:;to >K witniC'11ia Jahłoni< odbyło ,ię. 

Mieliśllly Lrndnośei natomiast w uzyskaniu z rozbitych bro­
WltrÓW we Wrocławiu sprzętów i zbiorników dla uruchomienia 
wi11iarni i przetw,,rni O\vocow!'j w Nowym Sączu. \V te.i �prawie 
wyjechałem po ,·a, dń,gi cło Warszawy i Wrocławia, wraz z Ta­
d<'uszem Chelmt'ckim, Józefem Maciuszkiem i Stanisławem Recho­
wicznn. Podróż hyła również trudna. W Warszawie przyjął nM 
jednak szyhko tow. Eugeniusz S,.yr i uzyskaliśmy dokument, 
upoważniający do przywiezienia urządzeii z Wrocławia pod wa­
runkiem, że 1.organizujemy własny trans11ort i damy własnych 
rohotnik,,w, maz że zagwarantujemy szybkie wykorzystanie tego 
sprzętu. Przl·prowadziliśmy więc transakcję kupna byłej rnfinerii 
ua rozhudowę dużego zakładu przetw<>rstwa owocowego. 

Prt.y!(otow) \I ano gorąezkowo pierwszą wiosenną akcję siewną 
" wy1.\\ulonym powi<'c:ic. Brakowało zhoża, sprzętu i siły pocią­
gm, l'j, s,c:zt'gólni<' \I gospodarstwach nasiedlonych z przeprowa­
dzo11cj rt'formy rolnej. Z zapasów powiatowych trzeba było jeszcze 
znaleźć- rezerwy dla trreuó" Ziem Odzyskanych, które były 
w ,.,i<-<"ydowanie !(or·szej S)tuacji. Poczyniono siurania o kredyt 
na 1.11k up hnlla, koni i owie!'. 

lleaktywowa110 iakże O.\,J TUH. Przewodniczącym jego został 
Julian .\nzel, sl..ar·hnikiem Zygmunt Ogarek, członkami: Leopold 
Sowa i inni. Zorganizowano orkiestrę i świetlicę; prze,naczono 
h111dnsz,, nn klnh sportowy •Sandecja«. 
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Rozwi_jała si<; dzialalnośc' kulturalna. Prz) gotowvwal sii; pod 
kierownidwt'm Stefana Turskiegu <lo obchodu .!5-lecia dzialnlności 
Teatr Kolejarza. Powsial też Teatr Mie,jski w oparciu o Dom 
Kul!ury przy przemianowanej A I. Wolności. Przy tej Alei zbuclo­
" ano >Pomuik \\'dzięczności« dla Armii RaclzieckiPj. Zhrndnicza 
r<;ka wysadza len pomnik, szybko jednak wstał odbudowany, 
ale fakt ten hyl widocznym dowodem, że siły anlyso('jalistyczne 
nie śpią i nie rezygnują z walki. [ rzeczywiście walka polityczna 
hyła coraz bardziej ostra i lwzwzględna. 

W pierwszych dniach wyzwolt·nia ,jedynie J'l'll miała pełne 
rozezuanie sytuac.ii i ustalony kiemnek działania. D0l4czyli do 
nit>j działacze z PPS, a szczególnie dzialaeze lt,wicowi, odcinający 
się od zorganizowanej wtedy WJ N WHN. Z u peł nit· zdezoriento­
wani, uczckujqcy na llyspuzyc.ie centralne, byli natomiast działacze 
Stronnictwa Ludowego. Nie dopuszczali oni stwindzenia, że w ru­
dm ludowym działają dwa skrzydła: lewicy chłopskiej i prawicy 
sterowanej przez Stanisława :Mikołajczyka. Wielu działaczy SL, 
a także PSL, zgadzało się .iednak z polityk,1 PPR i współpraco­
wało w odbudowie życia administra(·y,jnego i gospodarczego po­
wiatu. Należ.y tu wspomnieć o działalności Władysława Bałysa, 
powiatowego sekretarza SL, Artura Kra1rnwskiego, ,Vojcif'C'ha 
Krakowskiego, Jana Ma,jewskiego i Józefa Olszyńskiego. 

W następnych tygodniach większośc' SL przeszła ol'iejalnit· 
do PSL, a z nią wielu dobrych, radykalnyeh działaczy ludowyc·b. 
Zdezorientowani, uie dwieli dopu.kić do rozhieia ruf'hu ludowego. 
SL utrzy1nało się w bardzo ograniczoHYl'h rozmiarach, a walka 
polityczna frwała. Powiatowe władze hPzpiecze1istwa coraz częś­
ciej stwierdzały, że niektórzy terenowi działacze, posiacla_ją(')' 
legitymację PSL, pomagają pozostałym i nie ujawnionym handom 
AK, WIN i WRN. 

Rozegrała si<; też poważna walka o stahilizaejt; polilyezną 
i dobór uczciwn:h ludzi w Po". lf. B. i M.O. Partia delegowała 
do te.i praC'y Józefa Ogorzałka, został 011 _jednak w IJ!'stialski 
sposób zamordowany przez hand<; »Oj('a< w KadczY. ()wezes11� 
szef Pow. L.B., Władysław l\:uhka. olw('nit' Kubicki, i pdniq!'y 
funkcję z-cy, Józef Muniak, przeprowadzili zmiany· w urzędzie 
i doprowadzili do szyhkiej inwigila,ji hm,d ,Ojca<, »Śmiałego< 
i >Janura<, a później do ujawnienia ich lub też do likwidaeji. 
Utrndniło to, a później uni('możliwiło, niepokojenie powiatu l!owo­
s4deckiego przez bandy >Ognia< z sąsiedniego powiatu nowo-
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turskiegu. Utrwalają " powiecie bezpi<'C·zeństwo i porządek pub­
liczny: szer Pow. t ł.Il., Stuni5Jaw Walach oraz komendanl MO. 
por. Stanisław P,rnlowski. 

!landy l;PA spaliły np. w powiecie "io,kt; Labowa i ,:;1gro­
ził� \\·ielu innym górskim "ioskom. Przt'd działaczami powiatu 
,1anął w r-ałt'_j rozciąf!lośc-i prnblcm >łemkowski< pod k1·yptonimc111 
>\V<, oraz walka z bandami l

l
P ,\ i ochrona zagrnżonych wiosek. 

Zagadnienia le postawiły przed młodymi, niedoświaclC"zonymi dzia­
łaczami powiatu szczególnie tmclne zadania. 

ll<'>wnoeześnit' ,. post<;pującą pogonią i gromieniem Nit·nll'ĆJ\\ 
rząd raclzit>c-ki pr1.ystqpil do organizowania zaplecza i oczyszcze­
nia go z pozosi.alvch oddziałim niemieckich, a szczególnie nie­
sławnie zapisanych faszystowskich hand [jp A. -grasujących ,n· 
wschodnich K.arpatuch. !':uciskane terrorystyeznc oddziały ukra­
ińskir, przechodziły rnraz czt;śeit•j na tereny polskil', zamieszkalt' 
pnez ludność łemkowską (einiczny klin ludności pochodZf'nia 
ukrai,iskiego, o wyznaniu grf'ckokatolickim i prawo,ławny111, t·iąg-
11ący sir; od wschodnich granic Polski, Karpatami, do powiatu 
11owolarskiego). Po ustaleniu granicy między Lkraińską SSR a Pol­
ską, ludnośc' polska >repatriowała< do kraju, a d(•klarują<"y sit; 

w Polsce na pochodzf'nie ukraińskie - do I "SRIL Ogółem "y­
j(•C"hało wtedy z powiatu ponad 18 tysięcy 0,.-,1, wraz z dobytkil'lll 
żywym i ,prz�lcm. Zasiedlili oni w,ie Ukrainy, opuszczane prze/. 
ludnoŚ<' polskiego poclwtlzenia, emigrującq na nasze Ziemie Od­
zyskane. Cyfry są >zimne<, ile jednak k1·,jc się za nimi prohlc­
mów do rozważenia i opisa11ia prz.-z pióro puhlicJsty! Znaezna 
czt;ŚĆ Lemków pozostała jednak, nit' decydują<" się na wyjazd 
,Io LSRR. Wśród 11ich " większości znalazły oparcie," wyuiku 
krwawego, bezwLgl<:clnego terroru, handy npowskit>. Nastąpiła 
_jednak druga czt;ś(· ak<:_ji t'migi·a<"yjnej ludności z tyclt terf'11i1w 
i t-o pod przymusem achninistrac,·jnym, nu lereny ziem zachod11id1. 
To była trndnicjs1.a pi-aea, gd) ż bandy 11ie chc,1c dopuścić do 
wyludnienia swego 1.aplt>,·za, put'st.kaclzaly zhro.inie lej akc:ji 
i przesiedlenit' 111usiuło przebiegu(· przy hezpośredniej ochronie 
wojska. \\" 1, m drugim rzucie ,n-jt'chało na zie,nie zachodnie 
ca IO 1' sięcy osi,!,. Ogólt·111 wi,;c przesit>cllnno z powiatu 2b tys. 
nsóh. l't'1i.11iej m·e11io110 pozostałe gospoda1·slwa i h11dy·11ki, tl,.ieląe 
je uu tt'Zl grupy: 11a 11aclajt.\l'l' si<: do zamieszkaniu i zagospoda­
rown11ia1 1u1 pr/.l'Z11aTzo11e do rozbiórki i przeniesienie na in11t· 

. tereny� oraz przeznaćzotH.� ua 1·ozhiórkę i opal. 

•
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Po uspokojeniu terenu i likwidacji ha11rl upowskich nestąpił 
okres nasiedhrnia opuszezony<'h 41 wiost'k ludnośc·ią , .  pru-g«;szezo-
11ych wiost'I.. SądeczyznY, l.i111anowskit'go i i\owol.arszezvzny. 
'·, 11żyikowa11y('h teren<'m, a wit;c· hlisko 20 h si<;(') ha· połern­
kowskich grn11tów, przekazaHn pod planowl' ,alesiPnie, a 10 t\'s. 
hu w większych już zt'spolaeh gospodarc·.1,yeh przy,hieloHo ch<;i­
ny-m rolnikom. ;\iezbyt wielu jed11ak było ieh w pierws1,y111 okresie. 
Wielt' klopoł<m· byto !t-ż z por,ądko\\ aniem spraw "lasnoś!'io­
wych i sporów sąsiedzkic·h, sz,·zt•gólni,· " atrakcyj11it·jszyd1 "io­
skaC'h w doliuit· Popradu, przy uzdrowiskad1 w PiwuiczHej, l.egie­
swwie, Muszynie i Krynicy. Pl'Zl'>'zło 1300 nowyc·h gospodarstw 
wchłonęło roluików z przeładowanych i walyd1 gospudarsh, 
Sądeczyzny. Nit· zapom11ieliśmy tt'ż, ż,• drzt'wa i las)· rosm1 wiele 
lat, nim za!'zną przynosić- korzyści gospodarC'zt· i 11a zwoh1iu11n:h 
ten'naeb przeprowadziliśmy po 11siale11i11 grauiey rolno - leś,wj, 
przy ,,.t•rokim udziale rułod1,ieży, ak<'.it: 1.alesia11ia. Prz) sprawuej 
organizucji Zt' ,trnuy praeuwników służby leśnej zostało 1.usadzo­
ll}Th setki hektar.-m nieużytkó". l),.i,it1j mśnie ta111 piękn, 
młodv las. 

\\' wyniku ł)<'h akcji lrnnd) l'PA, postt;pują"<' 11· "'chodu, 
nie 1.nulazły uparcia w wioskaC"h Sądeczyzny i został,· szybko 
rnzhit.e i zlikwidowa11l' prz, pmnocy KBW. 

W gminach i gromadach sądeckieh organiLuwaHo wted) 

s1,ereg spoikai1 i wieców. Vi Gołkowieaeh odhyło si<; �potkani<· 
nad grobem Jana Fryźlewieza, chłopa zanwrdo,rnm·go przez Nie111-
C'ÓW, 1. okazji powrotu do swoiC'h gospodarsh, rolników wysiedlo­
nych przez NicmeÓ\\ w r. 1940. \\' nocy pned wiecem handu 
pohiła sołtysa WojC"iedw Gurnola i Wojciecha Koron<;. WiN· 
odhyl się jednak i t\'111 wi<;<'<'.i ludzi przyszło. \\' ie!'zor,·111 1110\\ n 
mzęclowała banda. 

Został też 1,orga11i1.owa11y wi<'C' \\' �Ju,zynie, 11a kt,ir} W ) j<'­
drnkm jako przewodni,·ząq PH[\. Przvj .. ,·halt•m w pr1Yddzie11 
i ze wzglc;dów hezpit•c·zel1stwa uje 11oeo ,,ałem ,, \luszy11ie w prz}­
gotuwanym mieszkaniu. ale w pobliskim Zlul'i,ie111. W 110,·y baudu 
pilnie i bezsk11tccJ:11it' po:,,.zukiwuła mnil'. Na ściu11,u·li clomł.J\\" ,,o­
kół ryulu wyrnalo ,u.1110 wit;c ukowskit> kot,,il'l'. \nturalnit· ludnoś{· 
J\luszyn), poruszona łi.t not·nq akcjc.1, g-rernialnit· pr/.ysi'ła 11a wił"t.', 
który udał si,; i miał powHŻII<' rnac·z<'nit· " u,pol..oj,·11i11 la1111ejszp�o 
granj<'znego te1·P11u. 

Na temat spotka,, , lmndami nw.i:m1 �nui- wi,·le \\spu11111ie1i 
przykry<:h. Wspomnę d"a róż11t': wracnle111 z �rupą pr�<·owników 

•



Wydziału P9wiatowego z Krakowa samoC'horlem ciężarowym. Był 
to wtedy jedyny okazyjny środek lokomorji i mimo grasowania 
bancl, .reździliśm) nitn c·zęsto na różne odprnwy i s1.kolenia. Był 
słoneczny. czenH·nwy dziPÓ, szósta godzina po połuduiu. �zybko 
mi_jala rlroga pr1.y row1owic pod plandeką samochodu. W Wito­
wica!'h G,,rnych zahzymała nas grupa ubraua w polski<> mundury 
wojskowe, a wśród nieb jeden w muudunl' rosyjst.iu1. l'orll'szli 
,. hronitt złożouq <lu slrzału, z zapytaniem, czy nit ... nw pepcrowcÓ\\. 
Odpowicd7iałem, Żl' nie rua i w tym momtcucit' uslysailem: >wy­
:-.iada(;. a ,, �·, 10 {'O, nie pt-'pf•ruwiec, prf"t.t·s l'ady?< ZaC'zt;ła �i<; 

�zarpa11i11a. Pmuit;tum, że zacz<1łe1n z. nbra11yu1 w mundur rOS)'jski 
spiera,· sit; o jat.icś odt'z,rnuie sit;. Wyszło na jaw. żt· nie urnial 
sło\\-a po rosyj�ku, a poujeważ ja un1iałen1, I.o też odpuwit'dnio 
clostale111. Wszystkich rl'widowauo, 11ikt nit' miał broni. Mojego 
pistoletu nit' dostali. Szamoc:zą!' sit; ze 1111111, zapomnit'li przeszuka{, 
t.ieszl'11il'. lj1;li si<; ,:a nrną praco w 11icy. członko\\ iP PSJ., alt' od 
l'OZJ>1'H\\'i!'11ia si, z,· 11111q ws1rzymał daleki nclglos jqdących ocl 
Czcho,u1 kilku sa1110C'hod.-,w. Zrezygnowali ,: wleczenia urnie 
" krzaki, kazali ,.-alll szybko wsiadać i jecha{-. Sprawnie zebrali 
posterunki ,: t.arabina mi maszynowymi, załadowali si�· na hzy 
('hłopskic furmanki i odjechali, jak gdyby normalnie rozhawioue 
tern arzystwo. NiP1taturalnie wyglądały tylko 111u11dury stło('zonyc:l, 
11a furma11kad1 żołnierzy. Skręcili 11a Hoż11ów. Nadjeżdżając!' 
samochody bylv ('nvilnP. Białą, >Tymczasową legitymacj<;< 1, nu­
n1eren1 jeden. za('howałem do dziś. 

Drugi wypaclt'k rozegrał się w miesiącu gl'lldniu. \\'yjeehaleJll 
cln Krakowa na kolejną odpraw<;. Umówiliśmy się z kolegami, 
korzystającymi z przejazdu ciężarówką oraz kiernwcą, 7.t' wyje­
dziemy z Krakowa po południu L Małego Rynku. W czasie wy­
czekiwania na samochód, kh'iryś z· naszej grnpy zaezqł opowiada{, 
o wywiesz,•niu w Now� 111 Sączu afiszy-ulote[.. robionych l'!;('znie 
z satyryczną s,.opką. Pod osob� i zwin1.�ta w tt'j s1.op,·,· pocllo­
żouo tHIZ\\ iska clzialaczy sąclcekiel,. Zacz.;liś111y rozważa<·, ktoby 
to m.-,gł aohić i zabawiać· si<; publicznie uas,.yrn kosztem. Wesoło 
nam było, bo clow('ipu projek !antom p<Hll) sh1 nie hrak,rn alo. 
Mnie ua przyUacl mianowano Bartoszem Gł°', ackim, iunyC'h 
zlośliwic_j i ohrnźliwiej. Nit'm11iej bawiliśmy si«; tymi ro7,ważania111i 
11a Małym Hynku kraknws[..im dobrze. mimo zin111a i szarówt.i. 
Pamiętam szczrgólnie rol.i,awionego Sylwestra Zit>11iewicza-kierow-
11ika ref,,ratu k11ltury w starostwie. Wmawi.aliśUJy mu w wi�ielC'1.ym 
h11morzr, że to ją;o nAjlrpsrn d,ial„lność i impreza propagando,, a. 
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Ciężarówka nad.jechała. załadowaliśmy si<; poci plandekę, zło­
żono ch,u młynki do wia11ia z hoża i pojt>chaliś111y. \V ostał niej C'hwili 
przysiccl)i sit; z tyłu samol'hodu dwRj .f.1tajn111i. Zahawa i żart� 
trwały na całego w c·zasie ja1.ch·, lak i.,· 11a\\ d kłoś zażarłtmał, 
że lepiej cicho siedzieć na punklaC'h ko11irnlowa11yC"h, ho jt>szczc· 
wpadniemy Jako :,haucia zako11spi1·owa11a<. \\' pcwn) rn 111omcneic 
samochód zatrzyma! się, ktoś zaC"ząl si<; sprzcc·za(,. Usł�·szeliś111� 
zdecydowane >milcze{, i słuchać< i samochócl na c·1.yjeś polecenie 
zjt'C"hal z glów11ej, dobrej szosy w hnk. Za11iepokoiliśmy sit; po­
ważnie. hyło nas kilka usób, w tym dwóch czło11ków partii i Io 
zamk11iętych z brnnią w samochodzie jak w pułapC"e. Po pt•w11y111 
czasie samoehód zatrzyma! się i ktoś polecił wysiadać-. Wystawil!'m 
nogę przez boczną poręcz pod plandeką i cofnąłt'm po Zt'tknięciu 
się z automatem i okrz� kiem: »nie tędy, tyłem<. D01>iero po wy­
C'iągnięciu j!'dnego wiej11ika zobaczyliśmy kilk unast11 żoluinzy 
z wymierzonymi w nas auton1ata1ni. Nie było 1u.11n wtedy wesoło, 
nie wiedzieliśmy o en chodzi, a któryś skomentował: >a lo wpadliś­
my< i do Zieni!'wicza: >11ie wygłupia.i się, 11it· łap się za rewnhvC'r«! 
\'v tym momencie pny wychodzeniu z samoc·hodu padło polecenie 
oddaniu broni i przygadywanie sit; nerwowe z kicrownikiPm grnpy 
żołnierzy. W końcu, ,w prośbę na,zą zaprowadzenia do komen­
danta, otoczyli nas i skierowali do pÓbliski<>go budynku. O tyle 
hyliśrny w dziwnej sytuacji, bo dookoła nas za ogmdzeniPm hylo 
\\iele budynków, a więc hyliśmy w mieśeie, a nie w lesie. A miasto 
do bandy nie pasowało. Przy drzwiach wejśC"iow) ,.1, przpc·zytaliśrnY 
napis: Powiatowy Urząd Bt'zpinczeiish, a w )lyśleuicaeh. Spojrze­
liśmy na siebil' i po porzednim ne1·\\'!1wy111 napięciu zaczęliśmy się 
znowu szale11c·zo ś111i1H:. :\n ho morueutalniP zestawiliśmy ,·ałą 
poprzednią sytuację; rozmowę o ulotkac·h, starnśc·ie, sekretarzach 
i obeeność dwóch nieznajomyeh, pr1.ysłuchujących się, by nip 
zda{: sobie sprawy, że rzeczywiśei!' >przepadliśmy< jako poważna 
banda i to z bJ'Ouiq. Cala sprnwa W)jaśniła się szyhko II s1.efo 
Lrzęclu, uicmni<',j zabawy było wiele. Oo sh,ierclzt'11ia. klo zorga­
nizował wywieszenie szopki. nie clos1.li�n1y, przynajmniaj ja nie 
\\ iedziałern o tym. Przylepieniem mi szyldu Bartosza Głowackiego 
nie czułem sit; wcale, <.1le to wcale urażn11y. 

Zorganizowauy Po\\ iatowy Z"iqzd, >Sa,nopomoc· Chłopska< 
i jego prezes, Franeiszc·k :'vlendo,i. przygotowali pit·'l'\\'st.,· dożynki 
gminne i powiatowt', lrzcha było bowiem nir tylko eieszyć si� 
z wolności i osiągnię(, w pracy. ale zac·1.ąć żywić wygłodzoną 
\\ <:zasie okupacji ludność miejską. zwlas1.cza dzieci i dostarcza{, 
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mięsa i zboża dla IPj ludnośe,. Zo,·gantzowano p1t'rwsz,1 " l'olsce 
aukl-j<; (kupno i sprzedaż ogierów Lodowli 1·olników sądeckich). 

Należy równie;. podkreślić szczególną pomoc Oehotniezt>j 
Straż\' l'ożarnPj, która nie tdko szkoliła w ochronie przeciwpo­
żarowej, alt' prowadziła działalność knlturalmi w remizach, gospo­
darczą poprzt•z produk,-j,: cegły, daehówek, budowę nowych remiz 
i zbiorników wodnych. Z tej akcji pamiętam jej podstawowy 
cel: zlik widowa<' istnieją!'<' kurne domy wiejskie. KiPrował niq 
ul'iarnit• kom,·1ulant Powialo\\t'j Straży Pożarnej, Stanisław He­
el10\\ il"/.. 

\\' !Pj niezwykle skon,plikowanej i trudnej sytuacji polityez-
1wj i g-o�pi.Hhil'<.·J;t>j cał� 11aród przygotowywał sit:; do ogóluokra­
jo\\ ,·go Hde,·,·ndum<. l'r/.eeiwni!'y polityczni i handy nawoływały 
do hojkoł.n >1·de1·endun1< i do glosowania: >trzy razy - nie<. 

f\a,tąpiło rnzhi!'it· w PSL. Wii-lu dział..!'zy Indowych "·y1><1-
" iadalo si<; 1.u pełną współpracą z PPR, PPS, SD i SL we wspól­
nym dt'mokratycznytn front·it> ludowym. Brali w tym czynny 
udział: Paulin llyży, Jan Klimaszt>wski, Józef Leszczy1iski, Józef 
;\lajewski, Józef Olszy11ski, Józef Maciuszek i wielu innych. Na­
stt;pujt• w powiecit' urzt;dowa likwidaeja agend PSL. W ślad za tym 
rntsł<;pn_ic znaczne uspokojenie terenu. 

Pit'rn sze rady narodowe: Miejska i Powiatowo, były ol'gani­
zowanc w oparciu o ty111ezasowy statut, uchwalony przez Krajmn1 
Radę Narodowi\, a wit;!' składały si<; z przt>dstawicidi poszcz<·­
gólnych organizacji polityczny<"h, społecznych, zawodowy<"h i gos­
podarl'zy<"h, Ol'a, !. dt'legal<iw gminny<"h i miejskich rad narndowy„h. 

Hozpoczęly tPż pn,eę Komisje Kontroli Spoleeznej. Opraco­
\\ a no i uchwalono pierwszy hud.żet miasta i powiatu. Rady Na­
l'Odowe spełniały wtedy funkcje organizatom życia administracyjno­
gospodarl'zego oraz tworzyły platform<;, jak gdyby Frontu Je<lności 
!';arodu dla wszystkich działaczy dohri-j woli dla Polski Ludowt·j. 
Obok ehlopa, rohotnika, inteligenta, był w nich wojskowy, hyl 
więzień ohozÓ\\ hitlero\\ ,kieł,, był ksiądz. Przypominam sobie, 
gd) np. dzi,•kan, ;\utoni Odziorn('k ze Starego S,1cza, na posie­
dzeniu Po" iatuwej Rady Narodowej wypowiedział się wraz 
z iunyrni 1.a słnsznośei,1 granic na O<lrze i Nysie, Kmia Tarnm,·­
ska zahronila mu jednak dalszCf!O udziału w pracach Powiatowej 
fladi Narndowe.r-

BezpoŚrt'dnio do formalnego zorganizowania Powiatowt'j i Miej­
skiej Rady Narodowej dopmnób,j przybyły wraz z wojskiem pot­
skitu do kraju pik. Bolesław Redlich, przcdwojt>nny dyrektor 
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Gimnazjum in1. J. Długosza " �owym Sączu. Przy jego pomocy 
inspl"ktor powiatowy oświat,·, MiPcnslaw Wicezorek i J,,zef 
Izrlehski, organizują " marcu 19.i5 r. 1 po\\·iatową konferencji; 
nauc-zycit'li. 

Pamiętam decyzje Komitetu Powiatowego PPB w sprawił' 
wniosku !\tiej,kiej Hady Narodow!'j w l'\owym Są<"Zu o szybkie 
zwolnienie szkól zamienionych na szpitale i rozpoczęci!' nauki. 
[leż to hylo trudności w wybm·ze mi<;dz� chorymi a dziećmi. 
Zwycii;i;yly dzi!'ci, a szpital i czi:śeim, o uzdrnwiska. pr7ejęly 
rekonwalescentów i chorvch. 

W Krynicy funkcję ·burmistrza oh;jął dr Julian Za,rndo\\ski. 
a k i<'rownika Zdrnju - Roman Tarcza - Michalewski. a następni!' 
r. .. 011 Nowornrski. L'rnchomili oni urządzenia zdl"Ojowe i rewin­
dykowali ezt;ś{- wywiezionych urządzcu. Bm-mistrz l'iwnieznej. 
Jan Marciszewski, ora„ Józef Nodzyński, m·ganizują przy pomoc� 
rodziny Łomnickich budowę 2-przęslowego mostu i uruchamiają 
łazienki mineralne. W Starym Sączu. Kazimierz Jawor, a po nim 
Roman Cesarczyk, organizują sprężyści<' gospodarkę miejską. 
W Muszynie burmistrz, �tanisław Je1.ierski, 01·gauizuje 1. grnp,1 
PPH energicznil" dzialaluość miejską i uzdrowiskow,1. 

Zaczyna ożywi/,IĆ zniszczony Grybów. Zapoczątkowuje tam 
clzialalno�ć administracyjną burmistrz, Bernard Kmak. Cały powiat 
przygotowuje się powoli do wielkiego politycznego aktu, do pierw­
szyl'h "yhort'm do St'jmu Rzl'czypospolitej Polskil',j. 

Z kilkudziesięciu tysięcy lurłzi samego 111iasfa, I"''- pu\\ iatu, 
zamieściłem tylko kilkadziesiąt nazwisk. To tylko mniPj lub wię­
cej przykładowe wzmiauki o ludziach „ miasta odznaczonego 
K,·1.yżem Grunwaldu za swą postaw«; w okresiP okup,u-ji, miasta 
mojej rodziny, lat dziecięcych. szkoln� eh i trudnyd1 lal okupacji. 
Tarn po wyzwoleniu uczyłem się złożoności spraw życia spolecz­
uego, rlzi<;ki zaufaniu i delegacji braci kolejarskiej i partii. Pel­
nilem zaszczytną funkcję pierwszego przewodniezqcego Powiato­
wej llady Narodowej i zawsze jestem myślami z miastem rod„i11-
uym, pięknym, niesfornym i niespoko_jnym, z inicjatywą, godną 
pięknych terenów nad Popradem i Dunajcem i zamiPszkujących 
tam ludzi. 



Zofia ZEMANF.K 

W PIERWSZYCH DNIACH PO WOJNIE. 

Ni!' bez oporów przystąpiłam do pisania tyd, wspomnie,,. 
Z góry ,rezv/!nowałarn z ambi(·ji chronologicznego odtworzenia 
biegu wydar1.ei'1 owego okresu, nawet ograniczonego miejscem 
jednego powiatu i krótkim stosuukowo czasem. Czy zdol:tm jednak 
w krótkiej relacji odtworzyć choćby atmosferę tamtycl1 dni, brzt'­
micnnych w wydarzenia, formujące podstawy historii współczesnej 
nowej Polski? Może jednak fakty, o których chcę wspomnie{, 
oświl'ihl ehot::iażby fragmenty ówczesnej neczywistośc-i. 

Czy najważniejsze z punktu widzenia dnia dzisiejszego? 
Zdecydowałam się howiem !Hl powrót we wspomnieniac-h do 

bolesnyl'h i fragicznych spraw walki, rozpętanej głupio i nieodpo­
wiedzialnie zaraz na progu naszej niepodległości. Decyzję tę pod­
jęłam, aby uczcić pamięć- tych, którzy nie wahali się własnym 
:i:ycit·m dawać świadectwa prawdzie, co ich urzekła. 

l'roblewem pasjonującym ludzi. szczególnie w ostatnim okresie 
wojn), była sprawa przyszłości powojennego świata. jJk ułoży 
si,: żyl'ic po wojnie - oto pytanie, w którym zawarto przekouanie, 
że nigdy już nif' powtórzy się koszmar uienawiści oraz nadzieję 
i głęboką wiarę w hmnauizm nadchodzących czasów. Sponta­
niczne przejawy braterstwa i życzliwości, jakie w pit'nvszych 
d11iach wolnośei zapanowały w stosunkach międzyludzkich, zda­
wały si<; zapowiadać spełnienie tych 1narze11. A jednak solidar­
ność ta była pozorna. Przekonywała o tym nie tyle teoria walki 

klasowej, co praktyczne doświadczenia pil'nvszych powojennych 
dni. To życie zdawało się wymyśla{ sC"hcmaty nic tylko potwier­
dzające, al<' naprowadzające na trnp teorii. 

Gdy " pierwszych dniach lufrgo 1945 r. przeprawiałam się 
pontonem p1·zc1. U1111ujec, obok zburzouego mostu 11a Helenie, 
byłam, podobnie jak wielu innych ludzi, pełna głębokiej wiary 
w lepszą przyszłość nowego żyC"ia. Chciałam aktywnie w tym 
życiu ucZ<·st11iczyć. Śmierć nlł;ża i okupacyjne losy rzuciły m11ie 
do miasta mego dziecitistwa, kt,i,·c nieoczekiwanie stało się miejscem 
mego powojen11ego stadu. Pełna uaiwnej, jak miałam się prze-
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konać wkrótcl', wiary w przydatność mojego wysiłku, /.aruz picn,­
szego dnia zgłosiłam swą gotowość· do podjęcia pracy zawodowej. 
W gmachu starostwa powiatowego, do którego mnil' skiC'rowano. 
przyjął mnie nobliwy pan, jak się okazało. przedwojenny odpo-

. wiedzialny urzędnik tegoż starostwa. W odpowiedzi na 111oją ofertę 
otrzymałau, jedoozuaczną odpowiedź: >wszystkie miC'jsca niPstety 
są już zajęte<. Zrozumiałam wówc-zas, że w koncepcjach poli­
tycznych tC'go pana nie było miejsca ani pracy dla ludzi mojej 
orientac-ji politycznej i mojego świhtopoglądu. Po dziś dzień, gdy 
wspominam ten błahy w istocie, lecz jakżC' symptomatyczny wypa­
dek, zdumiewa muit• fanatyzm ludzi tego pok roju, połączony 
z zupełnym brakiem realizmu oraz politycznym irracjonalizmem. 

Niestety, >politykowanie< tych panów miało nas kosztować jeszcze 
wiele tragicznych, niepotrzebnych ofiar. Tym właśnie ofiarom 
głupiej, szak11czej polityki, nikomu uiepotrzebnej walki, któn1 
rozp<;tano już po zakończeniu "ojny, poświt;cić chci; swoje ,tspom­
nienia. Bo choć efemeryczna władza nobliwego pana na starości,1-
skim stolcu zako11cz-yła się szybko, to krecia robota właśnie jemu 
podobnych długi jeszcze okres zatruwała atmosferę polityczm1 
powiatu. Oni to byli i pozostaną moralnie odpowiedzialni za roz­
pętanie walki bratobójczej, za bałamu<'<'nie ni<' wyżytych kouspi­
rncyjnie >nastolatków<, którzy zamiast do szkól, trafiali. whn·w 
swylll żywotnym interesom, do baud leśnych. 

Polityka Polskiej Partii Robotniczej, które.i bylalll aktywu) 111 
c-złonkiem, a przez okres ponad roku seki·ctar,em Komitetu Po­
wiatowego w Nowym Sączu, ocl pierws�ych dni niepodległości 
uastawila się na realizację szerokiego frontu narndowego. luslytu­
cjonalnyrn wyrazem tej polityki była powołana niwuież w naszym 
powiecie komisja pornzumiewawcza stronnictw politycznych, st"a­
rzająca podstawy współdziałania i wspólodpowied,ialności za sprii­
wy miasta i powiatu wszystkich legalnie działających partii politycz­
nych. W i01ię tej \\laśnie podstawowej zasady naszt•j polityki, 
zmierzającej do aktywnego współuczestniczenia w życiu społecz­
nym i polityczn}lll powiatu szerokich rzesz naszego spolecze11stwa, 
staraliśmy si.; dotrzeć z naszymi argumcutami i racjami uawet do 
najbardziej niebezpiecznych i wahających sic;. Spr a w do W)· 
jaśnienia było wiele. Każda akcja polityczna i gospodarcza po­
przedzana była wyjaśnieniami i rozmowami z ludźmi. Pami�tam 
szczególnie rozmowy z miejscowymi działaczami ludowymi, którzy 
długi okres czasu stali na boku i nie zdradzali ochoty cło włą­
czenia się aktywnie w nurt pracy. 
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Przed wojną powiat nowosądecki był domeną poważnych 
wpływów radykalnych działaczy ludowych, wywodzących swó.i 
ród polityczny z > Wici<. Ewolucja >na prawo<, która wystąpiła 
u \vielu w okresie okupac.ii, wymagałaby na pewno wnikliwej i udo­
kumentowanej analizy, na którą nie miejsce w moich wspomnie­
niach. Odnotowuję jednak fakt, .iako że zaciążył on poważnie na 
powojennym życiu politycznym powiatu. Niesposób jednak nie 
wspomnieć o wpływach, jakie na procesy te w nkresie bezpośrednio 
powojennym miała tzw. »sprawa Wiatrn<. Narcyz Wiatr, jeden 
z 11ajpoważniejszych działaczy ludowych młodego pokolenia, cie­
szył się zasłużonym autorytetem szczególnie w powiecie nowo­
sądeckim, gdzie właśnie w latach bezpośrednio poprzedzających 
wojnę rozpoczął swą działalność polityczną. »Tragedia pomyłek< 
Narcyza, polegająca między innymi na akceptacji sojuszu ruchu 
ludowego z silami prawicy społecznej, wykroczyła poza sferę 
osobistej tylko tragedii. W chwili bowiem, gdy Narcyz wkrótce 
po zakończonej wojnie, widząc paradoksalność' wytworzonej sytu­
acji i bezsens dalszej konspiracji, zdecydował zerwać' fatalny sojusz, 
został zasll'zelony kulą prowokatora. \Vroga propaganda nie omiesz­
kała wykorzystać' tego faktu dla poderwania zaufania do władzy 
ludowej w Środowisku, w którym Narcyz cieszył się szczególnym 
autorytetem. W powiecie nowosądeckim, gdzie radykalne tradycje 
ruchu ludowego były mocno związane z osobą Narcyza Wiatra, 
dywersja ta podziałała szczególnie niekorzystnie, powodując 
usztywnienie wielu działaczy ludowych na pozycjach dalekich 
i obcych. Wytworzyła się paradoksalna sytuacja, że na tradycyjnie 
radykalnej wsi nowosądeckiej reakcyjny z założenia PSL liczył 
w latach 1945/46 około 10 tys. członków, a w tym wielu postę­
powych, uczciwych ludowców. 

Liczba członków PPR była w tym okresie wielokrotnie mniej­
sza. Było 10 wynikiem zarówno terroru, jakiemu podlegali przede 
wszystkim peperowcy, jak też brakiem tradycji. Niemnie.i aktyw­
ność członków partii sprawiała, że wraz z popularyzacją polityki 
partii rosły jej wpływy na wsi nowosądeckiej. Pierwszą poważną 
kampanią polityczną była realizacja reformy rolnej. Rozpętana 
fala terroru wymagała mobilizacji wszystkich demokratycznych 
sil w powiecie. W pomoc chłopom poszli robotnicy, szczególnie 
nowosądeckich warsztatów kolejowych. Nie brak było i ofiar. 
Pierwszą ofiarą reakcyjnych band był chłop, Antoni Cycoń 
z Czarnego Potoku, peperowiec, aktywnie uczestniczący w nadaniu 
ziemi chłopom. Wstydu nie mieli ci pogrobowcy faszymu, którzy 
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wraz z nienawiści,1 do ludu polskiego przejęli również escs11111i'1skic 
metody strzelania w tył głowy. Od tego czasu minęło 20 lal. 
Mimo to, jakby to było wczoraj, pamiętam jeszcze sceuę, jak 11a 
rowerze przyjechał z rana Antoni Cycoi't do Komitetu Powiato­
wego PPR, aby wspólnie z pełnomocnikiem reformy rolnej omówi(, 
sprawy związan<' Zt' swą pracą. Był ożywiony i p<'łen zapału. 
A za parę godzin już 11ie żył. Śmierć ta głęboko wstrząsnęła 
wszystkimi. 

Nie chcirliśmy rozlewu krwi i działaliśmy wszystkimi do­
stępnymi środkami politycznymi, aby ogra11iezać możliwoś<·i reak­
cyjnej propagandy i reakcyjnych wpływów. 

Głównym terenem działalnośc·i i siedzibą nielegalnych nie 
ujawnionych po wyzwolrniu grup był teren Lącku. Ldało nam się 
jednak nawiązać kontakty z niektórymi c-,lonkarni tych grup, 
z ludźmi, którzy mieli cloś{, konspiracji, wid„ieli bowiem hczsc11s 
i beznadziejność sytuacji, w której tkwili tylko powodowani ohu­
wami zemsty ze strony przywódców i kary ze s1rOJ1y władz. Dzięki 
ich pomocy, udało nam się następnie nawiqza{, kontakty z przy­
wódcami niektórych z tych grup. 

W przeprowadzonych pertraktacjach ustaliliś111y warunki uj,rn­
nienia się, złożenia broni i <."ałkowitego zerwaniu z podziemiem. 
W rezultacie ujawniło się około 50 ludzi. Nie zdawaliśmy sohiP 
wówczas w pełni sprawy, że pnekraczamy kompetencje władz 
powiatowych. l'świadomiła nam to Jopiero w pewien c•zas potem 
wizyta wojewódzkiego prokuratora. Na całe szcz,;ś<."ie, znaliśmy 
dalsze losy naszych podopiecznych, a w k011c11 dzięki lip1:owej 
ustawie amnestyjnej i nasza >powiatowa amnestia« uzy�kała sk111-
pel legalności. Jak wielkie znaczenie polityczne miał nasz krok, 
sami nawet mieliśmy przekonać się dopiero znacznie pbfoiej, gdy 
przyszło nam po przyjeździe Mikołajczyka do kraju prowadzi(, 
walkę z wzrastającą falą terroru. Okazało się, że główną bazę 
rekrlllacyjuą reakcyjnego podziemia stanowili wciwczas nic ludzie 
pierwszego powojennego podziemia, a racz.-j zbułamuceni !6-17-
letni chłopcy. 

Trudność pnekazania wydarzeń sprzed lat 20 polcgu ni,· na 
tym głównie, że z biegiem czasu zacierają si<; pe" 111· fakty, a inni' 
nabierają nieproporcjonalnych rozmiarów, co raczej w niemożności 
znalezienia odpowiednich >para111eh-Ów< dla zmie,·zenia tempera­
tury i zasięgu zachodzącycl, procesów społecznych. Wymowa 
obiektywnych danych nie zawsze oddaje istotę rzeczy, a wyra­
żanie opinii, które pozornie pozostają w niezgodzil· z faktami, 
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budzą podejrzenie o slo!(auowo;ć i schematyzm. Wspomniałam 
już dla przykładu o stale wzrastającym autorytecie PPR w po­
wiecie nowosądec:kim. Oczy" iście, gdybyśmy ehcicli mierzyć 
aulorykl i wph·wy tylko obiektywnymi danymi, jak np. liczeh­
noscią organizacyj11ą, trudno byłoby w to uwierzyć. Siła rn,szej padii 
i waga jej wpływów polPgala jednak w owym okresie szczególnie 
na atrakcyjności naszego programu politycwego i konsekwencji 
w jego rPalizacji. 

Po oki-csie okupacyjnego żyeia >na niby<, konsiruktywne 
działauie w kierunku wyraźnie sprecyzowanym, określonym pro­
gramem. było zgodne z ogólnospnkcznymi tendencjami i uzyskiwało 
moralne poparcie przylłaczajqcrj większości. Chociaż strach przed 
terron•m i odwetem, szczególnie w małyt·h osadach i na wsiach, 
powstrzyn,ywal widu ludzi od ujawniania swyeh pr„ekona11. 

W pracy na codzień midiśmy jednak "ielc dowodów nie 
deklaralywej, a konkretnt'j i bezinteresowne.i pomocy w okrt>­
ślonych sprawach. 

Pamiętam up .. jak jesienią i zimą 1945 r., kiedy nadzieje 
obudzone w określonych kręgach przyjazdem Mikołajczyka za­
cz<;ły owoco\1 ać w postaci wzmożonej dzialaluości tenorystyczne.i 
reakcji, zw.-ócono narn uwagę z wielu stron 11a melinowanie broni 
pochodzqcej z rzutów z okresu wojny. Sprawa nie była prosta, 
bowiem nwliny te nie miały charakteru wielkich magazynów. 
Były to w zasarlzie nii,raz pojedyncze sztuki przechowywane 
w domowych kry.rów kach. Rekwizycja te.i broni była koniecznością, 
ahy nic siała się ona łupem grasujących band. Zdecydowaliśmy 
się jednak przedtem na metodę politycznej perswazji. Wierzyliśmy 
bowiem w uczciwość zaplątanych w te sprnwy ludzi. ZostRł przy­
gotowany plan konkretnej akcji propagandowej. 

Pami,;tam sceptycyzm, .inki nasz plan wzbudził w przedsta­
wicielach PSL, gdy zaprezentowaliśmy go na komisji porozumie­
wawczl'j stronnictw politycznych. I mimo końcowej deklaracji 
o przystąpieniu cło realizacji planu, jedynie oni nic zgłosili swych 
przedstawicieli do ekip propagandowych. Całą akcję rozłożyliśmy 
na okres 2 tygodni, w czasie których 3-osobowe ekipy propagan­
dzistów dotrze{, miały do każdej wsi w powiecie i po wyjaśnieniu 
sprawy podkreślić konicczno�{- oddawania broni. Wobec możli­
wości terrnrystyc-znej interwc11cji w każej grupie była ochrona, 
składająca się z 2�3 żołnierzy. Wielu z nich. trzeba to dodać, 
spdnialn j,·dnoucśnie rolę agitatora. W owym okresie żołnierz-
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agitator znaczył bardzo wielt·. Pamięta111y howiem, juk reakcja 
szermowała wówczas argumentem o drugiej okupac.ii Polski, braku 
suwerenności narodowej itp. Zolnierz w polskim mundurze, legi­
tymujący się polskim obywatelstwem, mówiąey o swej wsi rn­
dzinnej, był nawet jeszcze pod koniec 1945 r. dla wielu ludzi 
przekonywującym dowodem klamliwośei reakcyjnej propagandy. 
Akcja ta dala nadspodziewane, nieprzewidziane nawet naszym 
optymizmem wyniki. W rezultacie setki ludzi oddało broi, różnych 
marek i kalibrów. Ale najpoważniejszy hył sukces polityczny, 
trudny do strawienia przez reakcje:;. Dla osłabienia tego sukcesu 
przygotowano mobilizację reakcyjnego podziemia. Przebieg akcji 
propagandowej przebiega! w zasadzie sprawnie. Mimo prób ro1.bicia 
odbywających się ubrań cz,· pogróżek pod adresem prelegentów, 
nie udało się zakłócić poważnie jej przebiegu. Ostatnim dniem 
propagandowej kampanii była niedziela. Jako miejsce wieców 
zaplanowanych na zakończenie wybrano przede wszystkim siedziby 
wielkich parafii, do których ścią!(ali ludzie nawet z odległych wsi. 
Ustalono poludniowt' godziny zebrań. Już około 4 po południu 
zaczęły powraeać pierwsze ekipy z odbytych wieców. Około 
godziny 18 wróciłam z wiecu w Korzenne.i; ustaliliśmy, że brak 
jeszcze tylko ekipy, która wyjechała cło Siennej. Ekipa ta składała 
się z działacza Stronnictwa Ludowego Ja118 Mroza z Marcinkowie, 
młodego pracownika Komitetu Powiatowego PPR Józefa Roszko­
wicza i 2 żołnierzy miejscowej jednostki wojskowej. Większość 
towarzyszy, biorących udział w wiecach, zebrała sit; w lokalu 
komitetu powiatowego i omawialiśmy wydarzenia ubiegłego dnia. 
Nie spodziewa! się nikt, że najtrudniejsze jest jeszcze przed nami. 
Nagle zadzwonił telefon. Podniosłam słuchawkę i posłyszałam: 
»mówi komendant MO z Kobyle-Gródka: >banda napadła ... < i ko­
niec, łączność została zerwana. Dla \\·szystkich jednak było jasne, 
gdzie i kogo napadła banda. W przeciągu godziny byliśmy na 
samochodach i jechaliśmy w kierunku Siennej. Pamiętam dokładnie 
tę jazdę. Po słonecznym dniu oblodzona droga nie pozwoliła roz­
winąć szybkości, gdy tymczasem każdemu z .radących wyd,I\\ alo 
się, że właśnie te minuty decydują o życiu towarzyszy. Może dla 
odwrócenia uwagi od gnębiącego nas niepoko.ru, a może po prnstu 
dlatego, że byliśmy młodzi, nie widać było przygnębienia. Żarto­
wano i dowcipkowano, niespodziewanie zaintonował ktoś piosenkę 
i wszyscy, pozomie beztrosko, zaczęli śpiewać. W samochodach 
pogaszono światła, a my w kilku grupach otoczyliśmy wieś. Do-
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kol" ln·la czarna ciemność, choć dochodziła dopiero 20. Jliawet 
dziwne o tej porz .. : pogaszonl' w domach świaHa nie przerwały 
jPdnostajuośc-i mroku. 

Pierwszym „adaniem było ustalenie przebiegu zaszłych wy­
clarzer\ i lnsu grupy propagandowej. Zadanie to powierzono 
rwsze11111 >-osobowemu zespołowi. \V pierwszym domu, do 
ktim,go nas po dłuższym dobijaniu się wpuszczono, było ciem­
uo jak wszt;dzit-, cho{· nikt jeszcze nie spal. Nasze indagacje 
nil' dah żad11Pgo rezultatu, po prostu uikt uit' przemówił ani 
jl'd11y111 słowem. Ta sama scena powtórzyła się w innych domach. 
l.11dzie po prostu milczeli _jak zaklęci. Wreszcie w jednym z ko­
lejnych do111ów młoda gospodyni uiP wytrzymała nerwowo: »co 
chcecie od nas, pytajcie u sołtysa, 011 władza, to widocznie wie, 
1·0 rohi, ludzie tu nic niewinni<. AlP zaraz, jakby przerażona 
własną wnnową, zamilkła. Na nasze pytania raz _jeszcze prze­
m«Jwiła: >nic nit" wiem, nie wien1, kto wy jesteścit>, nic nie wi­
działam<. Tyc·h parę w zdenerwowaniu wypowiedzianych słów 
były dla nas wyraź11ą wskazówką, że wieś jest sterroryzowana. 

Skorzystaliśllly „ danej 11am rady. W ciemnym domu sołtysa 
powitały nas .ied11ak jęki rzężącego gospodarza, płacz i rozpaczliwe 
zu\\ odzenic żony: >ratuje-ie panowie, człowiek umiera, już od 
wczoraj slahował, a teraz dostał takich bóli brzucha, że już koniec<. 
Widzimy, że wszelka rozmowa w tych warunkach jest. niemożliwa. 
Wychodzimy więc przed dom, uaradza_jąc się, czy nie odwieźć 
.irdnylll z samochodów chorego do szpitala. Wtedy przybliża się 
jednak do 11as miody chłopak i szeptem mówi: >panowie, nie 
wiem, czy na pewuo jesteście od władz, ale wam powiem, nie 
wierzcie sołtysowi, ja jestem u niego parobkiem i to wam mówię: 
on udaje, bo dzisiaj tu u nas zrobili sąd nad peperowcami, co tu 
po sumie przy_jechali, on był takim .prekuratorem" na tym sądzie, 
ale mnie nie zdradźcie. bo powiedzieli, że wszystkich, co władzom 
tlo11iosq, rozstrzelaj,1 jak zdrajców. Idźcie lepiej do tego, co na 
tn·h waszych wyrok ma wykonać«. I pokazał nam dom tego, 
ktbrv w tvm po11mT111 spektaklu miał odegrać rolę kata. 

· �listr�owsko o;legrana komedia zachęciła nas też do spróbo­
wania �woieh tall'nłów. Zwłtt:-;zcza, że chodziło w tej �rze o życie 
11aszyeh tow,11·,,yszy. \\' oknaeh domu >naszego kata< było ciemno. 
ale w odróż11i„ni11 od innyc-h domów wszyscy spali już spokojnym 
s11e111. i.\ia 11aszc puka11ic w ok110 wyjrzał gospodarz: >kto tam�< 
- zapytał. I wtedy rozpoczęliśmy naszą grc;. Przedstawiłiśm1' si<: 
jako grnpa z rozbitego oddziału >Ognia<, szukająca schronienia 
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przed obławą. Serdccznoś,-, z jakq uas przyjęto, uie miału grnnic. 
Cala rodzina została postawiona Ha nogi, Ha stole zualazła się 
,v:spaniała, wiejska kidbEsu, �ło11i11n, a w garnku 1m ogniu goto­
wało się już chyba z pól kop� jaj, przepras1.a110 11as t) lko, że 
masła nie ma, bo krnwa na ocidt•,',iu. 

W międzyczasie gospodarz opowiadał nam, jak oni tu po­
radzili sobie dzisiaj z peperowcami, co tu bałamuci(· ludzi przy­
jechali. >I co, wykofrczyliście icb'< - zapytuliś111y się. >.E, jeszcze 
uie, niech nam jeszcze opowicclz,1, juk tam u nieh j,·st<. 

>A nie boicie się, że może p,·zyjść za nimi obława, ich 
znaleźć i z wami się rozprnwić< - zn pytałam nie" innil'. > \\'ida<" 
od razu, żeście nietutejsza< - odpowiedział nasz rozmówca -
>my tu mamy w lasach ukrytą taką kolibę, szałas niby, dojście 
takie, że ino miejscowi znają, a ci nic powiedzą. �ly tu przecie 
sarni swoi, peeselowcy, no są i tacy, co by pcpl'Crowi sprzyjali, ale 
my ich tu mocno trzymamy. Nie bójcie się i was ukryjemy, Ż!' 
nawet pułk wojska was nie znajdzie<. 

Sprawy układały się pomyślniej niż możuu było zrnzu Si\­
clzić. Pozostawała tylko do ustalenia SfH!Ł\\'U naszego przejścia cło fr.i 
bezpiecznej koliby i to jak najszybciej. Gościnny gospodarz chciał 
mis zatrzymać na noc w swoim domu, gwarantując prłne bez­
pieczeństwo, ale w kmicu uległ i ciał polect·nie zi<:<·iowi, żeby po 
zjedzeniu kolacji zaprowadził nas na mit>jsce. \\'tedy przyszła 
pora rrn zako6czenic naszej przymnsowc.i gry. Trzf'ba było W<'zwać 
pozostałe grup)'· 

Obozująca w ŁH<'linie bamla została jednak w ostatniej chwili 
osłl'zeżona o naszym przybyciu, umówionym wido,·z11ic wczt-śniej 
gwizdem. AI,· naszych towarz) szy zastaliśmy żywych i całych, 
choć bardzo pobitych i zmasakrnwauych. Dniało już, gdy wsia­
daliśmy na samochody, ale nawet zmęcze11ie nie było w slanif' 
zaćmić naszej radości z powodu uratowania życia towarzyszom. 

Zamiar osłabienia politycznego sukcesu naszej akcji nie tylko 
nie powiódł się, ale niebezpiecznie skompromitował PSL. ,\ po­
nieważ najlepszą metodą obrony _jest dla niektórych atak, zosta-_ 
liśmy zaatakowani. I to nie z hyle jakiej trybuny, bo sejmowej. 
Poseł Mikołajczyk wniósł interpelację w tc_i sprnwie, motywując, 
że PPR posługuje się prowokacją w stosunku cło działaczy PSL. 
Szkoda tylko, że Mikołajczyk, jednocześnie premier rządu l'RL, 
nie wyjaśnił przy okazji, jak to się stało, że legalna, wspblrzq­
dząca partia, kt6rej był prncs('m, tolerowała !'akty bandyckich 



22''> 

na1><1<lów i murdbw organiLowa11ych pod jej szyldem. l1chylily si<; 

zn•s1h1 ud wyjaś11ie,·,. jak i jt-dnuznacznych choćby deklaracji 
w t„j sprawie, także lokalne władze PSL. 

Wiosna 11J.i6 r. p1·zn1iosla wiele nowych ofiar. l'o wsiach 
i rniastel"zkach uowosądeckich mordowano bezbronnych ludzi, 
ktt'11·yd1 jedyną >\liną< było, że c·hcieli kpszt'j. sprawiedliwszej, 
ludowc.i ( ljczyzny. Terror dotarł i do samego miasta. 19 marca 
1')46 r. przcpmll bez wieści w drodze z pracy do domu pracownik 
Powiahm egu Ur1.,;du llt-zpieczeństwa Publicznego, \Vladyslaw Ogo­
rzałek. Był to wyjątkowo szlachetny i prawy człowiek. Z 11ie­
sl� cha 11q, ni!'mal ro mant) CZIH) życzli,rością traktujący sprawy 
ludzkie. Pamiętam go dobrze z zaj,:ć szkoleuia ideologicznego, 
które prowadziłam dla komórki partyjnej w urzędzie. Nieraz 
zastanawiała n111ie w jego wypowiedziach, człowieka prostego 
i l"iężko przepychającego się przez życie, uieslychaua wrażliwość 
na wszelkie uhjawy 11iesprawicdliwości, subtelność w podchodzeniu 
du ludzi i wyrozumiałość dla ich slabo§ci. W jego wypadku był 
wykluezony 11iemal moment jakiejś osobistej zemsty jako motywn 
zbrodni. Ale by! komunistą, a to w owych czasach by! dostateczuy 
pow.-,d do zamordu\\·1111ia. Mimu poszukiwań, uie znaleźliśmy jednak 
ciała zaginionego. '!\·go fatalnego wieczoru widziało go wiele osób 
jak około godziny 8 wieczorem przejeżdża! na ru\\·erze ul. Jagiel­
lnllskq, a naslc,:pnic jak przy zakrc;cie (w dól w stronę przystanku) 
został zati·,.ymany przez dwóch młodych chłopców. Świadkowie 
tej sec 11y. nil' podej,·zewając nic złego, nie przyjrzeli �ie; bliżej 
chłopcom. Wi,lzieli zresztą całą grupę jak schodziła w dól na 
Wólki. gdzie rnieSJ,kal Ogmzalek. Ale ,lo domu nie doszedł. I wię­
cc_j nie widziano go żywy1n. 

O godzi11ie 23 zaalarmowała nas zatrwożona żona. Zaniepo­
koi! nas ten ") padeł-., ale łudziliśmy się początkowo, że wszytko 
skrn'1czy sic; dobrze. Nie od razu dopuszczali,;my możliwość zbrodni. 
Kicd) jednak mijały dnie i tygodnie, a poszukiwania nie dały 
rczultal11, dla ws/.ystkid1 stało sic; jasne, że \Vladyslaw Ogorzałek 
zo:-;tał za morelo,, c.111). 

!\a trop zbrodni 11ap1·owatlzil nas dopiPro inny bestialski 
i po1111ry 111orcl, dokonany przez tę samą band,:. 19 kwietnia 1946 r. 
p,·zekarn110 nam kl,•fo11icznie wiadomość, że dokonano napadu 
1111 dom sekrl'!arza l'uwiatowl'go Komitetu Stronnictwa Ludowego 
w Limanowej, /.C w lej dnvili banda ostrzeliwuje dom i potrzebna 
jt'sl na!ydunias!nwa pomoc. Ponieważ miPjsc('lll zamicszk4ni11 
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sekretarza była wieś położona bliżej i'\owego Sącza, liczono, że 
stąd pomoc nadejdzie szybciej. W pól godziny byliśmy na miejscu 
niestety za późno, aby zapobiec zbrodni. 

Zajechaliśmy przed dom siojący kilka mt'!rów ud drogi, 
a wyglądający jak przysadzista baszta o gruhyeh muraeh. Na wy­
sokości kilku metrów nieduże, gęsto zakratowant' okna. Typowy 
dworski spichlerz. Trochę dalej dworskie ezwuraki, zamieszkałe 
przez nadzielonych ziemią chłopów. Na prawo od clomu mostek, 
na którym rozłożona jest wieś ze strzelistą wieżą kościoła w po­
środku. Do mieszkania sekretarza wchodzi się po stromych, wą­
skich schodach, po których wspinamy się w górę, idąc gęsiego. 
W izbie głośno rnzpaczająca matka i chyba z dziesięciorn całkiem 
drobnych dzieci, przesh-aszonych, płaczących. Obok w małej 
izdebce zmasakrowane, zsiniałe zwłoki dziewięcioletniej dziew­
czynki, zastrzelonej kulą w tył głowy. Wstrząsający widok, któ­
rego nie zapomnę do końca życia jako groźnego memento nie­
pojętych granic ludzkiego upadku. 

Opowiada najstarsza 19-letnia córka sekretarza. Ona _jedna 
nie płacze, rozgorzała niebezpieczną nienawiśei,1. »Ojciec rano 
wyjechał do Krakowa. A oni przyszli około godziny 10. Wszyscy 
byliśmy w domu, tylko ona bawiła się z dziećmi u sąsiadów. 
Zanim jeszcze podeszli pod dom, zaczęli �ztrzelać. Wy_jrzałam przed 
dom przez okno, ale już było za póżno, żeby zamkną,: drzwi na 
dole. Zbliżali się do drzwi, za ehwilę będą już na górze i wymor­
dują nas wszystkich. W izdebce obok był karabin ojca. Nigdy 
w życiu jeszcze nie strzelałam, ale widziałam jak ojciec czyścił 
i ładował karabin. Kiedy wybiegłam do drzwi z karabinem, dwóch 
już wchodziło na schody. Nie wiem, jak to się stało, że strzeliłam. 
Jednocześnie koło mnie przeleciała kula; a wbiła się tu - poka­
zuje. Potem nacisnęłam spust i zamknęłam oezy, nie chciałam 
patrzeć jak będą mierzyć we mnie. Kiedy otworzyłam oczy, t)'('h 
dwóch już nie było na schodach, strzelali z pola przez drzwi, 
kule nie niosły już tak wysoko. A ja już się nie bałam, tylko 
strzelałam prosto w drzwi, a brat podawał mi nowe magazynki. 
Wszyscy leżeli w domu pod ścianami, bo inni wrzucali w okna 
granaty, tylko nie mogli trafić, bo granaty odbijały się od krat 
ua oknach. Nie wiem jak długo to frwało, może godzinę, a może 
cały dzień. Gdy odeszli, przed domem zobaczyliśmy Zosię, nie 
żyła już<. 

Sąsiedzi widzieli lepiej, co działo si<; na zewnątrz. Mała Zosia 
bawiła się z dziećmi, gdy zaczęła się strzelanina. PobiPgła przr-
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siras/.OJ\ci w shon<; domu, nie zustanawiojąc się na pewno, ŻC' 
biegnie pl'Oslo w łapy morderc·,iw. Złapali ją i zanim zastrzelili. 
bili ku rubinami rozciągniętą na ziemi, drobną, C'hudziutką wiejską 
dt.if'\\Tt.ynk,. W manifestacyjnym pogrzebie ma!Pj męczenniczki 
",i,la ll(lział cała wieś. Był to nie.jako symbol. l\ienawiść, klón1 
C'hC'ieli zasia{· w społeczcńslwit' nosiciele zbrodni. ,myta ,o­
stała ofiarą krwi, aby przygotować czasy pokoju i brate,·stwa 
między ludźmi. Tylko Mała Zosia nie doczekała tych czasów. 

Tl'Op bandy nif' został zgubiony. I w dwa dni po napadzie 
mikr) to ich melinę. Niedaleko Łącka, w·śrócl lasów, może jesz<:Zl' 
po clziś dzień stoi dom rekolekcyjny probostwa w Jazowsku. �l!o­
d,i ludzie. którYch tam nakryto, nie przybyli tu byna,jmniej w po­
szukiwaniu spoko.in dla religijne.i kontemplacji. Za oltal'Zem zna­
leziono magazyn broni i deskę z sylwetką człowieka obrzeżoną 
śladami zbrązowiałej krwi. Zatrzymani na miejscu chłopcy mieli 
po 16, I?. 18 lat. Kto rozpętał w nich te orgie nienawiści, która 
kazała im nie tylko mordować, ule znęcać się nad ofiarami. Kto 
jest w ,tanie spokojnie znieść ogrom i<'j odpowiedzialności? 

!\u łt·j desce lorłurowano właśnie Ogorzałka. 

!Jwaj młodzi c·hlopcy kopią w tym samym miejscu, gdzie 
przed miesiącem zakopali ciało zamordO\, an ego. Zwłoki of'iary 
spoczt;ły fla nowosądeckim cmentarzu. 

Moja c:<',rka miała wówczas dwa lala, a dzisiaj ma już clwa­
clzieśtia, chyba tyle samo, co najmłodsza z czworga bodaj dzieci 
zamordowanego Ogorzałka. Czyta ona moje wspomuienia i prawie 
nie wierzy, że to mogło �ię kiedyś zdarzył' w naszym kraju. Jak 
to clobrzt•, że mamy młodzież, która wierzy w szlachetność i do­
broć C'zlowieka i nie zna jadu nienawiści . Ale nie wolno zapominał', 
że nienawiść może przyjść znienacka i pod różnymi imionami. 
A wlecly osacza i deprawuje nawet cale spolec:zeńslwa. I dlaH•go 
znajomość anatomii nienawiści jest potrzebna po to, aby na zaw­
sze wyplenic" ją z naszego życia, aby goclnośc' człowieka była 
najwii;kszym dobrem. 



I.eon FILil'OWiCZ 

\\'Sl'ml'.\il�NI!\ O PRACY L'Pil W SĄDECZ't:ŻMI-:. 

Zliliżaj,1ca sit; ro!'znica XX-lecia Polski I .udowej nasuwa 
szer<'!( myśli i wniosków w związku z przemianami społeczno-poli­
tycznymi i gospodal'czymi, jaki<' dokonały sit; w naszym krnju. 

/\ j<'si o c·,.y111 myślei', gd\' rnzważy sit; Lt' prz<'miany i wy­
siłki wszystkich, którzy w/ożyli maksimum en<'rgii w reali,.ację 
tycio prz!'mian tlziejowyeh. 

1'.!icszkm\ey zi!'mi sądeckit'j, na które.i okupant zos!awil do­
wody swej zbrodni, chwycili się od razu do odbudowy społecznej 
i gospodarC'zl'j ziemi pod przewodnictwem PPR i współdzialają­
<:yC'lo stronnictw dt•mokrutycznyclo. 

Organiz11j,1ca sic; " t<:rcnie nowosądeckim Polska Pai-tia Robo!­
niC'/.il sia11t:la od razn przed poważnymi prnhlemami politycznymi 
i społecrno-gospodarczymi, gdyż po wstrząsie okupacy,jnym t,·zeha 
h} ło Zl'hrae siły, hy organizowae nowe i lrpsze życic. 

W okresit' odzyskania niepoclleglości !'ickawym zjawiskiem 
hyłu ży" iołowość ,vst<;powaniu w :-.Lcregi partii różnych ele1nentó"7 

spolec„nyclo, kt,in· przed wojną nie miały ni<" wspólnrgo z rewo­
lm·yjnym ruC'he111 klasy robotniczej. 

Pr„yklaclem może być organizacja partyjna w K.ry11icy, do 
któ!'cj w pie!'wszych początkach pracy polityczll(j, 11a ogólną 
iloś(· 1.000 mies„kai,d,w, zgłosiło w styczniu 1945 !'. akces do 
partii około '1()0 osób. Po l'CO!'ganizacji komitt'tu pozostało 50 człon­
"'"', w tym 90 prnct:11t towai-zyszy 11ależących f)l'Zl'd wo,juą do 
i'l'S, która już wtedy miała tendencje le" icowe. 

\\' pierwszych dniach po odzyskaniu niepoclległości sekreta- . 
l'ZCIII Komitetu Miejskiego PPR w K!'ynicy hyl tow. Maurer, który. 
nie wiadomo skąd wypłynął i znalazł się w organizacji parlyjnrj, 
usiłując zorganizować gmpt; ubaiiiską pod nazwą: >Włościańsko­
Robotnicw JcdnoŚC' .SELHOB"<. Zo!'ientow,n,·szy się wraz z dzia­
łaczami partii, jak z tow. Adamem Poclstawskim, Stanisławem 
Jagielskim, Marią Nonckiewicz i innymi, o niewłaściwej pracy 
politycznt:j tow. Maurera. przystąpiliśmy do rcorga11izarji składu 
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komitetu partii, usuwając z niego tow. Maurera i jego zwolenników. 
W maren 1.9.J.5 r. zostałem sekretar,em K�-T Pl'll i na tvm s1a-
11owisku bylem do lutego 19.J.6 r. 

Krynica i sąsiednie gminy Muszyna i T) licz zostały pr,<'t. ,ws 
opanowane politycznie. KM PPR zatwierdza/ i akceptowa/ wszyst­
kie zamierzenia w kierunku urgauizac_ji przecbi<;biOl'stw i plnd,­
wek praey. Gorzej natomiast przedstawia/a się sytuacja mal!'rialna 
i gospoda!'cza. 

Pa1istwowe przedsit;bierstwu >Uzdrowisko« w Krynicy jako 
jedyne źródło mogące zatrudnić ludzi bez pracy wymagało remontu 
i odpowiedniego wkładu do jego uruchomienia. W kasie mi!'jskiej 
nie było ani grosza i nie mieliśmy pieniędzy na zapłaceni!' po­
borów zatrudnionym w magistracie pracownikom. PierwsZ!' do­
chody zanotowaliśmy dopiero po uzyskaniu samochodów i ,orga­
nizowaniu komuuikaeji pasażerskiej. 

Partia też nie mia/a żadnych dnehodów, bowiem wted, jes1.c1.r 
składek sit; nie płaciło i uikt nie pracował zarnbkowo. Częśc: 
doehodów, otrzymanych z pisania podań na swoj!' utrzymanie, 
przekazywałem dla K.\l PPR na znaczki pocztowe, materiały 
piśllliPmie, oplute; abonamentu telefonicznego i na pokry,·ip kosz­
tów podróży do Nowego Sącza. Odbywało si<; podróż taką pies,n 
luh /. p1·zesiadkami z furmanki na furmankę. 

Sprawa bezrobocia znalazła swoje miejsce na egzekutywie 
K:\I PPR. Rozwiązanie problemu zatrudnienia ludzi pozbawionnlo 
pracy na terenie Krynicy i sąsiednieh gmin zmusiło urnie i egzeku­
tywc; KM PPR do kierowania ludzi 11a Ziemie Odzyskam· do praey 
w Laklaclach przernyslowyeh, w gospodarstwaeh rolnyeh i admini­
stracji 

Trudności były duże. Powstawało pytani!' jak ich przPwieźć, 
skoro na ten cel nie było pieniędzy i kwestia życia codziennego 
stawa/a się problemem. 

I tu znaleźliśmy wyjście z tej tak tmdnej sytuaeji. NajpiPo"\\ 
zebrali zainteresowani drobne kwoty na pokryeie mojej podrĆJi:y 
do \V ałbrzycha celem zapoznania się z tamtejszymi warunka111i 
i 1nożliwośl'ia111i uraz prLeprowaclzenia roznH)w z tamtej!-izą org;u-
11izacją partyjną (KP PPR), która hy nam dopo111oi;la w tej sprawie. 

Ówczesny st'krctarz 1'.P PPR " Wałbrzychu bardzo ser­
dec,nie przyjął nrnie i poll11igl swoją radą w sprawi!' nasiedlPnia 
tamt. terenów. 

Pierwszy transport, około 100 ludzi, konwojowany p.-zet. 
tow. Mari<; Nonckiewiczową, wyjechał autmni do Nowego Sącza, 



skąd, wopatrzP11i w bil„ty kredyiowanl' przez PUR, pojechali do 
\V alhrzydrn, !(dzif' zostali przvdzieleni do pracy i mieszka{, już 
przygotowanych przez sl'kr..tarzn KP PPR w \\' nłhl'Zychu. 

Za nimi poszły dalsze transportv. Te11 element organizował 
Łam koła PPR, z których 11astępni<' zorganizowano Komitet Miejski 
PPR \\ Solieach, a sf'krctarzcn, została low. Maria 1'011ckic­
wiczowa. 

,v trnkc·ie dużego uasile11ia pracy politvczncj i Ol'!(aniza(·yj­
llt'j otrzynrnłem wyt·ok śntiC'rci 1. pudzieu,ia 1. zastrzeżeniem. że 
wykonanie wyrnku nastąpi. gdy nie wycofam się z pracy poli­
tycznej. Wyrok podpisany był przez jakąś organizację zbrojnq. 

Oddałnn go wladwm bezpieczeństwa i powiadomiłem nad­
rzędną instaneję partyjną. W następstwie tego faktu na drugi 
clzie,i przyjechała do miasta jednostka wojskowa KB W. Zadaniem 
jej hylo zabezpieczeni<' terenu Krynicy i okolicy przed handami. 

W tym ezasie niPclużo brakowało, a byłbym zginął z ręki 
oddziału KBW. \.Vracając autem ciężarowym z Nowego Sącza, 
zauważyłem jak wzdłuż clr·ogi leżeli żoł11ierze. Kierowca. ". przc­
Ś\\ ia<lczt'niu Żt· !o banda, el,cial przyśpieszyl' bieg samochodu. 
Tymc-zasem zza górki wyskoczyło kilku żołnierzy z pepeszkami, 
wzywając n<tS do zatrzymaniu auta. Wiadomo, jakie zakońCLl'nie 
byłoby kj sprawy, gdyby jeden z tyd, żołnierzy nie rot.poznał 
we mnie sekretarza PPR z Krynicy. 

Przeehodząc na stanowisko pierwszego sekretarza K:\1 P PH 
\\ Nowym Sączu w man·u 1946 r. na miejsce low. Zofii Zeman­
kow!'j, przeniesionej wówczas do Komitetu Wojewódzkiego PPR 
"- Krnkowie, stanąłem wrnz z aktywem powiatowej organizucji 
nowosądeckiej wobec pi-obłemu wzmocnienia istnie,jących komórek 
organizaeyj11ych PPR w gminach i miastac-h oraz wobec koniecz-
11ości poprawienia sytuacji gospodarczej na terenie powiatu. 

Tych k,11 partyjnych nie bylu wit-le, gdyż w całym powieci,· 
rlzialalnośe organizacyjna i polityczna była mocno ograniczona 
z powodu szalejąee!(O terroru. ale za to te, które były, cechowały 
się rewolucyjnością, a członkowie ich zdecydowani byli do po-
uoszcniu najciQższych ofiur. • 

W miar<; aktywizacji terenu ilość kół wacznie wzrastała. 
Z niemałym dorobkiem szla organizacja nowosądecka w r. 1948 

do zjednoczPnia purtii. W tym czasie miała ona ponad 100 k<",I 
i około 1500 członków. 

Tenor podziemia był tą silą narzucającą konieczność ,.rle!·y­
dowanej kontrakcji i wzmocnienia orgauizneyjnego kół partyj n) el1. 
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Tow. Karol l\larszalek, drugi sckrclarz kola PPH w Starym 
Sączu, mimo pobicia go przez bandę, nie załamał się i wzmornił 
S\\�ą działalność. Takich było więcej. Prag,u; tu wspomnieć o ta­
kirh czlonkaC'h pa1·tii, jak: tow. tow. Antoniszczak Jan, Dohl'k 
Tadeusz, Jagielski Stanisław, Kazuha Józef, Pawłowski Homan, 
Piotrowski Józef, Hoszkowicz Józef i W,glurski Kaziminz, którzy 
idąc nieraz ,v zagrożony teren i nie bacząc na grożące int nie­

hczpiecźeństwo utraty życia. spełniali, jak na owe czasy, cit;żkir 
i twarde obowiązki pmtyjne. Wysyłając tych działaczy w t�ren, 
zdawałem sobie sprawę, że mogli nie wróci<'. Wiele nocy ni<' 
prz<'spalcm w oczekiwaniu na wiadomość o powrocie działaczy 
z terenu. Raz tak się stało na skutek przeoczenia, że wysiano 
członków komisji wyborczej cdem rozpoczęcia przez nich urzę­
dowania, zapominają(· o zahezpieezcniu przedtem komisji i o lo­
L1lu. Dopiero wtedy uspokoiłem si,, gdy zakomunikowano mi 
o przybyciu zabezpieczenia na miejsce. 

Przypominam sobie w tej chwili jak w r. (<)J6, w zimie, 
pieszo wyruszaliśmy do Labowej sprzed budynku KP PPR, z bra­
ku śrndka lokomocji, wraz z tow·arzyszami, 11ie bal'ząc na trud 
i grożące niebezpiecze,istwo utrnty życia. To 11ie b} ł jedyny wy­
padek. Wielką zdobycn1 dla KP i ułatwieniem prac} w terenie 
hylo przyznanie nam starego Willisa. 

Dzialaeze partii, jak: tow. tow. Wojc·iech Wr6bd ze Starego 
Sącza i Stanisław Kuźma z T<;goborza i inni pnychodzili nicrnz 
pieszo po iustrukc:je c!o KP PPR. 

I tuta.i handy nie zrezygnowały ze swoid1 morderczych za­
micrze1i w stosunku do mnie i przysłały mi znowu wyrnk śmierci, 
ale (o zagrożenie wykonania wyrok u nie miało /la n111ie żadnego 
\\ pływu i na 1110.i'I clabzą działalność politycznl\. 

Pod koniec r. 1946 otrzymałem w KW PPR w Krakowie 
pistolety marki >TT< i pieniądze na wyrównanie poborów pra­
cownikom komitetu . Musiałem te pistolety i pieniądze prze­
wieźć osobiście pociągiem do Nowego Sącza. \Vsiadaj'lc do po­
ciągu odchodzącego z Krakowa przez ( 'hahówkę o północy, za­
ładowałem tę ciężką paczkę z pistoletami przy pomocy podróż­
nych. Prosiłem ich, by, ze względu Jla jej opakowanie i >cz.ęści 
samochodowe do montażu< znajdujące się " tej pac1.cc, umiesz­
czono ją pod ławką. 

Z Krnkowa wyjeżdżałem z pełną trwogą i bijącym sercem, 
czy uda mi się tę podróż odbyć spokojnie i bez niespodzianek. 
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Cała moja uwaga zwróco11a hi la 11a te: paczkt;, hy mi jej 
niC' skradziono w ('Zasie podróży w 11iPoświcUonym wagonie. 

Spoko.i 11ie i hcz niespodzianek dojeehalem cło Suchej. Ale 
od tej stacji w dalszi 111 kieru11ku poeiqg jrehal bardzo wolno. 
D1.ialałn lo na lllllic pod11iccajqco, ·gdyż 1111 odcinku Sucha - Cha­
biiwka po<:i,rni osobowe były cz,;sto >napadane< w porze nocnej 
przez ha11dy. 

lstot11ie, pod Jordanowem wskoczyli do wagonu uzbrojl'ni 
żołnierze. SiedZi\('Y kolo 11111ie podróż11y szep11ął mi do ucha: 
>banda<. Zacho\\ alem całkowity spokój, mimo że opanował mnie 
l,:k o l<; broń, picniqdzc, no i o mojr życie. 

Nic ('htiałcm zgirH\i· z rąk 1not·derc:bw, ule 1·bw-nieL nic chcia­
łem /.a żadm1 cent;. by ta hrooi wpadła w ich n;ce. Ta myśl 
ciągli' nurtowała 11111i1·, by ci żołuierzr nie zdobyli broni, rboćh) 

nawet pr„yszło nmil' poświęeić życie dla dobra sprnwy. Umysł pra­
cował bardzo sil11ic i wszelkie pnypuszczcnia uciekali jak w kalej­
doskopie. Ni!' chcial.:!m zgi1111<' hez walki - Ż)'W!'Clll wyciągni,;ty 
z wag:01111 i dopiero o�mieszony i za11101·dowany. 

Zaabsorhowany my�lan,i. nagle usłyszałem głos żołnierza 
slojqcego nade mną; >dokąd jrdziecie�< Spokojnie odpowiecłzialeuo: 
>cło Nowego Sącza<. Żołnierz,• coś mit:dzy sob,1 sz<'ptali, w ko11!'11 
jeden z 11ich p1mi1•d„iał: »zostaw go, to jakiś inwalida bez r,;ki«. 
Odetc-1,nqłcm, gdy poszli dalej. 

Do d11ia d,isiejszcgo zustunawia111 się, kto to był. Czy tn 
była handa, czy też żoluierz,· Wojska Polskiego. i\"ie potrafię od­
powi!'dzicć- na to pyta11if'. 

To gkbokic 1u·1,cŚ\\ iadcz!'nie o idt·owoś!'i i celowości wy­
silk,,w w pra<"y politynnej cbronilo mnie zawsze w lyrh częstych 
wyjazdach w l!'rcn. Wyraź11ic sprzyja! 11111ie los. 

Takich "ypadk,iw mia!t·111 wiele, bowiem długo jeździło si<: 
pociągi<·m pi·zt·z Limanową do Krakowa, ponieważ mosty i 11a 
nickl,iryeh od('inkacl, drogi kolejowe cło Tarnowa były bardzo 
zniszc:zone. 

Ha,. jt'doało nas troje. Oprócz n111ie jeden z towarzyszy, 
który był pói.ni,·j wójtem w Siolkowej koło Grybowa, oraz jeśli 
dobrłl' sobie przypominam - pidt:gniarka z Ośrodka Zdrowia 
" Lącku (nazwiska nie pamiętam). 

Ja, ażrby s/.ybciej przejechać tG drog,;, zazwyczaj 11kladale111 
się w pozytji lcż,1c<'j, aby przespal' ten >dcn!'rwujący< teren. 
Tak leż i w tym pr„yp,Hlku zabrałem sit; cło spania. 



Tymc·1.usem przed Jordanowem naglt> zostałern obudzony przez 
towarzyszu z Grybowa, który budząc umie, szepnął do ucha: 
>baudyC'i, uciekajcie<. Zerwałem się jak oparzony, złapałem za 
swój pistolet, odbezpieczyłem go i czekam, czekam, lecz bezsku­
tecznie. \Vówczas pomału, ostrożnie, odnalazłcm w drugim prz<•­
dziale naszą towm·zyszkę z Łącka, która mnie uspokoiła, twierdząc, 
Ż!' >owszem byli żołnierze, ale już wysiedli<. 

Przedstawię j!'St.C7e jedno wydarzenie. 
Raz w Krakowi!' spotkałem się z dr Mieczysławem Dukietern, 

pełniącym wówczas obowiązki kornendanta szpitala wojskowego 
w Krynicy, który zaproponował mnie skorzystanie z jego środka 
lokomocji, t,j. ci,:żarowego auta załadowanego bielizmt dla szpitala 
\\ Krynicy. 

Z zaproszenia skorzystałem i serdecznie podzięk0\,ale1n. Co 
to była za radość. Zamiast podróżować koleją kilka godzin, ominą 
nrnie różnf' niespodzianki i najdalej za 4 godziny bt;dt; w domu 
w Nowym Sączu. już nawet jechałem, nagle poza Krakowem wy­
siadłem z tego auta i pieszo wróciłem do stacji w Podgórzu, skąd 
knieją - jak zwykli'- przyjechałem 1rnwt'l lwz przcszk<>d do domu. 

Na drugi dzie,i rano dr Oukiet 1.apyiywal mnie telcfouicznie, 
c·zy C'alo i zdrowo przyjechałem, a kiedy odpowiedziałem, że tak, 
powiedział do mnie: >macie szczi;ście, gdyż na Wysokiem pod 
Sączem zostaliśmy przPz bandę zatrzymani w poszukiwaniu za 
p<>perowcami i bronią<. 

Miałem szczęście, myślę sobie. Byłbym wpadł wilkowi w sa­
mą paszczę. Potwierdzi! to nawet swt'go ezasu j!'den z ujawnio­
nych członków handy, który mi mówił, że zawsze bylem nie­
uC'bwytny, co doprowadzało ich nieraz do wściekłości. 

J\'iemałą też zasługą w uruchomieniu komunikacji samocho­
dowej między Kryuicq a Krakowem i Nowym Sączem była oby­
watelska postawa i współpraca pierwszego po odzyskaniu nie­
podległości burmistrza z Krynicy, dr Juliana Zawadowskiego, ze 
mną jako sekretarze111 KM PPR i zarazl'm wiceburmistrzem Kry-
11icy. W tych ciężkich pierwszych miesiącach po wyzwoleniu udało 
się nam uzyskać bez pieuiędzy w byłym Ministerstwie Administracji 
Publicznej w Warszawie dwa ciężarowe samochody, które po 
Jll'ZCrobieniu na autobusy były pierwszym i jedynym środkiem 
komunikacji pasażerskiej. Autobusy te wyparły z obiegu zaku­
pionl' prywatnie auto, które było tak wielkim gruchotem, iż z Kry­
nicy do Krakowa miało najmniej 20 różny<'h def!'któw i jel'halu 
się nim niera.t 20 godzin. 
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Z pomocy pa11stwa korzystała także ludność rolnicza. J\.a 
odbudowę i zagospodarowanie mało i średniorolnych gospodarstw 
rolnicy otrzymywali dotację, pożyczki, bydło, konie i inwentarz 
domowy. 

Pamit;ia,n, że 11ieraz osobiście sprawdzałem przydział bydła 
dla najbirdniejszyc-h rolników. Jeszcze do dziś dźwięczą mi 
w uszach słowa wdzięczności kobiety z Trzetrzewiny po uzyskaniu 
przez niq krowy. Głośno, publicznie, błogosławiła mnie: >żeby 
Pan Bóg dal dużo zdrowia sekretarzowi PPR<. Jak umiała, tak 
po,, iedzialu. 

Tymi sprawami zajmowd się Związek Samopomocy Chłop­
skiej pod sprężystym kierownictwem sekretarza ob. Wo_jciecba 
Korony. J\.iewiele hrakowalo, a byłby ob. Korona podzieli! los 
4 milicjantów, zamordowanych we wrześniu 1948 r. przez bandę 
Dymla ps. >Srebrny< kolo Jazowska. Dzielny Wojtuś nie tylko 
że nic zginął, a wraz z nim jego służbowy kolega, ob. Ludwik 
Stankiewicz, ale również potrafi! uratować 300 tysięcy złotych 
przeznaczonych na zakup owiec w Nowym Targu. Zakupione 
1H·zcz nich owce zostały przekazane gospodarstwom małorolnym 
na zagospodarowani!' tt-renów g,irzystych w powiecie nowosą­
deckim. 

Na terenie powiatu nowotiądeckiego tubylczo zamieszkiwali 
na Podkarpaciu Lemkowie, których ze względów politycznych 
należało przesiedlić. W pierwszych miesiącach niepodległości cz,;ść 
trj ludnośti wyjechała ochotniczo do CSR R, zaś resztr; ludności 
przesiedlono w terminie później5zym. 

W związku z pierwszą rundą wyjazdu Łemków do lJSRR 
i zabezpiecze11iem pozostawionych przez nich gospodarstw przed 
dewastacją, od razu gospodarstwa te nadzieliliśmy małorolnym 
chłopom przybyłym spoza powiatu nowosądeckiego. Akcja ta 
została zapoczątkowana 3-dniową konferencją w Krynicy, w której 
brali udział przedstawiciele partii, stronnictw, organizacji i urzędów. 

Na czele tej konferencji stanął ówczesny premier PRL, tow. 
Osóbka-Morawski, który na zabezpieczenie i zagospodarowanie 
gospodarstw polemkowskich przeznaczy! kwotę 10 milionów zł. 

Przesiedlenie Łemków w drugiej rundzie z obszaru nadgra­
nicznego na Ziemie Odzyskane było następstwem działania band 
i napadu bandy UPA na Łabową. Wszelkie poprzednie wnioski 
KP PPR w sprawie przesiedlenia ludności łemkowskiej pozosta­
wały bez echa. Dopiero śmierć generała Świerczewskiego zmusiła 
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władze do przesiedlenia ludności łemkowskiej i rozwiązała raz 
na zawsze zagadnienie irredenty w nadgranicznym obszarze 
czecboslowacko-polskim. 

Działalność pm-tii i jej komitetów, względnie organizacji par­
tyjnych w radach narodowych różnego szczeblu i zwi,izkach za­
wodowych oraz innych organizacjach masowych, dawała konkretne 
efekty, gdyż KP PPR w rozwiązywaniu szeregu ważnych zagad­
nień społeczno-politycznych koordynował prncę z _jednolitofronto­
wymi aktywistami ze stronnictw demokratycznych. 

Szczególnie pozytywnie ukladula sit; współpraca z I sPkre­
tarzem PK PPS, to". Jerzym Osolińskim, który w sposób wluśC'i,q 
ujmował wytyczne, zawarfr w umowie między Cl'ntralnymi Ko­
mitetami PPR i PPS, dotycz,1ce zjednoczenia obu par'lii robotni­
czych. Ta jedność działania pomogła nam w ustawianiu politycz­
nym i organizacyjnym rad narodowych w różnych miejscowoś­
ciach powiatu. 

Chociaż teren powiatu nie bardzo był spokojny, nasze wy­
jazdy były dość ciekawe i mozmaicone. Długo nieraz musieliśmy 
uświadamiać PPS-owców w Piwnicznej, Tyliczu czy Starym Sączu, 
aby w części zrezygnowali ze stanowisk w radach, czy też w admini­
nistracji, na korzyść bloku strounictw d"mokratyczuych. W tym 
czasie tzw. >klucze< partyjne były bardzo modne i sporo czasu 
poświęcało się dla ustawienia kluczowego rady lub administracji. 
Szło to nieraz opornie, ale wyniki na ogól były dobre. 

Te wspólne nasze spotkania i wyjazdy w teren zbliżyły nas 
do siebie jako sekretarzy, którzy na każde posi„clzenie połącLU­
nych egzekutyw przychodzili już z wnioskami, określującymi cele, 
metody i środki zmierzające do zabezpieczenia jednolitofronto­
wego działania obu partii w powiecie nowosądeckim. 

Pozytywne wyniki współpracy PPR z SL wypływały z po­
budek ideowo-politycznych i pracy aktywu eselowskiego, który 
poważnie i zawsze kontaktował się z nami, aktywem PPR, ua 
szczeblu powiatowym i gminnym. 

W okresie mojej pracy kontakt z aktywistami eselowskimi 
i sekretarzem Związku Samopomocy Chłopskiej, oh. Wojcie1:he111 
Kornną, był bardzo bliski i bezpośredni. Odbywaliśmy ez�sto 
konferencje, których tematem było wzmocnienie sojuszu robotniczo­
cbłopskiego, uspołecznienie wsi i podniesienie produkcji rolnej. 
Bardzo często obsługiwaliśmy wiejskie zebrania, szczególnie te, 
na których podstawowym problemem była orgauizueja spółdzielni 
produkcyjnych. 
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W łonie samego PSL przeważa/ element antypaństwowy, nie 
uznający ustroju społeczno-politycznego budowanego przez naszą 
partię. Na terenie powiatu PSL było stronnictwem mocno popie­
rającym politykę Stanisława Mikołajczyka. Dopiero po wystąpieniu 
h. posłów: Władysława Kiernika i Kazimierza Banacha, obecnego 
sekretarza NK ZSL, odcinających się od polityki Mikołajczyka, 
silu tego stronnictwa nieco osłabia. 

Wielu zutwardzialvch peeselowców potraktowało wystąpienie 
Kiernika i Banal"lia jnko zrlrarl,; stronnictwa i wypowiedzenie 
walki Mikola.iczykowi. Ludzie o podobnym przekroju byli prze­
ważnie OJ"ientacji londyńskiPj i współpracowali z podziemiem. 
Uwydatniało si,; to podczas referendum i wyborów do Sejmu 
L'stawodawczego. A,.eby nie być. gołosłownym i posądzonym o brak 
obil'ktywizmu, wystarczy wspomnieć, że w tym okresie, w związku 
z wielkimi i mającymi poważne znaczenie polityczne akcjami, 
nie zginą! z ręki podziemia ani jeden peeselowiec na terenie po­
wiatu, jakkolwiek członkowie PSL brali udział w pracach komisji 
podczas referendum i podczas wyborów do Sejmu Ustawodawczego. 
Niemniej jednak w szeregach PSL znajdowali się tacy działacze, 
jak ob. ob. Ignacy Klimaszewski, Józef Olszyński, Jan Sznajder, 
Józef Sznajder, z którymi współpraca układała się dość dobrze, 
co z kolei wpływało na kształtowanie się wlaściwl'j polityki, zgod­
nej z założeniami naszej partii. 

Wspóld-.iałanie PPR z SD na terenie rad narodowych, 
a zwłaszcza powiatowym, wnosiło wiele pozytywnych korzyści 
w zakresie jednolitej akcji. W kontaktach osobistych stosunki 
były na1:cd10wane wzajemnym zaufaniem, co było zasługą sekre­
tarza SU, ob. mgr· Stanisława Długopolskiego. członka prezy­
dium KP SD. 

Działalność partii spotykała się też z życzliwym poparciem 
grup bezpartyjnych, zarówno w radach narodowych, jak i w związ­
kach zawodowych i organizacjach masowych. Podany niżej przeze 
mnie przykład będzie właśnie potwierdzeniem tej tezy. 

Kluby radnyd1 Powiatowej Rady Narodowej popierały nasze 
dezyderaty we wszystkich sprawach gospodarki samorządowej. 
Do jednej z ciekawszych batalii należy zaliczyć podjęcie uchwały 
na ses.ii P RN w sprawie powołania na starostę tow. Jana Anto­
niszczaka, zresztą zgodnie z zawartą umową z towarzyszami z PPS. 

Wszystko bylohy w porządku i nic by nie zakłóciło współ­
pracy i realizacji naszej umowy, gdyby nie ówczesny minister 
Administracji Publicznej, tow. Edward Osóbka - Morawski, który 
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na to stanowisko, bez za�ięgnięcia u nas opinii, przysłał ob. mgr 
Stanisława Wojtuszaka. Wtedy nalitąpiła konsternacja. Towarzysze 
z PPS wycofali się od realizacji naszej umowy, gdyż - jak mó­
wili - >trudno się sprzeciwiać· naszemu ministrowi. który nadesłał 
nam swojego kandydata na starostę«. Kiedy nasze uwagi nit• 
odniosły skutku, postanowiliśmy na najbliższej sesji PRN wystąpić 
z wnioskiem o odwołanie ze stanowiska starosty ob. mgr Woj­
tuszaka i powołania na to stanowisko tow. Jana Antoniszczaka. 

Wniosek nasz hyl doś{, ryzykowny, po11it'wai. wszystkilll 
radnym była znana umO\"va zawarta z klubem radnych PPS i przed 
sesją nie rozmawialiśmy w tej sprawie z kluhami radnych SL, 
SD i PSL. W tym stanie rzeczy mogli się wstrzymać od glosowania. 

W dyskusji długo polemizowałem z tow. Adolfem Gn·niem, 
członkiem KP PPS, ua temat wniosku, który zdaniem tegoż to" a­
rzysza powinien być zdjęty z porządku obrad. W tej spra\\ie 
zwrócił się on z apelem do wszystkich radnyd1. 

Po kilkakrotnym zabieraniu głosu przeze mnie w tej sprawie 
wniosek został oddany pod głosowanie. Z hijącym sercem czeka­
łem na ostateczny wynik. Patrzę i wprost uie wierzę. Na pytanie, 
kto jest za wnioskiem przedstawionym przez klub radnych PPR 
do głosowania, podniosły się ręce prawiP wszystkieh radnych, 
oczywiście za wyjątkiem niektórych towarzyszy z PPS. Kiedy 
wynik glosowania został przez przewodnicząeego podany cło wia­
domości, podszedł do mnie tow. Greń, pogratulował mi sukt'esu, 
a na zako11czenie rozmowy powiedział: >zwyciężyłeś<. Odpowiedź 
moja była prosta i szczera. Nie ja zwyciężyłem - podkreśliłem -
lecz nasza wspólna sprawa. 

Praca przygotowawcza do referendum z ramieniu KP l'PR 
trwała od kwietnia do końca czerwca 1946 r. Wszelki„ wysiłki, 
które miały zadecydować o próbie sił w rozwoju Polski I .udowej, 
skoncentrowały się w tym trudnym początkowo okresie przede 
wszystkim na pracach przygotowawczych do referendum. 

Udział aktywistów partii, radykalnych eselowt:ów, jf'dnolito­
frontowych aktywistów PPS. członków SD i bezparłyjnyc·h był 
bardzo duży w komisjach rejonowych i w komisji powiatowej. 

Nie ehodziło tu tylko o organizację tych komisji, ale w pierw­
szym rzędzie o programowanie celowości refcre11d11m wśród lud­
nośi!i w kwestii odpowiedzi na 3 pytania. Trzeha było zniwelować 
skutki szkodliwej i dywersyjnej działalności podziemia w tym 
okresie i zapewnić możliwość swobodnego udziału ludnośei w re­
ferendum. 



Du niespodzianek w ukresie referendum byliśmy przygoto­
wani. W zagroi.onyd, łl'renach, o wi<;kszym nasileniu bandyckim, 
wzmoc-niliśmy nflsz aktyw polityczny i poskru11ki rrkrutujące się 
/, OI'lll6\\TÓW. 

I)" a d 11i puecl referendum wyjechałem z i:-;owego Sącza 
pr� wHtnym aute1n n�obowym celem zapoznania �ie; ze stanC'1n 
orgunizaqjnym pracy komisji w Nawojowej, Łubowej, Tyliczu, 
l\1uszy11ic i Krynil"y. Po przeprowadzonych rozmowad, z członkami 
jJ111tii i komisji ". Lahowej, pojechałem do Tylicza, ale nie przez 
Kryuin;, _jak miułl'm zaplanowant·, t�lko przez Mochuaczkę. Inną 
też trasą pojechałem rlo Muszyny i dopiero o godzinie 22 przy­
_j(•chalem do Krynicy. 

Ki,·,·ow(·a, z którym j(•chaletU, moeno się zdziwił, gdy mu 
zakomunikowałem, ahy sobie pojechał beze mnie do Nowego 
Sącza, grlyż ja pozostun<; do jutra w Krynicy. 

W noey z 2? na .!o czerwca 194b r. zostałem zaalarmowany 
przez lm,. Stauislawa Jagielskiego, kierownika placówki Urzędu 
Be„pi<'l"/.C11slwa w Krynicy, o sytuacji, która zaistniała w Labowcj. 
Tak ja, jak i on, musieliśmy czekaco na dalsze dyspozycje drogą 
okr,;żną przez Czechoslowacjt;. Kiedy wyjechaliśmy wczas rano 
z Krynicy w kierunku Łabowej, zobaczyliśmy lunę na niebie, 
kl<',ra świadezyla o pożarach w niedalekiej odległości. 

W samej I ,ahowej zobaczyliśmy coś okrnpnego: paliło się 
około 30 ehalup wiejskich, posterunek MO był zdewastowany, 
przed mostem, za którym tliły się jeszcze resztki budynku gmin­
nego, stało przy drodze anto ciężarowe PP >Uzclrnwisko< w Kry­
nicy, również spalone, a w jego szoferce spalone ciała dwu kie­

rowców, których znalem osobiście z Krynicy. Kierowcy ci nie 
należeli do żmlntj organizacji politycznej, a zginęli po prostu dla­
tego, że rozpoznali prawdopodobnie przywóclc<: tej bandy, którym 
miał hyć nasz znajomy „ Kry nicy. 

\\' lwsliabki spost",h zamorclowauo 1·ównież tow. Michała 
Świ,;sa, członka PPR w Labowej. 

Ukn1i11ska na<·.ioualistyezna banda lPA mogla swobodni<' 
w nocy grasowal' i bezkarnie mordowae, gdyż wszelkie połączenia 
L Labową były z11i,,.ezo11e i nic było możności powiadomienia 
"lad„ o napudzi<'. Spustoszona została również szkoła, w której 
,.,wjdowaly się akta komisji refer<>nclmn. 

Napad bandy UPA sparaliżował całkowicie referendum na 
tereuic Labowrj. Ale Labowa, to jeszcze uie wszystko. To była 
tylko mała cząstko w układzie �il podczas referendum. 
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\Vyniki referendum. rni1110 tak potwornego 11apadu na Lahową, 
dały· Komitetowi Powiatowemu PPR możuość zorientowania siG 
w teudencjaeh politycznych, nurtującyeh wśnid l11d11oś<:i. Wyniki 
te potwierdziły bowiem założenia i łt>zy J\iauifestn Lipcowego 
PKWN, a przede wszystkim wykazały, że ludność poparła nasze 
prawa do Ziem Zachodnich. 

Bezpośrednio po zakoi1czeniu referendum natychmiast przy­
stąpiliśmy do pracy organizacyjno-polityczuej związanej z wybo­
rami do pierwszego Sejmu Ustawodawczego w Polsce I.udowej. 
Wzrosła też aktywność reakcji i podziemia. Liczyli na to, żt• 
w okresie od referendum do wyborów będą mogli nas zaskoczyć 
i uzyskać poparcie społeczeństwa. , 

Wybory do Sejmu były wielkim sukcesem. Wpłyrn;ły na 
stabilizację stosunków w państwie, wzmocniły władzę i pozwoliły 
na udzielenie amnestii każdemu, kto zerwał z podziemiem i włą­
czył się do budownictwa Polski Ludowej. 

Nadszedł okres likwidacji podziemia. l'icrws,u grupa AK 
pod dowództwem >Tatara< przemaszerowała przez miasto i zło­
żyła broń. Za nią poszły nasti;pne grupy. Z 11icktórymi ujawnia­
jącymi się rozmawiałem osobiście. Byli io często młodzi ludzie 
w wieku szkolnym. Wielu z nich wchodziło do Komitetu Powia­
towego Partii bardzo nieśmiało i nicpewuit>. Odchodzili 1110cniejsi, 
z pełną wiarą w lepszą przyszłość. Ci młodzi ludzie wyrażali 
radość z powrotu do nowego życia i oddając rów11oczcś11ie bro,·,, 
deklarowali lojalność- i udział w odbudO\dP kraju. Przyszłość 
pokazała, że prawie wszyscy stali się wartościowymi obywatelami, 
za wyjątkiem nielicznych zdemoralizowanych jednostek, którt' 
później kończyły swój żywot w więzieniu. 

Po wyborach do Sejmu skierowałem swoją uwagę ua umie­
jętne współdziałanie w kierunku jednolitofro11towy111 z Pl':::i. To 
umiej�tne współdziałanie i organizowa-nie wspól11ycl1 posiedze1\. 
egzekutyw i spotkai1 z towarzyszami obu partii wytworzyło wa­
runki do zjednoczenia partii robotniczych. Przygotowania do 
Kongresu Zjednoczeniowego w grudniu 1948 r. były poprzedzane 
zebraniami, na których omawiano prngram działania połączonych 
partii robotniczych, organizacji; komitetów - powiatowego, miej­
skich i gminnych. 

Ogółem z ziemi sądeckiej w Kong1·esie Zjednoczeniowym 
wzięło udział dwu delegatów wybranych na zebraniach kół PPR 
i komitetów PPS. Z tego okresu pamiętam milą współpracę z jedno­
litofrontowymi towarzyszami z PPS, jak: Julianem Anzlem, Anto-
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nim Bergerc111, Antonim Crcl,1, mgr Michałem Szabłowskim, mgr 
Stanisławem Szoskim i wielu innymi. Z przyjemnością wspominam 
moment, w którym ja i tow. Antoni Berger jako delegaci byliśmy 
odprnwaclzani przt-z społecze,istwo nowosądeckie na dworzec 
kolejowy, owa<.:yjnie żegnani przez zebranych i tow. Andrzeja 
Jasi11skiego. Wszyscy szC'zerze pragnęli bowiPm po/ączenia partii 
robotniczych w jeden nurt klasy robotniczej. 

Komitet Powiatowy PPR żywo interesował się też przebu­
dową ustro_ju rolnego, zarówno w okresie przeprowadzania reformy 
rolnej, jak i w okrnsie zasiedlania ziem polemkowskich w południo­
wrj czt;,ei powiatu. 

Stronnictwo Ludowe popit>rało nasze zamierzenia w kwestii 
polityki agrarnej, w tym czasie reprezentowało ono rewolucyjny 
kierunek przebudowy wsi, zarówno w okresie parcelowania ma­
jątków obszarniczych i upelnorolnieuia karłowatych gospodarstw 
rolny<'h, jak i w okresie organizowania piet·wszych spółdzielni 
produkcyjnych na terenach połemkowskich. 

Aktywy rolne PPR, SL i Związku Samopomocy Chłopskiej 
JH'/.<.:prowaclzały akcję uświadamiającą wśród rolników gminy Mu­
szyna w przedmiocie organizowania gospodarstw zespołowych 
(spóldzit>lni produkcyjnych) we wsiach: Złockie i Szczawnik. Ta 
praca organizacyjna nie była zbyt łatwa, jeśli się zważy wszystkie 
trudnoŚC'i wynikająC'e z braku świadomości politycznej wśród 
tamtejszego chłopstwa. 

Ten, powiedziałbym, oportunizm w zakładaniu spółdzielni 
produkcyjnych był nawet usprawiedliwiony, gdyż wynikał nie 
ze zlej woli tamtejszych rolników, lecz z przyczyn od nich nie­
zależnych. Na tamtejszym terenie w r. 1948 został zamordowany 
przez bandę WojcieC'h Zabrzewski, postępowy działacz chłopski 
i l'Złont>k SL. 

tlłorderstwo posl<;powego i radykalnego chłopa - działacza, 
miało ujemny wpływ na opinii; i naslrojc wśród chłopów. Nie 
bcL wpływu na mcntalnoŚĆ' ehlopów były również wiadomości 
o wyczynach lm11dy Tadeusza Dymla w okolicy Lącka. 

Banda ta miała na swoim koncie morderstwo 4 mlorlych mi­
licjanl,iw pełniących służh, na posterunku w Łącku. Zamordowano 
iC'h pod Jazowski,•m podczas jazdy samochodem ciężarowym na 
�dprawę w PK MO w Nowym Sączu. Byli nawet nieuzbrojeni. 
Zamordowano młodych ludzi, przed którymi otwierała się dopiero 
przyszłość i uowe życie. 
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Nowy Sącz był świadkiem tragedii llarodowc.J i smuinej brato­
bójczej walki. Cztery trumny z pomordowanymi milicjantami 
przewożono na miejsce spoczynku do roclzinnych wsi. Ja osobiście 
poszedłem za trumną towarzysza z Lososiny Dolnej, gdzie prze­
mawiałem nad otwartą mogiłą. 

Pomimo to nic zrezygnowaliśmy z założenia spółdzielni pro­
dukcyjnej, po pierwsze z tego powodu, że Le,·cn naclawal si,; 

doskonale na hodowlę bydła i owiec, a po wtóre dlatego, że tam­
tejsze gospodarstwa zostały upelnorolniom·, ,poro rolników przy­
było i osiedliło si<; z innych powiatbw i wśr.-,d nich powainy 
procent stanowili peperowcy i eselo" l"Y. 

Wre,zcir raz w niedziel<; po południu przyjed1uli5my z peł­
nym aktywem do Złockiego i zorganizowaliśmy któreś tam z kolt·i 
zebr,111ie w sprawie założenia spółdzielni produkeyjnej. W świC'l­
liey było chłopów co niemiara. Gosposie, jak zwykle, 11a ławad, 
w tyle, chłopi w pierwszych łuwaeh kupą. Po Jll"zenu\wicniu sekrt'­
tarza ZSCh, ob. Wojciecha Korony, zabruł głos w dyskusji ob. 
Madej porządny i dobry gospodarz, posiadująey dobre konie, 
którymi zarabiał, wożąc· drzewo z lasu do pobliskiego tartaku. 

Otóż ten ob. Madej zabierając- głos w dyskusji, pokłonił 
się pięknie >panu sakrclarzowi PPR i wszystkim z nim przybyłym 
gościom<, a >jeśli między wami jest ktoś z llB< - powiada -
>łyż się kłaniam<. Trafił i IO dobrze, ho nit· _jeden, ule dw,\,·h 
było z bezpieczeństwa. 

· Po tak pięknych pokłonach mówił o obeenej sytua<:ji c:hlopa 
w Polsce Ludowej i o korzyściach wynikającyt·h z zalożeuia 
spółdzielni produkcyjuej. Swoje przemówienie zakończył jednak 
następują<'ym ustosunkowaniem się do sprawy: >wicie chłopy, 
mnie się zdaje, że te to spółdzielnie dobre są, alt' tyż dobrze jest 
jak se chłop sam zaorze, zasieje i zbierze<. Salwa śmiechu na 
sali - jak z dubeltówki strzeli!. 

>A więc, c:o robimy<, pytają chłopi? Zawrzało jak w kotle. 
'N koi,cn po moim przemówieniu, w którym podkreśliłem pozyty­
wne ustosunkowanie się Madeja do obecnej rzeczywistości, przy­
stąpiono do podpisywania statutu i założenia spółdzielni. W tydzie11 
później założono drugą spółdzielnię w Jastrzi;biku. 

W jakiś czas po założeniu tejże spółdzielni ob. Madej, 
po powrocie z podróży do ZSRR i oglądnii;ciu kołchozów, mówił 
z tej samej mównicy, z której ja przemawiałem parę miesięcy 
temu o kołchozach i stal się jednym z dobrych członków spół­
dzielni produk<;yjnej. 



Do końca r. 1956 spółdzielnie jako dobrze zorganizowane 
i zagospodarowane stanęły na wysokości zadania i wykazywały 
rentowność icb gospodarki. Spółdzielnia w Zlockicm otrzymała 
nawt't szrnndar przechodni za dob1·e wyniki współzawodnictwa 
między spółdzielniami. 

Tu były pierwsze spółdzielnie w powiecie nowosąde('kirn. 
Założone zostały przez tamtejszych rolników odpowiednio do tego 
przygot,ma nych i przeświadczonych o celo\\ ości spółdzielni. Dla­
ezegu jednak automatycznie i bez gł<;bszej analizy rozwiązano 
sp,,łdzil'lnie w r. 195b, mimo il'h rentowności i n,ożliwośei dalszego 
rozwoju, 11ie umiał n1i na to odpowierlziel' sam przewodouiczący 
spółd,ielni \\ Zlod.i,-111. 

KornikL Powiatowy PPH bezpośrednio po przeprnwarlzcniu 
rl'formy rolnej dążył do stworzenia wzorowych ośrodków saclow­
nic,.yd, i hodowlanyl'h oraz ośrodków szkolnictwa rolniczego. zdając 
sobie spraw<;, że tylko właściwie pojęty �ojusz robotniczo-d,łop­
ski u111ożliwi rozwic1zanie zaopatrzenia mas prac-ujących miast 
i ośrncllJ,w przemysłowych w środki żywności, a gospodarstwom 
,.,,społowy111 ułatwi podniesienie wydajności prndukcyjnt•.r i posh;p 
kchnic,.,,y całej gospodarki rolnej. 

Trz!'ba przy wat', że członkowie straży pożarnych, broni'lc 
mienia pai'1sh--owcgo i społecznego, robili w niernz z narażeniem 
utraty żyeia. Gdyby nie strażacy i cii;żka ich praca, nie byłoby 
na D1111a_jl'u mostu na skutek powodzi w 1·. 1948. Odcięta zostałaby 
też i woda do picia dla mieszka1i(·11\\ miasto, bowiem rnry wo­
dociągowe biegły właśnie przez most, który trzeszcząc pod napo­
rem spiętrzonych wód, mógł być ". ·każdej chwili porwany 
prM·z wodę. 

J,·s/.CZl' jesl jeden moment, który sohiP dobrze zapamiętałem 
i pragnt; go przytoczyć. Chodziło o zaopatrzenie powodzian znaj­
dujących sit; w dzielnil'y Helena. Kit•rowca odmówił p1·zpjazd11 
prz,•z rnost, gdyż bał się o swoje życie. ;\-liejsce jego zajął tow. 
J lenrYk Mizian!y, kt(,ry zdobył sic; na odwag, i żywnośc'· tę przl'­
wi11/.ł na drugą stron,; przez chwiejący się most. 

l\·losl ten jt'szcze długo ,tal, /.anim został zastąpiony pr1,ez 
nowy żdhetonowy. o kt,,ry chyba nie trzeba sit; martwić pod­
czas Hajwiększej powodzi. 

Organizacja handlu na wsi stanowi osobny rozdział. Chodziło 
o stwor,.enic handlu uspołeeznionego poprzez unifikacjt; kilku 
spółdzielń. jak spółdzielnie spożywców i rolniczo-handlowe, oraz 
o likwidację prywatnego handlu celem ,tworzenia jednej wielkiej 
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organizacji spółdziekzej zaopatrującej wieś we wszys(lie ar!yk oh· 
pierwszej potrzeby i do produkc.ii rolnej. Zebrania w poszczegól­
nych spółdzielniach zostały obsłuionc przeze n111ic, przez tow. 
Antoniszczaka i tow. \-1iziantego, obecnego prezesa PZGS. Osta­
teczny wynik tych zebraii był dobry. Nastąpiła unil'ika('ja spt',ł­
dzielii, za wyjątkiem Składnicy Kółek Rolniczych w Nowym Sączu, 
która po zmianie statutu została Spółdzielnią Ogrndniczo - Wa­
rzywniczą. 

Z Piwniczną i jej okolicami łączą nmie przykre przcżyeia 
i wsponrnieuia. Zginął Jan Pluta z Piwnicznej, ojciP<· licznej rodziny. 
który poza pracą niczym więcej się nie interesował. Zagadka była 
różnie komentowaną. Niektórzy widzieli go w bundziP, tylko nic 
wiedzieli dokładnie w jakiej, inni znowu mieli inne przypuszncnia. 
Czy nit> wyjechał np. na Ziemie Odzyskane, aby ukryć sit; przed 
milic_ją, bowiem miał na sumieniu sprawki przemytnictwa, klcir(' 
już poprzednio zostały wyjaśnione. 

Dopiero po l'Oku czasu zagadka zos(ała rnzwiązana. Dopo­
mogło nam w tej sprawie aresztowanit' jednego z członkó\\ band� 
zorga11izowa1wj przez \Vladyslawa Gm·gacza. Przed rokiem Pluta 
był zatrzymany przez milicję w Piwnicznej poci /.Urzutem prz<'­
mytu i po wyjaśnieniu sprawy zwolniony. Nieszczęściem jt'go było 
spotka11ie w lesie członków bandy Gurgacza. Wyrok bandy był 
ostateczny. Pluta, który został przez milicję zwolniony, >musiał« 
zginąć jako wtyczka nadesłana przez milicji;, cwentuBlnie Jako 
niepotrzebny świadt'k znajdującej się w lesie bandy pod tak 
dostojnym dowództwPm (analogiczna sprawa jak w Lahowej, 
zgin<;li, bo poznali dowódcę, dra Smolińskiego). 

\Vyrok zapadł w ksie na Hali Pisanej, niedaleko Piwnicznej. 
Strzelał w ka1·k Gurgacz. Zwłoki zakopał znajdujący się później 
w naszych rękach bandyta. Po sprnwdzeniu jego zezna,'i w tej 
sprawie przystąpiono do ekshumacji zwłok, które rozpoz11ała 
rodzina po płaszczu, butach. czapce i częściowo zachowanej 
twarzy. Zwłoki odkopał ten sam bandyta, kt,,ry je rok temu zakopał. 

W swoich wspomnieniach 11iP wszystko napisałem, zatarh 
się w pamięci fakty i zda,·zenia, nicmni,•j jednak napisałem o ty111, 
jak to w przeszłości budowało się pierwsze zręby gospodarki 
w NDwosądeczyźnie. 

Praca to była ciężka i niebezpieczna. Wymagała dużo ofiar­
ności i poświęcenia. Każdy dzień walki dawał nowe korzy�ti, 
a przy tym hartował charaktery ludzkie. W tej walce rndLiły się 
nowe pomysły ... 



WSl'011NlENlA Z PRZEBUDOWY USTROJU HOLNl::GO 
W SĄDECZYŻNIE. 

Pil'rwsze jaskółki, niosące wieści o pnebudowie ustrnju rnl-
11ego i o reformie l'Olnej, obwieściły plakaty Manifestu Lipcowego 
PKW� tuż po przl'jściu frontu. Drukowaue były na dużych for­
nwtach gazetowego papiem, ale budziły wielkq ciekawość chłopów. 
Jedni czytali i pr<;dko odchodzili, drudzy skupiali się w grupki 
i dyskutowali - >prawda?-nieprawda?-a co będzie jak przyjdzie 
rząd londyński? - jak wrócą panowie?<. 

Osohiśeit' dowiedziałem się bliższych szczegó!bw o tym od 
wl,,kniarza KPP-owC'a z Łodzi, Jana Jewiarza, którego udało mi 
si<; wyrwać z rąk organi,acji konspiracyjnych. które wydały wy­
rok na tego nieszczt;śliwego. Zawiązała się od tego czasu mi,:dzy 
nami serdeczna przyjaźi1. Mimo ciężkiej choroby płuc, zaraz po 
wyzwoleniu Jewiarz przystąpił do organizacji pierwszej komórki 
PPH zlożont'j z wyrobników I\ Łącku i zapozna! ninie dokładnie 
z problt•1nem reformy rolnej. 

Drugim moim informatorem był nieżyjący dzisiaj działacz, 
Homan Pawłowski, ktbry zaprosił mnie na jedno z posiedzeń 
aktywn PPR. Tam poznałem działaczy KPP-owskich. Na zebraniu 
było ponad 100 robotników i chłopów i szeroko omawiana była 
sprawa reformy rolnej oraz organizacji ogniw Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. Po tym zebraniu w powiecie zorganizowano 
ogrnm1u1 ilość posiedzer1, na kt,,rych działacze robotniczy i wirlu 
cl/ialaczy Indowych, którzy wyszli z podziemia (głównie z BCh), 
wyrnźnie opowiadali si«: za władzą ludową i w sposbh, jaki umieli 
i rozumieli, wyjaśniali treść Manifestu PKWN i podstawy ustro­
jowe Polski Ludowej. 

Obok tego, jednq z form pracy na wsi była praca uświada-
111iaj,1ca w zagospodarowaniu otrzymanych w wyniku reformy 
rolnej działek, zespołowego zagospodarowania tzw. resztówek, 
poparcelacyjnych dworów i ziemi poniemieckiej. W tym to cza�ie 
Związek Samopopocy Chłopskiej zdobył na te11 cel jeden i pól 
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miliona złotych, które rozprowuclzil między c-hlopów za pośred­
nictwem Banku Gospodarstwa Krajowego i uowosądeckif'j Kas�· 
l'ożyczkowo-Oszcz<;dnościowrj. 

Mbwiąc o rlzialaczach !H'/.t'pr,,wadzając}ch wówczas w S,1-
deekiem reforrnę miną, 111ożnahy podzidić- id, na -i grnp�: 

- pierwsza grupa - to działacze PPR, wśrbd których pa­
mi,;tan, Jana Antoniszczaka, Leona Filipowicza, Romana Pawłow­
skiego i Zofi<; Zemankową (uazwiska działaczy L.e Starego Sqc-za 
i z rejonu Korzennej i Grybowa uleciały mi z pa111i<;ei); 

- druga grupa, to działacze PPS, 11p. major Jan Erlich i \\'iktor 
Lukaszczyk, innych nazwisk nie pami<;tum już jednak: 

- trzecia grupa, to przvwódcy Batalionciw Chłopskid1 i d/.ia­
łacze PSL: Mieczysław Cholewo, Pa,H·ł Kosakowski, Jan Majea 
z Zeleźnikcmcj, Jan Mrciz z Marcinkowic, Jim·f Olszy,iski. Jan 
Szrrnjder i inni działacze ówczesnego PSL; 

- czwarta grupa - byli to działaczl' SL - Artm Krahowski 
ze Złockiego, Piotr L<;kowski /. Czarnego Potoku, Jan Ma.fcwski 
z Powroźnika i inni. 

Rzecz jasna, że to nie W) c·zerpuje długiej na pe,rno listy 
ofiarnyC'h działaczy, którzy położyli ogromne zasługi w tej , . ._." o­
l11C'yj11ej pracy, bard,o <·iężkirj jak 11a ówncsHc czasy. 

Dla przeprowadzenia reformy rolnej w b. m11j11tk11 w Bl'Zc/.11ej 
i w Grybowie organizowano komitety folwarczne podziału ziemi. 
W pozostałych rejonach ,iwczesny pełnomocnik ,·eformy rohwj, 
pierwszy prezes Związku Samopomocy Chłopskil'j. Micczysłil\, 
Janusz, organizował tzw. wiejskie komitety pori'zialn ,iemi. Do 
zada,i ich należało: 

l) dokonywanit." spisu zjemi, inwe11tarza martwt·go j żyweµo 
oraz zabezpieczenie tego majątku; 

2) sporządzanie list zglaszającyd1 si<; po zie111il; i opinio­
wanie petenti}w; 

3) wspólprnca z urz<;d11ika111i, 1n·,epro \\ acl/.ajqt'}llli l'<'jestr 
ziemi, która podlegała reformie i pomiary, orat. wydająq·mi de­
t·yzje przyclziałowt'. 

Z uwagi 11a duży głl'>d ziPmi w Scid«-·l·kiew 1;ai11h·r<·so\Vt111ir 
b�ło duże, nie11111it�j jed11ak S)iuucja polity ('ZIHl. jaka \\�two-
1·zyła bi<; wios11c1 j<J...1.5 r. - a to sia11a wroga propagu11clt1. u1r;;y­
u1ywanie sic; bund podziemia, hl'ak 1:iarna sie"·1u .. 'J!,'O, wszystko to 
stwarzało sytuaej<; 11iqwwrwści, 1,;kn i 11it' tyłP odstras,al., l'hło­
pów od brania ziemi, ile raczej (\\orzylo \\CWn<:trzny lu11nult'c 
li;kn za wejście ua cudzq /.it"111i,:, Tym samym W) twor,yla si<; 



psychn/.a 11icp,·wnoŚ<·i. szczególnie u ludzi bczroluv.-h i małorol­
nych, którz) ofrzymali od 0,5 ha do 2 ha i byli nagabywoni 
i straszeni przez swoil'h bogat'7)Th s11siad,iw, którzy chC"ieli ziemi, 
ale jej nil' otrzynrnli. 

Parni,;tam, Żt' w Colkowicad, lido ziemi ponien,icl'kiej coś 
ponad (15 ha. Tuż po prz<•jśeiu frontu ludzie zac-zęli tam wral'ae, 
gdyż byli ua pol'zątku wojn, wysicclleni. Wieś tę bowit'm zalt1<J-
11iano NiemC'un,i z tych okoliC"znych wsi, \\' których pr7<·d wojm1 
za111i,·s1.kiwali 011i pojt'dynl'm. Wi,;kszc zgrnpowania 11iemieckit· 
" Sąd„ezyźnie do roku 1939 były: w Golkowicach, Stadłaeh. 
l'zt;Ś('iowo w Bi('zycud,, Rytrze, Podrz,·czu, mnie.i w Świniarsku 
i w t/.\\. Dqhr,1wC't' i\iienticckit'.i k. Nowego Sącza. 

\\' ,mu·cu 1945 1·. utworzono" Gołkowiea('h komitet podziału 
zie111i, do którego i ja '"zerlle1u. Pierwsze zebranie nie odhyło · 
się ,. hrnku frekwencji. Namawiałem ludzi do przejścia na dalsze 
zebrania, all' bez większego skutku. Biedniejsi i hczrolu� bali si�. 
\Ve wsi h�ło kilka rodzin wysiedlonych z Żywca, z terenów 
wschodnie!, maL uchodźcy z okr,;gu wa,·szawskiego i kieleckiego. 
Ci byli osadzeni tu p1•zez administrncję niemiecką po ewakuacji 
>Yolksdeutscherów• jesienią 1944 r., w okresie zatrzymania się 
frontu nad W islą. I.udzie ci midi ezęśe bydła, sprzętu, zapasy 
ziarna i Liemniaków po zebruniu plonów z użytkowa1wj ziemi. 

Ci, którzy wracali, hy li prze\\ ażnir kompldnie zniszczeni. 
a puyuajnllli<'j wmcali z bardzo skromuym dobytkiem. Między 
tymi ludźmi zac·/.ęła się c·icha rywalizaeja. Zamiejscowi, aczkolwit>k 
nurtowała ich myśl powrotu w rod/.illll(' strony, zaczęli po cichu 
sprzedawać część zapasbw i inwentarzu, alp równoci;eśnie zaś 
nęciła ich okolic-a i clięć osiedlauia się tu 11a si11łe. U micjscowycL, 
sz('zególnic śrcdniak<>w, budziła się zawiśt·. r.lówili: >jak to? Ci 
majq nam to zabirrat·<? 

Gdy zelirania zatzęły sit; uclawać i d) skusja 1111 nich była 
ożywio11a, Z\daszeza gd} chłopi zaczc:;li clyikutować w 1niędzy­
czasie ze znajomymi z Jazowska, Olszany, Czal'Jwgo Potoku, gdzie 
chłopi sami "ymi,·rzyli sohie 11addunajeckie lany, w Golkowicach 
zaczt;ła się gorączka. Na zebraniach było ciasno, trwały one do 
późnt·j nOl'), zwłaszcza że toczyły się tu targi; >komu? - ile?­
gdzic? - które k11walki gruntu? - które domy przydzielat'?<. 

Warto tu przypomnie{-, że na przykład " Jazowsku było przed 
wojną około 60 rodzin tz\\. >gihiarzy< (tak nazywano pogardliwie 
okolieznyd, l'hłopów zatrudnionych w fabryce nwhli gi<;ty('h 
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Micl,ała Adera). Zamieszkiwali oni w Jazowsku cztery okropne 
czworaki, w których rodzili się i umierali ci jazowszczanie, znaj­
dując miejsce na pobliskim cmentarzu, pochodząq,m również 
z dworskiego gruntu. Przed wojną istniał tu silny związek zawo­
dowy pracowników przemysłu drzewnego, założony przez Anto­
niego Górkę i Romana Pawłowskiego, o silnych wpływac-h PPS­
owskich. Jako sekt"ctarz Związku Zawodowego Pracowników Prze­
mysłu Skórzanego w Starym Sączu przy fahryce kuśnierskil'j, 
dojeżdżałem na ich zehrania i udało si, nam tam przeprowadzi,' 
dwukrotnie zwycięski strajk. 

Mimo biedy i nędzy, mieliśmy w tej osadzie około 30 prt·­
nu!llerntorów »NapI"Zodu<, »Rohotnika«, ornz stałych czytelników 
»Zielonego Sztandaru«. Czołowymi działaczami w Jazowsku byli: 
Marian Kmzydło, Pinii" Lizoi1, I.eon \V yrostek. Część ty,·h ludzi 
wstąpiła do PPR i "la śnie oni stali się czolów ką w akcji parce­
lacji majątku w Jazowsku, a tym samym byli jakby pożywką 
dla innych okolic w zachęcaniu do starania się i, zit'mi,; z rdor­
my rolnej. 

Jak już wspon)niałem, całością pracy dla r<'fom1y rnluej kierowa! 
z powiatu tzw. pełnomocnik Rządu do Spraw Reformy Rolnej, 
Mieczysław Janusz. Był on równocześnie prezesem Powiatowego 
Zarządu Związku Somopomocy Chłopskiej. Obok niego działał 
też klasowy Związek Samopomocy Chłopskiej, zadaniPm którego 
było w tym bardzo ciężkim rnku zorganizować ży<'ie gospodarcze 
Sądeczyzny, w szczególności dostarczyć chłopom wszechstronnej 
pomocy w rozpoczęciu pracy produkcyjnej. 

Trzeba było również zabezpieczyć istniejące zapasy zboża, 
sadzrniaków, inwentarz żywy w majątkach opuszczonych. Zacl10-
clziła koniecwośf podziału istniejących zapasów puniemieekich 
nawozów sztucznych. Trzeba było również rnzprowadzi(, kredyty 
pa11Stwowe i możliwie najsprawniej rozprowadzić towary deficy­
towe, pozostałe z zapasów niemieckich, takich, jak gwoździe, drn(, 
hacele i inne materiały poh-zebne rolnictwu. 

Trzeba było wreszcie pomyśleć o właściwym kierunku prn­
dukcyjno-zaopah-zeniowym sądeckiego rolnic-twa i o formach jego 
kolektywnego zarządzania, mających służyć w dalszej perspektywie 
pomocą gospodarstwom chłopskim w dostawie zboża elitarnego, 
sadzeniaków czy doborowych zwierząt hodo\\ lanyd1. 

Te zadania, mimo wielkich trudności, zostały spełnione. \V wy­
niku podziału około 25 ha ziemi zostało we władaniu funduszu 



Ziellli, zaś ponad 40 ha zasiliło gospodarstwa malornlne około 20 
rodzin i zostały stworzone nowe samodzidne gospodarstwa rolne'. 

W pierwszych fa1,nch roformy rnlnej trudno było o jakąś 
realnq pomoc i udział robotników w refonnie rolnej. Reformę tę 
przeprnwadzali sami chłopi przy nieliczuym udziale grup rnbot­
niczych. Dużą pomocq w tej akcji była pomoc ze strnny wojska. 
Na uwagę zasługuje tutaj działalność kpt. Jana Lewki, który 
grupował żołnit'f"zy, podofieer<",w i oficerów pochodzących p.-ze­
ważnie z byłej Wileńszczyzny. Oddział zaopatrzony był w WOZ) 
i konie. Stąd też odda11ie przez wojsko cl,loporn części taborn, 
a nie rzadko i młodych. bardzo chętnyd, do pracy żołnie1·zy, 
" ogro11111y sposób ułatwiło wielu gospodarstwmn uko11cze11ie rnbót 
w bardzo tnul11ej wioś11ie 1945 r. 

Sam kpt. Lewko by! bardzo dobrym gospodarzem, clo111agal 
sic; więc składania siana prLez d,lopów na potrzeby oddziału, sam 
dając inwe11larz i sprf.<;żaj. Dając konie, żądał on wyżywienia 
ko11i wojskowych, a ,w wieczór domagał się pmcji siana, czy 
trochę owsa 11a tzw. śniadania. Tworzyło to w stajniaeh wojsko­
wyc-11 jakby zapasy żelaznrj porcji, ale z drugiej strony ehlopi 
dawali to wyżywiP11ie, mając 11aprawd,; zapczpiec-zoną pełnq 
i l'l�alną pomo<' Le strony wojska. 

O,·ganizowano przy tym tzw. przysposobienie rolniczo - woj­
skowe, polegające' na ewiczeniach wojskowych z udziałem pod­
oficerów czy ofieerów, 1,aznajamiano młodzież wiejską z podsta­
wowymi wiadomościami o 11strnju Polski, wykładano też podsta­
wowe zasady agrott'chniki. 

Praca WOP tych lat wyryła swe piętno na zamiłowaniu do 

gospodarności i wyrobiła właściwy stosnnek do wojska. 

Nadeszły potem czasy burzliwe, a po utworzeniu Tymcza­
sowego Rządu Jedności Narodu na terenie wsi sądeckich zaczql 
sir. niepokój. Dochodziły słuchy o >oddziałach leśnych<, o spisy­
waniu ludzi, którzy zabrali nieswoją ziemię. Dopiero po rozmowie 
z tow. Romanem Pawłowskim wyjąśnilem sobie sytuację, która 
zaistniała. Paclły wtedy pierwsze ol"iary działalności podziemia. 
Zamordowano >Aloszę< - dow,\dcę partyzantki radzieckiej w gó­
rach obidzkich. Nie długo zaś potem w Lukowicy powiatu lima-
11owskiego paell od morclerczt•j kuli działacz >wiciowy< - Kita, 
sympatyzujqcy z parfo1, a w pa,·ę tygodni później zamordowano 
\\·e Wierchomli tow. Plutę. W Golkowicach po kłopotliwym po­
dziale ziemi z dużym tmdem koóczyliśmy prace wiosenne. Bylem 



wtedy sekretarzem kola Związku Samopomocy Chłopskiej. We 
wsi była bieda. Postanowiono jednak uczcić pamięć zamordowa­
nyc-h w naszej wsi w okresie okupacji: Juna Fryźlewicza i starszej 
gospodyni Rozalii Ciąglowej. Pamiętam, że Ciągłowu w okresie 
okupacji, kirdy wysiedlano chłopów z Golkowic, szla na czele 
pochodu wysita,llo11ej grupy chłopów i 11iosąc ua n;kad, duży 
krzyż - śpiewała: »Kto się w opiekę ... <, ale po każdej zwrotce, 
nie baczqc na żandarmskie karabiny, psioczyła ile wlezil' na 
Nieml'.Ów: >łotry - za naszą kl-zywdę z piekła 11ie "yjdziecie. 
My tu i tak wrócimy. a was diabli wezmą<. Bicie żandarmów 
nie potrafiło zamknąć- ust rozjuszonej kobiety. Zamordowano Ją 
" kilka dni później. 

Cieszyliśmy się, Żt' jesteśmy Lnów razem we wsi. Postano­
wiliśmy uczcić ten fakt, mimo biedy, uroczyście. Rada " rndę­
pogadaliśmy we wsi z chłopami. gospodynie pozhiernły trod1ę 
jaj i masła, po parę złotych, troch<; mąki i ziemniaków. Pamiętam. 
że prezes Związku Samopomocy Chłopskiej, Wojciech Garwol, 
mimo że miał tylko jedną krowę, dal na tę ucztę >wsiową< bez­
płatnie rocznego buhaja. 

Przez parę wieczorów kurzyło się za stodołami, gdy_ż z kar­
tofli i hurnków paliła si,; >wyborowa gołkowianka•. Dziewczęta 
przez pari; wieczorów wih- wieńce z jedliny, a stary cieśla, Józef 
Farnu, misternie wyt·zynal z deski orła, inni znś zbijali brailll: 
powitalną. Zaprosiliśmy bowiem na naszą uroczystość starostę 
powiatowt'go Józefa Lahuza, tow. Jana Antoniszezaka i inuych 
przedstawicieli władz powiatowych. 

W sobotę 16 czerwea 1945 r. siednic przed domem z p:rup,1 
sąsiadów, radziliśmy nad tym, aby uroczystość nasza wypadła 
jak najlepiej. W tym nagle osłupieliśmy. Stanęła przed 11ami 
grupa ludzi uzbrojonych i w mundurach, która obrzuciła nas wy­
zwiskami, nazywając nas przy tym >komunistycznymi pachołkami<. 
Wykrzykiwali: >nie będziecie karmić moskiewskich pachołów -
,.ahiernmy to, co mac·ie dla wojska polskiego<. Zdumieni i zasko­
l'.zeni, a równocześnie sterroryzowani, patrzyliśmy, jak ładowali 

z ehałup na fury z takim trudem zdobyte pożywienie na jutrzejsze 
przyjęcie. Z o apisów na bramie powitalnej wytarli zdania: > Wi­
tamy władzę ludową<, a orłowi przyprawili koronę. 

Na drugi dzień, mimo minorowych nastrojów i lejącego jak 
z cebra deszczu, uroczystość się odbyła. Dzięki naszej przezor­
ności, zapasy żywności zgromadzone w kilku miejscach nu szczęś­
cie ocalały i przez to moglilimy skromnie przyjąć zaproszonych gości. 
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Pamiętam do dziś jeszcze żadiwe przemow1eme starosty 
Józefa Łabuza, h. zastępcy komendanta powiatowego BCh Jana 
Sznajd,·a i tow. Jana Antoniszczaka, którzy nawoływali do wyj­
ścia z lasów' i do zaprzestania rozlewu krwi. Przemawiali oni 
gorąco i naprawdę tak od serca do ludności zgromadzonej licznie 
pod modrzewiowym krzyżem, kióryśrny postawili ku czci Ciągło­
wej i Fryźlewicza. Uroczystość trwała do wieczora. Po wyjeździe 
gości, gdzieś około późnego wieczorn, ci �ami "·cLornjsi >uzbrojeni 
bohaterowie< napadli nas powtómie. )3yłoby doszło do masakry, 
ale tenoryści hali się jej, gdyż zbyt wielu ludzi ich poznało, 
a mieli przecież swoje rodziny w Starym Sączu. 

Takie wypadki, jak w Gołkowicach, powodowały lęk, de­
zorientację i nie pozwalały na szerszą organizację życia społecz­
nego, na rozwój produkcji w gospodarstwach chłopskich. Chęć 
zaspokojenia najpilniejszych potrzeb i instynktowne przywiązanie 
·chłopa do ziemi,2 przezwyciężały jednak powoli lęk, a rozsądek 
brał górę, każąc chłopom mimo trndów pracować, uprawiać 
i produkować.' 

Wspomnienia tu zawade nie wyczerpują całkowicie materiału 
źródłowego do historii przemian społecznych, czy też sil kieru­
jących tymi przemianami w Sądeczyźnie. • 

Wspomnienia te nie wyczerpują sylwetek i nazwisk ludzi, 
ich poświęcenia i oddania się sprawie jako członków partii robot­
niczej, ludowców, czy bezpartyjnych. Oni to w tym trndnym 
czasie, w lej z różnych powodów trudnej sytuacji gospodarczej 
i politycznej kraju, oddali się z całyrn poświęceniem wielkiej 
sprawie przeobraże(, wsi sądeckiej. 

' Omawiano już tę akcję na początku r. 1945 z szefem PUBP w No­
wym Sączu, ppor. Józefem Karkutem. 

• Wykaz chłopów, którzy otrzymali ziemię z reformy rolnej w Golkowi­
cach Dolnych w r. 1945: Arendarczyk Stanisław, Biel ]nn, Błaszczyk Jakub, Bo­
dziony Stanisław, Dziedzic Stanisław, Faron Józef, Fryźlewicz Genowefa, Galę­
ziowski Jan. Goncarczyk StanisłBw, Górkn Kotarzynn, Gcomnla Piotr, Gusz Wła­
dysław, Jagiełko Jun, Korona Wojciech, Maśko Emil, Plata Józef, Plata Michał, 
Rams Stanisław, Rusnarczyk Kunegunda, Witkowski ]no. 

Nnclnnin w Iniach późniejszych z reszty P.F.Z. otrzymali: Jankowski Alek­
sander, Klimczak Jan, Olszewski Stanisław, Pi�tkn Jan, Piętka Tadeusz. SĄ 
obecnie członkami spółdzielni proclukcyjnej. 

' Przykładem takiej korzystnej ewolucji politycznej był wtedy chłop 
w Złockiem. Wojciech Madoń, dyskutant na wiejskich zrbranisch poświ�conych 
organizacji spółdzielni produkcyjnych. 

• Byli w początkach r. 1945 jednak i tacy członkowie partii. jak ówczesny 
Hkreiarz KM PPR w Krynicy, Adolf Maurer, którzy usiłowali iść do celu wlas­
DJmi drorami, nic zawsze właściwymi. 
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1. Pocz11tki władzy ludowej w Si1deczyźnie. 

W dniu 19 stycznia 1945 r. żołnierze Armii Czerwonej wkro­
czyli do >stolicy« powiatu - miasta Nowego Sącza. 

Datę tę uznaje się dzisiaj jako dzie11 wyzwolenia Sądeczy211y. 
W ślad za Armią Czerwoną szli przedstawicirle polskieh władz 
i orgauizaeji, utworzonych na ziemiach już wyzwolonych i pomagali 
organizować życie społeczno-gospodm-ezo-politp:zne na terenach 
nowowyzwolonych. Jedni z nich pozostawali na miejscu, inni 
w 1·azie pnfrzeby, po kilku lub kilkunastodniowym pobycie jechali 
dalej, na inne wyzwalane z kolei tereny. 

Takimi pierwszymi działaczami, kt,,rzy przybyli w styezniu 
1945 r. na zit>mię sądecką, byli: pełnomocnik rządu Tymczasowego 
ppłk. Bolesław Redlich; delegat KC PPR. Tadeusz Trybus, z no­
minacją na starostę nowosądeckiego; .Stanisław Górnk, ornz kpt. 
WP, Stanisław Krupa. 

Przyjechawszy do Nowego Sącza, znaleźli oni od rnzu oparcie 
w grnpie towarzyszy, którzy już w trzy dni po wyzwoleniu zor­
ganizowali zalążek późniejszego Komitetu Powiatowego PPR. Do 
tej grupy należeli towarzysze: Jan Antoniszczak, Leon Filipowicz, 
Antoni Górka, Bolesław Kosecki, Roman Pawłowski, Zofia Ze­
manek i inni. 

Na czele pierwszego Komitetu PPR stanął delegat KC PPR, 
Tadeusz Tryhus. 

Ówczesny Komitet PPR przystąpił od pierwszego dnia do 
prncy. Stanął przf'd nim ogrom zagadniefi, .tak rozbudowa własnych 
szeregów, zorganizowanie władz powiatowych, miejskich i gmin­
nych, rozpoczęcie odbudowy wiszczonego przemysłu, organizacja 
zaopatrzenia, utworzenie nowych i uruchomienie starych urzędów 
i instytucji i realizacja dekretu o przeprowadzeniu reformy rol­
nej, co oczywiście zostanie omówione w tej pracy. - Problemy 
więc niełatwe, skomplikowane jeszcze tym, że po pierwsze, nale­
żało uzyskać jakieś poparcie i zaufanie mas, a więc Joprowadzić 
do ujawnienia się całego podziemia i przyciągnąć na swoją strouę 
wszystkie postępowe elementy, a po drugie, dojść do jakiegoś 
porozumienia i platformy \vspólpracy z powstającymi równolegle 
partiami i stron nich, ami. 

Pierwsze zadanie, czyli rozbudowa własnych szeregów, po­
czątkowo wydawało się bardzo łahve. franciszek Górski tak 
wspomina ten okres: > W kilka dni polem [po wyzwoleniu Nowego 
Sącza - przyp. RW.] - pl"Zyszedl z pewną grupą ludzi jakiś 
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e,lowick, w ki<irym poznałem nwgo przedwojennego znajomego 
z Rzeszowa. Powiedział mi, że jest teraz starnstą w Nowym Sączu 
i kazał mi w budynku kiua otworzyć lokal dla KP PPR i przyj­
rnuwać' ludzi du PPR. Dal mi też wzór dt'klaracji partyjnej, 
a RuduH Ladenherger, ówczesny drukarz, wydrukował mi takich 
deklaracji okolu ,oo«. 

Już więc po miesiąc-n działalności partia liczyła 1334 członków 
zorganizowanych w komórkach istniejących w 15 miejscowościach. 

Jednak już " lipcu, jak informuje comiesięczne sprawozdanie 
wysyl,ine pnez KP PPH do K\V w Krakowie, organizacja powia­
towa zmuszona _jest ZUCZi\<' usuwać ze swoich szeregów wielu 
luclzi, którzy znaleźli si() w niej przypadkowo. Wielu naszych człon­
ków wyjechało lt':i; na Zicrnie Odzyskane (szacuje sii;, że w r. 1945 
około 500) i chociaż przyjmowało się nowych, stan liczebny partii 
spadł do 800 członków. 

Z drugiej strony miało io ten dodatni objaw, że partia 
oczyszczając się z elementu przypadkowego, łatwiej mogla zyskać 
,,�it;ksze poważanie w OC'zach n1as. 

Drugie ,adanie było bardziej skomplikowane, albowiem jak 
można zorie11tować si<;, tak ze sprawozda11, jak i relacji działaczy 
PPR-owego okresu, uie ze wszystkimi partiami i stronnictwami 
współpraca układała się dobrze. Sz<'zególnie zapalnym problemem 
był podział funkcji i stanowisk w organizowanych władzach. 

W tym wypadku najtrudniej było PPR porozumieć się z PPS. 
Ta ostatnia rniała wielkie wpływy jeszcze z okresu przedwojen­
nego i w r. 1945 uważała, że z racji swej liczebności winna otrzy­
mać więcej bardziej eksponowanych stanowisk niż PPR. Osta­
te-:znie jednak część kluczowych stanowisk została obsadzona 
przez przejezdnych delegatów, którzy brali udział w organizowaniu 
władzy, jak np. stanowisko starosty. Część natomiast obsadzono 
na podstawie uzgoduionego klucza partyjnego. Niektórzy byli 
nawet zaskoczeni tym, że zostali wysunięci na takie czy inne 
stanowisko. 

Antoni Górka w swej relac-ji na ten temat pisze; »Na kon­
foren<:ji w starostwie, na której był on, ówczesny starosta Górak 
i przedstawiciel PPR z Rzeszowa, postanowiono, że prezydentem 
miasta pozostanie nadal cieszący si() dobrą opinią dr Roman 
Sichrawa, a ja Z<·slant; wicrprezydentem miasta. Na te; konfe­
rencję zostałem zaproszony i bylem zaskoc-zony bardzo powyższą 
propozycją, gdyż nie bylem na ni4 przygotowany, lecz zebmni 
postawili to przede nrną jako zadanie partyjne<. 
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Równocześnie organizuje się Powiatowa Rada Narodowa, 
której przewodniczącym został Jan Antoniszcznk omz Miejska 
Rada Narodowa, której pierwszym p1·zewodnirzqcym był Bolesław 
Kosecki, obaj członkowie PPR. Po zorga11izowa11iu władz powia­
towych i miejskich, grupy aktywistów z KP PZPR oraz Powiatowej 
Rady Narodowej i starostwa wyjechały " tcn'n organizować ko­
mórki partyjne i władze w gminach. 

W niektórych miejscowościach mieszkajqcy tam bądź to 
starzy KPP-owcy, bądź PPR-owcy, organizowali samorzut11ie ko­
mórki PPR i pomagali organizować władze terenowe. W Krynicy 11a 
przykład PPR organizował Leon Filipowicz, w Starym Sączu Woj­
ciech Korona i Wojciech Wróbel, a w Lącku siary czlont·k KPP, 
wysiedlony przez Niemców z Łodzi włókniarz, Piotr Jewiarz 
(mieszka! u Stanisława Dudy w Zagorzynie). 

Z dużą pomocą szczegól11ie na terenie wsi spieszy partii SL, 
stwierdza to w swoim sprn wozdaniu KP PPH, pisząc: > \\I naszym 
powiecie, jak już donosiiiśmy w poprzednich sprawozdaniach, 
istnieje ścisła współpraca na płaszczyźnie bloku demokratycznego. 
W szczególności, jf'żeli chodzi o SL, to uasza p1·a<·a przybrała 
teraz fazę szczerej, jak najdalej posuni<:tej współpracy i w dzi­
siejszym sprawozdaniu chcemy te sprawy specjalnie podkreślić<. 

Tak więc dzięki na ogól dobrze układającej si<; współpracy 
z PPS i dobrej współpracy z SL z jednej strony, a niezbyt aktyw­
nej działalności podziemia, wymierzonej przeci\\ tworzącrj się 
władzy, z drugiej strony, już w kilka tygodni po wyzwoleniu 
wszystkie władze szczebla powiatowego i gmi11nq;o zostały zor-
ganizowane i zaczęły praC'ę. 

Praca, jaka stanęła przed nimi, nic była łatwa, bo jak wynika 
z pisma skierowanego do wojewody krakowskiego, w samym 
Nowym Sączu straciło na skutek dzialai, wojennyC'h dach nad 
głową kilka 'ty�i,;cy ludzi. Doszło do tego kilka tysii;cy ewakuo­
wanych przez Niemców mieszkańców Jasia. Prócz tego z1rnjdo­
walo si<; w mieście 14 szpitali wojskowych IV Armii, załoga Armii 
Czerwonej, oraz kilka tysięcy jeńców woje1111ych. Tak wi<;c mimo 
zniszczeń, w mieście znajdowało się około 61.000 tys. ludzi, w tym 
około 22.000 stałych jego mieszkańców. Tę całą masę ludzką trzeba 
hylo zaopatrzyć w podstawowe usługi, jak światło, woda itp., a co 
najważniejsze, w żywność. Z tą ostatnią sprawa przedstawiała się· 
prawie tragicznie. Wg przeliczeń, jakie wówczas robiono - po 
odjęciu ilości zboża potrzeb11ego na zasiewy wiosenne w 1945 r. 
i wyżywienie bydła pozostało w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
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miesic;eznie na r. 1945 - 0,8 kg żyta, 0.4 kg pszenicy oraz 0,5 kg 
kaszy j<;('zmiennej, czyli 1,'i' kg produktów zbożowych. Jeszcze 
ę;orzej przedstawiało się zaopafrzenie w mięso i tłuszcze. 

Powiat sądecki przed wojną nie był samowystarczalny pod 
względem zbożowym i nawet okupant musiał do Sądeczyzny 
sprowadzić w r. 1943 6.L'i'S ton produktów zbożowych. 

�ytuację polepszyło nieco przydzieleni<> dla Sącza pewnej 
il,,�ci produktów. zbożowych, jednak, jak pisał wówczas KP PPR, 
>'kwestia aprowizacyjna jest nadzwyczaj ciężka, chleba normalnie 
nie wydaje sic;, dlatPgo że mąka i zboże zwolnione dla Nowego 
S,1cza nie zostały w calośei przewiezione z powodu truduości 
trnnsporlowycb ... < 

Tak oceniał sytuację aprnwizal'yjną KP PPR, lecz chociaż 
hdo to pisane w maju, nie można sądzić, ŻP. wcześniej sytuacja 
l,yła lepsza, albowiem trudności lt-ansportowe, o których wyżej 
była mowa, były przedt<!'m jeszcze hardziej skomlikowane. 

Sądeczyzna leży po pierwsze, w otoczeniu gór, a po drugie, 
w wic;kszej części w widiach rzek Duuajca i Kamienicy. Wskutek 
wysadzenia tunelu w Kamionce Wielkiej została więc odcięta od 
wschodu, u wysadzone na Dunajcu i Kamienicy mosty odcięły ją od 
zachodu i północy. Na połud11iu pozostawała granica z Czecho­
sio" acją, lecz i tu wysadzony most na Popradzie i tunel w Że­
giestowie zamykały drogę. 

Tak więc w pirrwszych miesiącach po wyzwoleniu transport 
ciężki, kolejowy i samochodowy, był praktycznie niemożliwy. 
R,iwnież z powodu wysadzenia mostu na Dunajcu zostało miasto 
Nowy Sącz pozbawione wody (przewody wodociągowe szły pod 
filarami mostu), co przy nielicznych stosunkowo studniach i zwięk­
szonej ilośei mieszkaóców stwarzało niebezpieczeóstwo epidemii. 

Mimo jnlnak tych lrudnośC'i, Sądeczyzna wraca powoli do 
normalnego życia. Pt·zy pomocy jednostek Armii Czerwonej i spo­
frczt>{istwa zaczc;to budować prowizmyczny mosl na Dunajcu 
oraz układać linię objazdową obok wysadzonego w Kamionce 
Wielkiej tunelu. Zarząd Miejski Wodociągów uruchomił wodociąg, 
rnszyła stara, wysłużona elektrownia, powstał Komitet Odbudowy 
MiaslH, pootwil'rnno niektóre szkoły, w których nauka odbywała 
się od rana do p<iżnych godzin wieczornych. 

P owstal z początkiem lutego t 945 r. Powiatowy Urząd 
Informacji i Propagandy, na czele którego stal tow. Tadeusz Ka­
lamun, który zaczął wydawać »Dziennik Ziemi Sądeckiej<. W póź­
nie,iszyrn okresie zmirnił nazwę na >Biuletyn Informacyjny Zie-
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mi Sądeckiej<. Pismo to codziennie dawało bieżq<'<' informacje 
z wszystkich frontów, krótkie wiadomości z kraju, a co najważ­
niejszt', infol'mowało o wszystkich ważnych spl'awach dotyczących 
powiatu. 

Z niego też można dowiedzieć się o tw01·zeniu sit; w tym 
okresie różnych organizacji, urzędów czy instytucji, o zebraniach 
czy wiecach. Pismo to wzywało też do pracy nad odbudową 
miasta i powiatu. Oto przykładowo kilka przypadkowych notatek 
z tego pisma, wskazujących na ożywienie się np. pracy w róż­
nych dziedzinach. 

> W dniu 18 lutego L 945 r. odbyła się staranie,m Wydziału 
Informacji i Propagandy w Nowym Sączu podniosła akademia, 
która jest początkiem do [!J twol'zenia Związku Polsko-Radzieckiego 
na terenie Nowego Sącza<. - >Kwestia budowlana rozwiązana< 
- to tytuł informacji donoszącej w tym samym numerze o zor­
ganizowaniu Robotniczej Spółdzielni Budowlanej >Przyszłość< 
w Nowym Sączu. 

Następny z kolei numel' przynosi wiadomość, że w dniu 15 
lutego hl'. odbyło się w lokalu Wydziału Kultury i Sztuki ... >ze­
hl'anie literntów, plastyków, muzyków, aktorów, bibliotekal'zy. 
Celem zeb!'ania było utworzenie związku zawodowego<. 

'\V tym samym numel'ze ukazujp się ogłoszenie: ,,Szkoła Sa­
mochodowa: inż. Zbysław i Stanisław Popławscy, Nowy Sącz, 
ul. Krakowska 1 - zawiadamiamy, że rozpoczynamy szkolenie 
kiel'o,vcó,v ... < 

Każdy nmnel' przynosi nową wiadomość. Zaczęła się też 
odbudowa zniszczonych, nielicznych zresztą, zakładów pracy, 
a szczególnie największych i mających największe znaczenie dla 
Nowego Sącza i okolicy, tj. warsztatów naprawczych PKP. 

Zakład ten dawał przed wojną i w czasie okupacji chleb 
tysiącom rodzin. Został on przez okupanta ograbiony i zdewasto­
wany, tak że pozostały prawie puste bałt' oraz niewielka cz<;ŚĆ 
narzędzi i maszyn ukrytych przez robotników. Nie zrażeni tym 
pracownicy warsztatów przystąpili do pracy. Część z nich od­
gruzowywała więc i porządkowała zakład, część zaś udała 
się na zachód w poszukiwaniu wywiezionych maszyn. Znajdowała 
je na różnych stacjach kolejowych na zachodzie (aż do grnnicy 
Aush-ii włącznie). Dzięki tej ofiarnej prncy, powoli ruszył zakład 
i zaczął naprawiać potrzebne lokomotywy i wagony. Tak więc 
na każdym odcinku wre wtedy praca nad odbudową. 
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·w pi<'rwszych miesiącad, część podziemia zeszła z gór, 
a cz<;ŚĆ pozostała, nic przejawiając większej działalności. Wprawdzie 
miesięczne sprawozdania KP MO mówią o napadach rabunko­
wych, kradzieżach, lecz są one dokonywane przez różnego rodza,ju 
nrnmdcrów wojskowych, jak i tó. różnego rodza.iu męty społeczne, 
k t{,r) eh w owym okresie czasu nie było brak i można powiedzieć, 
że liczba tych przestępstw nie przekraczała przeciętnej statystycznej 
wielolclniej, a więc nie są one charakterystyczne dla danego 
okresu. 

Brak na przykład w tym czasie mordów na tle politycznym. 

W takiej to sytuacji w pierwszej połowie 1945 r. przyszło 
realizować ,jedno z najważniejszych zadań młodej władzy ludowej, 
to jest przeobrażenie ustroju rolnego, czyli zapowiedzianą w Ma­
nifeściP PKWN i późniejszych aktach prawnycl1 reformę rolną. 

Za11im jednak prze.idę do szczegółowego opisu tego zagad­
nienia - jeszcze kilka słów o sytuacji polityczne.i w Sądeczyźnie 
w drugiej połowir 1945 r. i w latach 194&/4?. 

Otóż jeśli w pierwszych miesiącach po wyzwoleniu sytuację 
polityezną można scharakieryzować ogólnie tak - bardzo słaba 
d,iałalność podziemia, dobra współpraca PPR z SL, oraz PPS, to 
już w miesiącach lctnic:h po konferencji moskiewskiej i powstaniu 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowe.i sytuacja w Sądeezyźnie 
zmienia !'-it; cliamctralnit·. 

\\' d11iu 8 sierpnia 1945 r. odbyło się wspólne zebranie KP 
PPH i PPS, na którym po burzliwej dyskusji i obustronnej 
krytyl'.c doszło jednak cło zacieśnienia wsp<ilpracy między obu 
tymi partiami 

Psuje się natomiast współpraca PPR z SL, co stwierdza w swoim 
sprawozdaniu KP PPH, pisząc: >Jeżeli cliodzi o współpracę naszą 
i innych organizacji politycznych, musimy stwierdzić zacieśnienie 
się współpracy 1, l'PS ... W SL na naszym terenie widać wyraźnie 
wpływy pcw11y('h reakcyjnych ludoweów. Najlepszym tego wy­
razem był Powiatowy Zjazd SL, który odbył się 19 sierpnia 1945 r. 
Wypły11,;ły tam akcenty zdecydowanie w1·ogie i reakcyjne<. 

Niedługo po wymienionym zjeździe nowos11clecka organizacja 
SL pr,cel10dzi prawie w całości do PSL i C'hociaż, .iak stwierdza 
w swoim sprawozdaniu KP, >od dwóch miesięcy kiełkuje tutaj SL, 
jednak trudno jeszcze powiedzieć, że SL .iako taka istnie,je. Są 
na razie drobne ogniska w powiecie... rozwój jednak postępuje 
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harclzo powoli na skutek pojawienia si,; hancl NZS-owskich i ban­
derpwskich ', kt,,1·1, tłumią możliwość w,rnstu m1sz<'j partii jak 
też i SL«. 

Ówczesny członek PPR, Wojcit'l'li Korona, " swej relacji 
na ten temat pisze: > ... czasy bdy burzliwe. Po stworzeniu TTIJN, 
do którego wszedł Mikołajczyk, w okolica<'h Star<'go Sącza zaczął 
się niepokój ... próbowałl'm werbować ludzi do orga11izacji - lecz 
jeśli mi ktoś podpisał deklaraej<;, przychodzi! w pan: dni, od­
dawał deklarację i prosił, bym nikomu o tym 11ie wspmuinal, Żt' 
takie miał zamiary«. 

Zaczyna IC'ż coraz silniej d,iałać- podziemil'. Początt·k jego 
aktywizacji przypada na miesiqc listopad i grudzień t 'l.i5 r. 
W s,rnim sprawozdaniu do KW - KP PPR pis,C', że rozpoczął 
się terror. Podziemie zaczyna wysyłać pogr,,żki, wydawa!' wyroki 
śmierci, rozpowszechniać wrogie ulotki, napadać 11a postnu11ki 
MO, bić członków PPR i organizującego się SL, zrywa<' afisz<' 
prnpagandowe itp. Podziemie ujawnia się nawd w Nowym Sqcz11, 
wysadzając w grudniu 194'; r. w powietrze pomnik zbudO\rnny 
dla uczczenia pamięci żołnierzy radzieckich pokgłych w walkach 
o wyzwoleuic Sqdeczyzny. 

>Ten stan bezkarności wy\\ ołuje panik<; wśród oddanych 
nawet, ale słabycli ezłonków partii, którzy usil11jq zatai<'.·, albo 
nawet przekreślić swoją przynależność do partii<. 

Terror przybiera na silt' w styczniu i lutym 1946 r. Zamor­
dowano wówczas członka PPR Stanisława I fa111ig<; z Marcinkowic, 
pobito aktywist<; wiejskiego W ,ijsa, rozbro,jono 10 posterunków 
MO, a nawet w miejscach lepiej C'hronionych, jak np. na dworcu 
głów11ym PKP w Now, m Sączu, w czasie napadu zabrnnn z war­
towni SOK 60 karabinów, 12 automatów i 4 skrzynie amunicji. 

\\i tym samym sprawozdaniu czytamy: »dowiedzieliśmy się, 
że nasz sołtys i sekretarz ze wsi Świniarsko porzucili mzęclowanie, 
gdyż bdi u nich bandyci i zagrozili, że jeżeli nie przestaną urzę­
dować', to ich zabiją<. 

W wyniku Irgo stan liczeb11y partii spadał w pierwszych 
miesiącach 1946 r., wahając się w granicach 550-600 C'zlo11ków. Na 
skutek terroru, który nasilał się z miesiąca rn, miesiąc, między 
innymi dlatego, że z.bliża!� się data referendum. 1.ac1.ynala si<; też 
psuć współpraca PPR z PPS. 

' Jednym z nejkrwewszych napadów UPA na wsie sądeckie był nojBzd 
bondy dr Jane Smolińskiego z Krynicy nu Łabową w r. 1946. 



>Jeśli wl'Źmirmy porl uwagę pracę na terenie naszego miasta, 
to lł'Ż ni,, widzi si,: tej "spółpracy, a jeśli ona jest, to dla .prn 
formy" i dla wprowadzenia swego partnera w błąd< - tak pisze 
na ten temat ówczesny sekretarz KP PPR w Nowym Sączu. 

Jak można się też zorientować z p.-zytoczonych sprawozdat\ 
i tego, co mówią dzisiejsi żyjący działacze PPR z tego okresu, 
hyly pnihy montowania bloku PSL-PPS. Tendencje te ze strony 
l' PS rt'prezentował szczególnie pełniący przez pewien czas w tym 
okresie funkc_jG prezydenta miasta, Józef Konieczny. 

W wyniku _j„dnak kilku narad odbytych pomiGdzy PPS 
a PPR i na�isku tych członków PPS, którzy chcieli szczerej 
wspc,łpracy z Pl'H. do zorganizowania takiego bloku nie doszło. 

l',icmniej jednak wyniki czerwcowego referendum 1946 r. 
w l\owosąrleczyźnic nie hyly pomyślne dla władzy ludowej. 

!\a terenie samego tylko miasta na pierwsze pytanie odpo­
wiedziało >1iie« 89% glosujących. Odpowiednio na drngie pytanie 
82% i ua tt·zecie pytanie 60%, z tym, że w glosowaniu wzięło 
udział około 85% uprawnionych. Analogicznie wypadło glosowanie 
w powiecie. l'iic lepiej wi<;c wyglądała sytuacja po referendum. 

Og,ilnopolski wynik referendum jeszcze bardziej uaktywnił 
reakcji; sądt>cką łącznie z podziemiC'm. które miało nadzieję. że 
przez wzmożenie terroru uzyska .reszcze pomyślniejszy wynik 
" mająl"y.-h 1rnstąpić wyborach do Sejmu. 

Wynik wyborów w styczr1iu 194? r. przekreślił jednak te 
11adzieje. Z" yci,;stwo uzyskały zgrupowane w blok u clemokra­
tyc:zny111 partii'. a prLt'grana PSL i ucieczka Mikołajczyka wply­
,;<;ly w równej mierz<' na dezorganizację całego PSL, jak i po­
wiatowC'j mganizucji PSL w Nowym Sączu. To z jednej strony, 
z drugi<"j zaś nasilenie akc.ii likwidacji poclziC'mia i band OPA 
przyniosło popn1wę sytuacji i polC'pszylo samopoczucit- społeczeń­
stwa oraz uaktyw11iło członków PPR. 

Wa;.nym lt'ż demente111, prowadz'lcym cło stabili,,at-ji i "i<;k­
szrgo zhliż!'nia spoleczeristwa do PPR, hyła praca agitacyjno­
uświarlamiająca, którą prowadziła partia i która pozwoliła lepiC'j 
zr·ozu111ie<" społeczeństwu politykG PPR, w wy11iku czego coraz 
"i<;ksza jego część zaczęła tG polityk<; akceptować, Śmierć wi,;c 
około W osóh, w większości członków PPR, którzy w latach 1945/47 
zgini;li na terenie Sącleczyzny z n1k band podziemia, nie poszła 
IHI lllarne, Można więc stwierdzić, że od drugiej polowy 194? r. 
zaczyna się kończyć w Sądeczyźnie okres kształtowania się władzy 
lmlowt'j, u zaczyna się okres jej umacniania, 
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Zanim jc<lnak nastąpił ten okrt'S, młoda władza ludowa mu­
siała rozwiązać wicie proLlemów. Jednym z nich był prohlem 
zaspokojenia >głodu zit·mi•. Sprawa uic była łatwa - w Sqcle­
czyźnic bowiem już przed wo.rną, wg spisu z r. 1931, przypadało 
63 osoby czynne na 100 ha. Bardzo dużl' było więc tu rozdrob­
nienie gospodarstw, sięgające jeszcze-czasów austriackich. l \dasz­
czono wówczas chłopów na takich działkach, jakie mieli, w wy­
niku czego nawet najmniejsze gospodarstwo otrzymało samo-
dzielność. 

Brak możliwości szukania zarobków w przemyśle, koniecz­
ność wy" ianowania ziemią zamiast picuiędzmi, których hylo brak, 
pogłębiają jeszcze rozdrobnienie. Niektórzy szukali wyjścia z bie­
dy, udając się na emigrację, lecz chociaż hyło ich dość dużo, nie 
wpłynęli zasadniczo hamujqco na proces rozdrobnienia. W wy­
niku takiej sytuacji na 17.868 gospodarstw (wg spisu z 9 grudnia 
1931 r.) 72% gospodarstw - to gospodarstwa clocho<lzące do 5 ha 
w górnej granicy, a prawie polowa z nieb -to gospodarstwa nie 
mające 2 ha. 

Jeżeli do tego dojdzie fakt, że w r. 1939 około 6.000 gos­
podarstw rolnych posiadało swoje ziemie nie w jednym, a w kilku, 
a nawet kilkunastu kawałkach, odległych od siebie od 1-5 km, 
to _jasnym stanic się, że jedynie radykalne poci11gnięcia mogły 
uzdrowić ten stan rzeczy, położyć tamę dalszemu rnzdrobnic11iu, 
a tym samym zapobiec pogłębieniu się wielkiej nędzy nowo­
sqdeckiego chłopa. 

Sama jednak reforma rolna rozumiana jedynie ja ko parce­
lacja majątków obszamiczych i poniemieckich i nadzielenie nimi 
chłopów, w przypadku powiatu 11owosqdeckicgo, sprawy powyż­
szej rozwiqzać nie mogla. 

Po pierwsze, w powiecie nowosądeckim były jedynie .!3 
majątki szumnie raczej zwane obszarniczymi, albowiem obszar 
ich (oczywiście bez lasów, które i tak przechodziły poci zarząd 
państwowy) wahał się średnio w granicach 110 ha, z czego na 
grunty orne przypadało średnio 90 ha. W sumie majr1tki te po­
siadały 2.54957 ha przeznaczonych na cele reformy rolnej. 

Po drugie, rozparcelowanie 19 majątków poniemiec-kich po­
większyło ten areał o dalsze 613.84 ha. Do tego doszło jeszeze 
611.73 ha z mniejszych gospodarstw poniemieckich, które nic hyly 
parcelowane, a przydzielane w całości. Gdy jednak od tego arealn 
ziemi ode_jmie się ilość ziemi przeznaczo11ą z mocy dekretu o prze­
prowadzeniu reformy rolnej na inne cele, to nic można było myś-
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leć na serio o upclnornlnieniu tak olbrzymiej masy gospodarstw, 
jak i również o tworzeniu nowych gospodarstw ekonomicznie 
samodziel11yd1. 

Sprawy te lllObrlY być rozwiązane tylko przy pomocy dużych 
zapasów ziemi, a tej ziemi w połl'zebnych ilościach w pierwszych 
miesiącach nie b) IO, pozostawał więc ,jedynie wyjazd na Ziemie 
Odzyskane dla tych, dla których zil'rni na miejscu nie starczyło. 

2. Purcelacja mnjątków poobszamiczych i poniemieckich. 

Formalnie rzecz biorąc, ogól chłopów w powiecie' sądeckim 
zapoznał si<; z zapowiedzią reformy rolnej z plakatów z wydru­
kowanym Manifestem PKWN, które ukazały się tuż po przejściu 
frontu i wyzwoleniu Sądeczyzny. Plakaty te dmkowane były na 
dużym formacie gazetowego papieru i budziły ciekawość chłopów. 
>Jedni czytali i prędko odchodzili, drudzy skupiali się w grupki 
i dyskutowali - prawda? - nie prawda? - a co będzie, jak 
przyjdzie rząd londy,iski? - jak wrócą panowie?< (Korona). 

Nie było to jednak ani pierwsze, ani jedyne źródło infor­
macji, jeżeli chodzi o ten problem. Starsi chłopi pamiętali, że 
jeszcze w r. 1918 rząd lubelski wydal na ten tema( proklamację, 
która pornszyła 6wczes11ą l'eakcję polską. Głośno wówczas było 
o reformie i chociaż spełzła ona w zasadzie na niczym, pozostało , 
jednak w umyslacli chłopskich przeświadczenie, że rzecz taka 
jest możliwa. 

Z11any obszamik z Nawojowl'j pod i\owym Sączem, właści­
ciel tysięcy hektar6w lasów i ziemi, hr. Adam Stadnicki- napisał 
na ten temat wówczas artykuł w >Głosie Narodu«, który został 
później przedrukowany w formie broszury i zaopatrzony wstępem, 
w którym autor tak pisał: >Pisałem te uwagi w listopadzie 1918 r. 
przed zcbrnniem się Sejmu Ustawodawezego, gdy ówczesny ffLu­
bclski Rząd Ludowy" pod wpływem psychozy bolszewickiej wydal 
proklamacj<; o wywłaszczeniu ziemi ... < 

Chłopi wiedzieli, że w lipcu 1944 r. powstał w Lublinie nowy 
rząd ludowy i jak sami dzisiaj twierdzą, przeczuwali, że nawiąże 
on do tego problemu, kt,,ry rząd ludowy z r. 1918 rozwiązać nie 
był w sianie. 

Jeszcze jc,lnym wcześ11iejszym źródłem inl'onnacji, mająC'ym 
z racji okupacji w<;Ższy zakres oddziaływania, był uie wiadomo 
przez kogo i jak przewieziony przez frnnt odpis ufisza z wydru-



kowanym Manifestem PKWN. Odpis ten trafił do Gołkowic i ci, 
którzy mieli możność zapoznania - się z nim, dzielili się tym, 
o czym się dowiedzieli, ze swoimi bliskimi i znajomymi. 

Już po wyzwoleniu duży wkład pracy w akcję zapoznawczą 
chłopów z zasadami dekretu o reformie rolnej włożyli działaczu 
party_jni, szczególnie PPR. 

W kilkanaście dni po wyzwoleniu Sądeczyzny odbyło się 
pod egidą i z inicjatywy KP PPR w !\owym Sączu zebrani!" 
międzypar!yjne, na którym było obecnych ponad 100 chłopÓ\\ 
i robotników. Byli też obecni bezpartyjni aktywiści. Referowano 
na tym zebraniu sprawy dotyczące t·efonny rolnej oraz orga11i­
zac.ii ogniw mającego powstać Związku Samopomocy Chłopskiej. 

Obecni na zebraniu byli pierwszymi agitatorami, którzy ru­
s,yli w teren, aby zorganizować zebrania wiejskie i zapoznawać 
na nich chłopów z reformą rolrn1. Ówczesne władze, tak partyjne 
jak i administracyjne, wykorzystywały każdą okazję, ,iby jak 
najszersze masy chłopskie zapozna(, dokładnie z tym problemem. 

I tak na przykład, juk informuje >Dzit'u11ik Sądecki<, w dniu 
1 t br. odbyło się w Biegonicach przedstawienie sztuki sceuicwej 
p.t. > Jestem rabusiem< - staraniPm organizacji > WiC'i< ... Przed­
stawienie poprzedziło przemówienie ... ob. Kalamana, który poda/ 
publiczności Rkład Rządu R.P., skład pa�tii, stanowiący podwaliny 
jego, oraz >poinfonnowal o projektach i has/ach rządowy<'h. ('O do 
zamierzonej reformy rolnej<. 

Ten sarn dziennik od nr 9 zaczyna drukowa<- w odcinkad1 
jednolity tekst dekretu PKWN z dnia 6 września 1944 r. o prze­
prowadzeniu reformy rnlnej. 

\'{ dniu 3 marca 1945 r. powołany zostaje na stanowisko 
pcluomocuika Rz,1du do spraw reformy rolnej na powiat sądecki 
tow. Mieczysław Janus, jednak już na kilkanaście rlui przed po­
wołaniem pełnomocnika i rozpoczęciem przez niego pracy, rozpo­
częła si<; w niektórych wsiach powiatu samorzutna parcelacja. 

W Olszanie, Czarnym Potoku, Stadłach, Jazowsku - >chłopi 
sami ruszyli po ziemię i tyczkami wymierzali sobit' nadduna­
jeckie lany<. 

Były to jednak nieliczne wyjątki, bo jak pisze w swojej 
relacji W. Kornna: >z uwagi na duży gl<id ziemi w Sądeckiern, 
zainteresowanie było duże<. Niemniej jednak nie ustabilizowana cał­
kowicie sytuacja polityczna, utrzymywanie się części podziemia, 



319 

>stwarzało sytuac_j<; niepewności i lęku i nie tyle odstraszało chło­
pów ocl brania 1.iPmi, ile rnczej tworzyło wewnętrzny hamulec 
l<;ku odpowiedzialności za wejśeir na cudzą ziemi<; ... < 

Zorganizowany w pierwszych dniach lutego 1945 r. Powia­
to .... y Urząd Ziemski przystąpił z końcem tegoż miesiąca do prac 
przygotowawczych związanych z realizaej,1 reformy na terenie 
powiatu. 

Ląeznie z pdnomocnikiem począł organizować folwarczne 
komisje podziałowe luh kż wiejskie komitety podziału ziemi, tP 
ostatnie we wsiach, gdzie były majątki albo małe, albo poniemie­
c·ki<>, które łt-ż posiadał� muły aren! ziemi. 

PliZ wraz 1. 1n·zt-dstawicielami pełnomocnika d,s 1·t-forrny 
rnlnej i folwarcznych komitetów podziałowych, wzg!. wiejskich 
komitetó" podziału ziemi i niekiedy właściciela, przejqł z k011cem 
lutego 1945 r. wszystkie majątki obszarnicze i poniemieckie ora,. 
mniejsze gospodarstwa poniemieckie. 

Były to dopiero krnki wst<;pne. Najważnie.iszy bowiem pro­
blem, juki spadł na barki pełnomocnika cl;s l'efonny rnlnej oraz 
aktywu PPH - to przekonanie chłopów, aby brali ziemię z par­
celowanyeh przez par',stwo majątków. 

Sprawa ta była niełatwa i skomplikowana z kilku powodów. 
Po pierwsze, działały, jak już wspomniano, hamulce typu - jak 
tu wejść 110 >cudzą ziemię<; po drngie, chłopi byli ehętni do brania 
,icmi, lecz bali sit; (problem kn zos(anie szerze.i omówiony w dal­
szej części), a po trzecie, ziemi z parcelacji nie było tyle, aby 
obdzielić wszystkich, ktfazy mieli do niej prawo z mocy dekretu. 

l)latego też zebrania wiejskie, które miały zatwierdzić listy 
nadziałnwców, były często gwałtownie przerywane, odkładane 
i trwały do późnej noc·y. Toczyły się targi-komu, ile, gdzie, jakie 
bnvalki grnutu, co z inwentarzem? itp. 

Początkowo ,dadze powiatowe starały się przeforsować Lasacl<; 

nadzielania średnio po 5 ha ziemi na osadnika, lecz wobec zdecy­
dowanego parcia wsi, musiały z niej zrezygnować. 

Trudno było bowiem w marcu 1945 r, tłumaczyć chłopom, 
Żl' gdy 1.abraknie dla nich ziPmi na terenie powiatu, to dostaną 
.ią na Ziemiach Odzy�kanyeh. 

Wo.ina jeszcze się wtedy nic skn11C'zyla, Ziemie Z11chodnie 
clHleko i jak sądzili wówczas chłopi, co dzisiaj potwierdzają, 
jeszcze nie było wiadomo, CZ) będą do Pobki należały, a tu 
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ziemia _.; rodzinnej wiosce i .iak nie skorzystać z takiej okazji. 
Dlatego też wielu było chętnych do znalezienia się na listach 
nadzialowców. 

Może to wyda ,rać się paradoksem, ale jak z jednej strony wielu 
chłopów chciało, aby ich nazwiska umieścić na liście, to z drugiej 
strony hali się brać ziemię i dlatego, jak już wspomniano, mało 
było takich wypadków, że chłopi sami po lę ziemię wychodzili. 
Można zaryzykować postawienie tezy, że chłopi na wszelki wy­
padek i dla uspokojenia sumienia chcieli mieć jakieś wytłu­
maczenie, że to pl'Zecież nie oni sami, że to na podstawie aktu 
władz z jednej strony, a uchwały całej wioski z drugiej. Nie 
chcieli więc tej odpowiedzialności za wejście na >cudzą ziemię< 
brać tylko na siebie, lecz rnzlożyć ją przynajmnie.i na całą wioskę. 

Nie małą też przeszkodę w realizacji reformy rolnej stanowił 
fakt istnienia jeszcze podziemia zbrojnego oraz wrogiej z różnych 
sfron idącej propagandy. 

Jeżeli chodzi o to pierwsze, to chociaż duża część gmp 
partyzanckich, tak z AK, jak i z BCh, nie mówiąc już o nielicz­
nych z AL, zeszła z gór, a ich czlonkmvie włączyli si<; do normalnej 
pracy i chociaż te grnpy, które nie zeszły i pozostały w podziemiu, 
były w owym czasie zdezorientowane i na ogól nie podejmowały 
żadnych akcji, szczególnie zbrojnych, czekając na wyjaśnieni<' 
sytuacji, to jednak z dmgiej strony sam fakt, że takie podziemie 
istniało i nie ujawniło się, wprowadzało element niepewności 
i niemożliwości stabilizacji sytuacji. 

Prócz tego skrajna prawica podziemia, reprezentowana przez 
nieliczne grupy NSZ, przechodząca w owym okresie już na po­
zycje bandytyzmu, dawała znać o sobie wprawdzie nie przez 
represje zbrojne, ak przez nacisk moralny, jak np. pisanie listów 
do chłopów z ostrzeżeniami i pogróżkami. 

Rozpuszczane też były pogłoski, że podziemie sporządza 
listy tych wszystkich, którzy wysługują się »bolszewikom< i którzy 
mają zamiar brać ziemię itp. 

Propaganda przeciwko roformie rolnej nie szla jedynie ze 
strony podziemia. Pytani u tę sprawę chłopi z niektórych wiosek 
stwierdzaj,1 dziś, że albo ksiądz dobrodziej tłumaczył, jaki to 
grzech na siebie ściąga ten, który wyciąga rękę po cudzą włas­
ność, albo bogatsi gospodarze uie mogący liczyć na otrzymanie 
ziemi i nie mogący pogodzić si<;, że >wczorajszy dziad< stać się 
może jutro gospodarzem, straszyli możliwością powrotu panów. 
Jednak mimo wszystko zwyciężyła odwieczna tęsknota chłopa do 
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ziemi. Mimo szyderstw - że >idą dziady po ziemię<, mimo za­
strnszcnia. Aby być pewniejszym, wy�hodzili chłopi gromadnie, 
aby Lrać elaną im ziemię w posiadanie. 

Niektórzy z ni<.:b, mówiąc dziś o tych sprawach, stwierdzają: 
>cóż panie - człek 1·yzykowal, choćby i przez· pewien czas zie­
mię mieć, plony z niej zebrać, to i tak dużo. Kto nic nie ma, 
ten nic nie może strnc:i(·. Jeśliby pany przyszły z powrotem, to 
trzeba oddać, a jak nie przy_jdą, to zostanie i przestanie być 
człowiek dziadem - no i uie przyszły<. 

Tak wi,;c okres wahania, uamyslu i niepewności chłopów 
był w powiecie sądeckim stosunkowo bardzo krótki, albowiem 
zamykał się " mmach niecałego miesiąca. 

Dużą też rolę w przełamaniu wahania miała praca agitacyjna 
aktywisi<iw partyjnych, szczególnie z PPR, chociaż nic brakło 
wśród nich też agitatorów, szczególnie z biedoty wywodzących 
się członków Strnn11ictwa Ludowego. 

Praca uświadamiająca prowadzona była na wszystkich od­
cinkach, a ważnym jej elementem była też wydana odezwa 
4-ch stronnictw demokratycznych, skierowana do chłopów woje­
wództwa krakowskiego, w której czytamy: •od wieków walczył 
chłop polski o prawo do ziemi, obficie zroszonej potem jego, 
przesiąkniętej z11ojem całych pokoleń. Od wieków walczył o pra­
wo do owoców wlas,wj pracy, o zniesienie obszarni·czego jarzma ... 

Jednoczcie się w Związek Samopomocy Chłopskiej, który 
podźwignie wieś polsh1 z ruiny ,rnjcnnej i pomoże wam zagospo­
darować i obsia{, wasze ziemie. Bracia Chłopi! Do dzieła! Do 
końca marca wszystkie majątki na ziemi krakowskiej muszą być 
podzielone!< 

Tak więc dzięki wszechstronnej pracy reforma rolna zaczęła 
być realizowana w praktyce i co ciekawsze, mimo tego wszyst­
kiego, co zostało wcześniej powiedziane, a może i dlatego, miała 
przebieg rewolucyjny i bardzo krótki. 

Parcelacja na terenie Sądeczyzny szla >na całą parę< i jak 
informuje nas notatka, która ukazała się w >Biuletynie Informa­
cyjnym Ziemi Sądeckiej< - została ukończona w ciągu 10 dni. 

Wspomniana notatka p. t. »Parcelacja majątków obszarni­
czych zakończona< - informuje, że w ciągu 10 dni (od 10 do 20 
marca 1945 r.) tysiąc:letnia tęsknota chłopa polskiego do ziemi 
została zaspokojona ... < 

Rewolucyjność przeprowadzonej parcelacji i nadziału pole­
gała nu tym, że mimo wszelkich pncciwieństw udało się partii 



przekonać masy chłopskie do wzięcia nadziału ziemi i w ciągu 
tak niedługiego okresu chłopi, nic czekając 11a 1·óżnego rodzaju 
formalności, wzic;li ziemię w swe posiadanie, a c·o najważniejsze, 
w kilka tygodni potem, z 11adrjściem wiosny zac·z1;li na lej ziemi 
pracować. 

Parcelacja stała się więc faktem doko11a11ym, podział ziemi 
zakończony. 

Nasuwa się jednak pyta11ie, jak odbywa! si,; te11 podział i ile 
chłopi otrzymali ziemi? 

Jak już wspomniano, uajniższym ogniwt·m realizacji dekretu 
o reformie rolnej były hądź folwarczne komitety podziałowe, hąclź 
to wiejskie komitety podziału ziemi. Były one W) bierane przez 
ogólne zebrania wiejskie, cz<;sto z inspiracji delegatów powiato­
wych. Przygotowywały one listy projektowanych nadzial,,w oraz 
dawały te listy do dyskusji i zatwierdzPnia zebraniom ogól110-
wiejskim. 

Na podstawie wywiadu oraz niektórych rdncji stwierdzić 
można, że w ogniwach tych w dość dużym procenC'ie znaleźli się 
ludzie i to bez różnicy na przynależność partyj11ą, których jedy­
nym celem było wykorzystanie sytuacji dla zagarnic;cia dla siebie 
najwięcej i najlepszej ziemi. 

\Vładze powilltowe uie zawsze były w stanie rozezna{· się 
w sytuacji z tego też powodu, że, jak pisze we wspomnianej już 
relacji W. Korona, >komitety te, co do liczebności, były różnc<­
zależalo to od stopnia aktywności środowiska, zainteresowania 
i toczącej się walki o zdobycie największego i najlepszego kawałka 
ziemi w zróżnicowanym ekonomicznie elemencie wiejskim. Składy 
- zarówno biura pełnomocnika d/s reformy roln<'.i, jak i komi­
sarza ziemskiego, rekrutowały się z różnych środowisk i C'!erneutów 
nie zawsze mających coś wspólnego z ideą demokracji i intencją 
twórców Manifestu PKWN. Co sprytniejsi chcieli się, pospolicie 
mówiąc, obłowić. Potwierdzają to zresztą i dzisiaj w rozmowach 
chłopi z tych wiosek, gdzie były parcelowane ma.fątki. 

Tego rodzaju ludzie popierali niektórych czlonkti\\ folwarcz­
nych komitetów podziałowych, czy wiejskich komitetów pod,ialu 
ziemi - czasem i nicczlonków. 

Dlatego też można stwierdzić, że w wielu p1·zypaclkach więk­
sze i lepsze kawałki ziemi dostały się członkom komitPl<>w po­
działowych. 

Z kolei nasuwa się pytanie, jaką ziemi<; otrzymali nadzia­
łowcy, zasianą czy nie i co prócz uiej? 



Otóż, jak już o tym była mowa, parcelacja w Sądeczyźnie 
miała miejsce w pierwszych dniach marca, a więc bard1:o wczesną 
wiosną, dlatego też tylko niewielki areał ziemi przejętej na cele 
reformy rolnej był zasiany oziminą, reszta zaś - to ziemia nie -
zasiana. Dlatego też tylko część nadziałowców otrzymała ziemię 
zasianą. Nadziałowcy otrzymali też inwentarz martwy oraz częś­
ciowo budynki mieszkalne i gosp,idarcze - te dwie kategorie 
jednak na gospodarstwach poniemieckich. 

Ofrzymali też pomoc w postaci np. drzewek owocowych do 
zasadzenia lub w późniejszym okresie piC'niądze na zakup zboża. 
Na różnych terenach różnie to wyglądało, ale znowu na przy­
kładzie niektórych wsi można stwierdzić, że pierwszeństwo w otrzy­
maniu inwe11tarza czy budynków mieli członkowie komitetu, co 
nie wyklucza oczywiście, że inni nadzialowcy pomocy w tej po­
staci uie otrzymali. 

Mnit-j to uwidacznia się tam, gdzie był parcelowany majątek 
obszarniczy lub poniemiecki, więcej zaś tam, gdzie były przydzie­
lane gospodarstwa poniemieckie. 

Wynikało to z tego, że po pierwsze, na parcrlowanych ma­
jątkach obszamiczych i poniemieckich twouonu na ogól tzw. 
resztówki, które przejmowały z reguły cały inwentarz, a ten, 
jeżeli chodzi o narzędzia, składał się raczej z cięższych, dostoso­
wanych do pracy na dużym areale ziemi. Po drugie, gos­
podarstwa poniemieckie nie wiele różniły się od przecięh,ego 
gospodarstwa polskiego i w związku z tym dysponowały większą 
ilością nm·zędzi przydatnych dla chłopów prncujących na nie­
wielkim a1·eale ziemi. 

Trzecie pytanie, jakie nasuwa się w związku z przeprowa­
dzoną reformą, to jakie grupy chłopskie reprezentowali nadział owcy? 

Otóż na przykładzie wspomnianych dwóch wsi Brzeznej 
i Golkowic stwierdzić można, co następuje: 

w Brzeznej na 12 badanych nadziałowców w r. 1945-przed 
pa1·celacją było 8 bezrolnych. a 4 tzw. karłowatych. Ci ostatni posia­
dali zresztą w uajniższej granicy 0,11 ha,a w najwyższej0,75ha ziemi. 

W Golkowicach na 20 nadziałowców w analogicznym okresie 
hylo 12 bezrolnych, 4 >karłowatych<, oraz 4 małorolnych, z których 
>najbiedniejszy< posiadał 2,27 ha, a >najbogatszy< 3,27 ha ziemi. 

Ziemie; otrzymali więc w przeważającym procencie beŻrolui 
i >karłowaci<. chociaż były też przypadki nadzielania ziemią mało 
i średnioroluych chłopów. Te dwie ostatnie grupy stanowiły jednak 
bardzo mały prncent ogółu nadziałowców. 
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Jak z powyższego można stwiel'dzić, zasada up!'łnoroinienia 
gospodarstw, jeżeli chodzi o pierwszy okres realizacji reformy 
rolnej w .Sądeczyźnie, nie była w pełni przestrzegana. 

Zastrzeżenie to, że zasada upelnorolnienia gospodarstw nil' 
była w pełni przestrzegana, wynika stąd, że podanie przeciętn<'j 
ilości ziemi otrzymanej przez poszczegblne grupy d,łopskie za­
ciemnia w pewnym sensie obraz rzeczywistości. Można bowiem 
stwiel'dzić, że pl'zeci�tna statystyczna działka miała 1,5 ha ziemi, 
lecz w praktyce różnice były dość duże i tak na przykład: 
w Brzeznej bezrolni otrzymali średnio 1,5 ha, lecz powierzchnia 
poszczególnych działek wahała się w gra11ieach od 0,50 do 5,25 ha; 
>karłowaci< otrzymali również średnio po t,5 ha ziemi, ale zno"" 
działki miały od 0,32 ha do 2,89 ha. 

Odpowiednio w Golkowicach barolni otrzymali średnio 
po 3,24 ha ziemi lecz powierzchnia poszczegi',lnyeb działek wy­
nosiła od 0.6? ha do 5,25 ba nawd. 

>Ka11owaci< w tej wiosce otrzymali średnio po 1,5 ha ziemi, 
lecz działki odpo"·ied11io miały od 0,29 ha do l,bl ha. Małorolni 
ofrzymywali średnio po 0.?5 ha, ale poszczególnt' działki 111iały od 
O,?O ha do 2,85 ha. 

W wyniku takiego podziału powstały w1• wspomnianych 
wioskach nowe gospodarstwa w kategorii: 

B r z e z n a  Golk o w i c e  

od O - 2 ha - 9 gospodarstw 5 gospodarst\\ 
od 2 - 4 ha - 1 gospodarstwo 8 
ponad 4 ha - 2 gospodarstwa 

Ponieważ są to przykłady typowe (jak wykazuje dalej przy­
toczo11a statystyka z całości), można wyciągnąć z tego taki wniosek, 
że w pierwszym okresie realizacji roformy rolnej, czyli w okresie 
parcelacji majątków obszarniczych i po11iemieekich oraz gospo­
darstw poniemieckich, stworzono w powiecie paręst't gospodarstw 
karłowatych i małorolnych. 

Te ostatnie zaś miały areał ziemi raczej w dolnej granicy 
niż w gómej. Charakterystyczny jest więc fakt, że chłopi, którzy 
otrzymali ziemię z parcelacji w omawianym okresie, pytani dzi­
siaj - czy gospodarstwo dostarcza im wystarczających środków 
na utrzymanie siebie i rodziny, w zależności od jakości ziemi 
i wielkości rodzi11y, w wypadku posiada11ia gospodarstwa poniżej 
4 ha odpowiadają, że nie, natomiast gospodarze posiadający po­
nad 4 ha dają na to pytanie odpowiedź twierdzącą. 



325 

W sytuacji, jaka została przedstawio11n, wobe<' dużej ilości 
clu;tnych. a małego zapasu ziemi, było bardzo mało zrzekających 
sii; nadzielonej ziemi, nie licząc pojedynczych wypadków wy­
plywają<'ych przeważni!' z tego, że narlziałowiec otrzymawszy 
małą działki;, jechał w późniejszym okresie szukać szczęścia na 
Ziemiach Odzyskany,·h, a tam dostawszy lepsze i większe gospo­
darstwo, oddawał wcześniej otrzynianą ziemię. 

Wypadki takie miały miejsce w tak malej ilości, że nie sta­
nowią żadnego problemu reformy rolnej w Sądeczyźnie. Charak­
tcrys(ycrnym dla całej akcji w pierwszym okresie jest też to, że 
w zasadzie sam,1 parcelację chłopi przeprowadzali sami podług 
wskazań przysłanPgo aktywu i urzędników. 

Na terenie wsi działały wprawdzie wówczas nieliczne brygady 
robotnicze, lecz miały one w zasadzie zadanie »ściągnąć« jak 
11ajwi,;ce.i żywności na zaopatrzenie' miast. a szczególnie Nowego 
Sącza i bezpośrednio w pracach parcelacyjnych udziału nie brały, 
ograniczając si<; jt>clynie przy okazji do agitacji za bra11iem ziemi 
przez c-hłopów. 

Natomiast, lecz już po przeprowadzeniu pierwszego etapu 
1·pformy rolnej, w okresie prac wiosennych, szczególnie w połud­
niowej cz<;ści powiatu, z dużą pomocą przychodziły w ogóle 
chłopstwu, a parcelantom w szczególności, oddziały przybyłych 
tu polskich jed11ostek wojskowych. 

>Należy tu wspomnieć o dużej roli Wojsk Ochrony Pogra­
Hicza, które jako wyłączone z jedn.ostek frontowych armii polskie.i, 
tworzyły garnizony wzdłuż południowo - wschodniej graHicy na­
szego powiatu. l!tkwiła mi w pamięci piękna postać kpt. Jana 
Lewki, dowódcy kompanii WOP w Starym Sączu, który chłopom 
w tym rejonie oddawał nieoczekiwane usługi, dając konie 
do pracy w polu, a nawet rodzinom chorym - wdowom po więź-
11iaeh, dawał żołnierzy do pomocy w prncach polowych. Był 
cloln·ym, żarliwym mówcą, umiał poważnie i bardzo przekony­
wująco przemawiać«. 

l'odohnie śpieszył z pomocą chłopom organizowany prawie 
równocześnie z przi>prowadzaną parcelacją Związek Samopomocy 
ChlopskiPj, który zdobył na zagospodarowanie nowoprzydziela-
11ych ziem sum<; ,,5 miliona złotych i za pośrednictwem Banku 
Gospodarstwu Krajowego i Kasy Pożyczkowej w Nowym Sączu 
rozprowadził je pomiędzy najbardziej potrzebujących chłopów. 

Parcelacja toczyła się jakby dwoma nudami: jednym rewo­
lucyjnym, polegającym na szybkim przejęciu i podziale majątków 
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i wprowadzeniu chłopów we władanie ziemią oraz zaczęciu prac 
na tej ziemi przez chłopów, a z drugiej strony nurtem obowią­
zujących wówczas przepisów prawnych w te.r materii. 

A więc po pierwsze, Powiatowy l 'rząd Ziemski zarządzał 
przeprowadzenie klasyfikacji i szacunku rozparc!'lowanych gruntów 
danego majątku, następnie dawał decyzję zatwierdzajqc,1 tę kla­
syfikację i szacunek, potem ogłaszał wszystkim zainteresowanym 
stronom, że operat klasyfikacyjny i szacunku gruntu zostaje wy­
łożony na okres 2 tygodni w kancelarii gminne.i, na terenie której 
znajdował sit; rozparcelowany majątek, w końcu Zarzącl Gminny 
i Powiatowy Urząd Ziemski stwierdzały, że ogłoszenie o powyższym 
wisiało w przeciągu dni 14 w siedzibie gminy i Powiatowego 
Urzędu Ziemskiego i ostateczuie PUZ ogłaszał, że w wyniku 
braku odwołań decyzja o klasyfikacji i szacunku stała się pra­
womocna. 

Dopiero po spełnieniu tych wszystkich warunk,iw Pl 1Z prze­
syła! akta do sądu - celem przeprowadzenia odpowiednich zmian 
w hipotece. Czynności te ciągnęły sir; prawie cło micsic;cy letnich 
1945 r., kiedy to dopiero przeprowadzouo podział geodezyjny 
i wyJr.czono działki, a właściwie określono dokładnie i('h granicę. 

\ Na terenie Sądeczyzny, jak już wspomniano, rozparcelowano 
23 majątki obszamicze i 19 poniemieckich. i Prócz tego przejęto 
jeszcze w powiecie szereg mnit>jszych gospodarstw po11ie111i,,ckich 
o łącznym areale 611.?3 ha ,cierni, lecz ich nic parcelowano, tylko 
przydzielono w całości. 

Tak więc łączny areał ziemi przej<;ty na cele reformy rolnej 
w omawianym okresie, tzn. w pierwszych miesiącach 1945 r., 
wyuosił 3.??5.14 ha. 

Jaki był podział tego przejętego na cele reformy rolnej are­
ału ziemi, przedstawia poniższa tabelka. 

Rodzaj Przcj�to 
I 

Rozi:::elo-
1 Przeznacz. I 

Nn innr 
majątku hn chłopom on celenrt.15 cele 

majątki 

I I
poobszarnicze 2,546,55 1,774,76 726,3 45,77 

majątki 
poniemieckie 613,84 52ą,22 85,62 

----

drobne gospod. 
I Iponiemieckie 611.73 611,73 

3,775,14 I 2,914,73 I 726,3 151.39 
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W majątkach obszarniczych 1,774,78 ha ziemi rozparcelo­
wa11,) pomic:,dzy: 

4'>1J hezrolnych (wraz ze służhą folwarczną). 640,25 ha 
793 gospodarstwa karłowate . 845,76 ha 
:229 gospodarstw małorolnych . 233,27 ha 

,2 gospodarstwa śn·dniornlne '>5,50 ha 

W rozparcelowanych 19 majątkach poniemieckich 528,22 ha 
ro1,1><:Hcelowano ziemi pomiędzy: 

:24h bezrolnych . .!99,0l ha 
222 1;0,po<larstwa karłowate . 178,30 ha 

13 gospodarstw małorolnych . 17,29 ha 
43 gospodarstwa średniornlne 103,62 ha 

Jak z powyższego wynika, majątkach poobszarniczych 
i poniemieckich maz w gospodarstwach poniemieckich rozparce­
lowano pomi<;<lzy chłopów 2,914,73 ha ziemi, co stanowi ponad 
77% <·ałego areału prz<'j<;tego na rzecz refom,y rnlnej w pierw­
szym okresie jej realizacji w powiecie nowosądeckim. Niecałe 33%, 
czyli t67.39 ha, przt'znaczono na cele art. 15 i inne. 

Wspomniany art. 15 dekretu o przeprowadzeniu reformy 
rolne.i zawiei-a dyrektywę dla tych, którzy będą przeprowadzać 
parcelację, ażeby z przyjmowanego majątku wydzielać pewien 
areał ziemi, który ma zostać przeznaczony w pierwszym rzędzie 
>1rn utrzymanie wzorowych gospodarstw w interesie podniesienia 
poziomu gospodarki rolnej<, oraz na potrzeby szkól rolniczych 
i powszechnych, na rozbudowę miast, osiedli itp. 

Kierując si<; tą zasadą wydzielono wówczas z wspomnia­
nych 33% przejętej ziemi na potrzeby wymiellione w art. 15 -
7�6,3 ha ziemi, tworząc 17 resztówek, z których część została od 
razu przydziclo,rn organizującym się szkołom rolniczym, a pozo­
stałe 131,39 ha poclzielone zostały następująco: resztówka w Roż­
nowie o obszarze 45,47 ha została przeznaczona na ośrodek kultury 
fit.) c1.nej, zaś Zarząd Miejski w Nowym Sączu otrzymał na ogródki 
działkowe i dalszą swą rozbudowę 49,57 ba, oraz 36,35 ha dla 
u1,1·awnionych reemigrantów. 

Juk już wspomniano, pract• związaue z intabulacją gruntów 
rozparc-Piowanych na rzecz chłopów, ciągn<;ły si,; dość długo 
i zostały zakrniczonc przez Powiatowy Urząd Ziemski w Nowym 
Sqczu dopiero w grudniu 1946 r. 

Tak więc dopiero w dniu 14 styczniu 1947 r. nastąpiło od­
danie aktów nadania ziemi i to tylko 1.305 chłopom. 
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Jak wynika z sumowania, tylko z majątków obszarniczych 
i poniemieckich ziemi<; otrzymało 2.03? chłopów, a więc nie 
wszyscy oni otrzymali akta nadania wc wspomnianym dniu. 

To wydawanie aktów nada11ia ciąg,u;lo się jeszcze dość długo 
z dwóch powodów: po pierwsze, w miesiącach letnich 1945 r. 
zaczęła się druga faza realizacji l'eformy l'olnej, tzn. pan·t·lacja na 
gospodal'stwach połemkowskich, która to parcelacja odbyła się 
w 2 etapach: w pierwszym, latem 1945 r. - w dmgim, z początkiem 
lata 194? r.; - po drugie, były jednak nieliczne wypadki, że clo 
rozparcelowanej poprzednio ziemi wnosili pretensje chłopi, którzy 
przedstawiali akta kupna pewnych działek od wła§cicieli ma­
jątków obszarniczych w okresie przed 1 września 1939 r., a którzy 
nie zdążyli jeszcze w owym okresie przeprowadzić zmian w hipotece. 

Pojedyncze te wypadki niemniej jednak musiały być ba­
dane i powodowały wstrzymanie wydania aktów nadania ziemi 
na nadzieloną już raz rolę. 

Gdy skończył się pierwszy okl'es reformy rolnej na ziemiach 
poobszarniczych i poniemieckich, zaczął się drugi z kolei w pierw­
szych dniach czerwca, czyli osadnictwo na ziemiach połem­
kowskich. 

3. Osadnictwo na ziemiach połemkowskich. 

Gospodarstwa pozostałe po Łemkach zostały cz,:ściowo osied­
lone w r. 1945. 

Pierwszymi osadnikami osiedlającymi si,: na tych ziemiaeh 

byli w pierwszym rzędzie chłopi polscy z okolicznych wioseł.:. 
Otóż, jak wspomniano, na podstawie porozumienia polsko-radzie­
ckiego władze miejscowe miały pomagać wyjeżdżającym między 
innymi przez bezpłatne dostarczenie im §rodków transportu. 

Starym zwyczajem obowiązek teu wladzf' powiatowe prze­
rzuciły na barki zarządów gminnych, zobowiązując je do wyzna­
czenia gospodarzy mających konie, aby pomogli Lemkorn w do­
staniu się do transportu radzieckiego. 

Każda rodzina łemkowska miała prawo otrzymać 4 podwody. 
Na ziemiach łemkowskich pojawili się więc chłopi polscy w za­
sadzie nie ze swoimi końmi, aby pomóc przy wyjeździe. Bogaci 
bowiem gospodarze albo wysyłali lam swoich parobków, albo 
pożyczali konie biedniejszym chłopom, nie chcąc się sarni trudzić. 
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Otóż ci ludzie mieli możność wypatrzenia sobie w tych stro­
nach odpowiedniego gospodarstwa. Niektórzy chłopi, _jak to dzi­
siaj sami wspominają, chodzili nawet kilkakrotnie do wsi za­
micszkalycL przez Łemków, aby zorientować się, czy gospodarz 
npatrzo,iego przez nich gospodarstwa jeszcze jest, czy już wy­
jl'chal. Przyszli osadnicy nie bardzo byli pl'wni, czy otrzymają 
upatrzonl' przez siebie gospodarstwa, jak również, czy w ogóle 
otrzymają jakieś gospodarstwa, dlatego też początkowo udawali 

. się na te ziemie bezrolni lub >karłowaci<, mężczyźni w wieku prze­
ciętnie od 30 do 40 lat, biorąc ze sobą tylko narzędzia do sprzętu 
zbóż i niekiedy kozę lub owcę, bardzo zaś rzadko krowę. 

Liczyli bowiem oni, że w najgorszym wypadku zbiorą za­
siewy lub skoszą bujnie rosnące trawy, co w sytuacji opuszczo­
nych i przez nikogo nie pilnowanych wiosek, leżących w dużym 
stopniu w górach, nie było w owym okresie czasu rzeczą zbyt 
trudną. 

Jest to dowodelll dużego pędu chłopa sądeckiego do ziemi, 
który zdawał sobie sprawę z szansy, jaką mu ówczesna sytuacja 
stworzyła i chciał z tej szansy skorzystać, a nie mógł liczy{, na 
otrzymaniP ziemi z majątków poobszarniczych' i poniemieckich, 
bo te były już rozparcelowane. Na wyjazd zaś na Ziemie Orlzys­
kane decydował się już w ostateczności. 

Ci pierwsi osadnicy zastawali ziemię w zasadzie zasianą, 
alhowielll w 11iclicznyeh tylko wypadkach plony zostały bądź to 
już zebrane, bądź to spasione przez bydło. Gorzej przedstawiała 
sit; sytuaC'ja z zabudowaniami gospodarczymi i rniesLkalnymi po­
zostawionymi przez Leników. 

Nie były to budynki w najlepszym stanie, albowiem wy­
jeżdżający ł ,emkowie. wyrywali wszystkie deski, czy to z podlpg, 
czy to z oszalowania budynku, aby I"Obić z tych desek skrzynie, 
do któryd, pakowali przed wyjazdem swój dobytek. Częś' bu­
dynków miała też zburzone piece oraz powyrywane okna. Lemkowie 
1'1ic pozostawili też narzt;dzi gospodarskich, uie licząc przypadków. 
kiedy to czasem nowy osadnik znalazł jakiś stary sierp, kosę itp. 

W pierwszych miesiącach po osiedleniu nie otrzymali osadnicy 
żadnej pomocy, tak że musieli liczyć tylko na własne siły. Byli 
to jednak ludzie, przed którymi, jak już wspomniano, otworzyły 
się możliwośt·i i nie myśleli z nich zrezygnować, bo zresztą nie 
mieli prawie żadnego innego wyjścia poza ewentualnym wyjazdem 
ua Ziemie Odzyskane. 
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Bczrol11i, wyrobnicy, parobcy, 11irkiedy gospodarze >karłowaci• 
po,iadający najwyżej 2 ha ziemi, pochodzący z rodzin wiclo­
dzietnyc-h lub mający "ielndzie!ne rodziny, nic n1og11,·y lil'zyć na 
zapis, mieli wówczas przez osiedlenie się na nowyd, gospodar­
stwach stać sic; od razu, juk na siideckic warunki, średniakami. 
Osiedlali się bowiem 11a gospodarstwach licząl'yd1 przcl'it;t11ir od 
5-10 ha ziemi. 

Ci, co mieli jakiś kawałek ziemi, dawali ją albo w dzicrż,m<;, 
albo zostawiali rodzinie i szli, aby próbować' szczęś,·ia 11a 110wy111 

miejscu. Osadnicy ci zajmowali gospodarstwa w wioskach wy­
siedlonych całkowicie lub częściowo. takich, jak Andrzrjówka, 
florynka, Łabowa, Żegiestów-Wieś i ·wielu innych. 

Trudno jest dzisiaj powiedzieć, ilu osadników osiedliło si<; 
w tej pierwszej fazie osadniczej w r. 19J5, albowiem wydawanie 
aktów nadania ziemi ciągnęło się nawet do r. 1952, a datowanr 
były one z dniem wydania. Można jednak stwierdzić, że był to 
ruch masowy i że ogólnie rzecz biorąc, osadnicy z ,·. 1945 stano­
wią około 1/3 rolników osadzonych w ogóle na zi<'miach pofrm­
kowskich. 

Charakteryzując tę faz<; osadnictwa, można stwierdzić, że 
osiedlanie się na ziemiach pokmkowskich w r. 1945 rniało na ogól 
charakter żywiołowy i nie 201·ganizowa11y, wypływający raczej 
z inicjatywy samych chłopów niż planowania władz powiatowych. 

Jak z przeprowadzonej ankiety wynika, wszyscy osadniq 
w swej masie są z ówczesnej decyzji zadowoleni. Są oni też o tył<' 
w lepszej sytuacji, że poprzedni właściciele ich gospodarstw wy­
jechali do ZSRR i w zwią,ku z tym nie było przypadku przy­
jazdu popnednich gospodany i użerania sit, z obecnymi lub 
straszenia powrotem, co miało miejsce w stosunku do tych osad­
ników (gdzieś do r. 1958 r.), którzy osiedlili się w ma,j<;tnośeiach 
Le1J\l<ów wysiedlonych na Ziemie Odzyskane. 

Niemniej jednak późniejsze wypadki nie pozwoliły na cał­
kowitą stabilizacj� życia na tych terenach i początek tej stabili­
zacji można określić na okres przypacla.rący dopi<'ro po r. 1956. 

Drugi okres usaduictwa 11a ziemiach polemkowskich nastąpi! 
z pol'zątkiem lata r. l 9Ji'. 

>Banderowcy n.ie mieli nic do stracenia. Bn żadnej już na­
dziei 11a zbawczą wojnę, dążyli teraz do jednego: utorowania sobie 
drogi na zachód, przedostania sit; do ameryka11ski<·j strdy okupa­
cyjnej w Niemczech<. 
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W wyniku takiej sytuacji rozszerzyła się też działalność baud 
t·rA 11a terenie powiatu nowosądeckiego. Działały one wprawdzie 
w m11iejszym stopniu już niż w r.194b-lecz teraz 11arisk.ane ocl 
wsd10du przez jednostki armii polskiej, a trzymane z południa 
prz,.', Slowak,>w, uciekały z ten'nu [hcszowszczyzny, na­
pływając w większej ilośei na teren powiatu nowosądeckiego, 
zaczynaj11c zagrażać osadnikom przybyłym tutaj w r. 1945. 

Dlatego też Rząd Polski zmuszony był zastosować politykę, 
którą 111ożna okr·eślić słowami wypowiedzi gen. Karola Swierczew­
skiego: >Sprawa jest bolesna, ale tego rodzaju posuni<;cie konieczne. 
Przcsicdlci1cy otrzymają pełne odszkodowanie i większe uiż tu 
Iw Bies,cLadad,], hardziej komfortowe, nowoczesne gospodarstwa 
11a Ziemiach Odzyskanych. Zresztą nie my jedni uciPkamy się do 
przesiNllenia. Na całym świecie postępuje się tak z wsiami leżą­
cymi na trasach planowanych linii kolejowych, zapór wodnych 
czy i1111ych wielkich inwestycji przemysłowych. W Bieszczadach 
powodPm będzie walka z bandami. Przyczyna aż nadto uza­
:-.arlniona«:. 

Zasady 1e_j polityki zastosowano r,iwnież i w stosunku do 
Nowosądeczyzny. Ponieważ zakładano, że bandy te, podobnie jak 
w RzC'szowskiem, mogą mieć' zaplecze w ludności łemkowskiej, 
wysiedlono wówczas na ZiemiC' Zachodnie około 8.000 Łemków. 

Na ziemiach połemkowskiclr pozostał więc zapas ziemi o łącz­
uym ohs,arze około ,:;.ooo ha. Część- z tej ziemi przekazano pod 
zalesienie, część na upełnoroluienie gospodarstw polskich znajdu­
jących si<.; na Łemkowszczyźnie (do 8 lra), pozostały zapas po­
dzielono pomiędzy osadników, pI"Zydzielając w zależności od wa­
runków gleLowyeh ocl 5-15 ha na osadnika. 

Osadnicy na tych ziemiach rekrutowali si<;, tak z powiatu 
11mH1sątleckiego, jak i z sqsiedniclr, tzn. nowotarskiego, oraz w ma­
łej ilości z limanowskiqw i brzeskiego. 

Obecnie 11a przykładzie wsi Moch11aczka Wyżna przedsta­
" ione zostanie osiedlenie i zagospodarowanie ziem polemkowskich 
przez nowych osadników nasierllonych w r. 1942'. ,vspomniaua 
wieś nie 11alcży ani do największych, ani też do 1111jmniejszych 
wsi tego regionu. Liczy obeenie h9 gospodarstw, w tym 12 gospo­
darstw będących w posiadaniu pozostałych Lemkó,v. Rodziny te 
nie zostały wysiedlo11e, ponieważ były to rodziny-mieszane. Moeh-
11ac,ka Wyżna leży "' odległości około 5 km od ,!rogi łączącej 
Nowy Sącz z Krynicą. Teren jest !am górzysty o stokach na ogól 
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h1godny!'h. Klimat stosunkowo ostry. Dość- długa 1.itna i w z\\ią­
zku z tym skrócony okrPs wegdac-ji rośliu. Ziemia na ogól w klasie' 
czwartej rodzi przeważnie tył ko owies. 

Dolm• warunki dla gospodarki hodowlanej lt'n po odpo­
wiednim zagospodarowaniu hal. Do najbliższej stacji kolejowej 
(Kryuica) około 9 km, a clo przystanku PKS około 4 km. 

Osadnic!wo w tej wsi rozpoczęło się w r. I 947, w tym też 
roku w miesiącu czerwcu wysiedlono Łemków. Wysiedlcr,cy mieli 
na przygotowauie do opuszczenia gospodarstw J 4 dui czasu. Mieli 
prawo zabrać z sobą inwentarz żywy i martwy i obowiązek po­
zostawienia nie zebranych plonów. Dostarczono im środków ko­
munikacji do najbliższej stacji kolejowej. Wysiedlenie przeprowa­
dzał PliR w obecności wojska. 

Odbyło się ono spokojnie, w przeciwie,·1stwi!' do wysiedleuia 
w r. 1945, kiedy to nie brakowało różut'go rodzaju drastycznych 
ntomentów. 

Pierwsza fala uowych polskich osadnik,iw przyszła w lipcu 
1947 r. Jednak cały okres osiedleńczy miał charakter trójfazowy. 
Pinwsza faza charakteryzuje sit; tym, że obecni gospodarze przy­
jechali raczej w celu zorientowani" się w warunkach osiedlenia, 
jak i również licz) li się z możliwością zebra11ia tylko plonów. 
Świadczy o tym taki fakt, że Jll'zyjeżdżali przcważ11ic bez l'Odzin, 
przywożąc z soh,1 tylko kosy oraz zapas żywnośc-i nu kilka dni. 

Po kilkudniowym pobycie na miejscu i I.Orientowaniu się 
w warunkach, wracali oni cło swoich domów i powracali, pl7.y­
J)l'zywożąc jednak z sohą już rodziny oraz inwcJ1tarz żywy i mar­
twy. To początek drugiej fazy. 

W czasie jej tn, ania przyjeżdżali też i11ni gospodal'ze za 
namową tych, którzy będąc tu wcześniej, z01·ientowali si<; w moż­
liwościach gospodal'owania. 

Zachowała się do dnia dzisiejszego lista osadników. h<;dąca 
w posiaclaniu ówczesnego sołtysa Tomasza Kukulaka, któl'y obok 
nazwisk osadników rnbil różne aclnotaeje w l'oclzaju: >mieszka< 
- >wyjechał po inweutarz< - »zaj'li gospodarstwo rolne< - >ma 
przyjechać za 5 dni< itp. 

Trzecia faza nastąpiła dopiero w marcu i kwid11iu 1948 r. 
W okresie tym przyjechały raczej nieliczne grupy osiedlc,iców. 

Osiccllei1cy dor-iel'ali na rniejsce w różny sposób. Cz,;ścio11 o 
własnymi ko11111i, czt;ściowo pociągiem i dalej pies<zo, choć i nic 
brakowało też takich, którzy całą drogi; przebyli pieszo. 



Były !t•ż wyjątki (HZ)'jazdu C'iężarówkaini dostarC'zonymi 
przt'z PUR. J\iiekt,\rzy osadnicy przybywali pojedynczo, a niektó,·zy 
w rnałyeh, kilkuosobowych grupkach składających się z kilku 
rod,.i11. 

Motywy skła11iajqcc osadnikó" do osiedlania się na tych 
ziemiach, były prawie że jednakowe - dominuje możliwość oil'zy­
mania gospodarstwo na własność. l\iektórych zmusiła bieda, liczna 
rodzina, pomiędzy kt,,rą trzeba było dzielić posiadane 2 czy 
3 ha ziemi. 

Resztę zrohila agitacja, prowadzona w rodzinnych wsiach 
z jednej strony przez agitatorów, z drugiej zaś przez tych, którzy 
osiedlili się wcześniej i >nama\\ iali l.rajan, bo ze swoimi zawsze 
raźniej<. 

Po pien,szej fazie >wywiadowcze.r< osadnicy pnywozili 
ze sobą w zasadzie cafy dobytek, co kto miał, a byli też i tacy, 
co mieli tylko 1 kozę. 

Niepoślednią rolę odegrało też wojsko stacjonu.rące na wsi, 
które tłumaczyło osadnikom, że mogą spokojnie się osiedlać, że 
Lemkowie nie wrbcą, że wojsko będzie czuwać nad ich bezpie­
czeństwem. Zresztą same warunki osiedlenia też działały prze­
konywująeo na chlop6w. 

Zabudowania gospodarskie i mieszkalne były tu na ogól 
w dobrym stanie, ziemia zasiana, brakowało tylko inwentarza 
żywego oraz martwego, leu zaś w większym ezy mniejszym stop­
niu osadnicy posiadali. 

Państwo też przyszło z pewną pomocą. Każdy z osadnikóo.v 
otrzymywał 2 jagnięta oraz pożyczkę zwrotną dochodzącą do 
10.000 zł. Zagospodarowanie szlo więc niezgorzej również i dzięki 
pomocy sąsiedzkiej, a perspektywy były dobre, bo urodzaj, jak 
twierdzą dzisiaj gospodarze, zapowiadał się wyjątkowy. 

Do jakiej kategorii chłopów należeli osadnicy? 

Stwierdzić trzeba, że była to prawie w 100% biedota wiejska, 
większość z nich nie posiadała własnej ziemi, a nawet ci, którzy 
ziemię posiadali, mieli jej średnio od 0,5 do 2 ha. 

Byli też bogaci 5 lub 6 hektarowi, lecz ci posiadali tak 
liczne potomstwo, Żt' nie wiedzieli, jak tym kawałkiem ziemi 
wszystkich w przyszłości obdzielić. 

Ci, którzy posiadali ziemię, oddawali ją w dzierżawę i eo 
charakterystyc/.11c, nie pozbywali �ię jej aż do r. 195!,, dopiero 
w tym okresie Laczęli ją sprzedawać. 
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\Ve wspomnianej wsi było wówczas 4 członków PPR oraz 
5 z SL i PSL, z tym że wszyscy wstąpili do organizacji partyj­
nych w okresie powojennym, z wyjątkiem tylko I przeclwojeunPgo 
członka PSL 

W stosunku do uiewielkiC'j liczhy n1ieszka11f'Ów (około 300) 
był to stosunkowo duży procent upartyjnienia wsi. Ciekawym 
może być fakt, że aczkolwiek późniejsza PZPH i ZSL przyjmo­
wały nowych członków, to ze starych czlouków PPR tylko 2 
11ależy do PZPR, a z obu stronnidw chłopskich tylko J do ZSL. 
Reszta dzisiejszych członków obu tych organizaeji została przy-
jęta - W r. 1949. I 

W wyniku tego, aczkolwiek obie organizacje przyjmowały 
nowych członków, ilościowo nie nash1pila prawie żadna zmiana, 
albowiem obecnie PZPR liczy w tej wsi 3 członków, a ZSL 6. 

Domyślać się więc można, że wstąpienie do jednej czy 
drugiej organizacji partyjnej dyktowane było u niektórych osad­
ników chęcią otrzymania ziemi, po zaspokojeniu zaś tego pragnie­
nia więź z OJ'ganizacją partyjną przerwała się. Tak wit;e w wy­
niku obu przesiedleń i nasiedlenia tych ziem przez osadników 
polskich powstało ogółem około '.!.100 gospodarstw, w zależności 
od warunków klimatycmych i glebowych danej miejscowości -
mających średnio od 5-14 ha ziemi. 

Czy osadnicy są ze swojej ówczesnej decyzji zadowoleni? 
Wszyscy bez wyjątku. Motywują to tym, że poczuli się 

gospodarzami na własnych, a nie dzierżawionych gospodarstwach, 
że mogą obecnie wywianować córki, dać wyksztalce11ic dzieciom, 
że dużo lepiej im się powodzi itp. 

Nie brak jednak obok tego narzeka1i, które koncentrują si<; 
wokół takich problemów, jak np. bardzo trudny klimat (>owies 
się tylko, panie, rodzi«), oraz niewłaściwie ich zdaniem później 
przeprowadzonej klasyfikacji gleby. To ostatnie powoduje, że 
spłaty za ziemię są stosunkowo wysokie. 

Z wtórnym zagospodarowauiem wsi nie było na ogól wii;k­
szych trudności z jednej strony, lecz z drugiej były różne 
czynniki, które cło pewnego okresu hamowały rozwój ekono­
miczny wsi, a które można określić jednym słowem - nit'p1'w11ość-. 

Z początku tę niepewność stwarzała działalność hand UPA, 
"prawdzie nie w samej wsi, ale w stosuukowo nie dużej od niej 
odległości, później zaś pl'Zyjazdy Łemków. 

Wszyscy Lemhl\\ ie z tej wsi zostali wysiedleni w roku 
194? na Ziemie Odzyskane. Otóż w lat11d1 1956/5? przyjazdy 



Lemków do Sądeczyzny przybrały charakter prawie że masowy. 
Okazalri si<;, i.c >oni, to nie .i.adne pany, tylko takie same chłopy 
jak my< - mówili tamtejsi mieszkmicy. 

W) !WOI"7) Io si<; jakieś bliżej nieokn·ślone uczucie współ­
czucia dla nich u Polaków z jednej strony, a z drngiej z,riększona 
chęć powrotu u Lemków. Były nawet ze strony tych ostatnich 
propozycje odkupienia ojcowizny lub zamiany gospodarki nawet 
za dopłatą. To wszystko sprawiało, że osadnicy na ziemiach po­
lemkowskid, eksploatowali zabudowania i ziemi<;, prawie Ż!' nic 
nie inwestuj,ic. 

Sytuacja ta zmieniała si<; dopiero w r. t 958. Jest to okres 
jakit>goś przełomu, zapowiedź nowej gospodarki na tych ziemiach. 
Chłopi zaczynają remontować budynki i lepiej dbać o ziemię. 
Dane w dzierżawi; ziemie swoje zaczynają powoli sprzedawać, 
aby móc się budować tu na nowym miejscu zamieszkania. Po 
Ł górą 1U latach zaczynają wii;c naprawdę czu{· się właścicielami 
gospodarstw. 

Nawiasem st"ierrlzi{, trzt>lw, że olwcnie grozi tym ziemiom 
nm,e niebezpieczeństwo, albowiem rodziny tam zamieszkałe S>] 
bardzo licwe i aczkolwiek na razie mają dzieci na ogól w wieku 
szkolnym, to w najbliższych latach może rozpocząć się proces 
dzielenia gospodarstw i chociaż są one stosunkowo dość duże, to 
jednak pocięte na małe 2-3 ha gospodarstwa, nie będą mogły sta­
nowić podstawy do utrzymania nowych rodzin . 

.Na zako,\czenie należy stwierdzić, że wszyscy chłopi są 
zadowoleni z przeprowadzenia reformy rolnej, chociaż nie hrak 
takich twierdzeń, że spodziewali się otrzymać ziemię, ale raczej 
pa,·1sk,1 - a nie chłopską . 

.ł. Próba l)('eny realizacji reformy rolnej w powiecie 
nowos11deckim. 

Wyzwolenie Polski w I. 1944/45, utworzenie w dnin 21 lipca 
1944 r. Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, a następie Pol­
skiego Rządu Tymczasowego - uznanie tego ruidu przez ZSHH 
oraz CSH zm,;silo mocarstwa zad10dnie, uznające jedynie polski 
rz,i<l emigracyjny, do zmiany ich polityki w stosunku do Polski. 

Polsce również zależało na nawiązaniu normalnych stosun­
ków dyplomatycznych z mocarstwami zachodnimi. Problem ten 
czi;kiowu mzstrzygnięto na konferencji jałtańskiej. Na tej kunfc-
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rrncji postanowiono, że w Polsce winien pow,lać Tymczasowy 
Rz,1rl Jedności Narodowej, w skład którego powinni wejść rów­
nież przywódey polityczni znajdujqcy się ua emigracji oraz przy­
wódcy polityczni w kraju, nie uczestniczqcy jeszcze w jego życiu 
politycznym. W wypadku powstania takiego rządu, mocarstwa 
zachodnie zobowiązały się cofrn1ć swoje uznanie rządu emigracyj­
nego i uznać powstały rząd oraz nawiązać z niw normalne sto­
sunki dyplomatyczne. 

Tak postawiona sprawa rzutowała oczywiścir w dużrm 
stopniu na sytuację w Pobce, a co za tym idzie, również na 
rozwój tej sytuacji w powiecie nowosądeckim. 

Tutaj część podziemia walczącego o wolność Polski, z chwilą 
jej uzyskania, zeszła z gór i wh1czyla się do normalnej pracy naci 
odbudową, pozostawiajqc sprawę określenia ustrnju spoleczno­
polityc21wgo Polski, mającym być wyhranym w powszechnym 
glosowaniu, organom ustawodawczym. 

Natomiast ta część podziemia, która swoje 11adzieje wi'l;,;alu 
z obozem emigracyjnym, kt<\ra walczyła nie tylko o wol11ość 
Polski, ale i też o pt·zywrócenie w niej przech, ojennych stosunków, 
pozostawała nadal w konspiracji, będąc częściowo zdezorit'nlo­
wa11a rozwojem sytuacji, a częściowo oczekując, co przyniosą 
negocjacje rozpoczęte w wyniku konferencji jałtańskiej. 

Jak wiadomo, negocjacje te trwały od czt'rwca r. 1945 do 
c:hwili zwołania konferencji moskiewskiej. 

Dlatego też w tym okresie nie notuje się w S'ldeezyźnie 
prawie żadnej działalności podziemia, a w każdym razie dzia­
łalności zbrojnej. Chodziły wprawdzie sluehy, że podziemie spisuje 
tych, którzy za bardzo służą >bolszewikom•, że robi listy tych, 
którzy biorą nie swoją ziemię, ale prócz tej propagandowej 
działalności - innej podziemie nie przejawiało. 

I chociaż sytuacja była w tym okresie ciężka (zniszczenia 
wojenne, problem aprowizacji 1111 przednówku, zatrudnienie itp.), 
alf' nie była komplikowana działalnością podziemia. 

W takich warunkach przeprowadzenie parcelacji majątków 
poobszarniczych i poniemieckich oraz obdzielenie nimi chłopów, 
a także osadnictwo chłopów na ziemiach połemkowskich, stały 
się zadaniem o wicie mniej skomplikowanym i łatwiejszym do 
przeprowadzenia niż na innych terenach. gdzie miał miejsce 
terror podziemia. 

Na konferencji jałtańskiej dalsze prowadzenie sprawy utwo­
rzenia TRJN w Polsce powierzono tzw. >Komisji Trzech<, która 
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po wielu konsultacjach z zainteresowanymi stronami, uzgodniła 
listę polskich działaczy politycznych, których postanowiono za­
prosić do Moskwy na dzień 15 czerwca 1945 r. w celu uzgodnie­
nia z nimi składu przyszłego TRJN. 

W wyniku tej konferencji nastąpiło podpisanie umowy, w któ­
rej czytamy: >Przedstawiciele Rządu Tymczasowego Rzeczypospo­
litej Polskiej i z zagranicy, w przekonaniu, że poczucie godności 
narodowej i suwercuności Państwa Polskiego wymaga, aby sprawy 
polskie były decydowane przez samych Polaków, osiągnęli pełne 
porozumienie w sprawie reorganizacji Tymczasowego Rządu 
Rzeczypospolitej Polski<. 

Tak powstał TRJN, w którym znaleźli się również działacze 
Mikołajczykowskiego SL. Otrzymali oni kilka tek ministerialnych, 
a Stauislaw Mikołajczyk został II wicepremierPm oraz ministrem 
Rolnictwa i Reform Rolnych. W omawianym okresie działały 
w Polsce rówuoleglP dwa stronnictwa ludowe, jedno zwane po­
tocznie lubelskim (uczestniczące w tworzeniu PKWN) - oraz dru­
gie - Mikołajczykowskie, które do okresu umowy moskiewskiej 
działało w Polsce w podziemiu jako SL > ROCH<. 

Początkowo działacze obozu demokracji mieli t,1adzieję, że 
dojdzie szybko do połączenia obu stronnictw, czemu między innymi 
dal wyraz w swoim expose premier ru1du Osóbka - Morawski, 
mówiąc: >Powstanie Rządu Jedności Narodowej będzie mieć też 
niewątpliwie pozytywny wpływ na zjednoczenie jednego z naj­
poważuiejszych stronnictw politycznych- Stronnictwa Ludowego<. 

NadziejP te nic sprawdziły się jednak. W Nowym Sączu 
najpierw tak, jak w poprzednich miesiącach, można wyczytać 
w sprawozdaniach KP PPR wiele słów uznania dla dobrze ukła­
dającej się współpracy z SL - ale już w sprawozdaniu za sier­
pień 1945 r. czyta się, że >w SL na uaszfm terenie widać wy­
raźniP wpływy prawicowych, reakcyjnych ludowców<. 

W <lniu 22 ,ierpuia 1945 r. powstaje w Polsce Polskie Stron­
nictwo Ludowe, a w kilka tygodni potem cala organizacja są­
decka SL przechodzi do PSL. Fakt ten miał też niemały wpływ 
na dalszy rozwój sytuacji politycznej w powiecie nowo­
sądeckim. 

W walce o władzę każda opozycja była wówczas dla reakcji 
w pewnym stopniu sojusznikiem, a że PSL spełniała w Polsce 
w owym okresie rolę partii opozycyjnej, nie ulega żadnej 
wątpliwości. 
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Dlatego też zdobycie właclzy przez Polskie Stronnictwo Lu­
dowe nie byłobi klęski1, a km·zy�cią dla przf'ciwnik,,w obozu 
demokracji. 

Nic też dziwnego, że w swoim sprawozdaniu za 111iesi,1c· 
grudzie11 1945 r. sekretarz KP PPR, tow. Zofia Zemankowu, tak 
pisze na ten temat: >Jeżeli chodzi o PSL, to tneba stwierdzić, że 
różne elementy reakcy_jne coraz bardziej zaczynają sic: przyzna­
wać do PSL i ten PSL brać w obron,; różnymi środkami. na\\ el 
takimi, jak tNror indywidualny<. 

Tak więc jesieuią 1945 r. koi1czy się okres pozornego spo­
koju i reakcja oczekujqca dotychczas w pod�iemiu na wyjaśnienie 
sytuacji, zaczyna działa<'. 

Zaczyna się drugi okres, który trwa mniej więcej du pier\>­
szych miesięcy r. 1947, czyli nawet po wyborach do Sejmu HP 
odbytych w styczniu 1947 r. 

Okres ten charakteryzuje się wielką aktywnością podzie111ia, 
poczqwszy od wrogiej pr.opagandy, a skoil(·zywszy na aktaeh 
mordu i terroru członków PPR oraz ludzi bezpartyjnych - jednak 
szczerze współpracujących z władzą ludową. 

Niedługo po wyborach r. 1947 następuje trzeci okres, który 
charakteryzuje się likwidacją te.i części podziemia, która w obliczu 
klęski poniesionej przez siły wsteczne w wyboracl, styczniowyeh 
przeszła już na pozycje bandytyzmu. W ukresie tym następuje 
też likwidacja band UPA, które od lata 1946 r. grasowały 
terenie powiatu nowosqdeckiego. 

Tak więc złożyło się pomyślnie dla Nowos.1deczyzny, że 
parcelacja majątków obszarniczych i poniemieckich oraz pierwsza 
faza osadnictwa na ziemiach połemkowskich z r. 1945, oraz druga 
z r. 1947, odbywały si<: w sytuac.ii, kiedy to podziemie albo hylo 
bardzo aktywne, albo też ulegało prawie 100% likwidacji. 

Fakt ten miał na pewno "'ielkie znaczenie dla samego prze­
biegu realirneji dek,·etu o reformie rolnej i oceniaj'le ten prnhlt•111, 
niesposób go było pominąć. 

Jak wohec tego wszystkiego można oceniĆ' puehi<'g realiza<'ji 
reformy rolnej w Sądcczyźnie? 

Należy stwierdzić, że miała ona swoje ujemne i dodatnie 
przejawy. Jeżeli chodzi o realizacj<; reformy rnlnrj na terenie 
majątków poobszarniczych i poniemieckich, to w pierwszym rzę­
dzie dodatnim jej przejawem była rewolucyjno,\{- i szybkość' jrj 
przeprowadzeniu. 
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Pod tym wzgl<;dem zajął wówczas powiat sądecki czolowf' 
mit·jser w wojew,idztwiC' krnkowskim. Ceclui dodatnią reformy 
bvło lt>ż obd,ielenie ziemią stosunkowo dużej ilości chłopów, cho­
,.iaż nie zaspokoiło to głodu zien,i i tylko w pewnym stopniu 
go złagodziło. 

Do dodat11icb objawów należało kż to, że starano się pomóc 
parcelantom, bądź to przez wojsko, które użyczało koni, wozów, 
a nawet pracowało w tych gospodarstwach, które leżały blisko 
llliejsc postoju jednosiPk wojskowych, jak to miało mie,jsce np. 
\\' okolicach Starego :Sącza - bądź to przez udzielanie pożyczek 
na zakup ziarna itp. 

lfardzo waż11ym też elementem była prowadzona prawie 
że l'Ó\\ 11ocześ11ie z parcelacją, szczegól11it' w pierwszym okresie 
osadnidwa na ziemiach połemkowskich - akcja agitacyjna za 
wyjazdem na Zif'mic Odzyskane. 

Już w lipcu 1945 r., jak podawał w swoim sprawozdaniu 
przPdstawiciPI i11spPktoratu osadnictwa - z powiatu nowosąde­
ckiego wyjedrnlo na Ziemie Odzyskane 10.588 osób. 

W sprawozdaniu zaś KP pisanym 2 miesiące pózniej, czy­
tallly: >z naszego terenu wyjechało do tej pory na zachód ponad 
20 tys. osadników i wciąż jeszcze są chętni do wyjazdu«. 

\\i snmie w omawianym okresie l. 1945-1947 wyjechało na 
Ziemie Odzyskane około 55.000 osób. Liczba ta została ustalona 
nu podstawie zaświadczer, przesiedleńczych, nie odpowiada jednak 
rzeczywistości albowiem wielu ludzi brało zaświadczenia nie 
tylko po to, aby zaµoznac sit: z warunkami ewentualnego osied­
lenia, ale też ahy, jak to mówiło się w owych czasach, wyjechać 
> na sza ber<. 

Tak wi<;c szucu11t'k zrobiony później ustalił, Żt' z terenu po­
wiatu nowosądeckiego wyjechało i osiedliło się na stale na Zie­
rniach Zachodnid,, szczególnie w takich okolicach, jak Jelenia 
Góra, Kłodzko, Nysa, Zqbkowice, około 2 tys. rodzin, a więc mniej 
więcej od 8-10.000 ludzi. 

T)lr w omawianym okresie, albowiem trzeba zaznaczyć, że 
akcja osiedle1icza 11a Zierniach Zachodnich ciągnęła sit; jeszcze 
wiele lat, ho prawic do r. 1932. 

J\limn, że liczba tych, którzy wyjechali na Ziemie Zachodnie, 
hyla stosunkowo niewielka. LO jecl11ak z drugiej strony była dal­
szym i to poważnym krokiem, przyczyniającym się do zmniej­
szeni.a ilości reflektantów na nadział, a tym samym łagodziła 
z kolei tzw. głód ziemi. 
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Cechy ujemne zaś przeprowadzonrj reformy w omawianych 
majątkach poobszarniczych i poniemieckich wypływały cz<;ściowo 
z tego, co było z jednej strony cechą dcdalnią. ale dawało też 
pewne ujemne skutki, to jest szybkość przeprowadzenia parc!'lacji. 

Ponieważ chodziło o pośpiech, o szybkie rozparcl'iowanic 
majątków i nadzielenie chłopbw otrzymaną z 11id1 ziemi,1 - sko­
rzystali z tego oczywiście w pewnym lecz niemałym procencie 
ludzie, którzy dbali tylko o swój własny interes. 

Tak więc niektórzy urzędnicy z Powiatowq;o Urzędu Ziem­
. skiego za upominki popierali i forsowali na liście nacL,iałowców 
swoich >podopiecznych<, a członkowie folwarcznych komitetów 
podziału ziemi, korzystając z tego, że są nimi, starali się uzyskać 
dla siebie jak najwięcej i jak najlepszą ziemię lub też_ narn;dzia itp. 

Pełnomocnik d/s reformy rolnej, mający tak duży teren dla 
swej działalności, ale nie będący fachowcem w dziedzinie rol­
nictwa, z powodu szybko prowadzonej akC'ji, nie mógł się zorien­
tować w całokształcie powierzonych mu spraw, z rlrugiej zaś 
strony, z braku w owym okresie zaufanych ludzi, został przez 
KP PPR obciążony jeszcze jedną funkcj,i: prezesa organizującego 
się Powiatowego Zarz,idu Zwi,1zku Samopomocy Chłopskiej. 

Bardzo ważnym, ujemnym elementem realizacji reformy rol­
nej było też to, że nie potrafiono oprzeć się na historii chłopstwa 
i nadano bezrolnym i karłowatym gospodarzom tak niewielkie 
działki, że stworzone w ten sposób gospodarstwa nie mogły być 
ekonomicznie samodzielnymi. 

W wyniku tego została zmieniona lecz niezbyt korzystnie 
ekonomicznie - struktura agrarna w powieC'ie nowosądeckim. 
Może to zobrazować porównanie liczby gospodarstw poszczegól­
nych kategorii wg spisów powszechnych z r. 1932' i r. 1950. 
Obrazuje to poniższa tabelka: 

gospodarstwa w ha 1932' r. 19>0 r. 

poniżej 2 ha 5.902 i'.532' 
od 2- 5 ha i'.015 8,9I5 
od 5 - 10 ha 2.902 4,815 
od 10 - 15 ha óOi' 2'84 
od 15 - 50 ha 169 22'0 
powyżej 50 ha 22 1 
niewiadome 1.251 

ra z e m li'.868 22.328 
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0(·1.y"iście, wzrostu o. ponad 1600 gospodarstw w kategorii 
poniżej '.l ha w r. 1950 w pol'Ównaniu z r. 193? nie można przy­
pisac' jedynie błędnie przeprowadzonPj parcelacji, ponit'waż w przc­
c:i'!g11 tyci, 13 lat wiele z nich powstało w wyniku podziału. 

jednak, jeśli się weźmie pod uwagę, że tylko pomiędzy 
?03 bezrolnych, łącznic ze służbą folwarczną, zostało podzielonyl'h 
E69,26 ha ziemi uzyskane,j z parcelacji majątków poobszarniczych 
i po11iemicckid1, !o wynika stąd, że parcelant tej grupy otrzymał 
średnio 1,'.l.l ha. Oczywiście, to nie wyczerpuje jeszcze całego 
,.agadnicnia, bm,icm i w grupie gospodarstw od �-5 ba większość 
w r. 1950 oscylowała raczej przy dolnej niż przy górnej granicy. 

A więc na ogólnq liczbę 2i.328 gospodarstw (wg spisu z r. 1950) 
- hyło w powiecie sądeckim 14.22? (ponad 60%) gospodarstw 
nic maj'!cych 4 ha ziemi. 

Uezeni, zajmująey się w okresie prz„dwojennym obliczaniem 
najkorzystniejszej normy obsrnrowej, podają różne jej wymiał')' 
i mogą hyć one różne w poszczególnych warunkach klimatycznych 
i gkhowych w Polsct'. 

Władysław Grabski podaje, że no;·my 111i11irnalnt' winny 
wahać sic; w granicach od 3 -ó ha, a optymalnie od 4- 10 ha. 
Dr Stanisław Fialt'k, który w r. 1948 opublikował monogl'afic; 
rolnictwa powiatu nowosądeckiego, wypowiedział sic; w tej pracy 
właśnie za takimi optymalnymi normami i jak wykazała ankieta 
p.rzeprnwadzona w dwóch wsiach w I'. 1962 (Brzezna i Golkowice), 
gospodarze mający dopiero gospodarstwa w granicach powyże.i 
-1, ha, stwierdzają, że wystarczą im one na utrzymanie rodziny, 
a należy zaznaczyć, że ziemia w tych wsiach należy do lepszych 
gleb powiatu nowosądeekiego. 

Tak więc trzeba stwierdzić, że najkol'zystniejsza norma ob­
szarowa dla gospodarstwa w P.owiccie zaczyna się dopicrn 
od 4 ha ziemi. 

Przydzielenie więc bezrolnym działek poniżej 4 ha OJ'az 
nieprzyznanie innym grupom chłopskim takiej działki, by lqczni<' 
z wcześniej .iuż posiadaną stanowiła wspomniane 4 ha - było 
niekorzystne dla rlalszt'go rozwoju rolaictwa i może być tylko 
tłumaczone względami politycznymi, czyli l'Uęcią zyskania sobie 
sojuszników w tych najbiedniejszych warstwach wsi sądeckiej. 

Niezależnie jednak od powyższego, należy stwierdzić, że sy­
tuacja cblop(iw sądeckich mających gospodarstwa poniżej .J, ha 
jest " okresie powojennyn/ o wiele lepsza niż przed wojną. 



O,·zy" iście nie od razu, ale z biegi, m czasu, wzrastały tu w rluż) 111 
stopniu możliwości dodatkowego zarobkowania, hqdź !o 11a mi!'jscu. 
bądź w niewielkiej odległości od miejsca rnmicszkttnia. 

Przejt;cic przez pai1stwo całego obszaru 1.-śnego i prnwad,e-
11ie w nim planowanych wyci,;ć dało możliwośe pewnej czc,ści 
chłopów pracy w lt:sie. Powsta11ie nowych, wielkich jak 11a wa-
1·unki powiatowe, przeclsi,;biorstw, jak: Buclowla11c Przedsii;bimst\\ u 
Powiatowe, Miejskie Przedsii;biorstwo Remontowo - Budowlane, 
Nowosącieckie Zakłady Przemysłu Terenowego, Pai1stwowa Ko­
munikacja Samochodowa, Rejon Eksploatacji Dróg l'uhlicznych 
i wiele innych, o·raz rozbudowa ,,·arsztatów naprawczych PKP 
i Zakładów Przetwórstwa Owocowo - Warzywnego cloprcl\\ ad ziły· 
do tego, że wielu chłopów z kategorii do 4 ha, 111ics/.kający1·h 
w pobliżu Nowego Sqcza, :Stare�o Sącza, Krynicy, Grybowa. �tu­
szyny itp. - stało się chłopo-robotnikarni. 

Tę kategorit; chłopów powit;kszyła jeszcze pewna liczba 
rolników, którzy wyjechali du pracy l»idź to w górnictwie, bądź 
to do Nowej I luty, jednak nie na stale, a _jedynie tylko na pe­
wieu okres. 

Reasumując, n1ożna śmiało stwierdzić, że refor1na rolna na 

terenie powiatu 11owosądeckiego była w pierwszym n<;dzie aktem 
politycznym, że· został w w dużym stopniu zaspokojony głód ,iemi, 
że stworzone zostały warunki dalszego rozwoju wsi sqdeckiej, 
że reforma rolna była czynnikiem, który wyzwolił inicjatyw,: 
,·hlopa, która w r. 1958 przejawiła się w całej swojt-j okazałości 
w walnym uczestnictwie chłopów w 1·ealizacji tzw. >cksperymcutu 
sądeckiego<. 
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